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I.  Zieinie  ruskie,  w  pospolicie  niemal  przyjętem  dziś  rozumieniu, 
ograniczają  się  do  trzech  gubernji :  wołyńskiej,  kijowskiej  i  podolskiej  ; 
właśnie  zaś  zajmują  obszerną  część  kraju  polskiego.  Ale  wyraz  Ruś 
nie  ma  już  dawnego  znaczenia,  i  niesłusznie  mieszany  bywa  z  wyra- 
zem Rosja.  Żeby  oba  te  wyrazy  dobrze  pojąć  i  rozróżnić,  trzeba  wpa- 
trzyć się  w  dziesięć  wieków  zmian  historycznych 3 

IT.  Rozdzielanie  się  Słowiańszczyzny  w  wieku  dziewiątym  na  ró- 
żne państwa:  początek  Polski  i  Rusi.  —  Granice  podbojów^  lechickich 
i  warjagskich  nie  odkreślały  stale  narodów  jednoplcmicnnych ,  póki 
chrześciaństwo  zachodnie  i  wschodnie  nie  położyło  na  nich  wiecznego 
piętna.     Rzym  i  Carogród  spotkały  się  u  granic   Polski  z  Rusią.      .     .       4 

III.  Rozległość  podbojów  warjagskich  w  wieku  dziesiątym.  — 
Włodzimierz  W.  —  Ruś  pomyka  się  w  głąb  Chrobacji  Czerwonej.  — 
Na  początku  wieku  jedenastego  Lechija  odzyskuje  Chrobaciję.  Bole- 
sław W.  w  Kijowie.  Po  jego  śmierci  epoka  największego  wzrostu 
Rusi.  Jarosław  W.  —  Jedność  rodu,  rcligji  i  władzy  w  państwie  Ja- 
rosława. Co  z  tych  trzech  rzeczy  było  wówczas  najmocniejszym  wę- 
złem  , 6 

IV.  Ruś  w  podziałach.  Oręż  Bolesława  Śmiałego  i  Krzywoustego 
odnawia  prawa  Polski.  —  W  pierwszej  połowie  dwunastego  wieku 
paiistwo  Jarosława  rozpada  się  na  trzy  trzęści.  Północna  z  Nowogro- 
dem Wielkim,  kształci  się  w  rzeczypospolite  handlowe;  x'ołiidniowa  z 
Haliczem  ulega  wpływowi  wyobrażeń  zachodu  Europy ;  wschodnia 
z  Włodzimierzem  nad  Klazmą,  zostaje  gniazdem  despotyzmu  książąt 
warjagskich.  Jedność  Rusi  ginie  na  zawsze:  nazwisko  jej  już  nie  o- 
znacza  jednej  i  tej  samej  rzeczy l(ł 

V.  Ruś  południowa  co  obejmowała?  Podole  jak  daleko  się  roz- 
ciąga? Charakter  Rusi  południowej;  jej  stosunki  z  Polską  i  Węgra- 
mi. Następstwo  książąt  aż  do  Daniela.  —  W  początku  wieku  trzyna- 
stego najście  Tatarów,  wkrótce  po  tem  wylew  Litwy,  dołaraują  Jiad- 
szczepanj'  podbój  AVarjagów.  Królestwo  Halickie;  król  Daniel  i  jego 
następca  Lew.  Lwów  stolicą  Rusi  południowej;  Moskwa  wschodniej; 
na  północy  nie  ma  wyraźnego  środka.  Północne  księstwa  w  ręku 
Litwinów;  pod  ich  opieką  miasta  bronią  się  od  napaści  książąt  mo- 
skiewskich. Wschodni  książęta  w  ręku  Tatarów;  pod  ich  jarzmem 
szukają  wewnątrz  despotycznego  panowania.  Południowa  część  sama 
tylko  jest  jeszcze  Rusią  udzielną,  niepodległą.  —  Lecz  dziedzictwo 
Daniela  spada  na  książąt  mazowieckich  ;  Litwa  szerzy  w  niem  zbiory. 
Kazimierz  wielki  i  Giedymin  rozbierają  Ruś  południową,     ,     ,    ,    ,    ,    Jg 


VI 


VI.  w  polowie  wieku  czternastego  nie  ma  już  śladu  państwa 
Jarosława.  Polska,  Litwa  i  Moskwa  pod  Tatarami,  panują,  na  całej 
przestrzeni  podboju  Warjagów.  Ruś  traci  wątek  samodzielnego  bytu, 
i  przerabia  się  w  Jonie  trzech  potęg,  z  których  każda  ma  inną  drogę. 
Polska  idzie  torem  Kościoła  powszechnego;  Moskwa  cliyli  się  gwałto- 
wnie ku  schyzmic  greckiej ;  w  środku  Litwa  pogańska,  w  duchu 
chwieje  się  na  obie  strony,  lecz  siłą  meterjalną  obie  rozpiera  szeroko. 
Nakoniec  przeważyła  "się  szala  niepewnych  przeznaczeń  zdobywczego 
mocarstwa:  łącząc  się  na  zawszn  z  Polską,  przyniosło  jej  w  posagu 
ogromny  zabór  ziem  Ruskich.  Chrześciańska  cywilizacja  zacliodu  po- 
stawiła nogę  za  lewy  łjrzeg  Dnicpra  ;  duch  zmarłego  wschodu  skupił 
się  i  natężył  koło  tronu  książąt  moskiewskich,  otrząsających  się  z  ja- 
rzma Tatarów.  Odtąd  dwie  strony:  Polska  katolicka  i  Moskwa  schy- 
zmatycka  stają  do  walki 21 

VII.  Przez  wiek  jnętnasty  do  połowy  szesnastego,  religijna  i  za 
nią  polityczna  różjiica  dwóch  państw,  spierających  się  na  posadzie  da- 
wnej Rusi,  wykoiicza  się  szybko.  —  Polska,  Litwa  i  Ziemie  Ruskie 
pod  berłem  Jagellonów.  Swobody  polskie  dla  Litwy  i  Ziem  ruskich. 
Sobór  Florencki;  unja  kościołów.  —  Stan  krain  naddnicprzariskicli. 
Początek  Kozaków.  —  Panowanie  dwóch  ostatnich  Jagiellonów.  Unja 
Lubelska.  —  Ziemie  Ruskie  równie  jak  inne  j)odzielone  na  wojewódz- 
twa. Gdzie  pamiątka  imienna  Rusi  na  gruncie V  Nazwisko  Ukrainy. 
Co  Ruś  Czerwona,  Biała  i  Czarna?  Narodowość  i  mowa  ruska  w  Pol- 
sce. —  Moskwa  i  księstwa  przyległe  pod  berłem  Rurykowiczów. 
Wzrost  jedynowladztwa  i  desi)otyzmu.  Metropolita  moskiewski.  Dro- 
ga do  zaborów  dla  wielkicli  książąt.  Carat.  —  Państwo  carów  mo- 
skiewskich mogloż  nazywać  się  Rusią  .•'  Język  moskiewski.  W  czem 
pozostawała  wspólność  Moskala  z  Rusinem?  Po  tej  iiici  ręka  carska 
sięga  wewnątrz  rzeczypospolitej  polskiej.  —  Usiłowania  odporne  w 
Polsce.  Synod  brzeski.  Natężenie  siły  carstwa.  Patriarcha  w  Mo- 
skwie. —  Polska  z  wielu  stron  ugodzona  w  gruncie  swego  jestestwa. 
Protestantyzm  ])odaje  dłoii  schyzmic.   l'nici  i  dyzunici 27 

VIII.  W  wieku  siodmnastym  rzeczpospolita  nasza  świetnie  i  zwy- 
cięsko walczy  zewnątrz;  lecz  wewnątrz  rozrywa  sio  przez  roztargnie- 
nie jedności  religijnej,  Moskwa  pobita  i  zachwiana  przerwą  dynastji, 
w  jedności  religijnej  znajduje  ocalenie  i  silę.  Duch  schyzmy  caro- 
grodzkiej wydobywa  Ruś  z  pod  warstwy  kilku  wieków.  Kozacy  stają 
się  zbrojną  reprezentacją  schyzmatyckiej  Rusi.  —  W  czem  l?olska 
uchybiła  swemu  powołaniu?  Nowa  polityka  Europy  przeciwna  natu- 
rze Polski,  pomyślna  dla  Moskwy.  Początek  rozruchów  w  Kozac^y- 
znie.  —  Władysław  IV.  Cluniclnicki.  Jan  Kazimierz.  Wojny  kozackie. 
Umowy  w  Pcreasławiu.  —  Dalszy  ciąg  wojen;  układy  pod  Zborowem, 
zniweczone  i  znowu  przywrócone.  Wielka  część  ziem  południowych 
ruskich  staje  się  zaborem  Chmielnickiego.  Siiójność  Kozaków  z  Pol- 
ską, a  mimowolny  ich  pociąg  ku  INIoskwic.  ('hmiclnicki  poddaje  się 
carowi.  —  Ciężkie  położenie  l'olski.  W  czom  Konfederacja  Tyszowicc- 
ka  szuka  narodowego  ognia?  Umowa  w  Hailzłaczu.  Pokój  Andru- 
szowski  i  traktat  Crzymułtowski    określają    ostateczne  gi-anice  Polski 

z  Moskwą ^^1 

IX.  Wiek  ośmuasty,  wiek  dojrzałości  polityki  i  metcrjaliznui. 
Polska  jedna  nie  schodzi  z  dawnego  toru  ;  ale  pełna  ran  i  zagłuszona, 
postępuje  słabo.  Uciszenie  się  Rusi  ])ozostałcj  w  łonie  rzeczypospoli- 
tej. Synod  w  Zamościu.  Przewaga  mowy  i  narodowości  polskiej. 
Przykłady  djalcktów  ruskich.  —  Moskwa  w  dążeniu  Europy  przyja- 
zuem  dla  niej,  bierze  i)olot  coraz  skorszy.  Przeol)rażcnic  carstwa  |iod 
Piotrom   W.    Nazwisko  Rosji.     l'arcic  jej  na  zachód.     Rozbiory  Polski. 

-  O  co  Hosja  najprzód  zaczepiła  ręce  w  naszych  ziemiach  ruskich? 
Co  Polska  bez  siiy  materjalnej  miała  tu  ku  obronie  praw  swoich?  Ję- 
zyk rosyjski  i  język  ruski.     Przykłady (ii 

X.  Czterdzieści  lat  moralnego  najazdu  Kosji  i»a  Ruś  polską.  S|io- 
soby  Katarzyny,  Aleksandra  i  INIikolaja,  celem  wypolszczenia  ziem  ru- 
skich, mianowicie  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy.  Co  się  im  udało?  W 
czem  był  opór?  .Jakie  śroilki  pozostają  dla  nas?  Widoki  piszącego 
dzieje  pi)W8tania  tych  i)rowiiu'ji  w  r.  1S31 70 
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CZKŚr  1»IKIJ,WS/A. 

I.  rinrwszc  wiości  /,a  IJiiKioin  o  powsluiiiii  w  W;irsza\vio.  —  No- 
wina rozgłasza  Hiy  po\vs/.t>chuio  w  /icniiacli  iluskicli.  Zapal  iiin 
ohnk-ony   na  kuizyśi';  ;  |iotiz('l)a  zmowy 77 

II.  Stosunki  tlawniojwzo  ziem  Zaliianycli  z  Warszawij.  Towarzy- 
stwa tajne.  -  l'oloż('nio  Wołynia  w  tym  wz,4l<;clzii'.  /wiązek  Kosynie- 
j.,',w.  —  lna(v.cj  działo  si^>  na  Podolu;  inno  też  wzruszenia  w  itierwszf^j 
oliwili.  —  Kazaniu  ks.  lioninic'kie,!.!()  i  rozrucli  na  teatrze  w  Kamierieu. 
—  Donisko  od  Podolan  wysiany  do  Warszawy.  —  Wieść  o  powstaniu 
'J;(  listopada  w  powieeio  latyczowskini  i  lia.jsyńskim.  Pierwszy  zawia,- 
zok  zmowy  powiatów  poUidniowycii  w  domu  .lelowickicli.  —  Podo- 
bnym trybom  id:i  tzoczy  na  Ukrainie.  Nigdzio  z  razu  nio  zjawia  się 
myśl  organizowania  spisku 78 

Ul.  Zabiegi  rzi^dn  moskiewskiego  przeciw  powstaniu  prowincji. 
Konstanty  wkracza  na  Wołyń.  Mikołaj  oddaje  gułiernje  pod  prawo 
wojenne.  Wojska  moskiewskie  w  stronacli  południowych,  między  Ku- 
giem  i  Dnieprem.  —  Kordony  z  powodu  cliolery.  Szpiegostwo,  na- 
kazanie adresów  do  tronu.  Adres  szlaclity  wołyiiskioj.  —  (jubernja 
l)odolska\uwolniona  od  adresu:  kijowska  nie  rozbrojona.  —  Śledztwa 
w  Kamieńcu.  Chody  kio  wicz  zal)ija  horodniczcgo.  Aleksander  Sobu  li- 
ski oddany  pod  sąd  wojenny.  —  Wyraźne  rozjątrzenie  między  obywa- 
telami i  rządem.  Złe  nowiny  dla  patrjotów:  podróż  Lubeckiego,  ode- 
zwa dyktatora  i  t.  d 82 

IV.  Tajne  zwiąski  poczynają  się  tworzyć.  Na  Wołyniu:  Olizar 
otrzymuje  ster  dawnego  zwiąsku  Kosynierów.  Pierwsze  jego  staranie. 
Posłaniec  od  Zamościa.  —  Ksawery  Godebski  zajmuje  się  Polesiem 
wołyńskiem.  —  Bóbr  marszałek  szkodzi  patrjotom  w  Krzemieńcu.  — 
Wschodnie  strony  nie  mają  wspólnego  ogniska.  —  Na  Ukrainie:  pierw- 
sze zgromadzenie  u  Władysława  Krasickiego.  Wincenty  Tyszkiewicz 
wysłany  do  Warszawy.  —  Na  Podolu:  Związek  Wolnych  Synów  Po- 
dola bierze  ))oczątek  w  Kamieńcu. 88 

V.  Elementa  które  dla  sprawy  polskiej  mogły  działać  albo  być 
użyte.     Kozległość  i  ludność  kraju.  —  Włościanie  i  Popi.  —  Szlachta.     91 

VI.  Zmowy  i  usposal)iania  się  do  powstania  od  połowy  lutego  do 
połowy  marca.  —  Na  Podolu:  w  powiatach  północnych  Towarzystwo 
Patrjotyczne.  Jego  Kada  czyli  Komitet  (Junta).  Główne  cele.  — 
Związek  Wolnych  Synów  Podola  rozgałęziony  znacznie,  tworzy  plany 
opanowania  Kamieńca.  Ludność  i  ówczesny  garnizon  tego  miasta.  — 
Połączenie  się  zwiąsku  z  towarzystwem  patrjotycznem.  —  Podole  u- 
kształcone  w  dwa  wielkie  okręgi:  północny  i  południowy.  —  Na  Wo- 
łyniu: dalsze  zabiegi  Olizara.  Kozterka  z  powodu  wyprawy  z  Zamościa 
na  Uściług.  —  Olizar  oddaje  władzę  Prażmowskiemu,  sam  wyjeżdża 
na  Polesie.  —  W  głębi  Wołynia  oczy  zwrócone  na  ks.  Eust.  Śangu- 
szkę.  —  Na  Ukrainie:  W.  Tyszkiewicz  nie  obecny,  obrany  naczelni- 
kiem.   Zjazd  w  Czerniawce.  —  Uchwały  tego  zjazdu;  organizacja.    .     .     95 

VI.  Zdarzenia  w  tym  perjodzie  zaszłe  w  Królestwie,  a  mające 
wpłynąć  na  powstanie  Ziem  Ruskich.  Deuisko  źle  przyjęty  od  Chło- 
pickiego.  —  Kada  wojenna  po  bitwie  grochowskiej.  —  Odprawa  Deni- 
ski.  —  Chróściechowski.  —  Upoważnienie  dane  rau  ze  sztabu  główne- 
go. —  Położenie  Galicji  względem  Podola.  —  Aleksander  Wereszczyń- 
ski  przybywa  tu  tworzyć  legję  podolską.  —  Jenerał  Dwernicki  otrzy- 
muje rozkaz  iść  na  Wołyń.  Staje  w  Nowem  Mieście.  Chróściechowski 
bierze  polecenia  od  niego 105 

VIII.  Stan  usposobień  insurekcyjnych  od  połowy  marca  do  poło- 
wy kwietnia.  Wołyń.  Odcinek  kraju  przed  Styrem.'  —  Polesie.  — 
Strony  wschodnie.  —  Ukraina  i  Podole.  Zjazd  w  Michałówco.  Ty- 
szkiewicz naczelnikiem  Podola.  —  Zjazd  w  Ilubniku.  Sulatycki 
obrany  naczelnikiem  przez  powiaty  południowe.  —  Junta  naznacza 
zjazd  do  Strugi.  —  Izydor  Sobański  i  Aleksander  Jełowicki  zjeżdżają 
się  w  Oczeretnej.  Tyszkiewicz  powszechnie  uznany.  —  Uwagi  nad 
formowaniem  władzy  w  powstaniach.  —  Czynności  naczelnika.  — 
Obrachunek  sił  przygotowanych.    —  Obrachunek  sil  moskiewskich  na 
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Podolu  i  Ukrainie.  —  Tyszkiewicz  otrzymuje  odezwę  Dwernickiego, 
wysyła  do  niogo  emisarjusza lOO 

IX.  Brak  komunikacji  między  jenerałem  Dwernickim,  a  naczelni- 
kiem powstania:  stąd  następstwa.  Obozowanie  Dwernickiego  pod  Za- 
mościem. —  Chróściechowski  powtórnie  bierze  polecenie.  —  Siły  Dwer- 
nickiego. Przejście  Buga.  —  W  jaki  sposób  korpus  powstaniu,  a  po- 
wstanie korpusowi  mogło  być  najskuteczniej    pomocnem? IKj 

X.  Działanie  jenerała  ])wernickiego  na  Wołyniu.  Raport  Jljiji- 
cza.  —  Kierunek  marszu  Dwernickiego.  —  Korzyść  odniesiona  pod  Po- 
ryckiem.  —  Odezwa  jenerała  z  Lachow^ca.  —  Zgromadzeni  obywatele 
w  Drużkopolu.  ^lianowanie  regimentarzy.  —  Uwaga  nad  pojęciem 
wojny  powstańskiej.  —  Dwernicki  staje  w  Boremlu;  Rydiger  w  Łę- 
cznej; utarczki  dnia  IS  kwietnia.  —  Bitwa  pod  Doromlem.  Dwernicki 
Styr  przechodzi.    —    Kierunek  marszu  po  za  granicą  Galicji.     Uwaga. 

—  Dwernicki  wysyła  goiica  na  Ukrainę.  Staje  w  Kołodnem.  —  Ciężkie 
położenie  korpusu.  —  Wejście  do  Galicji l"-'0 

XI  Zdarzenia  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  praez  czas  działa- 
nia Dwernickiego.  Jedno  tylko  Polesie  Wotyiiskie  wzięło  się  do  bro- 
ni.   —  Podole  i  Ukraina  dawnym  trybem  rozwijają  swoją  organizację. 

—  Czynność  Junty.  —  Rada  wojenna  w  Gliniacu.  —  Powrót  Deniski. 

—  Zjazd  w  Strudze.  —  Rada  organizatorska  w  Powiecie  latyczow- 
skim.  —  Tyszkiewicz  w  środku  kwietnia  nie  przewiduje  jeszcze 
terminu  powstania.  —  Zjazd  Wołowy  w  Kamieńcu.  —  Nieobecność 
Tyszkiewicza  na  tym  zjeździe.  Jego  troski  i  poselstwo  do  Karola  Ró- 
życkiego.— ^  Chróściechowski  zjawia  się  na  Podolu. — Wydaje  wspólnie 
z  marszałkiem  Malinowskim  okólnik  powołujący  do  powstania.  — Odra- 
cza swoją  powagą  termin  powstania.  —  Opuszcza  Podole.  —  Co  o  nim 
trzymać? — Nowe  upoważnienie  dane  mu  w  głównej  kwaterze.  —  Dwie 
współczesne  okoliczności :  poszlaka  spisku  w  ręku  policji,  i  obietnice 
Wercszczyńskiego,  zaostrzają  skutki  dwóch  sprzecznych  odezw.  — 
Okropne  zamieszanie  w  północnycli  powiatacli  Podola.  —  Toż  dosię- 
ga Wołynia  i  Polesia  kijowskiego.  —  Współczesna  rozterka  układów 
zmowy  w  powiatach  i)ołudniowych  Podola.  Sobańscy  biorą  się  do 
broni.    —  Tyszkiewicz  stara  się  jeszcze  wstrzymać    wybucl»    powstania 

do  dnia  7   maja lo>^ 

Xir.  Uwa^i  ogólne  nad  czteromiesięczną  zmową  Ziem  Ruskich 
Czy  spiski  z  natury  swojej  są  niedostatecznem  narzędziem  do  dźwiga- 
nia sprawj'  narodowej;  czy  wady  w  narodzie  są  przyczyną  upadku 
wszystkich  jego  przedsięwzięć.  —  Zmowa  jedynie  oi)arta  na  mąilrości 
rachunku,  w  każdej  myłce  miała  zaród  swojej  zguby.  —  Główna  mył- 
)<a.  —  Ona  była  źródłem  następstw,  wziętych  za  pierwsze  przyczyny 
jjomieszania  planów:  on.a  zadała  cios  władzy  a  poilwładnych  naraziła 
na  ciężką  prót)ę.  Napomknienie  gdzie  nam  szukać  mocniejszej  spójni 
dla  władzy  i  ])()dwładnych.  Naród  jednomyślny  w  najgorszej  doli  mo- 
że się  ocalić.  Powstanie  gotowane  i)rzez  powszechną  zmowę,  zostało 
dzieleni  poświęcenia  się  niewielu 1Ó7 

CZĘŚĆ  DRUGA. 

I.  Poruszenia  zbrojne  na  Podolu  wołyńskiem,  od  l.'>  kwietnia  do  3 
maja.  Słaba  ich  spójność  z  działaniem  jenerała  Dwernickiego.  — 
Worcel  rozpoczyna  j)owstanie  w  powiecie  kowelskim.  —  Olizar  i  Go- 
debski  biorą  się  do  broni  w  łuckiem.  —  Stecki  z  hufcem  zbrojnym 
wchoilzi  do  Włodzimierza.  Napadnięty  i  rozproszony.  --  ł'ostępek 
Prażmowskiego  i  pułkownika  M***,  naczelników  w  zwiąsku.  l'i>- 
wstańcy  opuszczeni  o<l  swoich  dowódzców.  Kapitan  Bogtianowicz 
fibejmuje  stor  siły  zbiojnej.  Obóz  założony  w  Czerewaszo.  Organizacja 
władzy.  —  IMany  Olizara  i  uwagi  nad  niemi.  —  Wymarsz  z  Czcrewa- 
oliy  ku  Pińskowi.  Zmiana  zamiarów  w  (Jrodku.  —  Oddział  wyborowy 
rusza  do  Kowla,  tułior  odesłany  i)od  Włodzimirzec.  —  Wzięcie  Ko- 
wla; strata  taboru  pod  Włodziniircem.  —  Rozpuszczenie  pioszycli  w 
Grodku,  marsz  do  Dwerniikiogo.  —  Wiadomość  żłł  Dwernicki  ł)roii 
złożył,  nadzieja  w  reprezentacji,  rozsypka  siły  zbrojnej:  zarodki  no- 
wych hufców  stłumione 1^5 


IX 


II.  roruszcTiia  zbrujnn  w  póJnocłioj  czo^Jci  I'f)(lola.  Tcrjod  dni 
dzifsiiltka  od  27  kwietnia  do  7  maja.  —  rowstaiiii!  iiowialu  U8/.yckie- 
Uo.  Sti'iiii)()\vski  zuwiod/idiiy,  j)r/.(!(lsivlii('rzo  wędrówka  w  Htronc  j)ołu- 
liuliiiowil,  wraca  ud  Szarof^rodu.  —  l*owstanio  w  i)owi:itacli :  Winnickim 
i  janiijolskini.  Oddziały  oddane  pod  dowództwo  Kurowskiego  i  Cliło- 
pickiej/o.  rtarczka  pod  Mlcłiałówkii.  Szczeniowscy.  —  Naiirawa  or- 
ganizacji w  powiociu  latyczowskini :  zebranie  się  powslaiiców  pod  <lo- 
wództwo  NaKÓrniczewskiogo 119 

Ul.  Poruszenia  zbrojne;  w  południowej  części  Podola.  Perjod  od 
'27  kwietnia  tlo  7  maja.  Sol)ańscy  poczynajij,  działać.  J)eputacja  j»rzy- 
wozi  im  od  Tyszkiewicza  rozkaz  wstrzymania  się  do  7  maja.  —  Dzia- 
łanie S()l)ar)skic]i  zawieszono,  utajone  być  nie  motrio.  Moskale  ukazują 
się  pod  icłi  obozem  i  picrzcJiają.  Przykre  położenie  innych  patrjotów : 
narada  w  Hul)niku-,  powstanie  przyspieszone.  —  Obóz  w  Krasnosiółce. 
Kolyszko  wodzem.     Llroczystość.     Proklamacje 18S 

IV.  Poruszenia  zl)rojne  na  Ukrainie.  P(!rjod  od  27  Icwietnia  do 
7  maja.  —  Ilzut  oka  na  skutki  zaniedbane^'o  zwiąsku,  jaki  sio  powinien 
był  zacliować  między  wyprawą  posiłkową  a  powstaniem.  Emisarjuszo 
Tyszkiewicza  u  Dwernickiego;  Emisarjusze  Dwernickiego  u  Tyszkie- 
wicza. —  Zjazd  w  liuliajówcp.  Tyszkiewicz  składa  władzę.  —  Nara- 
dy w  Czcrniawto.  Raczyiiski  przybywa  od  Wereszczyńskiego;  A.  Jc- 
łowicki  od  ol)ywateli  zbicrającycli  się  w  Krasnosiółce.  Tyszkiewicz 
bierze  ua  się  włożoną  władzę,  wydaje  rozkazy  dla  całej  Ukrainy.  — 
Poselstwo  Krasickiego  do  Kozłowskiego.  YYyjazd  Tyszkiewicza  w 
północne  strony  Podola.  Powstanie  ukraińskie  roztargnione  i  nieli- 
cznie zgromadza  się  w  Skale I99 

V.  Stan  powstania  i  sił  nieprzyjacielskicli,  w  dniach  około  7  maja. 
Różnica  między  tem  co  przed  27  kwietnia  być  miało  i  mogło,  a  tem 
co  się  stało.  Przeciw  powstaniu  słabo-  i  nieraźnie  podniesionemu, 
nieprzyjaciel  ma  władzę  w  kraju,  załogi  i  wojska  polowe.  —  Ważność 
w  tym  razie  władzy  rządowej,  wpływ  jej  na  różne  klasy  mieszkańców. 
Chłopi  zostają  spokojnymi  widzami.  Wzmianka  o  przepowiedniach 
Wernyhory.  —  Załogi  czyli  siły  miejscowe  moskiewskie  działają  za- 
czepnie. Terroryzm  i  okrucieństwa.  Wyrzykowski  schwytany.  Fila- 
nowiczowa  spalona  z  domem.  Padlewska  dręczona  w  więzieniu.  — 
Wojska  polowe  ściągnięte  na  Dwerniclciego,  w  części  tylko  obracają 
się  przeciw  powstańcom.  Kot  połowę  swego  korpusu  pod  dowództwem 
Jła.  Szermetjewa  zostawuje  w  północuem  Podolu,  sam  z  drugą  połową 
spieszy  na  południe.  , .• 208 

VI.  Rozprawy  z  nieprzyjacielem  północnych  Podolan.  Szereme- 
tjew  rozstawia  swoje  siły  w  okolicach  Michałpola.  Oddziały  powstań- 
ców Latyczowskich,  Winnickich  i  jampolskich,  krążą  i  wzrastają  bez 
iitarczek.  —  Szermetjew  przechodzi  w  powiat  uszycki  do  Zamiechowa. 
Oddział  uszycki  wracający  od  Szarogrodu  wpada  mu  w  ręce  i  rozsy- 
puje się  z  popłochu.  Stempowski  marszałek  pojmany.  Jego  los.  Ks. 
kapucyn  Romanowski 21G 

VII.  Rozprawy  z  nieprzyjacielem  południowych  Podolan  i  Ukra- 
ińców. Rot  wysyła  w  zwiady  pod  Krasnosiołkę.  Utarczka  strzelców 
przez  rzekę.  Kołyszko  ciągnie  do  Granowa.  —  Dążność  powstańców 
do  zlewania  się  w  wielkie  gromady.  Jan  Zapolski  przychodzi  do  Le- 
wuch  o  pół  mili  od  Granowa.  —  Połączenie  się  powstańców  w  Gra- 
nowie. Siła  korpusu  Kołyszki.  Zamiary.  —  Marsz  do  Daszowa. 
Emisarjuszo  z  Białocerkiewszczyzny.  Pełne  nadziei  widoki.  —  Rot 
zapomniany,  wysuwa  się  niespodziewanie  na  tył  kolumny  pod  wsią 
Grodkiem.  Bitwa  i  rozsypka  Daszowska.  Wacław  Rzewuski.  —  Zbie- 
ranie się  powstańców  w  Lińcach.  —  Skutki  bitwy  Daszowskiej.  Cliwy- 
tanie  rozproszonych.  Gotard  Sobański.  —  Nadzieje  patrjotów  gasną. 
Trwoga  rozchodzi  się  po  kraju.  Zarodki  nowych  hufców  zniweczone. 
Chłopi  są  posłusznem  narzędziem  tego  kto  zwycięża.  —  Rot  puszcza 
się  w  pogoń  za  Kołyszką.  Szeremetjew  z  jednej,  a  szwadrony  strzel- 
ców z  drugiej  strony,  spieszą  przeciąć  drogę.  Kołyszko  trafia  na  Sze- 
remetjewa.  Potyczka  korzystna  pod  Tywrowem.  —  Kołyszko  zwraca 
się  w  prawo  dla  przejścia  Bohu  wyżej,  trafia  na  strzelców  konnych. 
Świetne  zwycięstwo  pod  Obodnem.  Nominacja  marszałka  Jełowickie- 
go  na  pułkownika.     Korzyść  ze  zwycięstw    nie  obrócona   na   pożytek. 

Wrotnowski    i.  * 
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—  Kołyszko  przechodzi  Boh  w  Jauowie.     Tyszkiewicz  i  Tomaszewski 
przybywają  do   obozu.     Marsz    nagły  w  okolice    Baru    dla    połączenia 

się  z  oddziałami  Podolan  północnych 219 

yjll.  Wzrost  siły  i  zlanie  się  w  jeden  zastęp  powstańców  w  oko- 
licach Baru.  Organizacja  oddziału  latyczcwskiego.  Charakter  jego 
dowódzcy.  —  Zamiar  wyprawy  na  miasto  powiatowe.  W\marsz  ze 
stanowiska.  Ludwik  Czerkas  nie  przyprowadza  spodziewanych  zasił- 
ków. Jerzy  Monkiewicz  zaciąga  się  pod  chorągiew.  —  Niepomys'lnj- 
napad  na  Latyczow.  —  Odwrót.  Zbieranie  się  obląkanjcł».  Dalsze 
plany.  —  Marsz  pod  Jablonówkę,  i)rzejścic  do  Szyiniec.  Skuteczna 
zasadzka  na  kozaków.  —  Pochód  za  Bar.  Oddziały  powstańców  Win- 
nickich i  jampolskich  połączone  w  jeden  hufiec,  łączą  się  z.  Nagórni- 
czewskim.  Dawni  żołnierze  przynoszą  razem  w  szeregi  ziemian  inte- 
res wysług  i  gorszące  obyczaje.  AVkroczcnie  do  Baru.  Swar  iniędzy 
dowódzcami  zbiorowego  oddziału.  Nagórniczcwski  pod  Hołubówką 
obejmuje  nad  wszystkimi   dowództwo 252 

IX.  Nowe  poruszenia  zbrojne  na  Wołyniu  i  Polesiu  kijowskiem. 
Gałecki  marszałek  powiatu  radomyślskiego  zmuszony  przyspieszyć  po- 
wstanie. —  Utarczka  z  kozakami  w  Ksawerowie.  Plany  powstańców. 
Wejście  do  Czarnobyla.  Obóz  pod  Białosoroką.  —  Hołowiriski  mar- 
szałek powiatu  owruckiego  porusza  swoich.  Wejście  do  Owrucza. 
Obóz  w  lesie.  —  Eó/ycki  Karol  zgromadza  swój  hufiec.  Pierwszy  ciąg 
jego  pamiętnika 270 

X.  Htan  powstania  i  nieprzyjaciela,  w  dniach  około  2m  maja.  Pa- 
trjoci  Ziem  Ruskicli  mają  obecnie  dwa  obozy  i  trzy  oddziały  ruchome. 
Legja  Wereszczyńskicgo  i  korpus  jenerała  Ciirzanowskiego  są  dla 
nich  daleką  pomoc.t.  —  Położenie  sił  moskiewskicłi:  ich  ubytek.  Po- 
wstanie mo^to  rozwijać  się  pomyślnie  — .  ale  obozowanie  w  lasach 
nic  przynosi  żadnej  korzyści.  Oddziały  zaś  ruchome  pod  trzema  ró- 
żnymi dowódzcami,    różną    przechodzą  kolej.     Oddział  Kołyszki  trawi 

się  nieładem  i  niet)paŁrzuic  wpada  w  matnię 2S1 

XI.  llozwiązanie  się  losów  zbrojnego  powstania.  Kołyszko  napa- 
dnięta" przez  Szeremetjewa.  Klęska  pod  Majdankiem.  Nekrolog  Wa- 
cława Jełowickiego.  —  Kołyszko  zebrawszy  resztki  zmierza  do  Galicji 
i  szuka  ])omocy  w  innycli  oddziałach.^  —  Nagórniczewski  otrzymuje 
wezwanie  Kołyszki ;  dogania  go  za  Żemiczkowcami.  Nocleg  we  wsi 
Bebechach.  Zwątpienie  udziela  się  świeżemu  oddziałowi.  Podołanie 
i  Ukraińcy  idą  do  Galicji-  —  Około  tegoż  czasu  Owruczanic  i  Eado- 
myślanic  rozbici.  —  Różycki  stojąc  na  wysokości  Litynia  w  dyrekcji 
Ksawerówki,  dowiaduje  się  o  klęsce  pod  Majdankiem,  poznaje  kieru- 
nek Kołys/.ki  i  postanawia  przedrzeć  się  do  Królestwa.  Drugi  ciąg 
jego  pamiętnika.  Bitwa  pod  Mołoczkami.  Wejście  do  Międzyrzecza., 
ytudonci.  Potyczka  pod  Tyszycą.  Przejście  Buga.  Napad  na  obóz 
moskiewski.  Przyjście  do  Zamościa  i  formacja  Pułku  jazdy  Wołyń- 
skiej, lista  jmieniui  oficerów  i  pieśii  pułkowa 236 

XII.  Powstańcy  w  Królestwie.  Przyjęcie  icli  do  Galicji.  Nekro- 
krologi  Dobka  i  Kołyszki.  —  Reprezentacja  i  formacja.  Posłowie  Wo- 
łynia, Podola  i  Ukrainy.  Komitet  Ziem  Ruskich.  Szwadrony  i  legje 
z  powstaiiców.  IjOs  legji  podolskiej  w  Zamościu.  —  Rzut  oka  na  opu- 
szczony plac  powstań  ziemiańskich.  Nie  brak  matcrjalnych  sił,  ale 
niedostatek  środka  moralnego,  któryby  je  skupił  i  rzednie  poruszył, 
jest  przyczyną  wszystkich  niepowodzeń  w  przeszłej  wojnie  naszej.  Wi- 
doki ogólniejsze  i)rzeto  zmusiły  i)rzekroczyć  nieco  obręb  tytułem  ni- 
niejszej  książki  zakreślony.     Przymówienie  się  autora.     ^ 311> 

Dodatki.  Glos  posła  łiajsyńskiego  na  posiedzeniu  izb  połączo- 
nych. —  Spis  chronologiczny  ważniejszych  wypadków ;->32 
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ZIEMIE    RUSKIE. 


I. 


la  część  Polski,  która  w  dzisiejszym  składzie  państwa 
rosyjskiego  stanowi  trzy  gubernje :  woł^niską  kijowską  i  po- 
dolską ,  od  czasu  rozszarpania  ojczyzny  naszej ,  dla  różnycli 
względów  poczęła  być  niejako  osobną  całością.  Dawniejsze 
straty  odłączyły  od  niej  lewy  brzeg  Dniepra ;  ostateczny  rozbiór 
kraju  odciął  Galicję;  urządzenia  wewnętrzne  pod  berłem  ca- 
rów, odróżniały  zawsze  ją  od  Litwy;  nieszczęście  nakoniec 
sprawiło,  że  i  w  powstaniu  norodowem  przyszło  jej  występo- 
wać oddzielnie.  Stąd  wynikła  potrzeba  odosobnionym  przez 
wypadki  prowincjom  nadać  jakieś  jedno  osobne  imię :  upo- 
wszeclmił  się  zwyczaj  pod  zbiorowem  nazwiskiem  Ziem  Ru- 
skich rozumieć  szczególniej  Wołyń,  Ukrainę  i  Podole.  W  ta- 
kiem  to  rozumieniu  zwykle  mówi  się  teraz:  powstanie  Ziem 
Ruskich,  komitet  Ziem  Ruskich  i  t.  d. ,  chociaż  to  powsta- 
nie i  ten  komitet,  nie  należy  właściwie  ani  do  Galicji,  ani  do 
Litwy,  ani  do  rozległych  krain  polskich  za  Dźwiną  i  Dnie- 
prem, gdzie  wszędzie  jednak  są  ziemie  ruskie. 

Zdarza  się  często  że  gdy  rzecz  jaka  zniknie,  albo  ulegnie 
zupełnej  zmianie,  dawne  jej  nazwisko  długo  jeszcze  błąkając 
się  w  żyjącej  mowie,  nasuwa  przed  oczy  wątpliwe  i  nie- 
określone wyobrażenia.  Chcąc  natanczas  imię  zwleczone 
z  umarłego  przedmiotu  napełnić  właściwem  pojęciem,  trzeba 
nieraz  przebiedz  długi  szereg  dziejów^,  w  kwestji  o  jeden 
termin,  roztrzygnąć  wiele  kwestji  historycznych.  Taki  właśnie 
jest  przypadek  ilekroć  wzmianka  o  Rusi.  Wyraz  Ruś,  krąży 
dziś  jak  starożytny  pieniądz,  którego  stępel  nie  oznacza  już 
waloru.  Zła  wiara  puszcza  go  za  jedno  z  wyrazem  Rosja, 
oszukuje  nieświadomych  cudzoziemców,  a  nas  że  tak  powiem, 
chwyta  za   słowo.     Musimy    tłumaczyć   się ,  jakim   sposobem 
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ziemie  przez  nas  samych  mianowane  ruskiemi,  należą  do 
Polski,  a  nie  do  Moskwy,  która  przezywa  się  Rosją:  musimy 
rozróżniać  dobitnie  co  była  Ruś,  co  Moskwa,  a  co  jest  Rosja. 
Dla  tego  też  mówiąc  o  Wołyniu,  Ukrainie  i  Podolu,  jako 
ziemiach  ruskich  w  imię  Polski  powstających  przeciw  Rosji, 
wypadnie  nieco  na  obszerniejszej  przestrzeni  uważać  zmiany 
historyczne.  Nadto,  kto  tylko  zechce  zetrzeć  Polskę  na  jakim- 
kolwiek miejscu  jej  duchem  społecznym  ożywionej  krainy, 
zaraz  odsłonią  mu  się  czcze  figury  zgasłych  potęg  politycznych, 
i  nie  zdoła  zatrzymać  wzroku  na  żadnej  warstwie  tych 
przejrzystych  cieniów,  aż  do  dna  dziesięciu  wieków,  gdzie 
leży  Sławiańszczyzna  jak  gładka  tablica,  na  której  oręż  kre- 
ślił i  kasował  różne  państwa;  lecz  tylko  cywilizacja  chrześci- 
jańska kładła  wyraźnie  odkolorowane  piętna.  Jednem  z  tych 
państw  nakreślonych  i  znikłych  pob  farbą  późniejszych  dzie- 
jów, jest  Ruś.  Dla  tego  też  żeby  widzieć  wszystko  co  się 
przebijać  może  przez  obecną  cechę  jej  części,  wypadnie 
sięgnąć  głęboko  w  przeminione  czasj\ 

Sądzę  wszakże  iż  kilku  przypomnień  ogólnych  będzie  do- 
syć w  tej  mierze. 


II. 


W  wieku  IX,  właśnie  kiedy  koło  Wisły  Lechici  tworzyli 
sobie  państwo,  wojownicy  skandynawscy  rozbiegając  się  od 
zatoki  Finlandzkiej  w  dół  Dniepra,  szukali  najprzód  łupieży, 
potem  stałego  panowania. 

Ród  lechicki,  jeśli  był  niegdyś  przychodnim,  oddawna  zlał 
się  ze  sławiańskim;  Skandynawi  byli  rodem  obcym:  zwano 
ich  na  zachodzie  Europy  Normandami,  na  północy  Warja- 
gami. 

Dwie  tedy  różne  siły,  miejscowa  i  nanośna,  związywały 
drobne  społeczeństwa  Sławian,  w  dwojaki  sposób:  pierwsza 
rozwijając  domową  władzę  od  środka  na  zewnątrz,  spychała 
cudzoziemski  nacisk  Niemców;  druga  zgarniając  podboje  do 
środka  obcej  władzy,  narzucała  jarzmo  Warjagów.  Natura 
tych  dwóch  władz  nie  zatarła  się  nigdy;  późniejsze  owszeiu 
namaszczenia  wzmocniły  ich  dążność:  jedna  zawsze  przeno- 
siła życie  polityczne  w  ciało  narodowe,  druga  wiecznie  wy- 
ciągała z  niego  wszelką  żywotność  społeczną. 

Prawie  tegoż  samego  czasu,  Ziemowit  syn  Piasta,  wybrany 
został  zwierzchnikiem  w  kraju  nad  Gopłem  (860),  a  Ruryk 
sprowadzony  przez  Nowogrodzan,  z  bracią  i  ludem  swoim 
zajął  zbrojnie  okolice  llmenu  (862).     Rój  ten  Warjagów,  czy 


to  od  mi(\jsca  ski|(I  wyszodł',  c/y  o<l  raiiiilji  ])annjł|cej,  miał 
imię  Kusinów. ") 

Z  rozszerzaniem  si^'  władzy,  roznosiły  się  i  imiona 
władów.  Słynęli  coraz  głośniej  w  jednej  stronie  Sławiań- 
szczyzny  Lecliici  Polanie,  w  dnigioj  Warjagowie  Kiisini  — 
stijd  Polska  i  liuś. 

Plemię  sławiańskie  od  niepamiętny(;h  czasów  wrosłe  do 
swojej  posady,  mogło  być  zabrane,  ])odbite  razem  z  ziemią; 
ale  jak  taż  ziemia,  nie  mając  mocy  wyrzucić,  miała  własność 
chłonąć  najezdników.  Synowie  przybyszów  skandynawskicli 
brali  pierwszą  naukę  mowy  i  życia  od  matek  Sławianek ; 
garstki  llusinów  tonęły  w  swoim  ogromnym  zaborze;  zniknął 
ślad  ich  języka  i  narodowości,  prócz  niewielu  wyrazów  i  nie- 
których obyczajów ;  zostały  po  nich  tylko  na  wierzchu  — 
rząd,  dynastja  i  imię.  Sławianin  poddany  potomków  Ruryka, 
w  swojej  inowie  tytułował  ich  kniaziami,  a  sam  nazywał  się 
Rusinem.     Ruś  jak  Polska  była  częścią  Sławiaiiszczyzny. 

Język  wszystkich  Sławian,  im  bliższy  źródła  tern  bardziej 
jednaki**),  wspólność  religji  bałwocliwalczej  i  sposobu  życia, 
im  w  bliższem  sąsiedstwie  tem  ściślejsza,  silnie  łączyły  ludy 
rozrywane  między  władzy  różnej  natury  i  między  państwa 
różnego  nazwńska.  Rozległość  zatem  państw  i  z  niemi  imion 
ogólnych,  mogła  rozszerzać  się  i  ścieśniać  nie  zosta wując 
trwałej  pamiątki  po  sobie.  Tale  upłynęło  lat  sto  od  Ziemo- 
wita i  Ruryka.  Granic  Polski  i  Rusi  w  czasach  pogańskicli 
daremnie  jest  śledzić. 

Ale  zbliżała  się  epoka  pewniejszego  podziału  państw,  wedle 
})OŚwięcenia  narodów  na  przyszłe  ich  życie  społeczne.  Od 
dawna  chrześcijaństwo,  a  z  niem  i  cywilizacja  przenikały 
w  głąb  Sławiańszczyzny :  od  Niemiec  do  Czech  i  Polski,  od. 
Carogrodu  do  stron  południowszych  i  Rusi.  Niewyraźną  epokę 
nowej  wiary  najwłaściwiej  odnieść  do  głów  panujących  — 
Mieczysław  prawnuk  Ziemowita  przyjął  chrzest  podług  obrząd- 
ku łacińskiego,  r.  965 ;  AYłodzimierz  prawnuk  Ruryka,  ochrzcił 
się  obrządkiem  greckiem  r.  991.   Polska  stawała  się  państwem 


*)  Zdaje  się  że  pierwiastkowa  ojczyzna  skandynawskich  Kussów  albo 
Russinów,  leżała  na  wschodnim  brzegu  Szwecji.  Finlandczycy  dziś  jeszcze 
w  swoim  języku  Rosjan  teraźniejszych  i  w  ogólności  w-szystkich  Sławian, 
nazywają  Wenedami;  Szwecję  zaś  krainą  ruską,  ruotze-moa. 

**)  Najdawniejszy  pomnik  języka  sławiańskiego  zachował  się  w  pierw- 
szych przekładach  Biblji.  Djalekt  tych  ksiąg  zapewne  niemało  przejęty 
tokiem  greczyzny,  nazywa  się  cerkiewnym.  Jest  on  umarłym  od  niewia- 
domego czasu;  służył  tylko  później  za  wzór  piśmiennictwu,  i  dla  tego 
bywa  niekiedy  zwany  książkowym.  Z  pomiędzy  mów  żyjących,  w  serb- 
skiej upatrują  najwięcej  podobieństwa  do  niego;  mógł  wszakże  niegdyś 
być  bardzo  bliskim  wszystkich  djalektów  sławiańskich.  Jeszcze  z  wieku 
W.  zabytki  piśmienne  czeskie,  polskie  i  ruskie,  okazują  jak  gałęzie  jednego 
pnia  niepręcJko  poczęły  rozchylać  się  w  przeciwne  strony. 


2achodniem ,  Ruś  państwem  wschodniem :  ich  fiofury  jeogra- 
ficzne  odznaczały  się  już  piętnem  czytelnem  na  długie  wieki. 
Świat  cywilizowany  dzielił  się  wówczas  na  dwie  części 
upadłego  państwa  Rzymian.  Zachodnia  zburzona  do  szczętu 
i  krwią  nowych  ludów  ożywiona,  zakwitała  w  społeczeństwa 
młode  na  gruzach  starożytnych;  wchodnia  była  podkleconym 
odłamem  zbutwiałego  gmachu.  Nauka  Zbawiciela  podnosząca 
ludzkość  do  jej  boskiego  początku,  łatwiej  porywała  Zachód: 
mądrość  pogańska  ciążąca  ku  ziemi,  kn.ła  się  w  starych  for- 
mach "Wschodu.  Kościół  Chrystusowy  był  jeszcze  jeden,  i 
jedne  miał  głowę  widomą;  ale  w  łonie  jego  leżało  nasienie 
odszczepieństwa.  Schyzma  Focjusza  przeminęła,  patriarcho- 
wie cai'Ogrodzcy  wrócili  pod  zwierzchnictwo  stolicy  apostol- 
skiej, spór  o  dogmata  zdawał  się  być  załatwiony,  różność 
obrządku  nie  stanowiła  istotnego  rozdziału  chrześcian  łaciń- 
skich od  greckich;  ale  wszystko  co  scharakteryzowało  później 
jednych  i  drugich,  co  można  odnieść  do  najdalszych  pier- 
wiastków sprzeciwieństwa  —  ducha  i  materji,  zbierało  się 
już  w  dwa  główne  ogniska,  i  z  nich  jak  z  dwóch  źródeł 
osobno  spł}-wało  na  Sławian.  Odtąd  kiedy  Rzym  położył 
rękę  na  Gnieźnie,  a  Carogrod  na  Kijowie,  jakby  dwa  polarne 
bieguny  cywilizacji  napięte  ku  sobie,  chwyciły  za  dwa  paii- 
stwa  sąsiednie,  żeby  siłą  odskoku  rozerwać  je  na  zawsze. 
"Wtenczas  zaszła  kwestja,  gdzie  między  Wisłą  i  Dnieprem 
rozedrze  się  braterstwo  sławiańskiego  rodu  —  ta  kwestja 
toczy  się  dotychczas.  Nieraz  walczące  strony  spychały  się 
daleko,  nie  raz  ślady  jednej  niknęły  pod  stopami  drugiej,  aż 
póki  trwała  przewaga  nie  położyła  mocno  wyciśnionego  piętna. 
Lecz  pójdźmy  koleją  zdarzeń. 


III. 

Następcy  Ruryka  w  wieku  X.  rozpostarli  swoje  panowanie 
po  Sławiańszczyźnie  od  ostatnich  jej  ki-ańców  u  źródeł  Oki  i 
Wołgi  na  Wschodzie,  do  źródeł  Styru  i  Buga  na  Zachodzie. 
Przestrzeń  tę  środkiem  prawie  przerzynały  koryta  Dźwiny  i 
Dniepra;  lecz  ujścia  tych  rzek  znajdowały  się  to  w  cudzych, 
to  w  pustych  ziemiach.  Nad  morzem  Baltyckiem  siedziały 
rozległe  obce  Sławianom  pokolenia;  nad  morzem  Czarnem 
ciągnął  się  szeroki  gościniec  barbarzyństwa ,  które  już  prze- 
waliło' się  w  głąb  Europy  i  jeszcze  napływało.  Tędy  nie- 
dawno przemknęli  Węgrzy  —  Madziary,  tu  Warjagowie  zastali 
Chazarów  i  doczekali  się  Pieczyngów. 

Jak  daleko  Oleg  (879—012)  w  późniejszą  posiadłość  Polski 
zapuścił  oręż,  na  to  nie  masz  pewnych  dowodów;  cały  jednak 


kraj,  który  dziś  składa  Wołyń,  Ukrainę  i  Podole,  uległ  jego 
przemocy.  Woły  nianio  równic  jak  Łuczanie,  mieli  już  na- 
tenczas 8Woje  grody  Łuck  i  Wołyń  "■'•).  Między  nimi  siedzieli 
Dulebi;  ])rzy  ujściu  zaś  Prypeci  do  Dniejjra,  Drewlanie, 
którzy  zacięty  stawili  ujarzmicielom  opór,  aż  nim  z  miastem 
swojem  Iskorostiniem  nie  zagrzebali  się  w  i)opiołacli.  (946). 
Nazwisk  Ukrainy  i  Podola,  jako  ogólnych,  jeszcze  nie  było. 
Na  płaszczyznach  niżej  Kijowa  mieszkali  Polanie;  po  obu 
stronach  środkowego  Dniestra  (Tyras)  Tyrewcy  albo  Tywercy; 
dalej  ku  południowi  ubijali  się  przechodnie  o  niestały  popas, 
a  na  tej  ziemi  —  jak  powiada  sławiański  poeta  —  kopytami 
zr}i;cj,  krwią  utluszczonej  i  kośćmi  zasianej  ,  bujnie  porastał 
smutek.  Mało  dbali  o  to  kniaziowie  ruscy,  że  panowanie  ich 
rozciągało  się  nad  jiustynią;  bo  i  pustynia  i  Dniepr  co  od 
porohów  przez  niij  płynął,  były  dla  nich  tylko  drogą  na 
morze  Czarne  po  nowe  rozboje.  Wybierając  dań  od  ujarzmio- 
nych Sławian,  łupiąc  zgnuśniałe  cesarstwo  greckie,  znosili 
skarby  do  zamków  warownych  nad  Styrem,  Prypecią,  Dnie- 
strem i  ujściem  Dunaju,  skąd  najdogodniej  było  puszczać  się 
pod  Konstantynopol.  W  Kijowie  jednak  ustaliła  się  stolica 
jjodboju  mającego  kres,  gdzie  siła  zbrojna  dosięgnąć  i  trwale 
gromić  mogła. 

Włodzimierz  pierwszy  zakreślił  granice  Rusi,  które  następny 
po  nim  wielki  jedynowładzca  mało  co  już  rozszerzył.  Roz- 
garniając on  ręce  wyciągnione  ku  zachodowi,  trafił  jakby  na 
dwie  ściany.  Prawe  jego  ramię  oparło  się  o  dzikie  siedliska 
Litwy  i  Jadźwingów,  lewe  o  Karpaty.  Między  temi  zaporami 
pozostał  przesmyk  nakształt  wrót  otwartych  do  boju.  Tu  koło 
początków  Buga  i  Dniestra,  wszczął  się  spór  najwątpliwszy 
o  rozdział  sławiańskiej  ziemi,  która  pod  nazwiskiem  Chro- 
bacji,  stanowiła  rozległą  całość  i  miała  stolicę  w  Krakowie. 
Część  Chrobacji  na  wschód  od  Sanu  nieco  za  Bug  i  Dniestr 
pomknięta ,  nazywała  się  czerwoną,  albo  Czerwieńskiem**). 
Włodzimierz  opanowawszy  Przemyśl  i  Halicz  czyli  Galicz, 
(981)  zagarnął  ją  do  swego  państw^a.  Chrobacja  czerwona 
stała  się  Rusią  czerwoną,  a  z  natury  swojej  należała  do  Kra- 
kowa i  zatem  do  Polski. 

Zaraz  też  na  początku  wieku  XI.  Polska  odzyskała  swoje 
prawda.  Bolesław  Wielki  (Chrobry)  spajał  natenczas  w  łonie 
Sławiańszczyzny  duchem  Zachodu  przenikające  się  społe- 
czeństwo polskie:  po  zgonie  Włodzimierza  (1015),  w^dał  się 
w  spraw}''   jego   następców^,   wszedł  mocą  do  Kijowa,   Chro- 


*)  Zamek  Wołyu  miał  by  w  miejscu  gdzie  rzeka  Uczew  pod  mia- 
steczkiem Grodkiem  wpada  do  Bugu.  —  Długosz,  T.  1,  p.  18. 

**)  Było  niegdyś  miasto  chrobackie  Czerwieńsk,  dziś  mała  wioska  nie- 
daleko Komarowa  o  kilka  mil  od  Zamościa. 
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"bację    czerwonjj    z   Przemyślem    i    Haliczem    po    rzekę    Bug 
odebrał. 

Ale  z  pomiędzy  dwunastu  synów  Włodzimierza,  Jarosław 
Wielki,  pomordowawszy  albo  w^yzuwszy  braci,  całą;  puściznę 
ojcowską,  prócz  Połocka,  pod  swoje  w^ładzę  zagarnął.  Sąsiad 
ten  stał  się  ciężkim  dla  Polski.  Skoro  Bolesław  W.  zszedł 
ze  świata  (1025),  oderwał  on  znowu  od  niej  Halicz  i  Prze- 
myśl, a  nadto  jeszcze  kawał  ziemi  nietkniętej  przez  przodków 
jego,  od  Łucka  niemal  pod  Lublin  z  zamkiem  Bełżem  zabrał 
(1035).  Przyjazne  później  stosunki  z  Kazimierzem  I.  kr.  pol. 
zostawały  spokojnie  na  lat  przeszło  40  ten  zabór  *). 

Byłato  epoka  największego  wzrostu  i  ukazania  się  w  ca- 
łym ogromie  starożytnej  Rusi.  Granice  jej  zachodnie  przeci- 
nając Wilję  daleko  od  źródła,  i  Niemen  aż  przy  ujściu 
Szczary,  przechodziły  Bug  niżej  Brześcia;  na  lewym  brzegu 
Buga  rozszerzając  się  coraz  bardziej  ku  południowi  dotykały 
Sanu.  Głęboko  tedy  odepchnął  Polskę  oręż  Rusinów.  Żeby 
pojąć  jak  mocny  ślad  mógł  pozostać  po  nim,  trzeba  zasta- 
nowić się  pilniej  nad   ówczesnym  stanem  ruskiego   państwa. 

Podbój  warjagski  w  ciągu  lat  niespełna  dwóchset,  przez 
Ruryka,  Olega,  Włodzimierza  i  nakoniec  Jarosława  skupiony, 
łączyła  trojaka  jedność:  plemienia,  religji  i  władzy. 

Jeden  ród  sławiański  zamieszkiwał  całą  tę  przestrzeń  mil 
półtorasta  wzdłuż  i  wszerz  rozległą;  ale  na  różnej  ziemi  i 
pod  rożnem  niebem,  musiała  zachodzić  w  oddzielnych  ludach,. 
znaczna  różnica  obyczaju  i  języka  nawet.  Nie  masz  narodu 
któryby  nie  miał  djalektów^  a  te  dają  się  postrzegać  w  każ- 
dym, równo  z  początkiem  jego  czasów  historycznych.  Nadto, 
różna  dawność  zaboru  przez  Warjagów ,  i  różne  położenie 
pod  ich  panowaniem ,  j^rzyczyniały  się  niemało  do  rozmai- 
tości charakteru  odległych  okolic.  Normandowie  plondro- 
wali  wówczas  po  całym  świecie.  Od  skalistej  i  zlodowaciałej 
Skanji  swojej,  mieli  ubite  trakty  przez  Londyn,  w  dłuż  Se- 
kwany za  Alpy  na  morze  Śródziemne;  przez  Nowogród,. 
Smoleńsk  i  Kijów,  wodą  na  morze  Czarne;  a  lądem  na  Łuck 
i  Włodzimierz,  przez  polskie  miasta  Sandomierz,  Wiślicę, 
Kraków,  do  Niemiec  i  dalej  ku  zachodowi.  Ruś  mocno  wplą- 
tana w  interes  handlowy,  przerżnięta  traktami  przewozowemi, 
z  różnych  stron  przyjmowała  dostatek  i  kulturę.  Północną 
część  więcej  przenikał  duch  normandzki ,  południową  bizan- 
tyński, zachodniemu  krańcowi  słabo  udzielał  się  wpływ  Eu- 
ropy łacińskiej.  AYszelki  jednak  charakter  nowy,  wybijał  się 
dobitnie   tylko   na  ludności  miast   znakomitszych   nad  kory- 


*  Kazimierz  poślubił  sobie  córkę  Jarosława  Marjc  Dubrogniewc; 
w  wojnie  przeciw  Maslawowi  mazowieckiemu  i)otrzebowal  pomocy  od 
teścia;  nie  raóyl  więc  dopominać  się  o  zagarnięte  przez  niego  ziemie. 
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tami  rzek  splawnycli  ]iolożonych.  Kraj  w  ogólności  mało  byl 
zaludniony.  W  odwiecznycli  i  ciemnych  lasacli  Wołynia 
ciłjgniicycii  i^\(^  dhigicmi  ramionami  od  Prypcci  po  za  Dnieprem 
i  Styrem,  trzymały  si^'  bcspiecznie  stada  żubrów;  na  stepacli 
Ul^rainy  i  smugacli  Todola,  Ijujały  swobodnie  dziltie  Ilonie  i 
jelenie.  Wśród  tycli  ])usteli  '^-y^y  nieliczne  osady  rolnicze 
koło  grodów  obwarowanych  pierwej  dla  ich  zasłony,  później 
dla  utrzymania  w  poddaństwie.  W'ieśniacza  prostota  długo 
])rzechowywała  pierwiastkową  cechę  miejscowości  i  rodu. 
Sławiańszczyzna  za  tein  powleczona  imieniem  Kusi,  mogła 
jeszcze  łatwo  rozpaść  się  na  różno  części,  i  te  części  mogły 
]»rędko  przylgnąć  do  innej  całości  politycznej. 

Jedna  religja  clirześcijańska  obrządku  greckiego  pano- 
wała po  wszystkicli  stronacli  paiistwa,  którego  Kijów  był  sto- 
licą. Metropolita  kijowski  zależał  od  patrjarcliy  carogrodz- 
kiego. Ale  W^scliód  uznawał  zwierzchnictwo  Rzymu  aż  do 
roku  lOóo.  Dopiero  patrjarcha  Michał  Cerularjusz,  odgrze- 
l)awszy  zapomnianą  naukę  Focjusza,  dodał  do  niej  swoje 
błędy  i  wypowiedział  i)osłuszeństwo  papieżowi.  Metropolita 
jednak  i  ).)iskupi  Rusi  nie  poszli  za  przykładem  tej  scliyzmy, 
porozumiewali  się  z  Leonem  IX.,  zostali  w  ścisłym  zwiąsku 
/,e  stolicą  apostolską,  spełniali  wyroki  Carogrodu  wtenczas 
tylko,  gdy  te  nie  sprzeciwiały  się  zasadom  kościoła  po- 
wszechnego. Religijna  przeto  jedność,  lubo  odznaczona  gre- 
ckim obrządkiem,  nie  odcinała  jeszcze  dostatecznie  Rusi  od 
reszty  Sławiańszczyzny  chrześcijańskiej. 

Jedna  władza  w  reku  potomka  Rurykowego,  trzymała 
równie  Nowogród  jak  Kijów.  Władza  ta  była  warjagska, 
militarna.  W^ielki  kniaź,  wszystko  co  po  przodkach  odzie- 
dziczył i  co  sam  zdobył,  uważał  za  własność,  za  źródło  docho- 
dów. W  zamkach  i  miastach  miał  namiestników  i  załogi  — 
narzędzia  najwyższej  swojej  woli.  Sprawą  wojenną  zajęty, 
wynagradzał  rycerstwo,  ciągnął  dań  z  kupców  i  rolników, 
protegował  troskliwie  handel,  zostawiał  spokojnie  miejscowy 
obyczaj  ziemian.  Miasta  główniejsze  otrzymywały  przywileja 
i  potwierdzenie  spisanych  swoich  ustaw  dawnych,  kraje  za- 
chowywały swój  wewnętrzny  skład  sławiański;  ale  łańcucli 
jedynowładztwa  przenizany  przez  każdą  część  podboju  zwię- 
zywał  państwo,  i  ten  łańcuch  był  najistotniejszą  spójnią  ledwo 
sklejonych  pod  jedno  nazwisko  cząstek  Rusi. 

Jeśli  kto  dzisiaj  w  zagadnieniach  politycznych,  chce  obecne 
rzeczy  łączyć  z  przeminioną  monarchją  ruską,  powinien  jej 
cieniom  j^rzypatrywać  się  w  pierwszej  połowie  XI.  waelcu. 
AVtenczas  żył  W^łodzimierz  i  Jarosław  Wielki;  z  życiem  osta- 
tniego zakończył  się  (1054)  świetny,  ale  płonny  okres  dzie- 
jów, które  starły  się  zupełnie  na  probierczym  kamieniu 
czasu  .  . 
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IV. 

Jarosław  umierając  podzielił  państwo  na  pięciu  swoicli  sy- 
nów: szóstą  część  Rusi  —  Połock,  dzierżył  jego  synowiec 
Wszesław.  Halicz  i  Przemyśl  dzielnica  przypadająca  na  Wło- 
dzimierza Jarosławowicza,  gdy  ten  zszedł  ze  świata  przed 
zgonem  ojca,  dostała  się  jego  synowi  Rościsławowi.  Nad 
wszystkimi  miał  mieć  zwierzchnictwo  najstarszy  w  rodzinie, 
dziedzic  Kijowa  Izjasław.  Wypowiedział  mu  posłuszeństwo 
Wszesław  kniaź  połocki  i  jako  potomek  linji  starszej,  za- 
pragnąwszy stolicy  w.  księstwa,  rozpoczął  wojnę.  Izjasław 
zwabił  go  zdradliwie  do  Kijowa  i  uwięził.  Lecz  niedługo 
cieszył  się  owocem  zdrady.  W  tym  czasie  nawał  Połowców 
(1068)  zajmował  dawne  stanowisko  Pieczyngów:  pobity  w  po- 
tyczce przeciw  nim  nad  rzeką  Ałtą  Izjasław,  bez  wojska  wró- 
cił do  Kijowa,  a  gdy  lud  dla  obrony  miasta  wydobył  z  wię- 
zienia Wszesława,  uszedł  do  Polski. 

Bolesław  Śmiały  chwycił  natenczas  zręczność  do  odzyska- 
nia ziem  utraconych  pod  panowaniem  dziada  i  ojca.  Siedm 
lat  (1070 — 1077)  zajmując  się  sprawami  Rusi,  przywracał 
tron  Izjasławowi  w  Kijowie,  Przemyśl  przyłączył  do  Polski; 
zamki:  AVołyń,  Włodzimierz,  Łuck,  zdobywał,  załogami  swemi 
osadzał,  i  dopiero  ze  swojej  ręki  książętom  ruskim  pod  wa- 
runkiem hołdu  i  wierności  puszczał.  Tym  sposobem  otrzy- 
mał od  niego  Igor  napowrót  księstwo  włodzimierskie  na  Wo- 
łyniu i  nadto  Chełm  z  Bełżem. 

Wkrótce  atoli  z  upadkiem  wielkiego  wojownika,  poszły 
w  poniewierkę  i  prawa  odświeżone  orężem  polskim.  Izjasław 
w.  k.  kijowski,  oddał  Włodzimierz  wołyński  synowi  swemu 
Jaropcłkowi,  Przemyśl  Wołodarowi,  Trębowle  Wasilkowi,  sy- 
nom Rościsława. 

W  lat  50  po  zgonie  Jarosława  W.  polityczny  węzeł  utrzy- 
mujący w  całości  ogrom  podboju  warjagskiego ,  był  już 
roztargany:  władza  przywiązana  do  tronu  Kijowa  słabła  coraz 
l)ardziej  i  zerwała  się  zupełnie  nim  upłynęło  drugich  lat 
pięćdziesiąt. 

W  pierwszej  połowie  XII.  wieku,  Ruś  była  pobojowiskiem 
rozradzających  się  niezmiernie  potomków  Ruryka.  Jedynie 
interes  książąt  wydzierających  sobie  nawzajem  kraje  miasta 
i  zamki,  stał  na  celu :  nie  masz  żadnego  śladu  żeby  myśl  spo- 
łeczna poruszała  massy  narodu.  Lud  i  ziemia  Sławiańszczyzny 
przezwanej  Rusią ,  stanowiły  własność  panów  rodu  warjag- 
skiego. Zdarzało  sio  że  drapieżny  kniazik  w  wyprawie  na 
swego  kuzyna,  gdy  ten  mu  uszedł,  mścił  się  na  jego  rze- 
czach:   palił    wsi,    mieszkańców    kładł    głowami    pod    ściany 
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])()d\v:i/(>iiy(li  (loiiiów  i  ro/giiiatnl.  I)o  tycli  okrojuiycli  wojen 
\vo\viu;tiziiyt'li,  ini^-szały  się  klęski  l)itc'\v  z  l^ołowcami. 

Królowie  i)olsey  odzywali  się  toż  niekiedy  ze  swoim  wpły- 
wem na  sprawy  l\usi  czerwonej.  Jak  przedtem  liolesław 
Smialy,  tak  ]łó/.nej  Holesław  Krzywousty,  dal  od  siebie  liełż 
i  ("hełm  wnukowi  Izjasława  Jarosławowi,  ksij^ż^ein  Włodzi- 
mierza wołyńskien^o  (1123).  Jarosław  ten  był  dziedzicem  Ha- 
licza, 1)0  śmierci  jego  posiadłość  ta  przeszła  w  ręce  Włodi- 
mirka  syna  Wołodara,  i  stała  się  dziedziczną  w  linji  starszej 
potomków  Jarosława  W.  *) 

Tymczasem  inne  strony  państwa  rozkruszonego  między 
mnóstwo  władców ,  odłączały  się  od  całości  i  brały  kierunek 
naturalnem  ciążeniem  wewnętrznycli  usposobień. 

Na  północy  liandlowe  i  zamożne  miasta:  Nowogród-Wielki, 
Psków,  Smoleńsk,  Połock,  z  przyległemi  ziemiami,  w  bogactwa 
i  ludność  wzrosłe,  przenil^nione  niemało  ówczesną  kulturą 
germańską,  przypominały  sobie  swobody  w  nieujarzmionej 
Sławiańszczyźnie:  wydobywając  się  coraz  bardziej  z  pod  wła- 
dzy Rurykowiczów,  uzyskiwały  niepodległość.  Nowogród 
jako  wolny,  wszedł  do  zwiąsku  miast  hanzeatyckich  (1164), 
wkrótce  toż  samo  i  Psków  uczynił. 

Na  wschodzie ,  książęta  szerzący  kolonje  ku  AYołdze  mię- 
dz}'-  plemiona  obce  Sławianom,  łatwiej  umacniali  samo  władztwo 
nad  ludem,  który  razem  z  czystością  swojej  mowy  i  krwi, 
tracił  wspomnienia  i  obyczaje  sławiańskiego  rodu.  Im  bardziej 
despotyczni  kniaziowie  czuli  sic  panami  u  siebie ,  tym  do- 
legliwiej  przykrzyła  się  im  zaległość  od  zwierzchnictwa  trwa- 
jącego jeszpze  przy  tronie  Kijowa.  Było  wiele  zatargów  i 
wojen  z  tego  pow^odu,  przyszło  nakoniec  do  zupełnego  rozer- 
wania się  w  linji  młodszej  jjotomków  Jarosława  W.  Jeden 
z  książąt  panujących  koło  Suzdalu,  Andrzej  Bogolubski,  zało- 
żył stolicę  w  Włodzimierzu  nad  rzeką  Klazmą,  ogłosił  się 
wielkim  książęciem,  napadł  i  złupił  Kijów  (1169). 


'")  Dla  lepszego  objaśnienia  przyłącza  się  następująca  tabliczka. 


Włodzimierz 
t  1052. 


Izjaslaw 

w.  k.  kijowski, 

t  1078, 


Rolcislaw 

k.  przemyślski. 

t  1065. 


J       Światopełk 
'  w.  k.  kijowski. 
[  t  1113. 


Wasilko 

k.  trębowelski. 

t  1124. 

Wołodar,  po  oj- 
cu k.  przemyśl- 
ski, a  po  bracie 
trębowelski. 

t  11 26. 


k. 


Jarosław 
Włodzimie- 
rza i  Halicza. 
t  1126. 


Rościsław 

k.  przemyślski. 

t  1144. 

Wlodimirko 

k.  zwinigrodzki, 

po  bracie 

przemyślski 

po  Jarosławie 

I  halicki. 

I  t  1153. 
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Odtąd  wielcy  książęta  kijowscy  zostali  przy  szczupłej 
ziemi  i  przy  czczym  tytule.  Kraje  południowe  Kusi  kolo 
Dniepra  i  Karpat,  przez  niejaki  czas  szatrowane  jeszcze  na 
wiele  dzielnic,  miewały  różnych  władców;  ale  wszystkie  po- 
woli ogarniał  duch  Europy  zachodniej,  a  pod  względem  prze- 
wagi politycznej,  podnosił  się  pośród  nich  Halicz,  który  razem 
z  Przemyślem,  Zwinigrodem  i  innymi  posiadłościami,  dzierżył 
potomek  linji  starszej  syn  Włodimirka  Jarosław. 

Tak  tedy  w  lat  trzysta  od  początku  zaborów  warjagskich 
w  Sławiańszczj-znie ,  a  w  lat  sto  od  czasu  kiedy  podbój  ten 
doszedłszy  największej  swojej  rozciągłości,  stanowił  jedno 
państwo  oznaczone  nazwiskiem  Rusi,  ziemię  i  narody  sła- 
wiańsko-ruskie  rozpadły  się  na  troje.  Była  Ruś  północna 
/  miastami  handlowerai  rządzącemi  się  po  republikańsku ; 
była  Ruś  wschodnia  z  despotycznem  wielkiem  księstwem 
Włodzimierza  nad  Klazmą;  i  była  Ruś  południowa  z  upadłym 
Kijowem  a  podnoszącym  się  Haliczem.  Różny  już  charakter 
cechował  te  części  przeznaczone  doświadczać  bardzo  różnych 
później  kolei.  Jedność  plemienia,  władzy  i  religji,  niegdyś 
wiążąca  państwo  Jarosława  W.,  szła  na  wsteczne  rozdroża. 
W  gniazdo,  gdzie  schronił  się  despotyzm  warjagski  między 
mieszający  się  z  obcym  ród  Sławian,  biskup  Susdalu  Leon, 
wniósł  najprzód  schyzmę  (1164)  nie  przyjmującą  się  dotąd  na 
Rusi. 

Jeśli  kto  dzisiaj  złudzony  samym  dźwiękiem  głosu,  w  dru- 
giej połowie  XH.  wieku  mniema  widzieć  jednaki  stan  rzeczy, 
wszędzie  gdzie  rozciągało  się  natenczas  jednakie  nazwisko 
Rusi,  ten  rozminie  się  bardzo  z  prawdą  historyczną. 

Wypada  przeto  dalsze  dzieje  Rusi  południowej  uważać 
osobno,  zwracając  tylko  niekiedy  oko  na  inne  strony,  dla 
postrzeżenia  w  nich  przemian  coraz  dobitniejszą  czyniących 
różnice. 


V. 

Na  tej  przestrzeni  kraju  między  Karpatami  i  Sanem,  a 
Prypecią  i  Dnieprem,  która  szczególniej  jest  przedmiotem 
niniejszego  pisma,  było  do  dziesiątka  znakomitszych  miast  i 
grodów.  Przemyśl,  Bełz  i  Halicz,  w  okresie  właściwym  Rusi 
czerwonej;  Włodzimierz,  Łuck,  Ostróg  i  Dorohobuż,  w  części 
później  ogarniętej  nazwiskiem  Wołynia;  Trębowla  i  Zwi- 
nigród  w  Podolu*),  stanowiły  z  ziemiami  przyległemi  dzielnice 


*)  Trębowla  nad  Hniezną  i  Zwinigród  nad  Dniestrem,  różne  od  dzisiaj 
znanych  miast  tegoż  imienia,  leżaty  w  Galicji  teraźniejszej,  a  w  zachodniej 


kahi/Aii.  Stepy  ukraińskie  iii/cj  Kijowa  i  Białogródka  nad 
Irpieniein,  nie  miały  żadncf^o  zaniku  ol)ronn(>nro:  stał  tu  otwo- 
rem plac  f^onitw  z  Połowcami.  Książęta  ubijali  się  także 
nieustannie  między  sobą;  nic  zawsze  jednak  sam  ich  interes 
osobisty  <]^rał  rolę  w  tyeh  walkaeh.  Wyjąwszy  wielkie  miasta 
na  północy,  w  żadnej  stronie  słowiańsko -ruskiej  nic  okazało 
sic  tyle  życia  narodowego,  ile  w  okolicach  ])ołudniowycli. 
Lud  ten,  który  w  obecnej  niedoli  nie  stracił  jeszcze  pięknej 
postaci  rasowej ,  którego  pieśni  od  niepamiętnych  czasów 
I)rzecliowane  w  gminie,  brzmią  tak  wspaniałą  i  roznośną  nutą 
jak  gdyby  pierś,  co  je  pierwsza  wydała  w  pełności  natchnie- 
nia, chciała  głosem  rozbijać  Karpaty  i  zalewać  naddniepr- 
skie  płaszczyzny  —  lud  ten  musiał  niegdyś  mieć  mocne 
uczucie  swojej  siły  i  swobody.  Byt  czas,  że  język  jego  słu 
żył  uczonym  i  poetom.  Nestor  szacowny  latopisiec,  i  bezi- 
mienny twórca  bardzo  poetyckiej  powieści  o  wyprawcie  Igora 
na  Połowców,  należeli  do  Rusi  południowej  i  do  XII.  wieku*). 


części  niegdyś  województwa  podolskiego.  Jaki  zaś  właściwie  kraj  rozu- 
mieć należy  pod  nazwiskiem  Podola,  trudno  jest  ściśle  określić;  nazwisko 
to  bowiem  utworzone  ze  względu  na  położenie  miejscowe,  później  dopiero 
poczęło  być  przywięzywane  do  pewnych  granic  politycznych  albo  admi- 
nistracyjnych. Zdaje  się  że  Kusini  wymawiali  Podoi,  i  w  wieku  XIII.  jest 
już  wzmianka  (jak  Naruszewicz  świadczy)  o  posiadaniu  Podola  przez  Lw;i 
Danielowicza.  Pisarze  nasi  różną  rozciągłość  naznaczali  Podolowi.  Co  do 
szerokości,  prawie  wszyscy  kładą  ją  między  Dniestrem  i  Bohem;  długość 
od  beretu  aż  do  morza  Czarnego  wytykają  rozmaicie.  Sądziłbym,  że  tylko 
pilne  rozpatrzenie  się  w  naturze  gruntu,  może  zaspokoić  tę  wątpliwość, 
nie  raz  ważną  dla  kwestji  historycznych.  Wedle  tej  natury  gruntu  wskaza- 
nej przez  samo  nazwisko,  wypadłoby  podobno  szerokość  Podola  rozprzestrze- 
niać ku  wschodowi  nie  do  Boha,  lecz  do  grzbietu,  który  ciągnąc  się  równo- 
legle między  Bohem  i  Duiestrem  zawiera  źródła  wszystkich  rzek  mniejszych, 
niby  nalcształt  grzywy  w  lewo  i  w  prawo  spadających.  Z  takowej  to  wy- 
żyny potoczystość  do  koryta  dniestrowego,  właściwie  jest  Podolem.  Prze- 
ciwnie też  nie  dostrzegam  przyczyny,  dlaczegoby  odpowiednia  nizina  na 
prawym  brzegu  Dniestra  nie  miała  zamykać  się  w  nazwisku  Podola,  kiedy 
jeszcze  późniejsze  odróżnienie  Mołdawji  czyli  Multan  nie  było  na  przeszko- 
dzie. Nie  mniej  długość  pasu  podolskiego  zdaje  się  być  dowolnie  po- 
czynana od  Seretu,  prowadzona  potem  do  Morach  wy,  Jahorlika  i  morza 
Czarnego.  Seret  nie  odgranicza  bynajmniej  różnego  gatunku  ziemi;  prędzej 
że  łańcuch  gór  Miodoborskich  idący  po  za  Zbruczą  rozdziela  naturalnie 
okolice  Rusi  czerwonej  od  Podola.  Morachwa,  która  stanowiła  nawet  gra- 
nicę województwa  podolskiego  od  bracławskiego  .  właściwie  może  jest  i 
kresem  Podola;  dalej  ku  południowi  bowiem  odkrywają  się  stepy.  Nie- 
którzj'  tłumaczą  sobie  nazwisko  Podola  przez  wyrazy:  Ruś  dolna,  Ruś 
niższa.  Deguine  n.  p.  powiada,  że  Olgerd  wezwał  Mogolów  aby  przyszli 
niszczyć  «la  basse  Russie,  appellee  Podolie. »  Cóż  w  takim  razie  będzie 
Rusią  górną,  wyższą?  Wedle  jednych  Moskwa,  wedle  drugich  Wołyń  i 
Ukraina.  Słowem  te  wszystkie  klasyfikacje  krajów  na  wyższe  i  niższe  nic 
nie  objaśniają,  są  dowolne,  rozmaicie  względne  i  najczęściej  świeżego 
wymysłu. 

*)  Nestor  urodź.  r.  1056,  był  zakonnikiem  Kijowo -pieczarskiego  mo- 
nasteru,  poświęcał  się  naukom,  oddał  szczególniej  potomności  przysługę 
spisaniem  dziejów  Rusi,  umarł  1111.  Powieść  o  wyprawie  Igora  (Słowo  o 
pułku  Igora)  jest  to  piękny  poemat  napisany  pod  koniec  wieku  XII.  ówcze- 
snym językiem  ludu  ruskiego  zbliżającym  się  do  stylu  Nestora  i  przekładu 
Biblji.     W  mało   co   późniejszych   latopisach  Nowogrodu  W.   daje  się  już 
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Ale  nadeszły  w  krotce  chwile,  kiedy  szczęk  oręża  wszystko 
zagłuszył.  Wśród  tego  zamętu  przez  wiele  lat  nie  świtała 
myśl  zdolna  jedynie  rozwijać  społeczeństwo;  naród  atoli  nie 
dał  się  rozetrzeć  w  nicość.  W  miarę  krzewienia  się  w^yobra- 
żeń  branych  od  sąsiadów^  zachodnich,  nabywał  politycznego 
znaczenia  stan  rycerski,  bojarowie  nakoniec  przyszli  do  takiej 
przewagi,  że  częstokroć  umieli  ukracać  i  karcić  samow^olność 
kniaziów. 

W  ciągu  wew^nętrznych  zamieszek  południowej  Rusi,  nieraz 
jako  sędziowie  albo  jako  strony  występowali  Węgrzy  i  Po- 
lacy. Królowie  węgierscy  starali  się  nabyć,  królowie  polscy 
mieli  dawno  nabyte  do  niej  prawa.  W  owych  czasach,  kiedy 
oręż  wszystko  rozstrzygał,  pamiętano  jeszcze  drogi,  któremi 
chodzili  Bolesławowie:  Wielki,  Śmiały  i  Krzywousty.  Kazi- 
mierz Sprawiedliwy  także  posunął  zwycięstwa  za  Przemyśl  i 
na  prawy  brzeg  Buga,  osadził  on  Romana  Mścisławicza  na 
księstwie  włodzimiersko -wołyńskiem  (1179);  wkrótce  potem 
przyszło  mu  wdać  się  w  sprawę  o  księstwo  halickie. 

Dwaj  synowie  Jarosława  książęcia  na  Haliczu,  Włodzi- 
mierz i  Mścisław,  pow^aśnili  się  między  sobą.  Pierwszy  z  nich 
wezwał  na  pomoc  książęcia  bełskiego  Wszewołoda,  drugi 
króla  polskiego.  Kazimierz  wyciągnął  z  wojskiem  pod  Ha- 
licz (1182),  zbił  Włodzimierza  z  Wszew-ołodem,  a  Mścisława 
osadził  w  Haliczu.  Przyw-rócony  Mścisław  na  księstw^o,  od- 
dał z  niego  hołd  królowi;  Włodzimierz  zaś  udał  się  do  Wę- 
gier, gdzie  naówczas  panował  Bela  HI. 

We  trzy  lata  potem  (1185)  bojarowie  otruli  Mścisława  i 
wezwali  Włodzimierza  z  Węgier.  Bela  przytrzymawszy  go, 
\v\'słał  z  wojskiem  na  Ruś  syna  swojego  Andrzeja.  Tymcza- 
sem Roman  książę  włodzimiersko -wołyński,  zawsze  protego- 
wany od  Polski,  zajął  był  Halicz.  —  Andrzej  siłą  wyrugo- 
wawszy go  z  zamku,  postawił  garnizon  węgierski  i  sam  objął 
rządy  kraju  *). 

Znowu  we  trzy  lata  potem  (1188)  bojarowie  oburzyli  się 
przeciw  królewiczowi  węgierskiemu,  wygnali  go  i  udali  się 
do  Polski  o  pomoc  przeciw-  Węgrom.  Szukał  też  w  Polsce 
opieki  praw  swoich  i  Włodzimierz  wyzuty  przez  Andrzeja^ 
Kazimierz  Sprawiedliwy,  posłał  wojsko  pod  dowództwem 
wojewody  krakowskiego  Mikołaja  herbu  Lis,  który  zwycię- 
żywszy   Andrzeja,     Włodzimierzowi     księstwo    przywrócił    i 


postrzegać  znaczna  różnica  djalektu.  Jeśli  więc  pisarze  trzymający  się- 
wspólnego  wzoru  ksiął,'  slawiańskicli,  odznaczali  się  miejscowością,  zapewne 
daleko  bardziej  musiała  różnić  się  mowa  ustna,  z  wielu  względów  roztry- 
chnionych  części  narodu. 

*)  Wtenczas  to  Hela  111,  do  innycli  tytułów  swoich  przydał  tytuł  króla 
Galicji,  alłjo  Halicji. 
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])rzyj;il    od    nir<,''0    piv.y.si^'gc    wierności    i    posłuszeństwa    dla 
króla. 

Gdy  Włod/imicr/  umarł  (1108)  nie  zostawiwszy  potomstwa, 
panowie  })<)lscy  składający  rad^)  V^"/-y  małoletnim  Leszku  ]>ia- 
łym,  elieieli  llaliez  ])r/.ył;ie/,ye  do  Polski;  ale  za  wstawieniem 
sie  matki  jeiJ^o  Heleny  z  książąt  ruskich,  puszczono  tg  dziel- 
nica Komanowi,  który  niedawno  z  rąk  Kazimierza  wziął  był 
księstwo  włodzimiersko -wołyńskie,  i  za  wpływem  Polaków, 
po  śmierci  Mścisława  otrutego,  trzymał  Halicz  przed  nadej- 
ściem Węgrów. 

Na  i)oczątku  tedy  wnekn  XIII.  znaczna  cześć  Kusi  za- 
chodnio -  południowej,  nad  którą  Polska  rozciągała  swoje 
zwierzchnictwo,  a  Węgrzy  cłicieli  nabyć  wpływ^u,  znalazła  się 
w  ręku  jednego  z  potomków  linji  średniej  Jarosława  W. 
Kóżne  drobne  księstwa  w  tej  stronie,  miały  wprawdzie  osob- 
nych władzców;  ale  pan  Włodzimierza  i  Halicza,  Roman, 
czuł  swoją  przewagę,  przybierał  już  tytuł  króla  Rusi  i  połą- 
czonemi  jej  siłami  powstawszy  przeciw  Polsce,  poległ 
w  bitwie  pod  Zawichostem  (1205). 

Ledwo  rok  upłynął,  wdowa  po  Romanie  z  małoletnimi 
synami  Danielem,  Wasilem,  Michałem  i  z  córką,  musiała 
uchodzić  przed  burzliwością  bojarów  i  szukać  przytułku  u 
wspaniałomyślnego  Leszka.  Leszek  posłał  Daniela  z  listem 
do  Węgier,  prosząc  Andrzeja  żeby  również  jak  on  zapomina- 
jąc uraz  do  ojca,  dopomógł  sierocie  odzyskać  dziedzictwo.  — 
Tymczasem  do  opuszczonycli  posiadłości  wdzierali  się  różni 
książęta.  Wszewołod  książę  bełski  brat  Romana  zabitego 
pod  Zawichostem ,  zajął  księstwo  włodzimierskie;  Włodzi- 
mierz syn  Igora  Światosławowicza ,  usadowił  się  w  hali- 
ckiem,  a  zaraz  zepchnął  go  brat  Roman  Igorewicz;  trzeci 
ich  brat  Swiatosław  opanował  Przemyśl.  —  Andrzej  król 
węgierski  wjTugował  Romana  (1209);  w  rok  niespełna  mu- 
siał ustąpić  przed  jego  bratem,  wygnanym  niedawno  Włodzi- 
mierzem. 

Udało  się  też  wśród  tych  zamieszek  dopaść  Danielowi 
puścizny  ojcowskiej  (1212);  ale  na  moment  tylko.  Wydarł 
mu  ją  zaraz  stryj  Mścisław  Niemy,  którego  wmet  strąciwszy 
jeden  bojar  Władysław,  sam  ogłosił  się  kniaziem. 

Daniel  z  matką  powtórnie  szukał  schronienia  u  Leszka. 
Pomoc  Polski  nie  była  dosyć  mocna  przeciw  bojarom,  ksią- 
żętom i  obcym,  skończyło  się  zatem  na  układach,  które 
wszystkim  stronom  interesowanym  miały  dogodzić.  —  Da- 
nielowi dano  księstwo  włodzimiersko -wołyńskie,  Leszkowi 
dostał  się  Przemyśl,  bojarowie  haliccy  zaś  skłonili  się  przy- 
jąć za  króla  Węgrzyna.     Koloman  syn  Andrzeja  poślubił  so- 
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bie  Salome  córkę  Leszka  i  wspólnie  z  nią  był  koronowany 
(1214)  w  Haliczu*). 

Kolonian  naraził  się  Haliczanom  zaprowadzając  w  kraju 
obrządek  łaciński,  a  przeciw  niecłiętnyni  dopuszczał  się 
ucisku  i  niesprawiedliwości.  Przyszło  do  tego  że  sam  Leszek 
oburzył  się  na  zięcia  i  wezwał  Mścisława  Mścisławicza,  żeby 
dopomógł  oswobodzić  Halicz  od  ciemiężcy. 

W  owym  czasie  niezmiernie  rozmnożeni  potomkowie  Ru- 
ryka,  jedni  siedzieli  na  większych  i  mniejszych  księstwach, 
inni  zeszli  zupełnie  do  rzędu  bojarów,  albo  bez  stałych 
siedlisk  sprawowali  rzemiosło  rycerskie,  z  zaciągiem  wojen- 
nym biegając  od  Nowogrodu  do  Kijowa.  Ich  oręż  rozstrzy- 
gał spory  książąt,  często  dawał  wsparcie  miastom  i  podda- 
nym uciśnionym.  Takim  rycerzem  był  Mścisław  Mścisławicz 
nie  wielkie  dziedziczący  włości  koło  Smoleńska,  a  dla  licznych 
przewag  w  boju  Chrobrym  zwany. 

Skoro  odezwał  się  do  niego  Leszek,  przyciągnął  on  z  pod 
Kowogrodu  do  Halicza,  nie  dla  osobistych  widoków,  nie  dla 
zaboru  na  rzecz  swoje,  ale  jedynie  żeby  pokój  Rusi  czerwo- 
nej, a  Danielowi  księstwo  halickie  przywrócił.  Koloman 
zbity  dostał  się  do  niewoli  (1215)  i  ledwo  po  dwóch  leciech 
na  prośby  ojca  został  puszczony  do  Węgier.  Mścisław  Mścisła- 
wicz goszcząc  cztery  lata  w  tych  stronach,  usunął  się  od 
rządów  (1219);  lecz  Węgrzy  jeszcze  raz  wpadli  na  Ruś,  i 
Halicz  z  Przemyślem,  Trębowlą,  Zwinigrodem  zajęli.**) 
Odzyskał  to  wszystko  wkrótce  Daniel  (1222),  ale  znowu  z  Ha- 
licza ustąpić  musiał  (1226)  i  ledwo  po  znacznym  przeciągu 
czasu,  przyszedł  ostatecznie  do  swoich  posiadłości  (1239).***) 

Panowanie  Daniela  jest  epoką  pamiętną  w  dziejach  Rusi. 
On  w  jedne  całość  spoił  niemal  wszystkie  członki  tego  kraju, 
co  się  przez  sto  lat  wśród  wewnętrznych  zamieszek,  od  ligi 
księstw  mających  punkt  centralny  nad  Klazmą  stale  oddzie- 
lał, a  wikłał  się  z  Polską  i  Węgrami;  za  jego  też  życia  zaszły 
wypadki,  które  nadszczepany  podbój  warjagski  na  wieczne 
czasy  rozłamać  miały.  Dwie  pogańskie  potęgi  —  Tatarzy  i 
Litwa  —  były  przeznaczone  na  dokonanie  tego  dzieła.  Pierw- 
sza  z   nich   wylewała   się  jak    straszna    powódź    od  Kaspij- 


*)  Odtąd  królowie  węgierscy,  oprócz  przybranego  niedawno  tytułu 
królów  (lalicji,  (wedle  przekręconej  pisowni:  Galicji)  poczęli  jeazcze  pisać 
się  królami  Ludomerji,  to  jest  Ladimerji  albo  Yladimerji;  chociaż  Kolo- 
man żadnego  prawa  nie  miał  do  księstwa  włodzimierskiego,  a  wkrótce 
skończyło  się  jego  panowanie  i  nad  Haliczem. 

**)  Mścisław  poślubił  był  swoją  córkę  młodszemu  bratu  Kolomana  i 
w  posagu  wyznaczał  dla  niej  Halicz,  co  dało  nowy  pochop  Węgrom  do 
napaści. 

***)  Od  r.  122t}  do  Tiol)  panował  w  Haliczu  Michał  Wszcwołodowi  z 
książę  zwinigrodzki. 
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.skic^o  mor/n,  <lrni[»!i  za  lasami   zhierala    sio  na  ks/.talt   Ittirzy 
nad   DaltykicMi. 

Tatarzy  Mopfoly ''■),  zj^niotlszy  Polowców,  odniośli  zwycir- 
stwo  nad  książętami  ruskimi,  którym  przywodził  i  poległ 
w  bitwie  u  Kalki  (niedaleko  INIarjupola  leżącego  nad  Azow- 
ski(Mn  morzem)  Mśeisław- jNIśeislawiez  Chrobry  (1224);  lecz 
inne  sprawy  odwróciły  ])żenpiscluina  do  Azji.  Dopiero  syn 
jego  Oklaj  wyprawił  znowu  swego  synowca  13atego  na  })rawy 
brzeg  Wołgi.  Baty  zniósł  najprzód  książąt  riazańskich,  opa- 
nował potem  Włodzimierz  nad  Klazmą  (1238)  i  pustosząc 
kraj  cały,  ])Osunął  się  ku  Nowogrodowi  aż  do  Kozielska. 
lvuś  wschodnia  uległa  Tatarom ,  stała  się  ich  j^osiadłością 
liołdowniczą.  Baskakowie  osadzeni  po  okręgach  kraju,  wy- 
bierali podatek  od  głowy;  książęta  musieli  jeździć  do  hordy 
złotej,  w  największem  poniżeniu  z  rąk  chanów  wyglądać  wy- 
roku śmierci,  albo  łaskawego  potwierdzenia  władzy  niewol- 
niczej nad  nieszczęśliwą  massa  niewolników. 

Litwa  od  lat  kilkudziesiąt  już  wypadała  na  rabunek  do 
Polski  i  bogatych  stron  Rusi  północnej ;  ale  póki  ogólniejsze 
zdarzenia  owych  czasów  nie  dojęły  jej  wewnątrz ,' nie  znała 
ani  panów  u  siebie,  ani  chęci  zaboru  ziem  obcych.  Dopie- 
ro kiedy  oręż  chrześcijański  zajrzał  w  kryjówki  plemion 
nadbałtyckich,  bandy  zbójców  lesnycli  zmieniły  się  w  hufce 
rycerskie.  Wajdeloci  kapłani  stali  się  wojennymi  bardami, 
wodzowie  wychodzili  na  władców  kraju  i  zapragnęli  szerzyć 
swe  państwa.  Kawalerowie  Mieczowi  zawitali  od  ujścia  Dźwi- 
iiy  (1204),  Krzyżacy  posunęli  się  od  AYisły  (1230):  wkrótce 
oba  zakony  rosnąc  w  potęgę,  podały  sobie  dłonie.  Z  jednej 
strony  Prusacy  i  Jadźwingi,  z  drugiej  Kuroni  i  Zotwa,  nie 
mogli  oprzeć  się  okrutnemu  apostolstwu  zbrojnych  mnichów 
niemieckich.  Szczątki  j)rzerażonych  pokoleń  szukały  jjrzy- 
tułku  w  Litwie  i  Żmudzi.  Tu  przeniosła  się  stolica  bałwo- 
chwalstwa, tu  koncentrował  się  sprężysty  duch  pogański,  a 
niezużyta  jego  siła  natężona  dla  odporu,  przerwała  słabszą 
stronę  chrześcijańskiego  obwodu,  i  wylała  się  ku  południo- 
wi na  Ruś.  Ryngold  i  jego  synowie  (około  roku  1240)  rozcią- 
gali granice  Litwy  do  źródeł  Wiłji  i  Niemna. 

W  tymże  czasie  Tatarzy  wziąwszy  i  zniszczywszy  Kijów, 
przeszli  przez  Ruś  czerwoną  na  Polskę  i  Węgry;  lecz  po 
dopełnionych  spustoszeniach  wrócili  do  pierwiastkowych  swoich 
stanowisk,  skąd  ciężyli  na  Ruś  wschodnią  i  roztaczali  swe 
koczowiska  po  za  morzem  Czarnem. 

Z  dwóch  tedy  stron  moc  pogańska  ściskała  Ruś  południo- 


*)  Część  tylko  wojska  Mogolów  składała  się  z  Turko- Tatarów  podbi- 
tych przez  Dżengis-chaca;  lecz  weszło  później  w  powszechny  zwjczaj  mic- 
szaninę  tę  jedynie  Tatarami  nazywać. 

Wkotnowski.    i.  o 
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wą,  w  której  książę  Halicza  Daniel  rozpościerając  swoją  prze- 
wagę, zagarnął  Kijów  pozbawiony  książęcia  przez  Tatarów^ 
a  przemyśliwał  nad  tern  jakby  sie  od  nich  zabespieczyć  i 
wewnątrz  panowanie  ustalić. 

Było  to  wówczas,  kiedy  już  dwie  połowy  chrześcijańskiego 
świata  odznaczyły  się  wyraźnie.  Zachód  jedną  nauką  i  jedną 
władzą  religijną  przejęty,  tchnął  tym  duchem  gorącym,  który 
całą  ludzkość  chciał  spoić  w  kościół  Boży  na  ziemi  —  Wschód 
w  swoich  medrkowaniach  pod  ciężarem  władzy  temporalnej,, 
jak  gałąź  odłamująca  się  od  żyjącego  drzewa,  martwiał  i 
tracił  siłę  organiczną.  Społeczeństwo  łacińskie,  z  rycerskiem. 
poświęceniem  się  w  Europie  i  w  Azji  gromiąc  niewiernych,, 
razem  z  nimi  nawracało  odszczepieńców  —  a  greckie  w^  obu 
tych  częściach  świata  ulegało  obcej  mocy.  Pod  orężem  Krzy- 
żowników  i  Mahometan  rozkruszyło  się  cesarstwo  caro- 
grodzkie ;  pod  najazdem  pogan  Ruś  uklękła.  Reszta  tej 
krainy  sławiańsko-greckiej ,  bez  pewnej  podstawy  dla  swojej 
politycznej  udzielności,  chwiała  się  jakby  zawieszona  między 
otaczającemi  ją  potęgami. 

Odzywał  się  Daniel  do  soboru  lugduńskiego:  że  jako  książę 
chrześcijański,  chce  dać  opór  poganom,  ma  do  tego  siłę, 
tylko  mu  zbywa  na  powadze;  jeśli  wiec  stolica  apostolska 
oblecze  go  dostojnością  leżącą  w  zarzuceniu  po  Kolomanie, 
z  calem  swojem  państwem  przejdzie  na  łono  powszechnego 
kościoła  ;  lecz  razem  musiał  pokornie  ujmować  Tatarów.  Na 
znak  uległości  odwiedził  hordę,  a  zjednawszy  iż  mu  baska- 
ków  nie  nasłano,  zaraz  obrócił  się  z  bronią  na  zachód,  i 
Lublin  Polsce  zabrał  (1245).  Legat  papieski  jednak  zje- 
chał z  Polski  aż  do  Halicza  i  namaścił  go  na  króla  Rusi 
(1246).  Uroczysta  koronacja  powtórzona  została  z  woli  Ino- 
centego  IV,  w  Drohiczynie  chełmskim  (1253);  ale  nie  spra- 
wiła żadnych  skutków.  Daniel  wiązał  się  z  Litwą  na  Polskę,, 
z  Tatarami  na  Litwę,  a  kiedy  ci  poszli  rabować  Polskę  (1260), 
żeby  okazać  się  neutralnym,  wyjechał  do  Węgier.  Ruś  po- 
łudniowa trwała  w  obrządku  greckim  i  w  niewyraźnej  za- 
ległości od  Tatarów\  Taką  Daniel,  umierając,  następcom  zo- 
stawił (1266). 

Bracia  i  synowie  jego  trzymali  różne  udziały,  lecz  te  nie- 
mal wszystkie  złączył  pod  swoją  władzę  syn  najstarszy  Lew. 
Miał  on  od  ojca  księstwa  włodzimiersko-wołyńskie  i  kijow- 
skie, a  w  Przemyślu  rządy  sprawował ;  po  stryju  Wasilu,  bra- 
cie rodzonym  Romanie,  i  krewnym  Swarnonie,  objął  Halicz 
z  Trembowlą  i  Zwinigrodem,  Łuck,  Bełz,  ('hełm  i  Drohiczyn. 
Założywszy  gród  warowny  Lwów  czyli  Lwihorod ,  i)rzeniósł 
tu  swoje  mieszkanie  i  dał  początek  nowej  stolicy  (1270). 

Przy  schyłku  wieku  XHI.  rozdział  Rusi  starożytnej  był  ju/> 
zupełnie  wykończony. 
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Knia/iowio  ujar/inicni  przez  Tatarcjw  odbywali  dalej  oso- 
]iny  swój  zawód;  wydzierali  jedni  drugim  władzę  liołdowni- 
rziy  i  sami  w  niewoli  nastawali  na  wolność  cudzą,  (ciemię- 
żąc miasta  północne,  na  pewny  czas  skłonili  nawet  Nowo- 
♦•ród  Wielki  do  płacenia  haraczu  (l'2r)(S).  Stoli(;a  ich  prze- 
niosła się  za  przyzwoleniem  chanów  z  Włodzimierza  nadl^lazmą 
do  Moskwy  (1295).  Wielkie  księstwo  moskiewskie  ma  hi- 
storje  oddzielną  od  dziejów  obchodzących  resztę  Europy  aż 
do  chwili,  kiedy  przechowany  w  nicm  szczep  Ruryka  wy- 
szedł ze  szkoły  tatarskiej  ])okazać  światu  jej  naukę. 

Miasta  i  rzeczypospolite  północne  uciskane  przez  despo- 
tów tatarsko-moskiewskich,  znajdow^ały  pomoc  i  opiekę  w  wo- 
jownikach rodu  litewskiego,  którzy  trzymali  już  Witebsk  aż 
po  Wielkiełuki,  a  około  w  Połoeku,  Pskowie,  Nowogrodzie, 
Smoleńsku,  stawali  jako  kniazie  na  czele  narodu  dla  jego 
obrony. 

Co  nie  było  pod  władzą  albo  wpływem  Litwy  i  Mogołów, 
to  właśnie  składało  Ruś  południową,  niepodległą.  Ruś  ta 
w^  stronie  zachodniej  opierając  się  o  Karpaty,  obejmowała 
dzisiejszą  Mołdawję,  w  głąb  Polski  za  Bugiem  pomknięta, 
ogarniała  Przemysł  i  Lublin;  w  stronie  północnej  granica  jej 
z  Litwą  ciągnęła  się  od  źródeł  Prypeci,  wyżej  Słucka  pod 
Mohiłów  nad  Dnieprem ;  w  stronie  wscliodniej  na  lewym 
brzegu  Dniepra,  Czerniechów  ze  znacznym  okręgiem  jeszcze 
do  niej  należał;  w  stronie  południowej  zgorzeliska  i  pustki 
oznaczały  sąsiedztwo  dyskrecjonalne  Tatarów.  Począwszy  od 
Pereasławia  za  Dnieprem,  a  od  Białejcerkwi  przed  Dnieprem, 
cały  kraj  aż  ku  morzu  Azowskiemu  i  Czarnemu,  był  bez  miast 
i  prawie  bez  mieszkańców.  Tylko  o  mil  piętnaście  niżej  Ki- 
jowa sterczał  samotny  zamek  Kaniów,  a  jeszcze  niżej  o  mil 
dziesięć,  w  podobnejże  twierdzy  drewnianej  Czerkasach, 
siedział  baskak.  Teraźniejsza  gubernija  kijowska  i  w^iększa 
część  podolskiej ,   służyły   za  pastwiska  trzodom  tatarskim.  *) 

Taki  stan  tych  okolic  zastał  wiek  XIV.,  przynoszący  i  dla 
nich  i  dla  innych  ziem  sławiańsko-ruskich ,  na  wieczne  czasy 
pamiętne  zmiany. 

Lew  Danielowicz  wielki  książę  Rusi,  umierając  1301,  zosta- 
wił dwóch  synów  i  córkę.  Syn  starszy  Jerzy  panował  na 
Rusi  halickiej ,  młodszy  Włodzimierz  na  Włodzimierzu  wo- 
łyńskim, córka  Marja  była  wydana  za  Trojdena  książęcia 
mazowieckiego. 

Jerzy  z  posiadłości  swoich  zaraz  utracił  Lubhn  przez  Po- 
laków odebrany  (1302),  a  schodząc  ze  świata  (1317)  zostawił 


*)  Od  Tatarów  to  pozostały  nazwiska  miejsc,  Bakota ,  Balaklej,   C2 
jjaklej,  Kuzmićń,  Kaczybej,  w  kraju  niżej  Jahorlika. 

2* 
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synów  Andrzeja  i  Lwa  II.  Obadwa  zakończyli  życie  w  jednym 
czasie  (1324).  Pierwszy  z  nicli  nie  miał  dzieci:  syn  zaś  dru- 
o^ieoo  Jerzy  II,  trzy  lata  tylko  żył  po  śmierci  ojca  i  zszedł 
bezpotomny  (1327).  Najbliższym  do  sukcessji  po  nim  był 
Daniel  *)  książę  na  Ostrogu,  pochodzący  od  Wasila  brata  Da- 
niela króla,  lecz  ubiegł  go  krewny  po  kądzieli  Bolesław 
Trojdenowicz  książę  mazowiecki  i  osiadłszy  na  stolicy  we 
Lwowie,  zajął  państwo  halickie,  które  znalazł  bardzo  uszczu- 
plone. 

W  tym  czasie  gwałtownie  wzrastająca  potęga  Litwy  sze- 
rzyła się  już  daleko  na  prawej  stronie  Prypeci.  Giedymin 
zbiwszy  Włodzimierza  Lwowicza  książęcia  włodzimiersko-wo- 
łyńskiego,  zabrał  państwo  po  poległym  w  boju  i  osadził  na 
niem  swojego  syna  a  jego  zięcia  Lubarta,  któremu  także  dał 
Łuck  zdobyty  tegoż  roku  (1319).  Chełm  i  Bełz  jako  dzierżone 
przez  książąt  włodzimierskich,  znajdowały  się  w  obrębie  zdo- 
byczy litewskich.  Następnego  lata  Giedymin  wtargnąwszy 
w"  posiadłości  książęcia  kijowskiego,  zabrał  Owrucz  i  Żytomir, 
a  po  zwycięstwie  u  rzeki  Pierny  **),  nad  połączonemi  siłami 
kilku  książąt  zadnieprskich  i  Tatarów,  wszedł  do  Kijowa. 
Ile  było  zaludnionego  kraju  między  Dniestrem  i  Dnieprem, 
wszystek  razem  z  ziemiami  Czerniechowa  i  Pereasławia  za 
Dnieprem,  dostał  się  w  moc  potężnego  wojownika,  który 
przez  lat  16  ukrzepiał  tu  swoją  władzę  (do  r.  1336). 

Bolesław  mazowiecki  będąc  zięciem  Giedymina ,  miał  za 
sobą  przewagę  Litwy,  potrafił  przy  tem  użyć  wpływu  Tata- 
rów i  umocował  się  na  dziedzictwie  potomków  Lwa  ruskiego. 
Ale  dziedzictwo  to  nie  zawierało  już  Chełmu.  Włodzimierza, 
Bełza,  Krzemieńca,  a  o  mil  dziesiątek  niżej  Halicza,  ciągnęło 


*)  Następstwo  książąt  Rusi  Czerwonej  i  "Wołynia  szło  taką  koleją : 


Daniel 

król    Kusi. 

t  1'266. 


Lew  I. 

k.  halicki, 

włodzimierski 

i  kijowski. 

t  13ul. 


Roman. 


Jerzy    I. 
t  1317. 


Andrzej 
t  1324. 


Lew  II.     / 
t  1324.       \ 

I  Buczą 

I     za  Lubartem. 

(        Buleslaw 

j  k.   mazowiecki. 
\  i  ruski. 

(  t  1340. 

Wasili,  przodek  książąt  ostrogskich  i  zaslawskicb.     t  l-6'J. 

Córka  N.    <    S warno. 

**)  Pierna,  później  Irpień. 


t  1327. 


Włodzimierz 

t  i3iy. 

Marja 
za  Trojdenera 
mazowieckim. 
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się  równo  z  Dniestrom  w  córa/  snmtnicjs/e  Sijsicdztwo  ko- 
e/owisk  tatarskich.  Tod  jiaiiowanicin  Dolcslawa,  liczne  ro- 
dziny ])Oc,zęły  przenosić  się  z  Mazows/a  na  Ruś  i  zaludniać 
ziemie  halickie.  Lecz  Bolesław  ])ra<?nął  także  krzewić  obrzą- 
dek łaciński,  naraził  sie  Ijojarom  i  został  pi-zcz  nich  otruty 
(IIUO). 

Natenczas  Kaziinicrz  Wielki  król  polski,  jako  krewny  Bo- 
lesława mazowieckiego  i  nastęi)ca  królów,  którzy  tylekroć 
rozciągali  swoje  prawa  do  tych  krain  chrobacko-sławiańskich, 
l^ośpieszył  pod  Lwów  z  w'ojskiem  nadwornem  i  zbrojnemi 
oi"szakami  panów  małopolskich.  Itusini  ])rzyjęli  go  bez  oporu 
i  przysięgę  wierności  wykonali.  Kraj  dla  korony  polskiej  ze 
stolicą  Lwowem  nabyty,  zawierał  te  znakomitszc  miasta  i 
zamki:  Przemyśl,  Sanok,  Tustan,  liubaczów,  Halicz,  Trębowlę, 
w  Rusi  czerwonej  i  na  Podolu;  Seret,  Soczawę  i  t.  d.  w  Mol- 
dawji  czyli  Wołoszczyznie  '■').  Dzisiejsze  gubernje  wołyńska 
i  i)odolska  cale  były  zajęte  przez  Litwę,  a  napastowane  przez 
'J^ltarów^ 

W  połowie  wieku  XIV  —  temu  lat  pięćset  —  znikł  pod 
zalewem  obcycli  potęg  ostatni  szczątel^  Rusi  niejDodległej, 
z  nim  razem  tonęło  do  reszty  i  starożytne  nazwisko  państwa 
Jarosława  Wielkiego,  hniona  bowiem  i)aństw  podbitych 
zacierają  się  na  ziemi,  jeśli  nie  masz  narodu  coby  je  prze- 
chował w  swojej  udzielności,  a  udzielność  ta,  zwdaszcza  między 
szczepami  jednego  plemienia,  wtenczas  tylko  trwać  może, 
kiedy  ten  naród  był  społeczeństwem,  mającem  w  sobie  pier- 
wiastek organiczny  kształcenia  się  nadal. 

Odtąd  kwestja  o  ślad  bytu  Rusi,  staje  się  kwestją  o  cecho 
i  socjalne  zmiany  narodu  ruskiego,  odtąd  zaczyna  się  nowa 
epoka  dziejów^  i  nowo  powstającym  rzeczom,  nie  mogą  już 
służyć  dawne  nazwiska. 


VI. 

Ile  tylko  było  Sławiańszczyzny  między  morzem  Baltyckiem 
i  Czarnem,  zgarniętej  niegdyś  w  podbój  w-arjagski,  zajęły  ją 
teraz  równoległemi  pasmami  trzy  różne  władze:  polska,  li- 
tew^ska  i  moskiewsko -tatarska.  Dw'óch  skrajnych  charakter 
jest  w^yraźny,  środkowej  niepewny. 


*)  Lud  Wołoski  albo  Mołdawski  od  niejakiego  czasu  już  rozszerzający 
się  z  za  Dunaju  ku  północy  i  wschodowi,  osiedlał  się  po  pustych  ziemiacli 
ruskich  między  Karpatami  i  Dniestrem.  ^Miał  on  swoich  naczelników, 
wojewodów;  ale  powinien  był  podlegać  właścicielowi  księstwa  halickiego 
królowi  polskiemu.  Wołoszczyzna  przedzielona  od  Rusi  czerwonej  Poku- 
ciem, płaciła  daninę  Polsce  spokojnie  do  r.  13ó9,  później  wielu  wojen 
była  powodem. 
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Królowie  polscy  namaszczani  przez  kościół  Rzymski,  mieli 
misję  wolność  polityczną  przelewać  w  naród.  Rozszerzał 
się  coraz  dalej  koło  ich  tronu  krąg  życia  publicznego.  Polska 
stawała  się  co  raz  wolniejszem  społeczeństwem. 

Wielcy  kniaziowie  moskiewscy,  potwierdzani  przez  Tata- 
rów, kazali  siebie  poświęcać  duchownym,  których  najwyższa 
zwierzchność  rezydowała  w  Carogrodzie  odszczepionym  od 
stolicy  apostolskiej,  chcieli  panować  absolutnie,  wyzuwali 
innych  książąt  z  posiadłości,  naród  i  miasta  ze  swobód. 
Moskwa  stawała  się  coraz  despoty czniejszem  państwem. 

Tak  gdy  na  jednym  brzegu  greckim  obrządkiem  ozna- 
czonej Stawiańszczyzny ,  duch  Zachodu  postawił  nogę;  na 
drugim  mocniej  wyrażała  się  skrzepłośó  Wschodu  tracącego 
ducha.  Tu  przeniósł  się  Metropolita  z  Kijowa  (1325);  tu 
schyzmatycka  nauka  Cerularjusza  i  jego  poprzedników,  wkrótce 
zaczęła  puszczać  bujne  odrośle. 

Między  Polską  i  Moskwą,  Litwa  szerzyła  się  po  obu  stro- 
nach Dniepru.  Spadek  tej  rzeki  ma  cóś  porywającego  gwał- 
townie. Skoro  tylko  jaka  siła  zaborcza  zjawi  się  w  górze 
jej  źródeł,  zaraz  musi  roztoczyć  się  aż  na  płaszczyznach 
Ukrainy  i  umoczyć  stopy  w  morzu  Czarnem.  Szlakiem  Warja- 
gów  biegli  zdobywcy  Litwini,  Sławiańszczyzna  naddnieprska 
pochłonęła  pierwszych,  chłonęła  i  drugich.  Włodzimierz 
Wielki  na  państwie  swojem  położył  piętno  chrześcijańskie  i 
wycisnął  z  niego  razem  pamiątkę  skandynawskiego  imienia 
Rusinów ;  Giedymin  był  poganin ,  i  do  niczego  na  wieki  nie 
mógł  tu  przykleić  nazwiska  Litwy.  Władza  tylko  monarsza 
przeszła  w  ręce  jego:  spychając  dom  Ruryka,  dom  swój 
osadzał,  nad  książętami  rodu  litewskiego  i  ruskiego  panował 
jako  wielki  książę  Litwy  i  Rusi,  a  panowanie  to  przybierało 
formę  feudalną.  Ruś  tedy  pod  Litwą  nic  była  ani  państwem, 
ani  społeczeństwem  mającem  nadal  pewny  kierunek.  Z  daw- 
nych bogactw  odarta  przez  wewnętrzne  wojny  i  najDady  ta- 
tarskie; w  ciągłych  bojach  spustoszona  i  zdziczała;  z  upad- 
kiem Kijowa  pozbawiona  odbłysku  kultury  bj^zantyńskiej ; 
przez  ciążenie  hierarchji  duchownej  ciągniona  do  Carogrodu, 
lecz  jeszcze  nie  oderwana  od  powszechnego  kościoła;  przez 
liczne  zajścia  z  Polską  i  Węgrami  pobudzona  do  życia  pu- 
blicznego ,  lecz  jeszcze  traktowana  jak  dziedzictwo  panują- 
cych, chwiała  się  nakształt  giętkiego  sitowia  wśród  wylewu 
obcej  siły,  która  lat  pięćdziesiąt  rozpierała  granice  Polski  i 
Moskwy. 

Po  Giedyminie  najwyższą  władzę  objął  z  woli  ojca 
Jawnuta,  usunęli  go  dwaj  starsi  bracia  Kiejstut  i  Olg^erd. 
Pierwszy  szczególniej  czuwał  nad  Litwą,  drugi  nad  Rusią,  i 
nosił  tytuł  wielkiego  książęcia. 

Kiedy    Kax;imierz   W.   zajął   po   Bolesławie    mazowieckim 


23 


Iluś  ezcrwoiui ,  i  na  mocy  praw  służących  księstwu  lialickie- 
luu  dopoiiiinał  si^'  o  ziemia  przylooflo,  opanowane  przez  Litwę, 
.lawnuta  jeszcze  jako  wielki  książę,  z  hraeia  Kiejstutem  i 
liubartem,  oraz  z  synowcami  Jerzym  Kori:itowiez(nn  i  Jerzym 
Karymuntowiczem ,  przystąpili  do  układów  (1^40).  Stanęła 
umowa,  skutldem  której  posiadłości  obu  stronom  na  lat  dwa 
zapewnione,  pozostały  nicwzruszonemi  nieco  dłużej. 

Król  i)olski  wynagradzając  Ziemowita  książęcia  mazo- 
wieckiej^o,  odzywającego  się  także  do  sukcesji  po  Bolesławie 
Lracie  rodzonym,  wyjednał  dla  niego  księstwo  Bełzkie;  rządy 
zaś  reszty  kraju  owładanego  spokojnie,  powierzył  bojarowi 
Daszkowi,  którego  starostą  przemyślskim  mianował. 

Książęta  litewscy  utrzymali  się  przy  swoich  dawniejszych 
nabytkach  na  Wołyniu  i  Podolu,  ile  ten  ostatni  kraj  był 
oczyszczony  z  Tatarów. 

Zaraz  następnego  roku  i  Polska  i  Litwa  miały  do  czynie- 
nia w  swoich  dzielnicach. 

Daszko  uknowawszy  zamiar  wyniesienia  się  na  udzielnego 
książęcia,  w  imię  religijnych  rozróżnień  poburzył  nienawiść 
Piusinów  ku  Lachom,  zmówił  się  z  Tatarami,  i  podniósł  oręż 
przeciw  Polsce.  Horda  Tatarów  osiadła  w  Krymie  u  Prze- 
kopu, odrywając  się  od  wielkiej  hordy  kapczackiej  szerzyła 
fiię  po  stepach  czarnomorskich.  Wezwana  na  Ruś  czerwoną, 
dotknęła  świeżym  przeciągiem  Podole  i  północniejsze  dzier- 
żawy litewskie. 

Wojska  polskie  odniosły  zwycięstwo  nad  Daszkiem  pod 
Lublinem.  Kazimierz  W.  odzyskane  ziemie  ruskie  urządził 
jako  województwa*);  tytułował  się  ich  dziedzicem**).  Na- 
ród wchodzący  pod  jego  berło,  nabywał  praw  politycznych 
narodu  polskiego.  Bojarowie  przypuszczani  byli  do  tych  sa- 
mych przywilejów  jakie  służyły  panom  i  rycerstwu  w  Pol- 
sce, miasta  otrzymywały  prawa  miast  polskich.  Staraniem 
rządnego  króla  na  miejscu  drewnianych  stawały  zamki  mu- 
rowane we  Lwowie,  Haliczu,  Trębowli,  Lubaczowie,  Tustanie. 
Nadto  Lwów,  Sanok,  Krosno,  Przemyśl,  opasywane  wałami 
kamiennemi  dla  zasłony  od  Tatarów.  AV  ziemiach  pustych 
rozdanych  szlachcie  krzewiły  się  osady  ludu  polskiego.  Ruś 
czerwona  stawała  się  i  krainą  i  społecznością  ściśle  połą- 
czona z  Polska. 


*)  Na  liście  od  książąt  ruskich  dauym  Luderowi  mistrzowi  krzj'żackie- 
mu  -w.  r.  1346  z  zaiiewnieni  pokoju,  i^odpisali  się  za  świadków:  Hryćko 
Kossaczowicz  wojewoda  przemyślski  i  Borysko  Krakuła  wojewoda  lwowski. 
Zapewne  z  razu  te  ziemię  były  osobnemi  województwami ,  albo  może  do- 
wódzcy  rycerstwa  każdej  ziemi  brali  tj'tul  wojewody,  palatinus. 

**)  Pod  r.  1348,  widzieć  się  już  daje  następny  wypis  tytułów  Kazi- 
mierza W.  Nos  Casimirus  Rex  Polonise  ,  nec  non  terrarum  Sandomirice, 
:Siradii£,  Lancicise,  Cuiayije,  Pomeranioe,  Kusiseąue  dominus  et  hjeres. 
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Olgerel  zebrawszy  znaczne  wojska  książąt  litewskich  i 
ruskich,  z  czterma  synowcami  swemi:  Aleksandrem,  Kon- 
stantym, Jerzym  i  Teodorem,  synami  Korjata,  wyprawił  się 
na  Tatarów  i^erekopskich.  Po  walnem  zwycięstwie  u  Sinej 
wody  (1341)  pociągnął  na  Podole  i  kraj  ten  zupełnie  od  ta- 
tarskich koczowisk  oswobodzony,  oddał  w  rządy  Korjatowi- 
czom.  Oni  to  dopiero  poczęli  na  zgliszczach  podnosić  mia- 
steczka i  grody,  w^  obronnych  miejscach  stawiać  zamki,  po 
polach  krzewić  osady  rolnicze.  Im  początek  albo  odbudo- 
wanie winny,  Kamieniec,  Smotrycz,  Bakota,  Bracław,  Win- 
nica, Miedzyboż,  Chmielnik,  Sokolec,  Zwinigrod  i  t.  d.  Długo 
tu  na  opustoszałej  ziemi  wiatr  wywiewał  wspomnienia  dawnej 
Husi ;  potęga  Litwy  jednak  z  nowem  życiem  nie  położyła  na 
niej  swojego  nazwiska,  bo  dawna  wiara  i  mowa  Rusinów, 
opanowała  nowych  panów  i  j)rzybyszów  litewskich. 

Granica  oddzielająca  Polskę  od  posiadłości  książąt  litew- 
skich na  Rusi,  lat  ośm  trwała  nienaruszona.  Nareszcie  Ka- 
zimierz postanowił  odebrać  ziemie,  które  należały  niegdyś  do 
księstwa  halickiego;  wkroczył  w^ec  z  wojskiem  (1349)  i 
Chełm,  \Yłodzimierz,  Krzemieniec  zajął,  a  Łuck  pod  warun- 
kiem hołdowania  koronie  polskiej,  Lubartowi  zostawił.  Za- 
ledwo  atoli  rok  upłynął,  Olgerd  przywiódłszy  z  sobą  Tata- 
rów, ze  wszystkich  tych  miast  załogi  polskie  wyrugował  i 
zagony  na  rabunek  aż  pod  Sandomierz  rozpuszczał  (1350). 
Dotknięty  tem  Kazimierz,  wezwał  na  pomoc  swego  siostrzeńca 
króla  węgierskiego  Ludwika,  naznaczonego  już  wtenczas  na 
tron  polski.  Ludwik  przyprowadził  nieco  Węgrów ,  którz}^ 
wspólnie  z  Polakami  pociągnęli  zaraz  na  Wołyń.  Po  bitwie 
pamiętnej  wzięciem  do  niewoli  Kiejstuta,  zamelc  Włodzimierz 
był  opanowany;  ale  Kiejstut,  umknął  z  pod  straży,  Litwa 
zamek  włodzimierski  odebrała  i  znowu  pustoszyła  kraj  od 
Halicza  aż  do  Zawichostu  (1351).  Wojna  trwała  ciągle.  Ksią- 
żęta litewscy  przymusili  Ziemowita  ustąpić  z  księstwa  bełz- 
kiego;  król  i:)olski  nie  mogąc  go  zaraz  do  i)Osiadłości  przy- 
wrócić, dał  mu  powiat  Zapilcze  nad  Pilicą  (1355).  Dopiero 
w  lat  dziesiątek  później  Kazimierz  zebrawszy  znaczne  siły 
wyruszył  ku  Wołyniowi.  Jerzy  Narymuntowicz  przez  układy 
v.'yjednał  spokojną  dzierżawę  prawem  lennem  Bełza,  a  nawet 
i  Chełm  wnet  zajęty  przez  Polaków,  i)od  tymże  warunkiem 
otrzymał.  Lubart  nie  zdołał  ubłagać  króla.  Włodzimierz  i 
Łuck  osadzone  garnizonami  polskicmi  dostały  się  Aleksan- 
drowi Korjatowiczowi  (13G6).  Na  tern  zawisły  rzeczy  aż  do 
śmierci  Kazimierza  W.  (1370). 

Gdy  jjod  tę  porę  Aleksander  Korjatowicz  znajdował  się 
w  Krakowie,  Kiejstut  i  Lubart  wpadłszy  na  Wołyń,  Luek  i 
Włodzimierz  opanowali.  Następca  po  Kazimierzu,  król 
Ludwik,  zaprzątniony  rozruchami  na  Wołoszczyźnie,  przesia- 
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(lywał  w  W('p^r/och,  i-/;i(ly  w  koronie;  matce  swojej  1*M/I)ieci0y 
a  w  Kusi  ])()lskiej  Wlady.sławowi  ksiip.rciu  na  Opolu  ])o\vio- 
rzywszy,  ('zcstc  jednak  łupieże  od  Litwinów  doświadczane^ 
zmusiły  ^o  wzijjść  si^i  przeciw  nim  do  orgża.  Wyprawa 
wspólna  wojsk  wcf^icrskich  i  ])olskich  skończyła  się  na  tern, 
że  po  zabraniu  mocą  zamków  kilkunastu  na  lewym  brze^cu 
Buga,  znowu  i)rzez  układy  IJclż  i  (Hiełm  przy  Litwie  i)ozo- 
stał  (l.*]77).  Ale  Ludwik  odjeżdżając  do  Węgier  miał  spo- 
sobność przypatrzyć  się  żyznym  i  pięknym  krainom  ruskim. 
Powiadają  pisarze  nasi,  iż  widok  ten  obudził  cliciwość  w  królu 
cudzoziemcu.  Przyszły  mu  na  pamięć  zdai-zenia  w  końcu 
wieku  XIL  i  na  początku  XIIL  przeminionc:  i)okusa  szepnęła 
mu  do  ucha  tytuły  króla  Galicji  i  Ludomerji,  zapisane  na 
jego  dziedzicznej  koronie,  przemknęły  mu  się  przed  oczyma 
cienia  Andrzeja  i  Kolomana  królewiców  węgierskich,  panu- 
jącycli  niegdyś  w  Haliczu ;  zamierzył  sobie  oderwać  Ruś  od 
Polski,  a  przyłączyć  do  W^ęgier.  Wynikły  stąd  dziwne  układy 
między  dwoma  panami  o  zamianę  rzeczy,  do  których  oba  nie 
mieli  prawa.  AYładysław  książę  opolski  chwilowy  rządzca 
Rusi,  zrzekł  się  jej  na  własność  Ludwikowi;  Ludwik  przy- 
brany król  w  Polsce,  wynagrodził  Władysława  darowizną  na 
wieczność  ziemi  Dobrzyńskiej  i  Kujawskiej.  Wojska  węgier- 
skie sprowadzone  przeciw-  Litwie  na  korzyść  Polski,  użyte 
teraz  zostały  przeciw  niej  samej  na  korzyść  Węgier.  Załogi 
węgierskie  zajęły,  Lwów,  Przemyśl,  Halicz,  Sniątyń,  Jarosław, 
Olesko,  Łopatyń,  Trębowlę  •  i  Kamieniec.  Że  zaś  razem 
z  Rusią  czerwoną  zagrabione  zamki  podolskie,  były  wówczas 
w  posiadłości  Teodora  Korjatowicza,  Ludwik  uspokoił  go 
dziedzictwem  dóbr  Mongaczu  w  W^ęgrzech. 

Z  dawnych  wspomnień  i  z  praw  świeżo  nabytych  chciała 
Polska  sięgać  tak  daleko  w  głąb  Rusi ,  jak  daleko  zachodził 
niegdyś  oręż  Bolesławów,  jak  później  rozciągało  się  państwo 
halickie.  Ale  Bolesław  mazowiecki  ledwo  już  tylko  cząstkę 
tego  państwa  jDosiadał,  a  następca  po  nim  Kazimierz  W., 
mało  swój  nabytek  rozszerzyć  zdołał.  Kowel,  Łuck  i  Krze- 
mieniec na  Wołyniu,  Trębowla  i  Zwinigród  *)  w  Podolu,  były 
ostatniemi  punktami  jego  zdobyczy.  Rzeki  Turza,  Styr, 
Hniezna,  Seret  i  Dniestr,  częściami  swych  koryt  oddzielały 
niby  posiadłości  polskie  od  litewskich.  Jednak  głęboko  w  tym 
zakresie  Litwa  trzymała  ciągle  Chełm,  Bełz,  Zwinigród  a 
]iawet  i  Trębowlę.  Warunków  hołdownietwa  królowi  pol- 
skiemu, nie  zawsze  dochowywali  książęta  litewscy.  Nakoniec 
wszystko  co  w  tych  stronach  należało  do  Polski,  zabrał  kto 
inny.   Taki  był  stan  rzeczy,  kiedy  po  śmierci  Ludwika  (1382) 


*;  Zwinigród  ten  Icżal  nad  Dniestrem   między   uiściami  Seretu  i  Zbru- 
czy.     Inny  jest  Zwinigród  ukraiński  nad  rzeką  Gniły-Tykicz. 
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Polacy  włożyli  koronę  Piastów  na  głowę  Jadwigi  i  odpycha- 
jąc pretendentów  niemieckicli,  patrzyli  w  około  gdzieby  zna- 
leźć męża,  co  by  mógł  podnieść  szczerbiec  Chrobrego  spoczy- 
wający u  stóp  młodej  królowej. 

W  ciągu  tego  spychania  się  Polaków,  Węgrów  i  Litwi- 
nów przez  lat  kilkanaście  na  zachodnim  brzegu  Rusi,  ramię 
Olgerda  zagarniało  jej  północ,  wschód  i  południe.  Umoco- 
wał on  swoją  zwierzchność  w  Pskowie  i  Nowogrodzie  (1346, 
1349) ;  bijąc  Tatarów  osłabionych  wewnętrznemi  rozterkami, 
złupił  Krym  i  hordę  przekopską  tak  shołdował,  że  odtąd 
długi  czas  książęta  litewscy  stanowili  w  niej  chanów  (1363); 
gromiąc  albo  rozsądzając  książąt  moskiewskich,  trzykroć 
szturmował  ich  stolicę  (1368,  1370,  1372).  Państwo  jego 
rozciągnięte  od  Bałtyckiego  do  Czarnego  morza,  w  jednej 
stronie  szeroko  leżało  za  Dźwiną  i  Dnieprem,  w  drugiej 
rozpierało  się  koło  Buga  i  Dniestra.  Takie  zostawił  Jagielle 
(1381). 

Za  Jagiełły  granice  zachodnie  znowu  posunęły  się  ku 
Polsce.  Zaraz  po  zgonie  króla  Ludwika,  książęta  litewscy 
poczęli  mocą,  podstępem,  albo  układami  wydobywać  zamki 
ruskie  z  rąk  rządzców  węgierskich.  Lubart  książę  Łucki, 
kupił  od  nich  za  pieniądze ,  Kamieniec  na  Podolu ,  Sniatyń 
w  ziemi  halickiej,  a  Olesko,  Lopatyn,  Horadło  i  Grabowiec 
w  bełżkiej ;  później  zaś  i  Przemyśl  opanował. 

Tak  tedy  między  narodem  polskim,  który  wnosił  za  San  i 
Bug  życie  swoje  społeczne  rozwijające  się  dzielnie,  a  państwem 
Ruryków  moskiewskich  umacniających  władzę  despotyczną 
pod  Tatarami,  Ruś  stratowana  nogami  tylu  zdobywców,  sama 
przez  się  już  bezwładna,  nakoniec  całkiem  niemal  ujęta 
w  więzy  zaborczej  Litwy ,  biegła  z  nią  razem  do  niewiado- 
mego kresu.  Rzecz  była  pewna ,  że  mocarze  litewscy  lada 
moment  musieli  przyjąć  namaszczenie  chrześcijańskie ;  ale 
ważyła  się  kwestja  niezmiernie  wielka  dla  Sławiańszczyzny  i 
dla  Europy,  gdzie  się  z  ogromem  swoich  poddanych  prze- 
chylą. AYpatrując  się  w  szereg  zdarzeń  tuż  następujących 
po  tej  chwili  uroczystej ,  ledwie  można  odepchnąć  pewien 
rodzaj  mimowolnej  trwogi  o  los  wątpliwy  w  ówczas  wielu 
ludów ,  wielu  ich  pokoleń.  Któż  wie  czyliby  za  lat  kilka- 
naście jaki  Witołd,  za  lat  kilkadziesiąt  jaki  Iwan,  z  czapką 
carską  nie  zasiadł  na  całym  tronie  Jarosława  W.?  Któż  wie 
gdzieby  się  zatrzymało  wdzierstwo  Niemców,  gdyby  naprzy- 
kład,  ta  ich  moc  co  się  wytężyła  pod  Grunwaldem,  nie  zna- 
lazła przeciw  sobie  równie  potężnego  zwiąsku?  Opatrzność 
oddając  berło  narodu  polskiego  Jagielle,  wszystko  roztrzy- 
gnęła  szczęśliwie.  Nigdy  w  Europie  nic  zaszła  potężniejsza 
rewolucja  bez  krwi  rozlewu.  Żeby  to  błogosławione  dzieło 
dojrzało    zupełnie,    trzeba    było  jeszcze  lat  prawie  dwóchset; 
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nic  scliod/acy  wiek  XIV,  wid/iał  Jiiż,  w  lej  slronio  zarys 
iiio/mi(M-iu\j  /niiaiiy.  Na  ])()krns/,()?i('j  posad/ie  warjiif^skicgo, 
l)odb(\)u,  o(l/ie  niegdyś  jak  iii<;"la  rozwlekało  się  spokojni*^ 
tchnienie  bizantyńskie,  gd/ic  później  wylewy  pogan  od  Kaspij- 
skiego i  Bałtyckiego  morza  s))ierały  się  wstecznym  pędem, 
teraz  były  zatknięte  dwie  główne  cłionigwic  Połska  pod 
cywilizacyjne  znamię  Uzymn  garnęła  Iluś  i  Lilwę,  Moskwa 
otrzasajj^c  się  z  Tatarów  ])0(łn()siła  godło  Carogrodu.  Ducli 
Zacliodu  wałczył  z  razu  u  Sanu  i  Buga,  ciężko  potem  wciskał 
się  nad  ł)rzegi  Dniestru ,  nagłe  otworzyło  mu  się  pole  aż  za 
Dnieprem.  Obie  strony  przeznaczone  skoncentrować  w  Sła- 
Miańszczyźnic  polarność  wałczącćj.  w  łonie  cłirześcijaństwa, 
przybierały  coraz  mocniejszy  cłiarakter.  Rełigijna  i  za  niij 
polityczna  icli  różnica,  wykańczała  się  szybko  w  następnym 
perjodzie  dziejów,  który  na  piłna  zasługuje  uwagę. 


VIL 


Najprzód  co  do  Połski. 


Cały  ciąg  liistorji  naszej  od  czasu  koronacji  Jagiełły  (1386), 
upoważnił  wypadek  ten  uważać  za  epokę  zawiązania  się 
w  nierozdzielne  ciało  trzecli  narodów  s^siednicli,  z  którycli 
ruski  nie  miał  niepodległego  swego  państwa.  Litwa  z  ctiłubą 
może  powiedzieć,  że  w  owej  cliwili  poczęła  dobrowolnie  zrze- 
kać  się  swojej  przyszłości  oddzielnej;  Ruś  tem  bardziej  nie 
powinna  sięgać  pamięcią  za  ten  kres  po  jakiekolwiek  prawa 
osobnego  bytu.  Odtąd  nazwiska  Litwy  i  Rusi  skazane  zostały 
prędzej  czy  później  stać  się  prowincjonalnemi  w  Polsce;  bo 
narody  litewski  i  ruski  miały  stopniami  przejść  zupełnie 
w  społeczeństwo  polskie,  jednakich  swobód  używając,  jednako 
myśleć  i  nakoniec  kiedyś  jednako  mówić.  Nie  masz  pośre- 
dniego stanu  kombinacji  w  zlewaniu  się  ludów  pod  wpływem 
cywilizacyjnego  ducha;  tylłco  z  klubów  siły  materjalnej  mogą 
one  wymykać  się  niezmienione  wewmątrz,  i  jeśli  wystarcza 
im  na  to ,  prząść  dalej  osnowę  własnej  narodowości.  Litwa 
i  Ruś  o  cóżby  dzisiaj  zaczepiły  taki  wątek?  Historja  ich  od 
czasu  zaślubin  Jagiełły  z  Jadwigą,  jest  procesem  ciągłego 
nasycania  się  siłą  organiczną  Polski.  Odjąć  to  co  Polska 
w  nie  wlała  —  cóż  zostanie? 

Połączenie  w  jednej  osobie  władzy  króla  polskiego  i  wiel- 
kiego łisiążęcia  litewsko-ruskiego,  było  wszakże  zrazu  bardzo 
cienkiem  ogniw^em,  i  nie  zdołałoby  utrwalić  zwiąsku,  l:)ez 
istotniejszych  spójni.  Polska  i  Lit\va  jako  państwa  miały 
nawet  niełatwy  do  ugodzenia  spór  o  granice.    Polacy  razem 
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z  koroiKi  przygotowali  dla  przyszłego  króla  warunek ,  żeby 
odpadłe  posiadłości  im  przywrócił.  Jagiełło  przyrzekł  tO' 
uczynić ;  obowiązany  bj^ł  zatem  tyle  ziem  ruskich  odłączyć 
od  Litwy  ile  ich  Polsce  należało.  Pierwsze  jego  urządzenia 
w  tych  stronach  zdają  się  być  skutkiem  równie  f)raw  dzie- 
dzicznych jak  królewskich.  Księstwo  bełżskie  z  zamkami 
Szewołoczem,  Grabowcem,  Horodłem  i  t.  d.,  puścił  książę- 
tom mazowieckim  na  Płocku  (1386)  *).  Rozterki  sprawione 
przez  "Witolda,  zwróciły  jego  troskliwość  ku  Litwie.  Wtenczas- 
królowa  wyręczając  męża,  zajęła  się  Rusią.  "Wezwawszy  ry- 
cerstwo polskie  do  broni,  wyprawiła  się  na  Ruś  czerwoną  i 
wszystkie  załogi  węgierskie  wypędziła  z  tego  kraju,  który  na 
dwa  powiaty :  przemyślski  i  przeworski  podzielony,  a  ogarnia- 
jący już  i  Trębowlę,  wszedł  pod  zarząd  starostów  naznaczo- 
nych od  korony  (1390)  **).  Przyległe  tjin  okolicom  Podole 
podobnie  jak  "NYolyń,  nie  mogło  jeszcze  być  wydobyte  z  pod 
interesu  książęcego.  Odzyskał  najprzód  swoje  posiadłości 
Teodor  Korjatowicz  przez  króla  Ludwika  do  \Yęgier  prze- 
niesiony***); musiał  wkrótce  Jagiełło  dać  je  "Witoldowi. 
Witold  mocą  rugował  Teodora  i  w  bitwie  pojmanego  więził, 
(1394)  a  bratu  króla  Korj-butowi,  któremu  pierwej  Czerni- 
chów i  Siewierz  odebrał,  wydzielał  ziemie  z  zamkami  na  Po- 
dolu i  Wołyniu  j).  Ledwie  po  niejakim  czasie  Jadwiga  wy- 
mogła na  Jagielle,  że  przez  układy  z  Witoldem ,  Kamieniec, 
Smotrycz,  Skała  i  Czerwonogród,  z  rąk  jego  wyszły;  lecz 
dostały  się  w  zastaw  wojewodzie  krakowskiemu  Spytkowi 
z  Melsztyna,  za  pożyczoną  na  ich  wykup  summę  (1396). 
Dopiero  znowu  po  zamianie  z  nim  uczynionej  na  włości 
w  Szląsku,  król  tę  cząstkę  kraju  otrzymał  i  powierzył  bratu 
swemu  Swidrygajie,  który  z  namiestniczego  rządcy  chciał 
stać  się  właścicielem.  Wśród  zawichrzeń  przezeń  sprawio- 
nych, zdarzyło  się  na  moment,  że  Jagiełło  całe  Podole  przy- 
łączył był  do  królestwa  i  jeneralnego  starostę  posadził  (1406). 


*)  Słało  się  to  przed  zaślubieniem  Jadwigi.  Jagiełło  wydając  siostrę- 
swoje  za  Ziemowita  ks.  mazow.,  Bełz  z  przyleglościami  przeznaczył  jej 
w  posagu,  co  jest  dowodem  że  Litwa  wówczas  jeszcze  posiadała  kraje  na 
lewej  stroniu  Bugu. 

•ktrj  Q^  j.  i^<.jQ  (Jq  j.  177-2^  to  jest  od  wygnania  Węgrów  przez  Jadwigę 
aż  do  pierwszego  rozbioru  kraju,  żaden  z  posiadaczów  koronj*  węgierskiej 
nic  miał  wstępu  do  Rusi.  W  wielu  traktatach  była  jeszcze  wzmianka  a 
tej  pretensji  Węgier.  Ale  od  r.  11.').'?  stale,  królowie  węgierscj'  dawali  kró- 
lom polskim  tytuł  panów  l\usi;  i)rzeciwnic  zaś  królowie  polscy  nigdy 
węgierskim  nie  jjizyznawali  Halicza  i  Włodzimierza.     (Lojko,  str.  2Sl.) 

***)  Teodor  ten  jest  innym  od  Teodora  brata  Aleksandra  Konstantego 
i  Jerzego  Korjatowiczów.  W  rewersie  danym  Jagielle  1494,  pisał  się  on 
ksij^żcciera  Podola  i  panem  ZNIongaczu. 

t)  Korybut  do*tał  zamki:  IJraclaw,  Winnicę,  Sokal  i  Krzemieniec,  a 
sam  założył  Zbaraż  i  Wiśniowicc,  skąd  poszły  dwa  domy  Korybutów  Zba- 
razkich  i   Wiśniowieckich. 
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Atoli  nie  trwało  to  dliijio.  Król  w  ostatnim  roku  swego 
życia  musiał  jeszcze  zamki  podolskie;  i  wołyńskie  mocij  od 
Swidryj^ajły  odbierać  i  być  świadkiem  zawzi^^tych  bojów 
(14^k5),  nim  część  przynajmniej  Podola  jako  własność  korony 
pozostała  spokojnie  lennem  prawem  w  reku  Odrowążów  i 
Buczackich. 

Przyłączenie  bowiem  jakiej  ziemi  nic  mogło  rzeczywiście 
nastą})ić  bez  wzięcia  jej  mieszkańców  pod  opiekę  wspólnego 
porządku  publicznego,  a  do  tego  trzeba  było  najprzód  złamać 
krępujące  ich  jarzmo  feudalne. 

Ustawy  w  Horodle  (14lo)  uczyniły  krok  na  tej  drodze: 
zaręczyły  swobody  szlachty  polskiej  dla  podobnego  stanu 
w  Litwie  i  Rusi;  a  co  szlachta  polska  zyskiwała  ubespieczeń 
na  sejmie  w  Czerwieńsku  (1422),  co  Jagiełło  nadawał  i  po- 
twierdzał dla  niej  w  Jedlnie  (1430),  to  miało  służyć  i  szlachcie 
litewskiej  i  ruskiej.  Ale  uchwały  i  przywiłeja  w  skutek  ży- 
jących już  faktów  pisane  w  Polsce,  były  jeszcze  literą  martwą 
w  Litwie  i  Rusi.  Reformy  bowiem  społeczne  nie  robią  się  na 
pargaminie  lub  papierze ;  lecz  muszą  dokonać  się  pierw^ej 
w  pojęciach  i  wyobrażeniach  narodu;  a  do  tego  trzeba  było 
przed  wszystkiem,  żeby  naród  litewski  niedawno  pogański, 
i  naród  ruski  greckiej  wiary,  zjednoczył  się  z  narodem  pol- 
skim w  głównym  punkcie  jego  moralnej  organizacji  — 
w  ognisku,  z  którego  rozświetlało  się  jego  społeczeństwo 
chrześcijańskie.  Bla  tegoż  nadania  w^  Horodle  służyły  tylko 
szlachcie  obrządku  łacińskiego. 

W  Litwie  właściwej,  czyste  ziarno  religji  rzucone  na  grunt 
świeży,  wschodziło  bujnie;  w  Rusi  polskiej  i  litewskiej,  sta- 
rożytny zasiew  trudniej  mógł  wyjrzeć  z  chwastów  i  cierni. 
Wyznanie  kościoła  powszechnego  krzewiło  się  wpraw'dzie 
zwolna  i  tutaj.  Jeszcze  Kazimierz  W.  założył  był  biskupstwo 
Iwow^skie  (1361) ;  Ludwik  postarawszy  się  o  podwyższenie  na 
arcybiskupstwo ,  przeniósł  je  do  Halicza  (1378) ,  katedrę 
biskupią  zaś  fundował  w  Kamieńcu  (1382).  Za  Jagiełły  sto- 
lica arcybiskujDia  wróciła  z  Halicza  do  Lw'ow^a  (1412),  a 
powstały  nowe  biskupstwa  w  Chełmie  i  Kijowie.  Obrządek: 
jednak  łaciński  zdawał  się  tylko  niemiłym  przychodniem 
wśród  greckiego :  rozdział  w  w^ierze  wymagał  ogólniejszego 
węzła. 

Pod  tę  porę  też  kościół  powszechny  zajmował  się  czynnie, 
nawróceniem  szarpiącycli  go  odszczepieństw.  Paleologowie 
dociskani  przez  Ottomanów,  szukali  pomocy  dla  Carogrodu 
w  Rzymie;  jjowolność  ich  zapewniała  skuteczność  pracy  so- 
borów odbywanych  ciągiem  w  Bazylei  i  Ferrarze. 

Wpływ  zdarzeń  zachodzących  u  góry,  rozlewał  się  po- 
myślnie w  państwie  jagiellońskiem.  Przy  koronacji  Wła- 
dysława III  (1434),  uchwały  horodelskie  i  następne  po  nich. 
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zostały  już  stwierdzone  z  dodatkiem,  że  i  unici  będą.  po- 
równani w  swobodach  z  łacinnikanii.  Część  Rusi  czerwonej 
objęta  niegdyś  przez  Kazimierza  AV.  bezpośrednio,  a  od  czasu 
wygnania  Węgrów  sprawowana  przez  starostów,  weszła  w  po- 
czet województw  polskich.  Podole  i  Wołyń  co  do  form 
zewnętrznego  porządku  zawisły  jeszcze  na  dawnym  stopniu; 
ale   wewnątrz    doświadczyły  w  krotce  zasadniczej  przemiany. 

Sobór  rozpoczęty  w  Ferrarze  a  dokonany  w  Florencji 
ogłosił  nakoniec  unję  kościołów  łacińskiego  i  greckiego  (1439). 
Grecy  nie  wszyscy  i  nie  na  długo  przystąpili  do  niej,  za  icli 
przykładem  szła  Moskwa;  lecz  Izydor  metropolita  całej  sta- 
rożytnej Rusi,  czyli  jak  go  tytułowano  Sarmacji,  szczerze 
przyjął  wyroki  synodjalne  i  wszystkie  ziemie  ruskie  w  litew- 
skich albo  polskich  granicach  objęte,  pociągnął  za  sobą. 

Zjednoczenie  w  duchu  zrównało  grunt  społeczny  naro- 
dów, mających  zlać  się  w  jedno  ciało  polityczne. 

Interes  atoli  książąt  i  możnych,  długo  jeszcze  stał  na  za- 
wadzie. Przewidując  upadek  swoich  praw  senioralnych,  nie 
radzi  oni  byli  zwiąskom  Litwy  z  Polską  i  starali  się  je  rozry- 
wać ,  a  drażhwych  powodów  do  tego  nie  brakowało.  Kazi- 
mierz Jagiellończyk  wprzód  wyniesiony  na  wielkiego  książę- 
cia  niżeli  obrany  królem,  przysiągł  pierwej  Litwinom,  że  ich 
granic  nie  umniejszy,  musiał  później  przysiądz  Polakom,  że 
zawsze  żądane  od  nich  południowe  ziemie  ruskie  do  kró- 
lestwa przyłączy.  Obu  stron  domagania  się  w  tej  mierze^ 
stawiły  go  nie  raz  w  trudnem  położeniu  i  nieraz  zapalał  się 
spór  groźny.  Lecz  mimo  wsteczne  widoki  głów  wynioślej- 
szych,  massy  zbliżonych  narodów  spajały  się  coraz  ściślej. 
Liczne  osady  z  Mazowsza  i  Małej  Polski  przenosiły  się  na 
Litwę  i  Ruś ;  prócz  tego  przez  wielorakie  wzajemne  sto- 
sunki, z  obyczajem,  oświatą  i  językiem,  upowszechniały  się 
w  tych  krajach  polskie  wyobrażenia  wolności  i  obywatelstwa. 
Obok  szybko  pomnażanych  swobód  szlachty  polskiej ,  nie 
mógł  dawny  porządek  utrzymać  się  w  ziemiach  sąsiednich,, 
którym  jeden  monarcha  jninował,  jedna  najwyższa  władza, 
duchowna  była  wspólną.  Zycie  moralne  Polski  ogarniało  jak 
płomień  przyległą  budowę  feudalną,  jej  warjagskie  i  litewskie 
ściany  musiały  runąć. 

Tymczasem  postronne  wypadki  zmieniały  bardzo,  miano- 
wicie na  południu  położenie  państwa  Jagiellońskiego.  Turcy 
zdobywszy  Carogrod  (1453),  wKrótce  poczęli  ogarniać  pobrzeża 
morza  Czarnego,  zabrali  Kaftę  w  Krymie  (1475),  Kiliją  i  Bia- 
łygród  w  Wołoszczyźnie  (1484).  Handel  zbożowy,  który  do- 
tąd wzbogacał  żyzne  prowincje  południowe,  ustał  zupełnie. 
Tatarzy  perekopscy  poddali  się  Turkom,  przestali  Litwie 
hołdować  i  tern  śmielej  plądrowali  Podole,  Ruś  czerwona  i 
Wolyó. 
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w  (-'ij^fiu  (ycli  wydarzeń  iniiar/.aly  sir  nieznacznie  roztc^rki 
domowe  dwóeh  })aiistw  skojarzonych  i  i-óżiie  części  Litwy 
wscłiodziły  na  stopę  ogólnego  porz<j,dku  Polski. 

Ponieważ  jras^a  linja  książąt  niazowieckicli,  dzierżącycli 
księstwo  bełzkie,  Kazimierz  Jarriellończyk  księstwo  to  do 
korony  jłrzylączyt  i  w  województwo  zamienił  (14()2). 

Kamieniec  z  ealym  ])owiatem,  który  liył  w  zastawie  u 
Teodora  Buczackiego,  został  wykupiony  na  rzecz  państwa 
(1463).  Starostwa:  Lwowskie,  Żydaczewskie  i  Gliniańskie, 
podobny mże  trybem  wyszły  z  rak  Jana  Odrowąża  (1405);  a 
gdy  skarb  publiczny  nie  dość  miał  zasobów,  Podołanie,  Lwo- 
wianie i  naliczanie,  ofiarowali  na  to  dobrowolnie  wołu 
z  każdego  domu. 

Wkrótce  potem  Icról  Kazimierz,  przeniósłszy  Itrewnych 
Rwoicłi  książąt  Olelkowiczów  z  Kijowa  do  Słuclca,  księstwo 
kijowskie  także  w  województwo  obrócił  (1470). 

Za  tego  króla  ustalił  się  w  Polsce  sposób  reprezentacji  i 
sejmowania;  w  Litwie  wyraźniej  określała  się  powaga  senatu^ 
nie  tylko  z  książąt  dziedzicznycłi  ale  i  z  wyższycli  urzędni- 
ków złożonego.  Szlachta  polska  szybkim  krokiem  zbliżała 
się  do  gminowładztwa;  szlachta  litewska  i  ruska  przywilejem 
ziemskim  (1457)  miała  sobie  potwierdzone  wszystkie  swo- 
body przez  poprzednich  panującycli  nadane. 

Pod  Janem  Albertem  ucliwały  sejmu  piotrkowskiego  (1496) 
rozszerzając  w  Polsce  prerogatywy  szlachty,  ścieśniły  już 
władzę  króla  i  senatu,  a  przyciężyły  stanom  niższym.  Litwa 
i  z  nią  Ruś  w  wewnętrznym  swoim  składzie  znacznie  upo- 
rządkow\ane  na  wzór  Polski,  uczuły  tem  wdększą  skłonność 
do  ściślejszego  z  nią  wspólnictwa.  Unję  Jagiełłowską  po- 
nowiono w  Wilnie  (1499). 

Krótkie  panowanie  Aleksandra  poczynające  się  z  wie- 
kiem XVI,  zdaje  się  być  jakby  programatem  dziejów  na- 
szych w  tem  najświetniejszem  ich  stuleciu.  Zjednoczenie 
narodów  berłu  Jagiellońskiemu  podległych,  wybujałość  de- 
mokracji szlacheckiej,  schyzma,  mianowicie  grecka,  to  wszystko 
znalazło  tu  mniej  więcej  treściwą  zapowiedź. 

Zaraz  po  zgonie  Jana  Allierta,  Polacy  i  Litwini  przy- 
rzekli sobie  wzajemnie,  że  nadal  zawsze  król  polski  i  wielki 
książę  litewski ,  w  jednej  będą  osobie.  —  Prawodawcze 
ucliwały  na  sejmach  w  Piotrkowie  (1503,  1504)  i  w  Radomiu 
(1505)  przepisując,  że  Icról  bez  wiedzy  sejmu  dobrami  kró- 
lewskiemi  szafować,  ani  nic  bez  now^ego  wspólnej  zgody 
posłów  i  senatu  postanowdó  nie  może,  przeważyły  władzę 
z  tronu  na  reprezentację  narodu.  Nakoniec  Aleksander  skło- 
niony prośbami  żony  swojej  Heleny  Iwanowny  moskiewskiej, 
dał  w  Litwie  opiekę  jej  religijnemu  wyznaniu,  potwierdził 
dla  duchowieństwa  greckiego  kanony  Jarosława  W.  (1505). 
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Zygmunt  I.,  rządny  gospodarz,  cnotliwy  człowiek,  dobry 
pan,  ale  skłonniejszy  do  politycznych  obrotów^  niż  do  orężnych 
czynów,  wstępując  na  tron  w  chwili,  kiedy  Polska  nigdy 
może  bardziej  nie  potrzebowała  króla  rycerza,  zastał  zewnątrz 
i  wewnątrz  państw  swoich  ogromnie  już  nagromadzone  ma- 
terjały  tych  szczęśliwych  i  zgubnych  wypadków,  które  pod 
nim  społem  zakwitnąć,  pod  jego  synem  wydać  owoce,  a 
później  upajającą  słodyczą  i  jadowitą  trucizną  ojczyznę  nasze 
zalać  miały. 

Południowe  ziemie  ruskie  po  obu  stronach  Dniepra  w  gra- 
nicach Litwy  zawarte,  przedstawiały  w  owym  czasie  godzien 
zastanowienia  się  obraz. 

Był  to  odwieczny  plac  bojów,  przed  niewielu  laty  gęściej 
nieco  pokryty  ludnością  rolniczą,  i  znowu  burzony  srodze 
przez  napastników,  wymykających  się  z  pod  skrzydeł  otto- 
mańskiej  potęgi,  jak  chmura  od  morza  czarnego  wychylonej 
na  dom  Jagiełłów,  z  którego  wielki  rycerz  chrześcijański 
leżał  pod  Warną.  Wśród  wyniosłych  mogił,  co  wskazywały 
drogę  kędy  w  głąb  Europy  przeszły  niegdyś  nazwiska  i  dzie- 
jów nieznane  narody;  wśród  wałów  sypanych  Bóg  wie  kiedy 
i  przeciw  jakim  napadom;  wśród  kurhanów  nareszcie,  pod 
któremi  pruchniały  kości  Warjagów,  Połowców,  Mogołów, 
Litwinów,  Węgrów,  Polaków,  Wołochów^,  miał  jeszcze  Ta- 
tarzyn  upatrzone  szlaki  i  nakształt  szarańczy  ze  stepów  nad- 
morskich spadał.  Winął  się  jeden  taki  trakt  od  Oczakowa 
przez  środek  Podola,  szedł  drugi  prawym  brzegiem  wstecz 
Dniepra  po  płaszczyznach  kijowskich  na  Wołyń ,  wybiegał 
trzeci  z  Wołoszczyzny  w  serce  Rusi  czerwonej :  wszystkie 
stykały  się  u  Lwowa.  Często  stada  ptastwa  z  wrzaskiem 
lecące  od  południa,  przynosiły  złowieszczą  w^różbę  i  zaraz 
dawały  się  się  widzieć  łuny  pożarów  nad  posadą  wsi  i  fol- 
warków; hordy  barbarzyńskie  roztoczonem  półkolem  ogarniały 
prędzej  mieszkańców  i  ich  dobytek,  nim  z  rzadkich  grodów 
i  zamków  jakakolwiek  obrona  wystąpić  mogła.  Drapieżna 
dzicz  nagła  w  napadzie,  skorsza  jeszcze  w  ucieczce,  za- 
garnąwszy wszystkę  młodzież  płci  obojej,  uprowadzała  ją 
razem  z  trzodami  bydła,  zostawując  za  sobą  tylko  trupy 
starców,  zgorzeliska  i  pustki.  Jednak  po  tylu  różnej  krwi 
powodziach,  po  tylu  własnych  utratach,  ludność  jak  trawa 
podnosiła  się  z  ziemi  i  jak  ta  ?iemia  zawsze  była  sławiańska. 
W  zakątach  nawet,  gdzie  szczątki  rozmaitych  plemion,  na 
stronie  od  bystrego  potoku  zdarzeń  ciągle  szumiącego  po 
otwartych  błoniach,  zatrzymywały  się  spokojnie,  również 
przemagał  pierwiastek  odwiecznie  wkorzcnionego  rodu. 

Dniepr  niżej  Kijowa  poczyna  tworzyć  mnóstwo  małych 
wysep.  Za  porohami  wyspy  te  mają  już  od  kilkuset  sążni 
do   kilku   mil   rozciągłości:    jest    ich    przeszło    siedmdziesiąt, 
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zimc/nicjs/ycli  ośm.  Haiuii>iia  r/cki  "^rslym  zarosić  oczorc- 
ti-ni ,  urwisto  albo  f«r/oskic  l)rzogi,  hikaly  na  ostrowiacli, 
w  skalacli  jtod  i)()ki-y\vą  bujiiycli  drzew  i  splccionycli  cici-ni 
n^łobokic  jaskinie,  wszystko  to  nastręczało  pożi^dany  przytu- 
łek wśród  kraju  wystawioncjj^o  na  ni('j»rzcrwan(>  klęski.  Od 
czasu  pierwszych  najazdów  tatarskich,  i'()luwic{!  i  Kusin  szu- 
Icał  tu  schronienia,  pomnożyła  się  liczba  przybylców,  kiedy 
Giedymin  i  Kazimierz  W.  wnieśli  nowjj,  wojnę  w  sąsiednie 
strony,  zwiększało  się  później  towarzystwo  tułaczy  nie  tylko 
7.  potrzeby  ale  i  z  ochoty.  Zbieg  z  szeregów  litewskich,  pol- 
skich, węgierskich,  wołoskich,  jeniec  któremu  los  i)0slużył 
umknąć  z  więzów  nieprzyjacielskich,  biedak  od  inożniejszego 
nękany,  przestępca  unikajj^cy  kary,  albo  prosto  miłośnilt 
awanturnictwa ,  kierował  się  ku  Zaporożu,  Takich  zbioro- 
wislc  w  dawnych  wiekach  bywały  wielorakie  przykłady. 
Znano  Flibustierów  na  wyspacli  oceanu,  Witingów  nad  deltach 
przy  ujściu  Wisły.  Wszędzie  pierwiastkowy  ich  obyczaj  był 
podobny:  bezżeństwo  i  twarda  reguła  odludnego  bractwa, 
zrazu  ijracowity  sposób  żywienia  się  z  rybołówstwa  i  myśliw- 
stwa,  potem  ukradkowe  wycieczki,  w  końcu  zuchwałe  wy- 
pj^awy  na  łupieże.  Mieszkańcy  tajników  dnieprowych  wzrósł- 
szy w  gromadę,  odważyli  się  najprzód  zarywać  Tatarów  wra- 
cających ze  zdobyczą,  puszczali  się  z  czasem  na  dalekie 
zaczepne  przedsięwzięcia.  Skoro  w  spokojniejszych  latacli 
poczęły  zasiedlać  się  nadbrzeżne  płaszczyzny,  zstępowali  do 
słobód  brać  żony  i  używać  chwilowego  wypoczynku.  Tym 
trybem  rozmnażał  się  lud,  który  w  dziejach  ukazuje  się  pod 
wyłącznie  jemu  służącem  nazwiskiem  Kozaków.  Nazwisko 
to  może  z  przed  warjagskich  jeszcze  czasów  znalezione  na 
dawnej  posadzie  Kozarów  i  przyle23ione  do  innych  jej  miesz- 
kańców, może,  jak  jest  lepiej  ustalony  domysł,  przez  Tata- 
rów nadane  lekko  zbrojnym  wojownikom,  bynajmniej  jednak 
nie  oznaczało  osobnego  jakiego  plemienia.  W  gnieździe  za- 
poroskich Flibustierów,  ród  sławiański  wziął  przewagę,  stra- 
wił wszystkie  inne  jDrzymieszki,  a  jakie  w  tych  stronach  miał 
na  sobie  piętno  z  chrześcijaństwem  położone,  takiem  i  cały 
zlewek  ogarnął.  Kozacy  w  swojej  Siczy,  równie  jak  rolni- 
cy na  AYołyniu  i  Podolu,  byli  Kusinami,  mówili  po  rusku, 
wyznawali  waarę  wedle  nauki  greckiego  kościoła.  Tylko 
zmiany  religijne  i  społeczne  zachodziły  łatwiej  na  otwartym 
Icraju;  stary  obrządek  zbratany  z  miejscowym  trybem  życia, 
siedział  uporczywie  w  Zaporożu. 

Z  pomiędzy  takiej ,  rzadłco  rozpostartej ,  często  zmiatanej 
i  zawsze  w  plemiennym  swoim  charakterze  odrastającej  naj- 
niższej warstwy  narodu,  wyosobniała  się  coraz  dobitniej  uprzy- 
wilejowana klasa,  szlaclita.  Dawni  bojarowie  ruscy,  równego 
z    nimi    dostojeństwa    wojownicy    litewscy    i    na    rycerskich 
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zasługach  obok  nicli  usadowieni  przybysze  polscy,  wszyscy 
orężną  posługą,  dla  kraju  zajęci ,  swobodami  znacznie  udaro- 
wani  do  publicznego  życia  pobudzeni,  z  coraz  światlejszem 
pojęciem  obywatelstwa  poglądali  na  prerogatywy  podobnego 
im  stanu  w  królestwie. 

Nad  wsiami  kmiecego  ludu  i  nad  folwarkami  szlachty, 
górowały  jeszcze  wyniosłe  starożytne  i  nowsze  zamki  — 
zasłona  dla  kraju,  miejsce  igrzysk  i  służby  dla  rycerstwa,, 
przytułek  dla  wzrastających  pod  ich  bokiem  miasteczek, 
opieka  i  razem  ciężar  dla  poddanych.  Niegdyś  cisnął  tę  zie- 
mię swojemi  gniazdami  mnożny  i  swarliwy  dom  Ruryka; 
później  dawnych  dziedziców  Kusinów,  świeższej  daty  wdzier- 
ców  Tatarów  i  Węgrów,  wypychał  zdobywczy  ród  Giedy- 
mina; teraz  obok  ruskich  i  litewskich  książąt,  siedzieli 
zgodnie  panowie  lechiccy.  Wszystkim  rozkazywał  jeden  mo- 
narcha, który  był  wielkim  książęciem  Litwy  i  królem  Polski; 
wszystkich  piersi  zapalała  miłość  jednej  sprawy,  wszyscy 
mieli  jednych  nieprzyjaciół  godzących  na  oba  państwa  ja- 
giellońskie. I  było  coś  wspólnego  dla  nich  wszystkich ,  za 
co  wspólnie  stawili  wielkie  swoje  głowy.  Bił  sławny  Ostrogski 
Tatarów  i  Moskali;  a  kiedy  wpadł  w  ręce  cara  moskiew- 
skiego, ani  groźby,  ani  łaski  plemiennika  ująć  go  nie  zdołały. 
Przekazywali  nierozdzielnej  historji  Litwy  i  Polski  świetne 
swoje  czyny  na  ziemi  ruskiej  Wiśniowieccy,  Rożyńscy, 
Czartoryscy,  Jazłowieccy,  Sieniawscy,  Buczaccy,  Koniecpolscy, 
Lanckorońscy  i  t.  p.  W  ich  też  ręku  ta  ziemia  rozdzielała 
się  na  ogromne  dziedziczne  fortuny,  lenne  dobra ,  albo  dzier- 
żane  starostwa.  Jeden  z  synów  wspomnionego  Ostrogskiego, 
miał  na  Wołyniu  do  10  miljonów  rocznego  dochodu.  Jeden 
Koniecpolski  posiadał  nieco  później,  zamek  Podhorce  w  Rusi 
Czerwonej,  miasto  Brody  w  Podolu,  170  miasteczek  i  740 
włości  w  Kijowszczyznie.  Rozległe  stepy  koło  Oczakowa  i 
nad  morzem  Czarnem  należały  do  Ja/łowieckich  i  Sieniaw- 
skich.  Na  dworach  takich  magnatów  skupiała  się  młodzież 
szlachecka,  pod  ich  chorągwiami  tysiące  uzbrojonej  milicji 
stały  w  pogotowiu,  żeby  wstrzymać,  albo  dognać  wroga.  Oni 
jako  dziedziczni  książęta  albo  z  urzędu  senatorowie  państwa, 
składali  Radę  wielkiego  książęcia,  byli  jedynymi  reprezen- 
tantami narodu,  wodzami  w  wojnie,  sędziami  w  pokoju. 

Ten  duch  cywilizacyjny,  co  w  Polsce  rozwinął  już  daleko 
koło  tronu  organizm  wolnego  społeczeństwa,  musiał  podobnąż 
kolej  przechodzić  i  w  Litwie.  Pozostawało  mu  jeszcze  wiele 
skruszyć  i  stopić  u  góry,  żeby  mógł  rozlać  się  niżej,  kiedy 
właśnie  temperatura  całego  świata  chrześcijańskiego  stygnąc 
nagle,  poczynała  zakrzcpiać  Europę  w  jej  nicdokształconych 
formach. 

Panowanie  Zygmunta  L  uporządkowało  tylko,  albo  wyra- 
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/ilo  JŁi\viii(\j,  Cl)  /a  .j('.L!,()  poprzedników  inialo  zawiązek.  ]M«)- 
luircha  troskliwy  o  (lol)ry  byt  i  ])es|)ieczoH.stwo  kraju,  zwró- 
ciwszy uwa^ę  na  ])olii(lni()wc  pfraiiicc  jiaństw  swoich,  uiiia- 
t'iiial  twierdze  Rusi  czerwonej,  z  ludu  bawitjcego  się  do- 
woliuMui  u,()uitwanu ,  chciał  mieć  stahi  zasłonę  ).v  podolskicli 
i  kijowskicli  ])oIach.  Pod  zwierzchnictwem  Lanckorońskie<;(o 
starosty  Chmiehiika,  i  J)aszkiewicza  starosty  Czerkas,  urządzał 
hufce  kozackie  nad  Dniestrem  i  J)nic]irein.  (irurit  bez  ża- 
dnycli  innych  obowiasków^  do  lat  kilkudziesiąt  nadany,  l)ył 
nagroda  za  tę  powinność  rycerską.  Przywykłym  żyć  i  wzbo- 
gacać się  z  łui)ieży,  wojna  sama  milszą  obiecywała  nagrodę; 
pokój  miał  przynieść  tylko  trudy  rolnictwa.  I  nie  brako- 
wało zręczności,  w  której  lud  ten  Ińtny ,  mógł  był  zgodnie 
z  niei)oliamowan;i  swoją  żądzą  wojny,  większe  dla  korony 
Jagiełłów  oddać  posługi,  zacniejszych  dla  siebie  dobijać  się 
prerogatyw.  Właśnie  papież  Juljusz  Ii.  starał  się  natenczas 
złączyć  siły  wszystłcicłi  mocarstw  chrześcijańskicli  na  wy- 
parcie Muzułmanów  z  Europy  i  ofiarował  dowództwo  Zy- 
gmuntowi. Pod  cliorągwaumi  Polsld,  w  imię  powszeclmej 
religijnej  sjjrawy,  j)ozysliiwałby  Kozalc  obywatelstwo  lechi- 
ckie,  wycliodziłby  dobrowolnie  po  za  swój  odszczepiony 
liościoł  grecki.  Ale  polityczne  \vidol<i  różnycli  monarchów, 
nie  dawały  się  już  nagiąć  jiod  władzę  jednej  wzniosłej  myśli; 
szlachta  polska  także  wolała  strzedz  swoicli  interesów  w  do- 
mu; lvról  jej  miłośnik  pokoju,  polityłv;  podług  nowszych 
wyobrażeń  biorący  cli  górę,  wolał  zaw-ierać  traktaty  z  Tur- 
kiem., pobłażać  scliyzmie  w^edle  życzeń  Moskala.  Zamykały 
się  szranki  do  zasług  w  walce  z  nieprzyjacielem  waary,  rósł 
bujnie  w  domu  żywioł  sprzeczek  o  wiarę.  Polska  u  krańców 
apostolskiej  Europy,  w  otwartej  swojej  ojczyźnie,  jak  przednia 
straż  stająca  w  obec  sił  nieprzyjacielskicli,  skoro  doszedł  jej 
uszu  liałas  buntu  Lutra  i  jemu  podobnych  przeciw  najw-yż- 
szej  władzy,  odstąj)iła  swojej  żołnierskiej  powinności,  zapo- 
mniała że  się  jej  nie  godziło  ani  na  chwilę  schować  oręża, 
podać  przyjaznej  dłoni  niewiernym  i  jDrzeniewiercom.  Uchy- 
bienia podobnego  rodzaju  nigdy  naszemu  narodowi  nie  uszły 
bezkarnie.  Wiele  krwi  Łokietek  i  Jagiełło  musieli  wylać  za 
to,  że  Ilonrad  mazowiecki  obcym  powierzył  sprawę  chrześci- 
jaństwa w  Prusiecli;  wiele  pod  Janem  Kazimierzem  —  i 
później  —  ucierpieliśmy  za  błogi  w^ypoczynek  dwócli  ostatnich 
Jagiellonów. 

Lecz  jak  późniejsi  mieli  odpokutow^ać  błędy  swoich 
poprzą.dników,  tak  szczęśliwe  pokolenie  ówczesne  cieszyło  się 
obfitem  dziedzictw^em  pracy  da^Yni ej  szych  przodków.  Orga- 
nizm społeczeństw^a  polskiego  szedł  dalej  mocą  nakręconej 
w  nim  sprężyny  i  tam  się  dopiero  miał  zatrzymać,  gdzie  jej 
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siła  z  właściwego  źródła  nie  odnowiona  dosiegaąć  nie  mogła. 
Litwa  ujęta  tym  pędem  musiała  równąż  odbyć  kolej. 

Zygmunt  I.  w  obu  państwacti  zbierając  prawa,  zostawił 
dla  Litwy  księgę,  która  dzisiaj  z  wielu  miar  jest  jasnem 
świadectwem  i  ówczesnego  stanu  i  późniejszych  przemian 
litewsko-ruskiego  narodu. 

Przy  wyniesieniu  Zygmunta  Augusta  na  wielkie  księstwo 
(1529)  ogłoszony,  a  w  rok  potem  przyjęty  Statut  Litewski, 
zapewnił  wszystkie  dawne  nadania,  wyraził  konstytucję  pań- 
stwa jaka  egzystowała  obecnie.  Podług  niego  ogromny  prze- 
dział odgraniczał  możnych  od  stanu  rycerskiego  i  skład  całej 
budowy  politycznej  nie  mógł  jeszcze  pogodzić  sie  z  kształtem 
Polski. 

Dopiero  sam  Zygmunt  August  będąc  już  królem ,  zajął 
się  złamaniem  ostatków  jarzma  zawadzających  połączeniu  się 
wyzwalanych  z  wolnj-mi.  Na  zjeździe  Panów  I^ad  w  Wilnie 
(15G0)  doprowadził  do  skutku  wszystko,  co  od  czasu  uchwał 
horodelskich  obiecywane  było.  Pozwolił  szlachcie  litewskiej 
obierać  posłów  i  sędziów,  przez  co  reprezentacja  narodowa 
i  sądownictwo  przybrały  zaraz  tal^ą  postać  w  Litwie,  jaką 
miały  w  Polsce. 

Stosownie  do  tej  wielkiej  zmiany  poprawiony  i  pomno- 
żony wyszedł  drugi  statut  (156-4);  a  co  w  zasadach  dawnego 
porządku  rzeczy  sprzeciwiało  się  jeszcze  naturze  obywatelstwa 
polskiego,  to  król  w  następnych  kilku  leciech  uprzątnął  do 
szczętu.  Złożył  najprzód  na  sejmie  warszawskim  dziedzictwo 
Litwy  (1561),  zrzekł  się  potem  swoich  praw  feudalnych  nad 
własnościami  szlachty  (1566). 

Tym  sposobem,  że  tak  powiem,  sprowadzone  do  jednego 
mianownika  różne  części  państwa  jagiellońskiego,  snadnie 
dawały  się  znieść  w  całość.  I  dopełnił  tego  pamiętny  sejm 
lubelski  (1569).  Uroczysty  akt  Unji  zapowiedział,  że  odtąd 
Korona  Polska  i  Wielkie  Księstwo  Litewskie,  stanowią  jedne 
Rzeczpospolitę.  Jeden  król  wspólnie  przez  Polaków  i  Litwi- 
nów wybierany,  będzie  im  rozkazywał,  AVybór  króla  ma 
odbywać  się  w  Polsce,  koronacja  w  ICrakowie,  sejmy  w  War- 
szawie. Przy  koronacji  żaden  znak  nie  okaże  oddzielnego 
podnoszenia  na  wielkie  księstwo;  podczas  sejmu  senatorowie 
polscy  i  litewscy  zasiadają  razem,  posłowie  również  razem 
składają  iz])c  niższą.  Przymierza  zawierać,  wojny  wypowia- 
dać, prawa  stanowić,  jest  sprawą  całej  rzeczypospolitej :  żadna 
jej  część  osobno  tego  czynić  nie  może. 

Naturalnem  następstwem  takowego  zjednoczenia,  był  zu- 
pełny koniec  od  dawna  już  zaniedbywanych  sporów  o  gra- 
nice między  Polską  a  Litwą.  Wołyń  i  Podole  zostały  okre- 
ślone jako  województwa.  Południowo  wschodnia  strona  ziemi 
właściwie  podolskiej,  od  rzeki  Morachwy  biorąc,  i  przyległy 
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jej  brzeg  Kijowszczyzny  złożyły  nowo  województwo  bracław- 
skio.  rdiwsilono  że  województwa:  wołyńskie,  podolskie,  ki- 
jowskie, l)ra('łiiwskie  i  czeriiiecbowskie,  iiiiiji[  rzfjdzić  się 
statutom  lilowskiiu ,  a  uulc/cc"  do  prowincji  zwanej  Małij,- 
rolsk;i. 

l'ami;itka  imienia  Kusi  zatrzymała  siy  urzędowie  tylko  na 
województwie  ruskiem,  na  cząstce  najdawniej  do  korony 
wcielonej  i  prawem  polskiem  objętej,  hnie  okolice,  w  tytu- 
łacli  królowskicb  i  w  aktacli  publicznycli,  były  albo  bez  śladu 
zakryte  nazwiskiem  I^itwy,  albo  wymieniane  w  postaci  od- 
dzielnych niegdyś  ziem  i  ksi^'stvv  Wołynia,  1'odola,  Kijowa, 
Czernic^chowa.  Nadto  wchodziło  w  użycie  nieznane  przed 
XVT.  wiekiem,  a  może  przed  unjjj,  lubelską  dla  Korony  przy- 
najmniej obce  nazwisko  Ukrainy.  13ezludne  pola  po  obu  stro- 
nach Dniopra  ciągnące  sie  ku  Tatarszczyznie  i  morzu  Czarne- 
mu, za  króla  Aleksandra  zwano  krainą  pustą,  później  Ukrainą, 
to  jest  jakby  u  kraju  czyli  brzegu  Polski  leżącą  ziemią. 
Zdaje  się  że  nazwisko  to  wynikłe  jedynie  ze  względu  na  po- 
łożenie ,  przywłaszczono  z  czasem  pewnej  naturze  gruntu.  I 
Ukraina  znaczyła  nie  tylko  krańce  wszystkicli  województw 
południowych ,  ale  i  niektóre  okolice  wewnątrz  Wołynia  *). 
Podobnież  do  historycznych  lub  administracyjnych  podziałów 
nie  jirzywiązane,  a  z  miejscowych  własności  biorące  swój 
początek  nazwnska  Polesia,  Pobereża,  Pokucia  i  t.  d.,  mu- 
siały zapewne  lepiej  przypadać  do  pojęcia  samych  mieszkań- 
ców, niżeli  jakieś  przedwieczne  rozróżniania  się  imionami 
Rusi  Czerwonej ,  Białej  i  Czarnej ,  kiedy  pierwsze  obecnie 
trwają,  drugich  ówcześni  nawet  pisarze  nie  umieli  tym  lub 
owym  stronom  przyznać  dokładnie,  i  dla  późniejszych  zo- 
stawili przedmiot  wielorakich  domysłów  **). 


*)  Konst.  1580  (Vol.  Leg.  p.  1011)  zawiera  wyrazy:  niż  ludzie  swy- 
wolni  którzy  na  Ukraiuie  ruskiej,  kijowskiej,  wołyńskiej,  podolskiej  —  » 
Zygmunt  III.  (tamże)  rozróżniał  jeszcze  Ukrainę  na  litewską,  i  polską. 
Z  tego  się  pokazuje  że  Ukraina  miała  miejsce  i  w  województwie  wołyń- 
skiem,  które  nie  było  skrajnem,  i  województwie  ruskiem,  które  zawsze 
liczono  do  województw  polskich. 

**)  Kromer  piszący  za  Zygmunta  Augusta,  po^viada:  «  Ruś  od  niektó- 
rych Czerwoną  zwana,  zawiera  dwa  województwa:  Eełzkie  i  właściwie 
Euskie,  czyli  Lwowskie:  chyba  że  jeszcze  dodalibyśmy  jej  nie  szczupły  kraj 
Chełmski.  Iluś  ta  ma  na  północ  Kuś  Białą  i  Wołyń,  na  wschód  Podole,  które- 
od  północy  i  wschodu  Rusią  Białą,  od  reszty  wschodu  rozleglemi  połami 
tatarskimi  i  tureckiemi,  od  południa  Mołdawiją  jest  opasane."  —  (Crom. 
de  situ  Pol.  ed.  Colon  19S9.  p.  4^:^.)  Ponieważ  zaś  pierwej  (p.  481)  Ru.f 
Białą  oznaczył  wyrazami:  Moschis  finitima  (z  Moskwą  granicząca);  wy- 
pada więc,  iż  cały  kraj  po  obu  stronach  rzek  Prypeci  i  Dniepra  w  pań- 
stwie Rzeczypospolitej  zawarty,  a  opasujący  Ruś  Czerwoną,  Wołyń  i  Po- 
dole, jest  Rusią  Białą.     Rusi  Czarnej  Kromer  nie  wspomina. 

Współczesny  Kromera  Sarnicki,  sprzeciwia  się  takiemu  rozumieniu, 
uważając  Czarnobyl  na  lewej  stronie  Prypeci  za  punkt  zetknięcia  się  Rusi 
Czarnej  z  Białą.  (Sarnicii  deser.  Pol.  Russiaeu.  ad  cale.  Dlugosii,  ed.  Lips. 
1712.  IL  p.  l^[*?,.) 
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Jednak  kiedy  tak  zacierało  się  na  ziemi  nazwisko  Rusi, 
byl  jeszcze  w  różnych  prowincjach  rzcczypospolitej  naród 
ruski.  Byli  książęta  i  bojarowie  zamienieni  w  szlachto  polską, 
był  luci  prosty  nie  dotknięty  bezpośrednio  rewolucją  towa- 
r/\-;  ;u  lecz  stojący  na  jrruncie  oblanym  już  atmosferą,  która 
\^-,  -ikiemu  w  swoim  okręp^u  musiała  nadać  pewien  ogólny 
charakter  polityczny.  Jakąż  więc  ten  naród  miał  cechę,  po 
którejby  go  zawsze  w  społeczeństwie  polskiem  rozróżnić 
można  było?  Taka  cecha  powinna  była  najprzód  być  wspólną 
wszystkim  jeg^o  wiekom,  powtóre  wszystkim  stanom. 

Zwykłe  jest  mniemanie  że  język  najwyraźniej  odznacza 
narodowość.  Ależ  historja  narodu  jest  razem  historią  języ- 
ka! Gdzie  teraz  znaleźć  język  ruski  z  jego  samorodnem, 
odręl)nem,   wieczystem   piętnem?    Są  dziś  zabytki  piśmienne 


Marowolski  pisarz  XV1T.  wieku,  przytacza  słowa  (Toliuckirpo  (Gol- 
nitziusj  że  Roksolania.  Kusią  Tzanią  albo  Ma}ą  zwana,  przed  Dnieprem 
położona,  częścią  do  W.  K.  Litewskiego  należy. 

Cellarius,  cytując  Starowolskiego,  lepiej  rzecz  wyja*nia.  (Ruś  —  i>o- 
wiada  on  ■ —  jest  to  wszystek  kraj  jaki  w  Europio  od  Polski  i  Litwy 
(właściwej  zapewne)  rozciącra  się  ku  wschodowi  aż  do  granic  Tarta'ji  euro- 
pejskiej. Dzieli  się  zaś  na  Ruś  Białą,  która  do  W.  K.  Litewskiego,  i  na 
Ruś  Czerwoną,  która  do  Polski  należy.  Trzecia  albowiem  część  za  Do- 
nem i  źródłami  Dniepra  leżąca,  u  starożytnych  nazywa  się  Rusią  Czarną, 
u  nowożytnych  pospolicie  Moskwą.  ■  Cellarius  więc  zdaje  się  zgadzać 
z  Kromerem,  a  nie  potwierdzać  Sarnickiego  i  Starowolskiego,  Podhig 
pierwszych   nie   masz  w  granicach  Rzec  'tej  Rusi  Czan  "ug 

drugich,   jest  gdzieś  ona  w  Lit7'ic;    w>  ^ak.  Wołyń  i  d 

żaden  kolor  nie  podciągają.  Świecki  ..„,.,  ,.v,  że  byli  wł,...,.,  -.t^y, 
którzy  województwa  wołyńsltic,  podolskie  i  kijowskie  do  Rusi  Czerwonej 
włączali. 

Maltę  Rrun  (ed.  IM)?)  z  książek  i  od  żyjących  za,siegając  wiadomości, 
roztrzygnął  wątpliwość  w  ten  sposób:  Ruś  Biała  to  jest  wolna,  zawiera 
województwa  Połockie,  Witepskie,  Mścisławskie  i  Mińskie;  Ruś  Czarna  to 
jest  hołdo'vnicza,  określa  się  województwem  Nowogródka:  Ruś  Czerwona, 
piękna,  prawdziwa,  ma  w  sobie  ziemię  Halicką  i  Chełmską.  -  Początek 
tych  przezwań  nie  jest  pewny.  Niektórzy  autorowie  utrzymują,  że 
mieszkańcy  jednej  prowincji  ubierają  się  biało,  w  dnigiej  używają  odzieży 
ciemniejszej.  Podług  tego  wywodu,  imię  Rusi  Czarnej  wypadałoby  roz- 
ciągnąć na  Ruś  Czerwoną,  Wołyń.  Ukrainę  i  Ruś  małą.  Drudzy  wnioskują 
że  wyrazy  Ińaly  i  czarny,  są  tu  użyte  jak  w  jęz>\      "  \  ni, 

i  t.  d.  zamiast  wyrazów  wolny  i  podleuły;  część  ij 

podbita  przez  Litwf.  nosi  nazwisko  Czarnej,  cz<-.    ,.  , y.i- 

chowala  imię  Białej.  Inni  nakoniec  tłumaczą  te  nazwiska,  odnosząc  .ie  do 
względów  na  własności  fizyczne  ziemi,  jako  to;  wielość  lasów,  śniegów 
i  t,  p,  " 

Przyznać  należy  że  wszystkim  zebranym  przez  Matle  Bruna  nwa^om, 
nie  braiiuje  trafności;   ale   w>.       '          i  di>mysłami.     W  r,     '         "  V'w 

przjchodzi  mi  jeszcze  na  par                      ■  tr.ilne  postrzeżei  "^  ir- 

łłutta,  umieszczone  w  Dzieni; .  ..;iiskim  1^-'"  czy  1^.^ wy- 
razy litewskie  ,Tod  weżos  (czarne  raki.,  tłumaczy  on  zręcznie  początek 
nazwiska  .ladżwingów,  u  Stryjkowskiego  nawet  .Tatwieżami  zwanych,  a 
razem  i  przyczynę  imienia  Rusi  Czarnej  w  tych  stronach. 

Dziś  wszakże  w  tej  części  gubernji  grodzieńskiej,  która  składała  woje- 
V  '  "            >"     >           'zkie,  nikt  podołano  nie  naz^w  i  ■"     wieżem, 

.11                                        I,  lub  białym;  wszyscy  zaś  i  i   że  zie- 

ni ,,    ;  ..K    ....j  Litwy,  a  Litwa  powinna  b\ .    , .^   ...w. 
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z  c'zns(')\v,  kiedy  bylii  jfdna  Kuś  w  swolcli  iiajrozlf^lcjszycli 
jjninifacli;  Sij  })Oiiiiiiki  z  ])erj()(lii,  kictly  ptjdhój  Wiirja^^^ów 
dawno  rozwiązany,  i)od  panowaniem  moskiewsko -tatarskioni 
i  litewsko  polskicni  rozszezcjjał  si^^  na  dwie  główno  części;  są, 
nareszcie  w  (jbrębio  naszej  rzeczypospolitej  djalekty  gminne, 
rozmaicie  zafarbowane  i  w  miejscowe  nałogi  wyijsiczonc;  nie 
masz  nkształconej,  żyjiicei  mowy  rnskic.j,  któraby  mogła 
rozstrzygnąć  wątpliwość,  jakiej  epoce  śladów  literatury,  ja- 
kiemu z  djalektów  fibecnych  jirzyznać  reprezentacje  rus- 
czyzny. 

^^'  tej  mierze  jest  znowu  mniemanie  ])Opiei'anG  mijgorli- 
wiej,  y.o  jeżyk  który  jjanował  jiiegdyś  w  wi(-'lkiem  księstwie 
litcwskicm,  którym  były  pisano  przywilcja,  prawa,  statuta, 
ma  swoj(j  czystą,  całkowitą  postać.  Istotnie  był  język  ruski 
ustawami  rzeczypospolitej  po  unji  lubelskiej  naw^et,  pewnym 
prowincjom  do  używania  w  sądach  i  akla(di  ])ul)licznycli 
zostawiony,  i  zarówno  w'  Litwie,  na  Wołyniu,  Podolu  i 
Ukrainie  rozumiany.  Ale  niech  kto  weźmie  kartę  jakiego 
przywileju  czy  listu  Jagiełły  alłjo  Zygmunta  I.  i  położy  ją 
obok  Nestora  lub  urywku  poezji  XI.  wieku,  postrzeżc  między 
niemi  przedział  tak  niemal  wielki,  jaki  był  między  Nestorem 
a  księgami  sławiańskiemi.  ('óż  sprawiało  tę  zmianę?  Bez- 
wątpienia  tylko  w  kolejach  zmian  j)olitycznych  przyczynę  jej 
odkryć  można.  Pominąwszy  czasy  Bolesławów,  Kazimierza 
AV.  i  samego  Jagiełły,  dosyć  jest  pod  tym  względem  przy- 
])atrzyć  się  późniejszym.  Na  dworze  synów  Kazimierza  Ja- 
giellończyka mowa  y)olska  brała  już  górę.  Przykład  ten  razem 
z  obyczajem  wchodził  prędko  do  domów  możnych,  od  nich 
do  szlachty.  Ci  możni.  Panowie  Ptada  w.  k.  litewskiego,  pod 
wływem  polskiej  oświaty  pisali  prawa,  dla  tej  szlachty  były 
w  nich  wyrażane  polskie  swobody.  Nadto,  wiele  osad  z  ko- 
rony rozgnieżdżało  się  pomiędzy  ludem  rolniczym  Litwy, 
"Wołynia,  Podola.  Duchowieństwo  łacińskie  w  djecezjach  na 
Litwie  i  Ptusi  liczyło  coraz  więcej  swoich  wyznawców.  Głos 
polski  coraz  częściej  dawał  się  słyszeć  po  kościołach,  po 
miasteczkach  i  po  wioskach.  Gminne  nawet  djalekty  Rusi- 
nów —  najgłębsze  źródło  piśmiennej  mowy  —  nie  mogły 
uniknąć  powszechnego  wpływu. 

Mimo  to,  jest  jeszcze  trzecie,  często  powtarzane  mniema- 
nie, że  nie  język  polski  zmieniał  naturę  w  ruskim,  lecz  prze- 
ciwnie ruski  jako  dawniej  ukształcany,  służył  polskiemu  za 
zasiłek  do  wydobycia  się  z  pod  łaciny.  Trudno  rozsądzić 
ten  spór  co  do  pierwiastkowych  stosunków ;  lecz  w  owym 
czasie  kiedy  niezmiernym  pędem  wybiegała  najprzód  złota, 
zygmuntowska  literatura  nasza,  kiedy  ruska  od  swojej  prze- 
szłości mrokiem  trzech  wieków  odcięta,  na  przyszłość  nie 
mająca   własnego   żywiołu,    zostawała  w  miejscu,    nie   wiem 


40 


jakby  na  jej  stronie  położyć  przewagę.  Jeśli  wreszcie  później^ 
zarażonej  makaronizmami  mowie  polskiej ,  rusczyzna  przyno- 
siła pomoc*),  to  tylko  jest  dowodem,  że  dwa  bratnie,  sła- 
wiańskie  języki,  łączyło  coraz  ściślej  nowe  powinowactwo. 
Jeden  z  nich  —  ten  zapewne  który  szedł  na  czele  organizu- 
jących społeczność  pojęć  i  wyobrażeń  —  musiał  otrzymać 
samowładne  panowanie.  Pod  Zygmuntem  Augustem  już  nie 
ulegało  to  wątpliwości.  Czacki  domyśla  się,  że  nawet  drugi 
statut  litewski  był  redagowany  po  polsku;  a  byle  próba 
z  tamtej  epoki  dwóch  języków,  naocznie  przekonywa,  jaki 
dalej  rusczyzny  musiał  być  kierunek  i  koniec  **). 


*)  LinJe,  o  Stat.  Lit.  p.  15. 
**)  Nie    mając    pod    ręką    bliższego    przykładu,    umieszczam    t\\    dla 
porównania  wyimek,   który  znajduję  w    dziele    Lindego,    o    Stat.  Lit.  (str. 
13-14). 

Początek    odezwy    L\v.\    Sapiehy    do    Stanów    W.    K.    Litewkiego. 


Po  rusku  wedle  wydania 

1ÓS8. 


Po  polsku  wedle  wydania 
lol9. 


o  Obaczisvali  to  usich  weków  liudi  «Obaczywali  to  wszystkich  wieków 
mudrye  że  w  kożdoi  ręczy  i^ospoli-  ludzie  mądrzy,  że  w  każd^y  Kzeczy- 
toi  czoloweku  poczstiwomu  uiczogo  pospolitey  człowiekowi  poczciwemu 
ne  maet  byti  doroższogo  nad  wol-  •  nic  nie  ma  być  droższego  nad  wol- 
nost,  A  newoleju  taksę  maet  gyditi,  ność.  A  niewolą  tak  się  ma  brzy- 
że  ne  tolko  skarbami  ale  ismertju '  dzić,  że  nie  tylko  skarbami,  ale  y 
ee  od  sebe  otganiati  est  powinen  s'miercią  one  od  siebie  odganiać  po- 
aproto  liudi  poczstiwye  netolko  mae-  w-inien,  a  przeto  ludzie  poczciwi,  nie 
tnosti  ale  i  gorl  swoich  protiwko  tjlko  maiętności,  ale  i  gardł  swoich 
kożdomu  nejprjatelio  wynositi  neża-  przeciwko  każdemu  nieprzyiacielowi 
lujut.  Aby  pod  ich  okrutnoe  opano-  nastawić  nie  żaluią,  aby  pod  ich 
wane  neprichodili,  azwolnosti  swoee  okrutne  opanowanie  nie  przychodzili, 
buduczy  zlupleni  żeby  wodlug  woli, '  a  z  wolności  swoiey  bodąc  złupieni, 
i  myśli  ich  jako  newolniki ,  ne  mu-  według  woley  i  myśli  ich  iako  nie- 
seli  żyti  ,  ale  wżo  moloby  i  natom  i  wolnicy  nie  musieli  żyć.  Ale  iuż 
było  iżby  czołówek  znewoli  od  posto- 1  małoby  y  na  tym  było,  żeby  człowiek 
ronnogo  neprijatelia  byl  wolen,  kdy  |  z  niewoley  od  postronnego  nieprzy- 
by  domowego  nepriatelia  nadsoboju  [  iacicla  był  wolen,  gdyby  domowego 
terpeti  musiel  togdy  tot  monsztuk  uieprzyiaciela  nad  sobą  cierpieć  mu- 
albo  udilo  na  pogamowanc  kożdogo  siał,  tedy  ten  munsztuk  albo  wędzi- 
zufalcu  est  wynaideno.  aby  boiaczyse  dło  na  pohamowanie  każdego  zu- 
prawa  od  kożdogo  kgwaltu  i  zbytku  |  chwalca  iest  wynalezione ,  aby  się 
pogamowal ,  anad  slapszim  i  chud- 1  boiąc  prawa,  od  każdego  gwałtu  i 
szim  nepastwilse  ,  i  utiskati  ego  ne  I  zbytku  pohamował,  a  nad  słabszym 
mog  bo  dlia  togo  prawasut  posta-  i  chudszym  nie  pastwił  się  i  uciskać 
nowleny  ahy  możnomu   i  potużnomulgo  nie  mógł,   bo   dla   tego   prawa  są 


newse  było  wolno  czyniti,  iako  ('y- 
cero  powedil ,  iż  estesmo  newolni- 
kami  i)raw  dlia  togo,  ahychmo  wol- 
nosti  używati  mogli.  •> 


postanowione,  aby  możnemu  i  po- 
tężnemu nie  wszystko  bj-Io  wolno 
czjnić,  iako  Cjcero  powiedział,  iż 
iosteśmy  niewolnikami  praw,  dlatego, 
i  żebyśmy  wolności  używać  mogli. » 

Linde  dodaje:  u  W  dosyć  sporym  tym  wyimku  znajdujemy  kilka  tylko 
słów,  potrzcbującycli  dla  Polaka  objaśnienia;  nie  raciiując  w  to  :  usich  we- 
ków zamiast  wszystkich  wieków;  tolko  zamiast  tylko;  gorla  zamiast 
gardła;  i  t.  d.  Z  resztą  niektóre  litery,  różniące  Polaków  od  innych  Sła- 
wian  a  mianowicie  od  Kusi,  jako  to  ć  zamiast  ti;  ą,  ę,  zamiast  u;  tudzież 
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Język  zatem  przerwany  w  liistorycznyni  wjjtku,  przezna- 
czony ^asnar  w  oświcccńszych  klassacli  i  w  jii.śniionnictwie, 
])suć  sie  i  })rzorabia(';  w  ijniinie,  nic  mógł'  stanowić';  pow.szc- 
c-lmej,  trwalej  cechy  narodowości  ruskiej.  Ta  ceclia  leżała 
w  czcm  innem,  co  bez  różnicy  stanu  i  oświaty,  bez  różnicy 
pierwiastkowego  plemienia  nawet,  przez  dusze  współwyznaw- 
ców jednej  wiary  i)rzrciągnione,  wiązało  ich  w  społeczeństwie 
jiolskicm  osobnyni  łańcuchem,  co  także  o  Iluś  Jarosława  za- 
czepione, nie  w  Polsce  miało  drugi  swój  Iconiec. 

Teraz  wypada  rzució  okiem  na  Moskwę. 

Historja  rozwijania  sic  wolnego  społeczeństwa  nie  daje 
się  przywiązać  do  żadnej  jednostki,  do  żadnej  figury  jeogra- 
ficznej.  Pewna  myśl,  pewna  władza  moralna  rzucona  z  Nieba 
w  ludzkość,  może  tylko  być  wykładnikiem  tj^ch  wszystkich 
liczb ,  z  których  dziejopisowic  układają,  rozmaite  formuły  i 
rachunki.  Dla  tego  tak  trudno  wystawić  jasno  przed  oczy 
dzieje  Polski.  Przeciwnie  historja  państw  despotycznych,  ma 
widomy  swój  środek  i  wyraźne  rysy  na  ziemi.  Tron  jest 
osią,  koło  którego  potęga  materjalna  zakreśla  granice  kraju 
—  rozcinając  plemiona,  familje  i  serca  ludzi.  W  tym  okręgu 
jedna  tylko  wola,  zresztą  numerowane  narzędzia  —  nie- 
wolnicy. Los  ich  wyraża  się  w  mniej  więcej  dobrym  cie- 
lesnym bycie,  i  może  być  dokładnie  wymierzony  skalą  handlu, 
przemysłu,  podatków  i  t.  d.  Dla  tego  tak  wielu  mniema,  że 
spisując  zabory  i  statystykę  Moskwy,  tłumaczą  dostatecznie 
jej  jestestwo,  jej  prawnie  ustaloną  trwałość. 

Żeby  dostrzedz  co  oni  usiłują  zakrj^wać,  trzeba  trochę 
zboczyć  z  ubitej  drogi. 

"Wielcy  kniaziowie  moskiewscy  nastając  na  wydarcie  udzia- 
łów krew^nym,  zdołali  nakoniec  pognębić  najsilniejszych  prze- 
ciwników^, książąt  twerskich.  Dymitr  jDrzezwany  Doński, 
umocował  jedynowładztwo,  zapewnił  porządek  następstwa 
w  linji  swojego  domu,  i  odw^ażył  się  nawet  podnieść  broń 
przeciw  Tatarom.  Znakomite  zwycięstwo  otrzymane  w  jednej 
bitwie  nad  Mamajem,  wodzem  chana  kapczackiego  (1380), 
l)yło  wszakże  bez  skutku.  Podnosił  się  wtenczas  w  głębi 
Azji  straszny  Tamerlan:  jego  opieką  wsparty  Toktaraisz, 
opanował  hordę  Kapczaku  i  z  nowemi  siłami  spadł  na  Mos- 
kwę (1383).  _ 

Syn  Dymitra  Wasil,  osadzony  na  tronie  jDrzez  Ułana,  posła 
od   chana   czyli   cara  tatarskiego   (1389),    był   wiernym  i  po- 


zakończenia   deklinacj'jne   i   konjugacyjne   na    nasz    sposób   przerobiwszy, 
przełożymy  tę  Eusczyznę  na  Polsczyznę.  » 

W  innem  miejscu  zwrócę  uwagę  czytelnika  na  to,  jak  daleko  od 
wskazanego  tu  wzoru,  i  jedne  od  drugich,  odstąpiły  różne  djalekty  ruskie 
prowincji  polskich,  obecnie  żyjące. 
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kornym  lioldownikiem :  wolał  za  przyzwoleniem  i  pomocą, 
swoich  panów,  podbijać  i  sąsiednie  ziemie,  niżeli  myśleć  o 
wydobyciu  się  na  niepodległość.  Sprowadziwszy  więc  Tata- 
rów napadł  Psków,  wydzierał  księstwa  innym  potomkom  Ru- 
ryka,  i  owładał  kraj  zawierający  siedm  dzisiejszych  gubernji 
przyległych  Moskwie.  Rzeka  Ugra  jednak  (w  gubernji  ka- 
ługskiej)  stanowiła  granice  z  Litwą. 

Po  Wasilu  wziął  berło  syn  jego,  także  Wasil  (1425).  Za- 
chwiała się  na  moment  dynastja  Dońskiego.  Jeden  ze  stry- 
jów odebrał  tron  małoletniemu  "Wasilowi,  i  umierając  zosta- 
wił swemu  synowi  Wasilowi  Kosemu.  Dorosły  \vnuk  Doń- 
skiego ,  zbił  Kosego ,  wziął  w  niewolę  i  pozbawili  wzroku. 
Wnet  potem  brat  oślepionego  Dymitr  Szemiaka,  pomścił  się 
tej  krzywdy;  zdradą  opanowawszy  Moskwę  i  wielkiego  knia- 
zia, kazał  mu  wzajemnie  wyłupić  oczy.  Waśil  ślepy  zrzekłszy 
się  praw  do  tronu,  odzyskał  wolność,  a  następnie  wrócił  i  do 
dziedzictwa  zapewnionego  mu  wolą  Tatarów.  W  dziejach 
moskiewskich  nazywa  się  on  Ciemnym.  Panowanie  Ciemnego 
jest  epoką  najpamiętniejszą  dla  Moskwy.  Dotąd  to  państwo 
tworzył  oręż,  i  drugi  oręż  mógł  zniszczyć  bez  śladu.  Teraz 
ustaliło  się  w  niem  piętno,  które  miało  odznaczać  je  trwale, 
już  nie  na'  ziemi  tylko,  ale  na  narodzie.  W  rozerwanej  bo- 
wiem dawnej  Rusi,  zaszedł  ostateczny  rozdział  dawnej  ruskiej 
wiary.  Moskwa  i  Kijów  uczyniły  niewątpliwy  rozbrat  w  obrząd- 
ku greckim,  poszły  na  Wschód  i  na  Zachód.  Odosobniły 
sie  dwie  metropolje  (1458)  moskiewska  i  kijowska*).    Pierw- 


*)  "Ważne  to  zdarzenie,  w  pismach  nowszych  tak  naszych  jak  cudzo- 
ziemskich, przez  obojętność,  niewiadomość ,  albo  zły  zamiar,  napomykane 
nie  dość  wyraźnie,  chcę  objaśnić  liistorycznie. 

Zachodzi  spór  o  to:  do  jakiego  czasu  Kuś  wszystka  ulegała  jednemu 
metropolicie ,  i  kiedy  przyznać  Moskwie  stolicę  metropolitalną.  Przeciąg 
lat  stu  kilkudziesiąt  od  początku  XIV.  do  polowy  XV.  wieku  jest  okre- 
sem tej  niei)ewności. 

Utrzymują  niektórzy,  że  po  zajęciu  Kijowa  przez  Giedymina,  metro- 
polita piotr,  Kusin  rodem,  przenió&l  się  do  Moskwy  (i:Vió).  Być  może  że 
Piotr  ijrzesiadywal  w  Moskwie,  bo  razem  z  w.  k.  moskiewskim  jeździł  do 
hordy  i  wyjednał  u  chana  Uzbeka  przyrzeczenie ,  że  władza  tatarska  nie 
będzie  mieszała  się  do  spraw  duchownych;  ale  tak  jego,  jak  następcę  jego 
Feohnasta  (rreczyna,  latopiscy  ruscy  nazywają  metropolitami  Kijowa  i  ca- 
łej Rusi  (wseja  Kusi).  ł'eohnast  jednak  pochowany  był  nie  w  Kijowie, 
ale  w  Moskwie  (lió.i).  Cokolwiek  bądź,  ponieważ  wówczas  jeszcze  metro- 
polici Kusi  uznawali  nad  sobą  zwierzchnictwo  Rzymu,  i  patrjarchów  ca- 
rogrodzkich za  pośredników  tylko  uważając,  tyle  im  ulegali  ile  to  nie 
sprzeciwiało  się  posłuszeństwu  stolicy  apostolskiej  (Ostrowski,  Dzieje  kość. 
pol.  T.  111.  p.  .')•'):>),  kwestję  o  miejsce  rezydencji  Piotra  i  Feohnasta  można 
zostawić  nieroztrzygnioną.  Zaraz  po  zgonie  tego  ostatniego  poczęło  się 
rozdwojenie. 

Nominowany  jia  metropolje  przez  w.  k.  raosk.  władyka  (biskuj))  Aleksy, 
opóźnił  się  z  przybyciom  do  Carogrodu  po  wyświęcenie,  a  tymczasem 
patrjarcha  ordynował  Romana  mnicha  z  Litwy.  Ody  wszczęły  się  przeto 
zamieszki,  dla  uniknienia  zgors/.eń ,  zwierzchność  carogrodzka  nakazała 
rozdzielić  dwie  nu'tr()i)olije.     Aleksy  został  metropolitą  Rusi  moskowskiej. 
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sza   V.   siodliska    s\vc<^o,    ji^dzic    nnj\vy/sxij    władzo   tcnijioralnfj; 
miał    Tatar,    odnosiła   sir    do    ("aro^rodii   zaj^-tcgo   już    przoz 


Boman  metropolitą  Kusi  kijowskiej,   czyli   prowincji  ]iit\vio  i  rolscc   ule- 
głych (i.-ł.-.-n. 

Po  śmierci  Aleksego,  Mitag  all)o  Michał,  prosty  duchowny,  ale  będący 
w  szczcgńlnej  lasce  u  w.  k.  Dymitra,  sprawował  naj))rzi'><I  zastępstwo,  po- 
tem z  listami  rokomendacyjnemi  udał  się  do  CaroKrodu  po  formalne  wy- 
święcenie. Opierał  się  tej  wołi  Dymitra  l)isknp  susdalski  Djonizy;  wtrą- 
cony do  wiezienia  umknął,  i  ])uścil  się  zaraz  w  jiodróż,  cłictic  uprzf^dzić 
Micłiala  w  laroyrodzie.  Micłial  zakończył  życie  na  drodze.  'I'owarzy8zo 
jego  nio  wracając  do  IMoslcwy,  ani  zgłaszając  się  po  nowe  zlecenia  ,  lecz 
sfał)rykowawszy  1)lanlviety,  stają  j).  zed  patrjarclią  i  uzyskują  wyświęcenia 
dla  arcłiimaudryty  ))ereasIawskiego  Timina  czyli  1'umina  all^o  Pemena. 
Uwiadcmiony  o  tern  wielki  książę,  ottłosil  Pumina  za  przywlaszczycicla,  a 
■wezwał  na  metropoljc  C.yj)rjana  (I. ST'.';,  który  już  od  trzech  lat  łjył  po  Ro- 
manie metropolitą  Icijowsfciiii. 

Nie  dłutro  wszakże  Cyprian  cieszył  się  łaską  Djniitra,  wygnany  z  ]\Ios- 
kwy  sclironił  się  do  Kijowa,  gdzie  rządził  natenczas  Włodzimierz  Ijrat 
rodzona'  Jacfiełły  (1.SS3).  Pumin  przeljłagawszy  w.  ks.  siadł  na  metroi)olji 
moskiewskiej.  Nastąińły  kłótnie,  intryjii  i  wzajemne  spycliauia  się  już 
nie  dwóch,  ale  trzech  razem  metropolitów.  Pumin  dysgracjonowany,  hie- 
gal  do  Carogrodu,  wracał  z  noweni  upoważnieniem ,  aż  nim  w  trzeciej  ta- 
kiej wycieczce  nie  rozstał  się  ze  światem  (Iżi^Ki).  W  jego  nieobecności 
odzyskiwał  i  wzglę.ły  w.  książęcia  i  swoje  całą  władzę  Cyprjan.  Lecz 
kiedy  obadwa  zdawali  się  panu  niedogodnymi,  umiał  z  tego  korzystać 
Djonizy:  usprawiedliwił  się  z  winy,  otrzymał  nawet  nominację  na  metro- 
politę i  ruszył  do  Carogrodu  po  wyświęcenie.  Wracającego  scliwytał 
w  Kijowie  Włodzimierz  Ijrat  króla,  i  jako  przywłaszczyciela  dostojności 
należnej  Cyprianowi,  trzymał  w  wiezieniu  do  śmierci  (1389). 

Pumin  i  J)j()nizy  zwykle  zwani  antimotropolitami ,  najwięcej  przj^czy- 
nili  się  do  rozkrzewienia  na  Kusi  schyzmy  carogrodzkiej.  (Ostrowski. 
T.  III.  p.  :i54.) 

Jednoczesnj-  prawie  zgon  obu  antimetropolitów  ,  uwolnił  Cypijana  od 
•współzawodników:  przez  resztę  swego  życia  sam  jeden  zarządzał  sprawami 
duchownemi  tak  Moskwy  jak  Kijowa.  Po  zejściu  jeyo  (140(r')  ,  patrjarcha 
carogrodzki  Maciej,  naznaczył  Focjusza  rodem  z  Morei ,  który  tchnący 
nienawiścią  ku  llzymowi  przyljył  wprost  do  Moskwy  ('1410),  nie  odwiedził 
nawet  Kijowa  i  tyllco  przez  zdzierstwa  dał  się  uczuć  (tuchowieiistwu  pro- 
wincji litewskich.  Obrażony  tern  Witold  postanowił  komu  innemu  tKklać 
metropolję  kijowską,  nie  przyjął  Focjusza  śpieszącego  do  Ci  rodna  z  upo- 
korzeniem, kazał  skonfiskować  wszystkie  doljra  metropolitalne  w  swoich 
państwach  leżące  ,  i  zwołał  tak  ducliownych  jako  i  świeckich  dygnitarzy 
do  Nowogródka  ,  celem  wj-ljoru  metropolitj'.  Uroczysty  akt  przez  bisku- 
pów:  połockiego,  smoleńslciego,  czeruiecliowskiego  ,  łuckiego,  włodzimier- 
skiego, chełmskiego  i  t.  d.  podpisany  i  do  wiadomości  ludu  podany  (1415), 
oskarżał  Focjusza  o  niedbalstwo  i  łakomstwo,  zapowiadał  prawność 
postępowania  soljoru  na  mocy  prawideł  śś.  apostołów  i  przykładów  od 
dawna  praktj'kujących  się  w  Serbji  i  Bułgar ji ,  wytykał  przedajność 
zwierzchnictwa  carogrodzkiego  w  mianowaniu  po  trzecia  razem  metropoli- 
tów dla  Kusi,  jak  tego  Isyły  przykłady  na  Cyprjanie,  Puminie  i  Djonizym, 
ogłosił  nakoniec  metropolitą  kijowskim  Grzegorza  Camblaka  rodem 
z  Bulgarji. 

Daremne  l>yły  pisma  Focjusza  do  lianów  Rusi  południowej,  al)^'  nie 
uznawali  za  prawne  święcenia  Grzegorza ,  daremne  obelgi  i  klątwy 
z  Moskwy  nań  miotane.  Camlilak,  czy  jak  inni  piszą  Cemiwłak ,  przez 
głęboką  naukę  i  pasterskie  cnoty  umiał  zjednać  sobie  wszystkie  umysły 
i  serca. 

Było  tedj"  znowu  dwóch  metropolitów  ,  i  już  nie  tylko  co  do  granic, 
ale  i  co  do  zasad  władzy  rozdzielonych.  Moskiewski  zawzięcie  nauczał 
schyzmy;  kijowski  gorliwie  utrzymywał  jedność  z  kościołem  powszechnym: 
z  woli  Witolda  przychylnego  wyznaniu  łacińskiemu,   jeździł   do   Rzymu 
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Turków,  druga  z  Litwy  gdzie  panował  król  polski,  słuchała 
Rzymu.  A  Carogród  dokonał  już  był  zupełnego  odszcze- 
pieństwa  od  kościoła  powszechnego. 

Nadal  tedy  wielcy  kniaziowie  moskiewscy  mieli  dwojaka 
do  zaborów  drogę:  po  tatarsku  zdobywać  na  innych  pań- 
stwach kraje,  po  c^rogrodzku  odrywać  od  europejskiego 
spolczeństwa  ludzi.  I  w  owym  czasie,  kiedy  Europa  cała 
zabierała  się  zmienić  swoją,  postać,  kiedy  z  rozdartego  łona 
średnich  wieków,  wynurzały  się  wszędzie  zarody  nowego 
porządku  rzeczy  —  nowożytnych  dziejów ,  których  spożywa- 
my dojrzałe  owoce  —  wtenczas  przeznaczenie  spojrzało 
uprzejmie  na  Moskwę:  w  nieznany  światu,  zdziczały  zakąt 
ziemi,  rzuciło  człowieka,  co  ze  wszystkich  pierwiastków  jakie 
świat  chrześcijański  starał  się,  lecz  nie  podołał  zniszczyć,  miał 
położyć  ogromny  fundament  tronu  —  dla  Katarzyny,  dla 
Mikołaja!  Był  to  Iwan  AYasilewicz,  ze  krwi  Warjag,  z  serca 
prawdziwy  Tatar,  w  duszy  doskonały  Bizantyniec.  Poddani 
nie  śmiejąc  inaczej ,  przezwali  go  tylko  dumnym  (gordji) ; 
ościenni  nie  dość  trafni  w  doborze  przydomku,  mianowali 
go   tylko    srogim.     Iwan    Srogi  jeden  jest  w  nieskończonym 


podawał  chwalebne  projekta  zjednoczenia  dwócJi  obrządków.  Rychła 
śmierć  przerwała  jego  zabiegi  (1419). 

Zaraz  następnego  roku  starał  się  Focjusz  ogarnąć  pod  swój  zarząd 
Ruś  litewską  i  polską,  i  zapewne  dopiął  celu  gdy  są  ślady,  że  widział  się 
z  Witoldem  w  Nowogródku,  odwiedzał  Kijów,  Halicz,  Lwów,  Wilno,  i  inne 
miasta  (Latopisiec  Lit.  i  Kronika  Rus.  wyd.  Daniłowicza  Wilno  1S27, 
str.  244).  Do  zgonu  jego  (1431)  niebyło  drugiego  metropolity;  później  zaś 
przez  lat  sześć,  prawie  żadnego.  Wynosił  się  w  Litwie  na  tę  dostojność 
Herasim  czyJi  Erazm  ;  lecz  Swidrygajło  pojmawszy  go  w  Witebsku  (1433) 
jako  wdziercę,  za  wyrokiem  ducliowieństwa  spalić  kazał.  (Stryjkowski, 
księ.  XVI.  roz.  V.  —  Ostrowski,  T.  III.  str.  355.  —  Czacki  o  Lit.  i  pol. 
praw.  T.  I.  str.  295).  Wyznaczony  był  przez  wielkiego  książęcia  w  Moskwie 
Jonasz  biskup  riazaiiski ;  lecz  tymczasem  patrjarcha  carogrodzki  miano- 
wał Izydora,  albo  jak  Rusini  zwą  Sidora  Tessalończyka,  człowieka  wielce 
w  świeckich  i  duchowuycli  naukacli  biegłego.  Ten  Izydor  znajdował  się 
na  powszechnym  soborze  florenckim  i  za  powrojem  zaczął  ogłaszać  unję 
dopełnioną  1139.  W  granicach  Polski  i  Litwy  wszędzie  szło  nui  pomyślnie, 
lecz  skoro  udał  się  do  Moskwy,  Wasil  Ciemny  kazał  go  zlupić  i  uwięzić. 
Izydor  zagrożony  karą  ognia,  wymknąwszy  się  z  więzienia  pośpieszył  do 
Rzymu,  otrzymał  kapelusz  kardynalski,  a  wkrótce  potem  został  przez  pa- 
pieża posłany  na  patrjarchję  carogrodzką.  Wielki  książę  moskiewski 
kazał  na  metropolitę  Moskwy  obrać  powtórnie  Jonasza  (144S);  metropolję 
kijowską  zaś  sprawował  Grzegorz  11.,  uczeń  Izydora  i  wierny  zaclio- 
wawca  ustaw  florenckich.  Kazimierz  Jagiellończyk  z  natchnienia  papieża 
pisał  do  Wasila  aby  oba  wyznania  ruskie  zjednoczył  pod  władzę  metro- 
polity kijowskiego;  lecz  już  wtenczas  różnica  i  wiary  i  polityki  kładła 
głęboki  przedział  między  dwoma  państwami.  Wasil  odrzucił  propozycje 
króla,  a  Jonasz  wyklął  Grzegorza.  Papież  widząc  niepodobieństwo  zgody, 
przez  postanowienie  swoje  odłączył  hierarchję  unicką  od  syzniatyckiej 
(I45S). 

Odtąd  stanęły  na  zawsze  rozosobnione  dwie  metropolje.  Kijowska 
uległa  Rzymowi,  zawierała  djecezje:  przemyślską,  lialicką,  cliełmsk;j,  łucką, 
włodzimierską,  brzeską,  tiirowską,  brańska,  połocką  i  smoleńskij ;  Mo- 
skiewska zawisła  od  Carogrodu  obejmowała  resztę  dawnej  Rusi. 
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poc/cio  iiioiiarcliów,  który  o  swojein  państwif  najshis/nicj 
mógł  |)()\vi(.'d/ioć:  Moskwa,  to  ja!  On  jej  caljj;  naturo  niiul' 
w  sobie,  on  ja  na  ohraz  i  podobieństwo  swojo  ulepił,  on 
pierwszy  jej  barbar/yńskjj  nanośó  ])rzykryl  o/dobami  kró- 
lewskicnii.  Kiedy  obejmował  po  ojcu  dziedzictwo  rozdzie- 
lone t(>8tamentcm,  wszystko  do  czego  z  dawuycli  i  nowszych 
grabieży  mógł  rościć  ))rawo,  ledwo  zawierało  18,000  mil.  kw., 
G  milionów  głów  slawiańskicli  i  fińskich.  W  około,  nie  licząc 
tego  co  było  w  granicach  Litwy,  leżały  jeszcze  bardzo  roz- 
maite odłamy  przed  trzystu  laty  rozkruszonej  Rusi.  Z  rzędu 
rzeczypospolitych  handlowych,  Nowogród  najmocniej  pamic;- 
tat  o  swoich  swoboelach,  Psków  ciężej  ])rzyciśniony,  nic  zapo- 
minał ich  także.  Z  rzędu  udzielnych  książąt,  riazańscy  V>ro- 
nili  się  usilnie.  Miasta  zagrożone  jarzmem,  poglądały  w  stro- 
nę, skąd  tylekroć  przychodziła  dla  nich  opieka:  wyciągały 
ręce  do  królów  polskich  z  rodu  Giedymina;  Rurykowie  obra- 
cani w  poddanych,  jedyny  mieli  trybunał  sprawiedliwości 
w  namiocie  cara  tatarskiego.  Iwan  przedziwnie  zrozumiał 
swoje  środkowe  stanowisko  między  barbarzyńcami  i  chrześci- 
jany,  czuł  co  trzeba  było  wziąść  od  pierwszych,  a  co  odjąć 
drugim  żeby  stworzyć  całkowitą  jedność  despotyzmu.  W  sy- 
stemie właclz}'^  monarszej  podnosił  się  jako  książę  rzeszy  ta- 
tarskiej; przeciw  systemie  społeczeństw  europejskich  wystę- 
jjowat  jako  rycerz  odszczepieństwa  greckiego.  Oba  godła 
któremi  się  pokrywał,  służyły  mu  na  przemian.  Jeśli  hordy 
powaśnione  wycieńczały  się  własnym  orężem.  Iwan  z  chrześci- 
jańskim swoim  ludem  uderzał  na  najsłabszą,  łupił  i  podbi- 
jał. Takim  sposobem  wielki  książę  moskiewski  jiod  zwierz- 
chnictwem cara  Kapczaku ,  rozciągał  zwierzchnictwo  nad 
chanem  Kazania  (1469).  Jeśli  gdzie  odszczepieństwo  reli- 
gijne przygotowało  odszczepieństwo  polityczne  od  Litwy  i 
Polski,  Iwan  przybiegał  z  mocą  tatarską,  zabierał  i  ujarzmiał. 
Takim  sposobem  opanował  Nowogród  (1479).  Z  jękiem 
mordowanych  siabrów  poważnej  LIanzy  rozeszła  się  pierwszy 
raz  po  Europie  sława  nowego  niocarza.  Los  przychylny 
jemu,  na  krwawą  kolebkę  rodzącej  się  potęgi  pośpieszył  rzu- 
cić purpurową  zasłonę.  Zofija  synowica  ostatniego  cesarza 
bizantyńskiego,  Konstantyna  Paleologa,  została  żoną  Iwana. 
Wielki  książę  moskiewski  mniemał  się  być  prawym  dziedzi- 
cem zaszczytów  po  zmarłym  cesarstwie  Wschodu ,  ustroił 
swoje  państwo  w  szaty  zwleczone  z  trupa.  Niegdyś  ^Oleg 
przywiózł  był  z  Konstantynopola  tarczę  z  wizerunkiem  Ś.  Je- 
rzego i  zawiesił  na  bramie  Kijowa.  Herb  ten  przeszedł  ko- 
leją przez  Włodzimierz  nad  Klazmą  do  Moskwy.  Teraz 
czarny  orzeł  dwugłowy  zastąpił  jego  miejce.  Kiedy  tak 
despotyzm  moskiewski,  złożywszy  najwalniejsze  próby  roz- 
boju   wolności,    legitymował    się    przed    monarchjami    euro- 
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pejskiemi  dostojeństwem  rodu  jdo  kądzieli,  zbliżał  się  też 
czas  wyjścia  jego  z  pod  władzy  drugiego  rodzica.  Panowa- 
nie Tatarów  dogorywało.  Jeszcze  car  łiordy  złotej  Aclimet, 
ciągnął  z  wojskiem  żeby  ukarać  wyłamującego  się  liołdownika ; 
ale  Iwan  wycieczką  nad  AYołgę  odwrócił  go  w  stepy,  a  Ta- 
tarowie  Nogajscy  znieśli  całą  jego  siłę.  Po  półtrzecia  wieku 
ulegania  Tatarom,  Ruś  wschodnia  wyszła  z  ich  rąk  zupełnie 
niepodległem  państwem  raoskiewskiem  (1480).  Zewnętrzna 
jej  niewola  skupiła  się  wewnątrz,  absolutyzm  wszystkich 
baskaków  zebrał  się  w  jednym  potomku  liuryka,  i  ten  sta- 
tarzony  kniaź  moskiewski  przypomniał  sobie  że  była  kiedyś 
Ruś  —  nawet  Ruś  cała;  postanowił  więc  tytułować  się  sa- 
mowładzcą  całej  Rusi !  Myśl  olbrzymia  gienjalnego  despoty 
rozciągniona  bez  granic  na  przeszłość  i  przyszłość,  wj^raziła 
się  w  tych  trzech  słowach.  Zabór  ziemi,  los  jej  mieszkań- 
ców, w'alka  nie  podobna  do  ugodzenia  z  Litwą  i  z  Polską, 
miały  tu  dokładną  zapowiedź.  Iwan  w  wojnie  i  w  trakta- 
tach z  naszym  Aleksandrem  ukazywał  jawnie,  jakiego  watka 
trzymały  się  i  jego  wspomnienia  zuchwałe,  i  jego  pretensje 
zuchwalsze  jeszcze:  podczas  boju,  sprzymierzeńców  i  prze- 
chodniów na  swoje  stronę  znajdował  w  nieprzyjaciołach 
powszechnego  kościoła;  podczas  układów,  zmuszał  króla  od- 
szczepieństwu  greckiemu  zaręczać  swobody.  Srogi  kniaź 
moskiewski  nie  zdołał  wszakże  widzialnych  zdobyczy  pomknąć 
za  Dniepr,  ducha  tylko  usłużnego  rozpoczętej  sprawie  tchnął 
dalej,  i  zakończył  życie  (1505). 

Przebiegłość  greczynki  zapewniła  następstwo  dziecku  jej 
łoża.  Wasil  Iwanowacz,  z  matki  potomek  Paleologów^,  objął 
tron  Moskwy.  "Współczesny  ten  sąsiad  Zygmunta  1.  nie  miał 
ani  tęgości  charakteru ,  ani  mocy  umysłu  swego  ojca ;  ale 
odziedziczył  po  nim  machinę  nakręconą  do  wszystkich  celów 
i  jej  siłą  posuwał  się  zręcznie.  Zniszczył  on  naprzód  osta- 
tek udziehiych  książąt,  ujarzmił  Psków  zupełnie,  i  pozyskał 
najniewątpliwsze  jjrawo  nazywać  się  samodzierżcą.  Gnębiąc 
potem  szczątki  hord  nadwołżańskich,  intrygując  w  Krymie, 
stanął  na  najwyższym  szczeblu  w  rzędzie  potentatów  ta- 
tarskich i  mianował  się  już  carem  *).  Wiążąc  się  nareszcie 
z    nieprzyjaciółmi    domu    Jagiełłów ,    w    imię    odszczepionej 


*)  Wyraz  car,  u  Slawian  znaczył,  pamiJĄcego,  monarchę,  króla,  llu- 
siui  nazywali  carami  równie  chanów  tatarskich  jak  cesarzów  greckich. 
"Wasil  Iwanowicz  i  z  natury  swojej  władzy  i  ze  wspomnień  familijnych, 
czul  się  godnym  te«o  zaszczytu,  pisa!  swój  tytuł:  u  Wielki  Kniaź  Moskwy, 
Car  i  Pan  całej  Kusi.  •■  (.łdy  w  dyplojuatycznych  korrespoudoncjach 
przyszło  powiedzieć  to  po  łacinie,  zdarzyło  się  cudzoziemskim  nawet  kan- 
cellarjom  położyć  następne  tłómaczenie :  imperator  et  domiuator  totius 
Russite.  Stąd  nioskiewska  i)rzyczepka  do  formuły,  której  potwierdzenie 
wyjednała  przewaga  i>olityczua  Piotra  i  Katarzyny. 
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\viiiry,  ])v/.cy,  iitsiynkf,  despotyzmu,  odpierał  społeczeństwo 
])olskie,  zdobywał  Sin()I(M'is]v,  szerzył  Moskwę  iia  ziemi  dawnej 
Rusi.  Po  śmierci  Wasila  (IT).').'))  syn  je^-o  nialol(!tni,  w  lat 
kilkanaście  wyszedłszy  /  rak  opiekunów,  pierwszy  odprawił 
uroczysta  ceremonje  koronacji  i  wywiesił  pompatycznie 
wszystkie  znamiona  dostojeństw,  pomału  i  jakby  incognito 
przez  jego  przodków  przyswajane.  W  nim  też  ujrzał  świat 
wykończony  wizerunek  cara.  J)osyć  powiedzieć  —  był  to 
Iwan  okrutny!  W  owym  czasie  kiedy  Zygmunt  August,  zrzc- 
kaji^c  sie  resztki  swoich  ])raw  samowładnych,  zlewał  osta- 
tecznie Litwę'  i  jej  ziemie  ruskie  z  Polską;  straszny  despota 
moskiewski  dokonywał  także  u  siebie  politycznej  roboty: 
znosząc  wszystko  co  jeszcze  mogło  mieć  jakikolwiek  ruch 
samodzielny,  drużyny  książęce  i  bojarskie  zlewał  w  militarne 
ciało  Streliców,  w  i)ewną  instytucje  Janczarów,  pisał  ustawy 
karne  przerażające  barbarzyństwem.  I  państwo  Iwanów  stało 
się  doskonalą  całością  —  krajem  którego  wszystkie  muszkuły 
mięsne,  dźwigała  jedna,  absolutna  wola. 

Ten  kraj  na  odłamie  podboju  warjagskiego ,  na  koczo- 
wiskach  hord  tatarskich,  i  na  posiadłościach  Kawalerów  mie- 
czowych, nawet  po  za  granicami  Sławiańszczyzny  zakreślony, 
mógłżc  nazywać  się  Rusią,  równie  jak  naprzykład  Wołyń, 
Podole,  województwo  Iwow^skie?  Znano  go  powszechnie  pod 
właściwszem  imieniem  Moskwy.  Ten  zbiór  poddanych,  jarz- 
mem caryzmu  stłoczonych,  nie  miałże  jednak  w  sobie  prze- 
ważnej części  narodu  ruskiego? 

Trzeba  znowu  w  tej  mierze  szukać  jego  powszechnych 
historycznych  cliarakterów  przywiązanych  do  nazwńska. 

Jęzjdc,  jaki  daje  się  widzieć  w  pomnikach  piśmiennych 
państwa  moskiewskiego  z  ow^ych  czasów,  nie  jest  to  język 
naszych  statutów  litewskich:  wielki  między  nimi  rozbrat,  i 
oba  w  różną  stronę,  chociaż  nierównie  daleką  ubiegły  drogę 
od  wspólnych  wzorów  X[.  i  XII.  wieku. 

Jeśli  jeden  z  nich  pochylony  ku  polsczyznie,  zdawał  się 
już  bardziej  zrywać  starożytny  swój  wątek,  drugi  w^krótce 
nagłym  pędem  przedłużając  raz  powzięte  zboczenie,  niemal 
zostawił  pierwszemu  prawo  nazywania  się  źródłowj^m.  Po- 
nieważ zaś  obecnie  lud  prosty  w  gubernji  moskiewskiej  i  jej 
okolicach,  mówi  najczyściej  po  rosyjsku*),  a  ten  now^o- 
żytny  język  rosyjski  jest  niezmiernie  odrodnym  wyrostkiem 
pierwiastliowej  rusczyzny;  więc  Moskwa  w  przyczynach  odo- 
sobniających  jej  byt  polityczny,  musiała  mieć  nasiona  osobnej 
narodowości  i  mowy.  Język  zatem  przeznaczony  odbiedz  i 
od  pnia  i  od  wszystkich  gałęzi  djalektów  wschodnio-sławiań- 


*)   Grecza.    Rys    histor.   lit.   ross.  —   przekład  Lindego.     Warsz.   1823 
str.  13. 
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skich,  a  stać  się  panuji^cym  w  granicach  despotyzmu  carskiego, 
nie  był  ani  czystą,  ani  powszechną  cechą  ruskiego  rodu, 
owszem  na  Rusinach  kładł  ceclic  moskiewszczyny.  Co  w  tern 
samym  języku  i  w  różnoplemiennych  ludach  carstwa  utrzy- 
mywało nieprzerwany,  żyjący  związek  ze  znikłem  jestestwem 
dawnej  Rusi,  co  o  czasy  Włodzimierza  i  Jarosława  W.  za- 
czeińone ,  przez  tyle  zmian  politycznych,  w  wolnych  rze- 
czachpospolitych,  w  litewskich  i  w  tatarskich  władarstwach 
równie  zachowane,  charakteryzowało  teraz  Moskwę,  to  za- 
pewne musiało  opierać  się  głębiej  niż  na  zewnętrznych, 
ruchomych  znakach  rusczyzny  —  musiało  dotykać  duszy 
Rusinów. 

Takiem  ich  piętnem  odwiecznem  i  takim  ich  węzłem 
powszechnym  b)'ła  wiara  przyniesiona  z  Carogrodu,  była 
władza  duchowna  metropolity  w  Moskwie,  patrjarchy  w  Stam- 
bule. Dalej  i  wyżej  nie  szła  hierarchja  odszczepieństwa, 
które  w  kościele  chrystusowym,  zbudowało  sobie  osobny 
kościół  grecko -ruski.  Tu  zbiegały  się  do  jednego  punktu 
umysły  wszystkich  współwyznawców,  jakikolwiek  był  ich  dja- 
lekt,  stan  i  obyczaj.  Tu  Ukrainiec,  Podołaniu  i  Litwin,  jeśli 
odrzucił  jedność  z  Rzymem,  sj^otj^kał  się  nicwidomie  z  No- 
wogrodzianinem  i  Susdalem.  Ten  węzeł  władzy  duchownej 
odcięty  od  prawdziwego  początku,  i)adał  już  pod  nogi  siły 
matcrjalnej :  ręka  carów  ująwszy  się  jego  osnowy,  przez 
miljony  nitek  ciągnęła  z  głębi  społeczeństwa  polskiego,  na- 
turalnych zwolenników  despotyzmu.  Między  Moskwą  i  Polską 
inne  granice  zakreślał  oręż ,  inne  tajemnie  przj^gotowywał 
spór  Wschodu  z  Zachodem. 

Od  początku  bowiem  wieku  XVI.  upadało  nagle  dzieło 
unji  florenckiej.  W  owym  czasie  kiedy  wzburzone  namię- 
tności, interesa  i  rozumy  świeckie,  povlniosły  powszechny  nie- 
mal w  P^uropie  rokosz  przeciw  władz}'  duchownej ,  Polska 
ujrzała  się  oskoczoną  zewsząd  od  różnych  hufców  odszcze- 
pieństwa. Wdzierały  się  do  niej  z  jednej  strony  czeskie  i 
niemieckie  sektarstwa,  wkradała  się  z  drugiej  schyzma  ca- 
rogrodzka, za  którą  dybał  zbrojny  zabór  moskiewski.  AV  Li- 
twie, na  Ukrainie,  Wołyniu  i  Podolu  —  wszędzie  gdzie  można 
było  przemówić  w  imię  Rusi,  poczęło  krążyć  mnóstwo  wy- 
słanników Moskwy.  Popi,  djaki  i  różnego  rodzaju  apostoło- 
wie wędrowni ,  pracowali  najprzód  między  prostym  ludem  i 
duchowieństwem  niższem,  znajdowali  później  zwolenników  i 
protektorów  w  magnatach  i  biskupach.  Dom  Ostrogskich 
tak  dobrze  zasłużony  rzeczypospolitej  w  obronie  jej  ziemi, 
dziwnie  opacznem  zrządzeniem,  najgorliwiej  popierał  sprawę 
przeciw  jej  społeczeństwu.  Metropolita  kijowski  Józef  Soł- 
tan,  chciał  zapobicdz  złemu;  lecz  daremne  były  wszelkie 
troski  i  sposoł)y.   Następca  jego  Jonasz  H.,  sam  zerwał  zwią- 
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y.ok  z  Rzyincm  (1520)  —  scliyzina  o^anicia  w  Polsce  ])ra\vic 
wsz3'stkii'  ziemio  ruskie. 

Todczas  tak  zei).sut('j  jciliiości  religijnej,  Zyf^iiiurit  Aug^ust 
iiieziuordowaiieiM  staraniem  dociijfj^ał  do  skutku  jedność  po- 
lityczna. Unja  lubelska  dojrzewała  .świetnie;  i  spiesznie  jak 
owoc  wewnątrz  skażony  od  robaka. 

Batory  orzeźwił  i-zeczposi)olity  oczmucona  i  drzemiącą  za 
stołami  biesiad,  narad  sejmowycli  i  dys])ut  teologicznych. 
Szlachta  wsadzona  na  koń,  Sicz  kozacka  uj^'ta  w  klul>y  mili- 
tarnego porządku ,  nie  miały  czasu  rozdymać  iskier  wojny 
■domowej.  Król  rycerz  prowadząc  w  ślad  za  sobą  oświatę  i 
propagandę  wiary,  odpierał  daleko  siłę  materjalną  Moskwy; 
jej  siła  —  jeśli  tak  powiedzieć  można  —  duchowa,  zgłu- 
szona linkiem  dział  i  odgłosem  tryumfów,  leżała  cicho  w  głę- 
bi krajów  polskich.  Scktarstwa  wszakże  nurtujące  tajemnie, 
fakcje  dumnych  magnatów  opierane  na  nich,  w^strzymywały 
ramię  bohatera:  nie  dozwoliły  mu  zadać  desi^otyzmowi  ostat- 
niego ciosu  w  jego  siedlisku,  kiedy  po  śmierci  Iwana  Okru- 
tnego (1584),  zdarzała  się  najlepsza  do  tego  pora.  Wkrótce 
sam  Stefan  dokonał  żywota  (1586). 

Nastąpił  Zygmunt  III  —  monarcha,  którego  wiele  czy- 
nów uchodzi  dzisiaj  jeszcze  z  pod  oka,  wiele  zaś  zostało  po- 
tępionych  jednogłośnym  olvrzykiem  niedawnych  czasów.  Dłu- 
goletnie jego  panowanie  poczęło  się  w  perjodzie  kończącym 
szczęśliwą  epokę  naszych  dziejów,  przeciągnęło  się  w  okres 
smutnych  wypadków;  dla  tego  jest  jakby  środl^ow^ym  punktem 
i  kluczem  wszj-stkich  zagadnień  historji  naszej.  Cokolwiek 
bądź,  pod  panowaniem  lem,  Polska  odpiętnowała  najsilniej 
swoją  dzielnicę  w  Sławiańszczyznie. 

Trzeci  statut  litewski  (1588),  jednocześnie  po  polsku  i  po 
rusku  wydany*),  zdaje  się  być  świadectwem,  jak  razem 
z  obywatelstwem  rozkrzewiała  się  i  mowa  j)olska;  gdy  atoli 
ani  wspólność  swobód  cywilnych,  ani  Avspólność  języka,  nie 
przeszkadzały  różnowiercom  łączyć  się  przeciw  ojczyźnie 
z  różnymi  jej  nieprzyjaciółmi,  interes  rełigji  stał  zapewne  na 
czele  wszystkich  interesów  innych.  Pod  tym  względem  gorli- 
wość króla  i  kilku  ośw^ieconych  mężów  zaraz  zajęła  się 
Rusią. 

Metropolita  kijowski  Michał  Rahoza,  widząc  do  czego 
prowadziło  zerwanie  unji  florenckiej  dokonywane  od  lat  sied- 
miudziesiąt,  obruszon}'  przytem  szkaradą  świętokupstwa  ja- 
kiego dopuszczał  się  patrjarclia  carogrodzki  Jeremjasz,  przez 
sułtana  ze  Stambułu  wygnany  i  Avłóczący  się  po  krajach 
ruskich    rzeczypospolitej ,    zwołał    synod    do    Brześcia    litew- 


*)  Linde,  o  Stat.  Lit.  str.  167. 
Wkotnowski.    i. 
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skiego  (1590)  i  otrzymał  uchwałę  stanowiącą  powrót  metro- 
polji  kijowskiej  pod  władzę  Rzymu. 

W  tymże  czasie  Jeremjasz  pozbawiony  obłowu  z  wyświę- 
cania wyższycli  duchownycli  w  granicacłi  Polski,  skierował 
się  ze  swoim  towarem  do  Moskwy  i  przedał  carowi  Fedo- 
rowi  Iwanowiczowi  dostojeństwo  patrjarcłialne,  ordynował 
samoistnego  patrjarchę  moskiewskiego  (1590). 

Kiedy  więc  Ruś,  dobrodziejstwami  cywilizacji  wpleciona 
w  społeczeństwo  polskie,  odnawiała  przymierze  w  duclm 
z  Europą,  z  Zachodem;  Moskwa  ubrana  w  szaty  zmarłego 
cesarstwa  Wscliodu^  resztę  jego  jestestwa,  nić  hierarchii  du- 
cliownej ,  wciągała  do  siebie.  Odszczepieństwo  grecko -mo- 
skiewskie, zostało  całością  w  sobie  zamkniętą,  u  podnóżka 
tronu  carów  na  głowie  patrjarchy  zakończoną. 

Nowy  patriarcha  mosi^iewski  Job,  mienił  się  być  patrjar- 
chą  całej  Rusi,  rościł  prawo  do  zwierzclmictwa  nad  metro- 
polją  kijowską.  To  jakże?  część  rzeczypospolitej  i^olskiej, 
mogła  razem  być  częścią  patrjarchji  moskiewskiej  ?  Dobrzy 
patrjoci  i  król  mniemali,  iż  należało  w  tej  mierze  uczynić 
niewątpliwy  rozdział.  Dopełnił  tego  powtórny  synod  w  Brze- 
ściu (1595)  przywracając  uroczyście  moc  unji  florenckiej. 
Hippacjusz  Pociej  i  Cyryl  Terlecki,  biskupi  greckiego  obrządku, 
wysłani  do  Rzymu  otrzymali  zupełne  zatwierdzenie  dzieła^ 
które  choćby  tylko  pod  względem  politycznym  uważane, 
miało  niezmierną  wagę  *). 

Nie  łatwo  atoli  dawało  się  usunąć  złe,  mnogiemi  żyłami 
rozprzestrzenione  po  kraju.  Jei-emjasz  wróciwszy  z  Moskwy 
do  Stambułu,  za  pomocą  zebranych  pieniędzy  odzyskał  sw^cje 
miejsce,  i  starał  się  przez  pisma  wywierać  wpływ  na  metro- 
polję  kijowską;  Nicefar  Grek  mieniący  się  być  jego  kancle- 
rzem i  egzarchą  Rusi,  intrygował  osobiście  na  Wołyniu  i 
Ukrainie ;  Arjanie,  Lutrzy  i  Kalwini,  wspierali  usilnie  wszelką 
sprawę  przeciw  Rzymowi;  obrażona  duma  postawiła  na  czele 
fakcji  przemożnego  magnata;  kraj  najdawniej  do  Polski 
wcielony  dostarczył  zwiąskowu  dwóch  starszych  duchownych, 
i  skoro  przyszło  do  ogłoszenia  unji,  w  prowincjach  południo- 
wych szczególnie  objawił  się  nie  mały  opór.  Przewodniczyli 
uporczywym  w  odszczepieństwie:  Konstanty  Ostrogski  woje- 
woda kijowski,    Gedeon   liałaban    biskup    lwowski    i   Michał 


*)  z  podziwienieni  zdarza  się  nieraz  spotykać  u  pisarzów  naszych  pod 
wpływem  mądrości  XVIII,  wieku  rozbierających  dzieje  narodowe,  gorzkie 
utyskiwania  n;i  akt  unji  brzeskiej.  Zdaje  się  przecież  że  wypadki  póź- 
niejsze, w  których  iMoskwa  przeciw  Polsce  grahx  rolę,  mogły  ich  oświecić 
dostatecznie.  Jeśli  komu  jeszcze  i  na  tem  nie  dość,  niechaj  spojrzy  jak 
teraz  llosja  pracuje  nad  wytopieniem  unitów.  Kronika  Emigracji  Tol- 
skiej  w  tomie  IV.  na  str.  :i'2fi ,  umieściła  ważny  jeden  dokument  w  te] 
mierze. 
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Kopystcński  biskiij)  przcimyślski ;  ^n)ili\vi('  obstawali  zazjediio- 
czeniein :  mctroj^olita  Ualio/a,  ora/  Pociej,  Tcrhicki,  i  i)ra- 
wio  ws/yscy  iinii  biskupi  {^reckiego  olirzjidkii.  Sti[d  poczt^tck 
rozdwojenia  si^>  na  unitów  i  dysunitów,  ezyli  schyzniatyków. 
Z  razu  wszakże  rozdział  ten  do  najj;'ł^'bszego  gruntu  szcze- 
pający  rzeczpospolita',  nic  okazywał  syinptomatów  wojny  do- 
mowej: umysły  jątrzyły  się  w  ciszy.  Świetny  wiek  XVI., 
w  ciągu  którego  różne  wiatry  naniosły  do  ojczyzny  naszej 
wiele  nieszczęść  na  potem,  zachodził  pochmurno.  'J'ylko  w  stro- 
nie Siczy  kozackiej  kilka  błyskawic,  zdawało  się  zapowiadać, 
skijd  i  ozem  najstraszniejsza  podejmie  się  burza.  Następne 
bowiem  stulecie,  w  j^oranku  niespokojne  clioć  jasne,  o  po- 
łudniu miało  zawrzeć  okroj)ną  burzę.  Jest  to  pcrjod  w  któ- 
rym Kuś  z  ostatkami  swego  starożytnego  antagonizmu  wystę- 
puje przeciw  Polsce,  mocą  tejże  przyczyny  nacliyla  się  ku 
Moskwie. 


YIII. 

Na  początku  wiel-cu  XVII.,  obie  potęgi  spycliające  się 
w  Kusi  —  rzeczpospolita  polska  i  carstwo  moskiewskie  — 
zawichrzyły  się  gwałtownie:  oł)ie  jakby  straciwszy  środek 
swojej  ciężlvOŚci,  wirują  przez  chwilę  niesfornym  ruchem. 

Polska  wytęża  nagle  rozprzeżone  siły,  ze  wszecłi  stron 
koło  siebie  zapala  wojny';  a  różny  interes  tych  wojen  ściera 
się  zewnątrz,  i  wewnątrz  jej  jest  rokosz,  jest  rozosobnienie 
myśli,  uczuć  i  dążeń.  Dzielni  wojownicy  roznoszą  jeszcze 
sławę  oręża;  wielcy  mężowie  dają  jeszcze  przykład  najpię- 
kniejszycli  cnót  obywatelskicli ;  ale  zwycięstwa  nie  mają  już 
pewnego  celu  i  nikną  bez  owocu;  sejmy  nie  widzą  przed 
sobą  powszeclmej  sprawy  i  scliodzą  na  swarach,  hufce  zbrojne 
stają  się  rozwydrzonem  żołdactwem  i  po  nieprzyjacielsku 
\vycisl<;ają  żołd  od  Ojczyzny;  łcozactW'0  nie  dba  o  spokojnośó 
państwa,  byle  mieć  zysk  i  łupież,  magnaci  samopas  przedsię- 
biorą awanturnicze  wyprawy,  cliodzą  sadzać  carów  w^  Moskwie. 

Moskwa  bowiem,  której  wszystliie  siły  despotyzm  ściągnął 
do  berła,  za  nagłem  przerwaniem  się  dynastji,  padła  bez- 
władna. Po  zgonie  Iwana  okrutnego ,  niedołężny  syn  jego 
Fedor  panował  krótko,  Borys  Godunow  zgładził  ostatniego 
potomka  Kuryków^  moskiewskicli  i  sam  ogłosił  się  carem: 
tron  stanął  otworem  dla  przywłaszczycieli  różnego  rodzaju, 
jak  zdradne  rusztow^anie ,  na  którem  ułcazywały  sic  głowy 
w  koronie  Iwanów^  i  leciały  w  przepaść  jedna  po  drugiej. 
Poczęli  zjawiać  się  Dymitrowde  samozwańcy.  Pierwszy  z  nich 
—   do    dziś   dnia  nieodgadniony,    azali   nie   l)ył   prawdziwym 
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Dymitrem  —  za  pomocą  panów  polskicłi  został  na  chwilę 
carem  (1605).  Niedługo  potem  zdarzyło  sie  że  Moskale  w  sto- 
licy swojej  zajętej  przez  wojska  polskie,  ofiarowali  berło  sy- 
nowi Zygmunta  III.,  Władysławowi  (1610). 

Wśród  rozprężenia  tedy  obu  potęg,  zdawał  się  los  prze- 
chy\2ić  na  stronę  Polski,  oddawać  jej  Ruś  staroż}i:ną  aż  do 
najdalszych  krańców.  Ale  jak  zwycięstwo  rzeczypospolitej, 
taić  upadek  caratu  były  pozorne.  To  co  stanowiło  siłę  zdo- 
bywczą Polski,  czem  ona  wciągnęła  w  swoje  jestestwo  Litwę, 
już  ledwo  tlało  w  jej  samej ;  to  co  utworzyło  naturę  Moskwy, 
czem  ona  wyrywała  z  łona  Polski  resztę  niedotrawionych  na- 
bytków litewskich,  wzmagało  się  coraz  bardziej.  Polska  nie 
miała  interesu  dolDijać  się  o  korony,  bo  nie  była  monarchją, 
lecz  tylko  społeczeństwem ;  nie  mogła  wcielać  w  siebie  no- 
wych narodów,  bo  to  społeczeństwo  rozerwane  w  duchu,  stra- 
ciło swoją  działalność  organiczną.  Moskwa  nie  miała  chęci 
złamać  swego  despotyzmu ,  bo  nie  była  cywilizującym  się 
narodem,  lecz  tylko  państwem;  nie  mogła  zmienić  swego 
jestestwa,  bo  w  jej  mocno  skupionym  duchu,  leżało  nasienie 
nowego  cara. 

I  tryumf  cliwilowy  polskiego  oręża  w  Moskwie  przeminął, 
dynąstja  Romanów  zajęła  miejsce  dynastji  Ruryka. 

Żeby  dom  Wazów  mógł  utrzymać  tron  szwedzki  trzeba 
mu  było  nachylić  się  ku  Lutrom ,  żeby  mógł  posiąść  tron 
moskiewski  musiał  popierać  schyzmę.  Monarchiczny  interes 
państw,  który  rządził  już  całą  Europą,  pozwalał  na  to,  radził 
owszem  sprawy  religijnej  używać  mądrze  za  narzędzie  poli- 
tyki. Lecz  żeby  zachować  całość  Polski,  żeby  jej  budowę 
naprawić  i  wzmocnić,  cóż  należało  czynić?  Rzeczpospolita 
nasza  jedna  już  tylko  w  Europie  miała  inny  kształt  polity- 
czny. Zygmunt  III.  jako  monarcha  nie  zasłużył  na  imię 
biegłego  polityka,  jako  panujący  nie  zdołał  zachować  po- 
siadłości swego  państwa:  widział  władze  Turków  ustaloną 
w  Multanach  i  Wołoszczyznie  (1621);  ale  jako  król  polski  — 
naczelnik  wolnego  narodu,  rozumiał  swoje  powołanie,  ile 
miał  mocy,  pracował  w  głównym  interesie  rzeczypospolitej, 
starał  się  spoić  rozchwiane  jej  społeczeństwo. 

Pod  tym  względem,  oprócz  innych  sektarstw,  dysunici 
największą  musieli  obudzać  troskliwość.  Schyzma  najprzód 
wzięła  się  do  pióra,  za  pomocą  filozofów  luterskich  i  arjań- 
skich  atakowała  unję;  a  że  trzeba  było  przemawiać  do 
niższych  dufhownych  i  pospólstwa,  mnóstwo  pism  wydawano 
po  rusku.  W  obronie  swobód  wiary,  rozdrażnione  umysły, 
powoływały  się  nieraz  na  prawo  publiczne:  przez  wszystkie 
warstwy  zmian  nieodzownych,  sięgano  aż  do  pierwiastkowej 
udziclności  narodu  ruskiego.  Za  jedyną  żyłkę  swojej  dawnej 
natury  targniona  Ruś,  z  pod  litewskich  praw  podboju,  z  pod 
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polskicli  AV('/.l()\v  cywili/.iicji ,  wyimr/yła  sic' jeszcze  z  ostatkiem 
swojej  mowy,  v.  za^^uljioncm  imieniem  i  wkrótce  z  broniij. 
Zbrojna  reprezentacja  llusi  stali  si^'  Kozacy  —  zbiorowisko 
świeżo  rozmnożone  w  łonie  rzeczypospolitej,  nie  znane  ani 
w  państwie  Jarosława  W.,  ani  w  królestwie  Daniela. 

Przed  stu  laty,  Zygmunt  I.  nadał  im  grunta  powyżej  po- 
rohów (1510):  rozszerzyli  sie  wkrótce  aż  do  zamku  Czerkas, 
gdzie  mieszkał  pierwszy  ich  przełożony  Daszkiewicz,  który 
radził  na  sejmie  (1020)  żeby  ciągle  utrzymywać  pod  bronią, 
przeciw  Tatarów  2000  tego  ludu.  W  lat  niespełna  '50  po 
tem,  za  Zygmunta  Augusta,  wyprawy  kozackif;  dawały  siy 
już  we  znaki  Ivrymowi  i  Azji  mniejszej.  Nim  upłynęło  jeszcze 
lat  30,  Batory  miał  do  urządzema  bardzo  znaczą  ludność. 
Ustanowił  on  sześć  półków  rejestrowych,  każdy  po  1000  ludzi; 
osady  rozciągnął  od  Czerkas  pod  lvijów,  stolicę  hetmańską 
przeniósł  do  Treclitymirow-a,  lietmanem  mianował  książecia 
Bolidana  Rożyńskicgo  (około  roku  1576).  Teraz  mogło  Ko- 
zaków wystąpić  do  boju  przeszło  30,000.  Siła  ta  przynosiła 
dzielne  usługi  Polsce,  ale  nie  zawsze  gotowa  była  słuchać 
jej  rozkazów:  bądź  z  poduszczenia  obcych  mocarstw,  bądź 
z  własnej  niepohamowanej  chęci  i  potrzeby  wojennych  łu- 
pieży, obracała  się  na  jej  szkodę,  samowolnie  zapalała  zatargi 
z  ościennemi  państwami.  Trzeba  więc  było  Polsce  Kozaków 
powściągać.  Ponieważ  sama  w  obec  Turków  i  Tatarów  scho- 
wała chrześcijański  oręż ,  musiała  teraz  i  swoją  kolonję  mi- 
litarną trzymać  na  wodzy  traktatów.  Ale  zahamować  Koza- 
kom czajki,  zamknąć  ich  w  rolniczych  zagrodach,  było  to 
odebrać  im  wodę  i  powietrze,  zniszczyć  żywioł  ich  stowarzy- 
szenia, ich  właściwego  społeczeństwa.  Stąd  najpierwsze  nie- 
chęci. 

Społeczeństwo  kozackie  na  ziemi  pustej,  przez  Litwę  od 
Tatarów  odebranej,  nadaniami  królów  polsłcich  rozpostarte, 
mnogiemi  pasmami  w^spomnień,  obowiąsków  i  nadziei  z  rze- 
cząpospolitą  spojone,  miało  jednak  swój  kształt  samorodny, 
stanowiło  w  jej  składzie  niejaką  narośl ,  która  musiała  albo 
wsięknąć  w  ogólne  jestestwo ,  albo  odrywając  się,  zrobić 
krwawą,  niebespieczną  ranę.  Trzeba  więc  było  Kozaków 
spolszczyć  zupełnie:  jak  niegdyś  Litwę  i  znaczną  część  Rusi, 
tak  teraz  nową  ludność  Ukrainy,  przejąć  organizmem  spo- 
łeczności polskiej,  przyw^ieść  do  jednakiej  religijnej  i  poli- 
tycznej zasady.  Ale  Kozacy  byli  jednym  rówmym  stanem, 
nie  mieli  książąt  i  bojarów.  Ponieważ  społeczność  polska 
kształcąc  się  rozlewem  w^olności  od  tronu  do  co  raz  niższych 
stopni  narodu,  zatrzymała  się  w  biegu;  nie  mogła  że  tak  po- 
wiem całą  powierzchnią  sw^oją  działać  na  równe,  gładko 
zestrychow^ane  stow^arzyszenie.  —  W  tym  punkcie  najdoty- 
kalniej    daje   się    czuć   pod   ręką   węzeł  wszystkich  zagadnień 
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łiistorji  naszej ,  lecz  jest  tu  razem  zagadka  całej  liistorji 
chrześcijańskiej.  —  Na  stepach  nad  Dnieprem,  w  obliczu  sta- 
rego Kijowa,  w  młodym  zawiąsku  sławiańskiego  ludu,  spo- 
tyka się  twarz  w  twarz  siła  wewnętrzna  Polski  i  Moskwy, 
Zachód  ze  Wschodem.  Tu  po  wojnie  trzydziestoletniej ,  ma 
się  rozpocząć  ostatnia  walka  średnich  wieków  z  przyszłością 
Europy;  odtąd  będzie  już  j^rosta  droga  dziejów  do  dni  dzi- 
siejszj'^ch:  do  jęku  narodów  wzdychających  z  nami,  do  tryumfu 
monarchów  trzymających  z  Piosją. 

Polska  była  najbujniejszym,  najczyściej  błyszczącym  wy- 
lały wem  tych  świętych  rycerskich  wieków^  kiedy  gorące  nie- 
bieskie tchnienie  w  ludzkość,  nauką  poświęcenia  się  i  mi- 
łości krusząc,  topiąc,  i  przekształcając  dawne,  pogańskie  formy 
moralnego  świata,  tworzyło  nowy  porządek  rzeczy  na  ziemi; 
kiedy  nad  niaterjalnemi  potęgami  oręża,  wyższa,  prawdziwie 
umysłowa  władza,  wstrzymując  ciężar  koron,  dozwalała  na- 
rodom swobodniejszego  ruchu.  —  Później  zrywały  się  te 
zwiąski  interesów  ziemskich  z  niebem ,  zimna  polityka  mo- 
marchów  poczęła  ui'ządzać  świat,  koło  tronów  krystalizowały 
się  aglomerata  państwami  zwane  —  Moskwa  była  najskrze- 
plejszem  państwem.  Powszechnym  losem  Europy  dotknięta, 
rzeczpospolita  jagiellońska  stygła  także,  i  ze  stopionem  berłem 
królów,  została  niedokonanym  odlewem  wolnego  społeczeń- 
stwa. AV  jej  jeograficznym  zakresie  byt  grunt,  gdzie  po  zu- 
pełnej jedności  wiary,  swoboda  choćby  powoli  i  drobnemi 
żyłami  rozchodzić  się  jeszcze  mogła,  był  też  inny,  który 
zrównać  należało.  Niegdyś  Polska  religijną  i  polityczną 
swoją  propagandę  posuwała  razem,  teraz  w  głównycli  zasa- 
dach zepsuty  jej  organizm,  nie  mógł  obu  środków  harmo- 
nijnie użyć:  gorliwość  nawracania  w^yścignęła  cnotę  poświę- 
cenia się  i  miłości.  Strona  oporna  jednak  pierwsza  prawie 
wypowiedziała  domową  wojnę. 

Zaraz  po  ogłoszeniu  unji  brzeskiej  (159(j)  rozruch  kozacki 
na  Ukrainie  pod  dowództwem  Nalewajki  okazał,  jakie  ży- 
wioły składały  zaród  następnych  buntów.  Kozacy  wstrzymy- 
wani od  wypraw  tureckich,  do  których  podbudzał  ich  cesarz 
Kudolf  II.,  idąc  walczyć  i)od  znakami  cesarskiemi  w  Węgrzech, 
po  nie})rzyjacielsku  ciągnęli  ])rzez  i)ołudniowe  prowincje  rze- 
czypospolitej ,  radzi  gdziekolwiek  bądź  mieć  powód  do  łu- 
l^ieży,  w  imię  obrony  prawosławnej  swojej  wiary,  rzucili  się 
rabować  do])ra  metropolitalne  i  w  ogólności  duchowieństwa 
unickiego.  Hasło  rcligji  i  powab  użycia  swawoli,  łatwo  im 
nastręczał  stronników  w  gminie  współwyznawców,  ani  oświatą, 
ani  żadneni  dobrodziejstwem  nie  przywiązanych  do  porządku 
l)ublicznego.  Później  uczyniwszy  zamieszanie  w  Kijowie  i 
zburzywszy  wszystko  co  tylko  z  katolikami  miało  związek 
(1020),   udali    się    do  Moskwy    po    osobną   dla   siebie    władzę 
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(liicliow  iKi  ••).  l*()lska  musiała  użyć'  siły  już,  uio  iylko  na  ])0- 
parci(>  swojej  luoralucj  zasady,  ak'  i  dla  widoków  polii-yc/nycli. 
Walka  opinji  j)rxyl)i'ała  surow}'  cliaraklcr :  strona  siliiiojsza 
l)osunola  si^>  do  ucisku,  shil)S>ca  do  zaci^>lości.  Huii^  zapala- 
jący s\(^  \v  r.  I()'i0,  hetman  K()nioc])olski  uśmierzył  i  nową- 
przysięgo  wierności  dla  króla  i  rzcczypospolitcj  na  Kozakach 
wymóo-1, 

W  takim  stanie  rzeczy  prawdziwie  trafne  i  dol)roczynnc 
środki  nie  mooly  skutkować  łatwo.  Zakładanie  szkół  i  roz- 
krzcwianie  unji  na  Kusi  szło  oi:)oreni.  Była  jednak  wytrwała 
i  patrjotycziia  czynność  w  tej  mierze.  Zakon  Jezuitów, 
wtenczas  jeszcze  nie  zasługujący  na  zarzuty,  do  którycli  później 
mógł  dać  powód,  i  zakon  reformowany  łJazyljanów,  przy- 
niósł ojczyźnie  wiekopomne  ]iożytki.  W  owej  to  epoce  jeżyk 
jiolski  wzi<]ł  wyraźną  nad  ruskim  przewag^'.  Zygmunt  III. 
umierając  (IG32)  zostawił  przynajmniej  część  narodu,  w  któ- 
rej leżało  życie  liistoryczne  Polski,  spojoną  mocniejszemi 
ogniwami.  Za  jego  rządów  zmniejszyła  się  niezmiernie  liczba 
dysydentów,  i  znacznie  osłal)ła  schyzma  grecka  **).  Najzapa- 
leńsi  jej  popieraczc  (Smotrycki)  stali  się  najsilniejszymi  prze- 
ciwnikami. Bez  tycli  mało  świetnych  a  cierpkich  lekarstw 
na  chorobę  zaszczepioną  w^  roskosznych  latacli  jagiellońskich, 
możeby  dzieje  nasze  skończyły  się  na  zawsze  w  połowie  XVI. 
wieku,  kiedy  ile  mieliśmy  opinji  religijnych,  tyle  stronnictw^ 
politycznych  wyciągało  ręce  do  nieprzyjaciół,  żeby  przyszli 
rozszarpać  rzeczi3ospolitę ;  możeby  wtedy  potworzyły  się  no- 
wego l<;ształtu  luterańsko-polskie  i  grecko-polslde  odłamy  — 
strawna  pastwa  dla  zaborczej  polityki  Niemców^  i  Moskali, 
ale  już  Polski  nie  byłoby  nigdy. 

Po  tem  wszystkiem  co  w  ciągu  ostatnich  lat  40  zaszło. 
Kozacy  na  sejmie  konwokacyjnym  1632,  domagali  się  udziału 
■w    obieraniu    króla ,    najwyższej    prerogatywy    obywatelstwa 


*)  Po  zejściu  metropolity  Eahozy,  nastąpił  gorliwy  Pociej  (1598);  po 
nim  objął  rządy  cerkwi  zjednoczonej  ,  Rucki  (1617).  Za  jego  to  czasów, 
niejaki  Teofan  fałszywie  mieniąc  się  być  patrjarchą  jerozolimskim,  przy- 
był do  Moskwy  i  Teodora  metropolitę  rostowskiego  (ojca  cara  Michała) 
wyświęcił  na  patrjarchę.  Teofan  sprowadzony  do  Kijowa  pod  protekcję 
Kunaszewicza  sławnego  hetmana  Kozaków,  j^ostanowił  metropolitą  cerkwi 
Ijrawosławnej  Boreckiego,  który  pogardzał  liuckim  i  na  czele  dysunitów 
wichrzył.  Kiedy  Kunaszewicz  stanął  przed  Teofanem,  ten  mu  w  obec 
przytomnego  kozactwa  zganił,  iż  z  królewicem  Władysławem  odbywał 
wyprawę  do  Moskwy,  nie  chciał  dać  rozgrzeszenia  za  rozlaną  krew  mo- 
skiewską i  zalecił  na  potem  Kozakom,  abj'  unitów  i  katolików  prześlado- 
"wali.     (Otrowski,  dzieje  kość.  T.  III.  str.  436). 

**)  Udało  się  Zygmuntowi  III.  —  mówi  Bandtkie  z  politowaniem  nad 
przeszłością  naszą  —  upowszechnić  prawie  w  Polsce  i  w  Litwie  wiarę  ka- 
tolicką. Było  w  rzeczĄ-pospolitej  Ptusinów  nieunitów  do  czterech  miljo- 
nów;  Zygmunt  III.  nawrócił  ich  na  unitów  i  katolików  przeszło  dwa 
miljony!  Przy  śmierci  jego  ledwo  już  tylko  jeden  Kalwin  i  jeden  Arjania 
zasiadał  w  senacie.     (Bandtkie  hist.  pol.  T.  II.  str.  272  i  274). 
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polskiego.  Nie  dziw  iż  żądanie  przyjęto  z  zadziwieniem  i 
gniewem;  lecz  wzajemnie  nie  uczyniono  propozycji,  któraby 
mogła  rozbroić  zuchwałe  umysły,  na  drodze  właściwej  wska- 
zać im  słuszność.  Mniemano  iż  mocą  najskuteczniej  pokona 
się  zaród  niebespiecznej ,  domowej  siły.  Namiętna  duma  i 
nikczemna  prywata  przyczepiły  się  do  surowej ,  niewyrozu- 
miałej  powagi  puł^licznej.  Starostowie,  albo  raczej  icb  dwo- 
rzanie, srogością  i  łakomstwem  dotykali  Kozaków:  stawiono 
twierdzę  Kudak  dla  wstrzymania  ich  i  od  wewnętrznych  po- 
ruszeń i  zagranicznych  wypraw.  Wybuchnął  szturm  przeciw 
twierzy  i  starostom,  a  naturalnym  popędem  j^rzeciw  temu, 
co  zdawało  się  być  główną  przyczyną  ucisku:  tępiono  nie- 
nawistne wyznanie  wiary.  Wojska  rzeczypospolitej  odniosły 
zwycięstwo,  Pauluk  i  inni  dowódzcy  buntu  zostali  jeńcami 
(1637).  Sejm  warszawski  posunął  się  gwałtownie  na  źle 
obranej  drodze :  zniósł  wszystkie  prerogatywy  Kozaków,  strą- 
cił ich  do  smutnego  stanu  włościan  (1638). 

W^ładysław  IV.  równie  jak  poprzedni  królowie  widział 
zepsucie  w  organizmie  rzeczypospolitej,  widział  że  jedna  część 
jej  społeczeństwa  zabrawszy  w  siebie  całą  wolność ,  odbie- 
rała życie  innym  członkom,  myślał  też  o  sposobach  popra- 
wy. Wielka  wojna  turecka  miała  dać  zręczność  do  użycia 
obmyślanych  na  to  środków.  Ale  czy  Władysław  IV.  rozu- 
miał naturę  jestestwa  Polski  i  wyprowadzając  ją  w  pole, 
przy  rozgrzaniu  rycerskiego  ducha  chciał  ułatwić  cyrkulację 
swobód  politycznych  po  catem  jej  sparalizowanem  ciele;  czy 
przeciwnie  zapatrując  się  na  to,  czego  powabne  dla  mo- 
narchy wzory  przedstawiała  cała  niemal  Europa,  chciał  prze- 
wróceniem historycznego  kierunku  w  naszym  narodzie,  wste- 
cznym pociągiem  wszystkich  jego  władz  do  góry,  utkwić  siłę 
w  tronie?  —  Jest  to  wątpliwość.  Cokolwiek  bądź,  zamierzył 
sobie  wprowadzić  w  grę  Kozaków:  od  lat  dziesiątka,  pod 
ciężarem  przemocy  rozpryśnioną,  w  iskrach  zemsty  i  reli- 
gijnej jedności  tlejącą  potęgę,  rozmyśhiinie,  skrytemi  pod- 
muchami rozniecił.  Śmierć  nie  pozwoliła  mu  być  sternikiem 
niebespiecznej  roboty.     Umarł  20.  Maja,  1648. 

Na  dni  kilkanaście  przed  zgonem  króla,  już  Chmielnicki 
wsparty  staraniem  dysunity  arcybiskupa  kijowskiego  Mohiły, 
i  posiłkiem  od  chana  krymskiego,  ze  znacznym  tłumem  ko- 
zactwa,  z  80,000  Tatarów,  zaczepnie  i  zwycięsko  ciągnął 
w  głąb  Polski.  Rzeź  powszechna  katolików  i  unitów,  a  za- 
garnięcie do  wspólnej  sprawy  wszystkich  schy/'.matykóWy 
oznaczyły  zaraz  charakter  tej  okropnej  wojny.  Była  ona 
w  gruncie  religijną,  przez  to  samo  socjalną,  a  jak  każda  inna 
polityczną. 

Chmielnicki  człowiek  wielkich  zdolności,  wyniosłego  umy- 
słu,   z   sercem   zakrwawionem   osobistą   krzywdą,    umiejętnie 
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spniwownl  tlowódzlwo,  na  kt(U'(;  los  ^o  wystrychnął,  w  miarę 
powodzeń  wzbijał  się  w  duinę ,  nienawidził  stnnu  rzjjdziiccfro 
rzoeząpospolitij;  ale  rozmyślnym  reformatorem  społeczeństwa 
polskieo-o  nie  był,  wsz(?chwładztwa  ludu,  jak  dziś  chcą,  nie- 
którzy, na  widoku  nie  miał,  kozactwem  wreszcie  dowolnie 
kierować  nie  móp^ł.  Wyższa  siła  ])arła  tę  powódź,  wstrzy- 
mać by  jej  sam  nie  iiotrafit;  rozumiał  tylko  skąd  dęły  wiatry, 
znał  że  zwinąwszy  chorągiew  prawosławnej  wiary  musiałby 
rozbić  się  albo  osiąść  na  mieliźnie,  i  dla  tego  żarliwie  obsta- 
wał za  Rchyzmą. 

Pierwsze  układy  są  tego  dowodem.  Skoro  Jan  Kazimierz 
włożył  na  swą  głowę  zarosłą  już  cierniami  koronę  Jagiello- 
nów (17  stycz.  1G48),  wysłano  komisarzy  którzy  przystąpili 
do  umowy  w  Pereasławiu  (19  lutego  1()49). 

Mianowany  hetmanem  Kozaków,  traktowany  jak  udzielny 
mocarz,  błagany  żeby  przyjął  puszczenie  w  niepamięć  zaszłych 
wypadków,  czegóż  się  domagał  Chmielnicki?  Podane  przez 
niego  warunki  można  ściągnąć  do  trzech  j)unktów. 

Punkt  pierwszy  żądał  przywTÓcenia  swobód  Kozakom  ja- 
kie mieli  przed  sejmem  1638. 

Punkt  drugi,  godził  na  zniesienie  unji,  a  d3'^sunitom  za- 
pewniał wszystkie  prerogatywy  panującego  wyznania. 

Punkt  trzeci  chciał  mieć  gw^arancję  punktów  poprzednich 
w  40,000  regestrowego  kozactwa. 

O  losie  włościan  Rusinów^  żadnej  wzmianki. 

Po  odjeździe  komisarzy  rzeczypospolitej,  poczuły  przyby- 
wać poselstwa  cara  moskiewskiego ,  hospodara  wołoskiego, 
wojewody  siedmiogrodzkiego,  chanów  tatarskich.  Współ- 
wyznawcy nazywali  hetmana  Kozaków  obrońcą  i  rozmnoży- 
cielem  wiary,  wszyscy  nieprzyjaciele  Polski  winszowali  mu 
zwycięstw,  podw^ladni  okrzyknęli  go  swoim  książęciem  — 
pomyślał  że  można  zrobić  księstwo  Ruskie.  Kiedy  Jan  Ka- 
zimierz znalazł  się  w  trudnem  położeniu  pod  Zborow^em, 
zaraz  Chmielnicki  przedsięwziął  przywieść  do  skutku  swój 
zamysł:  podał  warunki  w  treści  te  same  co  j^ereasławskie, 
lecz  z  daleko  rozleglejszem  zastosowaniem.  Żądał  żeby  kraj 
Kozaków  rozciągał  się  aż  po  rzekę  Horyń  na  Wołyniu: 
w  tym  zakresie  trzy  województwa:  bracławskie,  kijowskie  i 
czernichowskie,  to  jest  właściwą  Ukrainę  chciał  wyjąć  zu- 
pełnie z  pod  wpływ^u  moralnego  Polski,  urzędy  i  szkoły 
w  nich  tylko  nieunitom  pownerzyć;  domagał  się  nakoniec 
zupełnego  zniesienia  unji,  a  przypuszczenia  metropolity  i 
władyków^  nieunickich  do  senatu  polskiego. 

Król  ratujący  się  zakupioną  przyjaźnią  Tatarów,  musiał 
przyjąć  przeprosiny  hetmana,  podpisać  umowę  (19  sierpnia 
1649).  Ale  rzeczpospolita  —  taka  jaka  była  —  bez  gwałtu 
przeciw  swojej  naturze  nie   mogła  zezwolić,   aby   w   ognisko 
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jej  rady,  jej  rządu  weszło  to,  co  jej  duch  wiecznie  odpychał, 
z  czem  inny  duch  miał  wieczysty  sojusz. 

Z  drugiej  strony  osobista  ambicja  Chmielnickiego  nie 
skończyła  jeszcze  zawodu:  szło  mu  o  hospodarstwo  wołoskie 
dla  syna,  o  udzielniejsze,  mocniej  ustalone  panowanie  dla 
siebie.  Odnowiła  się  walka  i  wojsko  polskie  odniosło  wiel- 
kie zwycięstwo  pod  Beresteczkiem  (•2"<  czerwca  1651).  Zwy- 
cięstwo to  źle  poparte,  zakończono  układami  (28  września). 
Kozacy  j^od  warunkiem  wierności  i  posłuszeństwa  dla  rzeczy- 
pospolitej  —  federalnego  niejako  z  nią  zwiąsku ,  otrzymali- 
całe  województwo  kijowskie,  wolność  swego  w^^znania  i  dawne 
swobody ,  a  nadto  więcej  niż  za  Batorego  mieli ,  bo  zaciąg 
regestrowy  j^odniesiony  do  20.000.  Rzecz  jednak  roztrzygana 
gwałtownie  orężem,  gdzie  tylko  miłość  chrześcijańska  i  czas 
skutkować  mogły,  nie  zatrzymała  się  długo  na  tym  punkcie. 
Obie  strony  miały  wielkie  do  złożenia  ofiary,  żadna  nie  była 
ffotowa  tego  uczynić.  Tłumy  ludu  nie  mieszczące  sie  w  li- 
czbie  szeregów  regestrowych.  a  obowiązane  wrocic  do  pod- 
daństwa w  dobrach  królewskich  lub  szlacheckich,  wynosiły 
się  na  pustynie  moskiewskie,  zakładały  osady  Aclityr,  Szumsk, 
Charków  i  Rybno;  prywata  dalej  przędła  swoje  zamysły. 

Chmielnicki  napadł  zdradliwie  wojsko  polskie  pod  Bato- 
wem  ( 1652 ) :  w  ciągu  rozpalonej  znowu  wojny  otoczył 
króla  pod  Zwańcem.  Umowa  zborowska  została  przywró- 
coną (1653). 

Był  tedy  moment  kiedy  kraj  jjołudniowy  naddnieprski, 
po  rzekę  Horyń  odszczef>iał  się  od  dziedziny  jagiellońskiej. 
Słabe  węzły  łączyły  go  z  rzecząpospolitą.  Po  gruncie  Rusi 
nieprzeniknionym  do  dna  duchem  Polski,  łatwo  rozlało  się 
kozactwo  znajdujące  w  nim  jedność  wiary  i  plemienia.  Lecz 
ten  młody,  surowy  zawiązek  społeczeństwa  zaporoskiego,  na- 
sycony nagle  wielką  massa  ludności,  miałże  swój  własny  or- 
ganizm zdolny  ogromną  a  niesforną  jeszcze  siłę  materjalną 
na  ])ewny  tor  cywilizacyjnego  postępu  wprowadzić,  wewnę- 
trznie urządzić,  i  przez  to  ku  zachowaniu  pewnej  udzieluości 
obrócić?  Przecież  stowarzyszenie  ułożone  trybem  tatarskim 
do  wiecznej  wojny,  dalej  trwać  nie  mogło,  musiało  lada 
chwila  być  pozbawione  swego  żywiołu.  W  owym  czasie  i 
w  owym  stanie  potęg  sąsiednich,  trudno  już  było  Kozakom 
wyrobić  sol)ie  dobitnie  odznaczoną  i  choćby  na  federacyjnych 
jakich  przymierzach  opartą  niepodh^głość.  Zabór  ich  jak 
niegdyś  zabór  litewski  ważył  się  między  Polską  i  Moskwą. 
Pamięć  doświadczonych  dobrodziejstw  od  królów  rzeczy- 
pospolitej,  która  wyhodowała  ich  na  swojej  ziemi,  była  ich 
ojczyzną;  braterstwo  z  Lachami  zawiązane  w  tylu  wspóhiych 
sprawacli  i  zwycięstwach;  powali  tych  swobód,  jakie  hul  nie- 
okrzesany  ale   żywo    czujący    cenę   wolności ,    w   stanie   szła- 
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flieckim  ciilkowicio  ro/.wiiiioiic  wid/ial,  /.;i  \\/.uv  urziidzaiiia 
si(',  /a  crl  życ/oń  nawykł  sohic  stawiać,  to  wszystko  prze- 
chylało Kozaków  na  zachód.  Lecz  {lah'ko  może  dziehiiejsza 
moc,  zaczepiona  o  serca  płonące  i)rzywiazanicm  do  wiary,  o 
umysły  sfanatyzowane  wojn,'},  religijną,  ciąpmjła  ich  niewi- 
(łomie  na  wscliód.  Polska  ol)rażona,  l^rwią  zlana,  w  gniewie 
i  dumie  hyła  zakamieniałą;  Moskwa  pełna  chytrej  radości 
z  przymileniem  podawała  rek^\  Mimo  instynktowy,  wrodzo- 
ny wstręt  Kozaków  ku  moskiewskiemu  desi^otyzmowi,  mimo 
mądre  przestrogi  króla  szwedzkicpo,  i  nal^oniec  mimo  opór 
samego  duchowieństwa  schyzmatyków,  które  z  żalem  ])rze- 
niewierzając  się  rzeczypospolitej,  chciało  przynajmniej  obwa- 
rować swoją  udzielność,  ])0  za  stolicą  duchowną  Moskwy 
wprost  być  pod  władzą  Carogrodu,  fatalny  i)opęd  wziął  swój 
skutek.  Chmielnicki  poddał  się  carowi  przez  umowę  zawartą 
Av  Pereasławiu  (I(j54),  car  posłał  dwa  wojska:  jedno  na 
Litwę,  drugie  na  Ukrainę.  Niedługo  potem  wkroczyli  Szwe- 
dzi przez  Prusy  (1655);  protestanci  polscy,  a  z  nimi  inni 
dysydenci,  rzucili  się  w  objęcia  drugiego  nieprzyjaciela  oj- 
czyzny. 

Był  moment  liiedy  rzeczpospolita  staraniem  Jagiellonów 
spojona,  pod  icli  rządami  zasianem  i  rozlcrzewionem  różno- 
Avierstwem  zszarpana  wewnątrz,  słyszała  już  na  siebie  wy- 
rok roz))ioru.  Skąd  ])ochodziło  źródło  nieszczęść,  najlepiej 
to  okazują  sposoby  ratunku.  Konfederacja  Tyszowiecka  (1G55 
grudnia  29),  rozwinęła  chorągiew  religijną.  Broniąc  się 
w  lv03ciołacli,  zasilając  się  klejnotami  ołtarzów,  groszem  du- 
chownycli,  zwolna,  z  wielkim  trudem  dźwigała  się  Polska 
z  upadku. 

Kozacy  prędko  poczuli  dążność  carskiej  opieki.  Śmierć 
Climielnicliiego  (1657)  przecięła  Mnęzy  krętej  jego  polityki, 
gmatwającej  prywatnemi  widokami  wielkie  interesa  ogólne. 
Hetman  Wychowsłci  obrócił  się  ku  nieszczęśliwej  Polsce: 
przyszło  do  układów  w  Hadziaczu  (1658  września  16). 

Umowa  łiadziacka  wyprowadzała  już  na  scenę  naród  ruski 
jako  stronę  traktującą,  jako  część  rzeczypospolitej  wracającą 
do  niej;  lecz  tylko  trzy  województwa:  bracławskie,  kijowskie 
i  czcrniecliowskie,  ukazywały  się  w  postaci  kraju  ruskiego  — 
lisięstwa  Rusi.  Polska  znękana  niedolą,  przyjmowała  waru- 
nek, który  dalelvO  rozleglej  nadłamywał  jej  jestestwo,  pod- 
pisywała zniesienie  unji  religijnej ;  ale  skłoniła  się  razem  do 
powolności ,  która  rozszerzeniem  jej  składu  społecznego, 
■wszystko  naprawić  mogła.  Oprócz  sw^obód  w  ogólności  za- 
pewnionycłi  Kozakom,  hetman  otrzymał  j^rawo,  stu  ich  z  każ- 
dego pułku  podawać  sejmowi  do  obdarzenia  dostojeństwem 
szlacliectwa.  Kie  była  to  zapewne  rewolucja,  jakiejby  dzisiaj 
bez   względu  na  tamte   czas}^   życzyć   można;    zawsze  jednak 
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krok  ten  właściwy  obiecywał  pożądańsze  zmiany,  a  w  części 
przyniósł  bardzo  użyteczne  owoce. 

Pakta  hadziackie,  dla  tej  samej  j)rzyczyny  co  pereasław- 
skie  i  Zborowskie  całkowicie  skutku  wziąść  nie  mogły. 
Zburzone  obu  stron  namiętności  nie  łatwo  dawały  się  uko- 
łysać. Moskwa  podżegała  Kozaków,  stawiła  ze  swej  ręki 
hetmanów;  tłumy  rozhukane  nabrały  już  nałogu  żyć  w  cią- 
głycli  zamieszkach.  Kozacy  pierwsi  zerwali  układy:  przy 
nieustającej  wojnie  z  Moskwą,  Doroszeńko  szukał  opieki  u 
Porty  Ottomańskiej. 

Pokój  doczesny  zawarty  w  Andruszowie  (30  stycznia  1667) 
położył  Dniepr  za  granicę  między  rzecząpospolitą  i  carst- 
wem, a  nadto  oddał  Kijów  na  dwa  lata  w  ręce  Moskwy. 

Jan  Kazimierz  ze  smutnem  proroctwem  składając  naro- 
dowi koronę  łzami  oblaną  (16  wrześn.  1668),  zostawiał  dzie- 
dzinę Jagiełłów  uszczuploną  w  posiadłościach,  niespokojną 
wewnątrz  i  zagrożoną  nową  wojną. 

Ruś  południowa,  przez  swój  religijny  oddział,  za  pomocą 
kozackiej  broni  wyłamując  się  z  łona  rzeczypospolitej,  zadała 
jej  niezmiernie  głębokie  ciosy,  sama  krwią  zlana,  wycieńczona, 
częścią  leżała  już  pod  stopami  moskiewskiego  despotyzmu, 
częścią  była  wystawiona  na  łup  Mahometanom. 

Ten  sam  nieprzyjaciel,  od  którego  odwrócony  oręż 
chrześcijański,  pod  sterem  polityki  nowożytnej  toczył  krew 
w  domu,  przychodził  teraz  jak  plaga  zesłana  przez  opatrzność 
ukarać  osłabionych  bojem.  Turcy  przeszli  Dniestr  (4  sierpnia, 
1672),  opanowali  Podole  i  wzięli  Kamieniec.  Traktat  w  Bu- 
czaczu  (18  października)  zawarty ^  zostawił  im  ten  zabór,  a 
Kozakom  hołdującym  Porcie ,  Ukrainę  przyznał.  Po  zwy- 
cięstwach Jana  Sobieskiego,  przez  traktat  w  Zurawnie  (1676) 
ledwo  dwie  trzecie  części  Ukrainy  wróciły  Polsce.  W  lat 
10  potem  pokój  grzymułtowskim  zwany  (1686),  uwieczniając 
doczesną  umowę  andruszowską,  zapewnił  Moskwie  ziemie 
zadnieprskie  i  Kijów  z  jego  okręgiem.  Nakoniec  traktat 
karłowicki  oswobodził  od  Turków  Podole  (1699). 

W  ostatnich  chwilach  XVII.  wieku  określiły  się  granice 
rzeczypospolitej  naszej ,  jakie  już  do  rozbiorów  przetrwały. 
Ujścia  rzek:  Taśminy  do  Dniepra,  Sinej  wody  do  Bolia,  i 
Jahorlika  do  Dniestra,  oddzieliły  na  południu  województwa 
kijowskie,  bracławskie  i  podolskie  od  posiadłości  tureckich. 
W  tym  obrębie  kraju  stokroć  przeciągnionego  ogniem  i  mie- 
czem ,  Polska  przed  utratą  niepodległego  bytu  miała  jeszcze 
znacznie  wykończyć  swoje  piętno  na  cząstce  tak  drogo  oku- 
pionej Rusi. 
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Sobictiki  byl  ostatnim  królom,  który  za  sprawę  powsze- 
•fliną  podniósł  oręż  w  Kuropie:  sława  narodu  naszego,  jak 
dojjorowająca  lampa,  l)}ysnęła  wysoko  i  zapadła  w  ciomności. 
Kończyły  się  też  zupełnie  wtedy  czasy  clirześcijańskie,  Wiek 
XVIII.,  w  którym  Fryderyk  i  Piotr  pozyskali  nazwiska  Wicl- 
kicli,  Wolter  i  Katarzyna,  przy  oklaskacli  całego  świata 
uwielbiali  sie  wzajemnie,  ów  wiek  polityki  i  materjalizmu, 
-wprowadzał  tryumfalnie  na  scenę  dziejów  ludzkich  nowy 
liorządek  rzeczy,  od  dwócliset  lat  formujijcy  się  pod  zasłoiuj, 
wojennej  Iturzawy.  Dyplomatyka,  armje  macliinalne  i  sztuka 
przeważania  bilansu  liaudlowego  na  własntj  stronę,  miały 
teraz  roztrzygać  wszystko.  Moskwa  ze  swoją  bizantyńską  i 
tatarską  naturą,  musiała  w  tym  zawodzie  wybiedz  na  czoło. 
Obole  niej  Polska  znalazła  się  w  ciężkiem  położeniu :  nie  było 
dla  niej  środka,  jak  tylko  dokonać  jedną  z  dwóch  rewolucji : 
albo  przewierzgnąć  się  w  monarchję  ścisłą,  i  z  obciętym, 
od  mórz  odsunionym  krajem,  stanąć  nisko  między  państwa- 
mi, albo  nagłem  rozszerzeniem  swojej  republikańskiej  budo- 
wy, całkowicie  rozwinąć  się  wewnątrz,  przeciw  zewnę- 
trznym zjawiskom,  dać  początek  i  wziąść  ster  powszechnego 
oporu. 

Rzeczpospolita  nasza  nie  chciała  i  nie  mogła  złamać 
historycznego  w  sobie  kierunku;  do  rozpostarcia  jego  gwał- 
townym pędem  brakowało  jej  własnych  sił  i  i:)Ostronnych 
żywiołów. 

Zycie  więc  Polski,  działanie  jej  organizmu,  musiało  iść 
powolnym,  stopniowym  trybem:  tak  też  odbywało  się  i  dalsze 
spolszczanie  pozostałej  w  jej  granicach  Rusi. 

Dziwnym  i  cudownym  prawie  sposobem  umarzały  się 
zajścia  religijne.  Po  tylu  klęskach  zadanych  ojczyźnie,  dysu- 
nici  ostygli  w  zapale,  sami  dobrowolnie  skłamali  się  do  unji. 
Nie  tylko  świeccy,  ale  i  duchowmi  co  raz  liczniej  przecho- 
dzili na  stronę  kościoła  rzymskiego.  W  roku  1710,  ani 
w  Litwie,  ani  w^  prowincjach  południowy  cli,  nie  było  już 
żadnego  biskuj^a  schyzmatyka  *).  Przy  takiem  usposobieniu 
umysłów,  za  staraniem  metropolity  Leona  Kiszki,  synod  zwo- 
łany do  Lwowa,  a  odbyty  w  Zamościu  (1720),  umocow^ał 
uroczyście  i  ostatecznie  zjednoczenie  kościoła  ruskiego  z  po- 
wszechnym. Szlachta  przytem  prawie  wszystka  przyjmow^ała 
obrządek  łaciński.  Kto  był  szlachcicem  i  katolikiem,  czy 
pochodził  z  dawnych  bojarów,   czy  z  później  nobilitowanych 


*)  Ostrowski,  T.  ni.  str.  553. 
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Kozaków,  zapominał  swego  rodu,  zarzucał  swoje  osobne  oby- 
czaje, stawał  się  bez  żadnego  odcienia  Polakiem.  Część  przy- 
najmniej si^ołeczeństwa  posiadająca  wszystkie  prerogatywy 
polityczne,  zlewała  się  w  nierozdzielną, ,  jedną  narodowością 
przenikniona  massę.  Kto  przez  naukę,  zasługę,  albo  wreszcie 
los  fortuny  zbliżał  się  do  niej ,  zaraz  padała  na  niego  zu- 
pełnie wykończona  cecha.  Miasta  najrychlej  poczęły  doświad- 
czać tego  wpływu;  lud  prosty,  tak  wolny  jak  do  ziemi  przy- 
w^iązany,  stopniami  dopiero  mógł  uledz  ogólnej  przemianie. 
Wiele  wsi  wchodziło  pomału  do  parafji  katolickich,  unja 
krzewiła  się  powszechnie,  w  niektórych  tylko  miejscach, 
mianowicie  południowszej  Ukrainy,  zachowała  się  grecka 
wiara. 

Od  czasów  Zygmunta  III.,  język  polski,  szybkim  krokiem 
torujący  sobie  wstęp  do  sądownictw  i  wszelkich  aktów  publi- 
cznych, opanował  teraz  i  prywatne  domy  oświeceńszej  klasy ; 
język  ruski,  z  upadkiem  sporów  polemicznych  opuścił  dru- 
karnie, pozostał  martwym  w  nieczytanych  książkach,  na  śmierć 
wskazanym  w  rozmaitych  djalektach  gminnych,  gdzie  go 
polsczyzna  dosięgała  już  drogą  nauk  duchownych,  a  kie- 
dyś drogą  instrukcji  zupełnie  wytępić  miała*).     Ten   koniec 


*)  Ci  którzy  dzisiaj  jeszcze,  któż  wie  dla  jakich  widoków,  pragną 
odgrzebać  indywidualność  Eusi,  zwykle  poczynając  sobie  od  usiłowań 
koło  wskrzeszenia  mowy  ruskiej,  utrzymują  że  ta  mowa  była  językiem 
oddzielnym,  jak  polski  i  moskiewski;  granice  jej  na  ziemi  zakreślają 
między  Polską  i  Moskwą  właściwą,  a  biorąc  zawsze  pod  uwagę  tylko  za- 
bytki piśmienne,  za  nic  mają  wszelki  rozdział  djalektów  żyjących,  uchy- 
lają ich  znaczenie  przez  wycieczkę  do  Polski,  gdzie  także  są  prowincjona- 
lizmy:  mazowiecki,  krakowski  i  t.  d.  (Patrz  n.  p.  rozprawę  Mogilnickiego 
kanonika  katedry  nrzemyślskiej  obrządku  greckiego.  Czasopism  Lwowski 
1829.  N.  3.) 

Jednak  kiedy  śpiewki  Krakowiaków  i  Mazurów  mają  tylko  akcent 
sobie  właściwy,  dumy  Ukraińca  nie  zrozumie  dobrze  Kusin  nadniemeiiski. 
Gdyby  dajmy  na  to,  język  którym  teraz  Padura  pisze  piękne  swoje  poezje, 
wykształcił  się  zupełnie,  nie  wiem  czyby  go  można  było  brać  za  jedno 
z  językiem  statutów  litewskicli,  albo  książek  teologicznych  Smotryckiego? 

Powszechnie  już  jest  uznany  rozdział  mowy  ruskiej  na  dwie  główne 
gałęzie,  które  odnosząc  do  rozmaicie  tworzonych  klasyfikacji  samej  Rusi, 
nazywają:  białoruską  i  małoruską  czyli  ukraińską.  Trzeba  wiedzieć,  że 
nazwisko  małej  llusi  powstało  wtenczas  dopiero,  kiedy  Moskwa  zagar- 
nąwszy województwo  czerniechowskie  i  Kozaków  zadnieprskich ,  a  sama 
przezwawszy  się  Rosją,  poczęła  mianować  swoje  guberuje,  wielko-  i  mało- 
rosyjskierai.  Ponieważ  zaś  nadto,  do  djalcktu  Ijialoruskiego  wypadałoby 
włączyć  i  djalckt  czarnoruski,  a  Ruś  czarna,  jak  okazałem  wyżej,  nie  ma 
pewnie  wytkniętej  posady;  lepiej  więc  odzuaczy  to  podział  jeograficzny 
na  północ  i  południe.  Rzeka  l'rypeć  zakreśla  w  tej  mierze  ostateczną  gra- 
nicę:  po  olju  jej  brzegach  są  stopniowe  przejścia,  ale  za  pasem  pińskim 
z  jednej,  a  Polesia  wołyńskiego  z  drugiej  strony,  wyraźna  już  daje  się 
widzieć  różność  mowy  i)ółnocnej  o  południowej. 

Rzecz  godna  jeszcze  uwagi,  żo  idąc  od  miejsca  gdzie  Litwa  właściwa 
styka  się  z  ziemią  slawiańską,  im  dalej  ku  jiołudniowi,  tym  bardziej  sła- 
biejo  wpływ  polsczyzny ,  a  odcienia  to  są  w  prostym  stosunku  do  jjrze- 
działów  religijnych. 

Dla  przykładu,    podaję   kilka  tłumaczeń  na  djalckty  gminne  tego  sa- 
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])\\  niozawodiiy  w  prostym  biofiru  rzeczy ;  lecz  ojczyzna  nusza 
okryta  ranaiiii,  otoczona  zabójczji  dla  ni(\j  atrnoslcrfi  wieku, 
nic  łatwo  mogła  podź.wignjić  sic    z    łoża   boleści.     Wewnątrz 


uiOŁfo  wyinika  z  (idezwy  Lwa  Sapiehy,  który  pierwej  przytoczyłem  za  wzór 
pisinicnuoj  mowy  ruskiej  w  XVI.  wieku. 

I.  l*rzyklad  mowy  ludu  w  Kuberiiji  wileńskiej,  a  i)o  części  grodzień- 
skiej i  mińskiei,  <fdzic  włościanie  powszeclmie  są  katolicy. 

l'asciercliali  hoto  usieli  wiekou  mudryje  ludzi,  szto  u  siakiej  rcczy- 
paspalitej,  paczciwamu  czaławieku  niszto  uiepawiima  byci  daroższejo  jak 
wohiaść.  A  niewolaj  tak  jainu  troba  liydzić  sia  ,  szto  nie  tolka  skarbami, 
da  i  śniierciaj  jeje  adlianiaci  pawiuicn,  a  dla  talio  ludzi  paczciwyje  nio 
tolka  dabra  da  i  hordziel  swaicii  praciw  kożuamu  iiiepryjacielu  nastaulać 
nieżalęjuć,  kab  pad  ich  akrutuoje  panawauije  nie  papaść,  a  iz  wolnaści 
swajej  abdziorty  buduczy,  i)a  ich  woli  i  myszli  nie  iiiusiali  żyć.  Usielak 
i  lietaho  bylab  mało,  kab  czalawick  ad  czużaho  niepryjaciela  byu  wolny, 
a  łlamowaho  nad  saboj  musiaii  znasić,  natojeże  to  hety  munszfuk  czy 
uździcnica,  na  utrymanije  kożnaiio  zufałaho  wymyszleny,  kaby  jon  baju- 
czisia  prawa  ad  usiakaho  gwałtu  i  zl)ytkawanija  pohamawau  sia,  da  nad 
slabiejszym  i  biadniejszym  nie  pastwiyu  sia  i  jaho  muczyć  nie  moch.  Bo 
dziele  taho  pastauleny  i^rawa,  kab  bahatszamu  i  duższamu  nie  usio  była 
woluia  rabić. 

II.  Przykład  mowy  ludu  w  okolicach  na  lewej  stronie  Prypeci ,  gdzie 
utrzymał  się  dotąd  obrządek  unicki. 

Baczyli  to  usich  uiekow  ludie  szto  u  kożdej  Keczypospolitej  ,  choro- 
szomu  czołowieku  niemajet  byt  niczoho  dorohszaho  jak  wolnośt,  a  nie- 
woloju  tak  majetsia  curati,  szto  nie  to  bohactwami  ale  i  smiertiu  powi- 
nien jeju  od  siebia  odhaniati  i  dla  toho  dobryje  ludie  na  portiwu  każdaho 
uieprj-jatiela  nicżałujut  stawit  nie  tolico  majetnosti  swoje  a  no  i  hołowy, 
sztob  niepryiti  pod  jeho  niemiłosiernoje  panowanje  i  obdziortyje  z  wol- 
nosti  swojej  nie  byli  przymuszeny  żyt  jak  poddany  po  wolej  i  myśli  jeho. 
Da  i  toho  Ibyłoby  mało  sztoby  czolowiek  buu  tolko  wolen  od  czużaho  nie- 
pryjatcla  a  swojeho  w  domu  cierpieć  musieu,  i  dla  toho  wymyślena  jest 
na  udzierżenije  kożdoho  takoho  złomyszlennika  tają  uzda,  by  bojawszy 
prawa  powstrymywau  siebie  od  hwaltu  i  zbytkowanija  i  nie  hlumiyu  sla- 
boho  i  bioduaho  czolowieka  ani  moli  jeho  utiskat ,  bo  na  toje  posta- 
nowleny  prawa  sztoby  bohatszomu  da  i  wielikomu  nie  wsią  robit  było 
można. » 

III.  Przykład  mowy  ludu  na  Wołyniu,  Ukrainie  i  Podolu,  gdzie  rząd 
moskiewski  przywrócił  schyzmę. 

c<  Mudry  ludo  zawsihda  tak  tolkowaly  (dumały) :  szczo  dla  czesnoho 
czolowika  ne  powyuno  buty  niczoho  doroższoho  jak  wolnośt,  a  newoli 
treba  curaty  sia  i  widhaniaty  chotiaby  horlom  i  kałytoju.  Czesnemu. czo- 
lowikowi  ne  żal  chudobu,  ba  i  żytia  swoje  poteraty  szczob  (łysz)  ne  po- 
daty  sia  worohowi  w  pańszczynu  (w  pohybel) ,  szczob  łysz  ne  buty  joho 
muzykom  (pachołkom,  kreposnym)!  Ale  toho  nehodi  (ałe  to  ne  wse) 
szczoby  czołowika  ne  doptaw  czuży  woroh,  treba  jeszcze  szczoby  i  w  chati 
ne  buło  swoho  woroha.  A  na  to  jest  uzdeczka  (peniok),  pyśmo  de  (hde) 
napysano  szczoby  sylniszczy  (duzszczy)  nad  słabszym  ne  pakoslyw  sia  i  ne 
tysnuw  joho,  a  teje  pyśmo,  Lachy  zowut  prawo,  i  ono  na  to  wydumano, 
szczoby  Panam  i  Bohaczam  ne  wse  hodyło  sia.  » 

Nie  mogłem  powziąść  dokładnej  wiadomości  o  mowie  gminnej  w  Ga- 
licji czyli  Kusi  czerwonej;  wiem  tylko  że  równie  tutaj  jak  w  Litwie  lud 
prosty,  tego  szczególnie  nazywa  Rusinem,  kto  należy  do  cerkwi  ruskiej. 
Podobnież  nie  umiem  oznaczyć  ściśle,  jak  daleko  na  zachód  Podola  i  Wo- 
łynia rozciąga  się  djalekt  właściwie  ukraiński.  Możeby  wypadło  granice 
jego  tam  zakreślić,  gdzie  dosięgnął  wylew  Kozactwa,  a  zatem  i  początku 
jego  szukać  w  Zaporożu.  Uwagę  tę  wszakże  natrącam  nie  śmiało,  pragnąc 
pobudzić  przez  to  do  podobnych  poszukiwań  rodaków,  którym  Niebo 
pozwoliło  żyć  na  ojczystej  ziemi. 
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stan  panujący  zdrętwiał  po  wysileniach,  i  od  zbytku  swobód 
które  sam  wyłącznie  pochłonął,  wjoadł  w  zawrót  głowy; 
zewnątrz  cisnęła  przewaga  gwałtownie  wynoszącej  się  Moskwy. 
Właśnie  kiedy  Polska  i)0  siedmiudziesiąt  leciecli  ciągłycli 
wojen  ukończywszy  postronne  i  domowe  zatargi,  ukazała  się 
na  czysto  w  bardzo  zmienionej  postaci,  Moskwa  tejże  cliwiłi 
odbyła  jedne  z  nagłycli  swoicli  przemian.  Ta  prawdziwie 
azjatycka,  barbarzyńska  potęga,  wielkiemi  przeskokami  wy- 
cliodziła  ze  swego  zarodlai,  wynurzyła  się  na  jaw  w  miarę 
jak  opadał  clirześcijańsłd  duch  Europy.  Ka  tym  granito- 
wym ivolosie  materjalizmu ,  ledwieby  nie  można  połiczyć 
wszystlvicli  stojDni  ostygania  Zachodu.  I  dziwna  rzecz !  przy 
każdym  takim  kresie,  stawił  los  zawsze  człowieka,  który  wy- 
kuł nową  fizjonomję  liistorji  moskiewskiej.  Współcześnie 
prawie  z  Lutrem  urodził  się  Iwan  Srogi ;  teraz  gdy  n^i  ziemi 
naszej  nad  Dnieprem  ,  zagasł  ostatni  płomień  wojen  reli- 
gijnych, zły  genjusz  zaklęty  w  biegunie  północnym,  wziął  za 
rękę  Piotra  Aleksiejewicza,  ukazał  mu  świat  i  rzekł:  masz 
porę.  Piotr  bardziej  instynktem  niżeli  bystrym  dowcipem 
zrozumiał  kierunek  wszech  rzeczy,  przerwał  teologiczne  ko- 
respondencję z  akademją  paryską  i  jdo  swojemu  rozpoczął 
olbrzymią  reformę.  Najprzód  władzę  duchowną  uciętą  w  Mos- 
kwie, przyczepił  do  korony  carskiej:  ogłaszając  się  carem 
samowładcą  całej  Kusi,  ogłosił  się  głową  grecko -ruskiego 
kościoła  (1721);  potem  najwyższy  pośrednik  między  Bogiem 
i  duszami  poddanych,  nieograniczony  rządca  sumienia  na- 
rodu, chwycił  jego  ciało  na  warsztat ,  żeby  jak  mniemał,  na- 
dać mu  ksztallt  cywiHzacji  europejskiej.  Ta  chropawa,  dzika 
bryła,  miała  jeszcze  pewien  cłiaraktcr  samorodny,  niel^tóre 
starożytne  pierwiastki  slawiańskie.  Piotr  postanowił  stłuc 
ją  na  miazgę,  przedeptać  i  ulepić  w  nowy  posąg,  bez  za- 
rosłej brody,  z  niemiecką  jiudrowną  peruką.  Kruszył  więc 
dawne  instytucje  i  obyczaje  jedne  po  drugich,  znosił  Streli- 
ców  o  mało  nie  w  taki  sposób,  jak  za  dni  naszych  sułtan 
turecki  swoich  Janczarów;  zrównanych  pod  strych  despo- 
tyzmu niewolników,  szykował  w  bizantyńskie  Idasy,  uczył 
ich  cudzoziemskiej  gramatyki,  rysował  dla  nich  nieznane  do- 
tąd litery  alfabetu.  Cudotworny  kij  carski,  improwizował 
także  nową  stolicę,  ministerja,  akademję,  flotę,  armję  i  ga- 
binet, w  którym  zamknął  sekret  poruszania  całej  tej  ma- 
chiny szatańskiej,  ustawionej  do  coraz  odleglejszych  zaborów 
pod  jarzmo. 

Tak  z  gruntu  przebudowana,  wielu  nabytkami  na  północy, 
wschodzie  i  południu  pomnożona  puścizna  Iwanów,  może  już 
i  nie  mogła  nazywaś  się  Moskwą;  ale  słusznież  było  szukać 
dla  niej  imienia  w  dawniejszych  jeszcze  wiekach?  Fryderyk 
W.    wertował   kroniki    rozmyślając  jak    ochrzcić    swoje    kró- 
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lestwo :  czy  Waiidaljn  ,  czy  Prusami?  Piotr  bioglcjs/y  ])oli- 
tyk  niżeli  orudyt ,  chciwy  wzrok  wytyżajijc  w  przyszłość, 
iiialo  był  skrupulatnym  wzgl^'dcm  przeszłości :  po  prostu  ka- 
zał tytuł  cara  rozumieć  za  jedno  z  tytułem  cesarza,  Moskwr* 
i  jej  różnorodne  zdobycze  nazywać  Kusisj.  Wszakże  sam  ję- 
zyk moskiewski  zdawał  się  wykręcać  od  tc^^o  fałszerstwa. 
Mimo  napominania  uczonych  JSiemców,  Szlócera,  Milera,  i 
innych,  którzy  grzebiąc  się  w  starych  latopiscaeh,  podrabiali 
sztucznie  wywody  dla  świeżo  narodzonego  mocarstwa, 
potrzeba  odznaczenia  w  mowie,  co  w  naturze  nic  łi^czyło  się 
z  sobą,  zwyczaj  2>ospolity,  posluszniejszy  tej  ])otrzebie  niżeli 
rozmyślnym  rachubom,  wprowadziły  imiona:  Rosji  dla  pań- 
stwa, Rosjan  dla  poddanych  petersburskiego  tronu. 

Poseł  pruski  powinszował  najprzód  Piotrowi  nowo  przy- 
branych tytułów;  państwa  i)rotestanckie:  Hollandja,  Szwecja, 
Anglja,  zaraz  pośpieszyły  uznać  imperjum  Rosyjskie  ;  Francja 
i  Iliszpanja  ociągały  się  czas  niejaki ;  jedna  Polska  tylko 
w  chrześcijańskiej  Europie,  rozumiała  dostatecznie  zapowiedź 
ukrytą,  w  formule  dostojeństw^  carskich;  póki  jej  głos  był 
wolny  zwała  Mosl^wę  właściwem  imieniem  *). 

Siła  caratu,  jakby  dla  zamachu  wyniesiona  na  najw^yższy 
punkt  północy,  naturalnym  spadkiem  potoczyła  się  z  Peters- 
burga ku  południowi,  i  ze  szlaku  warjagskiego  wpadła  na 
gościniec  barbarzyństwa,  ostatecznie  zajęty  przez  Zaporożców. 
Pod  panowaniem  Piotra  Rosja  nie  zdołała  utrzymać  się 
przy  morzu  Czarnem ;  na  prawym  brzegu  Dniepra  tylko  Ki- 
jów z  małym  okręgiem  należał  do  niej ,  lecz  żądze ,  zamysły 
i  sposoby  patrjarchy  despotów,  dostały  się  w  puściźnie  na- 
stępnym carycom  i  carom. 

Po  traktacie  zawartym  z  Turcją  w  Belgradzie  (1739) , 
lubo  względem  przejścia  Kozaków  z  pod  opieki  tureckiej 
pod  rosyjską  nic  nie  wspomniano,  rząd  petersburski  począł 
rozciągać  swoją  władzę  niżej  Taśminy  i  Sinejwody  od  Dniepra 
aż  do  Bohu.  Caryca  Elżbieta  wyprowadziła  tu  pierwsze  osady 
r.  1750,  w  pięć  lat  potem  kraj  zwany  Nową  Serwją,  liczj^ł 
już  60,000  ludności:  wojewódzWa  kijowskie  i  bracławskie, 
ujrzały  na  południu  nieznacznie  zjawione  sąsiedztwo  Rosji. 

Carat  wślizgający  się  do  Europy,  jak  w^ąż  dusiciel  ota- 
czał Polskę  swojemi  kłębami  i  otrętwiał  ciągle  wywieranym 
wpływem ;  a  skoro  dała  znak  życia,  skoro  chciała  ocknąć  się 
z  letargu*),  ścisnął  obręcze  i  zapuścił  w  nią  zęby.    Xa  ziemi 

*)  Tytuł  Cesarstwa  Kosji  został  przyznany  przez  rzeczpospolitę  naszą, 
dopiero  na  sejmie  koronacyjnym  St.  Augusta  1764. 

**)  Pomijam  tu  rozbiór,  czy  usiłowania  narodowe,  których  treść  wy- 
raziła się  w  konstytucji  3  maja  1791,  miały  zupełnie  trafny  kierunek;  dość 
na  tem,  że  były  niewątpliwą  oznaką  dźwigania  się  z  niemocy  Ojczyzny  na- 
szej i  ściągnęły  na  się  mordercze  ręce  monarchów,  przeznaczonych  być 
nieustannymi  tępicielami  wolności. 

Wkotnowski.    i.  R 
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Rusi  południowej ,  na  tym  to  placu  między  Karpatami  i 
Dnieprem ,  gdzie  od  wieków  dwie  przeciwne  strony  w  Sła- 
wiańszczyźnie  chrześcijańskiej  spierały  się  najwidomiej,  po- 
lała się  najprzód  krew  morderczej  walki.  Tu  konfederacja 
barska  podniosła  swój  sztandar  (2y  lutego  1768) ;  tu  hajda- 
macy  Zaporoża  jeszcze  raz  rozwinęli  swoje  godło.  Są  dzi- 
siaj teoretyczni  rozprawiacze,  którzy  na  znamionach  Jana 
Kazimierza  i  Puławskich,  Chmielnickiego  i  Żeleźniaka,  różnie 
kładą  wyrazy  ucisku  i  swobody.  Jedna  wszakże  cecha  — 
cecha  religijna,  dla  wszystkich  i  po  wszystkie  czasy  jest 
w  nich  niewątpliwie  czytelna.  Rzezie,  którym  w  pień  wycięty 
Humań  (1770)  dal  nazwisko,  zostawiły  ostatni  dowód,  za  jaką 
sprawę  naród  nasz  ponosił  męczeństwo ,  dla  jakiej  sprawy 
broń  kozacka  gotowała  tryumf.  I  stało  się  zadość  domo- 
wym i  obcym  nieprzyjaciołom  ojczyzny  naszej,  nastąpiły  jej 
rozbiory. 

Przez  pierwszy  podział  (1772),  Austrja  zagarnęła  pro- 
wincje południowe  po  rzekę  Zbrucz. 

Drugi  zabór  (1793),  zakreślając  na  karcie  palcem  umacza- 
nym w  atramencie,  Katarzyna  pociągnęła  linję  od  Dyneburga 
do  świeżej  granicy  austrjackiej,  niżej  Brodów. 

Ostateczne  rozszarpanie  Polski  (1795)  zetknęło  ręce  trzecli 
jej  zbójców  u  Kiemirowa  nad  Bugiem. 

Ile  tylko  było  starożytnej  Rusi  w  zygmuntowskim  i  póź- 
niejszym obrębie  naszej  rzeczypospolitej,  wszystka  się  teraz  do- 
stała Austrji  i  Moskwie.  Austrja  dla  swojej  dzielnicy  wydo- 
była od  wieków  zapomniane  imię  Galicji;  Moskwa  na  swój 
zabór  naciągając  przybrane  nazwisko  Rosji,  zdawała  się 
z  prawem  przemocy  łączyć  głębsze  pretensje  wspomnień. 

Z  drugiego  końca  lat  ośmiuset,  carstwo  Rosji  padając  na 
tę  samą  przestrzeń  jeograficzną,  gdzie  leżało  niegdyś  jedno 
państwo  Rusi,  zakrywało  niejako  przed  oczyma  potomności 
ślady  Moskwy  i  Polski.  Jeśli  Moskwa  wykształcona  pod  Ta- 
tarami, zreformowana  przez  Piotra,  nie  była  jeszcze  czem 
innem  tylko  Rusią;  to  ziemie  po  lewej  stronic  Prypeci,  i 
Wołyń,  Ukraina,  Podole,  zabrane  przez  Litwę,  wcielone  do 
Polski,  nic  przestały  także  być  Rusią;  rzeczywiście  cóż  między 
temi  dwoma  częściami  monarchji  kijowskiej  kładło  nie- 
odzowny rozdział?  czemużby  nie  miały  zlać  się  napowrót 
w  rodowitą  całość?  Zaiste,  albo  Rosja  prócz  sfałszowanego 
nazwiska  nie  miała  w  sobie  nic  ruskiego ;  albo  imię  Rusi 
w  Polsce  było  już  fałszem.  Jaki  tedy  wątek  nieprzerwany 
od  czasów  Jarosława  do  czasów  Katarzyny  przepływał  w  ży- 
jące pokolenie  Rusinów  moskiewskich,  taki  trzeba  było  zna- 
leść  w  Ptusinach  polskich,  żeby  to  co  rozdwoiło  się  między 
rzeczpospoltią  Jagiełłów  i  carstwo  Iwanów ,  mogło  znowu 
mieć  wspólny  koniec  w  koronie  rosyjskiej. 


(*)7 


Pisiir/o  »l/,l(>jó\v,  cudzoziomscy  i  właśni  historjografowic 
inipcrimn,  z  niciiuilym  tnulein  usiłowali  po  Ofjniwach  dy- 
iKistji,  od  liuryka  do  Gotorpskiof^o  domu,  od  Kijowa  do 
Potersburf^a,  przeprowadzić  jednę  nić  panuji^cej  władzy,  zwią- 
zać nią  w  jcdiui  ksi^^<^e  hi.storj^!  wszech  Rusi.  Monarcliowie 
Kurojiy,  katoliccy  i  odszcze])ieni,  a  wszyscy  już  l)ezbożni, 
z  kodeksom  dy])loma(y('znym  w  )'^>ku  zasiadłszy  rozsądzać 
jirawa  narodów,  nic  wzywali  na  świadectwo  wieków.  Gabi- 
net petersburski  kazał  pisać  liistorjc,  dyktował  traktaty ;  lecz 
sam  najlepiej  rozumiał  i  najo^ł^Ojszą  zasadę  swojej  władzy,  i 
najistotniejszą  cechę  narodow^ości  swoicli  poddanycli. 

Przyszedł  czas  żv.  Polska  jako  państwo,  i)ozbawiona  bytu, 
bez  żadnej  siły  materjalnej,  bez  węzła  władzy  narodowej, 
jedynie  jako  jestestwo  moralne,  uosobione  w  dziesięciu  wie- 
kach historji,  żyjące  w  pamięci,  uczuciacli  i  nadziei  pewnej 
części  rodu  ludzkiego ,  musiała  wytrzymać  usiłow^ania  trzech 
dworów  sprzysiężonych  na  jej  zagładę,  wszystkie;  warunki  jej 
nieśmiertelności  biorących  pod  ciężką  próbę  w  każdym  sta- 
nie, w  każdem  plemieniu  społeczeństw^a,  które  z  nad  Wisły 
rozszerzyło  się  za  Dniepr  i  Dźwinę.  W  tym  czyścowym 
perjodzie  dziejów  naszych,  kiedy  zasługi  i  grzechy  przeszłości, 
ważyły  szale  przyszłych  przeznaczeń,  kiedy  za  błędy  przod- 
ków, imię  ich  mogło  zaginąć  w  potomkach;  najbardziej 
trwożyło  oko  carskie  do  dna  sądujące  Litwę  i  Ruś,  żeby 
upatrzyć,  azali  pierwsza  z  natury  nie  sławiańska,  druga  nie 
lechicka ,  były  zupełnie  przeniknione  czem  takiem ,  coby 
w  nich  ducha  Polski  utrzymać,  piętna  Moskwy  nic  dopuścić 
mogło. 

Na  całej  przestrzeni  swojego  zaboru ,  Rosja  znalazła 
szlachtę  zupełnie  taką  samą,  jaka  była  we  wszystkich  częściach 
rozszarpanej  rzecz-ypospolitej.  Jedność  praw  politycznych, 
mow^y  i  religji,  doskonale  już  zwięzywała  stan  ukazujący 
wszelkie  cechy  narodowości.  Tę  szlachtę  można  było  pierwej 
zawichrzać,  psuć,  oszukiwać,  przeciw  interesowi  ojczyzny 
obracać;  można  było  ją  teraz  ze  swobód  i  majątków  wyzu- 
waó,  moralnie  kazić,  wytępiać  nawet;  ale  jeśliby  oparła  się 
tym  wszystkim  środkom  przemocy  i  sztuki,  nie  pozostawał 
żaden  sposób  przerwania  w  niej  życia  Polski.  Mądrość  ga- 
binetu petersburskiego  zamysły  sw^oje  w^zględem  szlachty 
zostawiła  do  czasu,  i  spuściła  wzrok  niżej ,  na  miasta. 

Stan  miejski  u  nas,  od  dawnych  lat  skazany  tylko  pod 
zasłoną  nie  wielu  zbutwiałych  przywilejów  siedzieć  jakby  na 
łasce  rzęczypospolitej ,  dopiero  słowami  konstytucji  3  maja, 
do  politycznego  znaczenia  był  powołany.  W  aktach  urzędo- 
w^ych  język  polski  używany  powszechnie,  mieszał  się  w  do- 
mach prywatnych  z  rozmaitemi  językami  kupców  i  fabry- 
kantów najczęściej  cudzoziemców,  przy  warsztatach  rzemieśl- 
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niczych  i  na  rynkacli  z  mową  krajowego  gminu.  Miasta 
więc  Litwy  i  Rusi  nie  wszędzie  i  nie  dość  wybitny  miały 
charakter  polski.  Przenikliwość  jednak  carska,  policzyła 
wieże  kościołów  katolickich,  jDrzejrzała  cechy  przy  uroczy- 
stych obrzędach  w  staropolskim  stroju  ciągnące  procesjonal- 
nie,  i  dała  pokój  miastom  jak  szlachcie,  spuściła  oczy  jeszcze 
niżej,  na  włościan. 

Stan  kmiecy,  wolny  i  poddany,  w  różnych  okolicach  na- 
szeo-o  kraju,  tylko  powagą  miejscowych  zVk-y'czajów  mniej 
więcej  od  ucisku  zasłoniony,  nigdzie  przez  prawo  publiczne 
w  skład  ciała  narodowego  niewciągnięty,  dawał  się  rozdzie- 
lić na  tyle  pierwiastków  plemiennych,  ile  rzeczpospolita 
ooarniała  narodów.  \Y  Litwie  właściwej,  mianowicie  na 
Żmudzi,  włościanin  który  nie  odebrał  wyższej  instrukcji,  albo 
nie  miał  ściślejszych  stosunków  z  dworem  pańskim,  mówił 
tylko  rodowitym  językiem,  nie  rozumiał  po  polsku;  w  Rusi 
litewskiej  i  na  Wołyniu,  Ukrainie,  Podolu,  lud  prosty  także 
zachowywał  swoje  rozmaicie  odcieniowane  djalekty  gminne. 
Jeśli  nie  używać  pewnych  prerogatj-w  politycznych,  znaczyło 
nie  mieć  na  sobie  najistotniejszaj  cechy  Polaka,  żaden  włościa- 
nin w  całej  rzeczypospolitej  nie  był  Polakiem.  Jeśli  przy 
niedostatku  tej  cechy,  jedynie  w  rodzie  i  języku  miała  po- 
zostać pamiątka  Polski;  włościanie  litewscy  i  ruscy  nie  mieli 
nic  już  takiego,  przez  coby  kmieć  nadwiślański,  i  szlachcic 
na  jednym  z  nimi  mieszkający  gruncie,  mógł  przyznać  się 
do  ich  braterstwa,  w  historji  i  nadziejach  pokazać  im  nie- 
odzowne wspólnictwo.  Gdyby  tedy  potęga  moskiewskiego 
despotyzmu  potrafiła  od  razu  na  Litwie  i  Rusi  znieść  szlachtę, 
albo  zwolna  zagasić  żyjącą  w  niej  narodowość  polską,  nie- 
liczne miasta  łatwoby  uległy  tejże  kolei;  masy  ludu  jak  su- 
rowy materjał  stanęłyby  odsłonione  do  wyciśnienia  na  nicłi 
jakiegokolwiek  bądź  piętna.  Ta  potęga  co  bez  śladu  zakryła 
Łotwę  i  Czuchnów,  doskonale  wcieliła  sobie  Nowogrodzian  i 
Kozaków,  nie  wiele  troszczyła  się  o  polityczne  stosunki  sta- 
nów, których  los  równie  był  w  jej  ręku;  mało  także  zwa- 
żała i  na  to ,  że  język  litewski  odróżniałby  cząstkę  podbitej 
ziemi,  a  ruski  ani  w  swoich  pomnikach  piśmiennych,  ani 
w  djalektach  żyjących  nie  dawał  się  pojednać  z  rosyj- 
skim*). Po  starciu  Polski,  Litwa  możeby  się  stała  tylko 
niczem ;  Ruś  wszakże  koniecznie  Rosją.    Gdyby  znowu  między 


*)  Jak  wielka  zachodziła  różnica  między  piśmiennym  językiem  ruskim 
XVI.  wieku,  a  nowożytnym  moskiewskim,  jest  tego  dowodem  to,  iż  rząd 
petersburski  dla  swego  użytku  musiał  kazać  przełożyć  Statut  Litewski 
pisany  po  rusku,  na  język  zwany  rosyjskim. 

Dla  porównania  zaś  tego  języka  rosyjskiego  z  djalektami  ruskimi 
prowincji  naszych,  kładę  tu  jeszcze  znowu  wyjątek  z  odezwy  Lwa  Sa- 
piehy tłumaczony  przez  rodowitego  Ilosjauina.   Ostrzegam  wszakże,  iż  gdy 
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szlachtłi,  ii}  drobną  częścią,  a  resztą  ludności  litcwskioj  i 
ruskiej,  nic  zacliodzil^  żaden  moralny  związek  prowadzący  do 
jednego  wyol)rażenia  Ojczyzny,  do  jednych  wspomnień  i  ży- 
czeń; albo  gdyby  taki  związek  dał  się  zerwać,  narodowość 
jiolska  nie  zostalażby  tu  nad])Owietrznem  widmem, które  prędzej 
czy  ])óźniei  zdniuclmąlby  ducli  obcy,  rozszerzony  pod  jej  sto- 
pami. Badawcza  przenikliwość  caratu,  śledząc  tej  ostatniej 
żyłki,  jeszcze  raz  i)0częła  rachować  na  kościoły. 

W  Litwie  właściwej  i  w  znacznej  części  najdawniejszych 
jej  podbojów,  wszystkie  katedry  i  fary  l)yły  katolickie;  im 
dalej  zaś  ku  południowi,  tym  coraz  powszechniej  wznosiły 
się  paraiialne  cerkwie  ruskie.  Po  tych  znakach  najprzód  da- 
wała się  wyczytać  pamiątka  warjagskiego  panowania:  gdzie 
nie  było  cerkwi  ruskich ,  ani  na  ziemi ,  ani  na  ludzie  nie  le- 
żało już  imię  Rusi.  Po  tj^ch  znakach  także,  carow^a  Kata- 
rzyna —  jako  głowa  kościoła,  który  ręką  Carogrodu  w  pań- 
stwie Warjagów  założony,  wypełnił  w^szystkie  następstw^a 
schyzmy  wschodniej,  w  niewieście  wszetecznej  miał  namiest- 
nika chrystusowej  władzy  —  chciała  w^ykazaó  powinowactwo 
Moskwy,  swoje  prawa  do  ludu  i  jego  ziemi.  Polska  w  oko- 
wach wywołana  na  obronę  jagiellońskiej  dziedziny,  cóż  mogła 
teraz  z  głębi  dziejów  postawić  przeciw  Carogrodowi  i  Mos- 
kwie? Tylko  znamię  Rzymu,  zawieszone  na  pogańskich  ołta- 
rzach Litwy  i  na  greckich  cerkwiach  Rusi,  służyło  jej  za 
świadectwo,  co  przyniosła,  co  męczeństwem  swojem  na  zawsze 
odeprzeć  chciała.  Swobody  polityczne ,  z  niemi  rozlewająca 
się  oświata  i  narodow^ość,  ledwo  przejrzystą  siatką  powle- 
kały kraj  wydany  na  jiastw^ę  despotyzmowi  i  ciemnocie ; 
resztę  jego  gruntu  przed  szponami  carskiemi  zasłaniała  jedy- 
nie najpierwsza,  religijna  zasada  cywilizacji  europejskiej. 
W  ostatecznej  kw^estji  między  Polską  i  Rosją,  o  lud  litewski 
i  ruski ,  wiara  przyjęta  przez  Jagiełłę  i  krwią  oblana  unja, 
roztrzygały   wątpliw^ość.     Gdzie   nie  było  unji,   nie  było  si^o- 


drukując  głoskami  łacińskiemi,  trudno  oznaczyć  iloczas,  różność  dźwięku 
mowy  nie  da  się  uczuć  w  całej  swej  mocy. 

« Wsiecłi  wieków  ludi  mudryie  widieli,  czto  wo  vrsiakoj  Respublikie 
dla  błagomyslaszczago  czełowieka  swoboda  była  wsiego  dragocennieje,  a 
rabstwo  w  takoj  było  nienawisti,  czto  wsiakoj  szcz3'tał  obiazannostiju 
swojeju  izbawlat'  siebia  ot  onago  nie  tolko  bogatstwami ,  no  i  pożertwo- 
wanijem  żyzni  swojej.  Zatiem  błagomyslaszczyje  ludi  w  oboronie  protiw 
nieprijatelej ,  ni  dostojanija,  ni  żyzni  swojej  nieszczadili :  cztoby  nie  pod- 
wergnufsia  żestokoj  własti,  cztoby  niepotieriat'  swobodj-,  i  cztoby  nie 
sdiełafsia  rabami  woli  i  obraza  mysiej  pokoritelej.  No  niedostatoczno 
odnogo  togo,  cztoby  czełowiek  był  swobodien  tolko  ot  poraboszczenija 
wniesznim  nieprijatelem,  a  wmiestie  s  tiem  tierpiełby  nad  soboiu  niepri- 
jatela  domaszniago.  Potomu-to  izobretena  uzda  sija  k  obuzdaniju  wsia- 
kago  derznowennago  :  cztoby,  bojaś  zakona;  wozderżywałsia  ot  wsiakagoi 
nasilija  i  złoupotreblenija ,  cztoby  niemog  ugnietat'  słabago  i  nad  nim 
izdiewafsia.  Zakony  imianno  dla  togo  postanowlenj-,  cztoby  silnomu  i 
moguszczestwennomu  nie  wsio  było  wolno  diełat'. « 
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sobu  przeszkodzić,  żeby  wątek  duchownej  władzy  sięgający 
jeszcze  Carogrodu,  nie  skończył  się  w  koronie  carskiej.  Od 
tego  zaczyna  się  czterdziestoletnia  historja  moralnego  na- 
jazdu Rosji  na  Ruś  polską.  Przebiegę  pokrótce  ten  perjód 
objaśniony  dostatecznie  wypadkami  za  dni  naszych. 


X. 

Katarzyna  znalazłszy  niewielką  liczbę  cerkwi  schyzma- 
tyckich  w  okolicach  bliższych  Dźwiny  i  Dniepra,  oparła  na 
nich  fundament  swojej  organizacji  duchownej:  jako  pro- 
tektorka prawosławnej  wiary,  zwykłym  językiem  polityki 
moskiewskiej  ogłosiła  unje  za  dzieło  ucisku  i  przymusu,  za- 
leciła ludowi  i  duchowieństwu  powrót  pod  władzę  hierarchji, 
której  teraz  sama  była  najwyższym  szczeblem.  Ukaz  roku 
1794  kwietnia  22,  przepisał  prawidła  nawracania  unitów  na 
grecko -rosyjską  wiarę,  wszelki  opór  przeciw  temu  położył 
w  rzędzie  przestępstw  kryminalnych,  roztrząsanie  kroków 
rządowych  w  tej  mierze  i  wszelkie  żałoby  uznał  za  prze- 
stępstwa. Rozpoczęło  się  misjonarstwo  z  pomocą  siły  zbrojnej, 
jakiego  ziemie  rzeczypospolitej  nie  widziały  nigdy  —  nigdy, 
chociaż  bardzo  krzyczano  niegdyś  na  gwałtowną  gorliwość 
duchowieństwa  polskiego.  Mimo  całą  surowość  ukazów  i 
egzekucji,  nie  wszędzie  jednak  przemoc  odniosła  pożądany 
skutek.  W  stronach  północiejszych  zamknięte  kościoły  rzym- 
skie i  nowo  otwarte  cerkwie  greckie,  równie  stały  pustkami; 
lud  chodził  do  miast  odległych,  albo  zaniedbywał  zupełnie 
praktyk  pobożnycli ,  aż  nim  nie  zwolniało  prześladowanie : 
unja  utrzymała  się  tu  niemal  powszechnie.  W  stronach  po- 
łudniowszych,  mianowicie  na  Wołyniu,  Ukrainie  i  Podolu, 
pomyślniej  szły  rzeczy  dla  rządu.  Ogromne  fortuny  rozdzie- 
lały kraj  między  szczu])łą  liczbę  właścicieli ;  rzadko  który 
magnat  nie  potakiwał  woli  panującej,  drobniejsza  szlachta  nie 
miała  dość  powagi  na  zasłonienienie  swoich  włościan:  unja 
została  tu  zniesioną  zupełnie.  Ze  wszystkich  gnębicieli  na- 
szych, wyjąwszy  Mikołaja  chyba,  Katarzyna  zadała  najcięższy 
cios  porwanej  przez  Rosję  cząstce  ojczyzny  naszej :  jej  ręka 
przeciągnęła  po  nad  ziemią  prowincji  południowych  ostrze 
rozcinające  najgłówniejszc  ogniwa  między  szlachtą  i  włościa- 
nami —  między  rozwinioną  Polską  i  surową  Rusią. 

Car  Paweł  nie  tak  filozoficzny  despota  jak  jego  matka, 
mało  zastanawiając  się  nad  składem  wewnętrznym  ujarzmio- 
nych narodów,  po  prostu  państwo  swoje  uważał  za  pewną 
przestrzeń  ziemi  zahidnioną  pewną  ilością  niewolników.  Nie- 
wolnikom Piotr  już  naznaczył  numerowane  klasy ;  ziemię  Pa- 
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\\v\  pi'ziH]!si('\v/iiil  [)(i(l/,i('li(':  s/yl<<nviii(' :  iik;i/,eiii  171)1)  i".  cajc 
]iai'ist\vo  Kosji  —  dawne  i  świeże  i)0(ll)()jc  —  rozrysował 
jednako  na  ij^iibernjc.  '  Cztery  województwa:  wołyńskie,  ki- 
jowskie, braclawskie  i  ])odolskie,  uformowały  się  wtenczas 
w  trzy  priibernje:  wołyńską,  kijowsł^ą  i  podolską,  z  niewielką 
zamianą  ]>oi^ranit'znych  okolic,  jaka  zaszła  przez  wyprosto- 
wanie linji  między  JJuiiiom  i  Dnieprem  odkreślająeej  pierwej 
wielkie  księstwo  litewskie  od  prowincji  małopolskich,  a 
teraz  gubernię  grodzieńską  i  mińską,  od  wołyńskiej  i  ki- 
jowskiej. 

Car  Aleksander  w  łagodnych  początkacli  swego  panowa- 
nia zdawał  się  odstępować  zamiaru  wynarodowienia  krajów 
oderwanych  od  Polski;  było  to  wszalcże  tylko  przemianą 
środków  j)rowadzącycli  do  tego  celu.  Obojętność  względem 
rzeczy  religijnych  powszechna  w  Europie,  rozciągnęła  się  już 
i  na  i:)ółnoc:  gabinet  petersl)urgslci  odłożył  na  stronę  swój 
instrument  duchowny,^  a  wziął  w  rękę  bardziej  inaterjalny, 
wyłącznie  polityczny.  Żeljy  zabór  polski  przykleić  doskonale 
do  budowy  państwa  rosyjskiego,  trzeba  l^yło  rozwinąć  w  nim 
ten  organizm  moskiewskiej  natury,  mocą  którego  desj)otyzm 
stopniami  przepuszczony  od  tronu  do  najniższej  klasy  pod- 
danycli,  stanowi  jakby  kolumnę  pacierzową  automatu  stworzo- 
nego na  obraz  społeczeństw^a.  Wypadało  zatem  przez  umo- 
cowanie władzy  absolutnej  szlachty  nad  włościanami,  umoco- 
wać absolutyzm  monarchy  nad  szlachtą:  przez  interes  nie- 
moralny, przywiązać  ją  do  niemoralnego  porządku  rzeczy. 
Na  tym  sztucznym  przymusie  do  kolejnego  ucisku,  zależy 
cala  cyrkulacja  soków  żywotnycli  w  carstwie  Rosji:  wszystkie 
ustawy,  przepis}^,  ukazy,  napozór  tak  różnorodne,  kapryśne, 
sprzeczne,  harmonijnie  stykają  się  w  tej  naczelnej  zasadzie. 
Stosownie  do  niej  zacliodziły  w  prowincjach  polskicli  różne 
zmiany  administracyjnych  i  cywilnycłi  porządków.  Sam  spo- 
sób poboru  podatków,  kładł  już  węgielny  kamień  niewolni- 
ctwa. W  Polsce  główną  miarą  własności  szlacheckiej  i  opłat 
z  niej,  była  ziemia;  Rosja  tatarskim  obyczajem  za  jednostkę 
tego  rachunku  brała  duszę  ludzką  —  duszę  człowieka  płci 
męskiej  zapisaną  do  skaski,  czyli  rejestru  ludności  w  każdycli 
dobrach.  Za  rządów  rzeczypospolitej  byli  włościanie  wolni 
osobiście,  i  do  ziemi  przywiązani:  skaski  moskiewskie  bez 
osobnego  ukazu  znosiły  tę  różnicę;  pamiątl^a  jej  została 
w  tern  tylko,  że  włościanin  mianowany  wolnym,  opłacał  po- 
dwójny podatek.  Ponieważ  zaś  odpow^iedziainość  przed  rzą- 
dem wprost  opierała  się  na  dziedzicu  włości,  prawo  upo- 
ważniało go,  zmuszało  nawet,  bespośrednio  zawiadować  oso- 
l^ami  i  własnością  włościan,  tak  skaskami  na  lat  25,  jak 
poddaństwem  wiecznie  przylmtycli  do  gruntu.  Nadto,  służba 
wojskowa,  ten  zacny  niegdyś  obowiązek  dla  synów  ojczyzny, 


72 


teraz  straszny  ciężar  dla  ujarzmionego  narodu,  spadał  cał- 
kiem ze  stanu  rycerskiego  na  stan  kmiecy.  I  znowu  dziedzic 
musiał  być  poborcą  barbarzyńskiej  daniny  dla  cara:  on  nie 
kto  inny  miał  powinność  chwytać  i  dostawiać  rządowi  nie- 
szczęśliwe ofiary,  których  nieporównana  okropność  losu,  dla 
tych  co  znają  rzecz,  maluje  się  dostatecznie  w  przerażają- 
cym wyrazie:  rekrut!  Gdyby  włościanin  litewski  i  ruski  pod 
berłem  Rosji  nic  przykrego  nie  doznał  prócz  poboru  rekruta, 
jużby  to  samo  kazało  mu  opłakiwać  Polskę  —  okrzyczany 
dom  jego  niewoli,  jak  raj  utracony. 

Przez  systematyczne  skrępowanie  mas  ludu  w  taki  spo- 
sób, aby  pewna  liczba  właścicieli  służyła  razem  i  za  ogniwa 
kajdan  i  za  narzędzia  ssące  dochód  z  ziemi  dla  skarbu, 
władza  carska  położywszy  sobie  szeroką  podstawę,  zajęła  się 
wyższą  warstwą  narodu.  Bardzo  zręcznie,  powoli  i  nie- 
znacznie, dopełniała  się  reforma  szlachty.  Aleksander  sza- 
nował jej  język  narodowy,  dawał  nawet  opiekę  instrukcji 
szkolnej.  Jak  nie  chodziło  mu  o  to  żeby  Kurlandczyk  prze- 
stał mówić  po  niemiecku,  tak  mało  dbał  o  to  że  Polak  będzie 
mówił  po  polsku,  póki  mniemał  iż  jednako  wszystkich  wdroży 
myślić  i  czuć  po  moskiewsku.  Statuta  i  księgi  praw  zrazu 
straciły  niektóre  tylko  karty,  z  czasem  dopiero  ukazy  miały 
zająć  zupełnie  wypróżnione  okładki.  W  miarę  ścieśnianych 
prerogatyw  obywatelskich,  stopniami  zmniejszał  się  i  okręg 
publicznego  życia.  Car  nie  rad  był  mieć  do  czynienia  z  ca- 
łym szlacheckim  stanem,  przeciął  go  na  dwie  nierówne  po- 
łowy: większą,  to  jest  właścicieli  nie  mających  ośmiu  dymów, 
usunął  od  wyboru  urzędników  i  piastowania  urzędów,  skazał 
na  spokojną  nieczynność  prawie  bez  prerogatyw  i  ciężarów; 
mniejszej,  zostawił  wolność  narad  i  przedstawień  do  tronu  o 
potrzebach  kraju,  dał  jej  pole  wyświecać  się  z  usposobie- 
niem, i  pilnie  obserwował  jakie  okaże  skłonności. 

W  owych  latach  kiedy  trymfalnemi  znakami  Napoleona 
spodziewaliśmy  się  odzyskać  ojczyznę ,  z  zaboru  rosyjskiego 
prowincje  południowe  więcej  niżeli  północne  przesłały  legjo- 
nom  wojowników  i  pieniędzy;  ale  wypadki  r.  1812  nie  dozwo- 
liły im  objawić  żadnego  wzruszenia.  Aleksander  skwapliwie 
podchwycił  tę  okoliczność:  dając  amnestję  Litwie,  oświad- 
czał łaski  Wołyniowi  i  Ukrainie,  obdarzał  Podole  reskryptem 
szczególnej  pochwały  za  wierność;  później  w  r.  1821  po- 
wierzając kraje  zabrane  w  rządy  swemu  bratu,  raczył  nawet 
wyłączyć  gubernję  kijowską,  jako  staro-rosyjską. 

Mikołaj  mniej  układny  despota,  większemi  krokami  idąc  do 
pożądanego  końca,  nie  pogardzał  wszakże  pozorem  prawności 
i  wzajemnych  niby  sentymentów  dla  miłujących  go  podda- 
nych. Gwałtowniej  zaprowadzając  organizację  moskiewską 
w  prowincjach  polskich,   głośno  już  nazywając  je  odzyskaną 


własnością.  Rosji,  chciał  jednak  okazywać  światu,  że  tylko 
odpowiada  dobrowolnym  życzeniom,  naturalnym  skłonnościom 
mieszkańców.  Po  wojnie  tureckiej ,  za  wyciśnione  srogiemi 
rozkazami  dostawy  dla  swego  wojska ,  jakby  za  dar  patrjo- 
tycznycli  nczue,  potwierdził  Podolowi  liramot(j  (reskrypt) 
Aleksandra,  przydał  nowe  wyrazy  łaski  za  miłośe  kn  mo- 
narsze i  krajowi  —  to  jest  wedle  słownika  moskiewskiego 
—  ku  ojczyźnie.  Niedługo  potem  Ukraina  dośw^iadczyła  jeszcze 
wyraźniejszego  dobrodziejstwa.  W  r.  1829,  pięć  powiatów 
gubernji  kijowskiej:  kijowski,  Wasilkowski,  zwinogrodzki, 
czebryński  i  czerkaski,  uznane  zostały  za  godne  już  nie- 
różnić  sie  niczem  od  samego  środka  Rosji,  Ukaz  monarszy 
zniósł  tu  ostatnie  szczątki  prawodawstwa  polskiego,  w  czyn- 
nościach urzędowych  i  w  szkołach  kazał  pisać,  mówić  tylko 
po  rosyjsku.  Dzieło  tedy  założone  przez  Katarzynę,  pro- 
wadzone przez  Aleksandra,  dojrzew-ałoż  szczęśliwie  pod 
Rosją?  Z  szerokiego  pobrzeża  na  prawej  stronie  Dniepra, 
car  Mikołaj  tryumfalnie  zdejmował  wszelki  ślad  Polski,  lada 
moment  ręka  jego  zabierała  się  posunąć  do  Buga  i  Dniestra; 
a  tymczasem  zbliżał  się  dzień,  kiedy  świeża  krew  miała 
ukazać  mu  dawne  granice  ojczyzny  naszej.  Ta  krew  nie 
zastygła  jeszcze,  i  walka  o  granice  między  Carem  a  Polską 
nieskończona. 

Od  dziesięciu  wieków  spór  poczęty  w  Sławiańszczyznie, 
na  tym  samym  placu  bojowym  i  o  ten  sam  interes  toczył 
się  przed  niewielą  laty  przy  huku  strzałów,  toczy  się  do- 
tychczas w  ciszy  i  cieniu  więzień. 

Ziemia  naddnieprska,  żyzna  rodzicielka  mogił,  pod  zdo- 
bywczemi  stopami  Tatarów  i  Litwy  przechowała  chrzestne 
nazwisko  Rusi:  ale  Ruś  oddała  swego  ducha  w  ręce  Polski 
i  Moskw}"  —  dziś  idzie  o  to,  czy  ziemia  ta  polską  czy  mo- 
skiewską ma  zostać.  Jedna  tylko  dla  niej  droga,  bo  wstecz 
lat  pięciuset  nikt  nie  zdoła  sięgnąć  po  jej  byt  udzielny;  bo 
ani  z  ruskich  ani  z  późniejszych  kozackich  dziejów,  nie 
można  wysnuć  osobnego  watka,  któryby  dał  się  wpleść 
w  historję  cywilizacji  europejskiej.  Lud  co  na  tej  ziemi 
z  surową  swoją  narodowością  przeszedł  z  łona  rzeczypospo- 
litej  w  okres  carstwa,  jest  prawdziwym  przedmiotem  walki. 
Dotjija  się  o  niego  potęga  moralna  Polski  żyjąca  w  pewnej 
części  narodu,  i  siła  zaborcza  Moskwy  uosobiona  w  carze. 

Carowie  na  pożądaną  zdobycz  zarzucili  łańcuch  swojej 
duchownej  władzy  i  ciągną  w  stronę  despotyzmu;  narodowi 
polskiemu  do  przecięcia  tych  więzów,  do  odzyskania  wydzie- 
ranych braci,  pozostał  jeden  tylko  sposób  —  ten  sam,  ja- 
kim społeczność  zawiązana  nad  Wisłą  rozszerzała  się  za 
Dniepr  i  Dźwinę  —  niosąc  ze  słowem  czystej  nauki  Chry- 
stusa braterstwo  i  swobodę. 
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Jeśli  Polska  za  grzechy  przeciw  temu  powołaniu,  za  usta- 
wy wewnętrznego  porządku,  przeciwne  naturze  swego  jeste- 
stwa, ukarana  stratą  niepodległości,  nie  zginęła  na  zawsze; 
jeśli  mocą  swej  potęgi  moralnej ,  potrafiła  i  jeszcze  potrafi 
skuteczniej  dźwignąć  się  z  upadku;  zapewne  katusze  pod 
obcem  jarzmem,  są  dla  niej  tylko  szkołą  poprawy,  pokusy, 
zepsucia  i  ciemnoty  próbą  cnót  narodowych. 

Ile  naród  polski,  na  ziemiach  ruskich,  w  ręku  carów 
poprawił  się  z  błędów  ojczystych,  ile  mu  jeszcze  na  drodze 
pokuty  wytrwać  i  zdziałać  potrzeba  —  jest  to  główny  widok, 
który  chciałbym  wyświecić  opowiadając  dzieje  przeszłego 
powstania. 


CZEŚĆ  PIE1W8ZA. 


ZMOWY  I  PRZYGOTOWANIA. 


I. 

Już  car  miał  w  Petersburgu  pierwszy  raport  o  nocy 
29  listopada,  i  carewicz  z  wojskiem  sw^ojem  zbliżał  się  do 
Włodawy,  kiedy  wieść  prywatna  o  wypadku  zaszłym  w  War- 
szawie, ledwo  jeszcze  wpadła  za  Bug  na  wielki  trakt  prze- 
rzynający Wołyń.  Dalej  od  granicy  kongresowej,  w  głębi 
Wołynia,  na  Podolu  i  Ukrainie,  szerzył  się  tylko  ów  głuchy 
szmer,  co  zwykle  poprzedza  narodową  nowanę,  i  bardziej 
zdaje  się  być  brzmieniem  trąconego  przeczucia,  niżeli  echem 
pogłosek.  Długo  w  okolicach  Żytomierza,  Kijowa  i  Ka- 
mieńca, gadano  cicho,  z  niepojętą  jakąś  ciekawością  i  obawą, 
że  straże  moskiewskie  nie  puszczają  nikogo  do  królestw^a,  że 
listy  zwracane  są  nazad  od  granicy,  że  w  Warszawie  stało 
się  coś  nadzwyczajnego.  Dopiero  około  20  grudnia,  w  prze- 
ciągu dni  kilku  cudowne  słowo  rew^olucja!  rozgłosiło  się  aż 
do  Dniepra.  Ile  tylko  od  pięciu  wieków  nasiękło  polskiego 
ducha  w  Ziemie  Ruskie,  wszystek  teraz  wybuchnął,  rozpło- 
mienił się  i  poziom  kraju  zalał  wysolio.  Wszelkie  roz- 
działy społeczeńskie ,  wszelkie  interesa  pryw'atne,  utonęły 
w  tej  powodzi  ognistej,  która  porywając  z  sobą  ociężałe  albo 
oporne  pierwiastki,  mogła  skruszyć  jarzmo  moskiewskie, 
gdyby  rew^olucyjna  \vładza  nadała  jej  kierunek.  Ale  taka 
władza  nie  unosiła  się  nad  wezbranym  zapałem  narodu,  jak 
tchnienie  Boże  nad  wodami  co  z  swego  łona  miały  wydać 
świat  nowy! 

Nie  umiem  inaczej  opisać  i  wytłumaczyć  tego  powsze> 
chnego  wzruszenia,  kiedy  Polska  podniósłszy  głowę,  drgnęła 
życiem  w^e  wszystkicli  swoich  częściach  i  nie  powstała  od  razu 
cała.  Co  jest  ostatnim  celem  wszelkich  spisków  patrjotycznych, 
do  czego  wielu  lat,   wielu  usiłowań  trudów  i  ofiar  potrzeba, 
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to  teraz  nastręczyło  się  samo  i  przeszło  nieużyte.  Rzadka  a 
nieodżałowana  oliwiła  Iciedy  cały  naród  gotów  pójść  za 
jednym  popędem  —  przeminęła. 

Odtąd  rzecz  powstania  przewraca  się  na  wspalc,  od  uczu- 
ciowego wytężenia  do  zimnej  rozwagi,  od  wybucłiu  do  zmo- 
wy. Znowu  ducłi  narodowy  zamyka  się  w  swoicłi  dawnycli 
korytacli  i  musi  tajemnie,  sztucznie  nurtować,  żeby  mógł 
ochłonąć  i  dźwignąć  wszystlco,  co  już  odzyskało  swoją  roz- 
maitą indywidualność. 

Między  wypadkiem,  który  byt  nieodzownem  liasłem  do 
powstania  w  prowincjach  zabranych,  a  nieoznaczoną  chwilą 
jawnego  podniesienia  broni,  zaszedł  przewlekający  się  z  dnia 
na  dzień  perjod  przygotowań,  aż  nim  robota  posuwana  i 
psuta  przez  tysiąc  zwikłanych  okoliczności,  prawie  przy- 
padkiem wymknęła  się  z  rąk  i)racującym.  Czuję  niezmierną 
trudność  opowiedzieć  dokładnie  ten  perjod  wewnętrznej  fer- 
mentacji, gdzie  tyle  osób,  tyle  dawnych  nałogów,  obecnych 
interesów,  momentalnych  namiętności  i  częstokroć  bardzo 
drobnych  zdarzeń  w  grę  weszło.  Mniemam  jednak,  iż  choćby 
zlekka  zastanawiając  się  nad  tem  wszystkiem,  daje  się 
widzieć  pożyteczna  nauka  i  pokrzepiająca  otucha  na  przy- 
szłość. Dla  tego  przedsiębiorę  dotknąć  mniej  nawet  ważnych 
na  pozór  szczegółów,  i  od  samego  początku  z  licznych,  poje- 
dynczych nici  snować  wątek  rzeczy. 


II. 

Żadna  część  ziem  zabranych  nie  miała  podobno  tyle  sto- 
sunków przedrewolucyjnych  z  Warszawą,  co  Wołyń.  Pro- 
wincja ta  jakby  otwartą  piersią  przylega  do  królestwa,  kiedy 
inne  —  Litwa  i  Podole  —  zabiegając  jedna  za  przeciągłe 
województwo  augustowskie  i  Prusy,  druga  za  Galicję,  są 
odsunione  od  środka  kongresowej  Polski.  Dla  możnych  do- 
mów Wołynia  dawna  stolica  pozostała  zawsze  najprzyleglej- 
szym  ogniskiem  poloru  i  zabaw;  stąd  też  poszło  znaczne  tu 
rozkrzewienie  się  zwiąsków  tajemnych,  które  w  Warszawie 
miały  początek,  albo  naczelnictwo.  Po  klęskach  jakie  w  r. 
1826  i  w  latach  następnych  dotknęły  towarzystwa  patrjo- 
tyczne,  niektórzy  członkowie  już  wróceni  z  w^ięzień,  już  nie- 
zagarnięci  prześladowaniem,  odbudowali  na  Wołyniu  związek 
Kosynierów.  Czuli  oni  że  przemoc  nie  uwalniała  sumienia  od 
raz  zaprzysiężonych  ślubów  i  tylko  starali  się  obwarować 
siebie  większą  ostrożnością.  Czujność  szpiegowska  natężała 
przemysł  stowarzyszonych.  Związek  zrzekłszy  się  loż  otwartych 
i  ceremoniałów  mniej  istotnych,  szukał  schronienia  w  gronio 
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f;iinilijiu'in,  w  l.yiii  ostatnim  przytułku  u  nas  dla  wszystkiego 
co  jost  ojczysto  i  ])r/(»śla(Io\vnii('.  Koc/ownic/c,  dorywczo, 
dobrze  piorwoj  w  ciszy  rozmyślono  narady  i  inicjacje,  odby- 
wały si^^  na  zjazdacli  z  jjowodu  clii-zcin,  wosol,  i)o«^-rzebów  i 
tym  podobnych  relinijnych  albo  przyjacielskich  zgromadzeń. 
Czynność  powolna,  do  dalekich  nadziei  skierowana,  posu- 
wała sio  nioztiacznie;  ale  utrzymała  ten  łań(;uch  o])ywatelski 
o  który  nagły  wypadek  mógł  siej  już  zaczepić.  Jakoż  liasło 
narodowego  powstania  wbiegłszy  za  liug,  znalazło  wiele  — 
znalazło  przygotowana  liierarchj^i  powstania.  Wśród  po- 
wszechnego zachwytu  radości  i  pewnego  rodzaju  obłt|kania, 
kiedy  każdy  nie  wiedział  czego  si^'  JQ,ć  i  doktjd  dążyć ,  wiehi 
zacliowało  postawę  spokojną  i  krew  zimnn.  Byli  to  sto- 
warzyszeni. Zdawało  się  im,  poniekąd  bardzo  naturalnie,  iż 
rzecz  poczęta  w  Warszawie,  wynikała  prosto  z  łona  dawnych 
zwiąsków,  a  zatem  musiała  iść  należytym  porządkiem:  go- 
towi i  ufni  czekali  rozkazu  od  swego  zwierzclmika. 

Inaczej  działo  się  na  Podolu.  W  Kamieńcu  naprzykład 
taki  był  początek.  Dnia  18  (G  v.  s.)  grudnia,  jirzypadały 
imieniny  Mikołaja,  uroczystość  rządowa,  niezbędna  w  każdem 
miejscu,  gdzie  tylko  rezyduje  jakikolwiek  odrostełc  władzy 
dozorczej  —  oko  monarsze  (głaz  carski).  W  mieście  gu- 
bernjalnem  Podola,  obecność  jenerała  Kubłukowa  i  wielu 
oficerów  jego  l<;orpusu,  l<tóry  przecliodził  lui  Wołyniowi,  su- 
rowem  wejrzeniem  militarnem,  obostrzała  jeszcze  bardziej 
przepisy  tej  ceremonji  jiublicznej.  Zwylde  w  takim  razie, 
odbywa  się  nabożeństwo  ze  stosownem  kazaniem  i  modlitwą 
śpiewaną.  Te  Deum.  Wszj^scy  urzędnicy  w  ubiorach  galo- 
wych i  liczni  obywatele  asystujący  sądom,  zgromadzili  się  do 
katedry.  —  Ksiądz  kanonik  Łomnicld  wstąpiwszy  na  aml^onę 
począł  od  cytacji  z  pisma  ś.  «I  przyjdzie  człowielc  zwany 
Jan,  który  was  z  niewoli  wybawi))  przebiegając  j^otem  za- 
miast doloro dziej stw  cara,  główniejsze  epoki  dziejów  naro- 
dowych, rozwijał  myśl,  że  Bóg  ukarał  Polskę  za  winy,  które 
wymagają  polcuty  i  poprawy,  a  w  całym  ciągu  śmiałą  i 
patrjotyczną  mowę  swoją,  zamknął  słowami:  « Boże  wspoma- 
gaj lud  tobie  wierny!)) 

Wyrazy  te  dla  zdziwionych  słucliaczów  zabrzmiały  jak 
wezwanie  błogosławieństwa  przed  rozj^oczynającą  się  walką: 
wzruszyły  rodaków,  przejęły  zgrozą  figury  rządowe.  Zacny 
kapłan  jednak,  równie  przed  zaufanymi,  jak  później  w  wie- 
zieniu przed  nie^^rzyjaciołmi,  stałe  utrzymywał,  że  w  cli  wili 
kiedy  iSył  na  mównicy,  nic  jeszcze  nie  wiedział.  —  Doj^iero 
w  kilka  godzin  po  mszy,  rozeszła  się  w  mieście  niewątpliwa 
i  dokładna  wiadomość  o  powstaniu  narodowem  w  królestwie. 
Podstrojone  do  wysokiego  stopnia  uczucia  patrjotyczne,  zaraz 
odezwały   się  nieostrożnie.     Wieczorem  na  teatrze,    gdy   po 
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skończonej  sztuce  zajaśniał  transparent  z  cyfrą,  Rosja  i  roz- 
legły się  oklaski  Moskałów,  młodzież  polsl^a  poczęła  tupać, 
świstać  i  wychodzić.  Wszczął  się  wielki  alarm  między  po- 
licją, zaniosło  się  na  groźne  śledztwo. 

W  nocy,  przeszło  dwudziestu  patrjotów  zgromadziło  się 
tajemnie  dla  narady  coby  przedsięwziąść  należało.  Bardzo 
naturalny  instynkt  zwracał  najprzód  oczy  w  stronę  skąd 
wszystko  brało  początek.  Złożono  pieniądze  i  uchwalono 
wyprawić  powiernego  do  Warszawy  z  doniesieniem :  że  oby- 
watele Podola  gotowi  są  na  wszelkie  poświęcenia  się  w  spra- 
wie ojczyzny,  że  czekają  tylko  rozkazów  jak  mają  postąpić. 
Mikołaj  Denisko,  syn  jenerała  znanego  w  powstaniu  1794, 
podjął  sie  poselstwa  i  we  dwa  dni  przemknął  się  do  Galicji. 
W  tymże  czasie  przypadała  limita  sądów:  szlachta  z  miasta 
gubernjalnego  pośpieszyła  do  domów,  różnemi  drogami  po- 
toczyła się  wielka  nowina. 

W  głębi  prowincji  nie  było  już  głucho.  Dniem  pierwej 
jeszcze,  kurjer  zmitrężony  na  przeprawie  przez  Boh  w  po- 
wiecie hajsyńskim,  wygadał  tajemnicę.  Wnet  radosną  wia- 
domość obesłano  po  sąsiedztwie.  Nazajutrz  kilkunastu  oby- 
wateli zjechało  się  w  domu  Jełowickich,  gdzie  zaraz  uformo- 
wał się  jeden  z  główniejszych  zawiąsków  przyszłego  powstania. 
Wacław  Jełowicki  człowiek  możny,  nieugiętego  charakteru, 
zasłużony  w  obywatelstwie,  ze  śmiałej  oppozycji  przeciw  nie- 
godziwościom  rządu  moskiewskiego  i  ze  staropolskich  swoich 
uczuć  j)Owszeclmie  był  znany.  Poważny  wiekiem,  wziętością 
i  majątkiem  obywatel,  w  obecnym  razie  znajdował  się  już 
samo  przez  się  na  stanowisKu,  do  którego  garnęły  się  zau- 
fanie i  szacunek;  nadto  syn  jego  starszy  Edward,  piastował 
wówczas  urząd  marszałka  powiatu,  dwaj  młodsi  Aleksander 
i  Eustachy,  w  sąsiedztwie  i  w  dalszych  stronach  mieli  naj- 
lepszą opinję  osobistych  zalet.  Rodzina  ta  stała  się  Ogni- 
wem grona,  które  odtąd  często  miewało  swoje  narady 
w  Hubniku.  Na  samym  wstępie,  myśli  i  uczucia  wspólne 
wszystkim  patrjotom  prowincji  południowych,  objawiły  się 
tu  w  kształcie  zmownej  uchwały.  Postanowiono  być  w  go- 
towości do  najrychlejszego  powstania;  podnosząc  broń  za 
niepodległość  i  wolność,  wyrządzić  niezwłocznie  sprawiedli- 
wość włościanom,  dać  im  wolność  i  własność  gruntową ;  ży- 
cie i  majątki  bezwarunkowie  poświęcić  dla  ojczyzny,  srebra 
nawet  stołowe  uważać  odtąd  za  własność  publiczną,  i  skoro 
tylko  nastręczy  się  sposobność,  przesłać  do  mennicy  narodo- 
wej. ((Nasze  matld  i  siostry  z  największą  roskoszą  będą 
tymczasem  używały  łyżek  drewnianych*)  —  mówili  sobie  zacni 
obywato.  —  (( Ponieważ  zaś  musimy  czekać ,  nim  nas  władza 
przewodnicząca  całemu  narodowi  do  walki  powoła,  bądźmy 
czynni  i  ostrożni  razem.    Gotujmy  oręż  i  konie,  wstrzymajmy 
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Mprzcdaż  zboża  i  wódki,  a  pozonuj  ulcfclościij  łudźmy  uicprzyja- 
•ciela.  Wszakże  inajT^azyny  nakazano  dla  Moskali,  posłużą  dla 
wojsk  naszycli.  Niepodobna  żeby  wkrótce  chorą^^wie  polskie 
nie  ukazały  siy  z  tej  strony  Bugu;  bracia  nasi  znajdij,  nas 
nie  czekajiicycli  z  opuszczoncnii  rykonia,  poruszymy  się 
wszyscy,  gdy  nam  znak  dadzą  —  widać  że  jeszcze  nie  czas, 
Iciedy  z  królestwa  nikt  si(^^  do  nas  nie  odzywa." 

W  powiecie  latyczowskim,  pewien  obywatel  jadący  do 
AYarszawy  i  zwrócony  od  granicy,  opowiedział  co  słyszał  nad 
Bugiem.  Tegoż  dnia  j)Ogłoska  poszła  w  obieg.  Jeden  Na- 
górniczewski  objechał  konno  sijsiadów  rozległej  okolicy.  Gdzie 
przybył,  brał  na  stronę  gospodarza  i  mówił  mu  cicho:  "re- 
wolucja w  Warszawie)).  Tego  było  dosyć.  Wszędzie  myślano 
zaraz  o  środkach  powstania,  wszędzie  sliupiano  się  koło 
osób  znakomitycli  zasługami,  wziętością,  patrjotyzmem. 
Wstrzaśnienie  nagłe  wewnątrz  obywatelskiego  społeczeństwa, 
wysunęło  na  wierzch  wszystkie  celniejsze  imiona  w  miarę 
jak  icli  reputacja  wynieść  się  mogła.  O  te  filary  miały  za- 
czepiać się  mniejsze  l^ółl^a  zmawiających  się  powstańców. 
Dawniej  nasnowanej,  rozleglej  przeciągniętej  nici  sjiisku,  na 
Podolu  nie  było. 

Podobnymże  porządkiem  szły  rzeczy  na  Ukrainie.    W  obu 
tych  prowincjacłi  rozrzuceni  gdzieniegdzie  członkowie  przed- 
rewolucyjnych towarzystw,  występowali  więcej  z  swoją  oso- 
bistą powagą,  niżeli  z  wpływem  jako  zwiąskowi.     Jeśli  nie- 
Idórzy    pomyśleli    działać    ze    swoich    stanowisk    tajemnych, 
spotykali  zaraz  nowo  szerzące  się  zmowy,  co  krzyżowało  się 
tern    bardziej,   że  ze    wszech   stron   dążono   na   Wołyń,     dla 
powzięcia   dokładniejszych   wieści   od  granic  królestwa.     Za- 
raz po  pierwszej  naradzie  w  Hubniku,  Aleksander  Jełowicki,' 
z    polecenia    współobywateli    wyprawił    się     ku    Dubnowi  i 
zjechał  się  w  Żytomierzu  z  Wincentym  Tyszkiewiczem,  Janem 
Zapolskim   i  innymi,    którzy  podobnie  jak   on    spieszyli    na 
zwiady.     Skoro    bowiem  w  powiecie   sl<;wirskim  rozeszła  się 
wiadomość  o  wypadkach  w  Warszawie,  objawiona  19.  grudnia 
prawie    oficjalnie   przez   pułkownika  huzarów,    przybocznego 
adjutanta    carskiego ,    Tyszkiewicz   udał   się    do    Żytomierza, 
a  bawiąc  tu  parę  tygodni   zawiązał  komitet,    którego   celem 
było  wejść  w  porozumienie  z  Królestwem  i  co  tydzień  znosić 
się   z   patrjotami   Ukrainy.      W  różnych   stronach  i   różnym 
sposobem,    ruch   patrjotów  nie   ścieśniony  jeszcze  do  szcze- 
gółowych usiłowań  na  każdem  miejscu,  wikłał  w  jedną  całość 
wszystkie    trzy  prowincje    sąsiednie.      Wszędzie    przebiegało 
jaśniejące   nadzieją  i   ufnością   hasło:    «z  Chłopickim  Polska 
nasza!))  wszędzie  spodziewano  się  lada  moment,  że  powstanie 
które  odsłoniło  się  w  Królestwie,  swoje  siłę  organiczną  wjdeje 
na  ziemie  zabrane,   zagarnie   je  pod  najwyższą  władzę  naro- 
Wrotnowski.    i.  q 
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dową.  Gdziekolwiek  więc  czy  to  na  osnowie  przedrewolu- 
cyjnych zwiąsków  tajemnych,  czy  na  obywatelskiej  wziętości 
osób,  podnosiło  się  miejscowe  zwierzchnictwo,  przeznacze- 
niem jego  było  tylko,  przyśpieszyć,  ułatwić  naturalny  bieg" 
rzeczy,  to  jest  przyjąć  rozkazy  z  Warszawy,  i  objawić  je 
współmieszkańcom.  Nikt  zrazu  nie  zamierzał  sobie  poczynać 
jeszcze  od  systematycznej  organizacji  mającej  rozwijać  się 
osobno  i  powoli.  ((Przygotować  powstanie!))  —  to  wyraz 
późniejszy,  nieznany  tu  naówczas.  Czegóż  brakowało?  Drzewo 
na  lance  rośnie  u  nas;  w  każdej  wiosce  jest  kowal  co  jednej 
nocy  kilkanaście  grotów  ukuć  może ;  konie  nie  hodują  się 
w  zagranicznych  tabunach ;  ile  myśliwych  tyle  strzelb ,  ile 
dworów  tyle  składów  amunijci  i  broni,  reszta  arsenału  dla 
powstańców  w  ręku  nieprzyjaciela  póki  ten  nieostrzeżony  — 
byleby  jednomyślność!  a  jednomyślność  była,  była  tak  pow- 
szechna, tak  gorąca,  tak  nieprzystępna  żadnej  zimnej 
rachubie,  że  podobnej  nic  już  później  sprawić  nie  mogło.  In- 
stynkt patrjotyczny  porywał  imaginację,  wyprzedzał  twardą 
naukę  doświadczenia.  Nikomu  nie  przycliodziło  na  myśl,  że 
stolicy  samej  mogło  zbywać  na  tem,  czego  spodziewano  sie 
od  niej ;  nikt  zdaje  się  nawet  nie  zważał  przerażającej  zmiany 
w  postawie  wojsk  moskiewskich.  Dziś  kiedy  mamy  sposobność 
jednym  rzutem  oka  objąć  wszystkie  współczesne  dzieje,  dziś 
dopiero  widzimy,  jak  powoli  kształciła  się  władza,  od  której 
czekano  okrzyku  do  broni,  a  jak  szybko  zrywał  się  ze  spo- 
kojnych leżów  nieprzyjaciel,  którego  zachwycić  należało. 


III. 

Dnia  13  (1,  V.  s.)  grudnia,  Konstanty  wkroczył  na  Wołyń, 
tegoż  dnia  Mikołaj  podpisał  ukaz  oddający  gubernje:  gro- 
dzieńską, wileńską,  mińską,  wołyńską  i  podolską  pod  prawo 
wojenne.  Dzienniki  petersburskie  razem  z  tym  ukazem  ogło- 
siły 21  (9)  grudnia  w  wigilję  datowany  manifest  carski,  ob- 
wieszczający wiernym  poddanym  zbrodnię  buntowników  i 
zgotowaną  karę  na  nich.  Car  zapewne  nie  puścił  gróźb  przed 
czasem;  rozkazy  do  wojska  musiały  je  uprzedzić.  Wśród 
kraju  rozpłomienionego  zapałem  i  nadzieją, ukazał  się  najprzód 
niespodziewanie  jak  upiór  w.  książę ;  tuż  po  tem  złowieszczem 
zjawisku  dały  się  słyszeć  słowa  gniewnego  monarchy  razem 
z  turkotem  l)cbnów,  zwołujących  wojska  do  bojowego  szyku. 
W  Dubnie  zbierała  się  2r)  dywizja  piechoty  Rozena ;  przez 
Żytomierz  ciągnął  korpus  Krejca;  poruszał  Wit  swoje  od- 
działy jazdy  w  })ółnocnej  stronic  Ukrainy  i  Podola;  z  nad 
granic  Mołdawji  prowadził  Kabluków  przez  Kamieniec  dywizję 
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liu/iirów;  (Iro^umi  od  llalty  i  lliiiiiai)i;i  <I;i/yly  poiniiiejszo 
komendy.  Nio  raz  w  tych  marszach  mo^jła  zdarzyć  się  zrę- 
czność do  podjazdowej  napaści;  ale  im  wicccj  dni  upływało, 
tcm  łacniej  nieprzyjacitd  mó<2:ł  stawić  porządny  opór,  a  tym 
trudniej  byh>  ])0wstanie  ziemiańskie  ])owsze('lini('  zapalić  i 
z  drol)iazg'o\vycli  na  wstępie  korzyści  stworzyć  i)i-zeważn,'],  siłę. 
liząd  więc  miał  poro  rozwijać  swoje  policyjne  zabiegi.  Kor- 
dony z  powodu  cholery  jeszcze  w  październiku  rozciąj^niete, 
zostały  tak  obostrzone,  że  trudno  było  ze  wsi  do  wsi  prze- 
j(H'hać.  Po  miastach  większych  ])omnożono  liczbę  żandarmcW, 
wydano  surowe  przepisy  porządkowe;  po  powiatach  roz- 
puszczono tysiące  odnóg  szpiegostwa.  Kalecy,  weterani,  żony 
odstawnych  ohcerów,  dworscy  szukający  służby,  żebracy  i 
żebraczki,  to  wszystko  rozmaitemi  sposobami  wciskało  się 
do  domów  obywatelskich,  żeby  być  uchem  i  okiem  mo- 
skiewskiem.  Najbardziej  zaś  dolegliwie  dał  się  uczuć  wpływ 
popów,  powszechnie  prawie  przycliylnych  rządowi,  a  językiem 
i  wiarą,  jDołączonych  z  gminem.  Wkrótce  poczęto  wszelką  broń 
zabierać  i  wywieziono  w  głąb  państwa  moskiewskiego  niedawno 
z  więzień  uwohiionych  członków  towarzystw  patrjotycznych. 

Polityka  Mikołaja  względem  prowincji  zabranych,  siliła 
się  wówczas  przy  najjawniejszych  slaitkacli  niedowierzania 
utrzymywać  pozór  ufności.  Reslcrypta  cesarskie  zalecały 
marszałkom  gubernji  graniczącycli  z  la-ólestwem,  ogłaszać 
w  okręgach  ich  władzy  abezecne  wypadki  które  zaburzyły 
Polskę)),  a  razem  oświadczyć  szlaclicie  i  wszystkim  klasom, 
że  Najmiłościwszy  Pan  pokłada  zupełną,  ufność  «w  prawych 
synach  Rosji))  i  spodziewa  się  po  nich  widocznych  dowodów 
wierności.  Marszałkowie  stosownie  do  przyłączonych  tajemnie 
rozkazów ,  musieli  natychmiast  złożyć  na  ręce  gubernatorów 
adresy  do  tronu,  które  zaraz  gazety  moskiewskie,  a  za  niemi 
j)łatne  w  Prusiech  i  w  Niemczech,  publikowały  światu. 
I)ziennik  petersburski  w  numerze  4.  r.  1831  umieścił  co 
następuje. 

((Tymczasowy  wojenny  gubernator  Podola  i  Wołynia  otrzy- 
mał od  zastępcy  marszałka  szlachty  Wołyńskiej  taki  list  da- 
towany 12  (24  n.  s.)  grudnia  roku  zeszłego. 

((Gdy  J.  W.  Pan  objawiłeś  Szlachcie  gubernji  Wołyńskiej 
ukaz  Jego  Cesarskiej  Mości  adresowany  do  J.  W.  P.  dnia 
7  grudnia  (v.  s.)  z  powodu  szkaradnego  buntu,  który  zaburzył 
spokojność  publiczną,  w  Królestwie  Polskiem;  gdy  J.  G.  M. 
raczyła  wezwać  mieszkańców  gubernji  graniczących  z  tym 
krajem  do  ścisłego  wypełnienia  powinności  gorliwych  podda- 
nych. Szlachta  Wołyńska  tchnąć  najszczerszemi  uczuciami 
dla  tronu,  oraz  podzielając  miłość  i  poświęcenie  się  bez  granic 
wiernych  dzieci  Rosji  dla  ich  wspaniałomyślnego  Monarchy, 
wspólnie  z  innemi  klasami  ludu  swojej  prowincji  oświadczyła 

G* 


84 


natychmiast  J.  "\V.  Panu,  iż  gotowa  jest  z  najgłębszem  posłu- 
szeństwem na  wszystkie  rozkazy  władz  rządowych,  tudzież 
że  ze  wszelką  usilnością  przyczyniać  się  będzie  do  utrzyma- 
nia porządku  w  swojej  gubernji  przez  Opatrzność  Boską  za- 
chowanej od  poduszczeń  wiclirzycieli  publicznego  pokoju.)) 

wTeraz  taż  Szlachta  obrawszy  mię  za  swój  organ,  poleciła 
oświadczyć  znowu  J.  W.  Panu,  iż  ma  gorącą  chęć  okazać 
się  godną  zaufania  J.  C.  Mci;  zapewnić  przytem,  że  świętość 
obowiąsków,  które  nigdy  nie  przestały  być  dla  niej  wska- 
zówką postępowania,  nie  mniej  drogie  przeświadczenie,  iż 
los  nigdy  nie  powinien  był  zmartwić  ojcowskiego  serca  Mo- 
narchy, ośmielają  nas  błagać  najmocniej  J.  W.  Pana,  abyś 
złożył  u  podnóżka  tronu  J.  C.  Mci  wyraz  wdzięczności  nie- 
ograniczonej, którą  jesteśmy  przejęci  za  ojcowską  troskliwość 
Najjaśniejszego  Pana  o  nasze  dobro,  którą  religijnie  zacho- 
wamy i  w  najodleglejszą  potomność  przeszlemy;  abyś  raczył 
także  zanieść  od  nas  Ńajmiłościwszemu  Monarsze  naszemu 
zapewnienie,  iż  postanowiliśmy  święcie  dotrzymać  przysiąg 
naszych  i  usprawiedliwić  przez  ofiary  wszelakiego  rodzaju 
ufność,  którą  słusznie  położył  w  wierności  Szlachty  Wo- 
łyńskiej.)) 

((W  imieniu  tej  Szlachty,  zasyłam  J.  "\V.  P.  niniejsze  szczere 
wyznanie  jej  uczuć,  i  proszę  razem  przyjąć  zapewnienie 
wysokiego  szacunku  z  jakim  mam  honor  zostawać  i  t.  d.)) 

Przytaczam  ten  odraźliwy  pomnik  jedynie  dla  tego,  źe 
nie  znajduję  nic,  coby  równie  dawało  pojąć  ówczesne  położenie 
mieszkańców  ziem  zabranych.  Kto  swobodnie  kosztował 
zachwycającej  słodyczy  pierwszych  chwil,  kiedy  serce  jego 
zadrgało  całą  nadzieją  niepodległości  i  zemsty  nad  ciemiężcą, 
niecił  wyobrazi  sobie  z  jaką  l3oleścią  musiałby  tak  kłamać 
własnemu  sercu  w  obec  Boga,  ojczyzny  i  świata!  Każde 
słowo  tego  kłamstwa  było  nakazane  przez  tyranję,  która 
nie  przestając  na  zewnętrznym  ucisku,  z  szatańskim  prze- 
mysłem drażniła  najdelikatniejsze  uczucia,  żeby  zbadać  ile 
w  nich  kryło  się  godności,  dumy,  patrjotyzmu.  Przez  los 
nieszczęśliwy  popchniętym  na  drogę  zwłoki,  pozostawało  tylko 
znieść  cierpliwie  torturę,  nie  zdradzić  siebie  obruszeniem  się 
zawczesnem;  kłamali  więc  temiż  usty,  któremi  zaraz  tajemnie 
poprzysięgali  dać  świadectwo  prawdzie. 

Gubernja  podolska  w  dowód  szczególniejszej  łaski,  w  na- 
grodę niby  za  dawniejsze  zasługi,  uwolnioną  była  od  poni- 
żającego adresu;  kijowska  zaś,  jako  liczona  już  między  guber- 
nje  starorosyjskie,  nie  uległa  ani  przejściu  pod  prawo 
wojenne,  ani  rozkazowi  oświadczeń  wierności,  ani  rozbrojeniu. 
Komi)romitowałby  Mikołaj  kradzież  swoich  przodków,  gdyby 
ogłaszał  obawę  względem  zaboru,  który  Aleksander  począł 
nazywać    odzyskaną,     odwieczną     posiadłością     moskiewską. 
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We  wszystkicli  trzocli  jcihink  prowincjacli  /icm  Ruskicli, 
co:zck\vo\v;ily  sit^>  zarówn*)  /.abiojjji  policyjne,  ze  wszystkicli  wy- 
wieziona iiotowanycli  członków  towarzystw  tajnych. 

W  styczniu,  kilka  wydarzeń  okazało  jiiż  wyraźne  skutki  i 
obostrzonej  srogości  rządu  i  rozdrażnionych  uc/.nr.  patrjo- 
tycznycli.  Ponieważ  te  zdarzenia  miały  poniekąd  w])ływ  na 
wypadki  w  sannom  powstaniu,  napomknę  tu  o  Tiich. 

Śledztwo  w  Kamieńcu  z  powodu  rozruchu  sprawionego 
na  teatrze  w  dzi(M'i  imienin  Mikołaja,  po  oddaleniu  się  jene- 
rała Kablukowa  poszło  w  zapomnienie;  kanonik  Łomnicki 
pokutował  tylko  pod  strażą  za  swoje  patrjotyczne  kazanie. 
Policja  wszakże  znalazła  nowy  powód  do  })Oszukiwania  win- 
nycli  zbrodni  stanu.  Postrzeżono  na  rogach  domów  kartki 
z  najńsami  patrjotycznemi :  rząd  obiecał  dać  krzyż  temu, 
kioby  odkrył  ich  autora.  Tą  obietnicą  zachęcony  pewien 
sowietnik,  podmówił  czternastoletnie  dziecię  żeby  zaskarżyło 
niejakiego  Piotrowskiego,  który  wprawdzie  służył  dawniej 
w  legjonach  i  miał  dobre  imię,  lecz  później  wpadłszy  w  na- 
łóg pijaństwa  tyrał  się  bez  żadnego  znaczenia.  Uwiedziony 
chłopiec  świadczył,  że  Piotrowski  dyktował  mu  napisy.  Oba 
zostali  wzięci  do  więzienia.  Już  na  Piotrowskiego  wydany 
był  wyrol<:  śmierci  i  tylko  oczekiwano  potwierdzenia  od  Dy- 
bicza,  kiedy  malec  stęskniony  w  zamknięciu,  w  skutek  na- 
pomnień które  przy  zdarzonej  zręczności  dawał  mu  Aleksander 
Jęło  wieki,*)  odwołał  świadectwo  i  wyznał  prawdę.  Niewia- 
domo co  się  stało  z  Piotrowskim;  o  sowietniku  zaś  wyższe 
władze  powiedział}'',  że  mógł  się  omylić,  ale  zawsze  dowiódł 
przychylności  dla  tronu. 

Tymczasem  szpiegostwo  wprowadzone  w  ruch  na  pro- 
wincji, w^^wołało  daleko  ważniejszy  wypadek.  Doniósł  ktoś 
policji  powiatu  bałckiego,  że  oł)ywatel  tego  powiatu  Hieronim 
Chodykiewncz,  we  wsi  swojej  Olszance  nad  Bohem,  robi  piki 
i  inne  przygotowania  wojenne.  Sprawmik  i  horodniczy  wziąwszy 
dwudziestu  żołnierzy,  wyprawują  się  do  Olszanki  w  nocy, 
\Yiążą  domowników  i  wpadają  do  sypialnego  pokoju.  Xa 
krzyk  matki  i  żony  Chodykiewicz  zrywa  się  z  łóżka,  chwyta 
za  pistolety  i  pierwszym  strzałem   ubija  horodniczego.     Dal- 


*)  A.  Jełowicki  zaraz  po  powrocie  z  Żytomierza,  został  wezwany  do 
Kamieńca,  niby  dla  pomocy  gubernatorowi  w  urządzeniach  ostrożności 
przeciw  cholerze,  w  istocie  zaś  dla  tej^o  iż  chciano  mieć  na  oku  ludzi, 
których  sposób  myślenia  i  obrotność  ściągały  uwagę  figur  carskich.  Je- 
łowicki  starał  się  jednak  i  w  tem  położeniu  być  użytecznym  narodowej 
sprawie:  potrafił  zbliżyć  się  do  znakomitszych  urzędników  moskiewskich, 
pomagał  wiele  skompromitowanym  w  obliczu  rządu,  iimiał  nawet  otrzymać 
częstokroć  bardzo  tajemne  wiadomości  drogą  oficjalną  przychodzące 
z  królestwa  i  te  zaraz  swoim  przesyłał;  dopiero  w  połowie  marca  dostał 
pozwolenie  odjecłiać  do  domu  i  począł  bardziej  bezpośrednio  zajmować 
się  czynnościami  zmierzającemi  do  powstania. 
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Bcjr  ap&r  lyj4  danomy:  :niiiijiiiiiinm<  soUsKlhro  zwalSo  sdc  m 
poDBitęp*^,  aaipife  go  i  pfflliiriiMijfc,  wpńl— gicgo  zawkUo 
do>  saunek.  !Xiesi)aEf3hrm  isnia.  bez  fii  ij  li— ■■■  i  snif  piwie 
Ińegla  2a  ■■tiii  ■  •mitoBmjnt  do  Sawrana^,  p^d  ne  paAa  la 
dir«»dz&.  Z  SmwwmaÓM.  pmeUMt^mrtomaato  j^o  do  lii^^  ifcwl 
pQ>  odbjteM  'Łlcdłiłwieg  pcwi— o  jaiUyjr  aa  śaóere  mesawodiKi 

Chudy luewieni;  «alme  jedaakidbiegiwzięfypiiaBfilBy^dkaidL: 
1^  wtfjjiMny  dkazri  go  iySko  aa  kilka  nesięcj  pokalhr 
w  UasatfiCK^  a  oddnme  źycń  blićnienn  pncz  neoslió- 

Xieco  poimaej  wjml^  na  Podi^  dn^  aumama  podofanegD 
Todzatpo.  OSeer  odkOTendewwiaMj  aa  jakieś  śledztwo  do 
Basa^,  miaala  Mmnńskiego^  w  drodze  pczez  pumiaŁ  olho- 
poldi  wpaA  późno  wieczorem  do  wsi  B—dmómki^  gdzie 
znajdował  sśe  inaó>wc2as  idaśaóek  jej  Jklekaader  SofaaidkL 
Ozędowy  podróźnr.  nie-  zwaźaąiac  czj  tzafii  do  wdeBkania 
iządej  dótR*,  cs^  do  samego  dziedzBea^  pocai  gwalfeowaoe 
kniktaf  we  dńtwi  i  kizyczBĆ  iriijy  m«  zmicmimo  lamie.  Pcze- 
Irndzonr  ze  sam  Sobandki  afidcaal  ac  aa  ten  kalas:  llodal 
o^powśedzad  araii  gnslHaDsIwem.  Obywatel  m>  u  wj  p  aiezwitir 
ai^j  móewać  podobnjFcb  gości,  a  teraz  w  j^^  pohlM  j.o 
swego  serea  podnieaaMnego  świeisaa  wzmtncaiem  patijoiTzmfBL 
dotkaigty  zacbwaktwe^  jedaego  z  aikr  iymaj  cb  aazafdzi 
arźAa,,  nie  zdofal  powścś^gafć  siebie^  zapMiwat  o  poJniraia 
ezaaoanem:  kaad  związać  baizytiela  spofcióaoaci  doBMiaij  i 
tKzymae  go  dcrgiowaaeg&.  T^?kf  "- ^  -'•—hędńe  ipiawaik  po- 
wiatowy nwiadomioaj  o  -.-.-..  —  5  ofieeta  wojfdk  car- 
skicb  i  jeszcze  jadyfięih  ^ :  wem!  to  aawet 
w-  czasie  pokgya  bjtibj  '  rrazamajiiilitn; 
popełnić  taką  zbrodnię  -ki^  i  z  po- 
woda baata  w  Pcdsee  c-  ---'>?!  czegoś 
aaleźalo  się  spodziewatL  -  ^  -i  zostri 
wzięlj  i  oddaajr  pcż'  '9^ 
jego  bardziei  T?yh    ■  .acbr 


łrfrhiiHiii,    £iaz$śli««  okiMfaCKaióc  tckk.  sasuBCk^  sfcararf  Oióc 
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moskiewskie;  upatrywiuio  w  nim  Jawny  s\  inplomat  ośmielonej 
nienawiści  narodowej  i  cliciano  przera/ic-  umysły  jjrzykładoiu 
jsurowoj  kary.  Starania  jcMlnak  krcwnycli  i  i)rzyj"aciół  (loj)i('ly 
tyle  u  władz  gubernialnych  w  Kamieńcu,  że  pierwsze  śledztwo 
uznano  za  nieważne,  jako  w  sprawie  obywatela  odbyte,  bez 
obecności  marszałka  albo  chori^żego  powiatowego;  powtórnem 
zaś  śledztwem  zajiić  się  otrzymał  rozkaz  marszałek  hajsyński 
E.  Jelowieki.  J)alsze  wszakże  ])r()wadzenie  rzeczy  było  nie- 
łatwe :  ratunek  Sobańskie<io  mógł  zależeć  prawic  tylko  od 
zwłoki  do  chwili,  w  którejby  i)Owstanie  przyszło  uwolnić  go 
z  więzienia. 

Te  i  tym  podobne  wypadki  nie  miały  w  gruncie  nic 
takiego,  eoby  dawało  uczuć  w  zaljranym  kraju  nieznany 
pierwej  ciężar  jarzma;  ale  ówczesna  atmosfera  wszystkich 
cząstek  Polski  tak  była  nasycona  rewolucja,  że  lada  zranie- 
nie sprawione  przez  ucisk  moskiewski  wnosiło  stan  zaj)alny 
w  całe  ciało  obywatelskie.  Prowincje  południowe,  stały  się 
rychło  dla  rządu  niewątpliwym  przedmiotem  obawy;  co  raz 
jawniej  występowały  przeciw  sobie  dwie  strony:  rządowa  i 
narodowa  —  moskiewska  i  polska.  Znikał  szybko  wszelki 
pozór  \vzajemnej  między  niemi  dysymulacji:  obie  zdawały 
się  hamować  od  gwałtownych  kroków  nienawiści,  jedynie 
przez  niepewność  własnej  siły.  Lecz  jeśli  ciemiężcy  nie  dość 
ufali  swojej  mocy,  daleko  więcej  musiała  wytrzymać  odwaga 
patrjotów.  Żaden  posłaniec  nie  wracał  z  Warszawy,  nowe 
usiłowania  porozumienia  się  z  królestwem  nie  udawały  się 
szczęśliwiej ;  naczelnictwo  powstania  narodowego  ze  swojej 
strony  nie  zgłaszało  się  do  braci  za  Bugiem.  Tymczasem 
gazety  petersburskie,  pogłoski  z  sąsiednich  prowincji  o  misji 
Lubeckiego ,  i  nawet  przemykające  się  dzienniki  albo  ustne 
nowiny  z  samego  królestwa,  nienajlepszą  dawały  otuchę. 
Myśl  układów  z  królem  Mikołajem,  stawała  przed  oczyma 
Polaków  niekongresowych,  jak  zły  duch  naigrawający  się 
z  wiary  w  ojczyznę  —  w  Polskę  jagiellońską.  Nikt  w  owej 
porze  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  równie  jak  na  Litwie 
nie  pojmował  jeszcze  do  czego  mogła  prowadzić  subtelna 
•dystynkcja  dwóch  jestestw  w  osobie  cara  moskiewskiego; 
ale  rozprawy  w  stolicy  zamiast  jednego  okrzyku  po  całym 
narodzie,  ale  parlamentarstwo  zamiast  boju,  to  już  dziwiło, 
przerażało  powszechnie.  Z  pierwszych  uniesień  ochłonione 
umysły ,  poczęły  rozumować ,  wyciągać  horoskopy  polityczne 
dla  losów  wypowiedzianej  walki ,  i  zaraz  znalazło  się  wielu 
opuszczających  ręce  przed  chwilą  gotowe  do  oręża.  AYytrwalsi, 
gorętszego  serca  ludzie,  nie  przypuszczali  wszakże  do  siebie 
żadnego  zwątpienia:  złe  wiadomości,  odezwę  Dyktatora  i 
■wszystko  co  nie  było  zgodne  z  prostem  pojęciem  ojczystej 
sprawy,  nazywali  fałszem  moskiewskim,  myślili  tylko  o  woj- 
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nie;  co  zwłoka  ujmowała  pospolitemu  zapałowi,  to  starali 
się  nadstarczyć  zjednoczeniem  się  ściślejszem.  Tajemne 
zwiąski  rozmaitego  kształtu,  lecz  wszystkie  skierowane  już 
do  powstania  z  bronią,  poczęły  tworzyć  się  w"  różnych  stro- 
nach; rozterka  sprawiona  w  dawmiej  skojarzonych  kółkach, 
ubytek  przez  gotową  opinję  wskazywanych  przewodników, 
sprawiły  tylko  chwilowe  zamieszanie  i  żal  przypominający 
się  często ,  ale  nie  zdołały  rozprządz  patrjotycznych  uczuć,, 
które  gwałtownym  popędem  szukały  wspólnego  dla  siebie 
oofniska. 


lY. 

Na  Wołyniu,  gdzie  praktyka  przytłumionych  stowarzyszeń 
ciągnęła  się  dotychczas,  najpierwszy  zaród  formalnej  organi- 
zacji insurekcyjnej  wywinął  się  ze  zwiąsku  Kosynierów. 
W  chwili  kiedy  nagle  wywożono  w  głąb  Rosji  dawniej 
skompromitowanych  patrjotów,  zwierzchność  tego  zwiąsku 
zlała  władzę  cywilną  na  Narcysa  Olizara,  część  w^ojenną  zaś 
poleciła  kapitanowi  Błędowskiemu,  albo  kapitanowi  ***  Wia- 
domość o  tem  nierychło  doszła  do  Olizara  bawiącego  w  Krze- 
mieńcu. Błędowski  unikając  losu  innych  zwiąskowych 
przemknął  się  już  był  do  królestwa;*)  drugi  zaś  wskazany 
na  naczelnika  wojskowego,  obmyślił  dla  siebie  spokojniejsze 
schronienie  w  jednem  z  państw  obcych.  Sam  tedy  nominat 
cywilny,  musiał  podjąć  się  steru  cała  rzeczą,  pókiby  nie 
wyszukał  człowieka  zdolnego  podzielać  z  nim  odziedziczoną 
władzę.  Lecz  zachodziła  jeszcze  inna  trudność.  Ustawy  to- 
warzystwa   Kosynierówj  pozwalały   tylko    przełożonemu   nad 


*)  Aleksander  Błędowski  był  jednym  z  tych  ludzi,  których  strata  przy- 
niosła prowincjom  wielką  szkodę.  Jego  charakter,  usposobienie  i  wzie- 
tość ,  bardzo  mogły  być  użyteczne  dhi  sprawy  miejscowego  powstania. 
W  roku  o.śmnastym  swego  życia  rozpocząwszy  zawód  patrjotyczny  na 
polu  sławy,  chlubnie  odbywał  kampanje  ISUi)  i  1812  r;  zakończył  je 
w  stopniu  szefa  szwadronu  i  był  ozdobiony  krzyżem  polskim.  Po  ufor- 
mowaniu królestwa  kongresowego  przyjął  służbę  w  wojsku  marodowom, 
lecz  wkrótce  ją  opuścił.  Jako  członek  towarzystw  patrjotycznych  wy- 
cierpiał prześladowanie  1S2.')  r;  więzienie  nadwątliło  jego  zdrowie.  Lubo 
słaby  na  siłach,  w  grudniu  18;W,  pośpieszył  z  WoJynia  do  Warszawy,  nie 
przyjął  ofiarowanej  mu  zaraz  nominacji  na  pułkownika,  pełnił  obowiąski 
adjutanta  przy  liadzi wille,  udał  się  później  do  korpusu  Dwernickiego, 
nakoniec  wrócił  do  armji  głównej  i  walczył  i)od  Grocłioweni.  W  marcu, 
w  jednej  z  małych  przeciw  przedniej  straży  moskiewskiej,  raniony  kulą 
armatnią  dostał  się  do  niewoli.  W  ()l)ozie  Gejsmara  odjęto  mu  nogę. 
Ponieważ  zataił  swoje  na/.wisko,  ułatwiło  to  wydobycie  jego  z  rąk  nie- 
przyjacielskicli  przez  zamianę.  Kaua  goiła  się  szczęśliwie,  lecz  w  ciągu 
kuracji  u  wód  krzeszowskich  pod  Krakowem  umarł  z  cholery,  LH".  lipca 
18^1.  — 
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prowincja  /nuć  nazwiska  przcłożonycli  obwodów,  nic  mogli 
wiedzieć  jodni  o  dru<]cicli.  Nowy  naczelnik  zwiasku  nie  ina- 
ji|0  udzielonej  sobie  ani  listy  imiennej ,  ani  instrukcji  szcze- 
"jrółowej ,  prócz  wiadomości  prywatnych,  przyi)adkiem  i  nie- 
prawnie nabytych  dawniej,  nie  posiadał  żadnej  wskazówki  do 
wejścia  w  czynność.  Nie  zrażając  się  jednak  zawadaiiii,  przed- 
sięwziął użyć  wszelkicli  sposobów ,  żeby  odpowiedzieć  wa- 
żnemu powołaniu  swenm  i  przystąpił  do  dzieła.  Potrzeba 
otworzenia  pewnej  komuijikacji  z  królestwem,  zajęła  naj- 
przód jego  uwagę:  starał  się  zawiązać  stosunki  z  Zamościem, 
gdzie  jeszcze  znajdował  się  natenczas  jenerał  Sierawski.  liyła 
to  myśl  bardzo  trafna,  od  niemałego  czasu  napomykająca 
się  wielu  osobom,  ale  nigdy  nie  przywiedziona  do  skutku, 
jedynie  iż  nikt  nie  śmiał  z  prywatnego  stanowiska  poruszać 
rzeczy  publicznej.  Olizar  porozumiał  się  z  kilku  patrjotami, 
oświadczył  im  iż  ma  prawo  jjrzyjąć  na  siebie  odpowiedzial- 
ność w  tej  mierze,  wziął  do  rąk  swoich  fundusz  złożony  na 
ten  koniec,  i  wyprawił  posłańca,  który  zdawał  mu  się  być 
godnym  zupełnego  zaufania.  Następnie  obmyślając  jakby  i 
rozproszonych  członków  towarzystwa  na  jedne  drogę  skie- 
rować, i  wprowadzając  do  działania  dostateczną  liczbę  nie- 
zwiąskowych,  całą  prowincję  w  węzły  stowarzyszenia  ująć, 
postanowił  przedewszystkiem  pozyskać  marszałków  powia- 
towych. Ich  pomoc  obiecywała  nietylko  najłatwiejszy  wpływ 
na  ogół  obywateli,  ale  nadto  sposobność  wyciągnienia  zaraz 
wielkiej  korzj^ści  z  urządzeń  rządowych  przeciw  cholerze. 
Powiaty  były  podzielone  na  okręgi,  każdy  okręg  miał  do- 
zorcę wybranego  z  właścicieli  ziemi;  do  straży  przeznaczeni 
byli  włościanie  zbrojni  w  kosy;  nad  wszystkiem  co  się  odno- 
siło do  tego  przedmiotu,  szczególniej  rozkazano  czuwać  mar- 
szałkom. Organizacja  wybornie  przypadała  do  zamiaru 
powstania,  trzeba  tylko  było  natchnąć  ją  duchem  stosownym. 
Jeden  z  marszałków  przylgnął  całem  sercem  do  tego  j^ro- 
jektu  i  obiecał  zakommunikować  go  innym,  do  czego  po- 
dawała się  szczęśliwa  zręczność,  gdy  właśnie  wszyscy  mar- 
szałkowie byli  wezwani  do  miasta  gubernialnego  dla  narady 
z  wyższą  zwierzchnością,  względem  jakichsiś  interesów  ad- 
ministracyjnych. Ale  omyliła  nadzieja:  zgromadzonych  mar- 
szałków przytrzymano  w  Żytomierzu.  Przeciwność  ta  mieszała 
okropnie  plany  Olizara;  chwytając  się  jednak  nowych  środków, 
za  pomocą  kilkunastu  osób,  potrafił  zarzucić  osnowę  swojego 
dzieła  na  powiaty:  krzemieniecki,  dubieński,  rówieński,  za- 
sławski  i  włodzimierski.  Nadto  Ksawery  Godebski  podjął  się 
uorganizować  Polesie  wołyńskie  i  być  w  gotowości  na  znak 
do  powstania.  Tym  trybem  o  dawną  władzę  towarzystwa 
zaczepiony  spisek,  rozwijał  się  powoli  i  mógł  z  czasem  całą 
prowincję    ogarnąć.       Brakowało    wszakże    mu    tej    tęgości, 
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któraby  wszystkie  kółka  i  sprężyny  machiny  zajmującej  wielką 
pr-^estrzeń  ziemi,  trzymała  pod  sterem  jednej  woli.  W  samym 
Krzemieńcu  wysadził  się  już  na  czoło  miejscowego  grona 
patrjotów  marszałek  Bóbr,  przypuszczony  do  zwiąsku  bardziej 
przez  obawę  żeby  nie  wydał  tajemnicy,  którą  potrafił  zbadać, " 
niżeli  przez  wiarę  w  jego  dobre  chęci.  Jakoż  udając  gorli- 
wego syna  ojczyny,  umiał  razem  zjednać  sobie  łaskawe 
w/ględy  Rydigera.  Inni  członkowie  przeto  z  niemałym  tru- 
dem i  ostrożnością  musieli  rzec^  posuwać.  W  ich  liczbie 
był  Jakób  Malinowski  obywatel  z  Podola,  mieszkający  tutaj 
dla  edukacji  dzieci.  Wschodnie  strony  Wołynia  nie  dosię 
gnione  przez  Olizara,  rozszczepywały  się  na  rozmaite  okręgi 
sąsiedzkiej  między  mieszl^ańcami  zmowj*. 

Na  Ukrainie  cząstkowe  porozumienia  poczynały  się  zlewać 
się  w  większą  całość.  Dnia  6  stycznia  odbyła  się  pierwsza 
z  liczniejszych  narad  u  Władysława  hrabi  Krasickiego,  mar- 
szałka powiatu  lipowieckiego.  Zgromadzonym  tu  z  różnych 
stron  gubernji  kijowskiej  patrjotom,  świeciła  jeszcze  lubo 
zasępiająca  się  nadzieja,  że  królestwo  poda  rękę  ziemiom 
zabranym;  troszczyli  się  więc  o  to  tylko,  jakby  przyspieszyć 
pożądaną  chwile,  i  zobowiązali  Wincentego  Tyszkiewicza, 
żeby  udał  się  do  Warszawy.  Pewien  obywatel  podolski  miał 
go  przeprawić  za  granicę  Galicji.  Tyszlciewicz  niezwłocznie 
wyruszył  w  podróż,  ale  częste  jego  przejażdżl<i  ściągnęły 
baczność  rządową ;  przytrzymany  w  Humaniu ,  dostał  rozkaz 
powrócić  na  miejsce  swego  mieszkania  w  powiat  bałtski  i 
bez  pozwolenia  władzy  powiatowej  nie  wydalać  się  z  domu, 
póki  s}>rawa  Chodykiewicza  nie  będzie  sl^ończona.  Po  czter- 
nastu dniach  takiego  aresztu,  próbował  jeszcze  doprowadzić 
do  skutł<u  swój  zamiar;  lecz  spotl-cawszy  niezwyciężone  za- 
wady, widząc  się  być  ciągle  na  oku  policji,  i  z  zebranych 
do  nowych  przedsięwięć,  skierował  się  napowrót  w  ki- 
jowskie. 

Na  Podolu  oprócz  zmów,  które  powtarzając  się  po  domach 
obywatelskich,  nadawały  coraz  mocniejszą  łączność  rozległym 
okolicom  all)o  i  całym  powiatom ,  szerzył  się  jeden  związek 
mający  wyraźniejszą  formę  spisku. 

Dnia  15  (3)  stycznia,  młodzież  w  Kamieńcu  założyła  to- 
warzystwo tak  zwane  Wohiycli  synów  Podola.  Stowarzyszeni 
wykonywali  przysięgę  na  imię  braci  Podchorążych  i  Akade- 
mików warszawskicli.  Każdy  wstępujący  ol)(nviązywał  sio 
mieć  broń  i  konia.  Powiększać  liczbę  zwiąskowych  było 
najpierwszą  powinnością;  lecz  cel  główny  ograniczał  się  na 
tern,  że  jeśli  przed  13  (1)  marca,  nie  okaże  się  żaden  inny 
związek,  któryby  miał  zamiar  powstania  na  miejscu,  wszyscy 
członkowie  będą  obowiązani  z  końmi  i  z  bronią  ])rzemknąć 
się  do   Galicji,    u   stamtąd    do   szeregów    narodowycli  w  kró- 
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l(>sl\\io.  llada  /  sicdinii  złożona,  tr/yniala  ster  lowar/ystwa 
w  KamicMifu ;  imiiejs/c  /aś  koinph^ty  /  tr/ecli  osól),  prze- 
wodiiiczly  galę/ioin  spisku  w  miastacli  j)ONviato\vych  Mohy- 
lowio,  Jainpolu,  Ploskirowio,    Latyczowic  i  Lityniu. 

Piorwiastkowo  ic  kroki  do  mniej  wioccj  rozlcj^h')  zmowy 
w  i)rowiiic)acli  ])oludnio\vycli ,  działy  się  w  czasie,  kiedy 
wojska,  moskiewskie  z;^yszczaiłic  się  nad  <^ranica,  wy(;i<}f;iKjły 
już  od  Prus  do  Galicji  mocny  kordon  przeciw  wszystkiemu, 
cze<r()  za  Bu^iiem  spodziewano  się  i  czekano  z  królestwa. 
AYkrótce  Dybicz  poruszył  się  naprzód:  jakby  szeroks^,  siecią 
przewloczi^c  województwa  i)rawe<co  Ijrzepu  Wisły,  zgarnął 
])owstanie  pod  Warszawę.  Za  jego  armją  w  kraju  przed 
chwilą  swobodnym,  nie  pozostało  nic  takiego,  coby  się  mogło 
obrócić  na  korzyść  wspólnej  sprawy,  łatwiejszą  styczność 
braci  wolnie  krzątającej  się  od  dwóch  miesięcy,  z  bracią 
bez  przerwy  trzymaną  w  jarzmie:  żadnej  miny  w  masach 
ludu  zagrzebanej  .  dla  nieprzyjaciela,  żadnej  utajonej  żyłki 
władzy  narodowej.  Zdaje  się  że  życie  powstającej  Polski 
gwałtem  zapakowane  w  ładunki  prochu,  wojsko  uniosło  z  sobą 
na  plac  boju,  żeby  —  jak  niektórzy  mniemali  —  w'ystrzelać 
z  honorem.  Naród  cały,  inną  pokładał  nadzieję  w  tej  garstce 
bohaterów,  pełen  był  fanatycznej  wiary;  ale  tak  nieszczęście 
chciało ,  że  musiał  z  tchem  zatrzymanym  w  piersiach  czekać 
wypadku  walki.  Gdy  tedy  w  królestwie,  z  tyłu  nieprzyja- 
ciela, powstanie  ziemiańskie  nie  miało  wskazanego  dla  siebie 
zawodu;  któż  w  prowincjach  mógł  wyrzec:  teraz  pora,  teraz 
wszyscy  do  broni?  Trzeba  było  na  to  pewnej  władzy, 
pewnego  środka  ogólnej  woli. 

Nim  zobaczymy  jak  dalej  rozwijały  się  mozolne  usiłowa- 
nia w  tej  mierze,  wypada  rozebrać  elementa  miejscówce,  który 
dla  sprawy  polskiej  mogły  działać  albo  l^yć  użyte.  Przyszłe 
bowiem  do  tego,  że  część  kraju  musiała  swój  zapas  sił  żo- 
wotnych  ukształcić  w  osobną  całość  i  jak  sprzymierzeniec 
upatrzywszy  porę,  przystąpić  do  waiki  narodowej. 


V. 

w  trzech  guberniach:  wołyńskiej,  podolskiej  i  kijowskiej, 
na  przestrzeni  mil  kw.  jeogr.  3333,  żyje  ludzi  płci  obojej 
niespełna  4,500,000.  Pół  miljona  liczyć  należy  tych  paso- 
rzytnych  mieszkańców  różnego  rodu  i  rozmaitej  wiary,  dla 
których  wszędzie  ojczyzna,  gdzie  sposób  do  żj^cia  albo  do 
zysków.  Nie  waham  się  wyłączać  tu  żydów:  jakkowiek  bo- 
wiem nie  sądzę  ich  być  ani  z  interesu,  ani  ze  skłonności, 
naturalnymi  nieprzyjaciółmi  sprawy  polskiej,  i  owszem  mnie- 
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mam,  źe  w  powodzeniu  nievv'ątpliwie  przechyliliby  się  na  jej 
stronę;  gdy  wszakże  podział  niniejszy  odnoszę  tylko  do  wi- 
doków powstania,  muszę  Izraelitów  odciąć  razem  z  tymi  o 
których  mówić  tu  nie  będę. 

W  pozostałych  czterech  miljonach  zawiera  się  około 
300,000,  szlachty,  reszta  włościanie  —  lud  jednoplemienny, 
od  wieków  zespolony  z  ziemią  którą  uprawia,  na  której 
podnieść  go  było  i  jest  powołaniem  Polski,  w  którą  całkiem 
wtłoczony  przez  jarzmo  obecne,  stał  się  j)rawie  t3'lko  jej 
najwyższą  warstwą  organiczną. 

Nie  przeto  żeby  tu  srożej  ciężyły  ustawy  moskiewskie, 
albo  żeby  obejście  się  dziedziców  z  poddanymi  było  inaksze 
jak  W"  innych  prowincjach  zabranych:  nigdzie  jednak  stan 
włościański  nie  jest  zepchnięty  tak  nisko,  nigdzie  między 
nim  a  stanem  szlacheckim  nie  zachodzi  tak  wielka  przerwa 
pod  względem  moralnym.  ^Yszędzie  zarówno  systemat  des- 
potyzmu umocował  niewolę  chłopów,  Avszędzie  zarówno 
wzbronił  panom  obdarzać  ich  choćby  najmniejszą  swobodą, 
dźwigać  z  okropnego  upośledzenia  choćby  przez  najlżejszą 
oświatę;  lecz  nadto  ręka  carów  niszcząc  tu  jedność  religijną, 
stargała  główny  węzeł,  który  łączył  część  społeczeństwa  po- 
suwającą się  na  drodze  cywilizacji,  z  masą  nieruchomą 
jeszcze.  Stąd  wynikła  ta  uderzająca  różnica  włościan  ru- 
skich od  litewskich,  jaką  okazują  nam  dzieje  przeszłego 
powstania.  Ka  Litwie  pan  i  poddany  jeden  mają  kościół, 
przed  jednym  nauka  nakazuje  im  miłość  chrześcijańską; 
kiedy  też  przyszło  podnieść  broń  w  imię  jednej  ojczyzny, 
bez  uprzednich  układów,  bez  namów^  i  rozrachunków  za 
przeszłość,  wszyscy  zgodni  w  nadziejach,  ufni  w^zajemnie, 
biegli  po  błogosławieństwo  do  wspólnego  kapłana  i  zajmo- 
wali właściwe  każdemu  miejsce  w  szykach  zbrojnych.  W  Zie- 
miach Ruskich,  cerkiew  grecka  i  kościół  katolicki  stoją  prze- 
ciw sobie  jak  nieprzyjacielskie  obozy.  Ledwo  na  Polesiu 
w^ołyńskiem  kilka  osad  mazowieckich,  a  na  Podola  kilka  wsi 
tu  i  owdzie,  zachowało  narodową  polską  wiarę.  Ducho- 
wieństwo łacińskie,  jak  wszędzie  u  nas  patrjotyczne,  lecz 
szczupłe  co  do  liczby,  zostiije  w  zwiąsku  niemal  z  samą 
szlachtą;  cała  ludność  jest  pod  wpływem  religijnej  admini- 
stracji moskiewskiej.*)  Popi  w  ogólności  ciemni,  grubych 
obyczajów,  przez  wzgląd  na  los  swoich  ubogich  rodzin  do 
nędznych  widoków  zacieśnieni,  przez  parcie  machiny  hie- 
rarchicznej na  ich  umysły,  wprost  duchowną  władzą  cara 
skrępowani,  z  natury  rzeczy   musieli   być   i)odatniemi    narzę- 


*)  w  samej  Rubernji  podolskiej,  liczba  duchownych  lacińskicli,  świe- 
ckich i  /akonników  leniwo  przechod/.i  ."łOO,  greckiego  obrz:jdku  zaś  prze- 
nosi 7(100. 
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i/iami  lUa.  tronu.  K/.ąd  nic  zunuulbal  ich  użyć.  Kazano  od- 
czytywać po  cerkwiach  manifesty  Mikołaja  piorunujące  na 
buntowników,  jawnie  i  ])rzy  spowiedzi  nawet  napominać  lud 
do  wierności  dla  monarchy.  Policja  w  swoich  ogłoszeniach 
i  ustawach  przydawała  daleko  posunione  komentarze  tej 
nauki:  jątrząc  włościan  przeciw  szlachcie,  zalecała  im  szpie- 
gować, oskarżać  i  w  ostatecznym  razie  siłą  poskramiać  nie- 
przychylnych rządowi  panów.  W  świątyniach  przez  Kata- 
rzyna^ zreformowanych,  mogło  wysuwać  się  przed  oczy  j^ospól- 
stwa  nieznacznie  poruszane  krwawe  widmo  humańskie;  dla 
tkliwego  głosu  podnoszącej  się  Polski  przystępu  nie  było. 

Kie  należy  jednak  mniemać  że  same  duchowieństwo  ruskie 
i  jego  owczarnia,  jest  już  zupełną  zdobyczą  caryzmu.  Moskwa 
ma  to  w  swojej  naturze,  iż  chcąc  gdzie  nieodzownie  pano- 
wać, musi  wytępić  do  szczętu  wrodzone  człowiekowi  uczucia 
i  żądze  szlachetne,  a  oplatać  go  więzami  podłycli  w  nim 
skłonności;  owej  -nawet  sztuki  zatapiania  wznioślejszych  pojęć 
szczęścia  w  ponętach  materjalnych  dobrego  bytu,  którą 
z  zasad  Lutra  potrafili  doskonale  wyciągnąć  monarchowie 
protestanccy,  despotyzm  moskiewski  w  żaden  sj)osób  użyć 
nie  może:  siła  ipostracli,  ciemnota  i  bojaźń,  są  jedynemi 
jego  środkami.  Żeby  na  tych  podstawach  oparty  porządek 
rzeczy  ugruntował  się  dostatecznie ,  trzeba  na  to  wdelu  wie- 
ków, trzeba  może  nawet  pewnej  temperatury  lodowatej 
w  powietrzu  krajowem  i  we  krwi  narodu.  Na  pięknej  ziemi 
AYolynia,  Ukrainy  i  Podola,  gdzie  wszystko  tak  jest  bujne  i 
pełne  życia,  szczep  sławiański  wzrosły  wśród  płomieni  na- 
miętnych wojen,  długo  owiewany  duchem  najwolniejszego 
społeczeństwa,  nie  łatwo  da  się  wypleść  w  twarde  karby 
moskiewszczyzny.  Wielki  ciężar  ucisku  nagiął  jego  liardy 
cliarakter  po  nałóg  trwożliwego  posłuszeństwa,  ciągła  niedola 
zamroczyła  niedowierzaniem  i  podejrzliwością  jego  prosto- 
duszną szczerotę;  ale  w-  głębi  jego  wrodzonych  uczuć  i  tra- 
dycyjnycli  wspomnień,  leżą  jeszcze  bardzo  zapalne  pierwiastki, 
do  których  nic  bliższego  przystępu  mieć  nie  może  jak  iskra 
tego  ognia,  co  płonie  w  grobie  ojczyzny  naszej ,  aby  kiedyś 
czystym  blasldem  liraterstwa  i  sw^obody  zaświecił. 

Przy  jękach  nad  obecnym  stanem,  starcy  w^spominają  tu 
jeszcze  wnukom  lepsze  czasy  dawne  —  te  czasy  były  polskie; 
przy  powszechnej  biedzie,  niedostatek  albo  l^rzywdzona  sła- 
bość niższych  klas,  ma  jeszcze  jedjTją  ucieczkę  do  możniej- 
szej  szlaclity  —  ta  szlaclita,  są  to  Polacy.  Od  chwili  jak 
przestaliśmy  być  niepodległym  narodem ,  powołanie  społe- 
czeństwa naszego ,  cnoty  któremi  żyło ,  obowiąski  które  są 
koniecznym  w^arunkiem  podniesienia  się  jego  z  upadku,  po- 
szły na  przechów  w  ręce  tych,  co  w^yłącznie  piastowali  hi- 
storję   i  losy  rzeczypospolitej.     Oni,   mianowicie   pod   bezpo- 
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średniem  pano%Yaniem  Moskwy,  co  raz  bardziej  spychani 
z  publicznego  stanowiska,  musieli  narodowość  i  obywatelstwo 
schronić  w  domowe,  rodnicze  zacisza:  tu  im  pozostało  jedyne 
pole,  rozważając  dawne  błędy ,  ćwicząc  się  w  x)oprawie,  pry- 
watnie wypłacać  niższym  i  poddanym  dług  braterstwa,  który 
zatrzymali  mając  w  swych  ręku  prawodawczą  władzę.  Po- 
winność ta  była  i  jest  tak  w  prostym  zwiąsku  ze  świętem 
przeznaczeniem  ojczyzny  naszej,  iż  można  powiedzieć,  że 
kto  ją  lepiej  wypełniał,  ten  lepszym  był  patrjotą.  Na  Litwie, 
właściciele  dóbr  mieli  inne  ogniwa  z  duchowieństwem  i  lu- 
dem; w  Ziemiach  Ruskich  nic  prócz  dobrodziejstw  z  jednej 
a  wdzięczności  z  drugiej  strony,  tej  spójni  zastąpić  nie  mo- 
gło. W  potrzebie  ogólnego  poruszenia  się  razem,  przyszło 
do  ciężkiego  rozrachunku  pod  tym  względem. 

Liczne  przykłady  dały  to  postrzedz ,  jak  u  nas  prawie 
w  patrjarchalnym  jeszcze  składzie  społeczeństwa,  łatwo  jest 
wszystko  oprzeć  na  samym  fundamencie  chrześcijańskiej  mi- 
łości. Zdarzyło  się  w  wielu  miejscach,  że  parochowie  ruscy, 
i  nawet  drobni  urzędnicy  moskiewskiego  autoramentu  ,  za 
lada  uczynność  doświadczoną ,  za  lada  uprzejme  obejście  się, 
wypłacali  się  obywatelom  szczerą  życzliwością,  jedynie  przez 
osobiste  dla  nich  w^zględy,  zapominali  na  cara,  przynosili 
usługi  sprawie  pow'stania.  Zdarzało  się  powszechniej  jeszcze, 
że  włościanie  widząc  swoich  panów  w  niebespieczeństwie, 
biegli  im  na  pomoc  z  tym  uczuciem  prawdziwie  dziecinnego 
przywiązania,  które  się  interesem  nie  mierzy,  krzywdy  nawet 
łatwo  przebacza,  a  najdrobniejszy  zakład  dobroci  rodziciel- 
skiej tkliwie  w^  pamięci  pielęgnuje.  Ale  na  nieszczęście,  po- 
dobne stosunki,  szczególnie  co  do  popów  z  dziedzicami,  były 
tu  i  owdzie  wyjątkiem;  usj^osobienie  ludu  zaś,  ledwo  odpo- 
wiadało dalszym  widokom  patrjotów.  Żaden  chłopek  nie  był 
szpiegiem  ni  oskarżycielem,  nie  nadstawiał  chętnie  ucha  na 
głos  moskiewskiego  rządu;  lecz  także  wyrazu  Ojczyzna  nie 
rozumiał,  nadziejom  swobody  nie  śmiał  zawierzać,  w  zaufanej 
rozmowie  o  Polsce  i  obecnej  wojnie,  zwykle  tylko  powiadał 
z  westchnieniem :  »daj  Boże  żeby  było  lepiej ,  żeby  było  jak 
dawniej  było:  kto  o  nas  myśli  niech  temu  Bóg  dopo- 
maga". 

Powstanie  tedy  mogło  mieć  dla  siebie  włościan;  mogło 
być  pewne  że  gdy  osięgnie  władzę,  rozkazy  jej  w  imię  wol- 
ności będą  i)rzyjętc  posłusznie,  skwapliwie  nawet.  Ale  pier- 
wej trzeba  było  radzić  o  nich  bez  nich,  trzeba  było  gdziein- 
dziej szukać  sił,  do  zaczęcia  rzeczy.  To  wielkie,  trudne 
powołanie,  spadało  całkiem  na  szlachtę. 

Stosownie  do  ówczesnego  toku  wypadków,  rozbierając 
anatomicznie  odciętą  część  ojczyzny  naszej,  żeby  dostrzedz 
w  niej  ognisko  narodowego  życia,  wypadałoby  i  samą  szlachtę 
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uszykowiU'  jeszcze  jłodlug  %viclu  wzfjfloclów.  Odznacza  się  tu 
najprzód  z  jednej  strony  wybiegły  nad  równość  V)raterskŁ}; 
wyrostek,  który  jak  wybujał  już  w  cieniu  ojczystej  niedoli, 
tak  też  trudno  mu  dobrać  polskie  nazwisko.  Ma^^nuci  raczej 
jedynie  przez  rzeczywisty  albo  wydęty  ogrom  fortuny,  niżeli 
przez  historyczne  imiona  upoważnieni  do  tego  tytułu;  arysto- 
kraci z  ])retcnsji  i  z  etykiety  tylko;  kosmopolici  przez  po- 
lor  zagraniczny  całego  świata,  dumni  dla  dobrego  tonu; 
niepopularni  przez  egoizm,  kaprys  a  podobno  najbardziej 
jirzez  brak  istotnych  zalet ;  nakoniec  snująca  się  koło  tych 
planet  pierwszego  rzędu,  niespora  liczba  mniej  świetnych 
satelitów,  oto  jest  co  składa  tę  całą  koterję,  w  gruncie  nie- 
złych ludzi,  nienajlepszycli  Polaków,  wielkich  pretendentów 
do  przewodnictwa  i  figurowania,  ale  niezmiernie  leniwych 
do  niebcspiecznych  i  hazardownych  ofiar  dla  ojczyzny.  Z  dru- 
giej strony  oddziela  się  znacznie  tak  zwana  drol)na  szlachta, 
zatrudniona  rolą,  albo  służbą  po  dworach.  Niski  stopień 
oświaty  i  zupełny  niedostatek  publicznego  znaczenia,  usuwał 
ją  od  czynności,  półd  trzeba  było  myśleć  i  radzić;  ale  do 
oręża  ręka  jej  i  serce  były  gotowe.  Między  temi  ostateczno- 
ściami  środek  zapełniają  głównie  w^łaściciele  ziemi,  bez  róż- 
nicy majątków  i  rodowitych  zaszczytów;  od  kilku  miljonów 
do  kilkudziesiąt  tysięcy  funduszu,  od  sławmych  w  dziejach 
łcrajowych  imion  do  prostego  dostojeństwa  szlachcica,  wszyscy 
równi  jako  obywatele,  jako  synowie  zgnębionej  ojczyzny; 
wyżsi  jedni  od  drugich,  tylko  cnotą,  zasługą,  zdolnością. 
AV  tej  klasie  przechował  się  staropolski  niezwietrzały  obyczaj 
i  gorący  patrjotyzm;  ona  pod  obcym  uciskiem  pielęgnując 
troskliwie  ducli  narodowy,  szła  w  ciszy  z  postępem  wueku,  i 
skoro  wolniejsza  część  braci  dała  basło,  znalazła  się  gotową 
równie  do  społecznej  rewolucji  jak  do  powstania;  ona  też 
w  potrzebie  samodzielnego  poruszenia  się  do  walki,  wzięła 
na  siebie  niezachwianym  umysłem  śmiałem  przedsięwzięciem 
pociągnąć  w  bój  wszystko,  co  mniej  więcej  niezdolne  było 
pójść  z  własnego  popędu. 


VI. 

Obywatele  północnych  stron  Podola,  nie  mogąc  doczekać 
się  ani  powrotu  Deniski,  ani  żadnej  odpowiedzi  z  Warszaw}^, 
umyślili  zjechać  się  dla  przedsięwzięcia  czynniejszj^h  środ- 
ków. Naznaczono  miejsce  zjazdu  niedaleko  Baru.  W  tej 
okolicy  przypominającej  wielki  przykład  dla  powstańców^  na 
dniu  19  lutego  zawiązało  się  towarzystwo,  które  znało  siebie 
pod  tytułem  Tow^arzystwa  patrj etycznego,  a  było  kierowane 
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przez  siedmiu  członków  przyodzianych  równą  władzą  i  skła- 
dających Komitet  nazywany  rozmaicie:  patrjotycznym,  rewo- 
lucyjnym, centralnym,  niekiedy  Eadą,  i  podobno  nawet  Juntą. 
Ponieważ  zaś  to  ostatnie  imię  najpospoliciej  zatrzymano  dla 
niego  w  Emigracji,  dam  mu  pierwszeństwo  przed  innemi, 
zwłaszcza  iż  wyraźniej  będzie  odznaczało  owe  grono  wśród 
wielu  współczesnych  stowarzyszeń  i  komitetów. 

W  wyborze  członków  Junty  przewodniczył  wzgląd  na 
główne  widoki  zwiąsku.  Trzeba  było  rozprzestrzeniać  jak 
najdalej  towarzystwo,  i  zbierać  siłę  do  boju.  Powołano  więc 
na  czoło  obok  ludzi  poważnych,  dwóch  młodych,  z  których 
jeden  był  dobrym  wojskowym.  W  rzędzie  pierwszych  znaj- 
dowali się  Jakób  Malinowski,  Wincenty  Tyszkiewicz  i  Jan 
Sulatycki,  lubo  nieobecni  na  zjeździe*).  Przez  Malinow- 
skiego spodziewano  się  wejść  w  stosunki  z  Wołyniem ;  Tysz- 
kiewicza zalecał  wpływ  na  Ukrainę ;  Sulatycki  zaś  na  Podolu 
i  nawet  w  prowincjach  sąsiednich  miał  wziętość  ogromną. 

Była  zrazu  mowa  żeby  najwyższy  ster  powierzyć  jednej 
osobie;  ale  że  małe  grono  pierwiastkowe  nie  śmiało  brać  na 
siebie  wyboru  takiej  osoby,  uchwalono  tymczasem,  iż  z  po- 
między siedmiu  członków  Junty  trzej  mogą  składać  dosta- 
teczny komplet,  a  ten  będzie  miał  prawo  czynić  postanowie- 
nia i  zmian}'  jakie  uzna  za  stosowne. 

Od  niektórych  zwiąskowych  wymagano  przysięgi ;  lecz  po 
większej  części  przestawano  na  słowie,  na  podaniu  ręki. 

Trzydziestu  czterech  stowarzyszonych  rozjechało  się  w  roz- 
maite strony,  żeby  pracować  nad  rozkrzewieniem  zwiąsku. 

Jeden  z  członków  Junty  uwiadomiwszy  Amancjusza  Żar- 
czyńskiego  o  tem  co  zaszło,  polecił  mu  wejść  w  porozu- 
mienie z  młodzieżą  i  mieszkańcami  Kamieńca.  Zarczyński 
w  pierwszych  swoich  zabiegach  trafił  na  głównego  założyciela 
zwiąsku  Wolnych  Synów  Podola,  i  wprowadzony  przez  niego 
do  Kady  siedmiu,  objaśnił  ją  jaki  cel  ma  Towarzystwo  patrjo- 
tyczne.  Rada  stosownie  do  dawniej  przyjętej  zasady,  posta- 
nowiła zaraz,  że  odtąd  żadnemu  członkowi  nie  wolno  już 
opuszczać  kraju,  lecz  wszyscy  mają  czekać  miejscowego 
powstania.  Zarczyński  miał  starać  się  ze  swojej  strony,  żeby 
Junta  jak  najrychlej  dała  hasło,  a  Rada  przyrzekła  niecliybnie 
spełnić  jej  rozkazy.  Słowem,  Synowie  Wolni  Podola  wcho- 
dzili zupełnie  pod  władzę  Junty,  nie  przestając  działać  pier- 
wej obranym  trybem.  Było  ich  wszystkich  do  280;  w  sa- 
mym Kamieńcu  znajdowało  się  80.  Wysłany  })ewien  młody 
zwiąskowy  do  kor[)usu  Rota,  gdzie  miał  znajomych  rodaków, 
zapewniał   ich   pomoc.     Oficerowie    ci  dostarczyli  kilkanaście 


*)  Tyszkiewicz  otrzymał  wezwanie  bardzo  nierychlo  i   w  chwili  kiedy 
już  Junta  powiuua  bylu  rozwitizać  się  zupełnie. 
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s/abcl  i  tyleż  par  j)istoletów,  a  za  pierwszą  okazją,  przyrzekli 
podwładnych  na  stronę  ])olską  przej)r()wadzić;  lecz  wkrótce 
posądzeni  przez  zwierzchność  i  wysiani  do  pułków  w  głąb 
państwa  moskiewskiej^o,  zdołali  sami  tylko  uciec  z  drogi  i 
przez  Galicję  dostać  się  do  szeregów  narodowych  w  kró- 
lestwie. Zwracał  też  zwi.azek  uwagę  i  na  miasto  gubernjalne. 
Kamieniec  zawiera  blizko  12,000  ludności;  ale  połowę  jej 
stanowią  Żydzi,  znaczną  zaś  część  drugiej  połowy  Ormianie, 
inni  różnowiercy,  duchowni  greckiego  obrządku  i  urzędnicy 
moskiewscy;  nie  wiele  przeto  sił  można  było  wydobyć  na 
potrzebę  najistotniejszą,  na  pierwsze  uderzenie.  Garnizon 
-\v  owej  porze  (ostatnich  dni  lutego)  oprócz  400  ludzi  ko- 
mendy inwalidnej,  liczył  do  1000  regularnej  piechoty:  ośm 
dział  stało  zatoczonych  na  rynek,  dwie  baterje  znajdowały 
się  w  fortecy:  gęste  warty  i  patrole  czuwały  ciągle.  —  Sta- 
rano się  jednak  przysposobić  mieszczan  i  myślano  jakby 
opanować  miasto.  W  Radzie  zwiąsku  był  projekt,  że  skoro 
Junta  dzień  naznaczy,  zwiąskowi  z  zapewnionymi  garstkami 
ludu,  rzucą  się  jednocześnie  na  wszystkie  odwachy  i  straże, 
drudzy  będą  usiłowali  zabrać  lub  zagwoździć  armaty;  a  jeśli 
lida  się  podchwycić  i  rozbroić  załogę,  zamkną  się  bramy 
miasta,  zdobyta  broń  i  amunicja  posłuży  do  uformowania 
większej  siły;  gubernator  Grocholski,  któremu  władza  była 
już  przez  rząd  odjęta,  zostanie  zmuszony,  w  imię  sprawy  na- 
rodowej całą  prowincję  powołać  do  powstania. 

Towarzystwo  patrjotyczne  pozyskując  wcześniej  poczęty 
związek  młodzieży,  nabywało  od  razu  znacznej  rozciągłości. 
Przez  stosunki  tego  zwiąsku  i  przez  wpływ  swoich  stowarzy- 
szonych, Junta  wkrótce  ogarnęła  powiaty:  kamieniecki,  pło- 
skirowski,  uszycki,  mohylowski,  latyczowski,  lityński,  a 
w  części  jampolski  i  winnicki.  Reszta  gubernji  nie  przenizana 
żadnym  spiskiem  formalnym ,  mocno  wszakże  ujęta  w  do- 
mowe grona  znakomitszych  patrjotów,  stanowiła  niejako 
osobną  całość.  Tym  sposobem  Podole  rozdzielone  niby  na 
dwie  połowy,  większą  północną  i  mniejszą  południową,  miało 
już  wiele  usposoliienia  do  jednomyślnego  ruchu. 

Na  Wołyniu  dawniej  rzucone  nasiona  ogólnego  spisku, 
nie  rozwijały  się  tak  szybko.  Wojsko  niej^rzyjacielskie  prze- 
cinało tę  prowincję  w  różnych  kierunkach.  Rydigier  koło 
swojej  głównej  kwatery  w  Krzemieńcu  trzymał  dywizję  dra- 
gonów, dywizję  huzarów  zajmował  Lubar,  a  piechotę  rozsta- 
wił bataljonami  od  Włodzimierza  do  Żytomierza.  Okolice 
nadbużańskie  słabo  jeszcze  spojone  przez  wpływ  towarzystwa 
Kosynierów  kierowanego  nową  ręką,  nie  miały  ustalonych 
zwiąsków  z  patrjotycznemi  kółkami  stron  odleglejszych, 
kiedy  nagle  zjawił  się  wypadek,  który  nie  był  dość  silny 
żeby    chorągiew  powstania   mógł  ukazać    od    razu    rozległe- 

Wrotnowski.    i.  7 
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mu  ki-ajowi,  a  orężnym  szczekiem  sprawił  rozterkę  w  cichej 
zmowie. 

Widział  Olizar  potrzebę  przeniesienia  się  z  Krzemieńca 
na  inne  miejsce  dla  rozszerzenia  okręgu  swoich  działań,  lecz. 
wstrzymywał  się  do  powrotu  posłańca  z  Zamościa,  W  tern 
zdarza  mu  się  M***  C***,  któremu  jako  znanemu  z  patrjo- 
tyzmu  i  charakteru,  powierzywszy  tajemnicę,  dowiaduje  się 
od  niego,  że  posłaniec  zawiódł  ufność  i  nie  myślił  nawet 
opuścić  Wołynia.  Radząc  następnie  jakby  i  to  złe  naprawić 
i  bieg  rzeczy  przyśpieszyć,  umówiono  się  że  C***  wynajdzie 
pewniejszego  emisarjusza,  oraz  przebieży  powiaty  dubieński 
i  włodzimirski,  Olizar  uda  się  na  Polesie  i  dotrze  aż  do  gra- 
nicy powiatu  pińskiego,  inny  zaś  zwiąskowy  odprawi  podróż 
na  Podole.  Wszyscy  trzej  mieli  w  ośm  dni  wrócić  i  zako- 
munikować sobie  zebrane  wiadomości  tak  o  sile  i  pozycji 
nieprzyjaciela,  jako  też  o  postępie  przygotowań  insurekcyj- 
nych,  żeby  wedle  nich  ułożyć  plan  dalszych  obrotów. 

Bądź  że  C***  nad  umówiony  zamiar  posunął  gorliwość, 
bądź  że  przypadkiem  otrzymał  więcej  niż  żądał,  po  upływie 
dni  ośmiu  zadziwił  kolegów  stawiać  się  w  towarzystwie 
dawnego  wojskowego,  który  uprzednio  do  zmowy  nie  należał, 
i  zamiast  spodziewanej  tylko  instrukcji  względem  organi- 
zacji powstania,  okazując  bilet  adjutanta  placu  z  Zamościa, 
który  donosił,  że  za  dni  cztery  oddział  wojsk  polskich  wkro- 
czy na  Wołyń.  Oddział  ten  miał  składać  się  z  1000  starego 
żołnierza  i  2000  ruchawki;  głównem  jego  przeznaczeniem 
było  podobno,  rzucić  pojDłoch  między  bataljony  moskiewskie 
zbierające  się  nad  granicą  dla  połączenia  się  z  korpusem 
Krejca;  wszakże  mógł  razem  dać  pochop  i  wspai'cie  do 
zbrojnych  poruszeń  za  Bugiem.  Nowina  ta  zrazu  sprawiła 
radość,  lecz  gdy  zaczęto  rozważać  zebrane  w  podróżach  wia- 
domości, posiłek  z  królestwa  zdał  się  być  bardzo  słabym 
w  miarę  sił  moskiewskich.  Naczelnik  nie  śmiał  wyrzec 
pewnego  zdania  w  obcej  jemu  rzeczy  militarnej,  chciał  jednak 
poledz  na  ufności  w  ducha  prowincji  i  przyjąć  wypadki  jak 
się  same  nasuwały;  zapał  C***  nie  dawał  się  zrazić  żadną 
rachubą,  ale  nowo  wprowadzony  do  rady  Prażmowski,  jako 
stary  żołnierz  obliczał  tylko  z  obu  stron  regularne  wojsko  i 
działa ;  wręcz  zapowiadał  najsnuitniejszy  koniec,  jeśliby  przyszło 
zaraz  do  podniesienia  broni;  w  ciągu  żwawych  rozpi-aw  często 
z  niesmakiem  zwracał  mowę  do  Ohzara,  jakby  wyrzucając  mu 
niezręczne  prowadzenie  rzeczy.  Skończyło  się  na  tem,  iż 
uchwalono  posłać  natychmiast  za  liug,  żeby  wstrzymać 
wyjście  oddziału  z  twierdzy,  albo  przynajmniej  zwrócić  go 
od  granicy. 

Nie  wchodząc  w  rozbiór  czyli  ten  był  najlepszy  środek, 
można  jednak  mniemać,    iż   odpowiadał  ówczesnym   okolicz- 
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Ilościom ,  {i,'tly  takież  mieli  przekonanie  i  inni  i)0\vażni  pa- 
trjoci.  Malinowski,  którego  rady  zasięgali  C***  i  Prażmow- 
ski,  przekłada!  wyra/nie  nicwczesnośe  i  nicbeR])icczcństwo 
zamiaru,  dofiai  tylko  iż  w  ostatecznym  razie  gotów  poruszyć 
mieszkańców  Krzemieńca,  do  czego  były  usposobienia,  i  jako 
dawny  otieer  zająć  siy  obrona  miasta. 

Stało  się  tedy  że  major  Boleski  wyprawiony  z  Zamościa 
uii  czele  l)ataljonu  piechoty  i  szwadronu  jazdy  d.  4  marca 
wpadł  do  Uściługa,  rozbił  dwa  bataljony  moskiewskie,  załjral 
kilkaset  niewolnika,  chorągiew,  komendanta  pułku,  i  z  tern 
wszystkiem  zaraz  do  twierdzy  wrócił.  Ukazanie  się  wojska 
polskiego  na  prawym  brzegu  iiuga,  nie  mogło  obejść  się  bez 
mocnych  wstrząśnień  kraju  przejętego  myślą  powstania.  Gru- 
chnęła pogłoska  rosnąca  co  milę:  wielu  pobiegło  niecierpli- 
wie nad  granicę,  krzątano  się  jak  gdyby  nadszedł  czas  wy- 
stąpić otwarcie;  zapał  przemógł  ostrożność,  niektórzy  nawet 
kokardy  ])oprzypinali.  Rydiger  pomknął  spiesznie  swoje  siły 
jDod  Dubno,  a  wśród  wojsk  skupionych,  policja  ochłonąwszy 
ze  strachu  poczęła  śledzić,  chwytać,  prześladować  skompro- 
mitowanych. Po  zaw^iedzionej  nadziei  wstąpiły  w  serca  pa- 
trjotów,  smutek,  trwoga  i  pew^na  nieufność,  której  później 
w  tych  stronach  dały  się  widzieć  niemałe  skutki. 

Ponieważ  zachodziła  wątpliwość  czy  wystarczy  czas  na 
wstrzymanie  lub  zwrócenie  wyprawy,  Olizar  udał  się  do 
Lucka  żeby  być  w  gotowości  na  wszelki  przypadek.  W  Łucku 
oprócz  stu  miejscowych  inwalidów  znajdował  się  tylko  od- 
dział 50  żołnierzy  z  komendantem,  który  miał  zabrać  konie 
wedle  rekwizycji  rządowej  dostarczane  od  obywateli.  Żoł- 
nierze nie  mieli  broni  ognistej,  koni  było  już  zgromadzonych 
800.  Widząc  tak  łatwą  zdobycz ,  a  przytem  przekonywając 
się  co  moment  o  najlepszem  usposobieniu  mieszkańców  po- 
wiatu, żałował  Olizar  że  nie  oparł  się  całą  siłą  swoją  zdaniu 
radcy  wojskowego.  Gdy  wszakże  znał  jego  charakter  pra- 
wy i  powszechnie  przypisywane  mu  zdolności  militarne,  żeby 
nadal  nie  być  odpowiedzialnym  za  decyzję  w  podobnych  wy- 
darzeniach, postanowił  zlać  na  niego  całkiem  władzę  wojsko- 
wą. Myśl  tę  powziął  już  był  podczas  j)ierwszej  schadzki  gdy 
w  cierpkich  wyrazach  Prażmowskiego  zdawała  się  przebijać 
zawiść  naczelnictwa.  Skoro  więc  doszła  wiadomość  jaki  ko- 
niec wzięła  wyprawa,  napisał  list  do  niego  prosząc  jako  oby- 
watel i  rozkazując  jako  zwierzchnik,  żeby  przyjął  ster  wo- 
jennej sprawy  towarzystwa.  Dodał  nawet  iż  ustępuje  mu 
swojej  władzy  cywilnej,  sam  wyjedzie  na  Polesie  i  będzie 
działał  zależnie  od  jego  rozkazów.  Wzgląd  na  dobro  pu- 
bliczne, szlachetne  uczucie  wolne  od  miłości  własnej,  powo- 
dowały do  tego  kroku;  ale  byłoż  to  ściśle  w^ypełnić  swoj% 
powinność?    Oto  jest  zdanie  samego  Olizara  w  tej   mierze: 
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«Nie  wiem  czy  należało  mi  złożyć  mój  urząd,  czy  godziło  się 
tak  dalece  posunąć  pokorę,  dla  odwrócenia  zazdrości  i  swa- 
rów.  Miałem  moc  mianować  dowódzcę  siły  zbrojnej;  lecz 
całkiem  ustąpić  z  miejsca,  żeby  kto  inny  z  niepodzieloną 
władzą,  niepodzieloną  odpowiedzialność  biorąc  na  siebie, 
uczuł  tern  większą  pobudkę  rozwinąć  swoją  gorliwość  i  swoje 
talenta,  to  zdaje  się  przechodziło  moje  prawa,  tego  podobno 
nie  usprawiedliwi  czystość  powodów\  Jednak  tak  uczy- 
niłem. >) 

Prażmowski  przyjął  obowiąski:  władza  Mistrza  Kosynie- 
rów wołyńskich  przeszła  w  trzecie  ręce,  i  zdawało  się  z  razu 
że  nie  spoczywała  bezczynnie.  Z  różnych  stron  udawano  się 
do  naczelnika  po  instrukcje  i  rozkazy,  od  czasu  do  czasu  szły 
w  obieg  jego  patrjotyczne  odezwy. 

Olizar  przeniósł  się  na  Polesie  i  zastał  tu  rzeczy  w  naj- 
lepszym stanie  jak  tylko  spodziewać  się  było  można.  Sta- 
nisław Worcel  z  własnego  natchnienia  przygotował  dobrze 
powiat  kowelski;  zabiegi  Godebskiego  w  łuckiem  udawały  się 
pomyślnie ;  wkrótce  znakomitsi  patrjoci  powiatu  rówieńskiego 
dali  wiedzieć  Olizarowi,  że  się  uorganizowali  dostatecznie  i 
czekają  na  jego  skinienie, 

W  głębi  Wołynia  toczyło  się  wszystko  swoim  osobnym 
trybem.  Z  wielu  punktów  zwracano  tu  oczy  na  ks.  Eusta- 
chego Sanguszkę  mieszkającego  w  Sławucie,  jako  na  czło- 
wieka, który  mógł  najłatw^iej  stać  się  głównem  ogniwem  po- 
ruszeń obywatelskich  w  rozległym  okręgu  kraju.  Magnat  ten 
nie  tak  mitrą,  głową,  lub  popularnością,  jak  ogromem  for- 
tuny górujący,  z  sąsiednich  nawet  prowincji  pociągał  ku  sobie 
wejrzenia  patrjotów,  oddawna  niepokojonych  potrzebą  zespo- 
lenia ogólnej  w'oli  w  jednej  osobie. 

Wincenty  Tyszkiewicz  wracając  z  daremnej  wyprawy  swo- 
jej do  królestwa,  słyszał  kilku  Podolan  utyskujących,  iż  lubo 
powszechna  opinja  powołuje  na  naczelnika  prowincji  Jana 
Sulatyckiego,  ten  jednak  nie  daje  się  dostatecznie  wyrozumieć 
i  jest  przeto  powodem  niejcdności  w  działaniach  patrjotów. 
Niektórzy  napomykali  nawet,  czyliby  wybór  Sanguszki  nie 
zaradził  w  tej  mierze.  Tyszkiewicz  chciał  pomówić  najprzód 
z  Sulatyckim ;  lecz  nic  mogąc  dopytać  się  gdzie  się  znajdo- 
wał, umyślił  nie  tracąc  czasu  udać  się  do  książęcia.  Wszyscy 
obywatele  Ukrainy  z  którymi  miał  zręczność  widzieć  się  po 
drodze ,  nie  byli  przeciwni  temu  zamiarowi.  Wziąwszy  więc 
z  sobą  Hermana  Potockiego  pojechał  na  AYołyń,  a  wiedząc 
że  Izydor  Sobański  znajdował  się  w  okolicach  Sławuty,  spo- 
dziewał się  jego  wpływ  i  gorliwość  mieć  sobie  w  pomoc. 
Jakoż  rzecz  była  już  niemal  ukartowana.  T***  W***,  który 
w  pewnym  okręgu  stał  na  czele  patrjotów  i  po  całej  pro- 
wincji starał   się  rozkrzewiać  związek,    spotkawszy  jadących 
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z  propozycji) ,  uwiadomił  icli  że  Saiifcuszko  przez  Wołynian 
na  naczelnika  obrany,  chętnie  to  przyjjił,  a  Sobański  był 
]nv.ed  kilku  dniami  w  Sławucie  i  mówił  o  int(iresach  powsta- 
nia. Najlej)sze  rokując  nadzieje  W***  dodał  tylko,  iż  trzeba 
liamować  zbyteczny  zapał  Sobańskiej^o.  Za  przybyciem  na 
miejsce  Tyszkiewicz  i  Potocki  istotnie  znaleźli  Sanguszkę 
dobrze  usposobionego:  ze  łzami  w  oczach  dziękował  im  za 
ufność  i  oświadczał  wdzięczność,  iż  mu  podają,  sposób  zmyć 
plamę  jaka  ściągnął  na  siebie  w  r.   1813. 

Skończyły  się  na  tem  pomyślne  zachody  koło  pozyskania 
dla  podejmowanej  sprawy  możnego  pana.  Blaskiem  czynów 
wojennycli  rozjaśniony  wówczas  horyzont  ojczysty  nad  Wisłą, 
budził  i  w  jego  sercu  iskrę  patrjotyzmu;  później  zabrakło 
mu  duclia.  Mógł  wyprawić  synów  do  Warszawy  nie  przewi- 
dując żeby  w  najgorszym  nawet  razie  stał  się  z  nich  który 
kopaczem  w  minach  sybirskich:  mógłby  był  z  oclioczą  szczo- 
drością własnym  kosztem  wystawiać  pułki  pod  zasłoną  pewnej 
siły;  ale  konspirować  czynnie  i  wytrwale  w  pałacu  przy- 
stępnym dla  lada  żandarma  z  kibitką;  ale  każdej  chwili  siąść 
na  koń  i  z  hufcem  powstańców  rzucić  się  między  regularne 
wojska  moskiew^skie  —  tego  nie  należało  spodziewać  się  po 
nim,  tego  byłby  się  nie  podjął,  gdyby  jasno  widział  obowiąski 
ofiarowanego  mu  dostojeństwa. 

Kiedy  Wincenty  Tyszkiewicz  z  dobrą  otuchą  starał  się  o 
naczelnika  na  Wołyniu,  obywatele  Ukrainy  tymczasem  zgro- 
madzeni u  jednego  z  patrjotów  w  powiecie  taraszczańskim, 
postanowili  jego  samego  powołać  na  ten  urząd.  Przewod- 
nictw^o  w  rzeczy  tak  obywatelskiej ,  tak  ogólnie  zajmującej 
szlachtę  całej  gubernji,  właściwie  należało  sie  jego  bratu 
Henrykowi,  który  był  marszałkiem  gubernjalnym.  Ale  mar- 
szałek dobrze  położony  u  rządu  i  samego  cara,  mógł  więcej 
być  użyteczny  zostając  na  stronie,  bez  narażania  się  osobistego 
dając  protekcję  i  zasłonę  przygotowaniom,  pókiby  nie  nad- 
szedł czas  wystąpić  jawnie.  Żeby  więc  tem  bardziej  za- 
pewnić go  sobie,  skwapliwie  chwycono  się  myśli,  wyrządzić 
słuszną  cześć  patrjotyzmowi  i  cnotom  drugiego  brata,  który 
niedawno  zamieszkał  na  Podolu,  nie  miał  stosunków  publicz- 
nych, lecz  z  charakteru  i  przymiotów  serca  niewątpliwie  był 
znany. 

Dwaj  z  obradujących  pospieszyli  na  spotkanie  nowo  mia- 
nowanego naczelnika  i  zastawszy  go  w  Białołówce,  kędy  wra- 
cał z  Wołynia,  wezwali  na  ogólne  zgromadzenie,  które  wkrótce 
odbyć  się  miało. 

Dnia  8.  marca ,  deputowani  ze  wszystkich  prawie  powia- 
tów gubernji  kijowskiej,  zebrali  się  w  Czerniawce  u  Wła- 
dysława hr.  Krasickiego.  Zjazd  ten  patrjotów,  ui)ow^ażnio- 
nych  przez  ufność  współoby\vateli  do  szafowania  dla  ojczyzny 
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ich  majątkiem,  losem  ich  rodzin,  ich  życiem,  był  uroczystym 
sejmem  na  ujarzmionej  ziemi  polskiej,  odprawianym  właśnie 
w  owej  chwili,  kiedy  car  zapowiadał  zemstę  niemowlętom  za 
winy  ojców.  Taki  sejm  miał  niepospolitą  dostojnością  oblec 
przewodnika  do  podniesienia  broni  przeciw  carowi.  Tyszkie- 
wicz wymawiał  się  od  przeznaczonego  jemu  zaszczytu:  prze- 
kładał iż  nic  ma  ani  zasług,  ani  talentów,  któreby  słuszną 
może  zawiść  godniejszych  odwrócić  od  niego  mogły:  lękał 
się  dla  dobra  jedności  przyjmując  władzę,  obudzić  niezgodę. 
Nalegania  poważnych  osób,  prośby  przyjaciół,  zamknęły  mu 
usta:  ugiął  głowę  i)od  wieniec  bluszczowy,  w  którym  kryło 
się  wiele  zatajonych  kolców. 

Obowiązek  naczelnika  zalecał  mu:  urządzić  i  poruszyć 
pow^stanie,  z  wyraźnie  dodanym  warunkiem:  chociażby  naj- 
smutniejszy los  spotkał  broń  narodową  w  królestwie.  Jedyną 
rękojmią  posłuszeństwa  jego  rozkazom,  była  dobra  wola 
stwierdzona  i)rzysicgą.  Obok  więc  obowiąsku  użycia  władzy, 
leżał  tajemnie  ten  jeszcze  wielki  obowiązek:  umieć  tak  jej 
używać,  żeby  podwładni  mieli  jak  najmniej  powodów  do  zła- 
mania przysięgi. 

Ale  w^  momencie  kiedy  blask  rozpłomienionych  uczuć 
szlachetnych,  nie  dozwalał  widzieć  całego  ciągu  drogi  do  za- 
łożonego celu,  kiedy  ten  cel  w  nieokreślonem  oddaleniu  stał 
wspaniale  jak  świątynia  szczęścia,  a  przepaści  i  śliskie  przej- 
ścia nikły  z  przed  oczu  na  poziomie,  któż  mógł  dostrzedz  ile 
trudu,  ile  siły  i  sztuki  przewodnikow^i  trzeba  było,  żeby  nikt 
z  tych  co  obiecali  iść  za  nim,  nie  stracił  serca,  nie  cofnął 
kroku  ? 

Podobne  uwagi  nie  mogły  wówczas  odstręczać  Tyszkie- 
wicza. —  ((Był  to  najpiękniejszy  dzień  w  życiu  mojem:  — 
są  jego  słowa  —  szczerość,  otwartość,  zgoda,  przewodniczyły 
naradom.  Każdy  z  nas  ojczyzną  tylko  zajęty,  do  jej  jednej 
wszystkie  uczucia,  wszystkie  myśli  zwracał.  Nie  było  ofiary, 
któraby  wielkością  mogła  wyrównać  chęci  usłużenia  sprawie 
narodowej:  wszystko  wydawało  się  małem,  lichem,  obok 
świetnych  nadziei.  Im  kto  więcej  mógł  poświęcić,  tern  sądził 
się  być  szczęśliwszym.  Żaden  smutny  widok  nie  ukazywał  się 
nam  w  przyszłości:  jeśliby  Niebo  dopuściło  jeszcze  raz  upaść 
Polsce,  mieliśmy  pociechę  w  postanowieniu,  że  nic  odstąpimy 
braci  nadwiślańskich ,  że  zginiemy  razem.  AV  obliczu  Boga 
uczyniwszy  ślub,  złożyć  na  ołtarzu  ojczyzny  nasze  majątki, 
naszą  krew,  żony  i  dzieci  —  odetchnęliśmy  wolniej." 

Stosownie  do  tego  usposobienia  serc  i  umysłów,  ułożono 
roty  przysięgi.  Obywatele  przysięgli  posłuszeństwo  wybra- 
nemu przez  się  naczelnikowi,  bez  względu  w  jakich  oko- 
licznościach   da    rozkaz    podniesienia    broni;    wzajemnie    na- 
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i'/elnik    i)rzysiji<j^l ,    żadiicini     nie  /rażaj;|0    si^'    przeszkodami, 
uorfjanizowae  i  do  boju  i)Owołać  ziemian  Ukrainy. 

Zgromadzenie  zaj^^io  się  potem  spisaniem  w  formalną 
łieliwalc,  tak  postanowień,  które  były  wyrazem  ogólnej  woli 
objawiającej  siy  wszędzie,  gdzie  tylko  obywatele  ziem  zabra- 
nych rozważali  środki  i  zamiary  powstania,  jakoteż  główniej- 
szych  nrzadzeń  miejscowych. 

1.  Przyrzeczono  jednomyślnie  dać  włościanom  bezwarun- 
kowJ^  wolność. 

2.  Zobowiązano  się  złożyć  na  publicznej  potrzebę  dobro- 
wolny podatek  z  każdej  wsi,  rachując  po  10  zł.  polskich  od 
głowy  męskiej  zaciągnionej  w  skaski,  czyli  w  urzędowy  spis 
ludności. 

3.  Zapowiedziano  że  wszelki  sprzęt  srebrny  jaki  kto  ma 
w  domu,  jest  własnością  ojczyzny,  i  skoro  zdarzy  się 
pierwsza  zręczność,  będzie  przesłany  do  skarbu  narodowego 
Polski. 

4.  Zgodzono  się  żeby  ochotnicy  byli  odziani,  uzbrojeni,  i 
przez  cały  czas  wojny  utrzymywani  kosztem  właścicieli  ziemi. 

5.  Urządzono  poczty  prywatne  w  różnych  kierunkach,  dla 
przesyłania  rozkazów,  wiadomości,  odezw,  emisarjuszów  i  t.  d. 

6.  Na  każdy  powiat  wyznaczono  osobnego  organizatora, 
powierzając  tę  czynność  marszałkowi,  albo  gdy  ten  nie  zda- 
wał się  być  odpowiednym  powołaniu,  innemu  z  wziętości  u 
współpoAvietników  i  z  patrjotyzmu  znanemu  obywatelowi. 

7.  Na  organizatorów  powiatowych  włożono  obowiązek, 
znosić  się  we  wszystkiem  z  naczelnikiem  gubernjalnym;  temu 
zaś  polecono  starać  się  o  komunikację  ze  zwiąskami  patrjo- 
tycznemi  sąsiednich  prowincji,  i  mianowicie  z  Rządem  Na- 
rodowym kierującym  w  królestwie  sprawą  całej  Polski.  Cho- 
ciaż bowiem  z  pewnem  uczuciem  żalu  przychodziło  urządzać 
się  bez  wypływu  władzy  postanowionej  w  Warszawie,  i  poświę- 
ceniu się  nie  zakładano  kresu  odpowiedniego  powodzeniom 
wojsk  nadwiślańskich;  pojmowano  to  wszakże,  iż  skuteczność 
powstań  prowincjonalnych  zależała  na  tern,  aby  jak  najtra- 
fniej zastosowały  się  do  planu  ogólnej  walki,  i  jak  najprędzej 
weszły  pod  ster  jednego  wodza  siły  zbrojnej. 

8.  W  pomoc  naczelnikowi  dano  dwóch  komisarzy,  Wła- 
dysława Krasickiego  i  J***  g***.  Powaga  ich  nie  miała 
żadnych  wyraźnie  określonych  granic. 

Ten  ostatni  punkt  uchwały  zmieniał  bardzo  kształt  władzy 
zlewanej  w  jedną  rękę:  rozpinał  ją  na  formę  komitetu  tak 
ulubioną,  tak  nałogową  we  wszystkich  u  nas  jawnych  i  ta- 
jemnych instytucjach  obywatelskich.  Osłabiała  się  przez  to 
sprężyna  wyrabiana  na  ten  koniec,  aby  powstanie  skupić 
swoje  siły  i  raźnie  dźwignąć  się  mogło;  osuwał  się  też 
znacznie   z  głowy  naczelnika    na   jego    radzców    ciężar    soli- 
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darności  moralnej.  Ani  wszakże  niedowierzanie  ze  strony 
wyborców,  ani  żadna  rachuba  ze  strony  wybranego,  nie  miały 
tu  miejsca.  Dobroduszność  staropolska,  braterstwo  rozrze- 
wnione miłością;  ojczyzny,  szlachecki  obyczaj  formowania 
urzędów,  idąc  za  instynktem,  który  wskazywał  potrzebę 
zwierzchniej  mocy,  ufnie,  prędko,  dorywczo,  improwizowały 
organ  powszechnej  woli,  polegając  z  resztą,  że  Bóg,  że  dobra 
sprawa  i  gorliwość  patrjotyczna  doprowadzą  rzecz  do  szczę- 
śliwego końca. 

Po  zatwierdzeniu  ustawy  Tyszkiewicz  oświadczył ,  iż  jako 
nie  mający  wiadomości  i  doświadczenia  pod  względem  wojen- 
nym ,  przywodzić  powstaniu  w  polu  podjąć  się  nie  może ; 
wspomniał  z  tego  powodu  o  Sanguszce.  Zostawiono  jemu 
zupełną  wolność  wyboru  wodza  dla  siły  zbrojnej ,  z  warun- 
kiem iż  będzie  odpowiedzialnym  za  jego  postępki.  Naczelnik 
tedy  miał  być  właściwie  tylko  przewodnikiem  w  zmowie  i 
przygotowaniach,  miał  być  najwyższym  organizatorem  w^  gu- 
bernji,  do  dnia  podniesienia  broni  upatrzonego  przez  jegoż 
samego.  Cz\Tinością  tą  zajął  się  niezwłocznie  i  wydał  roz- 
kazy, żeby  organizatorowie  powiatowi  starali  się  oswajać  lud 
prosty  z  myślą  powstania,  a  na  ręce  Krasickiego  w  prze- 
ciągu dni  14  przesłali:  1.  składki  pieniężne,  2.  wiadomości  o 
sile  jaką  każdy  powiat  wystawić  może,  3.  doniesienia  o  liczbie 
i  stanowiskach  oddziałów  moskiewskich. 

Od  połowy  lutego  do  połowy  marca,  w  tym  perjodzie 
pełnym  huku  dział  z  pod  Stoczka,  Wawru  i  Grochowa,  przy 
zorzy  rozwidniającej  się  dla  Polski  nad  Wisłą,  powstanie 
gotowane  między  Bugiem  i  Dnieprem  uczyniło  krok  wielki. 
Rzesza  zmawiających  się  patrjotów  była  już  spojona  w  roz- 
ległe okręgi.  Ukraina  cała  stanowiła  jeden  związek,  Podole 
miało  dwa  znaczniejsze  ogniska,  w  Juncie  i  w  domu  Jeło- 
wickich;  Wołyń  tylko,  rozdzielał  się  jeszcze  na  wiele  kółek 
tworzonych  przez  pojedynczych  obywateli;  bo  ani  wpływ 
Prażmowskiego  oparty  na  tradycjach  towarzystwa  Kosynie- 
rów, ani  powaga  Sanguszki  szanowana  powszechnie,  nie 
śmiały  wystąpić  z  obrębu  ostrożnej  ambicji  i  biernego  patrjo- 
tyzmu. 

Tymczasem  skutki  rozmaitych  wypadków  zaszłych  na 
głównym  teatrze  sprawy  polskiej,  oblężonej  przez  Dybicza, 
poczęły  wymykać  się  za  linję  wojsk  moskiewskich  i  zbliżały 
się  w  te  strony.  Jedne  z  nich  z  razu  ledwie  widzialne,  dru- 
gie głośną  poprzedzone  sławą,  wkrótce  wpłynęły  potężnie  na 
rozwiązanie  wewnętrznych  usiłowań  w  prowincjach  południo- 
wych. Żeby  ten  wpływ  lepiej  zrozumieć,  trzeba  cofnąć  się 
nieco  do  jego  źródła. 
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YII. 

Denisko  otrzymał  od  Chlopickicgo  tę,  odpowiedź  pamiętną; 
póki  pamięć  nieszczęść  naszych  trwać  będzie:  «dla  Podola 
i  Wołynia  ani  jednej  skałki  dać  nie  myślę  —  siedźcie  cicho !» 
Zrażony  takij  odpowiedzią  chciał  już  opuścić  Warszawę;  ale 
zatrzymał  go  ks.  Czartoryski  dając  mu  do  zrozumienia,  że 
wkrótce  ważne  zmiany  zajść  mogą.  Dyktatura  upadła,  po- 
kazał się  manifest  izb  sejmowych,  adres  obecnych  w  Warsza- 
wie mieszkańców  ziem  zabranych,  został  dobrze  przyjęty; 
emisarjusz  wszakże  nie  miał  z  czem  wracać.  Wszystko  zda- 
wało się  być  w  zawieszeniu  do  walnej  rozprawy  w  polu, 
spodziewanej  co  moment.  Dopiero  po  bitwie  grochowskiej, 
na  radzie  wojennej,  do  której  wchodzili  i  członkowie  rządu, 
wytoczyła  się  kwestja  względem  prowincji.  Lelewel  i  Prą- 
dzyński  utrzymywali,  że  chociażby  na  pierwszy  raz  200  tylko 
ludzi  było  gotowych  do  zaczęcia  powstania  za  Bugiem,  pow- 
stać należy;  wszyscy  inni  przeciwne  mieli  zdanie.  Przy- 
tomny tej  naradzie  Denisko  usłyszał  ostatecznie  rezolucję:  iż 
wódz  naczelny  i  rząd  narodowy  mniema,  że  powstanie  tylko 
pod  zasłoną  wojska  regularnego  udać  się  może;  jenerał 
Dwernicki  będzie  wysłany  na  Wołyń.  Ponieważ  zaś  uspo- 
sobienie mieszkańców  i  okoliczności  miejscowe  nie  są  dobrze 
znajome,  sumiennemu  przekonaniu  obyw^ateli  stron  tamtych 
zostawuje  się  decyzja,  powstać  lub  nie  pow^stać. 

Są  atoli  ślady  daw-niejsze,  troskliwości  urzędo\vej  wzglę- 
dem ziem  zabranych.  Niejaki  Chróściechowski,  piszący  się 
dzisiaj  « Majorem —  szefem  sztabu  organizacji  Województwa 
Płockiego  —  posłannikiem  narodowym  w  kilku  politycznych 
misjach))*),  na  początku  grudnia  zajmował  się  już  sprawą 
publiczną  w^  okolicach  Brześcia  Litewskiego.  Okazywał  do- 
w'ody  poleceń  danych  mu  od  Dyktatora;  upewniał  iż  jest 
upoważniony  przez  książąt  Czartoryskiego  i  Lubeckiego;  ob- 
jeżdżał tajemnie  domy  obywatelskie ;  za  doświadczoną  pomoc 
zostawiał  na  piśmie  patrjotyczne  podziękowania;  wiódł  jakieś 
sekretne  negocjacje  z  osobami  tak  cywilnemi  jak  w^ojsko- 
wemi,  otaczającemi  carewicza  w  Wysokiem  Litewskiem,  zni- 
knął z  tych  stron  na  krótką  chwilę  przed  nadejściem  głów- 
nej armij  nieprzyjacielskiej  **). 

Tenże  Chróściechowski ,  niedługo  potem  uzyskał  w  sztabie 
Radziwiłła  list  otwarty  następującej  formy  i  treści: 


*)  w  ogłoszeniu  na  dwa  dzieła,  pisanem  w  Paryżu  21  lipca  1835,  a 
drukowanem  w  Wersalu  u  Kleffera,  in-4to  strona  3. 

**)  Patrz  w  Pamiętniku  Emigracji,  w  broszurze  pod  tyt.  Bolesław  V. 
artykuł  K.  E.  Wodzińskiego. 
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«Xo.  2289.     W  AYarszawie  d.  3  lutego  1831  r. 

Sztab  Główny. 
Wzywam  wszelkie  władze  wojskowe  i  cywilne,  aby  Panu 
Majorowi  Cliróściecliowskiemu,  któren  się  udaje  z  rozkazem 
wyższej  władzy  w  województwa  Augustowskie,  Podlaskie  i 
Lubelskie,  nie  odmawiały  pomocy,  jaką  on  od  wj-mienionych 
władz  żądać  może. 

(podpisano)  Szef  Sztabu  Głównego 

Gał  Bdy  Mroziński.'^ 

Radziwiłł  był  także  wj-prawił  na  Wołyń  oficera  Nykę.  O 
ile  rząd  narodowy  wpływał  do  tych  czynności  poprzedzają- 
cycli  odprawę  Deniski?  jaki  był  cel  misji,  jak  brzmiały  in- 
strukcje dla  emisarjuszów?  dotąd  zostaje  to  w  tajemnicy. 
Chrościecliowski  przesyłał  foliały  raportów  wodzowi  na- 
czelnemu, prezesowi  rządu  i  marszałkowi  sejmu,  u  którego 
był  w  szczególnem  zachowaniu ;  brał  później  nowe  zlecenia  i 
dowody  posłannictwa  w  głównym  sztabie  Skrzyneckiego ;  ale 
to  wszystko  nie  wyświeca  ani  przedmiotu,  ani  granic  jego 
powagi.  Cokolwiek  bądź,  mając  otwartą  drogę  do  działania 
jak  i  gdzieby  mu  się  podobało,  skierował  lot  swój  na  po- 
łudnie, nie  dał  się  wyprzedzić  nikomu,  wpadł  do  Galicji  pod 
koniec  lutego,  i  założywszy  sobie  dogodne  siedlisko  w  punkcie 
równie  zbliżonym  do  Podola  jak  Wołynia,  począł  działać. 

Tak  to  bj-ło  rzeczą  naturalną,  w  każdej  części  polskiego 
kraju  spodziewać  się  i  oczekiwać  wpływu  władzy  narodowej, 
zawiązanej  w  pierwszym  ognisku  powstania,  w  stolicy;  że 
lada  agent  przysłany  z  AYarszawy,  miał  od  razu  w  pro- 
wincjach moc  sprężystszą,  niżeli  miejscowe,  za  dobrowolną 
umową  podnoszące  się  zwierzchnictwa.  Otaczał  go  jakiś 
urok.  Nikt  nie  myślał  kontrolować  jego  praw,  rozbierać 
jego  zdolności  osobistych.  Rozumiało  się  samo  przez  się, 
że  powiernik  narodowego  rządu,  zasługuje  na  zupełną  ufność, 
wie  wszystko,  potrafi  wszystko. 

Junta  podolska  przyjęła  Chróściechowskiego  w  dobrej 
wierze:  uwiadomiła  zaraz  stowarzyszonych  po  powiatach  o 
przybyciu  męża  zaszczyconego  poleceniami  najwyższej  władzy, 
kazała  spiesznie  gotować  się  do  ogólnego  wystąpienia  z  bro- 
2iią.  Rozeszła  się  wieść  że  dzień  3  (15)  marca*),  miał  być 
terminem  powstania  naznaczonym  przez  emisarjusza.  Dzień 
ten  spełzł  na  niczem.  Junta  dala  znowu  wiedzieć,  iż  dla 
ważnych  przyczyn  wstrzymać  się  jeszcze  należy.  Jednak 
w  okolicach  nadgranicznych  mianowicie,   ruch   był  już   obu- 


*)  Być  może  iż  Chiościechowski  termin  ten  stosował  do  wyprawy 
z  Zamościa  na  Uścilug;  prócz  zbliżenia  ilat  wszakże,  nie  masz  innego  na 
to  dowodu. 
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tkoiiy  zbyt  mocno.  Wiciu  wydobyło  broń  z  ukrycia,  lekce- 
ważyło baczność  policji  moskiewskiej.  Kto  więc  sądził  się 
być  skompromitowanym,  lub  uniósł  się  zniecierpliwionym  za- 
pałom, biegł  do  Galicji. 

Galicja  dla  prowincji  sąsiednich  stała  pod  bokiem  jak 
schronienie  od  niebespieczeństwa,  i  jak  przysionek  do  wnijścia 
na  plac  toczącego  się  boju.  Chytrość  gabinetu  wiedeńskiego 
dozwalała  jej  odegrywać  te  dziwną  rolę  w  walce,  która  ko- 
niecznie musiała  odbudować  całą  Polskę  albo  zakończyć  się 
klęską.  Bogdajbyśmy,  kiedy  nam  przyjdzie  jeszcze  raz  pow- 
stać, nie  mieli  żadnej  cząstki  naszego  kraju  niezajętej  poża- 
rem wojny;  żadnej  granicy  wewnątrz,  żadnej  neutralnej  po- 
tęgi w  sąsiedztwie!  Wszystko  było  inaczej  wówczas.  Podług 
dyplomatycłmych  widoków  przyjętych  u  steru  narodowej 
sprawy,  wierzono  nawet,  iż  przez  spokojny  zabór  austrjacki, 
bardzo  dogodnie  przemycać  insurekcję  w  zabór  moskiewski. 
Aleksander  Wereszczyński  obywatel  z  Podola,  obecny  w  War- 
szawie i  czj-nnie  wpływający  na  formację  legji  Litewsko- Wo- 
łyńskiej, został  upoważniony  formować  w  Galicji  legję  Po- 
dolską. Miał  on  tajemnie  nawerbować  ludzi,  zakupić  broń, 
amunicję,  konie,  i  w  zanadrzu  austrjackiego  rządu  uksztal- 
ciwszy  swoje  hufce,  wnieść  chorągiew  powstania  na  Podole ; 
nim  wszakże  tego  dokazać  zdołał,  stał  się  nowym  powodem 
do  emigracji  tak  szkodliwej  zamiarowi  patrjotów  zbierają- 
cj^ch  siłę  u  siebie. 

Obok  tych  misternych  zachodów^  celem  zajęcia  gubernji 
południowych  w  tok  ogólnej  sprawy,  został  też  dotknięty 
prosty  środek,  z  którym  wszystkie  inne  w  ścisłym  powinny 
były  być  zwiąsku,  który  sam  jeden  użyty  przezornie  i  dziel- 
nie, mógł  sprawić  zupełny  skutek. 

Dnia  1  marca,  jenerał  Dwernicki  w  marszu  z  Kozienic  do 
Puław  otrzymał  rozkaz  iść  na  Wołyń.  Żeby  temu  rozkazowi 
uczynić  zadość,  trzeba  było  najprzód  przejść  Wisłę  i  znieść 
Krejca,  który  w  sześć  pułków  jazdy  i  19  dział  pozostałych 
mu  z  24  po  świeżej  porażce  pod  Nową  Wsią,  mógł  bronić 
przeprawy  na  drodze  do  Lublina;  trzeba  było  potem  mieć 
dostateczną  siłę  przeciw  wojskom  nieprzyjacielskim  za  Bu- 
giem. Należało  więc  spodziewać  się,  że  szczupły  korpus,  co 
dopiero  pod  Stoczkiem  zdobył  dla  siebie  artylerję,  zostanie 
pomnożony  na  to  wielkie  przedsięwzięcie.  Wódz  naczelny 
zamierzał  podolmo  j^rzeznaczyć  na  ten  cel  świeżo  formowany 
oddział  jenerała  Sierawskiego ;  ale  gdzie  miały  i^ołączyć  się 
dwie  oddzielne  siły  i  kiedy  niewątpliwie  rozpocząć  wyprawę, 
tego  zdaje  się  nie  przewidywał  i  nie  naznaczał  wj-raźnie.  To 
pewna  tylko  iż  zalecał  jenerałowi  Dwernickiemu,  po  dojściu  do 
Zamościa,  zostawić  w  twierdzy  resztę  korpusu,  a  wziąwszy 
1500  jnzdy   i  4  armatki  trzyfuntowe,  dotrzeć  do  granicy  na 
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zwiady  i  wedle  okoliczności  pomknąć  się  dalej  albo  wró- 
cić. Jenerał  Dwernicki,  którego  serce  staropolskie,  od  po- 
czątku rew^olucji  wyrywało  się  za  ciasny  okres  kongresowy, 
zdaje  się  że  także  nie  zajmował  się  ani  ścisłym  rachunkiem 
ile  mu  potrzeba  było,  ani  myślą  ścisłego  wykonania  rozka- 
zów wodza.  Polegając  na  4000  swoich  towarzyszów  sławy, 
spiesznie  ruszył  najprzód,  przebył  Wisłę,  dognawszy  Krejca 
pod  Kurowem  zabrał  mu  cztery  działa,  całą  baterję  tylnej 
straży  zniszczył,  i  bez  przeszkody  wszedł  do  Lublina.  Krejc 
przepłoszony  za  Wieprz,  zostawił  drogę  na  W^ołyń  otworem; 
ale  wiosenna  rozwodź  zaskoczyła  Dwernickiego  w  Krasnym- 
stawie.  Wysław^szy  szefa  sw^ego  sztabu  pułkownika  Osińskiego 
do  głównej  kwatery,  z  raportem  szczegółowym  o  sile  kor- 
pusu, z  przełożeniem  iż  potrzeba  powiększyć  tę  siłę,  i  z  żą- 
daniem dokładnej  instrukcji  względem  operacji  za  Bugiem, 
zwinął  się  pod  Zamość  i  13  marca  stanął  w  Nowem  Mieście. 

Tegoż  dnia  datowany  raport  Dybicza  okazuje,  że  feld- 
marszałek zgadł  od  razu  dążność  korpusu  awansującego  na 
prawym  brzegu  Wisły.  Świetną  tę  garstkę,  wedle  jej  czy- 
nów i  wedle  doniesień  porażonych  swoich  jenerałów,  rachu- 
jąc na  15,000,  odkomenderował  przeciw  niej  20,000  pod  do- 
wództwem Tola;  nie  zaniedbał  zapewne  przesłać  stosownych 
rozkazów  Rydigerowi,  który  jak  pokazało  się  później,  potra- 
fił zgromadzić  13,000.  Wódz  naczelny  polski,  mógł  widzieć 
że  wyprawa  na  Wołyń  posługiwała  szczęśliwie  do  kartowanej 
wycieczki  z  stolicy;  co  zaś  dalej  miało  ją  spotkać,  to  zdaje 
się  zostawiał  losowi,  to  było  zagadką,  nad  której  rozwiąza- 
niem musiał  myśleć  jenerał  Dwernicki. 

W  tern  trudnem  zadaniu,  jedna  tylko  zachodziła  ogólna 
pewność:  że  wojsko  regularne  niosąc  powstańcom  w^sparcie, 
polegało  całkiem  na  wzajemnem  wsparciu  od  nich.  Taki 
stosunek  między  korpusem  a  prowincją,  wymagał  przede- 
wszystkiem  jasnego  pojęcia  o  stanie  rzeczy  za  Bugiem. 

Obecny  w  Zamościu  pewien  Wolyuianin  nie  wiele  mógł 
oświecić  w  tej  mierze;  zaręczał  ogólnemi  wyrazami,  iż  duch 
mieszkańców  jest  najlepszy  i  wszyscy  gotowi  są  chwycić  się 
do  broni.  Drugiego  dnia  przybył  z  nad  granicy  inny  oby- 
watel wołyński.  Ten  siłę  nieprzyjaciela  podawał  na  9000  i 
4  batcrje  artylerji,  udzielał  wiele  dobrych,  lecz  zawsze  nie 
dość  pewnych  nowin.  Jenerał  dodawszy  mu  oficera  Were- 
szczyńskiego,  odprawił  z  listami  do  kilku  znakomitych  osób, 
żądając  od  nich  dokładniejszych  wiadomości  tak  pod  wzglę- 
dem sił  moskiewskich,  juko  i  przysposobień  do  powstania. 
Wnet  potem  IG  marca,  stawił  się  w  głównej  kwaterze  w  No- 
wem Mieście  major  Chróściechowski  i  okazał  dowody  swo- 
jego posłannictwa.  Urzędowy  jego  charakter  wzbudzał  ufność, 
ale  z  tego  co  mówił,  a  o  czem  wiadomo  było  rzctchli^j,  da- 
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wało  się  postrzegać ,  że  nie  zapuszczał  się  w  p^łj^l)  kraju ,  że 
zbierał  j)o<j;loKki  nad  p^ranicji-  Jenerał  Dwernicki  napisał 
odezwę  do  obywateli  Wołynia,  w  której  zapowiadał  iż  przy- 
niesie im  i)omoc,  skoro  tylko  dro^^i  podeschnjj;  zachęcał  do 
zg"ody  i  jednomyślności,  zalecał  bez  zwłcłki  sposobić  się  do 
boju,  radził  bardziej  skompromitowanym  ukrywać  się  do  tej 
niedalekiej  chwili,  żądał  tylko  żeby  kilkadziesiąt  koni  przy- 
gotowanych pod  działa,  czekało  go  u  granicy,  i  dodał,  że 
przez  wysłanego  majora  Chróściechowskicgo  dalsze  stosunki 
z  nim  utrzymywane  będą,.  Tę  odezwę  obejmującą  bardzo 
mało  instrukcji,  wręczył  Chróściechowskiemu  z  poleceniem, 
aby  pośpieszył  na  AYołyń,  wywiedział  się  o  wszystkiem  dosko- 
nale, i  powzięte  informacje  dostarczył  jak  najrychlej,  ('hróście- 
chowski  wyjecłiał  natychmiast. 

Odtąd  olDOwiąski  emisarjusza  urzędowego  były  wyraźne  i 
określone ,  a  niezmiernie  ważne.  On  szczególniej  (bo  naj- 
większy miał  kredyt)  powinien  był  całą  usilność  w  to  poło- 
żyć, żeby  między  wodzem  w^yprawy,  a  naczelnictwem  gotu- 
jącego się  powstania,  zaszło  ścisłe  porozumienie.  Obaczymy 
zaraz  że  mimo  licznych  zawad,  gorliwość  i  roztropność  do- 
piąć tego  celu  mogła. 
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Wieść  o  przybyciu  jenerała  Dwernickiego  pod  Zamość, 
rozmijała  się  na  Wołyniu  z  wojskami  moskiewskiemi ,  bez 
względu  na  złą  drogę  spiesznie  dążącemi  ku  Bugowi.  W^śród 
ruchu  nieprzyjaciela,  obudzał  się  niespokojny  ruch  patrjo- 
tów.  Od  dawna  z  różnych  niedocieczonych  źródeł  pogłoski, 
miejscowe  domysły,  a  nieraz  nawet  własne  życzenia  brane  za 
nadzieje,  upowszechniły  tu  wiarę,  że  waleczny  i  szczęśliwy 
wódz,  niechybnie  w  tym  celu  przebył  Wisłę,  żeby  na  ziemię 
rodzinną  przodków  swoich  ujarzmionym  braciom  przynieść 
znamię  swobody.  Skoro  więc  stanął  o  mil  10  od  granicy, 
nikt  nie  wątpił  że  lada  dzień  ukaże  się  za  Bugiem.  Ale  nie 
był  to  już  ów  szczególny  moment  powszechnego  entuzjazmu, 
kiedy  jeden  wystrzał  działa  mógł  cały  kraj  poruszyć.  W  na- 
szym narodzie  nic  nie  w^yrówna  potędze  pierwiastkowego  za- 
pału ;  lecz  trzeba  na  gorącym  razie  użyć  tej  siły,  bo  później 
żadne  rozmyślne  sposoby,  żadne  systematyczne  roboty  zastą- 
pić jej  nie  zdołają.  Długie  zmowy  zwykle  czynią  zamiar 
trudniejszym  do  wykonania  przed  założonym  kresem  przygo- 
towań, niżeli  był  w  początku.  Obyw^atele  Wołynia,  nie  sprzę- 
żeni jeszcze  pod  ster  jednej  władzy,  słyszeli  wszakże  że  są 
jacyś    naczelnicy,    którzy    zajmują    się    interesem  powstania; 
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widząc  nieprzyjaciela  poruszającego  się  spiesznie  i  bacznie, 
posiadali  jedni  na  drugich,  czekali  póki  ktoś  z  góry  nie  da 
objaśnienia,  rozkazu,  hasła.  W  ogólności  strony  dalsze  zwra- 
cały oczy  ku  nadgranicznym.  Nieszczęście  tak  chciało  że 
właśnie  nad  granicą  kongresową  najmniej  znalazło  się  po- 
trzebnego usposobienia.  Wszyscy  ci,  którzy  tu  trzymali  przo- 
dek, nie  odpowiedzieli  swoim  obowiąskom.  Jednych  oziębłość, 
drugich  przewrotność,  innych  przy  najlepszych  chęciach  mylne 
albo  słabe  pojęcie  rzeczy,  sprawiły  ten  skutek,  że  między 
korpusem  posiłkowym  a  powstaniem,  wisiała  ciągle  jakaś 
mgła  dla  obu  stron  zasłaniająca  przyszłość. 

Chróściechowski  nawiedził  ten  szczupły  odcinek  Wołynia 
przed  Styrem,  ogarnięty  już  wojskami  Rydigera,  i  nie  śmiał 
przemknąć  się  dalej.  Osiadłszy  tu  w  domu  zacnego  i  moż- 
nego patrjoty,  nie  umiał  nawet  jego  wpływu  skierować  do 
istotnego  celu;  puszczał  tylko  w  najbliższe  ręce  pismo  jene- 
rała, nie  szczędząc  z  własnego  natchnienia  bardzo  retorycznych, 
a  w  gruncie  próżnych  odezw.  Co  wtenczas  czynił  Prażmow- 
ski  ze  swoją  władzą  odziedziczoną  po  mistrzu  kosynierów? 
tego  nie  masz  śladu ;  lecz  grający  rolę  naczelnika  w  powiecie 
krzemienieckim,  marszałek  Bóbr,  nie  pozostał  bezczynnym: 
komentował  odezwę  Dwernickiego.  Spodziewać  się  rychłego 
przyjścia  korpusu,  ukrywać  się  w  razie  prześladowań  ze 
strony  rządu,  dostarczyć  konie  nad  granicę;  podług  niego 
znaczyło,  że  jenerał  widocznie  ma  zamiar,  dopiero  wkro- 
czywszy w  prowincję  stosownie  do  swoich  planów  urządzić 
i  ruszyć  powstanie.  Uwagi  te  łatwo  trafiały  do  przekonania, 
kiedy  nikt  lepiej  nie  nauczał. 

Na  Polesiu  wszakże,  skoro  doszedł  jeden  z  okólników 
emisarjusza  zapowiadający  rychłe  przybycie  wojsk  polskich, 
poczęto  jawniej  niż  ostrożność  pozwalała  gotować  się  do 
wystąpienia  z  bronią:  kuto  piki,  osadzano  kosy,  zgromadzano 
strzelców  po  dworach.  W  dobrej  nadziei  przyśpieszaną  czyn- 
ność, przerwał  wnet  inny  skrypt  Chróściechowskiego ,  który 
donosił,  że  jenerał  Dwernicki  dla  złej  drogi  ruszyć  z  pod 
Zamościa  nie  może.  Trzeba  było  w  wielu  miejscach  sprzą- 
tnąć czemprędzej  oręż,  a  zwrócić  wszystkie  zabiegi  do  uci- 
szenia rozruszonej  policji.  Olizar  natenczas  w  swoim  domu 
©stawionym  strażą  niby  przeciw  cholerze,  a  istotnie  przeciw 
żandarmom,  których  spodziewał  się  co  moment,  zajął  się 
ułożeniem  pism  do  jenerała  Dwernickiego,  w  których  malo- 
wał mu  moralny  stan  prowincji  i  podawał  nawet  projekt  ko- 
deksu tymczasowego,  jakiby  należało  przyjąć  w  pierwszych 
chwilach  powstania.  Pisma  te  gdyby  były  doszły,  mogły 
sprawić  bard/o  dobry  skutek;  lecz  nie  dość  troskliwie  obmy- 
ślone pierwej  środki  komunikacji  tajemnej,  upadły  zupełnie 
w   natłoku   wojsk   moskicwskicli.     Oddalenie  Polesia  od   sie- 
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tlliska  <j:łówiiC}io  naczelnika,  powodowało  jeszcze  do  innych 
starań  Olizara.  Widział  i)()irzcbc  dla  tej  części  ki-aju  osobnego 
dowódzcy  militarnego,  któryby  zależnie  od  rozkazów  Praż- 
inowskicgo  niiejscowji;  siła  zbrojnjj,  mógł  obracać.  W  tym 
celu  porozumiał  si(^'  z  pułkownikiem  M"""**,  oficerem  z  cza- 
sów l^apoleona,  posiadajiicym  doljre  imi<^  i  ozdobionym  wielu 
krzyżami.  Pułkownik  przystał  na  podań;}  mu  ])ropozycję. 
Insurekcja  zatem  w  tej  stronie  miała  taki  skład  wewnę- 
trzny,  że  nie  trudno  ł)yło  zastosować  ją  do  ruchu  wyprawy. 

W  głębi  Wołynia,  jakokolwick  postępowali  soł)ie  domnie- 
mani naczelnicy  i  organizatorowie  najwyżsi,  to  pewna  jednak 
że  nie  zl)ywalo  ani  na  dzielnych  patrjotach,  ani  na  środkach 
użycia  ich  wypływu.  Ponieważ  później  rozkazy  Chróściechow- 
skiego  mogły  rozejść  się  i  wywrzeć  swój  skutek,  ponieważ 
znajdowali  się  tacy  ludzie  jak  Kóżycki  i  Hołowiński;  nie- 
wątpliwie, rzecz  dobrze  prowadzona  nad  granicą,  uwolniłaby 
całą  prowincję  od  zarzutów,  które  spadły  na  nią  niesłusznie. 

Z  braku  też  trafnej  i  żywej  czynności  nad  Bugiem  wyni- 
kało, iż  dwie  inne  jDrowincje  południowe,  postępowały  dalej 
w  swoich  urządzeniach  wewnętrznych,  jak  gdyby  nic  nie  zaszło, 
co  kierunek  i  kres  ich  krokom  spiskowym  wytknąć  powinno 
było.  Oprócz  chwilowych  wstrząśnień  sprawionych  przez 
pierwsze  zjawienie  się  Chróściechowskiego  w  okolicacli  Ka- 
mieńca, Podole  i  Ukraina  spokojnie  rozwijając  organizm  na 
wielką  skalę  zamierzanego  powstania,  coraz  ściślejsze  między 
sobą  zawięzywały  stosunki. 

Wkrótce  po  dopełnionym  wyborze  naczelnika  w  gubernji 
kijow^skiej ,  przybyła  do  niego  dejDutacja  w  imieniu  Podolan 
zapytując,  jak  daleko  Ukraina  posunęła  swoje  przygotowania; 
ponieważ  Podole  dostatecznie  już  jest  usposobione  i  żąda 
porozumiawszy  się  z  sąsiednią  prowincją,  wspólnie  przystą- 
pić do  rzeczy.  W  tym  celu  miał  jakoby  odbyć  się  zjazd 
ogólny  patrjotów  podolskich  12  marca,  na  który  zapraszano 
wysłanników  z  Ukrainy.  Deputacja  właściwie  była  dziełem 
kilku  młodych  ludzi,  nie  mającycli  od  nikogo  upoważnienia; 
lecz  dała  powód  do  w^ażniejszych  wypadków.  Tyszkiewicz 
przybywszy  na  miejsce  zajDOwiedzianego  zjazdu,  prócz  gospo- 
darza domu  zastał  tylko  jednego  obywatela,  który  znajdo- 
w^ał  się  tu  przypadkiem.  Widząc  wszakże  potrzebę  zjedno- 
czenia usiłowań  dwóch  gubernji,  napisał  odezwę  do  Podolan 
zaclięcając  ich,  żeby  celem  porozumienia  się  zobopólnego, 
przysłali  wybranych  z  pomiędzy  siebie  na  dzień  22  marca 
do  Michałówki,  wsi  znanego  patrjoty  Wyrzykowskiego  w  po- 
wiecie Winnickim. 

Komunikacje  wewnętrzne  na  Podolu  były  już  tak  przez 
zwiąskowych  ułatwione,  że  pomimo  wszelkie  zawady  jakie 
rząd   stawił,  pismo   Tyszkiewicza  powierzone   dwóm   obywa- 
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telom,  którzy  z  nim  naradzali  się  12  marca,   rychło  obiegło 
cały  okręg  zawisły  od  junty,  i  sprawiło  swój  skutek. 

W  dniu  naznaczonym  zjecliali  się  do  Michałówki  delego- 
wani ze  wszystkich  powiatów  Podola,  oprócz  południowych: 
bałckiego ,  olhopolskiego  i  hajsyńskiego.  Między  delegowa- 
nymi był  i  członek  junty. 

Po  długich  rozprawach  o  Sulatyckim,  gdy  przekonano  się 
że  daremnie  więcej  nań  nalegać,  powołano  Tyszkiewicza  na 
takiegoż  naczelnika  gubernji  podolskiej,  jakim  był  w  kijow- 
skiej ;  przyjęto  razem  uchwałę  Kijowian,  i  podług  roty  przez 
nich  ułożonej  wykonano  z  obu  stron  przysięgę.  Stosownie 
do  tej  uchwały  naczelny  organizator  miał  sobie  dodanych 
dwóch  komisarzy:  Stanisława  Raciborskiego  i  Karola  Mar- 
chockiego;  wybór  zaś  organizatorów  powiatowych  zostawił 
samym  Podolanom,  i  zaleciwszy  żeby  mu  przysłali  listę  ich 
imienną,  oraz  w^ykaz  sił  zapewnionych  w  każdym  powiecie, 
wrócił  w  kijowskie. 

Tym  sposobem  oddana  władza  jednemu,  nie  mogła  jednak 
stać  się  od  razu  powszechnie  wiadomą  i  uznaną  w  całej  gu- 
bernji podolskiej. 

Powiaty  południowe,  które  nie  miały  reprezentantów  w  Mi- 
chałówce,  dwoma  dniami  pierwej  (20  marca)  odbyły  zjazd 
w  Hubniku  u  Jełowickich.  Zgromadzeni  tu  obywatele  zasta- 
nawiali się  także  komu  by  powierzyć  ster  powstania.  Na 
wniosek  Wacława  Jełowickiego ,  prawie  wszyscy  obecni  ży- 
czyli mieć  naczelnikiem  Sulatyckiego ,  i  polecono  Aleksan- 
drowi Jełowickiemu  udać  się  do  nowowybranego  w  imieniu 
zgromadzonych. 

A.  Jełowicki  spełnił  poselstwo  nazajutrz,  Sulatycki  tym 
razem  nie  okazał  się  nieprzystępnym;  owszem  z  zapałem  i 
rozczuleniem  przyjął  ofiarowany  mu  zaszczyt;  oświadczał  że 
jeśli  dotąd  odpychał  wszelkie  propozycje,  to  jedynie  dla  tego 
iż  nie  miał  dosyć  ufności  w  tych,  którzy  mu  je  czynili;  dodał 
nareszcie,  iż  będzie  starał  się  odpowiedzieć  włożonym  nań 
obowiąskom,  aczkolwiek  musi  postępować  bardzo  ostrożnie, 
bo  jest  pilnie  przez  policję  strzeżony.  Jełowicki  wracając 
z  pomyślnym  skutkiem,  dowiedział  się  w  drodze  o  tern,  co 
zaszło  na  zjeździe  w  Michałówce,  i  pośpieszył  zaraz  do  Tysz- 
kiewicza, żeby  go  uprzedzić  iż  Sulatycki  przyjmuje  urząd  na- 
czelnika gubernji  podolskiej.  Tyszkiewicz  idąc  za  radą  szla- 
chetnego swego  serca  oświadczył,  iż  gdy  tylko  ci  którym 
zaprzysiągł  obowiąski,  zechcą  uwolnić  go  od  przysięgi,  chętnie 
ustąpi  miejsca,  owszem  ile  to  w  jego  mocy,  będzie  się  starał 
skłonić  Podolanów  do  posłuszeństwa  Sulatyckiemu,  jako  ma- 
jącemu najlepszą  opinję  pod  względem  zdolności  i  cha- 
rakteru. 

W    istocie    wziętość    tego    człowieka    była    tak    wielka    i 
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l)o\vszc<'Iiiia,  iż  cała  f^ubonija  (llujro  nic  mogła  zrzec  si^'  nadziei 
opieranych  na  jcj^o  osol)i(>,  i  od  czasu  zjazdu  w  Michałówce 
na  wielu  jeszcze  zgromadzeniacli  wszczynano  mowy  o  nim. 
Zgromadzenia  te  w  północnej  części  Podola  odbywały  się 
ciągle  pod  przewodnictwom  junty.  Po  dokonanym  wyborze 
Tyszkiewicza  w  obecności  kilku  członków  towarzystwa  pa- 
triotycznego i  nawet  jednego  z  zasiadających  w  juncie, 
właściwie  komitet  ten  powinien  był  już  złożyć  swoją  władzę; 
używał  jej  wszakże  raz  że  żaden  artykuł  uchwały  spisanej 
w  Michałówce  nie  sprzeciwiał  się  temu,  powtóre  że  wpływ 
dawno  nabyty  nie  mógł  być  łatwo  zastąpiony  przez  now-y  po- 
rządek rzeczy.  Nadto,  ponieważ  Tyszkiewicz  był  mianowany 
członkiem  junty  i  wszystkie  jDolecenia  rozsyłał  za  pośrednic- 
twem ułatw^ionych  przez  nią  komunikacji,  mniemali  mniej 
świadomi  zaszłej  zmiany,  że  w  juncie  zcentralizował  naj- 
wyższą władze. 

Junta  na  posiedzeniu  swojem  dnia  9  kwietnia,  nakazała 
zjazd  do  Strugi  dóbr  Wincentego  Stępow^sldego  w  powiecie 
uszyckim,  celem  ustalenia  wyboru  naczelnika  i  ogólnego  na- 
radzenia się  w  interesach  powstania.  Stawili  się  tu  dnia 
11  kwietnia  wysłańcy  z  powiatów :  kamienieckiego,  mohylow- 
skiego,  latyczowskiego ,  litjaiskiego  i  płoskirowslciego ,  oraz 
uczestnicy  zjazdu  w  Michałówce  i  członkowie  tak  junty,  jako 
też  zwńąsku  wolnych  synów  Podola.  Mimo  dostateczną  wia- 
domość o  zapadłycli  formalnie  postanowieniach,  podniosły 
się  jeszcze  głosy  za  Sulatyckim.  Nakoniec  kiedy  wszyscy, 
którzy  mieli  zręczność  bliżej  go  wyrozumieć,  zapewnili  iż 
powoływać  jego  jest  to  tylko  czas  tracić,  zgodzono  się  jedno- 
myślnie na  uchwałę  przj^jętą  w^  Michałowice  i  w^ykonano  przy- 
sięgę, powstać  za  pierw^szym  rozkazem  Tyszkiewicza. 

Po  zjeździe  w  Hubnilcu,  Izydor  Sobański,  chciał  iDrześwaad- 
•czyć  się  osobiście  o  usposobieniu  Sulatyckiego  i  znalazł  go 
mniej  gotow'ym,  niżeli  był  w  odpowiedzi  na  poselstwo  A.  Je- 
lowicldego.  Wymawiał  się  teraz  że  jest  pilniej  strzeżony 
przez  policję  i  dla  tego  musi  cofnąć  dane  jemu  j)rzyrzecze- 
nie.  Sobański  z  tą  wiadomością  udał  się  do  Tyszkiewicza, 
i  \Y  obecności  Aleksandra  Jełowickiego ,  który  nadjechał  za 
innym  interesem,  powtórzyw^szy  doniesienie  o  Sulatyckim, 
wykonał  przysięgę  na  posłuszeństwo  Tyszkiewiczowi  i  przy- 
jął od  niego  obowiązek  organizatora  w  powiecie  olhopolskim. 
Odtąd  nie  było  już  wątpliwem  dla  żadnej  strony  Podola,  kto 
jest  naczelnikiem  obywateli  gotujących  się  do  powstania,  i 
od  kogo  należy  czekać  rozkazów. 

Tak  tedy  przeszło  we  cztery  miesiące  od  chwili  kiedy 
wszystkie  członki  dawnej  Polski,  za  pierwszem  uderzeniem 
pulsu  w  królestwie  przebiegło  życie,  a  myśl  sterująca  jej 
siłami  zatrzymała  się  u  granic  kongresowych ;  Ziemie  Ruskie 
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ledwo  zdołały  usposobić  swój  wewnętrzny  organizm,  żeby  już 
własnym  popędem  dźwignąć  się  i  z  własnego  rozmysłu  na 
drogę  ogólnycłi  losów  ojczyzny  wejść  mogły.  Dokazał  tego 
niezmordowany  patrjotyzm.  Starannie  kleił  on  wolę  do  woli 
i  przez  liczne  szczeble  zwierzchnictwa  prowadząc  budowę 
z  dołu  w  górę,  nieznacznie  zgięte  sklepienie  zawiązał  władzą. 
Jedna  ręka  miała  teraz  moc  Ukrainę  i  Podole  wsadzić  na 
koń,  mniej  spojony  Wołyń  pociągnąć  cały,  ich  przykładem. 
Dziwna  jest  a  godna  pilnego  rozważania  w  każdej  garstce 
naszego  narodu  praca  społecznego  ducha.  Od  dziesięciu  wie- 
ków wielokroć  Polskę  (że  użyję  słów  Lelewela)  «to  staro- 
żytne w  Sławianszczyznie  mrowisko,  potratował  napastnik  i 
burze  do  szczętu  prawie  rozdęły,  zawsze  wspólna  mieszkań- 
ców usilność  gromadziła  swój  kopiec  tęgą  narodowości  wo- 
nią przejęty.))  —  Któreżby  z  mocarstw  dzisiejszych,  Rosja, 
Austrja,  Prusy,  raz  roztrzaskane  pod  walącym  się  tronem, 
choćby  nazajutrz  nikt  nie  przeszkadzał,  wróciło  do  poprze- 
dniego bytu?  —  Różnym  częściom  ojczyzny  naszej,  po  roz- 
maitych kolejach  ucisku,  po  wieloletniej  niewoli,  przyszło 
w  rewolucji  jDrzeminionej  dać  próbę  mrówczego  instynktu. 
I  wszędzie,  w  Królestwie,  na  Litwie,  w  Ziemiach  Ruskich, 
rzuciło  się  zaraz  obywatelstwo  znosić  do  kupy  skarb  naj- 
potrzebniejszy, szczątki  zatraconej  władzy.  W  tej  trudnej 
robocie,  każdy  odłam  kraju,  okazał  różne  usposobienie  ro- 
botników, różną  czystość  domowego  materjału,  ale  jednaką 
gotowość  do  poświęcenia  dla  ogólnego  dobra  interesów  szcze- 
gółowych. Królestwo  na  wzór  cudzoziemski  rozwijało  swoją 
konstytucję  świeżej  daty.  Litwa  z  wieśniaczym  gminem  po- 
ruszająca się  nagle,  dorywczo  dawne  formy  godziła  z  obecną 
potrzelaą:  w  kościołach  zaprzysięgała  swoje  konfederacyjne 
akta,  w  powiatach  stanowiła  patrjarchalne  tymczasowe  rządy, 
w  obozach  tylko  szukała  ogólniejszego  naczelnika.  Szlachta 
Ziem  Ruskich  nie  napojona  obcą  nauką,  przez  religijny  prze- 
dział odcięta  od  innych  klas  ludności,  pod  moskiewskiem 
berłem  zakrzepła  w  starym  obyczaju,  skoro  ją  ogrzał  promień 
ojczystych  nadziei,  wystąpiła  z  najmocniejszem  piętnem  przed- 
rozbiorowych czasów.  Tylko  w  kierunku  jej  rozigranych 
uczuć  swobody,  tylko  w  pojęciach  wolności,  zaszła  szczęśliwa 
zmiana.  Pełna  wigoru,  pochopna  do  burzliwych  uniesień, 
hojna,  śmiała,  nie  rada  zimno  ważyć  i  rachować,  z  tym  sa- 
mym szyrmem  sejmikowym ,  z  tem  ostrem  ścieraniem  się 
osobistego  znaczenia,  jak  niegdyś  przodkowie  jawnie  rozbie- 
rali moc  rzeczypospolitej,  tak  ona  w  licznych  zjazdach,  w  wie- 
lomównych  naradach,  tajemnic  wydobywała  z  siebie  publiczną 
siłę,  i  jednozgodnie  dążyła  do  najskuteczniejszego  środka 
równie  powstania  jak  bytu  —  do  jedności  władzy.  Ten 
zwrot  umysłów   stanu    okrzyczanego    za  gniazdo    bezrządu  u 
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nas,  ten  postyp  jego  w  s/tuco  tworzenia  własnego  naczel- 
nictwa, jest  barJzo  poeieszajfjcym  owoeein  niedoli.  Oby  jeszcze 
tylko  nieprzerwana  n^'(lza,  nauczyła  go  lepic^j  sztuki  posłu- 
szeństwa! 

Naczelnik  Ukrainy  i  Todola  lubo  (lo])iero  w  drugiej  po- 
lowie kwietnia  został  uznany  zuj)ełnie,  był  jednak  czynnym 
od  momentu  przyjęcia  obowif^sków  w  gubernji  kijowskiej 
8go,  a  w  podolskiej  22go  marca. 

Przemieszkiwał  on  ciągle,  prawie  na  granicy  dwóch  pro- 
wincji w  powiecie  lipowieckim,  we  wsi  brata  swego  Ocze- 
rctnej.  Z  tego  ])unktu  środkowego  wydawał  dla  obu  in- 
strukcje i  rozkazy ;  stąd  też  wybiegał  na  krótko  w  tę  lub 
ową  stronę  ilekroć  wymagała  tego  potrzeba.  O  milę  od 
Oczeretnej  w  Czerniawce  u  Krasickiego  koncentrowały  sig 
interesa  Ukrainy.  Tu  często  odbywano  narady,  tu  przysy- 
łano raporta  i  pieniądze.  Powiaty:  lipowiecki,  humański, 
zw^inogrodzki  i  machnowiecki,  w  którym  Herman  i  Józef 
Potoccy  szczególniej  dokładali  starań,  najprzód  uczyniły  za- 
dość uchwale.  Wyprawieni  później  z  upomnieniem  od  na- 
czelnika obj^yatele,  pobudzili  gorliw^ość  innych.  Rychło  kąty 
jednego  pokoju  w  Czerniawce  zasypano  rublami,  z  raportów 
zaś  wszystkich  organizatorów  okazywała  się  pewność,  iż  każdy 
powiat  mógł  mieć  na  pierwsze  zawołanie,  najmniej  500  uzbro- 
jonych ludzi.  Niedługo  potem,  komisarze  dodani  Tyszkie- 
wiczowi z  Podola,  przybyli  z  doniesieniem,  że  i  u  nich  także 
na  różnych  miejscach  zgromadzano  podatek  przepisany 
uchw^ałą,  że  każdy  powiat  gubernji  jDodolskiej  miał  również 
w  pogotowiu  do  500  powstańców.  Liczba  ta  wszędzie  skła- 
dała się  tylko  z  jezdców  albo  strzelców  zapewnionych  po 
dw'orach.  Dziedzic  wsi  przyrzekał  siąść  na  koń  ze  sw'OJą 
służbą  domową  i  z  drobną  szlachtą  w  sąsiedztwie  —  to  były 
hufce,  które  organizatorowie  kładli  w  rachunek.  Włościanie 
mieli  być  później  użyci;  nie  zaniedbywano  w^szakże  oswajać 
ich  z  myślą  i  celami  powstania.  Poruszenie  mas  należało 
do  dalszych  widoków  zawsze  opieranych  na  pomyślności 
pierwszego  wybuchu.  Były  nadzieje  z  Galicji,  z  Kamieńca, 
z  Bałty ,  otrzymać  broń  i  amunicję :  rozważano  sposoby  nad- 
starczenia  tego  niedostatku:  instrukcja  dla  kosynierów  roku 
94,  przepisywana  skwapliwie,  szła  w  obieg. 

Podług  więc  najsurowszej  rachuby,  w  dwudziestu  czterech 
powiatach  dwóch  gubei^nji,  od  razu  w^ystąpić  mogło  12,000 
niewyćwiczonych  wprawdzie,  ale  pełnych  zapału  i  męstwa 
ludzi.  Nieprzyjaciela  prawie  nie  było.  Całe  siły  moskiewskie 
skupiły  się  nad  Bugiem.  Rydiger  tak  spiesznie  sprow^adzał 
do  siebie  Kajzarow^a,  że  jego  piechotę  transportowano  na 
wozach;  Rot  po  nad  granicą  ciągnął  z  Mołdawji;  dywizja 
Buska  ułanów  na  posieleniu,  nie  miała  jeszcze  rozkazu  zebrać 
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się  w  szeregi.  ^Vyją^vszy  Kijów  i  Kamieniec  osadzone  mo- 
cniejszym garnizonem,  w  każdem  mieście  powiatowem  znaj- 
dowało się  tj-lko  po  paręset  inwalidów  utrzymywanych 
zwykle  do  posługi  policyjnej ,  a  zatem  po  paręset  karabinów 
•dla  powstańców. 

Drobne  załogi  albo  pułkowe  rezerwy  jazdy  i  piechoty, 
rzucone  w  Bałcie,  w  Tulczpiie,  w  Białej  Cerkwi,  w  Machnówce, 
w  Skwirze  i  Radomyślu,  były  także  raczej  łatwa  zdobyczą, 
niżeli  przeszkodą  dla  powstania. 

O  tern  wszystkiem  czyliż  jenerał  Dwernicki  nie  miał 
potrzeby  wiedzieć?  —  Poczty  prywatne  z  każdego  punktu 
przewoziły  bez  zawady  pisma  i  posłańców  aż  do  granic  Ga- 
licji i  Wołynia:  powikłanie  dawnych  zwiąsków  i  nowej  orga- 
nizacji było  tak  wielostronne ,  ruch  patrjotycznych  zabiegów 
tak  żywy,  zjazdy  obywateli  a  mianowicie  w  stronie  bliższej 
Kamieńca  tak  mnogie;  czyliż  emisarjusz,  który  ocierał  się 
już  o  juntę  i  pierwej  samowolnie  za  jej  wpływem  chciał 
prowincję  poruszyć,  teraz  mając  prosty  obowiązek  dać  wodzo- 
wi wyprawy  sposobność  porozumienia  się  z  naczelnictwem 
powstania,  nie  mógł  trafić  na  żadną  żyłkę  insurekcji  ukraiń- 
sko podolskiej? 

Odezwa  jenerała  Dwernickiego  datowana  16  marca  ledwo 
ostatnich  dni  tegoż  miesiąca  przy  wałęsała  się  do  Oczeretnej. 
Tyszkiewicz  na  początku  kwietnia  wysłał  Józefa  Tomaszew- 
skiego za  Bug  z  doniesieniem  o  przygotowaniach  i  z  prośbą 
o  rozkaz  jak  ich  użyć.  Przez  pięć  tygodni  w  ręku  naczel- 
nika dwuch  gubernji  jedna  tylko  odezwa,  która  mu  nic  wska- 
zać nie  mogła.  Kawzajem  jeden  tylko  emisarjusz  do  wodza 
korpusu,  który  choćby  podróżował  najszczęśliwiej,  dość  w  porę 
wrócić  nie  mógł!  Otóż  to  jest  przyczyna  główna  smutnycli 
następstw  i  dla  regularnego  wojska  i  dla  powstańców,  które 
już  poczynały  rozwijać  się  jak  z  kłębka. 


IX. 

Jenerał  Dwernicki  zamiast  spokojnego  wytchnienia  pod 
Zamościem,  znalazł  tylko  trudy  i  niebespieczeństwa.  Twierdza 
we  wszystkiego  rodzaju  zapasy  źle  była  opatrzona,  cholera 
nawiedziła  załogę  i  obóz,  nieprzyjaciel  coraz  bardziej  ścieśniał 
okręg  kwaterunku  i  furażowania.  Tol  przeszedłszy  Wieprz, 
rozciągnął  się  od  Krasnegostawu  ku  Turobinowi;  usiłując 
przeciąć  drogę  nad  Wisłę  i  razem  nie  dopuszczać  do  Buga, 
z  lewej  ręki  swojej  posunął  pułk  jazdy  z  dwoma  działami  do 
Skierbieszowa.  Korpus  polski,  którego  koń  ju-awie  od  bitwy 
pod   Stoczkiem   nie   był  rozsiadłany,   a   młoda  piechota   nie 
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zrzuciła  z  piec  pakunku,  musiał  wycioiiczać  się  na  wyprawy 
po  żywność,  na  podjazdy  i  utarczki  z  plc-j-druji^ccm  kozactwem. 
W  ziiniu\j  i  wilgotnej  porze  najczęściej  pod  (r()icn\  niebem, 
w  szczupłym  okr^f^u  koło  murów  ubogiej  twierdzy,  trzeba 
było  mnóstwo  przełamywać  przeszkód,  żeby  polepszyć  wewnę- 
trzntj  organizację  i  stan  matcrjalny  oddziałów.  Przy  tych 
codziennycli  kłopotach  i  pracach,  przez  dwa  tygodnie  dro- 
giego czasu,  zdaje  się  że  jenerał  Dwernicki  nic  miał  wolnej 
godziny,  zastanowić  się  dostatecznie,  w  jaki  sposób  powsta- 
niu, a  powstanie  jemu  może  być  wsparciem.  Młodzież  z  Ga- 
licji i  z  Wołynia  przybiegała  pod  chorągwie  narodowe:  w  jej 
oczach  i  w  jej  słowach  płonął  zapał  dający  otuchę,  że  gdzie 
tylko  wojsko  nadwiślańskie  stąpi  na  dawną  ziemię  polską, 
wszędzie  znajdzie  nie  odrodnych  braci.  Oficerowie  i  żołnierze 
korpusu,  słodzili  sobie  przykre  chwile  lepszemi  nadziejami 
za  Bugiem.  Wódz  także  całem  sercem  pragnął  zaprowadzić 
ich  na  to  nowe  pole  sławy:  mawiał  że  choćby  z  jednym 
żołnierzem  poniesie  hasło  swobody  jDrowincjom  ujarzmionym, 
Ale  co  się  w  tych  prowincjach  działo ,  czego  w  pierwszej 
potrzebie  złamania  trzykroć  silniejszego  nieprzyjaciela,  po 
nich  samych  mógł  się  spodziewać,  o  tem  nie  więcej  wiedział 
jak  jego  żołnierze,  oficerowie,  i  młodzi  ochotnicy,  którzy 
z  nadgranicznych  okolic  przybywając,  nie  wiele  umieli  po- 
wiedzieć o  stanie  rzeczy  w  głębi  kraju.  Czekał  więc  nim 
drogi  podcschną,  nim  nie  powrócą  posłańcy,  do  głównej  kwa- 
tery i  na  Wołyń  wyjDrawieni.     Tak  upłynęło    dni   piętnaście.. 

Nakoniec  doniósł  pułkownik  Osiński  listem  z  Zawichostu,, 
że  wiezie  odpowiedź  z  Warszawy  i  tylko  dla  przeciętych  ko- 
munikacji sam  do  obozu  dostać  się  nie  może.  Rząd  Naro- 
dowy przysyłał  jenerałowi  200,000  w  listach  bankowych  na 
jego  imię  wydanych.  Wódz  naczelny  posiłków  w  ludziach 
zupełnie  odmówił,  a  zalecał  niezwłocznie  za  Bug  ruszać^ 
Z  tej  strony  tedy  upadły  już  wszelkie  nadzieje :  powstania 
zostało  jedyną  podporą  korpusu. 

Nadbiegł  też  31  marca  Chróściechowski  z  Wołynia.  Przy- 
wiózł on  od  znanego  dobrze  obywatela  z  nad  Styru  zapew- 
nienie na  piśmie,  że  jest  gotowość  do  powstania  i  że  konie 
dla  artylerji  będą  nad  Bugiem.  —  Więcej  dowódzca  korpusu 
nie  żądał.  Ale  jak  tę  gotowość  emisarjusz  znał  i  przedsta- 
wiał, jakie  podawał  środki  zastosowania  jej  do  rachó\v  wy- 
prawy? —  tego  z  późniejszych  wypadków  dostrzedz  nie 
można.  Zresztą  naglejsze  względy  militarne  nie  dozwalały 
już  oglądać  się  na  bardziej  oddalone  widoki.  Jenerał  Dwer- 
nicki musiał  albo  iść  szukać  nieprzyjaciela  na  Wołyniu,  albo 
lada  moment  bronić  się  od  niego  w  królestwie.  Ponieważ 
więc  wiatry  wiosenne  podsuszyły  cokolwiek  rozwódź,  posta- 
nowił zaraz  marsz  rozpocząć,   i  polecił  Chróściechowskiemu 
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żeby  po  Wołyniu  i  Podolu  rozniósł  wiadomość,  że  za  dni 
dziesięć  Icorpus  polslci  stanie  na  prawym  brzegu  Buga.  Czy 
jenerał  wsliazywał  wjTaźnie,  co  ta  wiadomość  miała  si:)rawić. 
czy  zastosowanie  się  do  niej  zostawiał  przenikliwości  insu- 
rekc3'jnego  naczelnictwa;  zawsze  jednak  znowu  cała  sprawa 
zwiąsku  między  korpusem  a  powstaniem  trzech  prowincji, 
zawisła  na  majorze  Chróściechowskim. 

Tegoż  samego  dnia  emisarjusz  opuścił  obóz,  a  oddziały 
stojące  w  okolicacłi  Zamościa,  odebrały  rozkaz  przymaszero- 
wania  nazajutrz  do  Nowego  Miasta.  Uprzednie  demonstracje 
w  stronie  zachodniej  twierdzy,  kilka  utarczek  pod  Starym 
Zamościem  i  rozkazy  dane  wójtom  gmin  Turobina  i  Gorajca 
żeby  przygotowali  żywność  dla  wojska  narodowego,  zwróciły 
uwagę  Tola  ku  Wiśle.  Tymczasem  korpus  polski  3  kwietnia 
stanął  pod  bronią  i  ruszył  w  pochód  na  Zwierzyniec,  skąd 
5  po  uroczystem  nabożeństwie  z  powodu  otrzymanej  wiado- 
mości o  zwycięstwie  pod  Dembe,  ruszył  dalej  przez  Niemi- 
rówkę  i  Tyszowce.  9  o  drugiej  z  południa,  czoło  kolumny 
zbliżyło  się  pod  Kryłów.  Marsz  tak  był  dobrze  ukryty,  iż 
zachwycono  tu  sotnię  kozaków,  z  których  kilku  ledwo  wpław 
uszło  na  drugą  stronę  do  Krzeczowa. 

Jenerał  Dwernicki  miał  piechoty  134G,  jazdy  2523  i  arty- 
lerji  dwie  baterje:  ogółem  4088  ludzi,  co  składało  cztery  bry- 
gady. Nieprzyjaciel  jeszcze  nie  wyszedł  był  z  błędnego  mnie- 
mania o  tych  siłach.  Tol  nie  śmiejąc  działać  zaczepnie,  we 
20,000  pozostał  rozciągnięty  nad  Bystrzycą:  Rydiger  cofnął 
się  od  Buga  do  Chobułtowy  ku  Luckowi ,  żeby  całe  swoje 
13,000  skoncentrował.  Dnia  10  kwietnia  poczęto  most  robić 
i  nazajutrz  równo  ze  świtem  spełniła  się  obietnica  Dwernic- 
kiego —  korpus  jego  stanął  na  ziemi  Wołynia. 

Wypadek  ten  w  walce  1831,  równie  pod  względem  poli- 
tycznym jak  militarnym  jest  jednym  z  najważniejszych.  Do- 
piero pierwszy  raz  rewolucja  listopadowa  dowodnie  pokazała 
i  Europie  i  Moskwie,  że  idzie  rzecz  nie  o  kartę  przez  Ale- 
ksandra podpisaną;  ale  o  byt  dawnej  Polski.  Huczne  słowo 
«Nie  masz  Mikołaja »  i  wymownie  żalący  sio  światu  manifest 
izb  sejmowych,  pozostałyby  j)amiątką  pięknej  obywatelskiej 
odwagi  i  pięknych  patrjotyc/.nych  uczuć  wynurzonych  w  czte- 
rech ścianach  sali  zamkowej ,  pozostałyby  może  wystawione 
na  urągowisko  jak  czcze  przechwałki,  gdyby  nie  wsparł  ich 
krok  wojenny,  który  czczym  zapędem  śmiałości  nie  był.  Nie 
wchodząc  w  rozbiór,  z  jakich  to  przyczyn  wynikło,  przy- 
pomnijmy sobie  tylko  ówczesne  powodzenie  sj)rawy  naszej 
w  pohi.  Szczęśliwą  wycieczką  naczehiego  wodza,  Dybicz 
uszkodzony  i  odparty  od  stolicy,  donosił  carowi  że  rozruchy 
w  guberni  wileńskiej  wszczęte ,  zmuszały  go  skoncentrować 
główną  armję  ku  granicom  cesarstwa,  trzymać  się  zatem  linji 
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oporacyjnej  nud  liiigiem.  Tymczasem  j;ik  niewiele  l^rako- 
wało  żeby  i  ta  linja  stała  si^»  nie  i)od()l)n{j;  do  utrzymania. 
Na  ]H')ln(>cy  <:c\vałtowiiie  rozwijające  si^'  powstanie  Ijitwy,  lada 
okolicznością  pomyślną  wsparte,  mogło  teatr  wojny  prze- 
ciągnąć nad  Niemen;  na  południu  Dwernicki  był  już  za 
Bugiem.  Tol  musiał  wracać  do  Dybicza,  Krejca  Sierawski 
miał  na  wodzy;  od  pobicia  Kydigera  przeto  zależało  prze- 
niesienie boju  po  nad  brzegi  Dniepra. 

Wyobraźmy  teraz  gdyby  naprzykład  dzień  ukazania  się 
polskiego  korpusu  na  Wołyniu  przed  Styrem,  w  obliczu  tego 
wszystkiego,  czem  Moskw^a  mogła  tu  opierać  się  Polsce  zdo- 
bywającej własną  ziemię,  żeby  ten  dzień  wielki,  uroczysty, 
był  dniem  powstania  reszty  gubernji  wołyńskiej,  całej  Ukrai- 
ny, całego  Podola!  Czy  w-  takim  razie  Rydiger,  któremu  ani 
Rot,  ani  znaczna  część  oddziałów  Kajzarowa  nie  mogłyby 
pośpieszyć  w  pomoc,  który  później  niczem  nie  zagrożony 
z  tyłu,  bez  skutku  jednak  stoczył  bitwę  pod  Boremlem,  zdo- 
łałby nie  puścić  Dwernickiego  w  głąb  kraju? 

Oto  jest  w  jaki  sposób  powstanie  powinno  było  i  mogło 
dopomódz  wyprawie.  Nowe  pułki,  konie  pod  artylerję,  pie- 
niądze, wszystko  by  znalazło  się  potem,  pierwej  zaś  było  da- 
remnem  marzeniem. 

Okazałem  w  powyższycłi  rozdziałach  jak  daleko  organi- 
zacja insurekcyjna  Ukrainy  i  Podola  doszła  w  połowie  kwie- 
tnia, jak  jej  naczelnik  miał  władzę  i  ułatwione  środki  dwie 
gubernje  rozkazem,  trzecią  przykładem  powołać  do  broni. 
Niechby  tylko  w  każdym  powiecie  500  zapewnionych  pow- 
stańców jednego  dnia  rzuciło  się  na  swoją  gałęź  carskiego 
rządu;  niechby  z  dwudziestu  czterech  powiatów,  dwunastu 
tylko  udało  się  zgnieść  u  siebie  siłę  moskiewską,  jużby  nie 
mai  cały  cel  był  osiągnięty.  Jeśli  powaga  Tyszkiewicza  nie 
miała  dosyć  mocy,  jeśli  ziemiańska  nieznajomość  rzeczy 
wojennej,  przygotowaniom  zakładała  kres  nieoznaczony ;  roz- 
kaz jenerała  polskiego  wyraźny  i  przysłany  wcześnie,  usu- 
nąłby wszelką  wątpliwość. 

Oto  jest  w  czem  wódz  wyprawy  powinien  był  i  mógł  naj- 
główniejszą  przysługę  uczynić  powstaniu.  Instruktorowie,  za- 
siłki w  amunicji,  przepisy  porządkowe,  wszystko  to  stałoby 
się  bardzo  użytecznem  później :  pierwej  myśleć  o  tern  było 
daremnie. 

Wyprawa  nie  dość  silna  żeby  mogła  sama  znieść  nieprzy- 
jaciela za  Bugiem,  powstanie  zawsze  oczekujące  wypadku, 
któryby  mu  wskazał  dogodną  porę,  czemuż  teraz  w  tej  jedy- 
nej, najdogodniejszej  chwili  nie  podały  sobie  ręki?  Ledwie 
nie  trzeba  przypuścić  że  jakiś  duch  nieprzyjazny  sprawcie  na- 
szej,  starał  się  o  to  aby  tyle  dobrych  chęci,  tyle  gorących 
uczuć,  poszło  za  nic,  aby  wszystko  co  powinno  było  działać 
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•wspólnie,    rozsypało    się    na    mnóstwo    osobnych,    próżnych 
wysileń. 

Major  Chróściechowski  siedział  w  Galicji;  patrjoci  okolic 
nadbużańskich  nie  wiedzieli  nawet  na  kiedy  mają  dostawić 
obiecane  konie;  na  Polesiu  i  w  głębi  Wołynia  zupełna  pa- 
nowała cisza;  emisarjusz  Tyszkiewicza  po  za  linją  wojsk  By- 
digera  szukał  przesmyku  do  dalszej  podróży  jak  mniemał  aż 
pod  Zamość;  Ukraina  i  Podole  krzątały  się  wewnątrz 
zwykłym  trybem;  gorliwy,  hojny  dla  ojczyzny  Wereszczyński^ 
nie  wiem  na  jaki  czas  sposobił  także  swoją  legję  niewido- 
mą. Jenerał  Dwernicki  z  garstką  okrytą  wawrzynami  zwy- 
cię^stw,  ufny  w  narodowego  ducha,  który  jego  serce  tak  żywo 
przejmował,  powierzając  się  szczęściu  nie  odstępnemu  dotąd, 
rzucił  się  wśród  niebespieczeństw  przewidywanych  od  dawna, 
i  rzekł  braciom  ujarzmionym:  «oto  jestem  między  wami  — 
teraz  -albo  nigdy.))  Słowa  te  odbiły  się  o  szeregi  moskiew- 
skie i  zostały  bez  skutku.  W  ciasnym  zakresie  przed  Sty- 
rem, chociażby  tysiące  rolników  zbiegło  się  pod  chorągiew 
polską,  małoby  na  to  zważał  nieprzyjaciel;  sam  odgłos  wy- 
buchającego powstania  po  całym  kraju  za  nim,  odjąłby  mu 
przytomność  i  odwagę. 

Stało  się  inaczej.  Odtąd  pamiętne ,  wielkie  czyny  dziel- 
nego wodza  i  czterech  tysięcy  najwaleczniejszego  żołnierza, 
są  zupełną  epizodą  w  dziejach  i  kampanji  i  powstania,  aż 
nim  po  szesnastu  dniach,  smutny  ich  koniec  nie  wpłynie 
znowu  na  ogólny  tok  rzeczy.  Odtąd  w  prowincjach  po- 
łudniowych, wiele  współczesnych  zdarzeń  trzeba  rozważać 
osobno.  Pocznę  najprzód  od  wspomnień,  które  z  bohater- 
skiemi  kośćmi  braci  nadwiślańskich  zostały  na  ziemi  Wo- 
łynia *). 


X. 

« Jakie  miał  wyobrażenie  Rydiger  o  korpusie  Dwernic- 
kiego i  z  jakiemi  siłami  przeciw  niemu  występował,  dowodzą 
następujące  słowa  rapportu  Dybicza.))  —  Dnia  «28  (v.  s.) 
marca,  oddział  buntowników  pod  dowództwem  jła.  Dwer- 
nickiego, attakował  nasze  przednią  straż  pod  Kryłowem,  a 
29  zaczął  siłami  bardzo  znacznemi  przechodzić  Bug  między 
Uściługiem  a  Latowiżem.  Jl.  Rydigier  dow.  4  korpusu  ka- 
walerji  rezerwowej,  nio  mogąc  wzbronić  przeprawy  z  silami, 
które  zgromadził  pod  Włodzimierzem,   cofnął   się   nad  Styr, 


\ 


*)  Następny  opis  umieszczam  w  skróconym  wyciągu  z  artykułów  Ana- 
stazego Dunina,  drukowiinycli  w  l'araictniku  Emigracji  Polskiej. 
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a  to  w  i-olu  skoncciitrowiuiia  w.szclkidi  oddziałów  kor])US 
jego  składających,  tudzież  pułków  pieszy  cli  3  korpusu  odda- 
nych je<]^o  dowództwu,  i  posiłków  dążących  od  pierwszej 
annji,  dhi  dania  tym  sposobem  dziehiego  odporu  l)uutowni- 
kom  i  roz])ocz^'cia  kroków  zaczepnycli  slcoro  tylko  będzie 
można.  W  celu  ułatwienia  tych  przedsięwzięć,  naczelny 
wódz  czynnej  armji  dał  rozkaz  jłowi.  Kreutz,  rzucić  się 
z  5  korpusem  kawaicrji  na  tył  kori^usu  Dwernickiego. » 

«Siły  nieprzyjaciela  o  których  ten  rapport  wspomina, 
oprócz  posiłków  z  lej  armji  wynosiły  do  13,000  ludzi  ze 
stosowną  ilością  artylerji.  Jeszcze  w  królestwie  przewidy- 
wał jł.  Dwernicki  jak  mocnego  przeciwnika  spotka  na  Wo- 
łyniu.)) 

Ze  Gejsmar,  Krejc,  i  Dybicz  nawet,  mieli  zawsze  korpus 
Dwernickiego  za  kilkunasto -tysięczny,  że  ten  ostatni  szcze- 
gólniej stosował  do  tej  mylnej  opinji  ogólne  poruszenia 
głównej  armji,  na  to  mieliśmy  liczne  dowody.  Rydigier  był 
w  tym  samym  błędzie;  nie  śmiał  bronić  przejirawy,  jak  po- 
wiada, i  potwierdzał  tę  opinję  cofaniem  się  na  Chobułtowę 
i  trzymaniem  się  pozycji  leśnych.  Rzucić  się  na  mocniej- 
szego przed  sobą  Rydigiera  nazajutrz  po  przejściu  Buga, 
byłoby  to  ze  strony  Dwernickiego  stawić  na  kartę  całą  wy- 
prawę. Po  przegranej  bitwie  w  cóżby  się  była  obróciła  in- 
surekcja, którą  protegować  przybył,  i  której  współdziałanie 
z  korpusem  było  (to  jest  być  powinno  było)  zasadą  jego 
postępów?  —  Wypadało  więc  unikać  bitwy,  a  że  i  wielkie 
składy  moskiewskie  i  zamożniejsze  przysposobienia  znajdo- 
wały się  za  Styrem,  najważniejszą  było  rzeczą,  ubiedz  Ry- 
digera  u  przeprawy,  lecz  również  i  nie  podobną;  Rydigier 
bowiem  zawsze  był  o  dwa  marsze  naprzód,  miał  żołnierza 
niepotrzebującego  wypoczynku  i  wszędzie  gotowe  przeprawy. 
Styr  przecina  granicę  Wołynia  z  Galicją,  płynie  ku  Łuckowi 
przez  okolice  mniej  leśne,  od  Łucka  do  Prypeci  ciągnie  bieg 
Polesiem.  Dwie  były  drogi  do  Styru:  leśna  na  Chobułtowę 
i  Torczyn,  odkryta  na  Horochow  i  Boremel.  Przewagę  kor- 
pusu polskiego  stanowiła  jazda ;  Rydiger  miał  całą  dywizję 
piechoty  i  dobrą  artylerję.  Iść  na  Chobułtowę  byłoby  to 
narażać  swoją  stronę  słabszą,  a  uderzać  w  mocniejszą  nie- 
przyjaciela; Dwernicki  udał  się  przeto  na  Horochow.)) 

«Dnia  11  kwietnia  korpus  maszerował  z  Krzeszowa  na 
Lotawiż,  Zabłocie,  Iwanicze  do  Porycka.  W  Lotawiżu 
pierwszy  raz  żołnierz  królestwa,  ujrzał  włościan  wołjaiskich 
przeznaczonych  na  rekrutów  do  wojska  moskiew^skiego.  Byli 
w  dybach  i  kajdanach.  Rozkuto  ich  natychmiast  przed 
frontem.  Jł.  Dwernicki  rzekł  do  uwolnionych:  « Wolność 
którą  odbieracie  jest  dziełem  żołnierzy  polskich,  których 
przed  sobą  widzicie;  oni  wam  ją  przynoszą,  powitajcie  icli.))  — 
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Zaraz  wydał  rozkaz  do  okolicznych  wiosek  aby  wszędzie 
wypuszczono  rekrutów,  a  władza  miejscowa  w  Latowiżu  na- 
tychmiast go  w  koło  rozesłała.)) 

'.Dochodząc  do  Porycka.  jł.  Dwernicki  postrzegł  za  mia- 
stem ciągniący  od  lasu  pluton  kawalerji  nieprzyjacielskiej. 
Był  to  patrol  pułku  kargopolskiego  dragonów,  sam  pułk  stał 
przy  ogrodach  za  miastem.  Idące  w  awangardzie  korpusu 
polskiego  dwa  szwadrony:  jeden  4  strzelców,  drugi  2  uła- 
nów, odebrały  rozkaz  przecięcia  di'ogi  do  lasku  i  uderzenia 
na  pułk.  Piechota  poszła  zająć  Poryck.  Dragoni  postrzegł- 
szy  kłusem  idące  do  nich  szwadrony,  siedli  na  koń.  lecz  do- 
pędzeni  przez  szaserów,  zaraz  swój  cały  czwarty  szwadron 
z  bagażami  utracili :  w  rezerwie  idący  ułani  nadbiegli  na  bój, 
i  pozostałe  trzy  szwadrony  o  milę  przeszło  gonili;  tak  nie- 
podobnem  było  dla  oficerów  wstrzymanie  zapału  żołnierza. 
Wszystko  zostało  rozbite:  na  placu  padło  przeszło  sto  ludzi, 
w  niewolą  dostało  się  dwieście  kilkadziesiąt  i  240  koni.  Pułk 
kargopolski  dragonów  wsławiony  w  wojnie  tureckiej,  o  trzy 
plufony  kawalerji  polskiej .  rozbił  swoją  zabałkańską  repu- 
tację. Mężny  jego  dowódzca,  pułkownik  Głazanap,  zawsze 
ostatni  w  odwrocie,  odebrawszy  kilka  ran  zaledwie  z  nie- 
dobitkami uciec  zdołał.  Tak  tedy  pierwszy  dzień  w\-prawy 
wołpiskiej  korzystnie  był  rozpoczęty.  Korpus  stanął  na  noc 
w  bok  o  wiorstę  od  Porycka  zajętego  przez  część  piechoty. 
Dywizjon  kawalerji  pomaszerował  w  rezei-wie  za  ścigającemi 
dwoma  szwadronami.  Nade  dniem  wróciła  kawalerja  pro- 
wadząc jeńców  i  przynosząc  razem  wiadomość,  iż  znaczne 
siłv  nieprzj^jacielskie  znajdują  się  w  Markostawach  o  mil 
dw-ie  od  Porycka.  Dnia  12  zrana  nowe  patrole  wysłane  ku 
linji  nieprzyjaciela,  widziały  jego  kolumny  ciągnące  od  Mar- 
kostaw  ku  Skurczom,  gdzie  przenieść  się  miała  główna  kwa- 
tera moskiewska.  Rydiger  złudzony  zrazu  rekonesansem 
posłanym  od  Buga  pod  Włodzimierz,  cofnął  się  był  z  Cho- 
bułtowy  do  Lokacz ,  żeby  stosownie  do  poruszeń  Dwernic- 
kiego, w-  tę  lub  ową  stronę  łatwo  się  mógł  obrócić;  teraz 
zaś  spiesznie  obchodząc  prawe  skrzydło  korpusu  polskiego, 
starał  się  zastąpić  mu  drogę  do  Styru. » 

« Tegoż  dnia  w  Lachowcu  jl.  Dwernicki  wj-dał  prokla- 
mację do  Wołynian  w  następujących  słowach:  «Już  za  boską 
pomocą  na  ziemi  waszej  udało  się  nam  pobić  nieprzyjaciela. 
Pułk  kargopolski  dragonów  dwoma  swadronami  naszej  jazdy 
rozbity,  w  połowie  jest  w  naszych  ręku.  Ufni  w  świętość 
sprawy  powstawajcie  wszyscy  razem.  Korona  i  Litwa  walczą 
i  zwyciężają.  Przynoszę  wam  narodowość  i  dawne  swobody. 
Teraz  albo  nigdy.- 

«Po  dostatecznem  rozpoznaniu  pozycji  nieprzyjaciela, 
w   d.  13   kwietnia .   ruszył   korpus   z   Lachowca   dwiema   ko- 
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luinnami.  Wicr/clilcjski  ze  swoją  brygada  iidajiic  się  w  Iowo 
na  Zawidów,  Podberczic  i  Mirków  do  Horocliowa;  jenerał 
'/.  resztą,  iia  Milatyn,  Pieczychwosty  i  Ochłopów  do  Druż- 
kopola.» 

«W  Drużkopolu  zebrani  obywatele  czekali  na  jla.  Dwer- 
nickiofco ;  miał  się  z  nimi  porozumieć  względem  insurekcji, 
utworzenia  dla  kraju  najdogodniejszej  organizacji,  słowem 
względem  energicznego  rozwinięcia  zasad  rewolucyjnych.  Po- 
witawszy w  imieniu  ojczyzny  zebranych  obywateli,  zapytał 
jł.  Dwernicki,  czemu  nie  zastał  koni  pod  artylerję,  których 
był  żądał,  i  w  jakim  stanie  znajduje  się  insurekcja?  Oby- 
watele z  swej  strony  oświadczyli,  iż  wcale  nie  byli  uprzedzeni 
o  czasie  jego  wkroczenia  na  Wołyń;  co  się  zaś  tyczy  insu- 
rekcji, mała  ich  część  oświadczyła  się  z  gotowością  do  boju. 
Przytłoczeni  przeważnemi  siłami  Rydigera  nie  mieli  czasu 
czynić  należytych  przygotowań,  nadbiegli  w  tajemnym  za- 
miarze policzenia  owych  dwudziestu  tysięcy  ludzi,  które 
według  upewnień  emisarjusza  urzędowego,  miały  składać 
korpus  obozujący  pod  Zamościem.  Szczupła  garstka  wznie- 
cała smutne  przeczucie  w  rozpoczynających  śmiertelną  walkę 
z  mściwym  i  potężnym  wrogiem.  Widać  było  w  umysłach 
obywateli  wielką  niespokojność,  którą  wzmagała  już  radość 
z  widoku  braci,  już  niepewność  wynikająca  z  braku  jedności 
między  naczelnikami  powstania.  Jenerał  Dwernicki  w  imie- 
niu rządu  narodowego  ustanowił  14  kwietnia  władzę  krajową 
wołyńską.  M.  Czackiego  mianował  regimentarzem  woje- 
wództwa wołyńskiego ,  inni  odebrali  rozkaz  udania  się  do 
przeznaczonych  sobie  okręgów  dla  sj^rawowania  w'ładzy  admi- 
nistracyjnej ,  organizowania  na  wszystkich  punktach  powsta- 
nia, z  prawem  nakazywania  obywatelom  dostawy  koni, 
żywności,  i  t.  d.  Te  tymczasow-e  rozporządzenia  miały  być 
uzupełnione  po  stoczonej  bitwie,  której  się  lada  dzień  spo- 
dziewał. » 

Poczytuję  za  rzecz  potrzebną  wtrącić  tu  ogólną  uwagę 
nad  pojęciem,  jakie  podczas  przeszłej  wojny  naszej  miano  o 
ziemiańskiem  powstaniu.  Sądzę  bowiem  że  to  objaśni  nie- 
które wątpliwości  względem  Wołynia. 

Zdobywał  Napoleon  kraje  i  zaraz  stanowił  w  nich  admi- 
nistrację, która  dostarczała  Dnu  nowych  sił  zdobywczych, 
mógł  nawet  częstokroć  czynić  to  bez  wzgęldu  na  przychylność 
lub  nieprzychylność  opanowanego  narodu,  kiedy  jego  armja 
zasłaniała  w  ślad  postępującą  organizację.  Tak  zamierzył 
sobie  Dyktator  zdobywać  Polskę  we  30,000  wojska,  odpiera- 
jąc od  stolicy  pięćkroć  liczniejszego  nieprzyjaciela.  Naród, 
jego  duch,  i  materjalne  środki  za  linję  bojową  moskiewską, 
nie  wchodziły  inaczej  w  widoki  kampanji,  tylko  jako  zasiłek 
dla    regularnych    szeregów    w    miarę   ich    zwycięstw    mający 
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przybywać.  Zwykle  po  wielkim  genjuszu,  wreszcie  po  wiel- 
kich wypadkach,  zostaje  na  długie  lata  dla  tłumu  naśladow- 
ców blask   niebespieczny  jak   lampa  dla  ćmów  wieczornych. 

Rewolucja  listopadowa,  praprawnuczka  lechickiej  wolności, 
z  kolebki  nad  którą  unosił  się  sztandar  trójkolorowy  na 
szczerbcu  Bolesławów  zawieszony,  dziwnie  sprzecznym  popę- 
dem poszła  do  szkoły,  którą  wzniósł  najdoskonalszy  despota, 
realizując  wszystko  co  z  wojennej  i  politycznej  sztuki  od 
Cezara  do  Fryderyka,  od  greckich  sofistów  do  Machiawellego, 
celem  ujarzmienia  ludów  wyciągnąć  potrafił.  Rozwinięto  jej 
przed'  oczy  napoleonowskie  plany,  kazano  po  napoleonowsku 
zdobywać  i  organizować,  choć  nie  miała  czem  organizacji 
zasłaniać.  Chwilowe,  świetne,  wcale  może  z  innych  niż  mnie- 
mano przyczyn,  wynikające  powodzenia,  przyłożyły  się  jeszcze 
bardziej  do  powagi  błędu.  Dziś  nawet,  dziś  kiedy  Polska 
nie  ma  ani  jednego  bataljonu,  uczona  teorja  oburza  się  na 
tych,  co  szukają  dla  niej  sposobów  jakby  razem  i  walczyć  i 
wojsko  regularne  tworzyć  mogła.  Przeciwne  tak  natural- 
nemu prawidłu  dla  powstającego  narodu  ówczesne  pojęcie 
rzeczy,  mniej  było  niebaczne,  bo  oparte  na  jakichkolwiek 
środkach,  mniej  występne,  bo  powszechne.  Wódz  naczelny 
nie  wiedział  nigdy  coby  zrobić  z  masami  powstańców  w  kraju 
nie  zajętym  mihtarnie;  jenerałowie  przybywający  do  pro- 
wincji, myśleli  tylko  o  formacji  pułków;  insurekcja  sama 
najbardziej  po  instruktorów,  kadry  i  armaty,  wyciągała  ręce 
do  Warszawy,  szykowała  się  u  siebie  w  korpusy,  kreśliła 
plany  operacji  ogólnych,  szukała  bitew  strategicznych.  Z  ka- 
rabinami i  guzikami  po  zmarzłych  Francuzach,  ukazała  się 
w  powstaniu  litewskiem  jakaś  mara  kolumn  i  obrotów  wo- 
jennych widzianych  w  1812  roku.  Wszędzie  świeższe  wzory 
ćmiły  tradycję  pospolitych -ruszeń,  konfederackich  ruchawek 
i  dawniejszej  jeszcze  taktyki  kiedy  cały  naród  był  wojskiem. 
Nikomu  w  czas  nie  przyszło  do  głowy,  że  rozsypane,  prze- 
lotne albo  z  zasadzek  czatujące  garstki,  mogły  stać  się  praw- 
dziwą odsieczą  dla  oblężonej  armji  polskiej  ,  wybornym  za- 
kładem pułków  dla  niej.  Nie  czynię  przez  to  zarzutów  jene- 
rałom, którzy  okazali,  że  mieli  w  piersiach  ducha  co  prędko 
zgadywał  naturę  narodowej  walki,  którym  obozowe  powietrze, 
koń  i  szabla  dostarczały  zawsze  natchnienia.  Postrzegł  pręd- 
ko Dembiński  że  lasom  litewskim  należało  zwrócić  wywabio- 
nych strzelców,  ale  nie  zdołał  uprzedzić  bitwy  wileńskiej. 
Uczuł  zaraz  Dwernicki  że  na  stepach  południowych,  powsta- 
nie mogło  rozbujać  się  jak  wicher,  ale  pierwej  trzeba  było 
przełamać  Rydigiera. 

Coż  więc  tedy  przed  niepewnym  wypadkiem  tej  rozprawy, 
mieli  uczynić  regimontarze,  okręgowi  administratorowie,  i 
w   ogólności    ol)y\vatele   cząstki   Wołynia   przeciętej    szybkim 
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marszcMii  korpu.su?  Co  właściwie  znaczyły  te  wyrazy  organi- 
zować powstanie:  czy  do  formacji  regularnych  pułków  zbie- 
rać lud  i  rekwizyta,  czy  tworzyć  hufce  partyzantów?  Pierw- 
sze potrzebowało  czasu  i  l)espieczeństwa,  drugi(;  sjjosobności 
<lzialania,  która  za  linje  nieprzyjaciela,  nie  zaś  w  tyle  kor- 
pusu polskiego  znaleźć  siy  mogła.  Jeśli  więc  nic  tu  nie 
uczyniono,  to  nie  dla  tego  że  zbywało  na  chęciach.  Było 
kilku  ludzi,  którzy  zgrzeszyli  jako  naczelnicy  spisku,  zanied- 
baniem wczesnych  porozumień  z  jenerałem  Dwernickim,  jako 
patrjoci  nieśmiałością  osobista,  jako  dawni  wojskowi  zawo- 
dem nadziei  położonych  w  ich  doświadczeniu;  ale  całą  pro- 
wincje o  brak  gorliwości  albo  odwagi  obwiniać  nie  ma 
słusznej  przyczyny.  Skoro  taki  obrót  wzięły  rzeczy,  że  tylko 
zwycięstwo  mogło  krajowi  rozwiązać  ręce,  kraj  musiał  cze- 
kać skutków  bitwy. 

« Już  z  Drużkopola  d.  15  kwietnia  ruszył  Dwernicki  prze- 
ciw- nieprzyjacielowi,  i  nazajutrz  z  całym  korpusem  o  po- 
łudniu stanął  w  Boremlu.o 

((Boremel  jest  małe  miasteczko  na  lewym  brzegu  Styru 
połączone  ze  wsią,  zabudowane  na  wzgórzach  ciągnących  się 
wzdłuż  tej  rzeki.  Na  pochyłościach  gór  są  ogrody  wieśnia- 
ków; na  jednej  z  nich  w  stronie  południow^ej  miasta,  stoi 
dom  o  piętrze,  panujący  nad  całą  okolicą,  przodem  obró- 
cony do  miasta,  tyłem  do  rzeki.  Ogród  łączy  budynek 
z  rzeką.  Główna  kwatera  była  w  tym  domu,  kawalerja  roz- 
łożyła obóz  za  miastem,  piechota  zajęła  miasto  i  brzegi  rzeki 
nad  mostem  przez  nieprzyjaciela  spalonym.  Styr  w  tym 
miejscu  ma  do  30  sążni  szerokości.  Za  mostem  ciągnie  się 
długa  grobla  na  trzysta  kilkadziesiąt  sążni,  rzucona  na  ba- 
gnach; dalej  idzie  w^prost  wycięta  przez  lasek  droga  do  Jaro- 
sławie i  Dubna.  Kilkunastu  strzelców  przeprawiwszy  się 
przez  rzekę  spędziło  z  grobli  placów^kę  kozaków;  na  tarasie 
ogrodowym  zatoczone  trzy  działa  mogły  ostrzeliwać  groblę. » 

((Rydiger  tego  dnia,  16  kwietnia,  stał  na  prawym  brzegu 
Styru  w^  Łęcznej ,  w  punkcie  średnim  na  przecięciu  dróg  do 
Dubna,  Łucka  i  Krzemieńca,  w  Beresteczku  o  2  mile  powy- 
żej Boremla  miał  pułk  jazdy,  pułk  piechoty  i  baterję  arty- 
lerji.  Niejiewmy  miejsca  przejtrawy  korpusu  polskiego,  cze- 
kał na  pierw'szy  jego  krok.  Jł.  Dwernicki  ze  swojej  strony 
zająwszy  wprost  Boremel,  zdawał  się  nie  mieć  innego  zamysłu 
jak  przejść  rzekę  po  moście,  któr}^  w  oczach  kozaków  stanął 
przed  południem  17  kwietnia.)) 

« Tegoż  dnia  rozesłał  jł.  Dwernicki  now^e  proklamacje 
w  rozmaite  strony  kraju. » 

« Równo  ze  dniem  18  kwietnia,  uderzył  nieprzyjaciel  na 
posterunek  polskiego  korjDusu  \v  lasku  za  mostem  i  groblą. 
Oddział  miał   rozkaz   cofać    sie    do    miasta    w    razie  silnegfo 
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ataku;  lecz  zapał  ogarnął  małą  garstli§  naszycli:  młoda  pie- 
cliota  ledwo  nie  pierwszy  raz  w  rozprawie,  rzuca  się  na  prze- 
magające  siły  i  utarczkę  zamienia  w  czyn  bohaterski.  Skoro 
zdołano  walecznym  nakazać  odwrót,  Moskale  posunęli  się 
za  nimi  na  groblę.  Wtedy  stojące  na  tarasie  działa  dały 
ognia  tak  celnie ,  że  wszystkie  granaty  pękły  w  gęstych  ko- 
lumnach nieprzyjacielskich,  które  rozpierzchnione  w  naj- 
większym nieładzie  skryły  się  częścią  do  lasu,  częścią  za 
browar  stojący  nad  błotami.  "W  tejże  prawie  chwili  baterja 
moskiewska  wystąpiła  z  lasu  i  bić  zaczęła  na  pałac  bore- 
melski,  który  po  kilku  godzinach  kanonady  zamienił  się 
w  piękną  ruinę  i  miłą  pamiątkę  dla  kraju,  okrytego  już  tylu 
podobnymi  pomnikami.  Jeden  gi-anat  wpadłszy  do  sali  gdzie 
znajdował  się  sztab  korpusu,  ranił  lekko  majora  Szymanow- 
skiego, Moskale  dwakroć  zmieniali  swoje  baterje:  cztery  ich 
działa  były  zdemontowane  i  trzy  jaszczyki  wyleciały  w  po- 
wietrze. » 

((Tymczasem  coraz  nowe  kolumny  Rydigera  przybywając 
na  drogę  za  rzeką  kierowały  się  ku  wsi  Chrynikom.  O  po- 
łudniu pewien  obywatel  przybiegł  z  oznajmieniem  że  kozacy 
wpadli  do  Chrynik  i  spędzają  ludzi  do  stawiania  mostu. 
Wtedy  jł.  Dwernicki  rzekł  do  otaczających  go  oficerów:  po 
jutrze  Styr  przejdziemy." 

« Zamysł  Rydigera  przeprawienia  się  na  lewy  brzeg  Styru 
zuchwały  z  pozoru,  był  tylko  skutkiem  przekonania  się  o 
słabych  siłach  korpusu  Dwernickiego.  Położenie  wzajemne 
dwóch  wodzów  nader  było  ważne;  Rydigier  chciał  położyć 
koniec  działaniom  korpusu  polskiego ;  Dwernicki  przyjął  wy- 
zwanie i  pozostał  pod  Boremlem.)) 

«Dnia  19  kwietnia  o  6tej  zrana  Inieprzyjaciel  zaczął 
umacniać  się  na  lewym  już  brzegu  Styru,  i  tyralljerami  swymi 
osadził  dębinę  za  wsią  Nowosiłkami,  gdzie  stała  polska  pie- 
chota. Dwernicki  musiał  mieć  się  na  baczności  równie  od 
Chrynik  jak  od  Beresteczka,  a  nawet  przewidywał  że  należy 
spodziewać  się  ataku  przez  groblę  boremelską.  Po  11  przed 
południem,  kolumny  moskiewskie  wystąpiły  na  pola  pod  No- 
wosiłkami i  zatrzymały  się  tyłem  o  las  oparte.  Postrzegł 
jł.  Dwernicki  wahanie  się  nieprzyjacielskiego  wodza,  lecz  że 
miejsce  nie  było  dogodne  do  działań  kawalerji,  chcąc  zatem 
wywabić  go  na  równinę,  posunął  się  zrazu  naprzód,  a  po 
kilku  przyjętycli  wystrzałach  działowych  rozpoczął  odwrót 
w  szachownicę.  Nieprzyjaciel  ośmielony  ruszył  za  nim  ca- 
łemi  siłami,  które  zawierały  4  pułki  huzarów,  2  pułki  dra- 
gonów, dywizję  piechoty,  40  dział  i  2  pułki  kozaków.  Arty- 
lerja  moskiewska  spiesznie  wybiegłszy,  silnym  ogniem  raziła 
ustępujące  kolumny.  Odwrót  jednak  odbył  się  w  porządku- 
aż  do  pierwiastkowej  pozyji  pod  Boremlem.)) 
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((Obszerna  rt)wnina  ])rzedziclahi  dwa  wojska  walczące. 
Nici)rzyjaciel  zaj.'jjł  Nowosiłki  swoją  dywizją  piechoty  i  dwie 
baterje  ])rzcd  wsią  postawił,  drugie  dwie  w  polu  po  prawej 
stronic  wsi:  za  niemi  w  dwóch  linjach  dwie  brygady  jazdy; 
w  rezerwie  pod  dębiną  zatrzymał  jednę;  baterjf;  z  brygadą 
huzarów,  a  na  każdym  skrzydle  rezerwy  miał  ])0  jednym 
pułku  kozaków. 

((Zaraz  stanąwszy  na  pozycyj  jł.  Dwernicki  rozkazał  o- 
tworzyć  ogień  swojej  artyllerji ,  i  gdy  jazda  moskiewska 
śmiało  następująca  zmięszała  się  od  skutecznych  strzałów, 
nakazał  ogólny  atak  pierwszej  linji.  Cztery  dywizjony  ude- 
rzyły na  nieprzyjaciela:  ruch  ten  wykonany  był  z  taką  na- 
tarczywością, iż  w  mgnieniu  oka  rozbite  obie  linje  huzarów, 
odsłoniły  dwie  baterje  artyllerji,  które  po  jednym  wystrzale 
kartaczowym ,  jazda  j)olska  przeleciawszy,  uderzyła  już  za 
linją  działową  na  brygadę  dragonów.  Nic  nie  zdołało  oprzeć 
się  zapędowi:  nieprzyjaciel  kłuty  lancami  pierzchał  aż  pod 
dębinę.  Tu  dopiero  baterja  rezerwy  rozwinęła  ogień  karta- 
czowy,  a  wsparta  nagłem  natarciem  będącej  przy  niej  bry- 
gady huzarów,  zmusiła  naszych  do  odwrotu.  Rozbite  jdo- 
przednio  pułki  huzarów  i  dragonów  szybko  formując  się  po 
bokach,  usiłowały  odciąć  cofające  się  dywizjony:  wszczęło 
się  wielkie  zamieszanie:  \valeczność  żołnierza  polskiego  uczy- 
niła nieprzyjacielowi  kosztownym  chwilowy  tyrumf,  lecz  nie 
zdołała  utrzymać  swojej  zdobyczy.  Baterje  moskiewskie 
odbiegły  do  swoich  i  jedna  stanąwszy  w  środkowej  pozycji, 
druga  połączywszy  sie  z  rezerwą,  rozpoczęły  rzęsisty  ogień. 

((Wówczas  posunął  się  jł.  Dwernicki  z  drugą  linją,  i 
zasłoniwszy  odwrót  pierwszej,  uderzył  na  kawalerję  nieprzy- 
jacielską pomykającą  się  całą  masą.  Po  krótkiem  starciu 
się,  złamały  się  szeregi  moskiewskie.  Pierwsza  linja  polska 
sformowana,  natychmiast  wsparła  drugą:  nieprzyjaciel  tył 
podał  uchodząc  częścią  w  dębinę,  częścią  na  błota.  Pułk 
szczególniej  księcia  Oranji  będący  w  arjergardzie  trupem 
usłał  plac  bitwy.  Baterja  środkowa  dostała  się  w  ręce  na- 
szych; trzy  działa  zdemontowane  pozostały  na  miejscu: 
zwycięstwo  wzniosło  było  sztandar  nad  szczupłą  garstką 
walecznych.  W  tern  pada  koń  pod  Dwernickim  rażony  w  no- 
gę: dragoni  obskakują  jenerała  wołającego  na  swoich  ((żoł- 
nierze do  mnie!((  Dywizjon  4go  ułanów  rzucił  się  z  prawego 
skrzydła  i  odbił  dowódzcę  korpusu:  porucznik  Baum  podał 
mu  swego  konia;  ale  przerwany  zapęd  nie  odniósł  zupełnego 
skutku.  Jazda  polska  prowadząc  jeńców  mimo  wsi  Nowo- 
siłek,  wytrzymała  jeszcze  ogień  artylerji  i  sformowała  się  na 
zwyczajnej  swojej  pozycji.  Taki  był  koniec  dwóch  pierw- 
szych uderzeń  między  głównemi  stanowiskami  stron  wal- 
czących.)) 
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((Tymczasem  wzmagał  się  bój  nad  grobłą.  Zaraz  od  po- 
czątku bitwy,  baterja  nieprzyjacielska  z  za  browaru  zaczęła 
działać  na  pałac  boremelski.  Kule  jej  ciężkiego  kalibru 
dochodziły  aż  za  kościół  i  szkodziły  prawemu  skrzydłu  kor- 
pusu polskiego.  W  momencie  zaś  rozprawy  na  polu,  zapewne 
skutkiem  skombinowanego  ataku,  brygada  jegrów  leżąca  za 
browarem,  pod  zasłoną,  swej  artyllerji,  uderzyła  na  most. 
Dwernicki  wysłał  na  ten  punkt  majora  Szymanowskiego, 
z  plutonem  artyllerji  porucznika  Sobańskiego.  Szymanowski 
zastał  już  piechotę  moskiewską  rzucającą  kładki  na  pale 
mostowe,  mimo  gęsty  ogień  bataljonu  broniącego  przeprawy. 
Chwila  była  bardzo  ważna.  Dwa  działa  polskie  uderzyły 
kartaczami  w  ściśnioną  kolumnę  moskiewską  na  grobli ;  bry- 
gada uciekła  zostawując  trzecią  część  swoją  trupem.)) 

((Na  placu  boju  krótką  przerwę  poruszeń  zapełniał  nie- 
przyjaciel ogniem  armatnim.  Jł.  Dwernicki  dał  rozkaz  ma- 
jorcDwi  Wierzchlejskiemu  stojącemu  w  stronie  Beresteczka, 
zostawiwszy  szwadron  na  pozycji,  połączyć  się  z  korpusem. 
Wkrótce  kawalerja  nieprzyjacielska  wystąpiła  znowu  w  szyku 
bojowym  na  linję  wsi  Nowosiłek,  i  w  ściśniętych  kolumnach 
rozpoczęła  trzeci  atak.  Dwa  plutony  artyllerji  polskiej 
jDodbiegły  w  odstępy  szwadronów,  aby  nadchodzącego  nie- 
przyjaciela przyjąć  kartaczami.  Lecz  i  piechota  moskiewska 
dotąd  nieczynna,  wj^ruszyła  z  wioski  na  drogę  do  Boremla. 
Zdaje  się  że  tem  poruszeniem  Rydigier  chciał  zdecydować 
bitwę  i  wziąść  Boremel.  Wówczas  gdy  na  łamiące  się  od 
ognia  kartaczowego  szeregi  pułków,  szczególniej  Archyrskiego 
i  Olhopolskiego  huzarów,  uderzyły  obie  linje  Dwernickiego, 
jenerał  wziąwszy  dwa  dywizjony  jazdy,  osobiście  poprowadził 
je  na  piechotę.  W  mgnieniu  oka  rozbity  został  pierwszy 
bataljon,  inne  bliższe  w^si,  spiesznie  z  dział  moskiewskich  rozwi- 
nęło do  nacierających  dywizjonów  morderczy  ogień  karta- 
czowy,  który  trwał  kwadrans.  Niewłaściwość  broni  nie  do- 
zwalała zamyślać  o  wzięciu  Nowosiłek,  chociaż  w  tym  mo- 
mencie linja  jazdy  polskiej  znajdowała  się  po  raz  trzeci  pod 
dębiną,  rozpędziwszy  jak  zwykle  nieprzyjaciela  na  błota  i 
lasy.  Mieszająca  się  do  walki  burza  z  ulewą  i  gradem  po- 
częła uciszać  się  razem  z  ogniem  armat.  Nieprzyjaciel 
postrzegłszy  Wierzchlejskicgo  zajmującego  pozycję  pod  Bo- 
remlem,  pozostał  w  miejscu  ;  jazda  polska  uszykowała  się  na 
pobojowisku;  dzień  już  był  przy  schyłku  kiedy  jenerał  Dwer- 
nicki wracając  do  Nowosiłek  ukazał  się  przed  frontem  swych 
linji  i  dziękował  wojsku  za  ścisłe  wykonanie  rozkazów.  0- 
krzyki:  niech  żyje  ojczyzna!  niech  żyje  jenerał!  tłumiły  słowa 
dowódzcy.  Trębacze  zagrali  pieśń  narodową.  Tej  uroczystej 
radości  słuchał  nie])rzyjaciel  w  milczeniu,  o  strzał  armatni 
ud  placu  bitwy  oddalony.)) 
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dW  nocy  /.  11)  na  20  kwietnia,  k()r)>us  polski  cichym 
marszem  udał  się  do  Bcresteczka  i  przeprawił  na  drugi 
brzeg  Styru.  Kawalcrja  i  artyllerja  w  bród  przeszły.  Tyin 
sposobem  Dwernicki  prawe  swoje  skrzydło  zaljcspieczył ; 
Rydiger  nie  dotrzymał  obietnic  wcześnie  posłanycli  Dybiczowi, 
sam  pozostał  na  tej  stronie  Styru,  na  której  przeciwnika 
miał  zniszczyć.  Talca  zamiana  pozycji  była  już  prawdziwą, 
wygraną,  i  świetnym  czynom  oręża  pod  Beremlem  nadawała 
wagę  zwycięstwa. o 

((Zbliżenie  się  ku  granicy  galicyjskiej,  które  wynikało  przed 
bitwą  z  kierunku  odpowiedniego  składowi  korpusu  słabego 
w  piecliocie,  po  ł)itwie  zaś  z  konieczności,  było  nadto  dopeł- 
nieniem instrukcji  naczelnego  wodza.  Kazał  on  jłowi.  Dwer- 
nickiemu aby  przeszełdszy  Bug,  trzymając  się  granicy  dążył 
jak  najśpieszniej  do  Kamieńca.  Na  tej  drodze,  którą  za 
mniejsze  złe  uważać  można,  znalazł  się  rzeczywiście  korpus, 
lecz  wtedy,  kiedy  po  przejściu  Styru,  zmieniając  systema 
zaczepne  na  zaczepno-odi^orne ,  już  nie  wspierał  powstania, 
ale  sam  od  niego  wsparcia  potrzebował.  Jeśliby  się  zdawało 
Icomu,  że  pierwej  Krzemieniec  koncentrujący  siły  powstania 
na  WołjTiiu,  powinien  był  pociągnąć,  ku  sobie  jła.  Dwei- 
nickiego,  należy  zważyć,  czy  mógł  Dwernicki  z  Beresteczka 
zmierzać  do  tego  punktu,  kiedy  Rydiger  miał  do  niego  z  Bo- 
remla  prostszą  i  o  połowę  bliższą  drogę.  Gdyby  podobna 
było  w  nocy  z  19  na  20  naprawić  most  pod  Boremlem, 
Dwernicki  byłby  przeszedł  rzekę  w  oczach  Bydigiera  i  flan- 
kowego marszu  uniknął.  Lecz  przypuściw^szy  nawet  iżby 
gw'ałtowny  marsz  zdecydował  w  tej  mierze,  nikt  nie  zaprzeczy, 
że  utrzymanie  miasta  leżącego  jak  gniazdo  między  górami, 
przeciwko  nierównie  liczniejszej  artyllerji,  było  niepodobień- 
stwem. Co  do  insurrekcji,  lubo  wszędzie  na  Wołyniu  zja- 
wienie się  żołnierza  polskiego  wzniecało  najżywszy  entuzjazm, 
wiara  wszelako  w  możność  powstania  stygła,  szczególniej  na 
przestrzeni  tych  mil  kilkanastu,  na  których  mierzyły  się  dwa 
wojska.  Na  Podole  wzywały  świetniejsze  nadzieje,  tam 
zmierzał  spiesznie  Dwernicki  i  w  tym  celu  d.  20  kwietnia, 
to  jest  nazajutrz  po  bitwie,  zrobił  marsz  48  werstowy.)) 

Nie  jest  tu  miejsce  roztrząsać  krytycznie  wszystkie  obroty 
jła.  Dwernickiego,  na  każdym  kroku  oznaczone  męstwem 
żołnierza,  przytomnością  wodza  w  boju.  Ale  muszę  napom- 
knąć że  z  kierunku  jaki  wziął  od  Boremla,  głównie  wynikły 
następne  nieszczęścia.  Instrukcja  naczelnego  wodza  mogła 
być  najmniejszą  zawadą:  umiał  jł.  Dwernicki  przestąpić 
wyższy  rozkaz,  kiedy  zamiast  1500  ludzi,  cały  swój  korpus 
poprowadził,  gdzie  potrzeba  ojczyzny  tego  wymagała;  jakie- 
kolwiek więc  inne  powody  znagliły  go,  czy  od  samego  Bo- 
remla,   czy    od    Beresteczka    zmierzać    nad    granicę    Galicji, 

Wrotkowski.    i.  9 


130 


zawsze  przez  to  spotkał  się  z  Kotem.  Przecńyme  gdyby  był 
zdołał  przemknąć  się  w  stronę  Łucka,  albo  Żytomierza,  nie 
miałby  koło  siebie  tyle  nieprz^-jaciela,  odciągając  siły  moskie- 
wskie od  Kamieńca,  największą  dałby  pomoc  powstaniom 
Podola  i  Ukrainy  które  chciał  wspierać;  walcząc  w  głębi 
kraju,  nie  uległby  nigdy  boleśniejszej  ostateczności  nad  tę 
która  go  czekała. 

«Dnia  20  kwietnia  korpus  przybył  do  Chocimia,  21  prze- 
szedł Radziwiłłów,  22  wieczorem  stanął  w  Podlisicach  o  dwie 
mile  od  Krzemieńca,  gdzie  się  już  Rydiger  znajdował.  Awan- 
garda moskiewska  ukazała  się  wkrótce  o  pół  mili  tylko  od 
polskiego  obozu  w  Wiśniowcu.  Z  Podlisic  wysłał  jł.  Dwer- 
nicki z  odezwą  na  Ukrainę  Stefana  Zapolskiego,  obowiązując 
go  nadewszystko  do  ciągłych  z  korpusem  korrespondencji, 
sam  zaś  23  na  noc  stanął  w  Kołodnem.  Wnet  przybył  tu 
M.***  S.***  dawny  oficer  gwardji  strzelców  konnych,  i  oznaj- 
mił, iż  część  korpusu  Rota,  z  Kamieńca  na  Satanow  i  Manu- 
czyn  ciągnie  ponad  Zbruczą,  a  sześć  pułków  piechoty  i  pułk 
kirasjerów^  korpusu  Kajzarowa,  na  "Międzybórz  i  Stary  Kon- 
stantynów, i  że  z  ostatniemi  rozminął  się  o  trzy  mile  przed 
Kołodnem.  Te  wieści  sprawdzone,  komplikowały  bardzo 
położenie  korpusu  i  zapowiadały  przecięcie  drogi  ku  Podo- 
lowi.  Gdyby  Dwernicki  z  Podlisic  nie  na  Kołodno,  lecz 
bliżej  był  omijał  Krzemieniec,  jużby  23  znajdował  się  rniędzy 
Rydigerem  i  Kajzarowem,  nie  mogąc  ich  połączeniu  się  za- 
pobiedz.  —  Dnia  24,  drogą  którą  przyszedł  korpus  polski 
od  Starego  Oleksinca,  podstąpiła  kawalerja  nieprzj-jacielska 
w  znacznych  kolumnach.  Po  uczynieniu  rozporządzeń  od 
strony  nieprzyjaciela  jł.  Dwernicki  wróciwszy  do  obozu,  za- 
prosił do  siebie  obywateli  znajdujących  się  w  Kołodnem,  i 
wezwał  aby  podpisali  akt  narodowego  powstania ;  chciał  bo- 
wiem opuszczając  Wołyń,  zostawić  w  nim  rewolucję  i  wojnę. 
Ta  myśl  zadziwiła  upadłych  na  duchu  (naturalnie):  porówny- 
wając  siły  numeryczne  dwóch  wojsk,  policzono  prawie  na 
godziny  byt  korpusu  polskiego,  aktu  nie  podpisano.)) 

((Po  słabej  demonstracji,  jazda  moskiewska  zatrzymała 
się  na  swojem  stanowisku  przed  Ivołodnem,  korpus  zaś  po- 
ciągnął spiesznie  nad  wieczorem  i  po  całonocnym  marszu, 
25  kwietnia  o  lOtej  zrana  przeszedłszy  wieś  Koślaki,  zatrzy- 
mał się  przy  karczmach  lulinieckich.  Wnet  kozacy  poczęli 
turbować  straż  tyhią,  a  na  lewem  skrzydle  ukazywały  się 
liczno  kolumny  moskiewskie,  szybko  dążące  do  małej  wioski 
o  wiorstę  odległej.  Jł.  Dwernicki  dał  rozkaz  do  marszu, 
sam  zaś  przebiegłszy  dębinę,  postrzegł  dogodną  pozycję  i 
sformował  się  na  niej  do  przyjęcia  bitwy.  O  parę  wiorst 
od  teo-o  miejsca  rzeka  Zbrucz  bi(n-ze  początek  i  obszerncmi 
błotami  oddziela  Galicję  od  Podola;  p(')ł  godziny  przeto  mar- 
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szu  naprzód,  skonii)romito\vał()l)y  korpus.  Ni(3pr/.yjuciel 
(Iwakroć  rozwijał  swoje  kolumny,  lecz  jak  sir  pokazało  nie 
luyślił  zaraz  wydać  bitwy.  Główny  jego  korpus  i)rzcszedl 
I.ulińcc  i  po  krótkiej  demonstraeji  cofinął  si(j  do  Moskalówki. 
.Icnerałowic  moskiewscy  zdaje  się  że  cłicieli  zastraszyć  do- 
wódzcę  polskiego  okazaniem  roztasowanycli  na  równinie  sił 
swoich,  a  razem  wywabić  go  z  mocnego  stanowiska.  Rot 
i  Kajzarow  byli  już  połączeni  z  Rydigerem.  Rot  stał  nad 
Zbrucza  na  drodze  do  Kamieńca  o  milę  od  Luliniec;  część 
korpusu  Rydigera  i  korjjus  Kajzarowa  składały  środek, 
reszta  korpusu  Rydigera  dotykała  granicy  galicyjskiej,  prze- 
cinając \ve  wsi  Koślakach  drogę  napowrót  do  Kolodna; 
w  nocy  jednak  środkowy  oddział  usunął  się  z  Moskalówki 
i  zostawił  wolne  przejście  w  tę  stronę.  Obóz  polski  noc  te 
i  dzień  następny  przepędził  w  niedostatku  żywności  i  furażu. 
Jł.  Dwernicki  clawszy  rozkaz  aby  jeden  dywizjon  jazdy  był 
gotów  do  marszu,  wezwał  do  siebie  dowódzców  oddziałów\ 
Pierw^sza  to  była  rada  wojenna  w  korpusie  od  początku 
kampanji.  Korpus  był  w  oblężeniu:  głód,  słota  i  cholera 
uderzyły  na  niego  pod  Lulińcami;  nadto  dawał  się  przewi- 
d;>>^vać  brak  amuncji.  Smutny  stan  rzeczy  przedstawiali  do- 
wódzcy  oddziałów  na  radzie,  dodając  iż  są  gotowi  spełnić 
wszelkie  rozkazy.  Jenerał  ze  swojej  strony  oświadczył  im 
wdzięczność  za  gotowość  do  bitwy,  której  się  na  dzień  ju- 
trzejszy spodziewał.)) 

«Jakiż  w  tej  chwili  mógł  mieć  zamiar  dowódzca  korpusu 
polskiego?  Opuścić  pozycję  i  rzucić  się  w  głąb  kraju  na 
Moskalówkę,  było  to  pójść  tam  właśnie  gdzie  go  nieprzy- 
jaciel w^yciągnąć  jDragnął.  Marsz  ponad  Zbruczą  był  już  nie- 
podobnym. Jedna  więc  tylko  pozostała  droga  nazad  do  Ko- 
łodna  na  Koślaki,  zajęta  już  przez  dywizję  kawalerji  i  bry- 
gadę piechoty  moskiewskiej.  Ten  ruch  mógłby  się  udać 
o  tyle,  o  ile  był  oddalony  środek  aby  na  czas  bitwy  nad- 
biedz  nie  mógł.  W  tym  celu  wysłał  Dwernicki  na  zwiady 
pod  Moskalówkę  Lewińskiego ,  który  przed  północą  wró- 
ciwszy, już  cofał  się  przed  awangardą  moskiewską  spiesznie 
następującą;  cały  więc  środek  zmierzał  nazad  ku  Lulińcom. 
Ten  ruch  zdecydował  położenie  korpusu  polskiego.  Dwer- 
nicki pozostał  na  pozycji  i  nieprzyjaciela  przyjąć  postanowił. 
Ledwie  upłynęło  kilka  godzin,  zaszła  nowa  okoliczność 
zmieniająca  zupełnie  postać  rzeczy.  Strażnicy  nadgraniczni 
i  posłaniec  od  pewnego  obywatela  z  Galicji,  przybiegli 
z  oznajmieniem,  iż  znaczne  oddziały  jazdy  moskiewskiej 
przeszły  granicę  austrjacką  po  obu  skrzydłach  korpusu,  i  że 
kilkunastu  kosynierów  broniących  im  przejścia  ubito.  Wkrótce 
przybyli  oficerowie  wojsk  austrjackich  z  wyrzutami,  iż  opar- 
cie  się  korpusu  polskiego   o   granicę,   zniewoliwszy  Moskali 
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do  przejścia  jej ,  stać  się  jeszcze  może  powodem  do  wojny 
Austrji  z  Rosją.  Jł.  Dwernicki  odpowiedział,  iż  jakiekol- 
wiekby  stąd  nieporozumienia  między  dwoma  dworami  mogły 
wyniknąć,  z  miejsca  nie  ruszy.  W  tem  nadbiegł  od  frontu 
trzeci  rapport,  że  dwóch  parlamentarzy  moskiewskich  żąda 
mówić  z  dowódzcą  korpusu.  Był  to  tylko  wybieg  ze  strony 
nieprzyjaciela  dla  zwłoki.  O  godzinie  6tej  zrana  zaledwie 
mgła  opadła,  dały  się  widzieć  rozwinięte  kolumny  moskiewskie 
w  około  szczupłego  zakresu,  który  zajmował  korpus  polski. 
Skrzydła  jego  mocno  były  zagrożone:  w  środku  lasek  dębowy 
stanowił  punkt  oporu  ledwo  na  kilka  minut,  odwrót  mógł 
być  łatwo  stracony.  Przeważny  nieprzyjaciel  stał  nieczynnie 
przeszło  20  minut,  nareszcie  dywizja  strzelców  moskiewskich 
ruszyła  do  ataku  na  dębinę.  Jł.  Dwernicki  rozkazał  odwrót 
i  przejście  granicy  galicyjskiej.  Cofniono  się  w  porządku 
bez  straty;  tylną  dopiero  straż  dopadłszy  dywizja  huzarów 
już  na  ziemi  galicyjskiej ,  kilkudziesiąt  ludzi  zrąbała.  Sfor- 
mował więc  natychmiast  swoje  jazdę  Dwernicki  i  lancami 
kazał  odeprzeć  nieprzyjaciela.  Nakoniec  nadbiegł  pułkownik 
austrjacki  z  szwadronem  kawalerji  węgierskiej  i  wstrzymał 
kolumny  moskiewskie.)) 

((Ten  jest  opis  wypadków  27  kwietnia  kończących  zawód 
korpusu  jła.  Dwernickiego.  Świetne  jego  powodzenia  prze- 
minęły jak  piękny  sen  rewolucji  listopadowej.  Po  przejściu 
Buga  mając  cały  korpus  Rydigera,  mocny  szczególniej 
w  piechotę  w  Włodzimierzu  o  2  mile  od  przeprawy,  musiał 
zaniechać  projektu  rzucenia  się  na  Polesie.  Wybór  Boremla 
do  przejścia  Styru ,  dowodzi  że  jenerał  Dwernicki  myślał 
o  środkowych  powiatach  Wołynia;  lecz  z  pod  Beresteczka 
nie  mógł  pójść  na  Krzemieniec,  a  tem  mniej  na  Dubno.  Od 
utopienia  Rydigera  w  Styrze  zależał  los  ogólnego  powstania, 
a  w  dniu  19  kwietnia  kilka  tylko  bataljonów  piechoty  bra- 
kowało do  tego.  Nie  mogąc  pobić  nieprzyjaciela  w  samem 
ognisku  przysposobień  insurekcyjnych ,  korj^us  polski  oddał 
jednak  usługę  dla  Wołynia,  Podola  i  Ukrainu,  ściągając  na 
siebie  wszystkie  siły,  jakie  Moskwa  miała  nie  tylko  w  pro- 
wincjach południowych  polskich,  ale  i  w  północnych  tureckich. 
Przyczyn  więc  niepowodzenia  insurekcji  w  tych  prowincjach, 
szukać  będzie  liistorja  w  obojętności,  z  jaką  w'ódz  naczelny 
uważał  korpus  przeznaczony  im  w  pomoc,  i  w  nieszczęśliwym 
wyborze  agenta  urzędowego." 
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XI. 

Smutny  los  korpusu,  po  którym  Polska  i  Europa  nawykły 
spodziewać  się  więcej,  niż  w  miarę  sił  jego  oczekiwać  na- 
leżało, zadał  pod  względem  moralnym  niezmiernfj;  klęskę 
całej  ojczyźnie  naszej,  bezpośrednio  zaś  dotykał  Ziem  Iluskich. 
Co  dzień  jedenasty  kwietnia  przyniósł  dla  nich  bezużytecznie, 
tego  dwudziesty  siódmy  nie  mógł  odebrać  bez  zgubnych 
skutków.  W  dniu  tym  zrywała  się  nagle  nić  utrzymująca 
na  wodzy  kilkanaście  tysięcy  nieprzyjaciela,  który  mniej 
był  szkodliwy  dawniej  w  odległycli  swoich  stanowiskach, 
niż  teraz,  gdy  z  jednego  punktu  miał  dowolny  kierunek  na 
wszystkie  strony.  Nadto  nie  pękały  razem  ogniwa,  któremi 
wódz  korpusu  starał  się  ciągle  insurekcją  przywiązać  do 
swoich  obrotów.  Równie  wkroczenie  jła.  Dwernickiego  na 
Wołyń,  jak  jego  wejście  do  Galicji,  było  dla  prowincji  po- 
łudniowych zaocznem,  że  tak  powiem,  przywołaniem  i  roztrzy- 
gnieniem  ich  sprawy.  Dopiero  po  zapadłym  wyroku,  większa 
część  stron  interesowanych  dowiadywała  się,  że  były  wzy- 
wane; dopiero  tryumf  ciemiężców  oznajmił  im,  że  obrońca 
broń  złożył. 

Jedno  tylko  Polesie  wołyńskie  dźwignęło  się  w  porze 
właściwej ;  lecz  że  i  w  tej  okolicy  wypadki  nie  miały  zwiąsku 
z  działaniem  korpusu,  powiem  o  nich  w  następnej  części  po- 
święconej opisowi  poruszeń  zbrojnych. 

W  środku  Wołynia,  ledwo  na  widok  rannych  Moskali 
wiezionych  z  pod  Boremla  domyślano  się  że  Dwernicki  Bug 
przeszedł:  czekano  więc  póki  się  zbliży,  zakładano  powsta- 
niu termin,  przed  którym  wybiła  ostatnia  godzina  wyprawy, 
a  wtedy  inne  okoliczności  burzące  nagle  porządniejszą  or- 
ganizację w  prowincjach  sąsiednych,  rzuciły  i  tutaj  zamie- 
szanie, które  w^ielu  przewodnikom  zmowy  odebrało  resztę 
odwagi. 

Podole  i  Ukraina,  bardziej  oddalone  od  teatru  zdarzeń, 
które  powinny  były  kierować  krokami  ich  wielkiego  spisku, 
szły  ciągle  raz  obranym  torem,  aż  nim  nieprzewidziane  wy- 
padki nie  położyły  kresu  planom  i  namysłom. 

W  połowie  kwietnia  —  w  tych  kilku  dniach,  kiedy  naj- 
właściwsza nastręczała  się  pora  zmowę  w  czyn  zamienić  — 
robota  zwiąsków  była  już  wprawdzie  całkowicie  skończona 
przez  powszechne  uznanie  jednego  naczelnika  (patrz  wy- 
żej); lecz  jak  naczelnik  obejmował  po  większej  części  go- 
towe przysposobienia,  tak  też  z  oddaniem  jemu  najwyższego 
steru,  nie  mogła  od  razu  ustać  potrzeba  cząstkowych  narad 
i  zabiegów.  Stąd  wynikło,  że  mianowicie  w  północnych  po- 
wiatach Podola,   gdzie    przędzej    dosięgał   wpływ    wszelkich 
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wypadków  mających  źródło  w  Warszawie,  troskliwość  po- 
jedpiczycli  osób  poruszała  nieraz  kwestje,  wedle  ścisłego 
pojęcia  nowej  organizacji,  wyłącznie  podległe  decyzji  Tyszkie- 
wicza. Junta  ciągle  powoływana  do  czynności,  nie  tylko  nie 
myśliła  o  rozwiązaniu  swego  składu,  lecz  działając  w  małym 
komplecie  uważała  nawet  za  rzecz  przyzwoitą  starać  się 
o  siódmego  członka  do  wielkiej  swojej  rady  na  miejsce  Su- 
latyckiego,  który  należeć  do  towarzystwa  i  jego  komitetu 
odmówił.  Od  zjazdu  w  Michałówce  do  chwili  kiedy  machina 
spisku  rozprzęgła  się  na  wielu  punktach,  to  jest  od  22  marca 
do  27  kwietnia,  nic  nie  zaszło  ważniejszego  w  czem  by  junta 
nie  miała  bezpośredniego  udziału:  dopiero  potem  tłum 
zwikłanych  i  sprzecznych  okoliczności  zwalił  się  ryczałtem  na 
głowę  samego  tylko  naczelnika. 

Skoro  ostatnich  dni  marca  poczęły  przybiegać  wieści 
w  okolice  Kamieńca,  że  jł.  Dwernicki  stanął  i^od  Zamościem, 
wprzód  nim  Tyszkiewicz  otrzymał  w  Oczeretnej  pierwszą 
jego  odezwę  i  w  skutek  tego  wyprawił  od  siebie  emisariusza, 
junta  zajmowała  się  już  widokami  blisko  dotykającemi  sprawy 
podniesienia  broni.  Powołano  z  liczby  stowarzyszonych  Po- 
dolan  wszy&tkich  dawnych  wojskowych,  i  polecono  im  nara- 
dzić się  wspólnie  względem  ogólnegu  kierunku  i  szczegól- 
nego urządzenia  siły  zbrojnej.  Miejsce  zjazdu  naznaczono 
dla  nich  we  wsi  Gliniańcu  w  powiecie  bracławskim,  aby 
podobniż  delegowani  z  Ukrainy,  mogli  łatwo  połączyć  się 
z  nimi.  Komisarszc  podolscy  wysłani  do  Tyszkiewicza 
z  ol) rachunkiem  sił  podanym  przez  organizatorów  powia- 
towych, „donieśli  mu  o  tem. 

Dnia  31  marca,  naczelnik  z  kilku  oficerami  z  Podola  i 
Ukrainy  przystąpił  do  tej  ważnej  narady:  w  jaki  sposób  roz- 
począć i  dalej  prowadzić  powstanie,  żeby  na  rozległej  prze- 
strzeni ruch  zbrojny  razem  obudzić,  do  pewnego  planu  za- 
stosować, i  z  ziemian  po  domach  swoich  ukrytych,  prędko 
złożyć  regularną,  stałą  kraju  i  następnych  w  nim  formacji 
zasłonę?  —  Były  rozmaite  projekta  i  zdania ;  ściślejsze  wszakże 
rozważenie  środków  dało  poznać,  iż  należy  zrazu  rachować 
tylko  na  obliczone  najściślej  siły,  temi  uderzyć  w  każdem 
miejscu  na  załogi  i  władze  moskiewskie,  a  później  dopiero 
oddziały  w  gromadniejsze  hufce  ściągać  i  stanowiska  mili- 
tarne zajmować.  Jeden  z  obradujących,  członek  junty  i 
pierwszy  niemal  twórca  towarzystwa  patriotycznego  na  Po- 
dolu, a  przytem  oficer  niegdyś  kwatermistrzowstwa,  wypra- 
cował plan  stosowny  do  tak  uporządkowanych  widoków. 
Podług  tego  planu,  główny  korpus  powstańców  miał  zająć 
pozycję  wzdłuż  Dniestra  od  Zwańca  do  Małego  Mohylowa. 
Jedno  skrzydło  oparte  o  granicę  austriacką  ułatwiałoby  do- 
wóz l)roni  i  prochu  z  Galicji;  drugie  zajmując  gościniec  bra- 
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cławski  utrzyinywaluby  komiuunikacjc  z  1'kraiiiii;  środek 
stawiłby  czoło  przeciw  wojskom  moskiewskim  spodziewanym 
z  nad  Pruta.  Rydigier  bowiem  wyciągnął  już  był  zupełnie 
na  Wołyń,  a  Rot  jeszcze  nie  znajdował  si^'  na  Podolu. 
Kraj  górzysty  i  leśny  odpowiadał  wybornie  zamiarowi.  Nadto, 
autor  i)lanu  nie  spuszczał  i  tego  z  uwagi,  iż  w  tej  okolicy 
lud  prosty  jest  po  większej  czgści  katolickiego  wyznania; 
w  jego  zatem  niewątpliwej  przychylności  ku  sprawie  polskiej, 
i  w  i)omocy  licznych  klasztorów,  upatrywał  rozsądnie  niemałe 
korzyści.     Plan  został  przyjęty. 

Dla  rozpoczęcia  powstania  w  każdym  powiecie  albo  nawet 
w  kilku  osobnych  punktach  każdego  powiatu,  potrzeba  było 
najprzód  dowódzców  cząstkowych ;  dla  skupienia  później 
wielu  oddziałów  w  jeden  korpus  i  komenderowania  armjc 
mającą  już  swoje  skrzydła  i  środek,  trzeba  bj-ło  ogólnego 
wodza.  Wybór  dowódców  cząstkowych  zostawiono  powia- 
tom; mianowanie  wodza  należało  wprawdzie  do  atrybucji  na- 
czelnego organizatora,  ale  ponieważ  chciał  w  tem  zasięgnąć 
zdania  wojskowych,  podawano  więc  różnych  kandydatów: 
między  innymi,  Wacława  Rzewuskiego  sław^nego  ze  swoich 
wędrówek  rycerskich  po  Arabji;  Kozłow^skiego  jenerała  wojsk 
ros.  znamienitego  partyzanta,  zamieszkałego  na  Ukrainie,  i 
jak  się  zdawało  życzliwego  sprawie  polskiej ;  Kołyszkę  sta- 
rego towarzysza  Kościuszki,  jenerała  znajomego  w  pow^sta- 
niu  1794.  Za  tym  ostatnim  było  najwięcej  głosów.  Tyszkie- 
wicz w  czystem  swojem  uczuciu  patrjotycznem,  zawsze  z  naj- 
większą radością  wyobrażał  te  chwalę,  kiedy  oddawszy  w^ładzę 
w  ręce  doświadczonego  wojownika,  sam  jako  prosty  pow^sta- 
niec  wejdzie  pod  jego  rozkazy;  lecz  gdy  na  nim  miała  po- 
zostać odpowiedzialność  za  w^ybór  takiego  męża,  ociągał  się 
z  wyrzeczeniem  swojego  zdania.  Wstrzymywała  go  przytem 
nadzieja,  że  może  lada  moment  jenerał  Dwernicki  w  skutek 
próśb  posłanych  przez  Tomaszewskiego,  zaradzi  wszystkiemu ; 
w  ostatku,  rachował  wiele  na  samegoż  autora  planu,  spodzie- 
wał się,  że  dodany  za  szefa  sztabu  komukolwiek,  naprzykład 
Rzewuskiemu,  całą  rzecz  szczęśliwie  poprowadzi.  Spokojny 
więc  z  tej  strony,  dobierał  w  myśli  rząd  cywilny,  który  miał 
zasiąść  w^  Kamieńcu,  deputowanych  na  sejm  do  Warszawy 
wyprawić,  i  tymczasową  administrację  w  imieniu  rządu  na- 
rodowego ustanowić.  Wszystko  tedy  dosyć  dobrze  było  uło- 
żone; łez  kiedy  miało  stać  się  na  jawie?  —  tego  zapytania 
rada  wojenna  nie  umiała  jeszcze  rozstrzygnąć :  rozjechała  się, 
odkładając  namysły  w  tej  mierze  do  wyraźniejszycli  jakich 
wyi:)adków,  do  nowych  wiadomości  z  nad  Buga. 

W  tymże  czasie,  dwóch  ludzi,  po  których  można  było 
spodziewać  się  albo  nawet  wymagać  takich  nowin,  znajdo- 
wało  się  już   nad  granicami  prowincji  południowych.     Dnia 


136 


31  marca  Chróściechowski  wyjechał  powtórnie  z  obozu  pod 
Zamościem;  tegoż  dnia  Denisko  wracający  z  Warszawy 
przemknął  się  z  Galicji  na  Podole.  Zaprawdę,  jeśli  los  czte- 
rech tysięcy  starego  żołnierza  i  czterech  miljonów  własnego 
narodu,  nie  był  obojętną  rzeczą  dla  ojczyzny;  jeśli  wyprawa 
za  Bug  i  powstanie  między  Bugiem  a  Dnieprem,  zasługiwały 
na  pieczołowitość  naczelnego  wodza,  i  rządu  narodowego 
Polski  —  obadwa  emisarjusze  powinni  byli  nieść  tak  jasne,, 
troskliwie  rozmyślone  i  zgodne  z  sobą  polecenia",  iż  który- 
kolwiek by  z  nich  przybył,  powstańcy  mogliby  już  wiedzieć 
czego  się  trzymać,  do  czego  swoje  przedsięwzięcia  stosować. 
Jednak  Chróściechowski  miał  tylko  rozkaz  od  jenerała  Dwer- 
nickiego donieść,  że  10  kwietnia  korpus  wkroczy  na  Wołyń; 
Denisko  ze  stolicy,  skąd  temuż  jenerałowi  dawano  rozkazy, 
wracał  jeszcze  z  ową  tylko  odpowiedzią:  radźcie  się  swego 
sumienia.  Pierwszy  ugrzązł  nad  Styrem;  drugi  stanąwszy 
przed  juntą,  opowiedział  szczerze  jak  był  przyjęty  od  Dykta- 
tora, co  słyszał  na  radzie  wojennej  po  litwie  grochowskiej, 
i  za  cały  skutek  swego  poselstwa  złożył  egzemplarz  prokla- 
macji do  mieszkańców  ziem  zabranych,  drukowanej  wWarszawie. 

Junta  uwiadamiając  swoich  zwiąskowych  o  powrocie  ocze- 
kiwanego niecierpliwie  wysłannika,  nie  chciała  rozgłaszać 
wszystkich  jego  doniesień.  Ciekawość  powszechną  zaspaka- 
jano ogólnem  zapewnieniem  o  dobrym  stanie  rzeczy  i  zmy- 
śloną pogłoską,  iż  rząd  narodowy  przysłał  chorągwie  z  orłem 
białym  i  pogonią.  Tajemnica  wszakże  poczęła  zwolna  wy- 
dobywać się  na  jaw:  sąd  względem  potrzeby  powstania  zo- 
stawiony sumiennemu  przekonaniu,  stawał  się  powodem 
niewczesnych  rozpraw.  Mimo  przeważną  większość  takich,. 
którzy  mieli  już  dawno  ustaloną  wolę,  wkrótce  jednak  kiedy 
sama  zwłoka  i  różne  rozterki  poczęły  niepokoić  umysły,^ 
trwożliwi  tem  łacniej  upadali  na  duchu,  odważni  a  znie- 
cierpliwieni, tern  pochopniej  rzucali  się  do  Galicji. 

Nim  zewnętrzny  wpływ  sprawił  żywsze  wstrząśnienia 
w  obrębie  toczącej  się  zmowy,  delegowani  na  radę  wojenną 
do  Gliniańca,  przywieźli  i  puścili  w  obieg  jej  uchwały.  Po 
wszystkich  powiatach  północnych  Podola,  organizatorowie 
zgromadzali  stowarzyszonych,  dla  wyboru  dowodzców  cząst- 
kowych, obliczenia  szczegółowego  sił  w  każdej  okolicy,  wy- 
tknięcia dla  nich  na  chwilę  podniesienia  broni  punktów 
schadzki,  i  t.  d. 

Dnia  11  kwietnia,  w  podobnym  celu  odbył  się  jeden 
z  liczniejszych  zjazdów  w  powiecie  uszyckim ,  w  Strudze 
(str.  322).  Oprócz  zatwierdzenia  władzy  Tyszkiewicza ,  roz- 
trząsano tutaj  kwestje  organizacji  miejscowej.  Lubo  obra- 
chunek posłany  w  końcu  marca  naczelnikowi,  pokazywał  tylkO' 
500  ochotników  pewnych  w  każdym  powiecie,  marszałek  Leon 
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Stcmpowski,  naznaczony  dowńdzcą  sił  uszyckich,  oświadcza]', 
iż  do  1000  ludzi  poruszyć  zdoła. 

Tegoż  dnia,  organizatorowie  powiatu  latyczowskicgo,  zgro- 
madziwszy swoich  współobywateli,  przystjj,])^  do  obrad.  Roz- 
dzielono powiat  na  okr^'gi ,  mianowano  dozorców,  którzyby 
objeżdżając  domy  w  każdym  okręgu  naocznie  przeświadczali 
się  o  postępie  przygotowań ;  zebrano  na  listę  niewątpliwych 
sił  ()9<)  koni;  dowództwo  w  polu  całego  powiatu  oddano  Ja- 
kubowi Nagórniczewskiemu,  porucznikowi  w  w.  pol.,  który 
ciężko  ranny  pod  Lipskiem  w  1813,  porzucił  służbę  i  miesz- 
kał na  Podolu. 

W  dniu  więc  kiedy  już  jł.  Dwernicki  odnosił  korzyść  na 
Wołyniu  pod  Poryckiem ,  Podołanie  oczekując  jeszcze  nowin 
o  nim  z  pod  Zamościa,  urządzali  się  do  walki  na  moment 
spodziewany  prędzej  lub  później,  ale  niewiadomy.  Pewniej- 
szego coś  w  tej  mierze  miało  dopiero  ułożyć  się  na  walnej 
naradzie,  do  litórej  podawała  się  bardzo  dogodna  i  bliska 
sposobność.  Uciążliwe  rozkazy  Dybicza  dostarczenia  dla  armji 
działającej  z  samego  Podola  mnóstwa  rekwizytów,  a  miano- 
wizie  10,000  wołów  karmnych,  oraz  5000  powózek  z  zaprzę- 
giem i  pogońcami,  były  powodem,  iż  marszałek  gubernjalny 
musiał  zwołać  do  Kamieńca  wszystkich  marszałków  powiato- 
wych i  po  dwóch  delegowanych  z  każdego  powiatu,  celem 
przedsięwzięcia  środków,  jakby  i  rządowi  dogodzić  i  ulgę  u 
niego  wyjednać.  Wielu  marszałków  należało  do  spisku;  jeśli 
z  nich  który  nie  miał  udziału  w  sprawie  powstania,  starano 
się  zwiąskow^ych  w^yprawić  w  delegacji  przy  nim.  Tak  więc 
obok  publicznych  narad  administracyjnych,  miały  odbyć  się 
tajemnie  ostateczne  układy  patrjotów\  Zjazd  ten,  w  opowia- 
daniach pow^stańców  zwykle  wołowym  zwany,  nakazany  był 
na  dzień  18  (6.  v.  s.)  kwietnia. 

Tymczasem  naczelnik,  do  którego  szczególniej  należało 
upatrzyć  porę  i  naznaczyć  termin  ]30wstania,  niewięcej  był 
świadom  odległych  a  ważnych  wypadków.  Zaraz  po  na- 
radzie wojennej  usłyszawszy  o  przybyciu  Deniski ,  rozesłał 
wprawdzie  po  Ukrainie  rozkazy,  żeby  wszystko  było  w  po- 
gotowiu, i  pełen  nadziei  iż  emisarjusz  przynosi  z  Warszawy 
instrukcje  najlepiej  zastosowane  do  ogólnego  toku  walki, 
pośpieszył  ku  granicy  austrjackiej  dla  widzenia  się  z  nim 
osobiście;  lecz  w  Międzybożu  dowiedział  się  dokładnie  iż 
nie  miał  poco  jechać  dalej.  Tomaszewski  wysłany  do  Dwer- 
nickiego, z  drogi  swojej  przez  Wołyń  dawał  częste  donie- 
sienia; później,  skoro  ^trafił  na  linję  Rydigera  i  nie  mogąc 
przedrzeć  się  prosto,  przedsięwziął  okrążyć  wojaka  moskiew- 
skie żeby  aż  przez  Galicję  dostać  się  do  korpusu  polskiego, 
nie  było  już  żadnej  o  nim  wiadomości.  Wśród  tej  niepoko- 
jącej   ciszy   (około  15  kwietnia)   z   różnych   stron  przybiegali 
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do  Oczeretuej  organizatorowie  i  ziiakomitsi  patrjoci,  pragnąc 
ujiewnić  się  w  rzeczacli  obcliodzącycłi  każdego,  kto  swoje 
starania  chciał  zastosować  do  ogólnych  widoków.  Częstokroć 
wedle  miejscowych  okoliczności  podawane  uwagi,  z  przypu- 
szczeń wyciągane  wnioski,  w  potocznej  rozmowie  kreślone 
na  prędce  układy,  musiały  zastępować  do  czasu  brak  stałej 
rachuby,  i  mogły  nieraz  dać  powód  do  mylnych  albo  nie- 
zgodnych z  późniejszemi  postanowieniami  wyrozumieli. 

Izydor  Sobański  po  przyjęciu  obowiąsku  organizatora  po- 
wiatu olhopolskiego,  wracał  od  Tyszkiewicza  z  przekonaniem 
(którego  dziś  nie  odstępuje)  «że  pierwsza  dokładna  wiado- 
mość o  wejściu  Dwernickiego  na  Wołyń  będzie  hasłem  pow- 
stania dla  Ukrainy  i  Podola.))  —  Obok  zaś  jest  dowód,  iż 
Tyszkiewicz,  jak  jeszcze  nie  przewidywał  kiedy  mu  przyjdzie 
wezwać  podwładnych  do  broni,  tak  też  innym  przewodnikom 
powiatów,  pogłoski  mogącej  od  przypadku  prędzej  lub  później 
dolecić  w  różne  okolice,  nie  wskazywał  za  hasto  powszechnego 
wybuchu.     Przytaczam  jego  własne  słowa. 

((W  tym  czasie  przybył  do  mnie  Gałecki  marszałek  i  na- 
czelnik powiatu  radomyślskiego.  Powiat  radomyślski  rozcią- 
gający się  po  nad  Dnieprem  za  ujście  Prypeci,  ma  naturę 
kraju  zwanego  Polesiem.  Okryty  lasem  i  bagnistemi  zaro- 
ślami, różni  się  od  reszty  gubernji  kijowskiej,  która  jest 
otwartą  płaszczyzną.  Ludność  tej  okolicy  składa  się  po 
większej  części  z  mniej  możnych  właścicieli  ziemi  i  szlachty 
czynszowej.  Mieszkańcy  powszechnie  bawiąc  się  myśliwstwera, 
oswojeni  są  z  bronią  palną,  a  nienawiść  ku  Moskalom  i  mi- 
łość Polski  znamienuje  ich  charakter.  Stąd  więc  należało 
spodziewać  się  najwięcej  piechoty  i  wybornych  strzelców  dla 
konnej  Ukrainy.  Nadto  przyległy  powiat  Wołynia  owrucki, 
zupełnie  pierwszemu  co  do  gruntu  i  ludności  podobny,  otwie- 
rał nam  drogę  na  Litwę  i  ułatwiał  możność  podania  ręki 
braciom  Litwinom,  od  miesiąca  już  będącym  w  stanie  zu- 
pełnej insurekcji.  Gałecki  słusznie  uważał  tę  stronę  niejako 
za  twierdzę  i  klucz  naszego  powstania:  przyrzekał  mi,  że 
jeśli  zostawię  mu  cztery  tygodnie  czasu,  na  każdy  dzień  po 
tym  terminie  wyznaczony,  wystąpi  w  3000  pieszych  i  800 
jezdnych  ochotników;  prędzej  zaś  nie  obiecywał  więcej  nad 
300  ludzi  uzbroić.  Łatwo  pojąć  skąd  pochodziła  ta  ogro- 
mna różnica.  Zbliżaliśmy  się  ku  wiośnie;  trudno  w  tej  porze 
rolnika  od  gospodarstwa  oderwać,  później  zaś  i  czas  wol- 
niejszy i  lasy  okryte  liściem,  sprzyjałyby  zamiarom  naszym. 
Uwagi  Gałeckiego  tak  zdrowe  i  logiczne,  trafiły  do  mego 
przekonania.  Pożegnałem  go  zapewniając,  iż  jeśli  nadzwy- 
czajne wypadki  nie  zmuszą  nas  do  ryclilejszego  działania, 
rad  jego  usłuchać  i  zastosować  się  do  nich  nie  omieszkam. » 

Do  rzędu  takicli  nadzwyczajnych  wyi)adków,   miało  może 
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liczyć  si(^'  i  wkroczenie  jeueiahi  J)\veniickicg"0,  ule  w  stro- 
nach nawet  bliższych  granicy  królestwa,  nic  jeszcze  nie  wie- 
dziano o  tern  że  ruszył  z  ])0(1  Zamościa.  Naród  nasz  dawno 
ćwiczący  sio  w  sztuce  zwiąsków  tajemnych,  powinien  był 
])rzynajraniej  od  Żydów  swoich  nauczyć  si^-  sekretu  komu- 
nikacji rychłych  i  niewidomych,  któremu  i)odziwia  się  zawsze. 
Większa  jednak  część  niepowodzeń  i  klęsk  w  powstaniu  tak 
Litwy  jak  Ziem  Ruskich,  wynikało  z  braku  tej  umiejętności. 
Szeroko  roztaczano  ofjniwa  hierarchji  spiskowej,  starannie 
urządzano  poczty,  często  zgromadzano  się  na  rady,  jeżdżono 
i  gadano  niezmiernie  wiele;  a  najczęściej  o  ważnych  zdarze- 
niach dowiadywano  się  po  czasie,  najczęściej  nieprzyjaciel 
ubiegł  zmawiających  się,  albo  zszedł  niespodziewanie  stoją- 
cych już  pod  bronią.  Z  takim  trudem  sklejona  władza,  tak 
gorliwe  chęci  piastującego  tę  władzę,  tyle  poświęceń  się,  tyle 
gotowych  już  sił  i  zebranych  pieniędzy  dla  ojczyzny,  kiedyż 
lepiej  mogło  być  użyte  jak  teraz?  Żeby  to  wszystko  obrócić 
w  niwecz,  zdaje  się  że  szatan  przychylny  Moskwie  wszędzie 
uchylał  z  pod  oczu  patrjotów  w*idok  obecnego  stanu  rzeczy, 
a  natomiast  podsuwał  nieskończony  szereg  projektów  i  za- 
miarów nadal. 

Dnia  10  kwietnia  —  w  chwilach  walki  pod  Boremlem  — 
odbywała  się  pierwsza  sesja  zjazdu  wołowego.  Rząd  świa- 
domszy  okoliczności ,  okazywał  niezw'ykłą  sobie  powolność : 
obywatele  zagrzani  uczuciem  własnej  siły,  śmiało  stawiali  mu 
czoło ;  cieszyli  się  tryumfem ,  a  czas  drogi  upływał.  Skoro 
sowietnik  delegowany  od  wicegubernatora  Girsa,  na  posie- 
dzeniu u  marszałka  gubernjalnego  jn-zeczytał  rekwizycję  Dy- 
bicza,  łiucznie  podniosły  się  jednomyślne  głosy,  że  gubernja 
zubożona  przez  wojnę  turecką  i  nieurodzaj ,  ani  w  części 
żądaniom  odpowiedzieć  nie  może ;  że  wreszcie  nie  ma  obo- 
wiąsku  dawać  produktów  na  rachunek  podatków,  gdyż  te 
w  marcu  jeszcze  zostały  złożone.  Niepodobna  było  przyjść 
do  jakiegokolwiek  końca;  Girs  zawiesił  obrady  i  wyprawił 
raport  do  wojennego  gubernatora  Lew^aszowa.  Nazajutrz  ku- 
rjer  przywiózł  z  Żytomierza  odpowiedź,  iż  rząd  przez  swoich 
liwerantów  zakupi  woły,  ale  koniecznie  domaga  się  prowiantu 
i  powózek.  I  na  to  nie  było  zgody.  Marszałek  gubernjalny 
Przezdziecki  i  marszałek  powiatu  kamienieckiego  Rakowski, 
wzięli  na  siebie  negocjację  w  interesie  rządu,  przekładali  iż 
trzeba  przecież  podać  jakikolwiek  sposób  w^zajemnych  ukła- 
dów. Po  długich  targach  przyrzeczono  dostarczyć  ledwo 
czwartą  część  żądanych  produktów,  pod  warunkami  ile  tylko 
można  było  obmyślić  najdogodniejszemi  dla  obyw^ateli.  Kurjer 
znowu  poleciał  do  Lewaszowa  i  we  48  godzin  wrócił  z  przy- 
zwoleniem na  wszystko. 

W  ciągu  tych  zwycięskich  sporów  z  władzą  moskiewską, 
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•wysłannicy  od  powiatów  miewali  często  swoje  patrjotyczne 
narady.  Oprócz  uchwał  stosownycli  do  przyjętego  dawniej 
trybu  organizacji,  rozkazów  naczelnilfa ,  i  planów  nakreślo- 
nych w  Gliniańcu.  coraz  nasuwające  się  nowe  a  ważne 
względy,  zmuszały  już  wziąśó  pod  rozwagę  ostateczny  kres 
tajemnych  knowań.  Przybiegła  najprzód  cicha  wieść  o  wkro- 
czeniu Dwernickiego  na  Wołyń  ;  tuż  za  nią  doszedł  szerzący 
się  szmer  o  bitwie  nad  Styrem.  Zwykle  pogłoski  pomyślne 
dla  powszechnych  życzeń,  im  dalej  od  źródła,  tern  więcej 
nabierają  w  siebie  przyjemnych  bajek.  Rozbicie  pułku  dra- 
gonów pod  Poryckiem  i  świetna  ale  bezskuteczna  walka  pod 
Boremlem,  brzmiały  w  szeptach  patrjotów,  jak  wielkie  zwy- 
cięstwa. \yiara  w  nie  umacniała  się  jeszcze  bardziej,  gdy 
członkowie  junty  otrzymali  prosto  z  ust  Chróściechowskiego 
wychodzącą  wiadomość ,  że  korpus  polski  liczył  kilkanaście 
tysięcy  starego  żołnierza.  W  tern  nadciągnął  do  Kamieńca 
22  kwietnia  Rot  z  przednią  częścią  swojej  kolumny.  Naza- 
jutrz rano  po  odbytej  paradzie  wojskowej  przed  wymarszem 
w  dalszą  drogę,  zabrał  głos  do  sproszonych  umyślnie  na  plac 
obywateli ,  i  zalecał  im  żeby  spokojnie  trwali  w  wierności 
dla  tronu,  ponieważ  śpieszył  zadać  ostatni  cios  oddziałowi 
buntowników,  który  wtargnął  z  za  Buga.  —  Niepłonne,  jak 
się  pokazało  później,  przechwałki  jenerała  moskiewskiego, 
bynajmniej  wszakże  wówczas  nie  odejmowały  serca  Podola- 
nom.  Widziano  posępność  i  trwogę  figur  rządowych,  uwa- 
żano, że  czynownicy  carscy  starali  się  mieć  gotowość  do 
ucieczki,  rodziny  swoje  wyprawiali  do  Galicji;  śmiejąc  się 
więc  w  duchu  z  dobrej  miny  Rota  i  z  zakłopotanych  dygni- 
tarzy, w  najlepszej  nadziei  prowadzili  do  końca  spiskowe 
układy.  Wypadek  ich  był  stosowny  do  tego,  co  zdawało  się 
być  pewnem,  albo  wynikało  z  jasnej  rachuby.  Ponieważ  nikt 
nie  wątpił,  że  jł.  Dwernicki  mając  kilkanaście  tysięcy  wojska 
i  odniósłszy  zwycięstwo  nad  Rydigerem ,  niezawodnie  pierw- 
szych dni  maja  zbliży  się  już  ku  Podolowi;  ponieważ  właśnie 
na  ten  czas  miały  być  zgromadzone  po  miastach  powiato- 
wych rekwizyta,  które  dopiero  obowiązano  się  dostarczyć  dla 
armji  Dybicza;  ponieważ  nakoniec  od  obecnej  chwili  do  tego 
czasu  pozostawało  jeszcze  dni  dziesiątek  na  rozesłanie  wszę- 
dzie rozkazów  i  dopełnienie  wszelkich  formalności;  postano- 
wiono przeto  podnieść  broń  powszechnie  w  dniu  3  maja 
(21  kwietnia,  v.  s.).  Równo  z  tym  momentem,  towarzystwo 
patrjotyczne  podolskie,  miało  zerwać  tajemny  swój  związek, 
a  zamienić  się  w  ogólną  konfederację  Podolan,  i  ogłosić  ma- 
nifest, którego  redakcję  wykończono:  dalszy  ster  rzeczy, 
wedle  dawniej  zapadłych  uchwał,  zostawując  naczelnikowi 
organizacji  i  wodzowi  siły  zbrojnej.  Dla  tego  też  polecono 
zaraz  pewnym  osobom,  żeby  uwiadomiły  Tyszkiewicza  i  Ko- 
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Ryszkę  o  wszystkicni  co  zaszło.  Lubo  bowiem  Kołyszko  wła- 
ściwą drogłi ,  to  jest  z  woli  naczolnika  nie  był  mianowany 
dowódzcą ,  gdy  wszakże  większość  głosów  odzywała  się  za 
nim  na  radzie  wojennej,  gdy  przytem  jeden  z  jego  bliskich 
powinowatych  będjie  teraz  delegowanym  na  zjeździe  w  Ka- 
n\ieńcu,  mógł  szczególnych  w  tej  mierze  dokładać  starań, 
opinja  powszechna  zwróciła  oczy  na  starego  powstańca,  jak 
na  naturalnego  wodza  dla  powstania. 

Jeśli  ten  krok  zjazdu  wołowego  rozmijał  się  tylko  z  nie- 
ustaloną jeszcze  myślą  naczelnika,  naznaczenie  terminu  da- 
leko wyraźniej  sprzeciwiało  się  ustawom  zapadłym  w  Mi- 
chałówce.  Ale  troskliw^osć  licznie  zgromadzonych  patrjotów, 
obudzona  naglącym  tokiem  wypadków,  mogłaż  dla  formy 
rzecz  samą  poświęcić?  Tyszkiewicz  czy  że  nie  otrzymał  we- 
zwania do  Kamieńca,  czy  że  pierwej  rozesławszy  listy  od  sie- 
bie, spodziewał  się  na  ten  sam  czas  zgromadzenia  Podolan 
w  innem  miejscu  o  dwadzieścia  kilka  mil  odległem,  nie- 
obecność jego  w  gronie,  które  i  ze  wszystkich  powiatów  miało 
reprezentantów  i  obradowało  bliżej  granic  królestwa,  stała 
się  prawdziwem  nieszczęściem  dla  sprawy  powstania.  Zaj- 
mowała przy  tem  naczelnika  w  tej  chwili  inna  niespokojność. 
Pewien  młody  człowiek  uwijając  się  nieostrożnie  po  różnych 
stronach,  ściągnął  na  siebie  oko  policji:  zachwycono  jego  pa- 
piery, w  nich  jakąś  listę  spiskow^ych,  na  której  znajdował 
się  między  innymi  autor  planów  W'OJennych.  Ostrzeżony  o 
tem  wcześnie  przez  tajemne  swoje  stosunki  Tyszkiewicz,  kło- 
potał się  znowu  o  urządzenie  steru  dla  sił  zbrojnych,  i  wysłał 
iSewerjma  Pilichowskiego  na  Wołyń  ofiarując  dow^ództwo 
ogólne  Karolowi  Różyckiemu. 

Umowy  w  Kamieńcu,  zgodne  czy  nie  zgodne  z  układami 
naczelnika,  odesłane  w-szakże  do  niego  żeby  je  zatwierdził  i 
wykonać  rozkazał,  mogłj'  jeszcze  w  porę  i  bez  rozterki  być 
poprawione  lub  zmienione;  lecz  z  powodu  nieprzytomności 
władzy  postawionej  nad  spiskiem,  wdała  się  w  rzecz  inna  po- 
waga, której  wpływ  sprawił  daleko  w^ażniejsze  skutki. 

Miesiąc  już  niemal  ubiegał  od  czasu,  kiedy  major  Chróście- 
chowski  powinien  był  jako  posłaniec  jenerała  Dwernickiego 
donieść  Podolowi  i  Ukrainie,  że  korpus  polski  wkroczy  za 
Bug  dziesiątego  kwietnia;  teraz  ukazał  się  on  nagle  w  roli 
cale  innego  rodzaju.  Obaczmy  jak  rozumiał  swoje  posłan- 
nictwo i  jak  z  niem  pośpieszał. 

Dopiero  15  kwietnia,  członek  junty  podolskiej  i  zwiąsku 
patrjotyczuego  na  Wołyniu,  Jakób  Malinowski,  odebrał 
w  Krzemieńcu  list  podpisany  cyframi  liczbo wemi,  z  którego 
zawiłej  treści  domyślając  się  tylko,  iż  to  zapewme  emisarjusz 
zalecony  przez  uprzednie  odezwy  jła.  Dwernickiego  żąda 
z    nim    mówić,    udał   się   niezw^łocznie   na  wskazane  miejsce 
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nad  granicą.  Zaszła  scena,  której  każdy  szczegół  zasługuje 
na  uwagę. 

Przy  pierwszem  spotkaniu,  autor  tajemniczego  listu  za- 
jjytał  Malinowskiego:  «czy  mię  poznajesz?  czy  odgadłeś  mój 
podpis?)) 

Malinowski  który  pierwszy  raz  w  życiu  widział  i  osobę 
i  jej  pismo,  odpowiedział  że  z  cyfer  bez  klucza  trudno  do- 
ciec nazwiska;  lecz  radby  teraz  czem  prędzej  wiedział,  z  kim 
i  o  czem  ma  mówić. 

Na  te  słowa  emisarjusz  porwał  się  przerażony  i  krzyknął: 
((zdradzono  mnie!)) 

Malinowski  uspokoił  go  zapewnieni,  że  chociaż  równie 
mógłby  z  nieufnością  przystępować  do  nieznajomego,  spo- 
dziewa się  jednak  iż  między  nimi  z  niczyjej  strony  nie 
masz  zdrady,  i  prosił  znowu  o  wzgląd  na  niepotrzebną  stratę 
czasu. 

Wtedy  Chróściechowski  rozszrubował  cybuch,  wydobył 
z  niego  swój  talizman  i  ową  kartkę  daną  mu  w  głównej 
kwaterze  3  lutego  —  i  razem  z  prawdziwem  nazwiskiem  ob- 
jawił urzędowe  swoje  znaczenie. 

((Tego  dosyć  majorze  —  rzekł  Malinowski  —  ale  cóż 
teraz  chcesz  przedsięwziąść ;  lękam  się  czy  przybycie  twoje 
nie  jest  zapóźne.  Z  trwogi  urzędników  i  z  ruchu  wojsk 
moskiewskich  wnoszę,  że  jł.  Dwernicki  musi  zbliżać  się  do 
Buga,  a  lepiejby  było  żeby  powstania  nasze  na  wszystkich 
punktach  uprzedziły  jego  wejście.  Nie  wiem  czy  wystarczy 
nam  czas  na  rozesłanie  nowin,  albo  rozkazów  które  przy- 
nosisz ?)) 

((Jenerał  Dwernicki  nie  zbliża  się  do  Buga,  ale  już  jest 
nad  Styrem!))  zawołał  emisarjusz,  i  w  gwałtownem  wzrusze- 
niu dobywszy  sztylet,  począł  zapowiadać  zemstę  tym,  co  jego 
działania  sparaliżowali. 

Jeden  z  naczelników  zwiąsku  patrjotycznego  nad  Bugiem 
i  kilku  innych  Wołynian,  mieli  jakoby  być  przyczyną,  że 
major  Chróściechowski  nie  rozwinął  swoich  działań,  to  jest 
wyraźnie  mówiąc,  nie  dopełnił  prostej  powinności  dwakroć 
włożonej  nań  przez  jła.  Dwernickiego. 

Uśmierzywszy  niewczesny  zapęd  emisarjusza,  zapytał  go 
Malinowski,  jak  mocny  jest  korpus  polski? 

u  To  sekret  —  odpowiedział  —  a  jak  się  panu  zdaje,  wiele 
mieć  może?))  —  Po  różnych  wnioskach  ze  strony  odgadują- 
cego ,  rzekł  wreszcie  —  <(  ponieważ  widzę  w  i:)anu  szczerą 
chęć  działania,  powiem  otwarcie:  jł.  Dwernicki  ma  5000  naj- 
piękniejszej piechoty  i  oOOO  wyborowej  jazdy,  a  2000  pie- 
choty miał  jeszcze  zabrać  z  Zamościa.  (( 

Lubo  wiadomo  było  że  siły  Rydigera  przewyższały  tę 
liczbę;    nie    mniej    wszakże   znano   upadek   ducha   w  Moska- 
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lach ,  tak  na  otlgłos  zbliżania  sio  wojska  wsławionego  zwy- 
(.'icstwy,  jako  też  z  obawy  ])rzeczuwaneg(j  ])owstania  wszyst- 
kich i)rowincji  poliulniowycli.  —  Pozostawało  zatem  calij, 
usilność  w  to  poiożye,  żeby  mimo  czas  stracony  Ukrainę  i 
Podole  do  broni  powołać.  Malinowski  podał  myśl ,  napisać 
do  Dwernickiego  z  oznajmieniem,  iż  nic  zaniedbanem  nie 
bt'dzie  w  tym  celu,  dobrze  by  więc  było  gdyby  jenerał  mógł 
oszczędzając  swój  korpus,  trzymać  nieprzyjaciela  na  wodzy 
jakich  dni  dziesięć,  nim  ogólno  poruszenie  się  kraju  nic 
przyjdzie  mu  w  pomoc  do  pewniejszej  wygranej.  Takiej 
treści  pismo,   Cliróściechowski  zaraz  przez  Galicję  wyprawił. 

Nazajutrz  obadwa  puścili  się  w  drogę  ])od  Kamieniec, 
dokąd  Malinowski  był  wezwany  przez  wysłannika,  i  gdzie 
spodziewali  się  zastać  Tyszkiewicza  zaproszonego  na  zjazd 
wołowy.  W  nadziei  że  za  \yidzeniem  się  z  nim  nastąpią  nie- 
zwłocznie rozkazy  powstania  dla  Ukrainy  i  Podola,  Mali- 
nowski zaprosił  kilku  Wołynian  w  okolice  Konstantynowa  i 
Płoskirowa,  aby  mógł  ich  rychło  uwiadomić  o  terminie  jaki 
l)edzie  naznaczony,  i  dać  przez  to  sposobność  sąsiedniej  pro- 
wincji do  jednoczesnego  rozpoczęcia  kroków  zljrojnycli.  Na- 
dzieja ta  omyliła.  W  domu  jednego  członka  junty  nie  daleko 
Kamieńca,  podróżni  powzięli  wiadomość  że  Tyszkiewicz  na 
zjazd  nie  przybędzie.  Tegoż  dnia  otrzymano  tu  nową  pogłoskę 
o  zbliżaniu  się  Rota;  lecz  znakomity  i  mający  z  rządowemi 
figurami  stosunki  obywatel,  który  ją  przywiózł,  wysłany  na- 
powrót  do  miasta  żeby  się  dokładnie  w  tej  mierze  oświecił, 
doniósł  nazajutrz  iż  nic  pewnego  nie  dociekł.  Ponieważ  więc 
należało  mniemać,  iż  zgromadzeni  w  Kamieńcu  zwiąskowi, 
bez  naczelnika  żadnych  postanoAvień  ostatecznych  uczynić  nie 
będą  mogli,  a  zapowiedź  przędkiego  nadejścia  wojsk  z  za 
Dniestra,  wielekroć  już  powtarzana,  zdawała  się  płonnym 
postrachem  przez  władze  moskiewskie  wymyślonym ;  Mali- 
nowski przedsięwziął  udać  się  z  emisarjuszem  w  jiółnocną 
stronę  Podola,  raz  żeby  mieć  łatwiejszą  sposobność  zniesie- 
nia się  z  Tyszkiewiczem ,  powtóre  żeby  przekonać  się  naocznie 
o  poczynionych  przygotowaniach.  Ruszywszy  z  pod  Ka- 
mieńca 18  kwietnia,  w  ciągu  dni  pięciu  zwiedzili  znaczną 
część  czterech  przyległych  powiatów,  wszędzie  znajdując  zu- 
pełną gotowość  i  zapowiadając  patrjotom  iż  niechybnie  za 
dni  kilka  przyjdzie  chwila  siąść  na  koń. 

W  końcu  tej  objażdżki  23  kwietnia,  w  j^ewnem  miejscu 
niedaleko  Międzyboża  złożyła  się  liczna  rada  celniejszych 
zwiąskowych.  Znajdowali  się  tu  obywatele  powiatów:  ka- 
mienieckiego, płoskirowskiego ,  latyczowskiego  i  lityńskiego, 
oraz  przyległej  okolicy  Wołynia.  Biorąc  pod  rozwagę  wszyst- 
kie naglące  okoliczności  i  razem  potrzebę  zachowania  przy- 
jętych porządków,  uchwalono  posłać  natychmiast  do  Tyszkie- 
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wicza  z  prośbą,  żeby  wydał  rozkazy  ogólnego  powstania;  a 
miarkując  iż  cztery  dni  wystarczy  na  to,  czekać  spokojnie 
tego  kresu.  "W  tem  nadbiega  goniec  i  przywozi  Mailnow- 
skiemu  Ust  z  polecenia  Dwernickiego  pisany.  Treść  jego 
była:  że  jenerał  zbliża  się  już  do  Kołodna,  lecz  zdziwiony 
czemu  wojsko  polskie  wśród  rodaków  nie  znajduje  wsparcia, 
ostatnie  nadzieje  pokłada  w  Podolu.  Przybyły  uwiadomił 
także  że  korpus  liczy  niepełnych  5000  znużonego  żołnierza, 
i  opowiedział  szczegóły  bitwy  pod  Boremlem,  jak  o  nich 
słyszał  w  obozie. 

Malinowski  obrócił  się  do  Chróściechowskiego  z  wyrzu- 
tami za  fałszywe  podawanie  sił  korpusu.  Ten  odpowiedział, 
iż  mu  tak  jego  obowiązek  czynić  nakazywał;  a  wybuchając 
2;nowu  przeciw  Wołynianom  których  oskarżał  o  zdradę, 
z  żalem  i  rozjjaczą  rzucił  się  na  kolana  i  wołał:  oratujcie 
braci  co  za  was  krew  toczą !» 

Bez  pomocy  tragicznych  wykrzykników  emisarjusza  da- 
wała się  czuć  ważność  chwili.  Nie  było  czasu  do  tracenia. 
Kie  odkładając  już  rzeczy  do  skutku  przełożeń,  które  miały 
być  posłane  naczelnikowi,  o  świtaniu  24  kwietnia  wygoto- 
wano okólnik  powołujący  wszystkicli  Podolan  do  broni  za 
trzy  dni,  to  jest  w  dniu  27  (15  v.  s.)  kwietnia.  Malinowski 
wziął  na  siebie  całą  odpowiedzialność  za  ten  postępek,  i 
wspólnie  z  majorem  Chróściechowskim  podpisał  odezwę. 

Owóż  w  jednym  czasie,  delegowanie  wszystkich  powiatów 
w  Kamieńcu  powstać  3  maja;  członek  junty  i  emisarjusz 
wzywali  do  broni  daleko  prędzej.  Naczelnik  mógł  przyjąć 
układy  zjazdu  wołowego  jako  wyraz  powszechnych  życzeń; 
odezwa  24  kwietnia  nie  zostawiała  mu  nic  do  wyboru. 

Akt  ten  surowic  go  sądząc,  był  śmiałym  ciosem  zadanym 
budowie  czteromiesięcznego  spisku.  Nie  chodzi  o  to  jaki 
nosił  tytuł:  odezwy,  czy  rozkazu.  Jeśliby  nie  miał  mieć  tej 
mocy  co  rozkaz,  byłby  lekkomyślnym  pobudzaniem  siły, 
której  skuteczność  zależała  na  całkowitym  i  jednoczesnym 
ruchu.  Z  tego  też  względu  był  jeszcze  hazardowuym  kro- 
kiem :  pismo  powiem  od  daty  wyjścia,  do  terminu  który  za- 
jjowiadało,  całego  kraju  obiedz  nie  mogło. 

Ale  są  zdarzenia  gdzie  łatwo  przebaczyć  zapałowi  zła- 
manie postanowień  zimnej  rozwagi.  Nieraz  w  rzeczach 
ludzkicli,  żywy  popęd  uczucia  niebespieczną  próbą  szczęścia 
wydźwiga  z  toni  bardzo  zachwiane  sprawy,  nagradza  myłki 
albo  niedostateczność  rachunku.  I  trzeba  później  sądząc 
skutki,  oceniać  słusznie  powody.  Była  przytem  pewność 
że  goniec  natychmiast  wysłany,  tegoż  dnia  lub  nazajutrz 
stanie  u  Tyszkiewicza,  razem  z  odezwą  złoży  mu  wiadomości 
które  skłoniły  do  niej.  Zdawało  się  że  Tyszkiewicz  ani 
chwili    wahać    się   nie    będzie,   poprze    ją   swemi   rozkazami; 
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a  różnica  kilkud/JcsijiL  godzin  w  poruszeniu  punktów  dal- 
szych, istotnie  mało  by  znaczyła.  Dla  dopięcia  zaś  celu 
w  stronach  przy  lejały  eh,  użyto  wszelkich  środków.  Okólnik 
opatrzony  podpisami  aj^enta  przybyłego  z  Warszawy,  i  członka 
junty  znanego  równie  ze  stosunków  obywatelskich,  jak 
z  udziału  w  zwii^skach  patrjotycznycli ,  miał  niewątpliwą  po- 
wagę. Kadto  rozwiezienie  jego  powierzono  ludziom,  którycli 
osobista  wzictość  dodawała  mocy  pismu.  Wręczono  im  także 
instrukcje  wskazujące  dla  powstańców  okolicy  główne  punkta 
pierwszycli  zgromadzeń  i  poruszeń  zbrojnych.  Wszystko 
więc  jakkolwiek  nagle  poczęte,  mogło  pójiść  dobrze.  Co 
wreszcie  porwany  gorącem  wzruszenim  patrjotyzm  uczynił, 
to  usprawiedliwiał  traf  szczęśliwy  —  termin  naznaczony 
w  odezwie,  przypadł  na  dzień  ostatni  z  dni  dogodnych  dla 
powstania. 

Czy  los  korpusu  Dwernickiego  mógł  się  jeszcze  zmienić, 
czy  był  nieodzownym,  to  jDewna  jednak,  iż  gdy  prowincje 
zamierzały  o  własnych  siłach  wystąpić  do  walki,  tylko  przed, 
tym  kresem  podawała  się  im  pora  uczynić  w  podobnych 
zdarzeniach  rzecz  najważniejszą,  pierwszy  krok  zwykle  sta- 
nowiący wiele  na  przyszłość.  Równo  z  wejściem  oddziału 
polskiego  do  Galicji,  rozwiązywały  się  ręce  skupionym  koło 
niego  wojskom  moskiewskim;  każdej  chwili  później,  przera- 
żający odgłos  tryumfów  nieprzyjaciela  mógł  pomieszać  dobrą 
myśl  patrjotów.  Lecz  pierwej  nim  czas  korzystny  upłynął, 
zjawiło  się  między  nimi  ziarno  smutniejszego  jeszcze  zamie- 
szania. 

Malinowski  podpisawszy  odezwę ,  zostawił  Chróściechow- 
skiego  na  miejscu,  żeby  w  tym  punkcie  bliskim  zetknięcia 
się  trzech  powiatów  czekał  dnia  naznaczonego ,  na  który 
przeszło  2000  powstańców  miało  się  tu  zebrać ;  sam  zaś  po- 
jechał zwiedzić  dalsze  okolice.  Inni  rozjechali  się  także,  już 
dla  rozwiezienia  odezwy,  już  dla  urządzenia  się  u  siebie.  Jakiś 
zły  duch  nie  dał  emisarjuszowi  dosiedzjeć  spokojnie.  Nazajutrz 
wybiegł  do  pewnego  domu,  dokąd  na  parę  godzin  przed  nim 
udali  się  dwaj  znakomici  zwiąskowi.  Jeden  z  nich  był  organi- 
zatorem powiatu,  drugi  miał  sposobność  dostarczyć  bardzo  zna- 
czną liczbę  ludzi.  Chróściechowski  chciał  jeszcze  roztrząsnąć 
z  nimi  niektóre  plany  obrotów  zbrojnych.  Ponieważ  dla 
takiej  narady  potrzeba  było  liczniejszego  zgromadzenia,  po- 
słano zaraz  po  kilku  sąsiadów.  Tymczasem  o  zachodzie 
słońca  przybyli  trzej  obyw^atele  wracający  z  Kamieńca;  tym 
sposobem  zebrało  się  razem  z  Chróściechowskim  ośm  osób. 
Członkowie  zjazdu  wołow^ego,  opuszczając  Kamieniec  z  ułożo- 
nym terminem  powstania  na  dzień  3  maja,  spotkali  w  drodze 
wieść  o  rozkazie  powołującym  do  broni  na  dzień  27  kwietnia, 
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co  tern  bardziej  zdawało  się  im  dziwnem  i  niepoJobnem  do 
wiary,  iż  widzieli  kolumny  Rota  w  marszu  ku  Tyimie,  skąd 
idzie  gościniec  do  Płoskirowa,  Międzyboża,  Latyczowa  i  t.  d. 
Przy  pierwszem  więc  spotkaniu  wpadli  z  góry  na  emisarju- 
sza,  jakim  prawem  i  dla  jakich  powodów,  mimo  wiedzę 
władz  spiskowych,  wtrącił  się  w  nieznajome  sobie  rzeczy, 
wydał  tak  niestosowne  rozkazy?  —  Zakłopotany,  i  nie  po- 
mału przerażony  nową  dla  niego  o  wejściu  Rota  wiadomością, 
agent,  nie  umiał  się  tłumaczyć,  stracił  przytomność  umysłu, 
wpadł  w  zwykły  sobie  szał  gorączkowy;  klął,  rozpaczał,  po- 
rywał się  do  sztyletu.  Tylko  dwaj  obecni  podpisaniu  odezwy 
obstawali  za  nim,  inni  milczeli,  przybyli  zaś  z  Kamieńca  do- 
magali się  natarczywie ,  żeby  co  najrychlej  postępek  swój 
cofnął  i  wydał  drugą  odezwę  wstrzymującą  skutki  pierwszej. 

W  ciągu  tych  rozpraw  przybył  do  zgromadzenia  jeszcze 
jeden  członek  niezmiernie  wielkiej  wagi.  Był  to  posłaniec 
wracający  od  Tyszkiewicza.  W  jego  słowach,  władza  naczel- 
nika stawała  nagle  między  stronami,  które  obracały  już  po 
ręku  najgłówniejsze  jej  prawo.  Teraz  więc,  wola  właściwa 
miała  zająć  swoje  stanowisko,  wyrzec  zdanie  niewątpliwie 
roztrzygające  losy  całej  s^^rawy  powstania.  Ale  przedstawiały 
się  jej  tylko  dwie  konieczne  drogi  do  wyboru,  i  ten  wybór 
przed  dwudziestu  czterma  godzinami  był  już  ustalony.  O  go- 
dzinie 11  w  nocy  24  kwietnia,  Tyszkiewicz  otrzymał  odezwę 
podpisaną  przez  członka  junty  i  emisaryusza  rządowego, 
wespół  z  kopją  listu  z  Kołodna.  Równie  on,  jak  obecny 
komisarz  dodany  mu  od  Podolan,  uznali  list  prywatnej  osoby 
za  niedostateczny  do  tak  porywczych  kroków;  mniemali  iż 
odezwa  pochodząca  z  niespodziewanego  źródła,  nie  poruszy 
zwiąskowych ;  rozprawiali  o  potrzebie  dłuższego  czasu  dla 
dźwignienia  powstań  przyzwoitym  porządkiem.  Posłaniec 
odjechał  przekonany,  iż  naczelnik  zamierza  naznaczyć  termin 
późniejszy  o  dni  dziesięć ,  bez  żadnych  wszakże  wyraźnych 
poleceń  lub  rozkazów.  • 

Takie  doniesienie  zwiększyło  gwałtowność  nastających  na 
strapionego  agenta. 

Po  długim  oporze  Chróściechowski  rzekł  nakoniec:  ('Pa- 
nowie, jako  obywatele  i  urzędnicy  tego  kraju,  sami  najlepiej 
możecie  wiedzieć  co  czynić  wypada;  ja  nie  chcę  brać  na  sie- 
bie odpowiedzialności  i  pójdę  za  waszą  wolą  chociażby  prze- 
ciw memu  przekonaniu:  niech  każdy  da  swój  głos.»  —  Ze- 
brał tedy  zdania  przytomnych  ośmiu  osób,  i  gdy  okazało 
się,  że  sześć  było  za  odwołaniom  rozkazu,  siadł  i  zawsze 
A  największą  niechęcią  napisał  okólnik  następnej  treści  — 
"Ponieważ  z  powodu  wejścia  korpusu  jemn-ała  Rota  na  Podole, 
trudno  jest  teraz  wykonać  uprzednio  powzięte  zamysły;  więc 
stosownie  do  woli  znakomitych  o})ywateli,  termin   powstania 
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!i;i/nac/uny  nu  elzicń  27  kwietnia,  odracza  si<j  do  dnia 
7  ma,ja.» 

Działo  bic  to  25  kwietnia  wieczorem,  w  l]G  godzin  po 
wyjściu  w  obie<^  l)iorwszej  odezwy.  Wyprawiono  natychmiast 
f^ońców  we  wszystkie  strony.  Jeden  posłaniec  przed  świtem 
pobiegł  znowu  do  Tyszkiewicza,  inny  pośpieszył  do  Kołyszki. 

Możnaż  było  mniemać  bespiecznie,  że  dwa  })rzeciwne  pisma 
nie  rozminą,  się  nigdzie,  że  odroczenie  wydane  na  półtory 
doby  ])rzed  dniem,  ]viedy  zwiijslcowi  ]vilku  p<)wiatów  mieli  l)yć 
pod  bronią,  niechybnie  w  czas  uprzedzi  wszystkicli,  nikogo 
nie  zastanie  otwartym  już  powstańcem?  Przecież  żeby  w  ter- 
minie naznaczonym  być  na  punkcie  zbiorowiska,  każdy  mu- 
siał przynajmniej  dniem  pierwej  odla-yć  się  zupełnie  w  swoim 
domu :  zwołać  kidzi ,  rozdać  im  broń ,  powiedzieć  <)statcczne 
słowo.  I  cóż  miał  ten  czynić,  Ittoby  dopiero  siadłszy  na  koń 
dowiedział  się  że  rozkaz  pow^stania  cofnięty,  że  z  mnóstwa 
spodziewanych  towarzyszy,  może  nikt  równie  się  nie  pośpie- 
szył? Gdyby  clioć  jedna  głowa,  jedna  rodzina  tylko  mogła 
w  ten  sposób  stać  się  pastwą  mściwego  rządu ,  należało  już 
współobywatelom  postępować  przezorniej ;  lecz  chodziło  tu  o 
więcej,  lada  ofiara  bowiem  narażała  na  szwank  tajemnicę  ca- 
łego zwiąsku,  los  całej  sprawy. 

Trudno  jest  pojąć  wreszcie,  dla  czego  dokładna  wiado- 
mość o  jDołożeniu  korpusu  Dwernickiego ,  którą  Chróście- 
chowski  miał  w  tej  chwili  i  musiał  przekładać  nie  świado- 
mym, nie  zachwiała  ich  uporu;  dla  czego  i  nieznającym 
rzeczy  wojennych  i  majorowi  mianowanemu  w  głównej  kwa- 
terze zdaw^ało  się  zarówno,  że  Rot  w  kilka  swoich  tysięcy 
jak  chumra  gradu  może  natychmiast  spaść  na  kilkaset  kwa- 
dratowych mil  kraju?  Zdaje  się  tylko  iż  termin  7go  maja 
odpowiadał  rachubom  naczelnika;  zgodził  się  bowiem  z  pó- 
źniejszem  jego  postanow^ieniem. 

Jakaś  fatalność  ciążyła  nad  gronem  roztrzygającem  z  przy- 
padku kwestję  niezmiernie  delikatną.  Obojętnie  pominione 
w  Oczeretnej  ziarno  wielkich  zdarzeń,  miało  tu  wydać  pierw- 
szy owoc.  Nieszczęsna  myśl  agenta  żeby  większością  gło- 
sów uprzątnąć  wątpliwość,  tak  do  reszty  skrępo\vala  zabata- 
mucone  umysły,  iż  uszanowanie  dla  teorji  wotów,  wzięło 
górę  nad  wszelką  trwogą  rozsądku  i  serca.  Zaraz  po  za- 
padłym wyroku  dwaj  obecni,  z  których  jeden  sam  nawet 
wotował  za  odroczeniem,  zwątpiwszy  o  wszystkiem,  puścili 
się  w  drogę  do  królestwa  przez  Galicję.  Emisarjusz  także 
myślał  tylko  jakby  przemknąć  się  w  tęż  stronę;  inni  pozo- 
stali na  świadków  nie  dalekiego  nastęjostwa  swojej  zarozu- 
miałej nierozwagi,  albo  prostodusznej  słabości. 

Malinowski  tymczasem  dokłiidał  wszelkich  starań,  żeby 
hasło    do    broni    rozeszło    hic  jak   najobszerniej   i  wzięło  naj- 
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zupelniejszy  skutek.  Zaraz  po  wyjeździe  z  miejsca  gdzie  był 
wydany  pierwszy  okólnik,  dowiedział  się  on  również  o  mar- 
szu Rota  traktem  kamienieckim;  lecz  będąc  pew^nym  iż 
korpus  ten  ciągnie  ku  granicom  Wołynia,  nie  przeraził  się 
pozornem  niebespieczeństwem,  owszem  czuł  tern  większą 
potrzebę  i  dogodność  sprawienia  dywersji  na  korzyść  wojsk 
narodowj-ch.  Dla  tego  też  napisał  nazajutrz  do  jenerała  Dwer- 
nickiego donosząc  mu  o  wszystkiem  co  było  przedsięwzięte, 
i  upewniał  że  w  dniu  naznaczonym  Podole  broń  podniesie. 
Tylko  co  taki  raport  miał  pójść  przez  Galicję,  nadbiega 
posłaniec  od  Chróściechowskiego  z  biletem,  że  powstanie 
odwołał  i  prosi  o  przybycie  po  niego,  ponieważ  nagła  ta  oko- 
liczność wymaga  udania  się  do  obozu  polskiego,  a  sam  puścić 
się  w  podróż  już  nie  śmie.  Malinowski  otworzył  przygoto- 
wane pismo,  włożył  karktę  emisarjusza  i  dodał  te  słowa: 
«Po  takim  postępku  agenta  rządowego,  przyjdzie  nam  po- 
dobno z  rozpaczą  widzieć  cofające  się  szeregi  bratnie,  któ- 
rycłi  oczekiwaliśmy  z  wyciągnionemi  rękoma.')*) 

Wkrótce  Chróściechowski  niecierpliwy  zwłoki,  przybył 
sam  do  Malinowskiego  i  skłonił  go  pośpieszyć  w  stronę  gdzie 
spodziewali  się  znaleźć  wojsko  narodowe.  Rot  przecinał  już 
drogę;  łańcuch  pikiet  moskiewskich  rozciągał  się  od  granicy 
w  crłąb  kraju.  Ostrzeżeni  o  niebespieczeństwie,  w  nocy  z  26 
na  27  kwietnia  przeprawili  się  przez  Zbrucz  do  Galicji,  do- 
kąd w  kilka  godzin  później  schronił  się  i  korpus  polski. 

Emisariusz  dopiero  nie  chciał  już  odwiedzić  obozu  w  Chle- 
banówce:  powiadał  «że  jest  wysłannikiem  narodu  a  nie  jene- 
rała Dwernickiego,  i  tylko  póki  ten  działał,  poty  był  winien 
utrzymywać  z  nim  stosunki, »  —  Niekiedy  jednak  wewnę- 
trzne przekonanie  zdawało  się  zaprzeczać  spokojnie  wyrze- 
czonym słowom.  Wtenczas  wpadał  w  zwykłą  sobie  słabość. 
Miotając  się  i  rozpaczając,  ze  łzami  przemawiał  do  Malinow- 
skieo-o:  « ratuj  mię;  wszakże  widziałeś  żem  życzliwie  dla  oj- 
czyzny pracował  —  Dwernicki  kazałby  mi  w  łeb  strzelić ; 
jedźmy  zdać  sprawę  przed  rządem  i  wodzem  w  królestwie.)) 
Widząc  wreszcie  że  Malinowski  pragnął  tylko  czem  prędzej 
zobaczyć  się  z  Dwernickiem,  opuścił  go  i  sam  jeden  udał  się 
do  Warszawy. 

Taką  koleją  zszedł  ze  sceny  spraw  powstania  ziem  po- 
łudniowych ten  człowiek,  którego  nazwisko  nabyło  smutnej 
sławy  i)rzez  żale  i  skargi  do  dziś  dnia  towarzyszące  każdemu 
o  nim  wspomnieniu.  Ukazuje  się  on  w  dziejach  zabużań- 
skich jakby  jakieś  złowrogie  widmo.  Zjawił  się  w  chwilach 
brzemiennych  najpomyślniejszymi  wypadkami ;  zniknął  równo 


*)  Raportu  tego  jł.  Dwernicki  nie  otrzymał. 
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z  moincntcm  kiedy  okropnie  zmieniała  się  dola.  Wszędzie 
od  Styru  do  Dniepru,  ^dzic  tylko  pierwej  czy  później  prze- 
wrócił się  na  wspak  właściwy  porządek  rzeczy,  wpływ  jego 
miał  swój  udział;  ostatecznego  zamieszania  i)ółn(jcnycłi  po- 
wiatów Podola  on  stał  się  głównem  narzędziem. 

Niesłusznie  wszakże  byłoby  nieszczęsnemu  agentowi  przy- 
pisać wył«|cznie  wszystkie  przyczyny  złego.  Najcięższy  zarzut 
dotyczący  wprost  jego  osoby  polega  w  tem ,  że  nie  pojął, 
albo  spełnić  zaniecłiał  poleceń  jenerała  Dwernickiego;  póź- 
niejsze liałanmctwa,  wyjąwszy  kłamstwo  o  siłach  korpusu, 
7iie  sprawiły  wielkiej  szkody;  co  zaś  do  zgubnych  skutków 
cofnięcia  rozkazu  powstania,  moralna  odpowiedzialność  spada 
na  innych.  Jego  imię,  jego  imponujący  podpis,  poszły  pod 
zarząd  cudzej  woli ,  której  miał  powód  ufać  i  ulegać.  Nie- 
rozumiejąc  machiny  przez  mnogich  robotników  ustawionej 
w  kraju,  jak  nie  wiedział  czy  godziwie  pomagał  ją  ruszyć,  tak 
też  zgłuszony  hałasem  dotkniętych  sprężyn,  znow^u  na  obcy 
sąd  dał  rękę  żeby  ją  zatrzymać,  i  niew^innie  wyrządził  stra- 
szną psotę. 

Pewmie  chęci  jego  były  czyste,  uczucia  dla  ojczyzny  szczere. 
Ci  co  go  znali  wówczas ,  widzieli  nieraz  jak  w  troskach  o 
los  sprawy  narodowej  gorącemi  zalewał  się  łzami;  oddają 
mu  także  sprawiedliwość,  iż  mimo  śmieszną  pychę  ze  swego 
emisarjuszowskiego  znaczenia,  istotnie  ani  widoków  osobistej 
korzyści,  ani  pretensji  do  władzy  lub  przewodnictwa  nie  miał. 
Ale  cóż  po  najlepszych  chięciach,  bez  jasnego  pojęcia  celu; 
ale  czyliż  owa  manja  działania  aby  tylko  działać,  nie  jest 
również  pretensją  występną,  gdy  idzie  o  rzecz  tak  wielkiej 
wagi?  —  Są  ludzie  dla  których  rola  konsj)iratorów ,  dyplo- 
matów, polityków,  a  szczególniej  tych  figur  tajemniczych,  co 
to  niby  piastują  niezmiernie  głębokie  zamiary,  ma  powab 
niezw^yciężony.  Mężowie  ci  w  najlepszej  wierze  łudzą  innych 
i  samych  siebie.  Wiecznie  z  ich  czoła  grozi  św^iatu  milcząca 
zapowiedź:  parturiunt  montes  .  .  .  zawsze  mają  pełno  cieka- 
wych wiadomości  i  dających  do  myślenia  wyrazów;  nic  u 
nich  nie  dzieje  się  po  prostu,  do  najprzystępniejszego  kresu 
dążą  misternym  manowcem;  byle  sprawka,  muszą  wymyślać 
cyfrowe  charaktery,  zmieniać  nazwiska  i  układać  koniecznie 
potrzebne  kłamstwa.  Tak  pojąc  się  nektarem  swego  znacze- 
nia, można  powiedzieć  iż  nie  troszczą  się  o  resztę:  wszystko 
badają  nieufnie,  wszystko  przewidują  bystro,  tylko  końca 
swych  robót  nie  widzą.  W  pospolitym  trybie  życia  pozba- 
wieni swego  elementu,  bawią  lub  nudzą  bliskich  znajomych ; 
w  zdarzeniach  otwierających  każdemu  obszerne  pole,  stają 
się  prawdziwą  plagą  publiczną.  Podczas  wojny  naszej,  koło 
każdego  sztabu ,  koło  każdego  oddziału  powstańców ,  iluż  to 
snuło  się  tych  niespracowanych  działaczy  dla  dobra  powsze- 
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chaego;  w  emigracji  ziiaiu}'  nie  nidhi  liczbę  różuycli  animu- 
szów podobnego  rodzaju,  ogólnie  zajętycli  w  klasę  tak  zwa- 
nych raistifikatorów.  Oby  ich  nigdy  nie  było  na  scenie,  gdzie 
chodzi  o  krew  i  los  narodu,  gdzie  przedewszystkiem  zdro- 
wego rozsądku  i  zupełnego  zaprzania  się  miłości  własnej 
potrzeba.  Oby  też  ojcowie  ojczyzny  lepiej  umieli  wybierać 
posłanników  w  jej  sprawie.  *) 

Do  wpły^^'u  odezw  podpisanych  przez  Chróściechowskiego, 
przymięszaly  się  jeszcze  dwie  inne  okoliczności  bardzo  za- 
ostrzające ich  przeciwne  skutki. 

Poszlaka  w  ręku  policji;  bądź  ze  złapanej  listy,  bądź  z  in- 
nego źródła,  była  powodem,  że  kiedy  zgromadzenie  wołowe 


*)  Chróściechowski  za  przybyciem  do  Warszawy,  otrzymał  znowu  ja- 
kieś polecenia  względem  prowincji  południowych  i  nowy  skrypt  w  na- 
stępnych wyrazach : 

(tN.  6S3.     W.  Kwaterze  Głównej  w  Miłośnie.  13  maja  1S31  r. 

Sztab  Główny. 

Wódz  Naczelny  Wojska  Polskiego,  dawszy  szczególne  polecenia  W.  Ma- 
jorowi Chróściechowskiemu,  wzywa  niniejszem  wszystkie  władze  Polskie, 
tak  cywilne  jak  wojskowe,  gdziekolwiek  one  się  znajdują,  ażeby  temuż 
Majorowi  udzielały  wszelkiej  pomocy  jakiej  potrzebować  może,  i  ażeby 
z  nim  się  znosiły,  celem  uskutecznienia  nader  ważnych  Jego  poleceń,  ty- 
czących się  dobra  powszechnego. 

Kwatermistrz  Generalny : 
(podpisano)  J.  Prądzyński,  Gł.  Bdy.  » 

Z  takiem  pismem  i  z  głębokiemi  zamiarami  swemi,  urzędowj-  agent 
wróciwszy  do  Galicji,  zbierał  wieści  o  tem  co  zaszło  po  jego  odjeździe 
z  Podola,  i  układał  raport  do  prezesa  rządu,  którego  egzemplarz  przezna- 
czony dla  marszałka  sejmu,  a  własnoręcznie  przez  emisarjusza  podpisany, 
ma  następny  tytuł : 

Służba  wojskowa.  Dan  w  Iwauczanach, 

Wydział  szczególnych  zleceń.  dnia  6  czerwca  1S31. 

Nr.  53. 

Do  Jaśnie  oświeconego  Księcia  J.  M.  C.  J.  Adama  Czartoryskiego 
Prezesa  Rządu  Najwyższego  Narodowego. 

Od  Chróściechowskiego  Majora  W.  P.  w  szczególnych  zleceniach  ko- 
mendowanego.  Raport  ważne  i  wiaro -godne  okoliczności  w  sobie  obej- 
mujący." 

Z  tpj  kilko  arkuszowej  gadaniny,  pełnej  kadzideł  dla  ludzi  piastują- 
cych wówczas  władzę,  a  niezmiernie  retorycznej  i  zawilej,  dostrzedz  można 
co  za  usposobienie  miał  poważny  agent.  Jeśli  zdarzy  się  komu  ją  czytać, 
niechaj  się  nie  dziwi  znajdując  wyrazy  autora,  które  zdają  się  świadczyć, 
iż  nie  tylko  przyznaje  sobie  samemu  czyn  cofnięcia  powstań  ,  ale  nawet 
szuka  stąd  niejakiej  zasługi.  Pisał  to  po  wyi)adkach ,  kiedy  powstańcy 
świeżo  wparci  do  Galicji,  w  nieukojnym  jeszcze  żalu,  na  różne  przyczyny 
mniej  istotne  składali  swoje  nieszczęście;  a  że  glos  powszechny  obwiniał 
Sobańskich  o  samowolny  pośpiech,  wioc  zdawało  mu  się,  iż  odraczając 
termin  współczesny  ich  pierwszym  krokom  ,  postąpił  bardzo  mądrze.  Po- 
dobnież można  tam  dowiedzieć  się  o  wielu  rzeczach  nigdy  nie  l^łych:  o 
planach  Rota,  który  cały  zaprzątniony  Dwernickim,  miał  jakoby  swoją 
jazdą  ubiedz  powstańców  na  wszystkich  punktach,  gdzie  się  zgromadzać 
postanowili;  o  7i»<)'»  piechoty  wysłanej  z  Oczakowa  na  odcięcie  Ukrainy 
od  Podola  i  t.  d.  Wiarogrodny  raport  majora  Chróściechowskiego  wzbudza 
tylko  tę  wiarę,  że  emisariusz  co  usłyszał,  to  za  dobre  monetę  przyjmował 
i  bez  8krui)ułu  opłacał  tem  ufność  w  nim  położoną. 
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rozjeżdżało  sio  z  Kamieńca,  lioruJniczy  dostał  już  rozka/- 
zatrzymać  niektórych  obywateli  i  osadzić  w  twierdzy;  po 
innych  kazano  sprawnikowi  udać  się  do  ich  domów.  Dwaj 
członkowie  junty  tajemnie  uwiadomieni  o  tern,  pieszo  wym- 
knęli się  z  miasta  i  pośpieszyli  na  wieś  do  pewnego  kolegi, 
któremu  także  zagrażało  niebespieczeństwo.  Tym  sposobem 
zebrał  się  mały  komplet  i)rzerażonej  rady,  i  tylko  co  zaczf^ł 
zastanawiać  się  nad  przykrym  stanem  rzeczy,  przybiegła 
odezwa  powołująca  do  Ijroni  na  dzień  następny  po  jutrze,  a 
nim  ochłonięto  z  podziwienia,  inny  goniec  przywiózł  nie 
mniej  ważną  nowinę. 

Wereszczyński  od  dawna  zbierający  w  Galicji  o  milę  od 
Husiatpiia,  materjały  do  legji  podolskiej,  zamyślił  nakoniec 
złożyć  w  całość  ukryte  cząstki  sztucznej  robotj'  i  wystąpić 
z  nią  w  pole.  Miał  on  kilku  oficerów  i  parę  set  ludzi ,  naj- 
więcej młodzieży  z  Podola,  zachowanych  po  domach  w  są- 
siedztwie; miał  tyleż  koni  i  odpowiedni  zapas  oręża.  To 
wszystko  postanowił  zgromadzić  nagle,  przejść  granicę,  ubiedz 
Kamieniec  i  dać  popęd  powstaniom,  które  aby  zastosowały 
się  do  jego  widoków,  wyprawił  posłańców  do  junty  i  do 
Tyszkiewicza. 

Taki  posłaniec  Wereszczyńskiego ,  w  dniu  25  kwietnia 
zastał  trzech  członków  rady  w  trudnem  icli  położeniu.  Jak- 
kolwieli  rozważając  zimno ,  zamiar  opanowania  Kamieńca 
bardzo  przewyższał  środki,  ale  przez  długi  czas  krążące  po- 
głoski o  legji,  nazwyczaiły  wyobrażać  ją  sobie  w  olbrzymiej 
postaci;  rozogniona  w  owej  porze  imaginacja  naj  wytrawniej - 
szych  ludzi,  łatwo  cliwytała  się  lada  nadziei;  nie  było  wtcsz- 
•cie  nic  pożądańszego  do  wyboru.  Zastraszonym  przez  po- 
licję doławiającą  się  już  na  tropie  zwiąsku,  zdawało  się  że 
niebo  samo  zsyła  ze  wszech  stron  rychły  ratunek.  Błogo- 
sławiąc emisarjuszowi,  którego  rozkazy  tak  szczęśliwie  przy- 
padały do  miary  z  chwilowemi  wypadkami,  uchwalono  przy- 
jąć je  i  poprzeć  jak  najskuteczniej.  Dwaj  skompromitowani 
mieli  zaraz  przemknąć  się  do  Galicji  dla  dokładnego  poro- 
zumienia się  z  Wereszczyńskirn,  trzeciemu  pozostawało  tylko 
godzin  kilkanaście  ukrywać  się  koło  domu.  Radość  zajęła 
miejsce  smutku,  lecz  nie  trwała  długo.  Druga  odezwa  Chró- 
ściechowskiego  od  rana  była  już  w  drodze  i  szerząc  się  na 
wszj^stkie  strony  jak  mroźny  powiew,  warzyła  rozkwitające 
uczucia  tej  uroczystej  chwili ,  kiedy  każdy  po  raz  pierwszy 
odetchnął  swodobnie. 

Można  powiedzieć  że  nim  oschło  pióro  agenta,  nie  jedna 
łza  gorzka  skropiła  ziemię  Podola.  Przez  dwa  dni  poprzedza- 
jące termin  naznaczony,  fatalne  pismo  po  rozległej  części 
kraju  roznosiło  zwątpienie,  rozpacz,  a  nawet  i  zdradę.  Byli 
tacy   co   wnet   po  rozkazie   lub   przed   nim  jeszcze  otrzymali 
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odwołanie:  ci  otrętwieli  w  tej  chwib*.  później  wielu  z  nich 
nic  poruszyć  nie  mogło.  Byli  tacy  co  ostrząc  pałasze ,  osa- 
dzając groty,  albo  już  szykując  się  pod  bronią,  usłyszeli 
okropną  nowinę:  tym  pozostowalo  tylko  ratować  się  ucieczką. 
Byli  nakoniec  tacy.  którzy  nieuprzedzeni  w  domach  przez 
powtórną  odezwę,  wyprowadziwszy  dopiero  swoje  małe  hufce 
w  pole^  ujrzeli  się  zawiedzionymi  zdradliwie:  ci  błąkając  się 
czas  niejaki,  albo  przedarli  się  do  granicy  austrjackiej .  albo 
poginęli  w  nierównym  boju:  niewielu  doczekało  na  koniach, 
odnowionych  usiłowań  powstania  i  liczniejszych  szeregów 
bratnich. 

Stopniowana  ta  szkodliwość  cofnięcia  terminu,  działała 
prawie  w  prostym  stosunku  odległości  od  punktu,  skąd 
wys^  obie  odezwy.  Dla  tego  powiat  latyczowski  ucierpiał 
najmniej;  prócz  bowiem  dwóch  zwiąskowych  co  opuścili  Po- 
dole zaraz  po  zdecydowanem  w  ich  obecności  odroczeniu, 
jeden  tylko  obywatel  z  synem  musiał  tajemnie  wyjechać 
z  kraju,  ościenne  zaś:  p»łoskirowski .  kamieniecki,  uszycki, 
mohyłowski.  winnicki  i  lityński,  zaburzyły  się  w  najdziwniej- 
szy sposób.  Gdyby  kto  mógł  w  ówczas  z  góry  patrzeć  razem 
na  wszystko  co  się  tu  działo,  widziałby  zamęt  trudny  do 
wypowiedzenia.  W  jednych  domach  ze  ściśnionem  sercem 
chowano  już  broń  czem  prędzej,  wybierano  się  nagle  w  po- 
dróż, żegnano  na  nieokreśloną  pielgrzymkę,  mężów,  ojców 
braci,  albo  w  gronie  całej  familji  opuszczano  rodzinną  za- 
grodę. W  dmgich  miejscach,  tejże  godziny,  brzmiał  jeszcze 
szczęk  oręża,  z  najlepszą  otuchą  siadano  na  koń.  musztro- 
wano ochotników,  którzy  dziś  pierwszy  raz  stawali  w  szereg. 
jutro  mieU  składać  liczne  pułki  i  walczyć  za  ojczyznę.  Płacz 
i  wesołość,  trwoga  i  zapał  rozsiane  od  przypadku,  krążyły 
kolo  siebie  o  kilkanaście  kroków,  trącały  się  w  niespodzia- 
nem  spotkaniu.  Xa  bliskich  ścieszkach,  rozmijali  się  po- 
wstańcy spieszący  rzucić  niebespieczny  swój  ubiór,  i  spie- 
szący przypiąć  do  grotów  narodowe  proporce.  Xa  wielu 
drogach  goniec  który  wiózł  nowinę,  że  Dwernicki  nadchodzi, 
że  Wereszczyński  lada  moment  wkroczy,  spotykał  gońca,, 
który  zwiastował,  że  emisarjnsz  rządowy  zmienił  postano- 
wienie, że  korpus  Rota  rozlewa  się  po  kraju.  Plątanina 
sprzecznych  pobudek  wywierała  swój  wpływ  dni  kjlka;  lecz 
w  dniu  co  miał  oświecić  tysiące  chorągiewek  na  zapowiedzia- 
nych punktach  powiewających  w  porządku,  w  dniu  tym  fe- 
ralnym, przewaga  niepomyślnych  okoliczności  była  już  wi- 
doczna, i  powszechny  ruch  skierował  się  do  jednego  celu  — 
do  starań  o  bespieczeństwo  osobiste. 

Dwa  powiaty  rozciągnione  wzdłuż  granicy  galicyjskiej, 
kamieniecki  i  płoskirowski.  wypróżniły  się  natychmiast  ucie- 
czką za  Zbrucz,   gdzie   prócz   spokojnego  schronienia  wabiła 
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nadzieja  |>ohaczonia  si^'  z  lc<j;JM.  Od  rana  2(5  do  nocy  27  kwie- 
tnia, wszystkiemi  drogami  spieszyli  tu  emigranci  różnego 
rodzaju.  .ledni  w  powozach  z  żonami  i  dziećmi,  drudzy 
pieszo  lub  oklep  na  koniach,  inni  w  zbrojnych  i  szykowych 
gromadach.  CaJy  związek  wolnych  synów  Podola,  przemknął 
się  niezwłocznie;  tuż  za  nim  ukazywały  sie  w  Galicji  oddziałki 
członków  ogólnego  spisku.  Nim  wieść  o  podobnym  losie 
Dwernickiego  wybiegła  na  Podole,  przeszło  .000  zupełnie  go- 
towycli  do  boju  Podolan,  było  na  szlaku  przeznaczonego  dla 
nas  tułactwa. 

Z  powiatów  leżących  głębiej  w  kraju,  nie  tak  łatwa  po- 
dawała się  zręczność  przekradać  się  w  tę  stronę.  Wielu  szu- 
kało ocalenia  w  spiesznym  wyjeździe  do  Kijowa  lub  Odessy, 
wielu  musiało  poprzestać  na  ukryciu  się  po  lasach  i  wkrótce 
przeszło  do  więzień. 

Zgubne  skutki  dwóch  przeciwnych  odezw,  dotknęły  nawet 
środkowe  okolice  Wołynia  i  przyległy  im  zakąt  Ukrainy. 

Wiadomość  o  naznaczonym  terminie  dla  Podola,  zwróciła 
Karola  Różyckiego  z  drogi  do  Tyszkiewicza.  W  okolicach 
domu  swego  niedaleko  Żytomierza,  miał  on  zapewnionych  i 
tajemnie  uorganizowanych  800  fabrykantów  leśnych;  sąsiedzi 
i  znajomi,  oddawna  pokładali  w  nim  ufność  jak  w  j^rzyszłym 
naczelniku  swoim.  Pośpieszył  więc  do  siebie  żeby  odpowie- 
dzieć swemu  powołaniu,  i  kiedy  kazał  wbijać  żelaza  na  lance, 
kiedy  wezwał  towarzyszy,  zaskoczyło  go  jak  wielu  innych, 
powtórne  pismo  emisarjusza. 

W  powiatach  rówieńskim  i  zwiahelskim,  gdzie  już  od- 
dawna rozpoczęte  powstanie  sąsiedniego  Polesia,  wywierało 
naturalny  popęd,  pierwsza  odezwa  przypadała  bardzo  szczę- 
śliwie do  potrzeb  i  okoliczności  miejscowych,  druga  zadała 
cios  tern  dotkliwszy.  Naczelnicy  stron  tutejszych  nie  mogąc 
ściśle  odpowiedzieć  wezwaniu,  naznaczyli  sobie  termin  nieco 
późniejszy,  to  jest  dzień  2  maja  (20  kwietnia).  Przed  tym 
dniem  dowiedziawszy  się  o  zdarzeniach  zaszłych  na  Podolu, 
jedni  opuścili  ręce,  drudzy  pośpieszyli  do  Galicji. 

Powiat  owrucki,  i  z  położenia  podobny  jemu,  a  należący 
do  gubernji  kijowskiej  powiat  radomyślski ,  nie  poniosły 
wprawdzie  rzeczywistej  szkody;  lecz  poruszenia  swoje,  które 
teraz  mogły  rozwinąć  się  w  dogodniejszej  j^orze,  odłożyły  do 
czasu  nieszczęśliwie  wskazanego  przez  akt  wstrzymujący  oko- 
lice bliższe  bojowiska  wojsk  regularnych,  a  tem  samem,  jak 
słusznie  należało   wnosić ,    przeznaczone   przodkować  innym. 

Kiedy  tym  sposobem  wschodnio -północna  część  kraju, 
przeniknionego  nitkami  wielkiej  zmowy,  targniona  i  zaha- 
mowana nieopatrznie,  padała  w  odmęt;  południowa  tegoż 
czasu  doświadczała  lubo  z  innej  przyczyny  nie  mniej  po- 
dobnego w  skutkach  wstrząśnienia. 
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Powiaty  podolskie  nieiajęte  wpływem  junty,  równie  jak 
pierwej  tak  i  po  przyznaniu  władzy  jednemu  naczelnikowi 
dwóch  gubernji,  w  urządzeniach,  i  zmowach  swoich  celem 
powstania,  odnosiły  sie  do  domów  znakomitszych  obywateli, 
a  mianowicie  Jelowickich  i  Sobańskich.  Organizacja  tu  wol- 
niejsza od  form  tajemnego  towarzystwa,  toczyła  się  po  prostu 
łańcuchem  sąsiedztwa;  mniej  było  osób  w  ruchu,  mniej 
punktów  zbierania  sio  dla  narad.  Każdy  spokojnie  gotując 
się  u  siebie,  wiedział  kto  jest  na  czele  rozleglegszej  okolicy 
i  od  niego  oczekiwał  poleceń  wyższej  zwierzchności.  Wśród 
cichych,  regularnych  zachodów  insurekcyjnych  tej  strony, 
obudzał  dotkliwą  troskę  los  Aleksandra  Sobańskiego  zosta- 
jącego pod  sądem  wojennym.  Z  interesem  prj-watnym  łą- 
czył się  interes  publiczny.  Chodziło  o  to,  żeby  ocalając  dla 
krewnych  członka  familji,  dla  współziemian  zacnego  obywa- 
tela, zachować  dla  ojczyzny  gorącego  potrjotę,  dla  pow^stania 
dzielnego  powstańca.  Zabiegi  w  tej  sprawie  były  już  nie 
tylko  skutkiem  dotkniętych  uczuć  serca  ludzkiego,  ale  nadto 
uczuć  wyłącznie  narodowych.  Insurekcja  zmuszona  hamować 
swój  zapęd,  w  skromnej,  udanej  postawie,  wydzierała  rzą- 
dowi krwawą  ofiarę ;  rząd  rozsrożony,  pragnący  drażnić,  zgłę- 
biać i  przerażać  insurekcję,   domagał  się  głowy  buntownika. 

Dnia  10  kwietnia ,  Edward  Jełowicki  marszałek  hajsyński 
otrzymał  najsurowszy  ukaz  w  imieniu  cara,  ażeby  bez  żadnej 
zwłoki  ukończył  śledztwo,  którego  kilka  terminów  minęło  już 
dla  wyszukanych  zawsze  powodów  prawnych.  Marszałek 
naznaczył  dzień  22  kwietnia  na  rozpoczęcie  czynności  śledczej 
w  Bundurówce,  dokąd  też  miał  zjechać  kapitan  wojsk  mo- 
skiewskich, do  zasiadania  w  komisji  komenderowany.  Obe- 
cność oskarżonego  nie  była  tern  bardziej  tu  potrzebna,  iż 
śledztwo  to  równie  jak  poprzednie  musiało  zejść  na  niczem. 
Mógł  więc  spokojnie  pozostać  w  Hajsynie  i  oczekiwać  chwili 
kiedyby  powstanie  położyło  koniec  jego  procesowi;  lecz  wo- 
lał być  odesłanym  do  domu.  Przekładał  marszałkowi,  że 
korzystając  z  tej  zręczności  chce  poczynić  niektóre  przynaj- 
mniej przygotowania,  aby  miał  z  czem  wystąpić  obok  innych, 
skoro  czas  przyjdzie.  Jełowicki  uznał  słuszność  powodów,  i 
Aleksander  Sobański  przed  20  kwietnia  znajdował  się  już  u 
siebie  na  wsi,  w  powiecie  olhopolskim,  o  milę  od  swego  brata 
Izydora  mieszkającego  w  Piątkówce. 

Dnia  24  kwietnia,  marszałek  hajsyński  przybywszy  do 
Bundurówki  z  ułożonym  projektem  dalszej  zwłoki  śledztwa, 
znajduje  rzeczy  w  cale  niespodziewanym  stanie.  Aleksander 
Sobański  pokazuje  mu  przygotowany  oręż,  prowadzi  do  kuźni 
gdzie  jawnie  kuto  groty,  oświadcza  że  tegoż  wieczora  uwięzi 
kai)itana,  a  nazajutrz  wspólnie  z  bratem  broń  podniesie. 
Zdziwiony  tak  samowolnym  zamiarem  Jełowicki,  przedstawia 
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•zk>  akutki  jakie  krok  Icu  .ścii};2:iią,(;  może;  pr/ypoiniua  że  l/-y- 
<lt»r  Sobański  przy.siijc^l  posfusr.eństwo  naczelnikowi;  prze- 
kłada, że  powstać  bez  wiedzy  i  rozkazu  nac^zcUiika,  jest  to 
wszystkie  umówione  pkany  pomieszać,  ze])suć  całą  sił(j  po- 
wstania leż;]c;j  w  jednoezesności  wybuchu  na  każdym  punkcie 
kraju.  Gdy  wszelkie  ])erswazje  i  prośby  były  daremne,  opu- 
ijzcza  Bundurówk^',  udaje  się  do  krewnych  yo))ańskiego,  za- 
klina ich  al)y  starali  się  jyo  odwieść  od  zgubnego  ])rzedsię- 
wzięcia.  Nikt  sie  nic  podj:]l  przełamywać  woli,  której  znano 
iiieujjiytość;  wraca  więc  nazad,  zabiera  samegoż  Aleksandra 
JSobańskiego  i  jedzie  z  nim  do  Piątkówki,  w  nadziei  że  Izy- 
dor Sobański,  jako  organizator  powiatu,  łatwiej  usłucha  rad 
zgodnych  z  jego  obowiąskiem.  Wjeżdżając  w  nocy  do  wsi, 
znajduje  już  wartę  u  wrót,  a  przy  dworze  kilkudziesiąt  ludzi 
zbrojnych  w  piki. 

Trzeba  wiedzieć,  że  w  tym  czasie  Tyszkiewicz  spodzie- 
wając się  lada  moment  powrotu  Tomaszewskiego  z  rozka- 
zami od  jenerała  Dwernickiego ,  rozsyłał  polecenia  zupełnej 
gotowości  na  hasło  do  powstania.  Drugi  z  rzędu  posłaniec 
dnia  24  kwietnia  zjawił  się  w  Piątkówce  i  zaręczał,  że  może 
w  pół  godzin}^  po  nim  wyjecliał  już  trzeci  z  ostatecznem  sło- 
wem. Nadto  przyszła  razem  wiadomość  o  zbliżaniu  się  kor- 
pusu polskiego  przez  Kołodno  ku  granicom  Podola.  Izydor 
Sobański  przed  dwoma  tygodniami  będąc  u  Tyszkiewicza, 
bądź  z  potocznej  rozmowy,  bądź  z  wyraźnie  zaszłych  między 
nimi  postanowień,  miał  to  przekonanie,  iż  pewność  o  wej- 
ściu jenerała  Dwernickiego  na  Wołyń,  zdecyduje  termin  po- 
wstania na  Podolu  i  Ukrainie.  W  obecnych  więc  okoliczno- 
ściach łatwo  uległ  bratu,  którego  porywał  zniecierpliwiony 
■zapał.  Aleksander  Sobański  radząc  się  tylko  w^łasnego  serca, 
sądził  że  czekać  dłużej  było  to  czas  marnować,  że  za  danym 
przykładem  pójdą  wszyscy,  że  wreszcie  wahających  się  z  pi- 
stoletem w  ręku  przekona.  Taki  śmiały  i  azardownj^  środek, 
w  niedostatku  porządnie  rozgałęzionej  zmowy  jednałby  słu- 
sznie chlubę  pierwszeństwa  w  niebespiecznym  zawodzie;  teraz 
bez  względu  jakiekolwiek  inne  mógł}'  być  jeszcze  przyczyny, 
wina  zepsucia  rozważnych  układów  spadała  na  tego,  kto 
pierwszy  przeciw  nim  postąpił. 

Marszałek  Jełowicki  podawał  rozmaite  sposoby  zakrycia 
przedwczesnych  poruszeń,  jednak  tyle  tylko  dokazać  zdołał, 
iż  Sobańscy  w  przytomności  znajdującego  się  wówczas 
w  Piątkówce  Wacława  Rzewuskiego,  przyrzekli  trzy  dni  cze- 
kać na  miejscu,  nim  by  Tyszkiewicz  o  ich  niezłomnem  posta- 
aiowieniu  uwiadomiony  nie  został.  Marszałek  Jełowicki  przy- 
bywszy nazajutrz  do  Hul)nika,  opowiedział  kilku  zgromadzo- 
nym sąsiadom  zdarzenia  których  był  świadkiem.  Wyprawiono 
Aleksandra  Jełowickiego  do  Tyszkiewicza. 
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Nazajutrz  po  odesłaniu  ^ońca,  który  był  przywiózł  godn^ 
troskliwszej  uwagi  odezwę  Chróściechowskiego,  miał  naczelnik 
drugą  wiadomość  wyraźniej  już  grożącą  zamiarom  układa- 
nym w  taki  sposób,  że  byle  cząstka  ich  odkryta,  pozostawał 
tylko  ratunek,  zrzucić  natychmiast  resztę  zasłony.  —  Wszystkie 
spiski  mają  to  do  siebie ,  że  najmniejszy  zamach  z  ich  łona, 
musi  wytoczyć  w  pole,  albo  rozprządz  wewnątrz  całą  przy- 
gotowaną siłę.  Jednak  ta  prawda  nie  da\vała  się  czuć  ani 
organizatorowi,  ani  zwiąskowym  Ukrainy  i  Podola.  Mnie- 
mali, że  powstanie  które  sami  starali  się  w  jeden  łańcuch 
spoić,  do  jednego  uderzenia  nakierować,  raz  jakimkolwiek 
bądź  przypadkiem  zapalone,  można  jeszcze  było  bez  szkody 
przytłumić,  można  było  nawet  poświęceniem,  odcięciem  kilku 
członków,  rzecz  powszechną  zbawić. 

Wczoraj  na  radzie  w  powiecie  latyczowskim  przemogły 
takie  zdania;  dziś  w  Oczeretnej  nie  mniej  szczupłe  grono 
znajdujących  się  jirzypadkiem  u  Tyszkiewicza  obywateli, 
sądziło  podobnież.  Oburzono  się  na  Sobańskich:  wołano  że 
nie  dla  nich,  ale  dla  ojczyzny  prowincje  broń  podnieść 
przedsięwzięły;  że  jeśli  kto  przez  samowolność  gubi  ogólną 
sprawę,  niech  raczej  sam  ginie. 

Jełowicki  nie  wiedząc  co  działo  się  w  innych  stronach  Po- 
dola, a  mając  słowo  Izydora  Sobańskiego,  iż  do  trzech  dni 
będzie  czekał  na  odpowiedź  Tyszkiewicza,  przedstawiał  że 
jeszcze  niebespieczeństwu  zapobiedz  można,  że  rozkaz  na- 
czelnika powściągnie  zapewne  zobowiązanego  przysięgą  pod- 
władnego. Tyszkiewicz  nie  miał  już  prawie  czego  się  zasta- 
nawiać: jego  wola  przed  dwudziestu  czterma  godzinami 
uczyniła  krok  nieodzowny.  Jakkolwiekby  teraz  postąpił  so- 
bie,  część  tylko  złego  mogła  być  odwrócona;  postąpić  zaś 
musiał  stosownie  do  myśli  i  rachub,  na  których  się  zatrzy- 
mał odprawując  posłańca  w  powiat  latyczowski:  inaczej  te 
myśli,  te  rachuby,  okazałyby  się  nieoparte  na  dość  mocnych 
powodach  do  usunięcia  precz  odezwy  wołającej  o  rychłą  po- 
moc korpusowi  Dwernickiego. 

Poleciwszy  więc  Jełowickiemu,  żeby  w  towarzystwie  dwóch 
lub  trzech  obywateli  udał  się  do  Sobańskich  i  usiłował  wy- 
módz  na  nich  posłuszeństwo,  napisał  kartkę  w  wyrazach: 
((Na  miłość  Boga  i  Ojczyzny  zaklinam  was,  nie  powstawajcie 
przed  naznaczonym  terminem ,  którym  dla  nas  wszystkich 
będzie  dzień  Tmy  maja  (2')  kwietnia  v.  s.).» 

W  kilka  chwil  po  odjeździe  Jełowickiego,  przybiegł  do 
Oczeretnej  drugi  goniec  z  pod  Międzyboża,  i  uwiadomił,  że 
Chróściechowski  odroczył  powstanie,  właśnie  na  dzień  7  maja. 
Wszystko  zdawało  się  być  dobrze  załatwione.  Przybyły  do- 
niósł wprawdzie,  że  w  szybkiej  swojej  podróży  słyszał,  iż 
dwóch  obywateli  skompromitowanych  musiało  uciekać  z  do- 
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mow;  ale  ponieważ  sam  był  jednym  v.  tycli  co  najmocniej 
przyczynili  się  do  odroczenia,  bynajmniej  stąd  nie  wróżył  nic 
zlesfo,  i  całą  rzecz  wystawił  wedle  sweg^o  pojęcia  w  naj- 
lopszem  świetle. 

W  dniu  więc  2t)  kwietnia,  kiedy  od  świtu  rozpoczęte  za- 
mieszanie, grasowało  po  i)ółnocnej  części  Podola,  kiedy  w  po- 
łudniowej wszystko  można  było  zatrzymać,  ])rócz  pogłoski 
dostatecznej  na  przestrogę  dla  nieprzyjaciela,  kiedy  nareszcie 
korpus  posiłkowy  stał  przyparty  do  Galicji;  tego  dnia  wie- 
czorem naczelnik  rozleglej  zmowy,  mniemał  jeszcze  mieć 
w  ręku  całe  dzieło  swojej  organizacji,  patrzał  ufnie  w  przy- 
szłość oddaloną  na  dni  dziesięć,  spodziewając  się  nawet  przed 
tym  kresem  pomyślnej  odpowiedzi  od  Dwernickiego,  wysłał 
znowu  do  niego  z  prośbą  o  dowódzcę,  instrukcje  i  rozkazy. 
I)rugi  dopiero  emisarjusz  od  organizatora  powstania  do  wodza 
wyprawy,  wyjechał  po  zachodzie  słońca,  które  chyląc  się  za 
Karpaty  wskazało  już  i  powstaniu  i  wyprawie  przeznaczoną 
drogę. 


XII. 

Perjod  dni  dziesięciu  od  27  kwietnia  do  7  maja,  w  dzie- 
jach będących  przedmiotem  niniejszego  pisma,  kładzie  głę- 
boką przerwę  między  tem  co  być  miało  i  mogło ,  a  tem  co 
się  później  stało:  oddziela  on  porządnie  snowane  zamiary, 
od  improwizowanych  wypadków.  Czteromiesięczna  zmowa 
Podola,  Ukrainy,  i  znacznej  części  Wołynia,  zostawiwszy 
w  duszących  gruzacłi  swojej  roboty  kilka  wytrysłych  zarod- 
ków siły  zbrojnej,  poszła  zająć  miejsce  w  rzędzie  tych  wie- 
lorakich knowań  tajemnych,  co  napełniają  historję  porozbio- 
rową  Polski.  Najdawniejsze  z  nich  zdaleka  krążyły  koło 
jedynego  dla  wszystkich  celu,  ostatnie  wprost  położyły  rękę 
na  broni.  Po  zwiąsku  podchorążych  warszawskich,  tuż  wy- 
stępuje na  scenę  podobny  z  tego  względu  związek  obywateli 
Ziem  Ruskich.  Miał  on  tylko  krótką  ścieszkę  do  drogi, 
którą  pierwszy  otworzył;  zadanie  dla  jego  pracy  ł)yło  zupełnie 
jasne ,  materjał  przygotowany  w  ogniu  powszechnie  płoną- 
cego ducha.  Prędko  też  wywikłał  się  z  drobiazgowych  for- 
mułek, wpadł  na  tor  wojennego  szyku,  i  ogromne  swoje 
zasoby  tak  urządził  w  tajemnicy,  że  za  skinieniem  jednej 
upoważnionej  do  tego  woli,  cały  kraj  południowy  aż  do 
Dniepra,  powinien  był  powstać  \s  sposób  najskuteczniejszy. 
To  co  tu  powiadam,  nie  jest  bynajmniej  zapędem  złudzonej 
imaginacji. 

Ktokolwiek   bez   uprzedzenia   wpatrzy   się   pilnie  w  splot 
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•wszystkich  wątków  zmowy,  przyznać  musi  że  w  połowie 
kwietnia  była  dostateczną  ile  być  mogła.  Mimo  mitręgę 
niektórych  osób  w  uznania  naczelnika,  władza  jego  już  nie 
ulegała  wątpliwości;  mimo  rozwlekłe,  ociężałe,  ale  nie  prze- 
ciwne uchwałom  zapadłym  w  Michałówce ,  czynności  junty,, 
główne  przedmioty  organizacji  szły  nieprzerwanym  i  szybkim 
]?rokiem ;  mimo  nakoniec  nietrafne  albo  niedostateczne  plany 
r.arad  wojennych ,  sposób  pierwszego  wybuchu ,  był  najnatu- 
ralniej  obmyślony,  W  owej  porze,  same  tylko  Ukraina  i 
Podole,  miały  już  złożonych  gotówką  do  miljona  złotych,  za- 
pewnionych najściślejszym  rachunkiem,  12,000  dzielnych 
jeźdźców,  wskazany  dla  wszystkich  ten  pierwszy  cel:  rzucić 
się  jednocześnie  na  każdy  punkt  gdzie  rezydowała  jaka  władza, 
albo  załoga  moskiewska.  Sądzę,  iż  na  tem  można  było 
poprzestać  co  do  istotnej  potrzeby.  Pozostawało  wjDrawdzie 
zebrać  jeszcze  od  zwiąskowycli  7,000,000  zł.  dobrowolnego 
podatku,  i  organizator  nie  miał  upatrzonego  ogólnego  wodza; 
ale  miljony  i  ogólny  wódz,  należały  już  właściwie  do  tycłi 
widoków,  których  tam  był  początek  gdzie  się  kończył  zawód 
tajemnego  spisku.  Powstanie  ruszone  wówczas,  niewątpli- 
wie oswobodziło  by  szeroką  przestrzeń  ziemi  z  jej  pieniędzmi, 
z  jej  ludem;  jeśli  kiedykolwiek  mógł  znaleźć  się  pożądany 
talent  do  wojennego  steru,   znalazłby  się  dopiero  najłatwiej. 

Czemuż  to  wszystko  tak  pewne,  tak  obiecujące,  rozchwiało 
się  jak  czcze  marzenie?  Dla  nas,  cośmy  wielu  próbowali  spo- 
sobów dźwignienia  się  z  pod  jarzma,  i  wielu  jeszcze  próbo- 
wać gotowi,  nie  próżną  jest  ciekawością  dociekać  tego  naj- 
głębszej przyczyny. 

W  nieskończonym  łańcuchu  przyczyn  pomyślności  albo 
nieszczęścia  każdej  sprawy  ludzkiej,  zwykle  jeden  jaki  wypa- 
dek wynurza  się  na  powierzchnią  w^idzialnych  rzeczy,  i  to 
częstokroć  drobniutkie  ogniwo,  zdaje  się  być  pierwszem 
źródłem  wszystkich  dalszych  następw.  Doskonały  malarz 
ziemskiego  świata,  Walter  Scot,  w  jednym  z  naji)ickniejszych 
romansów,  długi  wątek  złyoh  przygód  swego  bohatera  cią- 
gnie od  tego,  że  mu  koń  rozkuł  się  w  drodze.  Browar  nie- 
zapalony  na  Szulcu,  rozpoczyna  podobnie  cały  szereg  ściśle 
powiązanych  z  sobą  niepowodzeń  rewolucji  29  listopada. 
Wpływ  Chróściecliowskiego  i  pośpiech  Sobańskicłi,  dotykal- 
nie] zmieniają  dolę  powstań  prowincji  południowych.  Ale 
taki  klucz  dostateczny  dla  czytelników  romansu,  nie  prowadzi 
dosyć  daleko  umysłu  roztrząsającego  dzieje,  w  których  wa- 
żył się  los  wielu  miljonów  ludzi ,  była  w  grze  przeszłość  i 
])rzyszłość  wiciu  pokoleń.  Fatalizm,  przypadek,  samowolność 
nawet  pojedynczych  osób,  nic  tu  jeszcze  nic  tłumaczy. 

W  narodzie  ujarzmionym,  każdy  związek  mający  na  celu 
sprawę  jogo  niepodległości,  a  t(Mii  bardziej  związc^k  tak  oby- 
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\v:it':;lski  wojoniiy  razem,  jakim  było  pr/ygotowaiic  powsta- 
nie Ziem  Ruskich,  jest  zapewne  wypływem  myśli  i  uczuć 
])Owszocłinyi-h ,  ma  w  sobie  treść  wszystkicli  sił  moralnycli  i 
cnót  narodu.  Jeśli  więc  lada  okoliczność  może  te  wielkie 
sposoby  zawodzić,  mieszać,  niwcc/.yć;  to  albo  z  natury  swo- 
jej są.  niewłaściwemi  narzędziami  do  dźwi{;jania  ojczyzny,  albo 
w  samym  narodzie  są  jeszcze  takie  słabości  i  wady  ,  że  go 
żadna  sztuka  skutecznie  podnieść  nie  zdoła. 

Nic  znamy  dotąd  w  historji  przykładu  dzielnego  i)0wsta- 
nia  za  pomocą  systematycznej  zmowy.  Z  nabrzmiałej  lecz 
milczącej  nienawiści  ludu,  wylała  się  krwawa  powódź  sycy- 
lijskich nieszporów.  Na  głos  kilku  porwanych  zapałem,  na 
przemowę  dającą  się  zebrać  w  dwóch  słowach,  cała  Wandea 
sypnęła  się  do  broni.  Bez  organizacji,  bez  planów,  w  róż- 
nych dalekich  punktach  Hiszpanie  rzucili  się  na  wojska  Na- 
poleona. Coś  podobnego  mieliśmy  świeżo  i  na  własnej  ziemi. 
Spisek  podchorążych  nic  nie  wykonał,  nic  nic  nakierow^ał  jak 
sobie  zamierzał;  jego  tylko  poświęcenie  się  czyste,  jego 
patrjotyczne  bohaterstwo ,  znalazły  odpowiedź  na  zuchwałe 
hasło  i  w  nienamówionej  stolicy,  i  w  nieprzygotowanym 
kraju.  Podobnym  jeszcze  sposobem,  wyprzedziwszy  namysły 
swoich  tajnych  naczelników,  z  wsi  do  wsi,  z  powiatu  do  po- 
wiatu szerzyła  Litwa  zbrojne  poruszenie.  Ale  jak  biada  tym, 
którzy  choćby  przez  najmądrzej  urządzoną  machinację,  pod- 
nieśli chorągiew  niezgodną  z  uczuciem  narodu;  tak  stokroć 
większa  biada  narodowi  jeśli  jego  powszechne  uczucie,  musi 
szukać  wsparcia  w  mądrości  rachuby,  i  zapał  jednych,  spotka 
się  z  zimnym  rozumem  albo  z  zimniejszym  jeszcze  interesem 
drugich.  Nie  przez  co  innego  zach\viała  się  i  upadła  cała 
rzecz  poczęta  29  listopada,  nie  inna  też  jDrzyczyna  leżała  na 
dnie  wszystkich  słabości  w  poruszeniach  zabranego  kraju. 

Skoro  i^rzyszło  do  tego ,  że  rozum  miał  przewodniczyć 
zapałowi,  trzeba  było  wziąść  każdą  pojedynczą  wolą  pod 
zarząd  jednej  władzy,  trzeba  było  tę  władzę  oprzeć  na  czemś 
świętem,  niewzruszonem,  coby  dla  każdego  rozumu,  dla  każ- 
dego serca  było  niezłomnem  prawem.  Nieznacznie  otwierała 
się  przepaść  aż  do  głębi,  gdzie  spoczywa  zakryta  tajemnica 
najdoskonalszego  zwiąsku  jakim  jest  naród,  skąd  wypłynęły 
te  wszystkie  węzły,  któremiśmy  stali  dziesięć  wieków. 

Obyw^atele  Ziem  Ruskich  ogólnie,  w  ciągu  swojej  zmowy 
złożyli  dowody  wielu  dochowanych  cnót,  i  wielu  poprawio- 
nych przywar  narodow^ych.  Szczera  hojność  dla  ojczyzny, 
nie  z  dzisiejszej  teorji  zakupienia  dla  sprawy  polskiej  mas 
ludu  za  kawałki  ziemi,  lecz  z  świętszego  źródła  pochodzący 
wzgląd  na  włościan  jako  braci  i  współrodaków,  znacznie  na- 
koniec  upowszechnione  przekonanie  o  potrzebie  ładu  i  wła- 
dzy, były  to  liczne  oznaki,  że  zbliża  się  czas  wyjścia  z  domu 


IGO 

pokuty.     Bez  wątpienia,  zbyteczna  lekość,  fantazja  porywcza 
i  zmienna,  niekiedy  duma  albo  raczej  próżność,  upór  w  swo- 
jem  widzimi  się,   i   dziecinna  prawie    skłonność  do  przekory 
—  wady   nie  dość   przytarte  w  krewkim  i  młodzieńczym  na- 
rodzie naszym,  jeszcze  ostro  występowały  na  scenę.     Nie  im 
wszakże    wyłą,cznie  przypisać   należy   złe,   które   poświęcenie 
się    i    odwagę    naraziły    na    bardzo    ciężką   próbę.     Sztuczny 
węzeł  spisku  krępował  tylko  dowolność  rozumów;   w  sumie- 
niach nie  było  dla  niego  silnej  podstawy,    i  skoro  nie  odpo- 
wiedział pierwszemu  warunkowi,    musiał  upaść  nieodzownie. 
Ponieważ  związek  z  natury  swojej  mógł  tylko  mądrą   ra- 
chubą dojść  do  tego,    co  zapał  odgaduje  instynktem,  głowa 
postawiona  najwyżej  miała   powinność,   nic  nie  stracić  z  wi- 
doku,  wszystko    w}Tachować  jak    najściślej.     Na  drodze  bo- 
wiem matematycznego  rozwiązywania  jakichkolwiek  bądź  za- 
dań ,    lada    myłka   całą   robotę    w  niwecz   obraca.     Ponieważ 
władza  naczelnika  zwiąsku,  tylko  w  trafności  swoich  czynów 
mogła  znaleźć  sankcję  dostateczną,   taka   myłka  jeszcze  gro- 
ziła jej  wypowiedzeniem   posłuszeństwa,     I   zdarzyło    się    nie 
przewidzieć  niektórych  rzeczy,  nie  wyrachować  dobrze  kiedy 
była    najdogodniejsza,   a  nawet   konieczna  pora   z  przygoto- 
wań przejść  do  czynu.   Mimo  nieszczęśliwe  czy  nie  dość  pilne 
zabiegi  jenerała  wyprawy  i  organizatora  powstania  o  porozu- 
mienie  się   wzajemne,   naturalna  wspólność   dwóch  sił  mają- 
cych jeden   cel,  jednego  nieprzyjaciela,    nie    mogła  być  za- 
niedbana bezkarnie.     Naczelnicy  dwóch  korpusów,  z  których 
pierwszy  niósł  hasło    do    boju,    drugi   czekał  nań    rozsypany 
w  tajnych  leżach,  dziwnym  trafem  zamienili  swoje  role.    Ten 
co   powinien  był  wszystko    obliczać  porządnie,    zaufał   ślepo 
zapałowi,  ten  który  w  istocie  nic  nie  mógł  uczynić  bez  szczę- 
śliwej chwili  dla   zapału,    j^oległ   całkiem   na  rachubie.     Oba 
stąd  doświadczyli   szkody.     Chorągiew   polska   na   prowincje 
polskie  musiała  niezależnie  od  sztucznych  układów,  wywrzeć 
swój  wpływ,    swoje  parcie   atmosferyczne;   wszelka  też  orga- 
nizacja niezastosowana  do  tego  wpływu,  musiała  stawić  pewny 
opór.     Orzeł  biały  wznosząc  się  nad  ziemią  Jagiellonów,  za- 
jaśniał jak  księżyc  nad  morzem.     W  szybkim  jego   przelocie 
i   po   niskim   łuku ,    wszędzie   jednak    zjawiło    się   wezbranie 
ducha,  ile  gdzie  nań  wystarczało,  wszędzie  węzełki  systema- 
tycznej roboty  przyczyniały  tylko  zawad ;  skoro  zbliżył  się  do 
granic    Podola,    groble    urządzone    dla    silniejszego   wylewu, 
pękły  jedynie  przez  to,    że    ręka  co  powinna  była   otworzyć 
śluzy,  znajdowała  się  zbyt  daleko. 

Kruche  jest  i  bardzo  dotkliwe  wszelkie  dzieło  ludzkiego 
rozumu;  niebespiecznie  opierać  na  niem  tak  wielkie  sprawy. 
Zmowa,  która  zdawała  się  ciągle  niedojrzałym  owocem,  miała 
już  w  łonie  swojem  poczynającego  toczyć  ją   robaka,  policji 
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moskiewskiej;  nieroztrącona  gwałtownie,  któż  wie  czyby  nie 
spacUa  cieho  w  ciemnice  wi^'zień,  czy  wreszcie  dotrzymawszy 
w  sw(jich  klubacli  wyrywający  się  zapał,  potrafiłaby  j?o 
również  samowładnie  wzl)iidzić  za  dni  dziesięć?  Cokolwiek 
bądź,  przed  tym  kresem,  część  zwiijskowycli  poszła  w  roz- 
sypkę, część  wystawiona  na  sztych  z  orężem  w  ręku,  wyj^lą,- 
dała  niepewnycli  swoicli  losów;  inni  albo  radzili  jeszcze  co 
czynie,  albo  dotknięci  plajtą  jaką  zadał  całej  sprawie  naszej 
pierwszy  przykład  złożenia  broni,  słuchali  tylko  własnej 
trwogi.  Właściwie  mówiąc,  nie  było  już  ani  spisku  ani  jego 
władzy.  Powstanie  bez  walki  doświadczyło  skutków  najo- 
kropniej  przegranej  bitwy;  naczelnik  bez  grzechu  w  sercu, 
stał  przed  sądem  swoich  podwładnych.  Ostatnia  chwila  jego 
powagi  wybiła  niemal  z  ostatnią  godziną  W3'prawy:  pierwej 
mogło  znaleźć  się  kilku  nieposłusznych,  i  złamanie  zaprzy- 
sięganych  ustaw  było  skutkiem  zapału;  teraz  rzadko  kto 
z  dobrej  woli  dotrzymał  posłuszeństwa,  i  wierność  posłu- 
szeństwa, i  wierność  przysiędze  wymagała  bohaterstwa. 

W  trudnych,  bardzo  trudnych  okolicznościach,  przyszło 
patrjotom  Ukrainy  i  Podola,  j^rzypomnieć  owe  słowa:  j)0- 
wstaniemy,  choćby  dla  tego  żeby  zginąć.  Trzeba  było  wiel- 
kiego ducha  poświęcenia  się,  najczystszej  ofiary  z  miłości 
własnej ,  gorącego  uczucia  braterstw^a.  W  tych  cnotach  jest 
jedynie  pewny  żywioł  wszystkich  spisków  narodowych,  w  nich 
ostateczna  nadzieja  i  spiskujących  i  całego  narodu,  do  nicli 
zawsze  ucieczka  zawiedzionych  rachub  rozumu.  Bez  nich 
żadna  organizacja  nie  utworzy  skutecznego  powstania,  żadna 
władza  nie  zbawi  ojczyzny;  lecz  ognisko  ich  tam  właśnie, 
skąd  bierze  świętość  przysięga,  która  okazała  się  dopiero 
lekkiem  słowem. 

Byli  wszakże  tacy  co  dotrzymali  i  Bogu  i  ojczyźnie  i 
swoim  ustawom.  Kto  się  rozgrzeszył  przez  brak  odwagi, 
niecił  w  ciszy  rozmawia  z  swojem  sumieniem;  kto  sobie  obrał 
przez  roztropność ,  czekać  lepszych  czasów,  kiedy  inni  nieśli 
życie  za  wszystkich,  niech  im  nie  śmie  zarzucać,  że  walczyli 
daremnie.  Oni  z  ziemi  przodków  zdarli  prawo  przedawnie- 
nia rosnące  dla  carów,  oni  świetnemi  zwycięstwy  w  małych 
garstkach  dali  przykład,  czego  mógł  dokazać  kraj  cały.  Im 
należy  się  nauka,  że  nie  masz  tak  złej  pory,  kiedyby  żywa  i 
powszechna  chęć  nie  mogła  zbawić  narodu;  tej  zacną  krwią 
zapieczętowanej  nauce,  następna  część  niniejszego  pisma. 
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ZBROJNIP]  PORUSZENIA. 
I. 

1  obrzeże  Wołynia  nad  Bugiem  i  granicą  Galicji  od  Kry- 
lowa do  źródeł  Zbrucza,  odkreślone  wielkim  gościńcem  idą- 
cym przez  Włodzimierz,  Łuck,  Dubno,  Krzemieniec,  było 
]dacera,  na  którym  korpus  wa^jsk  nadwiślańskicli,  przezna- 
czony być  gwiazdą  polarną  wszystkicli  poruszeń  zbrojnycli 
w  prowincjach  południow^ych,  wszedł,  zajaśniał  i  zniknął. 
Przeciąg  dni  szesnastu  —  od  11  do  27  kwietnia  —  obejmuje 
jego  zabużańsłde  dzieje. 

Około  tej  wąskiej  przestrzeni ,  opasanej  jeszcze  niemal 
tem  wszysliiem  co  Moskwa  z  sił  swoich  mogła  tu  postawcie, 
leżały  cztery  główne  olcręgi  przygotowanych  pow^stań:  Pole- 
sie wołyńskie ,  środelv  Wołynia ,  Ukraina  i  Podole.  Dwa 
pierwsze  mniej  uorganizowane,  z  sobą  i  z  innemi  słabo  były 
połączone;  dwa  drugie  miały  wspólne  ognisko,  szybkie  ko- 
munikacje, dostateczne  usposobienie  do  jednoczesnego  wy- 
bucliu.  Polesie  tylko  wszakże  odegrało  swą  rolę  w  perjodzie 
między  wkroczeniom  na  Wołyń,  a  wejściem  do  Galicji  wojslęa 
regularnego. 

Te  same  przyczyny  co  resztę  tutejszego  kraju  zostawiły 
w  zaniedbaniu  za  szeregami  nieprzyjaciela,  były  także  po- 
wodem, że  ruch  rozpoczęty  na  Polesiu,  prócz  jednoczesności 
nie  miał  innego  zwiąsku  z  działaniem  korpusu,  w^  niczem  mu 
nie  dopomógł,  szedł  bez  pew^nego  kierunku  i  upadł. 

Główny  ster  rzeczy  w^  tych  stronach  zależał  od  Prażmow- 
skicgo ;  pułkownik  M'^**  później  powołany,  miał  wyłączniej- 
szc  polecenie  dowództwa  nad  siłą  zbrojną  w  chwili  już 
jawnego  powstania;  Stanisław  Worcel ,  Narcys  Olizar  i  Ksa- 
wery Godebski,  stali  na  czele  miejscowych  zwiąsków  w  po- 
wiatach:   kowelskim,    łuckim,    i    w   znacznej    części   rówicń- 
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skiego.  Skoro  major  Chróściecliowski  nie  dopełnił  włożonych 
nań  obowiąsków;  skoro  obojętność,  a  nawet  dwuznaczność 
i  nikczcmność  niektórycli  naczelników  nad  granicą,  zatamo- 
wała porozumienia,  jakie  powinny  były  uprzedzić  wejście 
korpusu,  odezwy  i  proklamacje  jenerała  Dwernickiego,  gęsto 
rozrzucane  na  prawej  stronie  Bugu  pod  nogi  forpoczt  nie- 
przyjacielskich,  nie  mogły  ani  dostać  sie  za  linję  Rydigiera, 
ani  nagrodzić  niepoczynionych  rozporządzeń.  Z  pomiędzy 
pism  jenerała,  najbliżej  trafił  swego  celu  list  prywatny  do 
pułkownika  M*'-==-'  jako  do  dawnego  znajomego,  pisany  z  wy- 
raźncm  poleceniem,  żeby  sie  starał  jak  najrychlej  i  jak  na 
najliczniejszych  punktach  zapalić  powstanie.  Pułkownik  z  razu 
wziął  się  gorliwie  do  czynności :  ponapisywał  od  siebie  prokla- 
macje, dołączył  do  nich  kopje  listu  i  wraz  ze  szczegółowemi 
instrukcjami  porozsyłał  glówniejszym  zwiąskowym. 

Czwartego  dnia  po  wkroczeniu  za  Bug  wojska  polskiego, 
Worcel  w  Kasz(jwce  otrzymał  ekspedycję  M***,  przesłał  ją 
dalej,  i  zaraz  wziąwszy  kilkunastu  konnych,  i)ośpieszył  zdjąć 
poczty  na  gościńcu  kowelskim.  Xa  jednej  ze  stacji  poczto- 
wych zachwycono  dwóch  oficerów  moskiewskich,  wyprawio- 
nycli  od  Rydigera  do  głównej  kwatery  armji  działającej. 
Adjutant  jego,  baron  Kruzenstern,  miał  przy  sobie  raport, 
którego  czc'<ó  udało  mu  sio  zniszczyć.  Z  pozostałego  urywku 
można  jednak  było  wyczytać  jak  dalece  jenerał  moskiewski 
był  przerażony.  Liczył  on  siły  Dwernickiego  na  20,000; 
spodziewał  się  tuż  za  nim  Sierawskiego  w  30,000;  duch 
prowincji  uważał  za  nader  niebespiecznj'';  oprzeć  się  z  tem 
co  miał  nie  obiecywał,  o  spieszne  i  mocne  wsparcie  błagał 
Dybicza.  Lubo  powstańcy  wiedzieli  że  liczba  wojsk  polskich 
w  raporcie  była  niezmiernie  przesadzona,  trwoga  jednak  Ry- 
digera pokrzei:)iała  bardzo  ich  nadzieje.  Jeńców  i  raport 
posłano  Dwernickiemu. 

Właśnie  kiedy  Worcel  wracał  z  pierwszej  swojej  wypra- 
wy ,  spotkał  go  Olizar  jadący  w  strony  bliższe  granic  kró- 
lestwa, dla  powzięcia  wieści  o  dawno  oczekiwanym  korpusie 
z  pod  Zamościa.  Dowiedziawszy  się  o  tem  co  zaszło,  i  że 
się  rozminął  z  gońcem,  który  powiózł  mu  od  Worcela  pisma 
pułkownika  M**--',  pośpieszył  do  domu,  wyprawił  natychmiast 
kopje  ekspedycji  do  Godebskiego  i  dał  odpowiedź  pułkowni- 
kowi, iż  się  stanie  zadość  jego  wezwaniom.  CJodebski  zajął 
się  niezwłocznie  poruszeniem  zwiąskowych  w  okolicy  "Wło- 
dzimierza i  oznajmił  Olizarowi  dzień,  w  którym  z  oddziałem 
swoim  miał  przyciągnąć  do  niego,  do  Rafałówki.  Takim 
porządkiem  obudzane  i)owstanio  nic  miało  sprężystości  iedno- 
czesnego  wybuchu  na  rozległej  ])rzestrzeni ,  ani  wytkuiętych 
punktów  do  zdobycia  pierwiastkowemi  siłami.   Ale  ponieważ 
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j>olowc  wojska  moskiewskie  usuiiyly  sitj  /upclnic  ku  południo- 
wi, niojiflo  rozwinąć  się  /wolna,  oj^arnjjć  miastoczka  strzeżone 
prze/,  nieruelionic  zaloj^i,  i  cały  swój  ki'aj  opanować  podług 
kolejno  ol)niyśIanyeli  ]>lanów. 

Tegoż  czasu  (około  15  kwicinia),  bf^dź  w  skutcli  rozsyła- 
nycłi  iirokhunacji ,  bjjdź  na  sani  odgłos  przyljycia  wojsk  ])ol- 
sskich,  zjawiło  sie  poruszenie  zl)rojnc  w  stronie  l)łiższej 
głównego  teatru  walki.  liudwik  Stecki,  któi'y  przedtem  i 
później  tyle  złożył  dowodów  pati'jotyzniu,  pierwszy  tu  z  za- 
pałem ndodego  wieku  i  z  nieograniezonem  poświeceniem  sie 
wylanego  na  iiaługi  dla  ojczyzny  obywatela,  wziął  sie  do 
broni.  Ogromna  fortuna,  szczęśliwość  domowa  z  pełna  cnót 
i  wdzięków  małżonką,  życie  w  łcwiecie  lat  otoczone  wido- 
lvarai  trwałej  pomyślności,  te  były  <jtiary  szlachetnego  po- 
w'stańca,  rzucoiu'  odrazu  w  odmęt  wojny,  na  przykład  dla 
innych.  Odpowiedniej  tym  wielkim  darom,  bespośrednio 
slaitecznej  pomocy  sprawie  powstania,  ziemianin  jednej  chwili 
przemieniający  się  na  żołnierza  i  wodza,  przynieść  nie  mógł. 
Zebrawszy  naprędce  ledwo  30  jezdnych  i  KJO  strzelców,  ru- 
szył do  Włodzimierza.  Orszak  jego  ])owiększał'  się  po  drodze, 
w  mieście  garnizon  inwalidów  nic  stawił  oporu.  Lecz  nie- 
doświadczony dowódzca  nie  wiedział  co  miał  dalej  czynić;  za- 
jął się  najprzód  ustanowieniem  rządów  insurckcyjnych,  i  bez- 
potrzebnych  środków  Ijespicczeństwa  ,  oddał  sie  uniesieniom 
radości. 

Krcjc  postrzegtszy  zapóźno  jalii  kierunelc  wziął  jenerał 
Dwernicl^i  i  nic  mogąc  doścignąć  go  w  Icrólcstwie,  posłał 
w^  ślad  za  nim  jenerała  Dawidowa  z  pułkiem  dragonów  i 
z  kilku  sotniami  kozalców.  Oddział  ten  postępując  o  dwa 
marsze  za  korpusem  polskim,  znalazł  most  nlezniszczony  na 
Bugu  i  dla  zawiązania  ]vonmnikacji  z  prawem  sl<^rzydłem  Ry- 
digera ,  udał  się  wprost  j^od  Włodzimierz.  Wśród  wesołej 
uroczystości  na  cześć  pierwszego  dnia  sw'obody,  nagłe  ukazał 
się  nieprzyjaciel  w  mieście.  Strzelcy  utrzymywali  się  czas 
niejalvi  w^  ogrodzie  u  adwolcata  Tarl^owsl^iego ,  gdzie  była 
główna  kwatera  powstańców :  ubili  kilku)iastu  kozaków  i 
jednego  oficera ;  jazda  nie  mogła  stawić  żadnego  oporu ; 
wszystko  nareszcie  musiało  ocalać  sie  ucieczlcą.  W  domu 
zapalonym  podczas  utarczki,  żona  Steckiego  tylko  co  nie  zgi- 
nęła od  płomieni.  Patrjotyzm  w  sercu  tej  młodej  Polki  stłu- 
mił słabość  płci  jej  właściwą;  do  ostatniej  minuty  zaprzą- 
tniopa  wyporywaniem  pilści  z  lvrzcseł  i  Icanap  na  kłaki  dla 
strzelców,  zaclięcając  przez  okno  walczących,  i  w  dymie 
procliu  śledząc  tylko  troskliwie  męża,  zapomniała  o  sol)ie, 
nie  postrzcgła  że  ogień  obejmował  już  ściany.  Iłęka  litością 
zdjętego   nieprzyjaciela  wyrwała  ją    z  pożr.ru.     Dwaj  obywa- 
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tele,  Faustyn  Dobrzyński  i  Leon  Moszyński  dostali  sie  do> 
niewoli.  *) 

Oddział  Dawidowa  niewynoszący  1000  ludzi,  złożony  z  sa- 
mej jazdy,  nie  powinien  był  zastraszać  rozległej  i  leśnej  oko- 
licy: ale  położenie  i  czas  nadawały  mu  wielką  wagę.  Znaj- 
dował się  z  tyłu  korpusu  polskiego ,  odcinał  od  niego  Po- 
lesie, niszczył  w  samym  zarodzie  powstanie  włodzimierskie, 
inne  mógł  ubiegać  i  roztrącać  nim  się  rozwinęły,  bo  wewnątrz 
większa  dotknęła  je  klęska  —  były  już  bez  właściwego  steru, 
w  oczekiwaniu  rozkazów  i  w  zupełnej  niewiadomości  odleglej- 
Bzycli  wypadków,  zostawione  same  sobie. 

Prażmowski  pierwszy  opuścił  wszystko,  wyjechał  do  Ga- 
licji; a  powód  jakim  krok  ten  niegodny  chciał  osłonić,  odjął 
ducha  i  drugiemu  po  nim  naczelnikowi.  Pułkownik  M*** 
zamiast  poparcia  rozpoczętego  dzieła,  napisał  do  powstańców 
poleskich  żeby  się  wstrzymali;  sam  zaś  pobiegł  widzieć  się 
z  jenerałem  Dwernickim,  którego  w  dniu  17  kwietnia  zastał 
już  pod  Boremlem.  Naoczny  świadek  tak  opowiada  to  widze- 
nie się:  ((O  godzinie  2-ej  z  południa  przybył  pułkownik  M***, 
obywatel  z  Polesia,  stary  żołnierz,  ozdobiony  krzyżami,  i 
dobrze  znany  dowódzcy  korpusu.  Nic  jeszcze  nie  wiedział 
jenerał  Dwernicki  o  powstaniu  Worcela,  Steckiego  i  innych, 
oczekiwał  niecierpliwie  wysłanych  w  te  strony  gońców;  zja- 
wienie sio  przeto  w  głównej  kwaterze  oficera  mogącego  po- 
wstaniu przewodniczyć  niemało  go  zdziwiło.  Zapytał  pułkow- 
nika czemu  tu,  czemu  nie  z  bronią  w  ręku  na  swojem  miej- 
scu? —  ((Ja  —  rzekł  pułkownik  —  zebrałem  pewną  liczbę 
strzelców  i  przybj^łem  zapytać  jenerała,  czyli  mam  z  nimi  do 
korpusu  przymaszerować ;  bo  co  się  tyczy  ogólnege  powsta- 
nia, to  zupełnie  sj^araliżowane  zostało.  Pułkownik  Prażmow- 
ski odebrał  wczoraj  własnoręczne  pismo  od  wodza  naczelnego, 
aby  obywatele  AVołynia  nic  powstawali.  W  tej  chwili  rozsta- 
łem się  z  Prażmowskim,  który  mi  to  oświadczył  i  już  zu- 
pełnie rzecz  opuścił :  pismo  to  przywiózł  gońcem  z  Warsza- 
wy Michał  \V='"''''-  (Walewski).))  Jenerał  Dwernicki  odpowie- 
dział: ((Dla  prawych  obywateli  kiedy  idzie  o  ojczyznę,  zakazy 
wodza  naczelnego  są  niczom ;  masz  przed  sobą  4000  Polaków, 
których   już  znają   Moskale,    i   którzy   tu  za  was   na  waszej 


■■')  Dobiv,yński  gorliwy  patrjota,  pierwej  jeszcze  narażał  się  na  nie- 
bespieczeństwa  jeździć  do  Zamościa  dla  skomunikowania  się  z  jenerałem 
Dwernickim.  Wzięty  we  Włodzimierzu  z  hronią  w  ręku,  okuty  byl  -w  !au- 
cucłiy  i  odesłany  do  ISobrujska.  jNIoszyiiski,  lubo  kilkakroć  ranny,  zdołał 
umkną(j  z  więzienia  i  dosta(;  się  do  Warszawy;  z  Francji  zaś  zaci!VKnąw- 
szy  się  do  slużl)y  portugalskiej,  zginął  pod  Oporto.  Dawidów  obcliodził 
się  srodze  ze  swymi  jeńcami,  prześladował  wszytkicli  podejrzanych,  i  poj- 
mawszy obywatela  ('zaruołuskiogo  ,  oskarżonego  tylko  o  stosunki  z  od- 
działem Steckiego,  dozwolił  swemu  żoUlacfwu  męczyć  go  i  znieważać,  a 
jioteiH  kazał  urzędownie  powiesić. 
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zinui  nmrzc«'i  pi'z>>;^li-  Wr»'ir  pan,  i  powiedz  io  tym,  któi-zy 
iishichnjjj  tego  zakazu ;  ale  wątpię  żel)yś  takich  znalazh .) 
Ptiłk<nviiik  zaręczał  że  nikt  temu  nio  uwierzy,  że  sam  to  ma 
za  nic,  jak  równie  że  proklamacje  jego  i  innych  oby- 
wateli obiegły  już  okolice  i  że  wszyscy  wkrótce  bodą  ])od 
bronią."  *) 

Nazajutrz  w  czasie  walnej  bitwy  z  Rydigcrcm ,  ])izybyii 
do  Boremla  Stecki  i  Z...  z  kilkudziesiąt  ludźmi.  To  było 
]iierwsze  i  ostatnie  zc^tkniccie  się.  powstania  z  korpusem. 
Dziedzic  Borenda  i  naczelnik  oddziału  włodzimierskiego, 
odznaczyli  sio  zaraz  w  Ijoju  jak  waleczni  żołnierze ;  z  hufcami 
uzł^rojonemi  przez  siebie,  ze  szczupłem  gronem  szlachty 
współobywateli,  Ijyli  przy  wojsku  regularnem  jak  reprezen- 
tanci patriotyzmu  swojej  prowincji:  zawód  ich  jako  natural- 
nych i  Ijardzo  możnych  przewódzców  w  miejscowych  usiło- 
waniach, został  zawieszony  i  przecięty.  Odtąd  jenerał 
Dwernicki  ciągnąc  za  sobą  główną  siłę  nieprzyjaciela,  dążył 
na  Podole;  a  w'  miarę  jak  pogorszało  się  jego  położenie, 
Dawidów  mógł  szerzyć  się  swobodniej.  Upadek  wszakże  roz- 
poczętego ruchu  w  tutejszycli  okolicach  l^ył  już  pierwej  przy- 
gotowany. Pułkownik  M"*'"  nie  tak  postąpił  sobie,  jakby 
przynajmniej  po  jego  ostatecznem  słowie  danem  jenerałow^i 
Dwernickiemu  spodziewać  się  należało.  Wróciwszy  do  domu 
(mil  12  od  Boremla),  pożyczył  u  sąsiada  parę  pistoletów  i 
tajemnie  puścił  sio  w"  drogę  —  do  Galicji.  Dopiero  z  pierw- 
szego miasteczka  za  granicą  napisał  do  powstańców  po- 
leskich, że  jeśliby  tego  koniecznie  wymagali  po  nim,  połączy 
sio  z  nimi,  ale  chyba  tylko  aby  umrzeć  razem;  bo  im  samym 
nic  nie  pozostaje  jak  rozpuścić  ludzi  i  popowracać  spokojnie 
do  domów.  List  ten  otrzymano  w  cliwali,  kiedy  już  speł- 
niwszy uprzednie  rozporządzenia  naczelnika,  po  stracie  dni 
kilku,  z  niecierpliwością  oczekiwano  dalszych  jego  rozkazów-, 
kiedy  z  rozległego  okręgu  obywatele  w  jeden  punkt  skupieni, 
])olegali  zupełnie  na  rozsądku  wyższej  władzy. 

Jeszcze  w  instrukcji  przyłączonej  do  pierwszej  swojej 
odezwy,  pułkownik  M***  wskazał  był  za  dow^ódzcę  wspól- 
nego dla  oddziałów  AYorceia ,  Olizara  i  innych,  kapitana 
Bogdanowicza.    To  nadało  od  razu  silniejszy  popęd  natural- 


"■)  Patrz  w  Pamict.  Emigr.  Pol.  w  Broszurze  W?adyslav/  IV.,  Opis  bitwy 
pod  Boremlem  przez  Anastazego  Dunina.  —  Czy  Prażmowski  do  słabości 
swego  charakteru  przydał  jeszcze  nikczemność  kłamstwa,  czy  może  tylko 
istotnie  otrzymane  od  wodza  jakie  rady  ostrożności  i  rozwagi  wytłuma- 
czyT  wedle  usposobienia  własnego  umysłu,  tego  nikt  dotąd  nie  objaśnił. 
To  pewna  wszakże,  iż  nikomu  z  podrzędniejszych  naczelników,  cłioćbj' 
dla  ocalenia  swego  honoru  listu  nie  komunikował,  a  są  w  Emigracji  osoby, 
które  już  po  skończonej  wojnie  sły.szały  z  ust  pułkownika  M***  to  samo, 
co  jenerałowi  Dwernickiemu  mówił. 
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nej  skłonności  niedoświadczonych  powstańców  zbierania  się 
w  tłumne  gromady.  Worcel  przejął  znaczny  transport  mąki 
prowadzonej  dla  armji  moskiewskiej,  zdobyte  i  miejscowe 
zapasy  żywności  odsyłał  do  puszczy;  w  uroczysku  zwanem 
Czerewaclia  zakładał  obóz,  wzywał  tu  dalszycłi  obywateli. 
Godebski,  Władysław  Moszyński  i  inni  zwiąskowi,  w  500  ludzi 
przeciągnęli  przez  Rafałówkę  i  wraz  z  Olizarem  pomaszero- 
wali na  umówione  stanowisko.  Teodor  Pociej  przyprowadził 
kilkudziesiąt  dobrze  uzbrojonych  strzelców:  dalsi  obywatele 
przybywali  z  garstkami  swoich  włościan  lub  zebranych  ocho- 
tników. Wszędzie  kędy  przechodziły  pierwiastkowe  orszaki 
powstańców,  dawało  się  widzieć  żywe  wstrząśnienie  kraju. 
W  każdej  wsi  witano  je  z  radością  i  błogosławieństwem, 
z  każdego  niemal  dworu  nadsyłano  wozy  ładowne  chlebem, 
mięsiwem  i  wódką.  Ale  jDrzychylność  włościan  nie  była  zu- 
pełnie wolna  od  nałogowej  bojaźni,  jal<:ą  wzbudzał  nieoba- 
lony  jeszcze  rząd  moskiewski ;  zresztą  bezbronne  ich  ręce  na 
mało  mogły  się  przydać.  Pożyteczniejsz}'m  nabytkiem  byli 
pojedyiiczy  ochotnicy:  młodzież  szlachecka,  oficjaliści  i  słudzy 
z  domów  obywatelskich.  Kto  miał  odważne  serce  i  jaki- 
kolwiek oręż  łączył  się  do  hufców,  które  zostawując  za  sobą 
ciszę  i  obawę,  unosiły  w  głąb  lasów  ledwo  rozniecające  się 
iskry  zapału  i  nadziei,  żeby  tam  spłonęły  daremnie. 

Dnia  21  Icwietnia  wszystko  już  znajdowało  się  w  Czere- 
wasze.  Nazajutrz  przybył  kapitan  Bogdanowicz  w  trzydzieści 
porządnych  koni,  i  zajął  się  zaraz  uszykowaniem  gromady. 
Cała  siła  składała  się  przeszło  z  tysiąca  ludzi.  W  tej  licz- 
bie było  300  jazdy,  160  strzelców  celnych,  reszta  kosyniery. 
Nadto  przyprowadzono  parę  set  rekrutów  odbitych  na  drodze 
do  Kijowa.  Byli  to  włościanie  niedalekich  okolic  przez  osta- 
tni nabór  wydarci  rodzinom,  w  szarych  jeszcze  mundurach 
i  bez  broni,  pod  strażą  prowadzeni  w  głąb  Rosji.  Prócz 
naturalnej  skłonności,  interes  osobisty  pociągnął  ich  do  sprawy 
powstania;  mocniej  jednak  wstrzymywała  przysięga  wylvO- 
nana  na  wierność  carowi.  Dopiero  kiedy  kapłan  obrządku 
unickiego  rozwiązał  te  przymuszone  śluby,  z  miłą  ochotą 
przysięgli  posłuszeństwo  rządowi  polskiemu.  W  ogólności 
lud  tu  zebrany  był  wyborowy  i  najlepszego  duclia.  Jazda, 
miała  dobre  konie,  porządne  osiodłanie;  strzelcy  byli  dosta- 
tecznie, a  nawet  wymyślnie  mniej  więcej  w  uniformowe  ubiory 
odziani;  l)rakowało  tylko  większego  zapasu  amunicji  dla  nich, 
a  oręża  dla  innych.  Obozowanie  na  puszczy  zaradzić  temu 
nie  mogło.  Kapitan  Bogdanowicz,  człowiek  ze  wszech  miar 
zacny,  pełen  zapału  i  odważny,  potrafiłby  zapewne  dzielnie 
przewodniczyć  obrotom  patryzanckim,  w  tym  jednym  żywiole 
ziemiańskiej  wojny  czerpać  dla  swojego  oddziału  zasiłek;  ale 
jako  stary  żołnierz,  sam  przez  się  już  pochopny  rozpoczynać 
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i/.vc/.  t)(l  orjinni/acji  rop^uhiminowoj  i  nuisztry,  iiuisial  nadto 
rzekar  ro/kazów  wyższego  dowódzcy.  Czas  drogi  u})lyvval, 
w  tom  nadszedł  ów  nieszczęsny  list  i)ulkownika  M"'"""  jdsany 
/  Cialicji. 

Opuszczeni  od  naczelników  powsiaiK;y,  w  tnidnoni  j)oło- 
żcniu  uczuli  niijprzód  potrzebo  ustanowienia  dla  siebie  jakiej- 
kolwiek władzy.  Zawód  ufności  i)oł()żonej  w  ))OJcdyńczycli 
osobach,  miał  jeszcze  to  zgubne  następstwo,  że  wywoływał 
sejmiki  i  obudzał  skłonność  do  zl)iorowych  rządów.  Utwo- 
rzono Rade  cywilno -wojskowa,  jednenni  jej  członltowi  Oli- 
zarowi,  dając  tytuł  ])rezesa,  drugiemu  JJogdanowicz(»wi ,  do- 
wództwo siły  zbrojnej.  Ani  jednak  prezes,  ani  wódz  nie 
mógł  nic  przedsiewziąść  bez  woli  większości  w  Eadzie. 
Dziwncm  jakicmś  zrzjjdzcniem,  formy  jirzyjęte  w  Warszawie 
powtórzyły  sie  na  drobna  slvale  wśród  łjagien  woł,yńskiego 
Polesia:  z  podoł)nyc]i  przyczyn,  ])odobne  wynikały  skutki. 

Rada  Cywilno-wojsl<;o\va  wzięła  sic  czcm  prędzej  do  pióra. 
Wyprawiono  gońców  do  jenerała  Dwernicłciego,  z  proślja 
przynajmniej  o  kilku  oficerów;  porozsyłano  odezwy  do  oby- 
wateli, równie  napróżno.  Jenerał  Dwcrnicłci  był  już  daleko; 
obywatele  słyszeli  więcej  o  Dawidowie.  Osłabienie  duclia 
zl)liżalo  się  i  do  obozu.  Od  czasu  od  czasu  przybywało  kilku 
ocłiotników,  l^ażdej  nocy  niknęło  kilkunastu  kosynierów. 
W  takim  stanie  rzeczy  było  widocznem,  iż  nie  można  dłużej 
obozować  bezczynnie.  Na  to  wszyscy  członkowie  Rady  zga- 
dzali sie  jednomyślnie;  ale  kiedy  przyszło  do  zapytania:  do- 
kild  ruszyć,  gdzie  uderzyć?  Icażdy  podawał  i  utrzymywał  swój 
projelit,  a  nikt  nie  miał  powagi  jednym  głosem  położyć 
końca  rozprawom. 

Ponieważ  gromada  składała  sie  najwięcej  z  obywateli  po- 
wiatów kowelskiego  i  łuckiego,  główne  też  ważyły  się  dwa 
zdania.  Pierwsi  clicieli  iść  do  Kowla,  drudzy  do  Lucka. 
Tymczasem  Olizar  zastanawiając  się ,  że  ol)a  te  miasta  leżące 
w  otwartem  polu,  nie  łatwo  mogą  być  opanowane  przez  siłę 
szczupłą  i  niewyćwiczoną,  a  pierwsza  przeciwność  mogłaby 
ją  rozproszyć  zupełnie,  zwracał  myśl  w  inną  stronę;  z  uwag 
nad  ogólnem  położeniem  armji  moskiewskiej,  z  wiadomości 
o  zaszłych  już,  albo  i)rzygotowanych  w^ypadkach  w  powia- 
tach i  prowincjach  sąsiednich,  tworzył  sobie  plan  obszerny, 
który  daje  miarę  ówczesnych  nadziei  powstańców,  wszędzie 
zawiedzionych,  może  niekoniecznie  dla  tego  że  były  zbyt 
wyniosłe.     Oto  są  słowa  samego  autora  planu. 

((Dyłjicz  był  łjlisko  "Warszawy,  Rydigier  na  poludniowem 
pograniczu  Wołynia;  tym  sposobem  powstanie  nasze  znajdo- 
wało się  z  tyłu  głównych  wojsk  moskiewsl<;ich.  Litwa  od 
dawna  już  walczyła,  Podole  czekało  tylko  hasła.  Z  przyle- 
głych nam  okolic,  powiat  rówieński  dobrze  usposobiony  go- 
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tów  był  podnieść  się,  bylebyśmy  podali  mu  ręko;  powiat 
piński  obiecywał  także  wziąść  się  do  broni  za  naszem  przy- 
byciem, i  donosił,  że  w  jego  mieście  powiatowem  są  wielkie 
magazyny  żywności,  które  lada  moment  mogą,  być  wywie- 
zione. Nadto,  wiedziałem  że  pułkownik  Przezdziecki,  mój 
powinowaty  i  przyjaciel,  dowódzca  znacznego  oddziału  po- 
wstańców litewskich,  rachował  na  stosunki  z  nami,  i  wysłał 
nawet  pewną  osobę  dla  porozumienia  się  ze  mną.  —  Z  tych 
powodów  zamierzałem:  pójść  do  Pińska,  zabrać  magazyny, 
zapalić  powstanie;  posuwając  się  potem  ku  Ivobryniowi  i 
dalej ,  kolejno  poruszać  sąsiednie  powiaty  aż  do  zetknięcia 
się  z  Przezdzieckim  ,  który  jak  należało  wnosić ,  szerzył  się 
na  wzajem  ku  nam.  \Yracając  dopiero  dźwignęlibyśmy  po- 
wiaty: row^ieński  i  konstantynowski;  a  że  ten  ostatni  grani- 
czy z  Podolem,  zawiązalibyśmy  niejako  łańcuch  powstań  od 
Kowna  do  Kamieńca!  —  Cała  ta  operacja  nie  zajęłaby  nad 
trzy  lub  cztery  tygodnie.  Przez  ten  czas,  wódz  naczelny 
oraz  jenerałowie  Dwernicki  i  Sierawski,  zatrudnialiby  główne 
siły  nieprzyjaciela ;  garnizony  Kijowa  i  Ivamieńca  mając  do- 
syć do  czynienia  koło  swoich  stanowisk,  nie  mogłyby  także 
nic  znacznego  przeciw  nam  wyprawić.  Zresztą,  łatwo  było 
unikać  większych  potyczek,  a  ])0  drogach  i  gościńcach  roz- 
rzucając ruchome  oddziałki,  przez  drobne  korzyści  lud  za- 
prawiać, przez  pochody  w  różnych  kierunkach,  cały  kraj  za- 
palać. Wynikłby  stąd  najcelniejszy,  i  może  jedyny  skutek, 
jaki  sprawne  mogliśmy:  niedostatek  żywności  i  przerażenie 
w  działającej  armji  moskiew^skiej.  Jeśli  moje  widoki  były 
nietrafne,  zdawało  mi  się  przynajmniej  żem  je  opierał  na 
pewmych  zasadach,  i  kosztowałem  prawdziwego  szczęścia, 
kiedy  mi  się  udało  zrazu  wyjednać  stosowne  do  nich  poru- 
szenie naszego  oddziału.)) 

Olizar  zwierzył  się  zupełnie  ze  swoich  myśli  kapitanowi 
Bogdanowiczowi,  ujął  go  i  zapewnił  sobie  przeto  większość 
w  Kadzie.  Sądząc  jednak  iż  roztropność  wymagała  nie  roz- 
głaszać całego  zamiaru,  reszcie  zgromadzonych  członków 
przełożył  tylko  powody  wyprawy  do  Pińska.  Projekt  został 
przyjęty. 

W  istocie,  opanowanie  tego  punktu,  poruszenie  okolicy 
zawierającej  nierozwikłany  labirynt  naturalnych  twierdz  dla 
powstańców,  obiecywało  niewątpliwą  korzyść.  Nadto,  droga 
w  tę  stronę  ))yła  najswobodniejsza.  Co  się  tyczy  dalszych 
nadziei,  tylko  niedokładna  znajomość  obecnego  stanu  rzeczy 
dozwalała  im  ufać.  Gdyl)y  mnóstwo  poprzednich  błędów  i 
nieszczęść  nie  stanęło  na  przeszkodzie,  zapewne  łańcuch  po- 
wstań od  Kowna  do  Kamieńca  nie  byłby  zuchwałem  marze- 
niem. Ale  nie  stumilowe  wędr<nvki,  nie  a])ostolstwo  jednego 
oddziałku   z   Polesia,    mogło   to    s})ełnić.     W  owej  cliwili  los 
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korpusu  Sierawskicuo  i  Dwernickiego  był  już  rozstrzygniony; 
Litwa  ])(>  pierwszycli  doświadczeniach,  zrzekając  sic  strate- 
gicznych ])oruszcń  masami,  wchodzihi  na  właściwą;  drog^'  par- 
tyzanckiej wojiiy.  Między  Pińskiem,  a  wsią  Kumem  w  i)o- 
wiecic  oszmiańskini  gdzie  się  znajdował  Przezdziecki,  leżała 
wielka  i  trudna  do  przebycia  przestrzeń.  Od  domu  do  domu, 
od  paralji  do  parafii  ])odawać  przykład,  wszędzie  turbować 
nieprzyjaciela ,  nigdzie  nie  wyjść  z  nim  w  otwarte  i  nie- 
pewne zapasy,  to  był  trylt,  którym  powstanie  rozpościerać 
się  i  trwać  mogło.  Powstaniec  w  rodzinnym  swoim  okręgu, 
nie  przeto  jedynie  jest  najdzielniejszy  że  zna  manowce  i  kry- 
jówki, ale  że  zna  i  ludr-i,  ma  przedmioty  blisko  dotykające 
jego  serca,  ma  nawet,  powiedzieć  można,  miejscowe  namię- 
tności. Plan  Olizara,  jak  wiele  jemu  podobnych,  wychodził 
nie  w  porę  za  obręb  właściwy,  i  stąd  wynikła  główna  przy- 
czyna jego  upadku. 

Po  ośmiu  dniach  strawionych  daremnie,  cały  tabor  wyru- 
szył nareszcie  z  Czerewachy  i  przyciągnął  na  nocleg  do 
Gródka.  Nazajutrz  rano  kiedy  zabierano  się  maszerować 
dalej,  zjawił  się  jakiś  szlachcic  w  kapocie  płuciennej  z  miny 
wyglądający  na  ekonoma  albo  pisarza  prowiantowego,  i  mie- 
niąc się  być  posłańcem  od  obywateli  kowelskich,  począł  naj- 
przód opowiadać  ucisk  i  bezprawia  jakich  się  dopuszczał 
w  powiecie  horodniczy  Laszewski ;  zaklinał  potem  będących 
pod  bronią,  żeby  przed  wszystkiem  zajęli  się  losem  własnej 
okolicy,  uwolnili  ją  od  tyranji  policyjnej ,  rozwiązali  ręce 
bezbronnjuii.  Rzecz  sama  czyniła  go  wymownym:  przekonał, 
wzruszył  wszystkich;  powszechnie  dawał  się  słyszeć  głos: 
« idźmy  do  Kowla !»  Rada  cywilno-wojskowa  zebrała  się  jeszcze 
dla  namysłu;  lecz  i  w  niej  sam  Olizar  tylko  utrzymywał  da- 
wny projekt;  kapitan  Bogdanowicz  nawet,  który  miał  sobie 
odkryte  najświetniejsze  jego  widoki,  oświadczył  wyraźnie,  że 
wzięcie  Kowla  uważa  za  pierwszą,  potrzebę,  że  choćby  mu 
przyszło  odłączyć  się  od  innych,  ze  swoimi  ludźmi  przypro- 
wadzi to  do  skutku.  Prezes  rady  widząc  się  opuszczonym 
od  dowódzcy  siły  zbrojnej,  a  nie  chcąc  przed  resztą  kolegów 
wyjawić  całej  tajemnicy  planu  opartego  na  wędrówce  do 
Pińska,  ani  być  odpowiedzialnym  za  przeciwne  jego  zdaniu 
obroty,  złożył  swój  urząd  i  wyszedł  z  koła.  Echo  sporów 
w  radzie,  rozlegało  się  już  po  obozie.  Jedni  z  Pociejem  za- 
powiadali że  nie  odstąpią  Olizara;  drudzy  że  pójdą  z  Bogda- 
nowiczem. Wedle  ówczesnych  wyobrażeń,  rozerwanie  oddziału 
zdawało  się  największem  nieszczęściem  jakie  tylko  przytrafić 
się  mogło.  Przerażony  Olizar  wraca  do  grona  naczelników, 
przekłada  jeszcze  wodzowi  ważność  swoich  zamysłów,  domaga 
się  o  pierwszeństwo  dla  nich.  Wzajemnie  Bogdanowicz  ob- 
staje przy  swojem,  na  później  przyrzeka  wszelką  powolność. 
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Dalsi  członkowie  na  wniosek  Worcela,  obiecują  mu  nawet 
dać  potem  władze  nieograniczoną,  byleby  teraz  nie  sprzeci- 
wiał się  ogólnej  woli,  AYiekszość  przemogła.  Olizar  nie 
przyjmując  żadnego  zwierzchnictwa,  dla  dobra  zgody  otiaro- 
wal  sie  towarzyszyć  wyprawie  do  Kowla. 

Zaraz  rozpoczęto  stosowne  przygotowania.     Wybrano  2(X) 
najlepszych   jeźdźców    i    100    nojporządniejszych    strzelców ; 
resztę  ludzi  i  tabor  posłano  w  lasy  Włodzimierza,   gdzie  do 
powrotu  oddziału  zalecono  robić  ładunki,    naprawiać   broń  i 
organizować  szeregi.    Worcel  wyjechał  na  ten  przeciąg  czasu 
w  stronę  Wołynia  dla  posłuchu  i  poruszenia  powiatu  rówień- 
skiego.    Godebski,  Olizar,  Pociej,  Moszyński  i  kilku  innych 
obywateli,  z  oddziałem  wyborowym  pod  dowództwem  Bogda- 
nowicza,  ruszyli  w  pochód  z  południa  29  kwietnia,    przeszli 
na  lewy  brzeg  Turji  w  Niesuchojżach  i  nazajutrz  o  ciemnym 
zmroku   zbliżyli  się   pod   Kowel.     Mały   strumień   wpadający 
do  Turji  przecina  drogę  przy  samem  mieście,  zjazd  do  mostu 
jest    bardzo    spadzisty.      Kiedy    j^i^^^dnia    straż    powstańców 
znajdowała   sio  już  na  grzbiecie  wzgórza,    zatrzymał  ją   nie- 
spodziewanie głos  moskiewski :  kto  idzie  ?  Ktoś  z  najbliższycli 
odpowiedział  sv  tymże  języku ,  dwaj  kozacy  stojący  na  wide- 
cie  pozdrowili  przychodniów,  i  nie  poznając  ich  bynajmniej, 
prowadzili    dalej    rozmowę.     Była    nadzieja    otoczyć    i    zdjąć 
cicho   widete.     W   tem  wyrywa  się  pewien    obywatel   i   daje 
ognia  ze  strzelby.     Jeden  kozak  upadł ,  drugi  zcmknął.     Po- 
goń za   nim  postrzegła   placówkę    nadbiegającą    od    miasta: 
zamieniono  kilka  strzałów  daremnych.    Nim  nadciągnęła  cała 
kolumna    powstańców,    usłyszano    już    stuk    deszczek   zrywa- 
nych   z    mostu,    i    wkrótce  potem   turkot   bębna   na   ulicach 
Kowla. 

Kapitan  Bogdanowicz  cotńął  swój  oddział  na  przyległy 
pagórek  pod  cegielnię,  rozstawił  czaty,  i  wozami,  na  którycli 
nigdy  nie  zbywało  powstańcom,  obwarował  obóz.  O  północy 
straż  dała  znak  że  się  nieprzyjaciel  ukazał.  W  mgnieniu 
oka  wszystko  siadło  na  koń:  podjazd  kozacki  pierzchnął 
w  nieładzie;  ścigając  uciekających  znaleziono  pałasz  oficera 
ze  znakiem  honorowym  na  gifesie  —  za  męstwo. 

Kiedy  już  dzień  i)oczynał  świtać,  dwócli  mieszczan  ko- 
welskich  przybyło  do  obozu  z  oznajmieniem,  że  Moskale 
opuścili  miasto,  a  mieszkańcy  z  radością  czekają  na  swoich 
wybawicieli.  Bogdanowicz  nie  zawierzając  im  zupełnie,  zapo- 
wiedział że  w  przypadku  jakiej  zdrady,  będą  powieszeni; 
mimo  to  powtórzyli  uprzejme  zaprosiny.  Oddział  uszykował 
Hie  więc  i  ruszył  z  miejsca.  Na  drodze  stał  u  spodu  góry 
stół  zakryty  obrusem,  na  nini  chleb  i  sól;  ale  most  byt  roz- 
rzucony i  rogatka  zaraz  za  rzeką  była  zamknięta.  Godebski 
i  Szulc  przeprowadzili  })icchotę  po  baiacłi  i  zaledwo   zbliżyli 
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si*}  do  rogatki,  ukazało  sii^j  na  ulicy  kilku  kozaków,  a  /.  okien 
i  z  za  węgłów  ]iajl)liższych  domów  sypnoly  się  f,^ęste  strzały. 
Powstańcy  w  skupionycłi  kolumnacli  na  50  kroków  od  za- 
krytego ni('i)rzy_ia('icla,  ujrzeli  sio  nagle  w  tnidneni  położe- 
niu; nic  oi)UŚciła  icii  jednak  odwaga.  Strzelcy  zwaliwszy 
rogatkę  śmiało  posunęli  się  naprzód;  jazda  z  pol)łiskiego 
parkanu  rzuciła  kilka  dylów  na  most  i  przebiegła  galopem. 
W  tym  ogniu  jeden  tylko  pow^staniec,  pełen  żarliwego  ducha 
i  męst\Ya  (Jołej(>wski  utracił  życic,  dwócłi  było  rannycli;  nie- 
którzy mieli  pokaleczone  konie;  kule  mosldewskie  najwięcej 
szkodziły  cliorągiewkom  przy  lancacli.  Mosłcale  tylnemi  wyj- 
ściami spiesznie  opuścili  zasadzkę,  i  doj^iero  o  parę  set  kro- 
ków zbierali  się  do  gromady,  lecz  nie  stawiać  więcej  oporu 
cofnęli  sic  gościńcem  włodzimirskim.  Cześć  jazdy  szła  za 
nimi  z  pół  mili  i  wróciła  do  miasta.  Ilorodniczy  i  insi  urzęd- 
nicy skarbowi,  w^cześnie  pomyśleli  o  sol)ie;  wyciągnięto  tylko 
kilku  kozaków  którzy  uciec  nie  zdołali ''=),  zal)rano  skład 
łibiorczy  całego  pułlcu  piechoty ,  magazyn  amunicji  i  żyw- 
ności. 

Wyprawa  zakończona  zwycięstwem,  nie  przyniosła  wszakże 
natychmiast  użytecznych  owoców.  Żeby  wzięcie  Kowala  mogło 
sprawić  sw'ój  skutek,  trzeba  było  kilka  dni  zatrzymać  się 
w  mieście,  albo  w  jego  okolicach;  szczupłość  sił  i  oł:)avva 
nieprzyjaciela,  który  mógł  wrócić  mocniejszy  niż  wyszedł, 
nie  dozwalały  tego  uczynić.  Dowódzca  i  naczelnicy  uradzili, 
niezwłocznie  maszerować  do  gromady  zostaW'ionej  w  lasach. 
Mieszczan  użytych  do  zdrady,  przez  litość  nad  żonami  i 
dziećmi  puszczono  bezkarnie;  magazyn  kazano  mieszkańcom 
rozebrać.  Po  kilku  godzinach  wypoczynku  na  prawnym  brzegu 
Turji,  sprowadziw'szy  podwody  dla  strudzonej  piechoty,  od- 
dział Bogdanowicza  pociągnął  napowrót  do  Gródka.  Działo 
się  to  1  maja,  w  dzień  wielkiejnocy  ruskiej. 

Tegoż  dnia,  tabor  obozujący  pod  Włodzimierzem ,  wbrew 
wszelkim  przewidzeniom,  miał  także  do  czynienia  z  niei)rzy- 
jacielem.      Dawidów     nie    przedsiębrał    kroków^    zaczepnych 


*)  w  jednym  domu  Ż3  dowskim  ,  schronił  się  bjl  kozak  olbrzymiego 
wzrostu.  Skoro  powstańcy  uwiadomieni  o  tern  weszli  tłumnie  do  izby, 
strach  wzbudził  w  nim  pewien  rodzaj  ślepej  odwagi.  Wylazł  z  pod  łóżka 
i  bezbronny  szedł  prosto  do  drzwi.  Młody  chłopak  poleski  pchnął  go 
lancą ;  lecz  ta  złamała  się  bez  zadania  mu  rany.  Eozjuszony  kozak  rzuca 
się  na  swego  przeciwnika  i  porywa  go  za  włosy;  ten  nawzajem  obejmuje 
go  rękoma:  poszli  w  dążki.  Obecni  ostąpili  pasujących  się  do  kola  i 
czekali  z  ciekawością  jaki  koniec  weźmie  walka,  chociaż  siły  zdawały  się 
być  bardzo  nierówne.  Po  długiem  borukaniu  się,  kozak  tigiął  nareszcie 
powstańca  i  podniósł  pięść  żeby  mu  zadać  raz  ostateczny.  Nie  było 
prawie  czasu  pośpieszyć  z  pomocą.  W  tem  pędem  błyskawicy  zmienia 
się  stan  rzeczy.  Polesiak  z  niewymowną  szybkością  dobył  i  otworzył  nóż 
składany,  który  włościanie  tej  okolicy  zawsze  noszą  u  pasa,  cliwyeił  jedną 
ręką  za  szyję  kozaka,  a  drugą  przerżnął  mu  gardło. 
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przeciw  powstańcom;  posławszy  tylko  po  secinic  kozaków 
do  Kowla,  Łucka  i  innych  ważniejszych  punktów  dla  wzmo- 
cnienia garnizonów  inwalidnycli ,  z  resztą  swojej  komendy 
usunął  się  ku  południowi.  Lecz  dwa  szwadrony  strzelców 
konnych  z  zapaśnego  zakładu  w  Machnówce  idące  do  kor- 
pusu Rydigera,  zwrócone  zostały  na  plądrowanie  Polesia,  i 
wsparte  przez  komendę  z  różnych  ułamków  piechoty,  poszły 
prosto  w  miejsce,  gdzie  policja  mniemała  zastać  całe  zbio- 
rowisko obywateli  zbrojnych. 

W  jednej  chwili  przedsięwzięte  z  obozu  stron  zaczepne 
wyprawy  rozminęły  się  w  drodze,  i  kiedy  wyborcza  siła 
powstania  l)ez  użytku  zdobywała  Kowel,  oddział  moskiewski 
niszczył  wszystko  na  czem  przeciwnicy  opierali  swoje  na- 
dzieje. Drużyna  niespodziewanie  napadnięta  w  lesie,  z  razu 
broniła  się  mężnie,  ale  nakoniec  poszła  w  rozsypkę  i  opuściła 
wszelkie  zapasy. 

Nazajutrz  po  odejściu  z  Kowla,  hufiec  kapitana  Bogdano- 
wicza, spotykał  już  w  drodze  pogłoski  o  jakiejś  bitwie 
zaszłej  w  stronie  Rafałówki ;  za  przybyciem  do  Gródka  otrzy- 
mał z  zupełnemi  szczegółami  smutną  nowinę.  Rzeczywiście 
nie  było  czego  rozpaczać;  ale  te  same  pojęcia,  które  przy- 
wiezywaly  pomyślność  powstania  do  rozległych  planów,  gro- 
madnych oddziałów,  i  regularnej  organizacji,  kazały  widzieć 
w  utracie  pierwiastkowego  zakładu  nieodzowny  upadek 
wszystkich  zamiarów.  Wyprawa  przez  Pińsk  ku  Litwie  mu- 
siała być  zaniechaną ;  w  inny  sposób ,  w  bliższych  stronach 
utrzymać  i  rozszerzyć  ruch  rozpoczęty,  zdawało  się  niepodo- 
bieństwem. Naczelnicy  oddziału  znajdującego  się  w  Grodku, 
zważając  że  po  prawej  ręce  mieli  kozaków  wypartych  z  Kowla 
i  załogę  równejże  siły  w  Lucku,  a  po  lewej  oddział  grasu- 
jący w  okolicach  Włodzimierca,  wyobrazili  sobie  że  są  opa- 
sani do  koła.  Z  dalszej  narady  wypadło,  iż  tylko  lepsze  oko- 
liczności, nowe  jakie  wsparcia  od  wojsk  regularnych,  mogą 
podźwignąć  w  obecnym  razie  daremne  usiłowania.  Postano- 
wiono więc  bezużytecznie  nie  wycieńczać  kraju,  nie  pomnażać 
ofiar,  dla  będących  pod  bronią  szukać  bespieczeństwa  w  po- 
łączeniu się  z  jenerałem  Dwernickim.  Ponieważ  zaś  lud  pie- 
szy utrudzałby  szybkie  pochody,  a  włościanie,  słudzy  dwor- 
scy, i  wszyscy  niskiego  stanu  mieszkańcy,  bez  obawy  mogli 
skrycie  popowracać  do  domów,  rozpuszczono  strzelców.  Oby- 
watele głośno  skompromitowani,  wziąwszy  samą  jazdę,  pu- 
ścili się  ku  południowi. 

Z  owej  tedy  niemal  półtora  tysięcznej  gromady,  która 
przed  tygodniem  wzbudzała  wielkie  nadzieje  w  patrjotach,  i 
nie  mały  przestrach  w  Moskalach,  200  ledwo  koni  trzymało 
się  teraz  w  kupie,  i  towarzyszło  kilkunastu  osobom,  które 
w    domowych   zagrodach    nie    mając  już   przytułku,    na    nie- 
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«zczc;rście  niialy  gdzie  indziej  widoki  ochrony  i  działań.  Pier- 
wej nim  ten  ostatni  ułamek  powstania,  rozwiązanego  nie 
z  rozpaezy,  bo  ta  popchn(;łał)y  do  zbawienniejszyeli  środków, 
lecz  dla  mylnych  rachub  na  potem,  ruszył  z  miejsca  w  da- 
lekij  drogę,  już  cel  jego  wędrówki  był  dawno  zniszczony. 

W  czterech  milach  marszu  z  Gródka  nic  zdarzyło  się  nic 
zatrważającego;  nazajutrz  (.'j  maja)  rano  pogłoska  o  pogoni- 
nieprzyjacielskiej  była  mylna:  hufiec  uszedł  spokojnie  jeszcze 
mil  pięr  i  ku  wic^czorowi  zatrzymał  się  na  nocleg  niedaleko 
wsi  llulanik.  ('iągła  puszcze  Polesia  kończyły  sie  już  pra- 
wie w  tem  miejscu ;  następnego  dnia  trzeba  było  ukazać  się 
w  otwartych  równinach  Wołynia,  i  prócz  napaści  nieprzewi- 
dzianej spodziewać  się  prędzej  czy  później  trudnej  przeprawy 
za  linję  Rydigera.  Cały  obraz  niebespieczeństw  z  bliska  sta- 
nął przed  oczyma  i  szczególnie  dowódzcom  dał  do  myślenia. 
W  tem  właśnie  kiedy  roztrząsano  rozmaite  przypadki  zda- 
rzyć się  mogące,  nadbiega  pewien  młody  obywatel  i  przy- 
wozi Olizarowi  list  pułkownika  M***  znowu  z  Galicji  przy- 
słany. Treść  tego  listu  zamykała  się  w  słowach:  « Starajcie 
się  zatrzeć  coście  uczynili;  na  teraz  przynajmniej,  wszelkie 
wasze  usiłowania  są  daremne :  jenerał  Dwernicki  broń 
złożył. » 

Taka  wiadomość  zadałaby  cios  okropny  w  dobrem  nawet 
powodzeniu  będącym  powstańcom;  łatwo  więc  sobie  wyo- 
brazić czem  była  dla  tych,  którzy  na  jednej  drodze  ratunku 
ujrzeli  nagle  przepaść,  a  do  powrotu  —  można  powiedzieć, 
sami  popalili  okręty.  Olizar  wziął  na  stronę  dowódzcę  i 
kilku  zaufańszych  towarzyszy,  pokazał  im  list  i  oddał  pod 
rozwagę  smutny  stan  rzeczy.  Narada  ta  naturalnie  musiała 
dalej  rozwinąć  rozumowania  przyjęte  w  Grodku.  Powiedziano 
:^nowu,  że  ludzie  mniej  znani  łatwo  mogą  wrócić  pojedynczo 
do  domów  i  poświęcenie  się  swoje  zachować  na  lepsze  czasy; 
a  bardziej  skompromitowani,  nie  wyciągając  innych  bespo- 
trzebnie  z  kraju,  powinni,  powierzywszy  się  własnemu  prze- 
mysłowi dążyć  tam,  gdzie  była  jeszcze  nadzieja  służąc  oso- 
biście ogólnej  sprawie  ojczyzny,  oddać  wj^łącznie  posługę 
swojej  prov,-incji  —  przemawiać  w  jej  imieniu,  być  jej  repre- 
zentacją. 

Ta  wiara  w  moc  reprezentacji,  w  skuteczność  słów  po 
nieskutecznych  czynach,  co  tyle  razy  tysiące  Polaków  wypro- 
wadzała na  tułactwo  po  cudzych  krajach,  w  ostatniej  wojnie 
unosiła  się  jeszcze  jak  mgła  nad  naszym  narodem  i  ogarniała 
najprzód  głowy  postawionych  wyżej.  Wszystko  nie  mai  co 
stolica  rewolucji  ukazywała  w  wielkich  rozmiarach,  często 
z  uderzającem  podobieństwem  powtarzało  się  w  tych  lub 
owych  cząstkach  powstań  prowincjonalnych.  Pojęcia  równie 
w  rzeczach   wojennych  jak   politycznych,    poniekąd   wspólna 

Wrotnowski.    i.  \2 
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puścizna  przodków,  poniekr.d  nabytek  królestwa  udzielony 
ziemiom  zabranym,  wszędzie  mniej  więcej  wyraźnie  wyszły 
na  jaw.  Rozszarpani  pod  różne  jarzma,  nie  przestaliśmy 
być  jednem  ciałem,  jeden  duch  nas  ożywia,  powszechne  mamy 
cnoty  i  wady  narodowe.  To  powinno  łagodzić  sąd  w  oce- 
nianiu postępków  pojedynczy  cli  osób. 

Od  czasu  jak  strategiczne  plany  Olizara  upadły  przez 
\vyprawo  do  Kowla,  objęło  go  smutne  przeczucie  upadku 
wszystkich  usiłowań,  i  poczal  zaraz  myśleć,  jakby  przynaj- 
mniej poświęceniu  sio  swoich  współobywateli  nadać  wagę 
manifestacji  zbrojnej  przeciw  głoszonym  po  Europie  prawom 
carów  moskiewskicli.  Złożywszy  obowiąski  prezesa  Rady 
cywilno -wojskowej ,  byłby  nawet  niezwłocznie  zajął  się  po- 
selstwem do  Warszawy,  gdyby  uczucie  honoru  nie  kazało 
mu  towarzyszyć  oddziałowi  idącemu  do  boju.  Teraz  zawód 
tego  oddziału  zdawał  się  być  nieodzownie  skończony. 

W  slcutek  układów  zaszłych  między  naczelnikami,  Olizar, 
Bogdanowicz,  Moszyński  i  J.  €*'•"•'  jednym  powozem,  a  inni 
zabrawszy  się  także  jak  komu  wypadło,  różnemi  drogami 
puścili  się  w  podróż  do  Galicji. 

Ostateczna  rozsypka  głównego  zawiąsku  powstania  na 
Polesiu,  zaszła  w  chwili,  iviedy  w  różnych  punktach  tej  oko- 
licy, tylko  co  zabierano  się  do  broni.  Wielu  obywateli  dą- 
żyło gromadnie  do  obozu  pod  Włodzimierzem;  Dubiecki 
z  kowelskicgo  w  50  koni  spiesząc  połączyć  się  z  oddziałem 
Bogdanowicza,  szedł  za  nim  w  ślad  od  Gródka  i  dał  powód 
owym  fałszywym  pogłoskom  o  pogoni  moskiewskiej.  Pierwsi 
dowiedziawszy  się  że  obóz  był  zniesiony,  rzucili  broń  i  osła- 
niając się  pozorem  jakoby  jechali  na  pogrzeb  Cieciszowskiego 
do  Łucka,  wrócili  do  domów,  lub  udali  się  do  Galicji;  drudzy 
spotykając  rozpuszczonych  pod  Ilulanikami,  nie  stracili  serca, 
•/.  garstką  swoją  przerżnęli  się  do  Zamościa. 

Długo  jeszcze  potem,  tlały  tu  i  ówdzie  iskierki  zgaszo- 
nego ognia;  ale  już  czujność  wzmocnionej  policji  moskiew- 
skTej  nie  dozwoliła  im  na  nowo  zająć  się  płomieniem.  Z  po- 
między innych,  zmowa  na  opanowanie  Dubna  wykryta  wcze- 
śnie, i)omnożyla  tylko  liczbę  prześladowanych.  Julian  Juźwi- 
kiewicz  i  Reces  Wątróbka,  uratowali  się  ucieczką.*) 

We  wszystkich  powstaniach,  Ictóre  za  Bugiem  odpowie- 
działy hasłu  (łanemu  w  Warszawie,  poczynano  mniej  więcej 
od  ])orz;ulnic  snowanych  spisków,  we  wszystkich  przyszło 
prędz(^j  lub  później  opuścić  tę  drogę.  Wtenczas  wytrwałość 
pierwiastkowych    hufców    była    jedyną    podporą    omylonych 


=•=)  Juljan  Juźwikicwicz,    rogont    nktnwy    łucki,    wysiany    z   (Jalicji    do 
Ameryki,    w    sicrimiu    \K\:\    wrócił    do    Francji,    a    IG    lutego   is;i7    umar? 


w  Wersalu. 


zrazu  nail/ici,  pr/.ykhul  luiczcluików  stawał  huj  jedynym  w/o- 
i"oni:  wsz^^d/ic  w  miarę  ich  charakteru  i  talentów,  zajaśniał 
duch  powszechny.  Na  Polesiu  wofyńrjkiem,  naczelnicy  sami 
zwinęli  chorągiew  ledwo  rozi)ocz(^'t(\j  walki.  Od  ])ierwszych, 
co  be/ecnie  zawiedli  ufność  w  nich  ])ołoż()n{j;,  do  ostatnich 
któr/y  porzucili  zbrojne  szeregi,  rozciąga  sic  acz  bardzo  sła- 
biejij(;a  stojniiami  wina,  że  ta  czijstka  kraju  tak  patrjotyczna 
jak  inne,  nic  więcej  od  nich  obciążona  niep)*zyjacielem,  z  po- 
łożenia swego  szczęśliwsza  od  wszystkich,  krótko  i  nic  silnie 
wyst^^powala  w  narodowej  wojnie. 

Nim  jeszcze  wieść  żałobna  o  korpusie  Dwernickiego  roz- 
szerzyła się  w  głąb  lasów  ponad  Turja  i  Styrem  ciągnących 
się  do  nieprzebytych  bagien  Prypeci,  już  była  w  nich  cisza 
i  domowa  żałoba;  a  w  chwili  kiedy  ten  niezrównany  plac 
dla  strzeleckich,  pieszych  oddziałów,  przecliodził  w  ręce  dra- 
gonów i  kozaków  moskiewskich,  na  otwartych  błoniach  stron 
południowych,  w  nieprzewidziany  sposób  rozpoczynał  się  za- 
wód dla  innych,  dla  konnych  hufców  Podola,  Ukrainy  i  sa- 
mego Wołynia. 


II. 

Z  poruszeń  obudzonych  i  zahamowanych  przez  sprzeczne 
odezwy,  po  przejściu  za  granicę  albo  zakryciu  się  w  domach 
wielkiej  liczbj^  zwiąskowych,  zostały  tylko  dwa  lub  trzy  dro- 
bne oddziałki  daleko  jeden  od  drugiego  Ijłąkające  się  na 
przestrzeni  sześciu  powiatów^  w  środku  Podola. 

Pierwszjan  i  najnieszczęśliwszym  z  nich  był  liufiec  uszycki. 
Marszałek  i  organizator  tego  powiatu,  Leon  Stempowski, 
otrzymawszy  w  dniu  27  kwaetnia  za  pośrednictw^em  junty, 
pismo  Chróściechow^skiego  pow^ołująjCc  do  broni,  zajął  się 
tern  spieszniej  wypełnieniem  dołączonych  do  okólnika  in- 
strukcji, że  to  wszystlco  doszło  go  zapóźno.  Dla  tejże  jeszcze 
przyczyny,  odpowiedział  przez  posłańca,  że  jeśli  w  przeciągu 
48  godzin  junta  nie  da  mu  now'ych  rozkazów,  weźmie  to  za 
znak,  iż  zwłoka  nie  miesza  jej  rozporządzeń  i  trzeba  je  wy- 
konać ściśle.  W  tej  chwili  mały  komplet  junty  zgromadzony 
pod  Kamieńcem,  musiał  już  tylko  myśleć  o  zabespieczeniu 
swoich  osób,  posłaniec  zaginął  w^  powszeclmym  rozruchu,  a 
Stempowski  nie  wiedząc  o  niczem,  z  zapałem  i  gorliwością 
wziął  się  do  dzieła.  Instrukcja  zalecała  mu,  we  dwa  dni 
zebrać  siły  powiatu  uszycklego  i  przyciągnąć  w  powiat  pło- 
skirowski  do  miasteczka  Szarawki ,  dla  połączenia  się  z  od- 
działami innycli  powiatów  stykających  się  niedaleko  tego 
punktu.     Uwiadomiwszy    przeto    współobywateli    za    pomocą 
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oddawna  wypróbowanych  środków  szybkiej  komunikacji,  o 
terminie  naznaczonym  dla  ogólnego  powstania,  wezwał  ich, 
aby  natychmiast  ogłosili  włościanom  wolność  i  prawa  wła- 
sności, a  sami  z  ludźmi  podanymi  na  rejestr  zbrojnych  zebrali 
się  koło  dowódzców  okręgowych,  i  maszerowali  do  Szarawki. 
Powiat  był  podzielony  na  trzy  okręgi ,  a  każdy  okręg  mógł 
od  razu  dostarczyć  200  koni.  Część,  w  której  znajdował  sic 
sam  marszałek,  miała  zgromadzić  się  w  Wonkowcach,  gdzie 
dziedzic  dóbr  Ludwik  Czerkas  i  pewien  jego  sąsiad,  wedle 
obietnic  uprzednich  trzymali  w  pogotowiu  kilkudziesiąt 
jeźdźców. 

Skoro  więc  dwa  dni  upłynęły  bez  nowych  od  wyższej 
władzy  rozkazów,  zacny  naczelnik  uszycki  począł  od  dopeł- 
nienia u  siebie  obowiąsków  powstańca:  zwoławszy  do  dworu 
gospodarzy  z  wiosek,  oświadczył  im,  iż  od  tego  momentu  ich 
osoby,  dobytek  i  grunta,  należą  tylko  do  nich;  bo  Polska 
cała  odzyskuje  wolność,  i  jenerał  Dwernicki  z  wojskiem  przy- 
chodzi już  na  Podole.  Poczciwi  włościanie  łzami  oblewali 
ręce  pana  i  wszyscy  którym  wiek  pozwalał,  chcieli  iść  za 
nim.  Ale  wiele  było  lanc  i  siodeł,  tylu  już  równie  ochoczych 
mołojców  siedziało  na  koniach.  Marszałek  w  wielką  sobotę 
(v.  s.)  30  kwietnia,  połączył  się  ze  swoim  bratem  Wincen- 
tym we  wsi  Strużce  nad  rzeką  Strugą,  i  wspólnie  z  nim  na 
czele  57  jeźdźców  pomaszerował  do  Wonkowiec.  Ten  dzień 
byt  dla  nich  ostatnim  dniem  wesela  i  nadziei.  W  Wonkow- 
cach, na  miejscu  spodziewanych  120  ludzi  zbrojnych,  nie  zna- 
leźli nikogo.  Miasteczko  było  spokojne  i  ciche  jak  zawsze, 
we  dworze  pustki:  pan  zniknął,  słudzy  jedni  opuścili  dom, 
drudzy  nie  umieli  wytłumaczyć  co  się  stało.  Do  hufca  zmi- 
trężonego  na  drodze,  przybyło  tylko  siedmiu  pojedynczych 
ochotników.  Po  kilkunastu  godzinach  przykrej  niepewności, 
rozesłane  w  rozmaite  strony  zwiady,  przyniosły  przykrzej- 
szą jeszcze  i  niewątpliwą  wiadomość,  że  powstanie  odwołane, 
obywatele  doświadczają  już  prześladowań  od  policji  ziemskiej, 
a  oddział  znaczny  wojsk  moskiewskich  przyciągnął  do  Zin- 
kowa,  kędy  koniecznie  trzeba  było  przechodzić  chcąc  dostać 
się  do  Szarawki. 

W  takim  stanie  rzeczy,  marszałek  Stempowski  przedsię- 
wziął nie  taić  swoim  towarzyszom  zawodu  i  niebespieczeństwa, 
dozwolić  mniej  wytrw^ałym  żeby  wrócili  do  domu,  a  z  garstką 
niezachwianych  w  odwadze,  przedrzeć  się  ku  Szarawce,  gdzie 
mogli  znajdować  się  również  na  sztych  wystawieni  współo- 
ł)ywatele,  i  z  nimi,  albo  choćby  i  bez  nich,  dążyć  do  Dwer- 
iiickiogo.  Uszykowawszy  więc  hufiec,  przemówił,  stosownie ; 
lecz  jeden  powszechny  okrzyk  był  odpowiedzią,  że  lepiej  zgi- 
nąć niżeli  raz  wziętą  broń  porzucić.  Szlachetny  naczelnik 
oświadczył  wtenczas,  iż  nic  będąc  wojskowym,  przewodniczyć 
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(liilej  iiio  może,  i  oddawszy  dowództwo  kapitanowi  dawnej 
shi/,by  Marcliockionin,  sani  z  bratom  wszedł  do  szeregu.  Mar- 
cliocki,  obecnych  G4  ocliotników  rozdzielił  na  trzy  części. 
Pierwszjj,  oddał  Wojciecliowi  Moniuszce,  druga  Bandrowskic- 
mu,  trzeciii  młodszemu  bratu  Moniuszki.  Aniunicjcj  i  kasę 
na  jednym  wozie  złożona,  powierzono  Wincentemu  Majerowi. 
Talv  ur/adzony  Inificc,  wykonawszy  przysięgi'  nieodzownego 
poświecenia  się  dla  ojczyzny  i  uległości  dla  dowódzcy,  ruszył 
w  zamierzoną  drogC'  —  do  celu,  którego  już  nie  było. 

O  pół  mili  od  Źinkowa,  dognali  maszerującycłi  dwaj  oby- 
watele powiatu  mohylowskiego  i  donieśli,  że  Dwernicki  broń 
złożył,  a  wojska  moskiewskie  wracają,  od  granicy  i  ciągną, 
w  południową  stronę  Podola,  ponieważ  słychać  że  tam  So- 
bańscy i  Jełowiccy  poruszyli  ogromne  powstanie.  Z  takich 
doniesień  i  porady  tych  co  je  przywieźli  wypadło,  nie  iść 
już  do  Szarawki,  ale  wziąść  się  w  prawo  i  dążyć  w  powiat 
olhopolski.  Pocliód  ten  kilkadziesiąt  milowy  przez  kraj 
wolny  od  nieprzyjaciela,  obiecywał  jeszcze  niektóre  korzyści : 
mógł  w  wielu  miejscacli  obudzić  sparaliżowane  siły,  a  przy- 
najmniej zwiększyć  wędrowny  hufiec,  podając  zręczność  do 
łączenia  się  z  nim  pojedynczym  ochotnikom ,  albo  drobniej- 
szym oddziałkom.  Jalcoż  w  istocie  po  niejakim  przeciągu 
wstecznego  marszu,  zdarzyło  się  znowu  spotkać  pewnego 
obywatela,  który  uwiadomił,  że  z  powiatów  mohylowskiego 
i  jampolskiego  miało  także  zebrać  się  120  koni,  i  przy- 
rzekł ułatwić  zejście  się  z  tą  gromadą  w  miasteczku  Szaro- 
grodzie. 

Oddział  j^rowadzony  przez  kapitana  Marchockiego ,  prze- 
chodząc blisko  Baru  wzrósł  do  liczby  87  jeźdźców.  Żyje  tu 
jeszcze  silnie  przemawiająca  tradycja  o  j^atrj  o  tycznych  kon- 
federatacli,  i  wspomnienie  ich  nastręczało  powstańcom  myśl, 
żeby  wejść  do  miasta,  aktem  solennym  powołać  współoby- 
wateli do  broni  i  utrzymując  się  czas  niejaki  w  okolicy,  dać 
im  sposobność  zbierana  się  pod  zatl<;niętą  chorągiew,  Ale 
umówiona  schadzka  na  drodze,  i  chęć  powszechna  wówczas 
jak  najrychlejszego  zlewania  się  w  wielkie  gromady,  nagliły 
dążyć  ku  południow^i.  Odłożywszy  więc  zamiary  barskie  do 
lepszej  pory,  oddział  wędrowny  szedł  dalej  i  dnia  5  maja 
stanął  między  wsią  Romankami  a  Szarogrodem. 

Pośpiecli  ten  był  bardzo  2iieszczęśliwy.  Właśnie  tegoż 
dnia  nadciągnęły  dwa  pułki  ułanów  moskiewskicli ,  i  jeden 
wypoczywał  w  Romankach ,  drugi  w  Szarogroclzie.  Obywa- 
tel, którego  obietnice  sprowadziły  tu  powstańców  uszyckicli, 
nie  zawiódł  icli  ufności,  sam  pierwszy  przybiegł  z  doniesie- 
niem, że  jampolscy  i  mohilowscy  znajdują  się  niedaleko,  lecz 
dla  ciągłych  przechodów  ntieprzyjacieła,  i  nie  mogli  zebrać 
się  wszyscy,   i  teraz   są   odcięci   przez  ułanów.     Zwykle  nie- 
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oswojonym  z  wojna,  latla  pogłoska,  lada  widok  żołnierza,  daje 
pochop  do  niezmiernie  wybujałych  urojeń.  Wieść  o  mocneni 
wybucłinieciu  powiatów  południowycłi ,  które  ledwo  jeszcze 
rozpoczynały  swój  zawód,  i  wyobrażenie  o  liczbie  wojslc 
moskiewskich,  które  pchnięto  gasić  ten  pożar,  równie  były 
przesadzone.  Ale  nic  tak  często  nie  mieszało  szyków  naszym 
zbrojnym  ziemianom,  jak  ich  nieumiejętność  albo  łatwo- 
wierność w  oświecaniu  się  względem  ruchu  i  sił  nieprzyja- 
ciela. Dwa  hufce  powstańców  pragnące  połączyć  się  w  Sza- 
rogrodzie,  nazajutrz  miały  by  już  otwarte  dla  siebie  pole,  oba 
nie  śmiały  czel^ać.  Pierwszy  mniemając,  iż  jak  przedrzeć  się 
w  powiat  olhopolski  niepodobna,  tak  też  najlepsza  podaje 
się  pora  wrócić  do  swego  powiatu  i  szerzyć  miejscowe  po- 
wstanie, cofnął  się  od  nieprzyjaciela  który  przeminął,  a  po- 
szedł spotkać  się  z  tym  co  jeszcze  nadciągał;  drugi  rozumie- 
jąc iż  domowe  okolice  są  nazawsze  zalane  od  Moskali, 
opuścił  spodziewanycli  tutaj  towarzyszy  i  w  60  Iconi  pobiegł 
w  stronę,  gdzie  krążył  trzeci  podobnymże  sposobem  osamo- 
tniony oddziałek. 

Piotr  Wyrykowski  jeden  z  najgorliwszych  patrjotów,  dzie- 
dzic wsi  Michałówki,  pamiętnej  walnym  zjazdem  odbytym 
w  marcu,  otrzymawszy  d.  30  kwietnia  pierwszą  odezwę  z  pod- 
pisem Chróściechowskiego,  zebrał  natychmiast  i  uzbroił  swoich 
ludzi,  a  że  słabość  zdrowia  i  wiek  podeszły  nie  pozwalały  mu 
siąść  na  koń,  powierzył  ich  Kurowskiemu,  kapitanowi  ozdo- 
bionemu krzyżem  legji  honorowej.  Garstka  ta  w  początkach 
swojego  zawiąsku  miała  do  czynienia  z  szwadronem  strzelców 
konnych,  których  zakład  zapaśny  był  w  Maclmówce,  i 
i  odniosła  zwycięstwo.  Major  moskiewski  z  kilkunastu  żoł- 
nierzami, poległ  na  2)lacu.  *)  Wkrótce  potem  przyłączyli 
się  do  niej  skompromitowani  sąsiedzi  i  Ludwik  Chłopicki  b. 
])orucznik  saperów,  z  ludźmi  danymi  mu  także  przez  pewnego 
obywatela,  co  wszystko  złożyło  oddział  powiatu  Winnickiego, 
zawierający  kilkudziesiąt  jeźdźców  i  30  pieszych.  Hufiec 
])Owstańców  jampolskich  i  mohylowskich ,  miał  niedaleką 
drogę  do  tego  oddziału,  połączył  się  z  nim  niezadługo. 

W  całym  przeto  okręgu  północnym  Podola,  gdzie  wywarł 
się  skutek  dwóch  odezw,  w  chwili  kiedy  zbliżał  się  termin 
odroczonego  powstania,  zwiąskowi  powiatów  zachodnich  byli 
już   w   Galicji ;    z   kilku   powiatów   wschodnich   paręsct   ludzi 


♦)  W  utarczce  tej  odznaczali  sio  męstwem  obywatele  tizczeniowsc.y. 
Najmłodszy  z  braci  Stanisław  Szczoniowski  siedmnastoletni  chłopiec,  władną 
rckfV  zabił  oficera  i  (l\v('>cli  żołuicr/y,  dostawszy  się  później  do  królestwa, 
Hlużył  w  wojsku  re^ularncni,  całą  kampanję  odbył  prostym  żołnierzem, 
ciężko  raniony  w  no^c  wrócił  do  donni  i  w  paro  lat  pózuiej  zakończył 
życie.  Zdrowie  młodzieńca  zalirała  służlia  w  obronie  ojczyzny;  smutek 
nad  jej  losem  wtr.Tcił  go  do  grolni. 


V,  lironi;!  w  rrku,  hląkalo  sir  wśróil  swoicli.  Jed^^na  icli 
nadzieja  ])ol(\iia]a  na  tcni,  że  jeszcze  w  którejkolwiek  czijstcc 
kraju  może  podniesie  Sii^>  większa  siki  i  podźwij^nie  resztę.  — 
Pod  tym  wzfT^lędcni,  ])owiat  latyezowski  zdawał  się  być  naj- 
bliższą i  najmocniejszą  rezerwą.  Położony  w  środku  innycli, 
jak  był  kolebką  przyczyn  szkodliwszycli  dla  stron  odlef^łycli, 
tak  też  sam  najmniej  ucierpiał  od  nich.  Kzeczy wiście,  gdyby 
prócz  okoliczności ,  w  której  figurowało  imię  Chróściecbow- 
skiego,  nic  więcej  nie  przyłożyło  się  do  nieszczęścia  powstań, 
zostawałby  tu  znaczny  ol)ręb  nie  zepsutej  organizacji  i  nie 
strwonionej  siły.  Ale  ogólniejsza  l^lęska  przygniotła  patrjo- 
tycznego  ducha.  Do  dnia  1  maja  całe  północne  Podole 
okryło  się  żałobą  po  bolesnym  upadku  korpusu  Dwernic- 
kiego. Organizatorowie  latyczowscy  wnet  to  postrzegli,  iż 
przyrzeczenia  dawniiejszc  zwiąskowych ,  nie  dawały  obecnie 
żadnej  rękojmi:  nie  jeden  co  po  przejściu  zamieszek  z  po- 
wodu cofnięcia  terminu,  znowu  spokojnie  i  w  dol^rej  myśli 
wyglądał  lepszej  pory,  teraz  już  nie  chciał  ani  mówić,  ani 
słyszeć  o  powstaniu.  Zniósłszy  się  więc  z  dowódzcą  obra- 
nym dla  siły  zbrojnej ,  przedsięwzięli  zwiedzić  w  przeciągu 
dni  czterecli  różne  okolice  swego  powiatu,  i  przekonać  się 
naocznie  o  gotowości  na  zbliżający  się  dzień  7  maja.  Po 
dopełnieniu  oł:)jażdżki,  trzej  z  licznych  niegdyś  robotników 
patrjotycznej  zmowy,  Aleksander  Gołyński,  A"**  ]J=i="*  1  Ka- 
górniczewski,  zebrali  się  w  domu  pewnego  sąsiada,  żeby  zdać 
sobie  sprawę.  Gospodarza  już  nie  było :  usunął  się  jak  mógł 
najdalej  od  miejsca^,  gdzie  każdy  kąt  zdawał  mu  się  nie- 
bespiecznym  świadkiem  jego  słó^v  i  czynów.  Policja  rozru- 
szona  uwijała  się  po  wszystkich  dworach  obywatelsldch : 
dzwonek  nadjeżdżających  dwóch  asesorów  sądu  niższego, 
przerwał  ledwo  j)oczętą  rozmowie  patrjotów:  wymknęli  się 
przez  ogród  do  lasu,  i  tam  l^ończyli  swoje  obrady.  Treść 
wszystkich  doniesień  l)yła  Icrótka:  rejestr  na  którym  miano 
696  najściślej  wwrachowanych  jeźdźców,  został  nieużytecznym 
papierł^iem;  własne  tylko  organizatorów  sposoloy,  i  cząstka 
przygotow^ań  czynionych  w  kluczu  międzyborskim,  obiecywały 
na  początek  niew^ątpliwych  65  koni.  Cóż  z  tern  można  było 
uczynić?  Zasmuceni  naczelnicy  daremnie  szukali  słów  na  po- 
krzepienie upadających  nadziei:  mowa  o  środkacli  rychłego 
werbunku,  o  wpływie  na  całą  prowincję  żywszego  ruchu  po- 
wiatów południowych ,  o  posiłkach  wreszcie  spodziewanych 
od  Wereszczyńskiego,  lub  może  z  czasem  i  z  królestwa, 
stygła  w  ustach  jali  niezręczne  Icłamstwo  przeciw  własnemu 
rozumowi;  musieli  umilknąć,  lecz  w  milczeniu  pełnem  go- 
ryczy, zabrała  tkliwy  głos  miłość  ojczyzny,  jednomyślnie 
podali  sobie  roce  i  rzekli  z  ufnością:  poczynnimy  w  imię 
Bosra! 
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Począć,  jest  to  częstokroć  rozwiązać  najtrudniejszą  za- 
gadkę dzieła,  które  ma  wagę  dla  ludzkiego  umysłu  i  serca. 
Dziś  kiedy  nie  zbywa  między  nami  na  teoretycznych  rozpra- 
wach o  powstaniu,  pospolicie  masy  ludu,  interesa  socjalne, 
taktyka  partyzancka,  są  przedmiotami  rachub  i  widoków; 
nikt  prawie  nie  zatrzymuje  się  myślą  nad  drobną  ale  naj- 
pierwszą  rzeczą,  nad  trybem  w  jaki  obywatel  rolnik,  siebie 
i  swoich  jednej  chwili  zamienia  w  wojowników.  Godna  pilnej 
ciekawości  rewolucja  co  się  natenczas  odbywa  w  piersiach  i 
w  wiejskiej  zagrodzie  powstańca:  śmiem  mniemać  że  oko 
umiejące  szukać  tajemnic,  dostrzegłoby  tu  końce  wszystkich 
tych  nerwów,  od  których  zależy  moc  i  słabość  całego  ciała 
narodu.  Takie  sceny  trudno  dostatecznie  skreślić  piórem; 
najbliższe  prawdy  są  jednak  proste  podania,  spisane  za  świe- 
żej pamięci  przez  samychże  aktorów.  Dla  tego  dalszy  ciąg 
jDOwieści  o  początku  ruchu  zbrojnego  w  powiecie  latyczow- 
skim,  dopełnię  wyjątkiem  z  pamiętnika,  który  wedle  mnie, 
prócz  rzetelności  ma  jeszcze  zaletę  dokładnego  malowidła 
szczegółów. 

((Przysiągłszy  powstać  bez  względu  na  żadne  przeszkody, 
—  powiada  jeden  z  trzech  członl^ów  ostatniej  zmowy  — 
uradziliśmy  zebrać  się  z  naszymi  ludźmi  w  lesie  między 
Jabłonówką  a  Bucniową.  Punkt  ten  leży  prawie  w  środku 
leśnej  i  bagnistej  okolicy,  którą  otaczają  znaczniejsze  mia- 
steczka: Darażnia,  Międzyboź,  Latyczów,  Bar,  Wonkowce, 
Zinków,  Michałpol;  nadto,  znajduje  się  blisko  wsi  Wolko- 
winiec,  Rudziejowiec,  Popowiec,  Jatłuch  i  Szelechowa,  które 
przez  samą  niemal  szlachtę  ogrodową  są  zamieszkałe.  Spo- 
dziewaliśmy się  więc  tutaj  i  licznych  ochotników  z  młodzieży 
szlacheckiej,  i  łatwości  ukrycia  sił  własnych,  a  korzystnych 
zdarzeń  do  napastowania  nieprzyjaciela,  gdyż  ten  małemi 
oddzialkami  zajmował  już  miasteczka.)) 

((Nazajutrz,  w  dzień  ś.  Jerzego  (v.  s.)  będąc  na  jarmarku 
w  Międzybożu,  uwiadomiliśmy  o  wszystkiem  jednego  z  oficja- 
listów miejscowych ,  który  był  z  nami  w  ścisłem  porozumie- 
niu. Za  powrotem  do  domu,  zastałem  list  przysłany  sztafetą, 
z  ostrzeżeniem ,  że  sprawnik  otrzymał  tajemny  rozkaz  żeby 
mnie  aresztował  i  pod  strażą  do  Kamieńca  dostawił;  lecz 
nie  śmiejąc  bez  dostatecznej  eskorty  zawitać  do  mnie,  i  nie 
mogąc  dostać  żołnierzy  ze  szczupłego  garnizonu  latyczow- 
skiego,  udał  się  dopiero  jeszcze  do  jenerała  Szeremetjewa 
będącego  w  Zindcowie  z  prośbą  o  ułanów.  Przyjaciel  który 
mię  ostrzegał,  był  znakomitym  urzędnikiem  w  powiecie,  i  za 
pomyślnych  dni  dobrym  patrjotą  zwiąskowyiu;  ale  strach  go 
ogarnął:  zaklinał  mię  na  wszystko,  żebym  dał  pokój  próżnym 
zamiarom  i  nie  tracąc  czasu  zmykał  do  Galicji.  Bardzo  win- 
szuję  sobie   iż    ta  życzliwa   rada   nie   uczyniła    na  muie  wra- 
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żenią.  Zabcspieczając  się  tylko  od  nawicdzin  spra wnika,  ka- 
załem natyi'luniast  broń  przyfrotowani^  spakować  i  schronić 
w  lesie  na  futorze,  a  sam  dosiadłszy  mojego  białego  czer- 
kiesa,  pobiegłem  prosto  do  domu  przyjacic^Ia,  który  w  Laty- 
ezowie  troszczył  się  o  mnie,  i  chciałem  zabrawszy  jego  ludzi, 
inaczej  sobie  poradzić :  siłę  odeprzeć  siłą,  a  sprawnika  scliwy- 
tać  i  powiesić.  Zastawszy  we  dworze  matkę  nieobecnego 
jtana,  powiedziałem  jej  bez  ogródek  czegom  żądał.  Staruszka, 
z  której  synem  wychowałem  się  od  małych  lat,  kochała  mnie 
niegdyś  jak  własne  swe  dziecko ;  teraz  odsunąwszy  czułość 
na  stronę,  tak  mię  przyjęła,  iż  nie  mając  czego  bawić  dłużej, 
wskoczyłem  na  koń  i  czwałem  poleciałem  na  powrót.  Po- 
nieważ nie  mogłem  już  myśleć  o  obronie  u  siebie,  dałem 
więc  potrzebne  instrukcje  ekonomowi,  pojechałem  na  wie- 
czerzę do  pewnego  sąsiada,  a  stamtąd  na  nocleg  do  lasu. 
W  pasiece  i:)od  stogiem  siana  trzymając  cugle  w  ręku 
przedrzemałem  do  dnia.  Około  dziewiątej  rano  przybiegł 
mój  ekonom  Buczyński  z  uwiadomieniem,  że  sj)rawnik  ma- 
jąc przy  sobie  dwóch  żołnierzy  weteranów,  był  przed  godziną 
we  dworze,  pojechał  teraz  do  Michałpola  i  obiecał  być  zno- 
wu wieczorem,  albo  jutro  rano,  bo  jak  powiadał  ma  ważny 
inters  i  koniecznie  musi  widzieć  się  z  panem.  —  Wróciłem 
tedy  spokojnie  do  domu;  lecz  zaledwie  wszedłem  do  pokoju, 
postrzegtem  z  okna,  maszerujący  traktem  od  Międzyboża  od- 
dział kawalerji.  Dla  wszelkiej  ostrożności  posłałem  zaraz 
jednego  człowaelca  z  moim  koniem  za  wieś,  a  drugiego  na 
drogę  żeby  się  przypatrzył  oddziałowi.  Ten  ostatni  prędko 
przyniósł  mi  raport,  iż  niewątpliwie  idzie  jakieś  wojsko  «ale 
zdaje  się  że  to  Polaki))  —  Czekałem  więc  aż  hufiec  wszedł 
na  dziedziniec  i  porządnie  stanąwszy  szeregiem  zsiadł  z  koni. 
Poznałem  naszycli  międzyboskich  towarzyszy,  którzy  wystą- 
pili dniem  pierwTJ  pr^ed  umówionym  terminem.  Podawała 
mi  się  teraz  sposobność  stawić  czoło  napaści;  ale  na  przy- 
l^adek  jeśliby  sprawnik  przyprowadził  znaczną  siłę,  nie  chcąc 
narażać  zawiąsku  naszego  powstania,  w^olałem  30  jeźdźców 
nowo  przybyłych  wyprawić  do  lasu  pod  Jabłonówkę  dla  po- 
łączenia się  z  Nagórniczewskim.  Sam  zaś  nie  mogłem  pójść 
wraz  z  nimi,  gdyż  wszystka  broń  moja  była  zakopana  w  lesie, 
a  inne  przygotow^ania  pochowane  po  chatach  włościan.  Po- 
trzebowałem koniecznie  kilkunastu  spokojnych  godzin,  a  że 
co  moment  należało  spodziewać  się  nieprzyjemnych  gości, 
chcąc  czemprędzej  mieć  jakąś  pewność  z  tej  strony,  po- 
biegłem tegoż  dnia  na  wzwiady  za  sprawnikiem.  W  Mi- 
chałpolu  powiedziano  mi  iż  dowódzcy  moskiewscy  odmówili 
mu  pomocy,  dając  za  przyczynę  że  w  czasie  wojny  niepo- 
dobna rozrywać  komend  dla  łapania  pojedynczych  osób. 
Przenocowawszy  zatem  u  bliskiego  sąsiada,  czekałem  na  osta- 
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teczną   wiadomość    z    domu.     O  zachodzie   słońca   przyleciał 
Buczyński    z    doniesieniem,    że    sprawnik    przyjechał    znowu 
tylko   z    dwoma   żołnierzami   i   zatrzymał   się   na  noc  w  kar- 
czmie.  Poleciłem  tedy  memu  ekonomowi,  wziąść  dwóch  ludzi 
i  brykę,   pojechać  na  futor,   wydobyć  nasze  zapasy  wojenne, 
i  pod  największym  sekretem  sprowadzić  je  do  dworu,   gdyż 
tej  nocy  siądziemy  na  koń.     Skoro  zmrok  zapadł  byłem  już 
w  domu  i  wszystko  zostałem  w  gotowości;    ale  dziwiło    mię 
niemało,  iż  nie  znalazłem  nikogo  z  Latyczowa,  kiedy  wczoraj 
jeszcze  kilku  młodzieży  palestranckiej  miało  przybyć  do  mnie 
dla  wejścia  do  naszego  oddziału.     Widząc  wszakże   niepodo- 
bieństwo   dalszej  zwłoki,   zwołałem  moich  ludzi  zdolnych  do 
oręża ,   na   których  poczciwość    i  przywiązanie  ku  mnie  mo- 
głem rachować,  a  względem  ochoty  do  boju  nie  raz  miałem 
zręczność    zbadać,    że    pójdą    bylel3ym   tylko   ich  prowadził. 
Przemówiłem  do  nich  tym  razem  po  prostu,   lecz  z  'zupełną 
otwartością;   wyłuszczyłem  że  celem  naszej  wojny  jest  odzy- 
skać Ojczyznę,    to    jest  wypędzić   Moskali   z    ziemi   Polskiej, 
która  jeśli  za  pomocą  Bożą  zostanie  wolną,    każdy   człowiek 
na  niej  będzie  wolny.    Nie  taiłem  wszakże,  ile  do  tego  ofiar, 
trudów  potrzeba,  jakie  cierpienia  i  niebespieczeństwa  czekają 
wszystkich,  co  się  odważą  walczyć  i  nieść  życie,  nie  za  swoje 
własne  tylko ,   lecz  za  powszechne  dobro.     Tak  wystawiwszy 
rzecz  z  obu  stron,  rzekłem  nakoniec:  «\viecie  ted}^  o  co  idzie, 
wiecie  co  każdego  z  was  spotkać  może,  i  macie  wolą  wybie- 
rać:  ja   do   was   nie   mam  już  żadnego  prawa,    przestaliście 
bj'ć  moimi  poddanymi ;  odpowiedzcież  mnie  śmiało  i  szczerze, 
jak  równemu   sobie,    czy   chcecie  iść  ze  mną  na  wojnę,   czy 
nie?))    Z    siedemnastu    zgromadzonych    młodych    parobków, 
trzech  oświadczyło  iż  nic   mogą  być    żołnierzami ,    dla   przy- 
czyn w  których  rozbiór  wchodzić  nie  chciałem;    inni  stanęli 
gotowi   do   przyjęcia   wszelkich    rozkazów,    a    na    ich    czoło 
wystąpili  zaraz  ekonom  Buczyński  i  pisarz  folwarczny  Kwia- 
tkowski.    Ci    żądali    najprzód,    żebym    uwolnił   ich   od  kon- 
traktów służby,  ponieważ  jako  szlachta  muszą  wypełnić  rodo- 
wite   obowiąski    każdego    polskiego    szlachcica;    oświadczyli 
potem,  iż  mając  swoje  konie,  strzelby  i  karabelki,  o  nic  wię- 
cej   mię    nie    proszą,    tylko    żebym    im    pozwolił    do    końca 
wojny,  w  jakimkolwiek  losie  wszędzie  i  zawsze  być  ze  mną. 
Po  nich  z  podobnąż  przemową   odezwał   się  kucharz  Kasper 
Romer;    lecz  ten  ponieważ  miał  tylko  strzelbę,  prosił  mię  o 
konia,   pałasz  i  lance.     Widząc   za})ał  ludzi  młodych ,   zbliżył 
się   też    szcśćdziesiątletni   mój    strzelec   Aleksander  Prokopo- 
wicz.   Nigdym  nie  myślał  ruszać  go  z  miejsca,  raz  dla  wieku, 
powtórc  że  miewał  takie  perjody,  w  których  trochę  zanadto 
trunek  lubił.     Rozśmiałem  się,   skórom  postrzegł  że  wyl)iera 
się  na  ochotnika.     Ale  on  rzeki  z  poduszeniem:  « cóż  to  pan 
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niy-śli  sobie,  c/.y  w  Jiioicli  żylacli  krew  nic  j)()lska,  c/y  zii- 
połnic  już  zastygła?  Ws/ak  i  ja  i)anie  tak  dobry  szlaelieie 
jak  inni,  a  znam  się  eokolwiek  i  z  wojnie.  JJywałciii  w  ru- 
tliawkach  w  Galicji,  sześć  lat  służyłem  u  huzarów  nim  oże- 
niłem się  i  do  państwa  przystałem  na  służbę.  Dzieci  nie 
mam,  poczciwa  moja  starucha  dzięki  liogu  umarła  nic  dawno, 
czegóż  nuim  siedzieć  za  piecem.  Kiedy  teraz  wiosna  i  polo- 
wania nie  masz,  ot  może  zamiast  zajijea  albo  bekasa  jakiego 
Moskala  zwale.  Panie ;  ja  pana  maleńkiego  zaprawiałem  do 
myślistwa,  ja  pana  uczyłem  strzelać,  nie  odpychaj  mię  od 
siebie:  przydam  się  choćby  furgon  powozić,  a  w  zdarzonej 
okoliczności  dokażę  swojej  sztuki  .  .  .  . »  Rozgadał  się  stary 
wyga,  aż  musiałeui  mu  przerwać,  i  zgodzić  się  na  wszystko 
czego  żądał.  /  czternastu  chłopaków  poddanycli,  którzy 
ciągle  powtarzali  iż  mię  nie  opuszczą,  trzeba  było  trzech  wy- 
łączyć, ijonieważ  koni  i  oręża  miałem  tylko  na  12  ludzi. 
Wybrawszy  więc  najtęższych  jedenastu  na  szeregowych, 
jedno  jeszcze  przeznaczyłem  do  furgonu,  a  dwóch  wcale  nie- 
zdatnych, bo  jeden  hyl  chory  na  febrę  a  drugi  bardzo  mło- 
dy, pocieszyłem  zapewnieniem  iż  przyjdzie  z  czasem  i  na 
nich  kolej.  Dodałem  wreszcie  obracając  się  do  wszystkich, 
że  ich  czystych  chęci,  poświęcenia  się  dla  ojczyzny,  i  przy- 
wiązania do  mnie,  nigdy  nie  zapomnę;  a  jeśli  Bóg  da  po 
skończonej  wojnie  wrócić  w  zdrowiu  do  domów^  i  majątków 
naszych,  przysięgam  na  Boga,  ojczyznę  i  honor,  że  z  tymi 
co  w  obecnej  chwili  oświadczyli  się  iść  ze  mną  do  powsta- 
nia, podzielę  się  moją  ziemią:  każdemu  darem  daruję  na 
wieczne  czasy  chatę  z  ogrodem  i  gruntem  pojedynkowym, 
rozciągając  to  zarówno  tale  do  ludzi  wolnych  w  służbie  u 
mnie  będących,  jak  do  tych,    którzy  poddanymi  moimi  byli. 

—  Słowa  te  uczyniły  żywe  wrażenie:  łzy  stanęły  w  oczach  u 
wszystkich.  Ekonom  jeszcze  raz  zabrał  głos  i  wezwał  całą 
gromadkę,  żeby  wzajemnie  w  obecności  mojej  złożyła  przy- 
sięgę ,  iż  nie  porzuci  broni ,  póki  cel  powstania  nie  będzie 
osiągnięty.  Uścisnąłem  i  ucałowałem  lvażdego  z  prawdziwie 
roskosznem  rozrzewnieniem. » 

«Po  tej  czułej  scenie  poszliśmy  do  stajni.  Kazałem  za- 
świecić latarnie,  poznosić  siodła  i  wszelld  rynsztunek,  po- 
przeznaczałem   konie  stosownie  do  zdolności  i  siły  jeźdźców. 

—  Kiedy  ludzie  moi  zajęci  byli  siodłaniem  koni,  przypaso- 
waniem tłumolców  i  dobieraniem  broni  do  ręki,  ja  tymcza- 
sem wezwałem  do  siebie  starego  gracjalistę  zastawnika, 
mieszkającego  u  mnie  i  ^powierzyłem  mu  dom  z  całą  gospo- 
darką, pozbawiony  już  jakiegobądź  dozoru.  Napisałem  po- 
tem ostatni  list  do  matki,  prosząc  o  błogosławieństwo  i 
żądając  żeby  jak  najrychlej  przysłała  wozy  po  rucliomość, 
i  t.  d.)) 
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((Nim  ukończono  przyrządzać  się  w  stajni,  posłaJem  czte- 
rech pieszo  do  karczmy  na  wzwiady  o  sprawniku;  zamyśla- 
łem bowiem  ruszywszy  z  miejsca  ostąpić  karczmę,  zabrać  go 
i  z  jeńcem  przybyć  do  oddziału.  Ale  doniesiono  mi  wkrótce, 
że  przed  półtora  godziny  wyjechał,  ostrzeżony  podobno 
przez  żyda ,  który  z  wieczora  parę  razy  przychodził  do 
dworu. » 

(( Gdy  konie  były  już  posiodłane  i  furgony  zaprzężone, 
zrobiłem  ścisły  j)rzegląd  każdego  w  szczególności  człowieka 
i  jego  broni;  a  ustawiwszy  wszystkich  w  szereg,  dałem  każ- 
demu po  dwa  dukaty,  jako  niby  żołd  miesięczny  z  góry. 
Po  tem  wypiliśmy  po  kieliszku  wódki,  i  wykrzyknąwszy  we- 
soło: nich  żyje  Polska!  śmierć  Moskalom!  siedliśmy  na  koń. 
Przy  wsiadaniu  było  nieco  ambarasu,  bo  niektóre  konie 
młode,  dziarskie  i  zuchwałe,  nieoswojone  z  brzękiem  oręża  i 
widokiem  proporców,  zwłaszcza  gdy  pochwy  szabel  zaczęły 
łechtać  po  bokach,  dokazywały  szalenie.  Ale  przebiegłe  na 
wszystkie  sposoby  z  koniem  chłopcy,  prędko  dały  sobie  radę. 
Równo  ze  świtem,  uszykowani  dwójkami  wymaszerowaliśmy 
w  pochód.  Buczyńskiego  i  Kwiatkowskiego  nazwałem  podo- 
ficerami: jeden  szedł  przy  pierwszej  rocie,  drugi  za  ostatnią, 
ja  prowadziłem  oddział.)) 

«Tego  ranku  przechodząc  mimo  dworu  pewnego  sąsiada, 
chciałem  mu  pokazać  się,  żebym  przypomniał  co  także  po- 
winien był  uczynić.  Zostawiwszy  ludzi  sformowanych  w  front 
na  dziedzińcu,  wszedłem  do  sieni.  Znajduję  cały  dom  otwo- 
rem: w  sypialnym  pokoju  ogień  na  kominku,  świeży  dym 
tureckiego  tytuniu,  i  w  szklance  gorąca  herbata  ze  śmietanką; 
lecz  ani  żywej  duszy.  Dzwonię ,  wołam ,  aż  nakoniec  zjawia 
się  stary  lokaj  i  powiada  że  pan  wyjechał.  Domyśliłem  się 
co  to  znaczyło ;  wypiłem  herbatę,  i  nic  nie  mówiąc  opuściłem 
dom,  który  jego  panu  był  milszy  niż  ojczyzna. » 

(( Dowiedziawszy  się  że  powstańcy  nasi  z  pod  Jabłonówki 
pociągnęli  do  Hohol,  puściłem  się  za  nimi,  i  wkrótce  po- 
wziąłem wiadomość,  że  przeszedłszy  Żeniczkowce,  stanęli 
obozem  w  lesie.  Przybyli  tu  spodziewani  z  Latyczowa: 
Brzozowski,  Podfilipiński  i  Pyszyński,  a  nazajutrz  przyma- 
szerował  ostatni  z  naszych  trzech  oddziałów.  Tym  sposo- 
bem zebrało  się  nas  wszystkich,  dowódzców  i  żołnierzy 
70  konnych.)) 

Taki  był  początek  powstania  powiatu  latyczowskiego,  na 
który  w  północnej  części  Podola  można  było  rachować  naj- 
więcej. Siła  zbrojna  tej  części,  zawierającej  ośm  nie  mai  po- 
wiatów, zlała  się  później  w  jeden  oddział,  i  dopiero  przy 
końcu  wszystkich  usiłowań  orężnych  weszła  w  związek  z  in- 
nymi; w  terminie  zaś  kiedy  cały  kraj  powinien  był  stanąć 
]iod  bronią,  składała  się  ledwo  z  250  ludzi  rozdzielonycli  na 
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cztery  garstki.  Hufiec  uszycki  wracał  od  Szarog^rodu  do 
Strugi,  Winnicki  i  j;impolsko-mohilowski  krążyły  koło  IJralii- 
łowa,  latyczowski  formował  sią  w  lasacli  żeniozkowicckicli. 

Tym  czasem  cz^'ść  ])ołudniowa  tej  prowincji,  nio  dotknięta 
ani  wpływem  Chróściechowskicgo,  ani  smutnij,  wieścią  o  Dwer- 
nickim ,  rozwinęła  już  liczniejsze  ale  nie  mniej  zmitrężone  i 
nio  zupełne  swoje  siły.  Dni  dziesięć  między  dwoma  termi- 
nami nie  upłynęło  i  dla  niej  bez  trudnej  do  powetowania 
szkody,  a  wątek  przeciwności  zaczepił  się  najprzód  o  deli- 
katną i  drażliwą  sprawę  Sobańskich. 


III. 

Ruch  poczęty  w  Piątkówce,  musiał  być  albo  stanowczo 
wstrzymany,  albo  śmiało  poparty ;  nie  było  w  tern  pośredniej 
drogi  do  wyboru.  Ponieważ  Sobańscy  w  nocy  z  24  na  25 
kwietnia  przyrzekli  marszałkowi  Jełowickiemu,  trzy  dni  cze- 
kać na  odpowiedź  od  Tyszkiewicza ;  mieli  więc  obowiązek 
tak  wszystko  utaić  i  tak  spokojnie  zachować  się  do  nocy 
27  kwietnia,  żeby  nic  ich  skompromitować  nie  mogło.  Lecz, 
bądź  zaufani  że  wola  Tyszkiewicza  niezawodnie  zgodzi  się 
z  ich  krokiem  natchnionym  przez  ważne  pobudki,  bądź  go- 
towi nawet  w  przeciwnym  razie,  wziąść  na  siebie  rozpoczę- 
cie ogólnego  powstania,  bynajmniej  nie  przerwali  swoich  czyn- 
ności, owszem  zgromadzali  ludzi,  wszywali  do  broni  przyjaciół 
i  znajomych. 

Sprawnik  powiatu  uwiadomiony  przez  szpiegów,  czy  przez 
samą  wieść ,  w  podobnych  razach  rozchodzącą  się  dziwnie 
szybko,  i^rzybiegł  na  zwiady  i  został  przytrzymany.  Oddział 
żandarmów  ukazał  się  na  drodze  o  kilkaset  kroków  od  dworu 
zamienionego  w  obóz,  i  chociaż  bez  pozoru  patrolowania  po- 
szedł dalej,  mógł  wszakże  mieć  zamiar  patrolu,  albo  i  nie- 
umyślnie powziąść  wiadomość ,  co  tem  bardziej  groziło  nie- 
bespieczeństwem,  że  pułk  piechoty  moskiewskiej  znajdował 
się  o  pół  mili.  Nareszcie ,  skoro  trzeci  dzień  nadszedł, 
Aleksander  Sobański  nie  czekając  wieczora,  ruszył  zdejmować 
pobliższe  stacje  pocztowe.  Przy  jednej  z  nich,  kurjer  mo- 
skiewski dobiegający  w  tej  chwili,  postrzegłszy  powstańców 
zdołał  zawrócić  konie  i  umknąć  do  Bałty. 

Właśnie  kiedy  się  to  działo ,  Aleksander  Jełowicki  za 
powrotem  z  Oczeretnej,  w  towarzystwie  trzech  innych  oby- 
wateli około  południa  27  kwietnia,  na  kilkanaście  zatem 
godzin  przed  końcem  trzydniowego  terminu,  stanął  pod 
Piątkówką.  Deputacja  przybywająca  z  rozkazem  naczelnika 
spisku  pamiętając  na  zapowiedź  Aleksandra  Sobańskiego :   iż 
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pierwszy  powstaniec  będzie  naczelnikiem  powstania ,  i  zmusi 
innych  do  pójścia  za  jego  przykładem ,  nie  chciała  udać  się 
do  samego  obozu,  lecz  zatrzyma\vszy  sic  w  pewnej  odległości, 
posłała  do  dworu  żądając  rozmowy.  Wkrótce  przyjechał  Izy- 
dor Sobański  z  Ksawerym  Sabatynem  i  zdjąwszy  z  siebie 
broń,  zbliżył  się  do  posłanników. 

«  Wręczyłem  mu  rozkaz  i  oznajmiłem  powód  naszego  przy- 
bycia))  —   pisze    Aleksander  Jełowicki    skreślając    szczegóły 
tego    spotkania  —  aJuż    zapóźno,  odpowiedział.  —  Wszakże 
jeszcze  trzy   dni   nie  upłynęło,   zawołałem.  —    Nie  mogliśmy 
dłużej  odwlekać,  rzecze ;  przygotowania  nasze  były  zbyt  głośne : 
w  tej  cliwili  mój  brat  miał  zabrać  pocztę!  —  Rażeni  talciem 
wyznaniem,   przedstawialiśmy   całą  wielkość  nieszczęścia,   na 
które  los  powstania,  a  razem  i  sprawy  narażają.   Oświadczy- 
łem że  żadnej  pomocy,  żadnego  wspólnictwa  od  nas  mieć  nie 
l)cdą,    że    sami    zginą    i    wszystko   zgubią.     Izydor  Sobański 
z  całą  szlachetnością  człowieka,  który  swą  winę  wyznaje,  za- 
wołał: jeżeli  tyle  złego  mam  ściągnąć,   każcie,  to  w  waszej 
obecności  w  łeb  sobie  wypale :   na  to  jed\Tiie  wziąłem  pisto- 
lety.   To  na  nic  się  nie  przyda,  rzekłem ;  radźmy  jak  złe  od- 
wrócić.     Proponowałem    schronić    ich    do    dnia    powstania. 
Odpowiedział:    że   swoich  ludzi  opuścić  i  na  ofiarę  poświęcić 
nie  może.   Mowa  Izydora  Sobańskiego  odznaczająca  się  ciągle 
szlachetnością,  tak  dalece  rozczuliła  nas  wszystkich,  że  jeden 
z   pomiędzy   nas   cliciał  już   na   stronę  Sobańskiego  przeclio- 
dzić.  —  Sie  czas  do  romansów,  powiedziałem,  i30słannictwo 
nasze  z  całą  surowością  spełnić  powinniśm}^  —  Zapytuję  jak 
daleko  rzeczy  zaszły?  —  Sobański  powiada,  że  już  sprawnik 
został  przysłany  z  Olhopola,   żeby  się  o  istocie  rzeczy  prze- 
konał,  i   naturalnie  wyjjadło  go  aresztować.  —  Tem  lepiej, 
rzekłem;   każże  mu  napisać  raport,  że  znalazł  wszystko  spo- 
kojnem,    że    całe    doniesienie  było  fałszywe,    że   dla  słabości 
zdrowia,    a   razem   dla   lepszego   wyjaśnienia   tego   co    pisze, 
musi  i^arę  dni  zatrzymać  się.     Potem  ludzi  rozpuść,  oświad- 
czając im  że  byli  zebrani  z  powodu  wieści   o   rabunkach.  — 
Izydor  Sobański  oświadczył,  że  uczyni   co   będzie   można   dhi 
zastosowania  się  do  woli  Tyszkiewicza;  nic  wszakże  nie  przy- 
rzeka, z  powodu  że  nie  wie  co  Aleksander  Sobański  już  zro- 
1)ił,   a   w  żadnym  razie  brata  nic  odstąpi.     Obiecał  przytem, 
dla  porozumienia  się  z  Tyszl-ciewiczem  wysiać  do  niego  Saba- 
tyna,    który    jadąc    przez    Hubnik    miał    uwiadomić    nas    o 
wszystkiem   coby   do   tej    chwili  zajść  mogło.     Na  tem  skoń- 
czyło się  nasze  i)OseIstwo,  a  nazajutrz  dowiedzieliśmy  się  od 
Sabatyna  o  zdjęciu  poczt,    i  zawieszeniu  dalszych  działań  do 
]iowej  odpowiedzi  Tyszkiewicza.)) 

Z  powyższego  opisu  pokazuje  się,  iż  w  dińu  25  kwietnia, 
nic  było  sposobu  cofnąć  togo  co  się  stało,   a   środek  o))rnny 
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]iH^'cl/y  la  lub  owii  ostatecznością,  iiajgor/.ej  zariulzuł  złcinu. 
Jolowicki  przejcty  toin  przekonaniom,  że  na  jednoczesnym 
wybuclui,  na  ścisJem  wykonaniu  planów  ukladanycli  przez 
sternika  zmowy,  polecała  cała  pomyślność  dzieła,  nie  wuedzac 
ani  o  wypadkach  w  północnych  stronach  INjdola,  ani  nawet 
o  kroliacli  Aleksandra  Sobańskiego  za  obr^-bem  obozu,  miał 
jeszcze  rację  i  obowiązek  domagać  sie  posłuszeństwa  rozka- 
zowi Tyszkiewicza,  i  podawać  rady,  które  wówczas  zdawały 
sie  jedynie  zbawiennemi.  Sol)ańscy  przeciwnie,  skoro  raz 
odważyli  sie  wystąpić  samodzielnie,  tylko  i  dalej  nie  ogli^da- 
jijc  sie  na  żadna  władzę  mogli  dowieść,  że  mieli  słuszność 
zawierzać  więcej  własnym  pobudkom,  niżcłi  rachubom  spisku. 
Ponieważ  nie  clicieli  czy  nie  zdołali  przeczekać  trzech  dni 
spokojnie,  powinni  byli  już  nie  czekać  niczego  i  dłużej.  Jeśli 
ich  pośpiech  pochodzący  z  pełności  zapału,  lepiej  traiiał  do 
celu  niż  termin  wyliczony  w  Oczeretnej ,  zwłoka  niszczyła 
wszellyą,  Icorzyść  pośpiecliu ,  a  szkód  zrziidzonj^cli  dla  spisku, 
nagrodzić  już  nie  mogła. 

Sobańscy  mając  250  ludzi,  zamierzali  najprzód  za  otrzy- 
maniem posiłków  od  innych  obyw^ateli,  uderzyć  na  Tulczyn 
lub  Bałtę;  teraz  dom  icli  stał  się  zbiorowiskiem,  bezuży- 
tecznie na  olco  Moslcalom  w^ysunionego  powstania.  Rzewuski 
uzbroił  w  Sawraniu  40  łcozalvów,  u  iSabatynów  zgromadziło 
się  z  sąsiedztwa  90  koni:  oddziałlci  te  przyciągnęły  do  Pią- 
tliówlvi  i  razem  z  większą  siłą  musiały  stać  bezczynnie.  — 
Tymczasem  pogłoska  o  wybuclmięciu  powiatów  południowych 
rosła  i  rozchodziła  się  dalel^o.  Nie  tjdko  w  stronacli  pół- 
nocnych Podola,  ale  na  Wołyniu,  i  nawet  łcoło  Radomyśla, 
praW'iono  baśnie  wybujałe  potwornie  ze  szczupłej  prawdy. 
To  wszakże  podobno  było  powodem,  że  Rot  z  większą  poło- 
wą swego  kori^usu  zwrócił  się  tak  spiesznie  ku  południow^i. 
Hząd  moskiewski  widział  zapewne  lepiej  obecny  stan  rzeczy; 
lecz  i  jego  imaginacja  wówczas,  nie  dotrzymywała  w  karbach 
zimnej  rozwagi.  Przerażony  rozruchem  zaszłym  około  Ka- 
mieńca, miał  aż  nadto  pobudek  nie  mniej  i  tutaj  być  czuj- 
nym i  surowym.  Zaraz  poczęto  wzmacniać  miasteczka  prze- 
[;iw  napadow'i  powstańców,  i  więzić  podejrzanych  patrjotów; 
postano  rozkazy  do  osad  dywizji  buskiej  ułanów,  żeby  się 
icbierała  w  szeregi,  a  co  znajdowało  się  w^ojska  pod  ręką, 
iżyto  do  zaczepnych  łvroków. 

Dnia  2  maja,  kilkunastu  żandarmów  i  półtorasta  piechoty 
przywiezionej  na  wwozach  ukazało  się  pod  Piątkówką.  Moskało 
;djcli  jedną  pikietę,  lecz  po  kilku  strzałach  z  obu  stron, 
cofnęli  się  w  przestrachu.  Pułk  piechoty  postępujący  zdała 
ja  swoją  przednią  strażą,  zwrócił  sio  także  aż  do  Bałty,  a 
vOmendant  wyprawy  dal  raport,  że  znalazł  Sobańskich  na 
:zele  4000  ludzi. 
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Jeśli  lękliwość  rodziła  przed  oczyma  nieprzyjaciela  trwo- 
żące mary,  nie  mniej  też  i  ziemianie,  w  duchu  zbuntowani 
a  jeszcze  bezbronni,  łatwo  mogli  zadrżeć  na  lada  zamach, 
ze  strony  moskiewskiej.  Pierwszy  łysk  ognia  pod  Piątkowką, 
przeraził  obszerną  okolice  powiatu  olhopolskiego,  wstrząśnie- 
nie  dało  się  uczuć  w  sąsiednim  powiecie  hajsyńskim.  Jedni 
przysyłali  z  prośbą  o  pomoc,  drudzy  zapytywali  co  czynić, 
inni  szukali  bespieczniejszego  przytułku.  Nazajutrz  zgro- 
madziło się  wielu  obywateli  na  radę  do  Jełowickich,  w  licz- 
bie ich  byli :  jenerał  Kołyszko  i  major  Orlikowski. 

Jak  było  przykre  joołożenie  tych,  co  wziąwszy  się  do 
broni  zostali  zahamowani  na  miejscu,  tak  równie  trudne  a 
bardziej  dolegliwe  tych ,  którzy  uważali  sobie  za  niezłomną 
powinność,  dotrv\'ać  cicho  do  czasu.  Kto  raz  siadł  na  konia, 
mógł  poledz  w  boju,  lecz  kto  u  progu  swego  czekał  lada 
moment  napaści ,  tego  odwaga  musiała  staczać  smutną  i 
ciągłą  walkę  z  tłumem  niewidomych  niebespieczeństw.  Jeło- 
wiccy  już  od  dni  kilku  ostrzeżeni,  że  szwadron  żandarmów 
był  komenderowany  żeby  ich  zabrał,  nie  chcieli  jednak  szu- 
kać ratunku  dla  siebie  w  przyśpieszonem  poruszeniu  swego 
powiatu.  Wydobyli  broń  z  kryjówek,  każdej  nocy  czuwali 
w  pogotowiu  do  obrony,  i  postanowili  raczej  sami  jedni  zgi- 
nąć we  własnym  domu,  niżeli  powołując  współpowietników 
zmieszać  ułożone  plany  ogólnego  powstania.  Pokazało  się 
nakoniec ,  że  te  plany  zupełnie  już  były  pomieszane.  Emi- 
sarjuszc  z  dalszych  nawet  powiatów  przysłani  donieśli,  iż 
rząd  nie  tylko  ubiegł  punkta,  które  miały  być  celem  pierw- 
szego uderzenia,  lecz  powstańcy  nie  mogli  nawet  sformować 
porządnych  hufców,  bo  policja  ma  na  oku  znaczniejszych  pa- 
trjotów,  pilnuje  ich  w  domach  i  chwyta  po  drogach.  — _ 
Wypadło  wiec  z  narady,  dla  wszystkich  przeznaczyć  jedno 
miejsce  zebrania  się  w  powiecie  hajsyńskim,  we  wsi  Krasno- 
siołce  nad  Bohem,  u  Henryka  i  Leona  braci  Lipkowskich 
zacnych  i  gorliwych  patrjotów,  a  dla  ukucia  lanc  i  dopełnie- 
nia reszty  przygotowań,  zebrać  się  na  dni  dwa  przed  termi- 
nem. Dano  zaraz  znać  o  tem  Sobańskim,  i  natychmiast 
wyprawiono  Aleksandra  -  Jełowickiego  z  wiadomością  do 
Tyszkiewicza. 

Od  świtu  5  maja,  różne  cząstki  roztargnionej  siły,  poczęły 
ściągać  się  do  Krasnosiołki.  Dzień  ten  datuje  powstanie  po- 
wiatu hajsyńskicgo,  który  jeden  w  całym  okręgu  zmowy, 
lubo  najpóźniej  przyjął  jej  prawa,  dotrwał  im  najwierniej; 
lubo  to  posłuszeństwo  dobrowolne,  niczajM-zysiężone  nawet, 
w  nieprzewidzianym  zamęcie  rzeczy  obracało  się  tylko  na 
szkodę,  mocą  jednak  wewnętrznych  swych  obywatelskich, 
domowych  spójni,  wytrzymał  wszystkie  próby,  podniósł  się 
najraźniej,  najliczniej.     Chorągiew  w  nim  zatknięta,  stała  się 
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z  czasem  ogólna,  jodyną:  ])owiewaIa  w  hoju  roztrzyp^aji^cym 
los  obu  województw,  zajaśniała  w  iiajf^tówniojszych  zwy- 
ci^^stwacli,  upadając  zgasiła  wszelką,  nadziej^'.  Dzień  więc 
piąty  maja,  jest  jeszcze  właściwie  dniem,  od  którego  się  po- 
czyna zbrojne  powstanie  najprzód  zwane  powstaniem  liajsyń- 
skiem,  wraz  Jełowickich  i  Sobańskich,  ])óźniej  Kołyszki,  na- 
Iconiec  podolsko-ukraińskiem,  albo  wprost  ukraińskiem  tylko, 
ponieważ  powiaty  południowe  gubernji  podolslciej  należą 
właściwie  do  Ukrainy. 

Z  wieczora  przed  tym  nowym  terminem  ł^yła  już  w  liub- 
niku  prawie  cała  młodzież  palestrancka  z  Hajsyna.  Urzędnicy 
nawet  skarl)owi  dali  dowód,  że  węzły  nikczemnego  interesu, 
które  jedynie  zapewniają,  icli  wierność  dla  cara,  łatwo  mogij, 
być  zerwane  przez  wpływ  bardziej  ludzkicli,  szlachetniej szycli 
stosunków,  jakie  w  naszem  nie  oschłem  jeszcze,  nie  zamienio- 
nem  w  automat  administracyjny  społeczeństwa,  dobry  oby- 
watel liardzo  rozszerzyć  i  do  widoków  patrj etycznych  użyć 
może.  Wielu  z  gałęzi  władzy  wprost  rząjdowej ,  przybiegło 
teraz  ufnie  i  szczerze  pod  rozkazy  marszałka  powiatu  obie- 
ralnego naczelnika  szlachty.  Pewien  zasidatel,  to  jest  czło- 
nek  policji  ziemsko-moskiewskiej ,  na  jego  polecenie ,  zabrał 
ze  wsi  Bubnówki  trzy  dawne  szwedzkie  działa  wkopane  u 
bramy,  i  pod  pozorem  że  je  do  Hajsyna  konfiskuje,  przy- 
wiózł do  Hubnika.  Jedno  zaraz  osadzono  na  żelaznym  spo- 
dzie od  kocza,  drugie  miały  być  podobnież  urządzone  w  ciągu 
marszu.  Trzy  beczki  prochu  i  znaczny  zapas  ładunków  ręcz- 
nych stanowiły  zapas  amunicji.  Koło  tej  pierwszej  artylerji 
uszykowało  się  140  jeźdźców  porządnie  uzbrojonych  i  umon- 
towanych  kosztem  domu  Jełowickich.  Kiedy  marszałek  ze 
swoim  liufcem  wj^bierał  się  w  pochód,  zaszła  mu  drogę  gro- 
mada włościan  z  popem  na  czele.  Lud  okolic  południowych, 
właściwie  ukraińskich,  bardziej  niżeli  w  północnycli  stronach 
Podola,  nie  pojmował  przyczyn  i  celu  powstania:  rozumiał  że 
panom  grozi  niebespieczeństwo  i  biorą  się  do  broni  na  w^ła- 
sną  ochronę.  W  prostodusznej  troskliwości,  z  wylaniem  się 
serc  i^ełnych  przywiązania,  chłopi  hubniccy  przyszli  do  dworu 
oświadczyć  swoim  dziedzicom,  że  gotowi  są  zasłonić  ich 
własnemi  piersiami,  że  nie  dozwolą  aby  ktokolwiek  dotknął 
ich  osób  lub  ich  dobra.  Usłyszawszy  dopiero  wzajemnie  uro- 
czystą zapowiedź,  że  wojna  przedsięwzięta  za  ojczyznę,  za 
Polskę,  jest  dla  nich  samych  największym  interesem,  że  od 
tej  chwili  powinni  uważać  się  za  wolnych,  równych  swoim 
panom,  i  wieczystych  właścicieli  w^ydzielonych  im  gruntów, 
że  na  obronę  tych  praw  wkrótce  powołani  będą,  j)odnieśli 
głosy  wdzięczności  i  rozrzewnienia  łączone  zawsze  z  prośbami 
żeby  pan  ich  nie  opuszczał,  żel)y  został  z  nimi.     Pop  pol^ło- 
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gosławit  nowemu  hufcowi  powstańców,  a  tłum  łkających  wło- 
ścian długo  szedł  za  nim. 

Mniej  więcej  podobnym  sposobem  tejże  chwili  wszyscy 
prawie  obywatele  powiatu  hajsyńskiego  opuszczali  swoje 
domy,  i  wszyscy  na  umówiony  czas  zebrali  się  do  Krasno- 
siołki,  w  liczbie  przeszło  700  ludzi. 

Sobańscy  i  Kzewuski  przyprowadzili  tu  swoich  340  zbroj- 
nych. Z  nimi  przymaszerowało  80  ochotników  z  powiatu 
bałckiego;  osobno  nadciągnął  oddział  jampolski  70  koni. 

Ogółem  złożyło  się  górą  tysiąc  jazdy  i  więcej  półtora  sta 
piechoty. 

Jezdni  wszyscy  mieli  najwyborniejsze  konie,  osiodłanie 
dostateczne,  lance  z  proporcami  barwy  narodowej,  w  zna- 
cznej części  pałasze,  niektórzy  i  pistolety;  strzelcy  byli 
uzbrojeni  w  broń  myśliwską  od  przepychu. 

Oprócz  czoła  tej  przedziwnej  stadniny,  która  głównie  re- 
montowała wiele  pułków  moskiewskich  i  wojsko  królestwa^ 
ukazały  się  dopiero  razem  ozdoby  najcelniejsze  bogatych  sta- 
jen,  i  między  niemi  owe  sławne  arabskie  konie  Rzewuskiego, 
a  czerkieskie  Jełowickich.  Ze  zbiorów  amatorskich,  z  maho- 
niowych szkatułek,  zabłysnęły  w  jednym  szeregu  dubeltówki 
za  osobliwość  sprowadzone  niegdyś  od  najgłośniejszych  pusz- 
karzy  francuskich  i  angielskich.  Zbrojna  drużyna,  byli  to 
obywatele  dziedzice  obszernych  włości,  młodzież  szlachecka 
i  służba  dworska,  okrzesana,  roztropna,  w  odzieży  porządnej, 
niekiedy  całemi  hufcami  jednostajnej. 

Widok  zastępu  tworzącego  się  tak  nagle  i  pięknie,  był 
zjawiskiem  zdziwiającem  niemal  oczy,  które  długo  wyglą- 
dały, nieraz  w  umysłach  zamglonego  już  obrazu  powstania. 
Uczucie  własnej  siły  ożywiło  powoli  zwloką  i  rozterkami 
przygnębioną  ufność.  Nadzieja,  radość,  wrodzona  iskra  ry- 
cerskiego ducha,  rozniecając  sic  stopniami,  rzuciły  wkrótce 
na  wszystkie  twarze  blask  zapału  i  patriotycznej  dumy. 

W  wesołym,  gwarliwym  obozie,  myśl  naczelników  sprzę- 
żona powszechną  potrzebą  i  zgodą,  czyniła  tymczasem  po- 
rządek. O  godzinie  9  z  rana,  zebrali  się  na  radę,  której 
cały  niemal  program  mógł  zawrzeć  się  w  słowach:  wyszu- 
kać wodza.  Lecz  wódz  w  podobnych  razach  znajduje  się 
sam  przez  się,  i  był  już  między  powstańcami.  Jenerał  Ko- 
łyszko  bowiem,  opuściwszy  liczną  rodzinę,  pierwszy  prawie 
przyniósł  pod  chorągiew  powstania  swoje  ostatnie  siły,  swoją 
sędziwą  głowę.  Jeśli  kto  nic  upatrywał  w  starcu,  czego  ży- 
czyć należało,  nie  mógł  też  podać  na  jego  miejsce  kandydata, 
odpowiadającego  lepiej  tylu  rozlicznym  warunkom ,  powagi, 
wziętości ,  doświadczenia.  Po  krótkiej  namowie  ogłoszono 
weterana  najwyższym  zwierzchnikiem  siły  zbrojnej.  Wybór 
ten  odbył  się  bez  żadnycli  form ,  bez  żadnego  aktu  piśmien- 
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lu-^o.  Moc  jof»o  iii.udy  uw,  byłii  podaiKi  w  wiitpliwość ;  lecz 
kiedy  kieski  dotknęły  })0\vs(anie,  kiedy  wódz  istotnie  acz 
niewinnie  jłrzyłożyl  si^'  do  nich;  wyl)orcy  oskiirżali  jedni  dru- 
;^icli  za  przychylne  głosy;  cIi^h';  zwalenia  zawsze  na  kogoś 
każdej  przyczyny  ztcgo ,  przypisywała  niekt(')rym  wyłączne 
])rzewodnictwo  w  tej  mierze  *).  Kołyszko  zapewne  jak  na 
wodza  i)owstańców,  naczelnika  siły  niezmiernie  organicznej, 
a  niepodatnej,  która  że  tak  powiem  trzeba  było  chwyciw^szy 
w  mocne  kleszcze,  rozpalać  ciągle  ogniem  bojowym  i  kuć 
bez  znajomego  wzoru  w  kształt  odpowiedni  okolicznościom, 
Kołyszlco  jedni);  największej,,  widoczną;  zaraz  miał  wadę  —  miał 
lat  80,  z  których  połowę  przeleżał  na  zebranych  wawrzynach. 
Ale  i  w  tern  łudzący  pozór  mógł  jeszcze  omamić;  stary  wo- 
jak skoro  przypasał  szablę  i  dosiadł  konia,  echo  dawnego 
życia  odbiło  się  głośno  w  jego  duszy,  gorąca  miłość  ojczyzny 
rozprostowała  mu  żyły;  gotów  był  do  boju  jak  młodzieniec, 
trudy  i  niewxzasy  obozowe  znosił  jak  wdrożony  żołnierz. 
Tylko  zastygła  pamięć  w  towarzyszu  Kościuszki,  przywalała 
grobowym  kamieniem  źródło  wszelkich  nowych  pomysłów ; 
tylko  rozrzewniona  serdeczność  zacnego  obywatela  rolnika, 
stopiła  w  jego  piersiacli  wszelką  tęgość  woli.  Patrzał  na 
swoje  wojsko  okiem  brygadjera  i  smucił  się  że  nie  miało 
szyku  i  wq)raw^y  brygady;  czuł  cenę  poświęcenia  się  swoich 
współrodaków  synow^skiego  pokolenia,  i  miał  dla  nich  tros- 
kliwość ojca,  nie  wodza:  nic  bystro  obmyślić,  śmiało  przed- 
sięwziąść,  surowie  rozkazać  nie  umiał.  Pozostawało  młodszym 
przezorniejszym,  odważniejszym  w  duchu ,  wspierać  go  i  po- 
pychać —  kolej  w  całym  toku  przeszłej  naszej  wojny  powsze- 
clana  i  nieszczęśliwa,  nie  dla  tego  jedynie,  iż  biada  z  sztu- 
kowanymi wodzami,  ale  że  częstokroć  jak  zastąpić  tak  i 
dosztukować  ich  czem  nie  było. 

Za  szefa  sztabu  jenerałowi  Kołyszce  dodano  majora  arty- 
lerji  Orlikowskiego,  człowieka  w  kwiecie  lat  męskich,  gorli- 
wego patrjotę,  dobrego  oficera  na  placu  saskim,  ale  bez  naj- 
mniejszego doświadczenia  w  ogniu.  Resztę  miejsc  sztabo- 
wych z  różnymi  tytułami  zajęli  młodzi  obywatele;  dawni 
wojskowi,  ile  ich  mogło  się  znaleźć,  potrzebniejsi  byli  w  sze- 
regach. 

Całą  siłę  obecną  wówczas,  podzielono, na  11  szwadronów, 
podług  regulaminu  byłej   niegdyś   kawalerji  narodowej.     Do- 


*)  Oparty  na  mylnem  podaniu  Spazier  napisał  (T.  III.  str.  31  wyd. 
pols.)  że  Jełowiccy  szczególnie  przyłożyli  się  do  wyboru  Kołyszki.  Każ- 
dcn  z  nich  wówczas  prędzej  byłby  za  nim  niżeli  za  kim  innym;  ale  żaden 
nie  miał  udziału  w  wyborze.  Ojciec  jeszcze  się  nie  znajdował  w  obozie, 
dwaj  synowie,  Edward  i  Eustachy,  nie  wiedząc  że  się  narada  odbywała, 
wypoczywali  po  całonocnym  marszu;  trzeci,  Aleksander,  przybył  z  Ocze- 
retnej  dopiero  w  godzinę  później. 
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wódzca  szwadronu  rotmistrz ,  miał  pod  swemi  rozkazami  ka- 
pitana, porucznika,  dwóch  podporuczników,  chorążego,  dzie- 
sięciu podoficerów ,  i  stu  żołnierzy.  Pierwiastkowe  te  szwa- 
drony były  niejako  zakładami  pułków  dla  spodziewanej  liczby 
ochotników,  i  zwyczajem  używanym  w  Polsce ,  zostały  ozna- 
czone nazwiskami  obywateli,  którzy  głównie  przyczynili  się 
do  ich  utworzenia.  Jeden  tedy  szwadron  nazywał  się  pułkiem 
imienia  Jełowickich,  drugi  Izydora  Sobańskiego,  czwarty 
Aleksandra  Sobańskiego;  inne  nosiły  tylko  numer  porządkowy 
z  dodatkiem  nazwiska  powiatu ,  skąd  wzięły  swój  początek. 
Pierwszym  dowodził  Edward  Jełowicki,  drugim  Izydor  So- 
bański, trzecim  Lipko  wski  zięć  Kołyszki,  dziedzic  Krasno - 
siółki,  czwartym  Aleksander  Sobański,  piątym  Wacław  Rze- 
wuski, szóstym  Zwizda,  siódmym  Pobiedziński ,  ósmym  Teo- 
dor Korzeniowski,  dziewiątym  i  dziesiątym  N***  N***, 
jedenastym  Juljusz  Korsak.  Zwizda,  Pobiedziński  i  Korze- 
niowski, byli  dawni  wojskowi. 

Pułk  Jełowickich,  miał  cały  jednostajne  płaszcze,  a  raczej 
burki  z  sukna  bronzowego;  oba  pułki  Sobańskich  miały  ta- 
ratatki  szare ;  pułk  numeru  trzeciego  miał  spodnie  sukmanki 
białe,  zwierzchnie  czarne  i  pasy  skórzane  tegoż  koloru  ;  w  in- 
nych były  rozmaite  ubiory,  lecz  ogólnie  chorągiewki  ama- 
rantowe  z  białem  i  takież  l^okardy  przy  czapkach.  Oficero- 
wie nie  odróżniali  się  żadnemi  znakami. 

Piechota  ze  swoim  myśliwskim  ubiorem  i  rynsztunkiem, 
złożyła  jedną  komjDanję  strzelców. 

Trzy  armaty  Jełowickich  stanowiły  artylerje.  Oprócz 
amunicji  przywiezionej  z  Hubnika,  ponieważ  każdy  obywatel 
przysposobił  się  do  powstania  przynajmniej  jak  na  obławę, 
rozchodziło  się  po  oddziałach  dosyć  ręcznych  nabojów.  Fu- 
raż i  żywność  dostarczali  pobliżsi  dziedzice  dóbr,  a  tymcza- 
sem formowały  się  przy  głównej  kwaterze  intende«tura,  szpi- 
tal, obozowa  apteka  i  t.  d. 

Dwa  dni  upłynęły  na  tych  urządzeniach  wojskowych,  trze- 
ciego przystąpiono  do  części  uchwał  bardziej  cywilnej. 
Sejmik  zbrojny  wybrał  dla  siebie  Reprezentantów  powiato- 
wych i  powierzył  im  staranie  o  fundusze  na  koszta  wojny, 
dał  władzę  stanowić  potrzebnych  urzędników  w  oswobodzo- 
nym kraju,  i  mieć  głos  doradczy  przy  wodzu.  Każdy  powiat 
umocował  dwóch  reprezentantów,  z  których  drugi,  na  przy- 
padek śmierci  pierwszego  był  jego  następcą ,  a  tymczasem 
pomocnikiem  w  radzie  i  czynnościach.  Takimi  reprezentan- 
tami zostali  z  powiatu  hajsyńskicgo  "Wacław  i  Aleksander 
Jełowiccy;  z  olhopolskicgo  Izydor  i  Aleksander  Sobańscy; 
7.  bałckicgo  Karol  Potocki,  i  Teofil  Obniski;  inne  powiaty, 
dopiero  za  liczniejszem  zgromadzeniem  się  ich  oddziałów  do 
obozu,  miały  dopełnić  toż  samo.     Wybory  odbywały  się  po- 
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wiiitanii,  a  w  powiatacli  szwadronami.  Szwadron  obierał 
(Iwunaytu  dclegowaiiycli  oiicorów  i  żołnierzy,  a  połączeni 
razem  delegowani  szwadronów  jednego  ])0\viiitu,  olnerali  rc- 
})rezentantów. 

Kasa  powstania  miała  już  naówczas  600,000  złotycJi.  Po- 
stanowiono dawać  z  niej  niemajytnym  żołnierzom,  oprócz 
zwyczajnych  ])otrzcl)  życia,  po  20  groszy  dziennie.  Oficero- 
wie nie  brali  żołdu. 

Obrady  powstańców  skończyły  się  rano  7  maja,  i  w  dniu 
tym  który  miał  być  dniem  powszechnego  rzucenia  się  na 
nieprzyjaciela,  oddział  najliczniejszy,  jedyny  co  mógł  prze- 
ważnie działać ,  po  raz  pierwszy  wystąpił  w  kształcie  wojen- 
nego zastępu.  Poformowane  szwadrony  przeciągnęły  najprzód 
przed  jenerałem,  uszykow^awszy  się  potem  głębokiemi  ko- 
lumnami w  półkole,  jakby  z  amfiteatru  słuchały  mszy  odpra- 
wiającej się  na  balkonie  pałacu.  Po  nabożeństwie,  wódz 
chciał  przemówić  do  wojska;  lecz  że  od  kilku  lat  ciężka 
chrypka  tamowała  mu  głos,  wyręczył  go  Aleksander  Jeło- 
wicki  odczytując  odezwę,  która  w  mocnych  wyrazach  ogła- 
szała cele  i  obowiąski  powstania:  niepodległość  ojczyzny, 
wolność  bez  wyjątku  w^szystkich  mieszkańców,  bespieczeństwo 
jiraw  i  własność  każdego,  poszanow^anie  wszelkich  wyznań 
religijnych.  Następnie  powstańcy  pow^tarzając  słowa  za  czy- 
tającym rotę,  wykonali  przysięgę  wierności  i  nie  ograniczo- 
nego poświęcenia  się  dla  sprawy  narodowej,  a  posłuszeństwa 
dla  swego  wrodzą.  Wzajemnie  wódz  przysiągł  gorliwie  pia- 
stować włożone  nań  dostojeństwo.  Okrzyki:  niech  żyje  Oj- 
czyzna! niech  żyje  Kołyszko!  zakończyły  ten  uroczysty  ob- 
rzęd. Naczelnicy  i  reprezentanci  udali  się  do  sw^oich  prac, 
żołnierze  do  obozu. 

Przez  dw^a  dni  następne,  czekając  jeszcze  żeby  szwadrony 
w^yćw^czyły  się  cokohviek  w  musztrze  i  urosły  bardziej ,  pi- 
sano i  rozsyłano  proklamacje  do  wszystkich  stanów:  do  szlach- 
ty, do  włościan,  do  duchowieństwa  greckiego.  Szlachtę  po- 
woływ^ano  do  broni,  przj^pominając  jej  święty  obowiązek 
pospolitego  ruszenia;  włościanom  dodaw^ano  śmiałości  i  ochoty 
wystaw'ując  im,  że  równie  są  synami  ojczyzny,  równie  od  jej 
niepodległości  zależy  ich  wolność  i  szczęście;  popów  starano 
się  ująć  tolerancją  i  obietnicą  zamienienia  ich  nędznych  i 
niepewnych  dochodów,  na  uczciwie  i  stałe ,  grożono  w^reszcie 
surowymi  sposobami  w  razie  doświadczonych  przeszkód  z  ich 
strony. 

Szlachta  równie  uboższa  jak  możniejsza,  codzień  dawała 
dowody  najgorętszych  chęci,  nią  ciągle  napełniał  się  obóz. 
Ponieważ  bogatsi  obywatele,  na  dni  kilka  przed  pow^staniem, 
]3od  różnymi  pozorami,  a  mianowicie  dla  sprow^adzenia  koni 
z   dóbr   swoich  ukraińskich,   pow^ołali    do   siebie  wiele  mło- 
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dzieży  szlacheckiej  i  tym  sł^osobem  nieznacznie  wyprowadzili 
ją  z  domów  rodzicielskich,  ojcowie  tak  zawerbowanych  ocho- 
tników, przyprowadzili  nowych  i  żal  swój  wynurzali  w  ten 
sposób:  «A  czyż  się  to  godziło,  żebyście  panowie  wykradali 
nam  synów?  A  czyż  to  my  nie  Polacy?  Czyż  my  nie  byli 
warci  sami  ich  do  powstania  wyprawić  i  dać  im  błogosła- 
wieństwo ?  Darujcie  panowie  ojcom  te  wymówki ;  a  my  teraz 
synom  naszj-m  błogosławim  i  zalecamy,  niech  się  biją  za  oj- 
czyznę, niech  idą  gdzie  panowie  icli  poprowadzą.))  — 

Co  do  włościan  i  innych  stanów,  życzliwość  ich  nie  miała 
jeszcze  pola  do  okazania  się  w  symptomatach  powszechnych. 

Wszystkie  okólniki  i  akta  powstania,  opatrzone  w  pod- 
pisy wodza,  szefa  sztabu  i  sześciu  reprezentantów,  nosiły 
już  niejaką  cechę  urzędową;  nie  były  wszakże  i  być  nie 
mogły  niczem  więcej  tylko  głosem  patrjotyzmu,  oświadcze- 
niem woli  obywatelskiej,  obietnicą  właścicieli  dla  poddanych. 
Wpływ  tych  pism  nie  został  daremnym  i  ufać  należy  że  trwa 
do  dziś  dnia;  ale  pióro  wówczas  niedostatecznie  wyręczało 
szablę.  Trzeba  było  bić  się  i  przemawiać,  trzeba  było  po- 
dawać rękę  i  powoływać.  —  Do  tego,  na  nieszczęście,  ani 
rady  reprezentantów,  ani  prośby  podwładnych  nie  potrafiły 
skłonić  jenerała.  Większość  w  radzie  wojennej  była  zawsze 
za  tem,  żeby  coś  przedsięwziąść,  żeby  nie  stać  próżno  na 
miejscu;  instruktorowie  szwadronów  ciągle  przedstawiali,  iż 
zręcznie  upatrzone  napady,  podjazdowe  wyprawy,  lepiej  ni- 
żeli musztra  usposobią  żołnierza.  Kołyszko  odpowiadał  wszyst- 
kim, że  nie  chce  tak  szacownych  hufców  narażać  na  przed- 
sięwzięcia niebespieczne,  a  z  wojskiem  nie  wprawionem  do 
porządku  i  nie  wyćwiczonem  należycie,  każde  przedsięwzięcie 
jest  niebespieczne.  —  Oddział  tedy  powstańców  przybrał 
minę  regularnego  korpusu  i  został  szkołą  kantonistów,  wśród 
gnębionego  kraju,  wśród  skrzętnie  obracającego  się  nieprzy- 
jaciela. 

Kiedy  tak  całe  Podole,  przez  różne  koleje  i  dla  różnych 
przyczyn,  wbrew  spiskowym  układom  rozwijało  swoje  siły 
nie  jednocześnie  i  nielicznie,  zbliżała  się  też  pora  dla  Ukrainy, 
gdzie  organizacja  nie  poniosła  widocznie  żadnego  uszczerbku, 
gdzie  znajdował  się  sam  organizator.  —  Bez  wątpienia,  gdyby 
tylko  te  podrzędne  wypadki,  które  zdawały  się  dotykać  samą 
gubernię  podolską,  miały  stanowić  o  losie  powstania,  gu- 
bernja  kijowska,  nie  skompromitowana  w  oczach  rządu,  nie 
obciążona  wojskiem  moskiewskiem,  powinna  była  wykonać 
dzielnie  swoją  część  ogólnego  planu.  Lecz  jak  jedno  główne 
nieszczęście  zadało  klęskę  wszystkim  trzem  prowincjom  po- 
łudniowym, tak  t(V.  i  tu  wpływ  jego  nnisial  wywrzeć  swoje 
skutki. 
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Wracając  joszczo  raz  do  owycli  ostatnich  dni  Icwiotnia, 
w  którycli  tyle  powikłanych  zdarzeń  grupowało  sig  dziwnie, 
nie  można  podnieść  wt^tka  powieści  zostawionego  w  Ocze- 
retnej,  bez  targnienia  mimowolnie  pasem  mających  swój  l^o- 
niec  w  Chlebanówce.  Granica  galicyjska  nie  przecięta  natu- 
ralny cli  i  staraniem  naczelników  nasnowanych  spójni  miedzy 
losem  wyprawy  i  powstania.  Ale  pierwsze  z  nich  działały 
swoją,  prostą  drog.i ,  drugie  j^oczęte  zapóźno ,  krzyżując 
się  za  obręlDem  wypadków,  obie  strony  wprawiały  w  l^łąd 
nawzajem. 

Wyol:)raźmy  sobie  wszystko,  co  w  przeciągu  kilkndziesiąt 
godzin  działo  się  na  szczupłej  przestrzeni  za  Zbruczem,  gdzie 
Dwernicki  ze  swoim  korpusem  oczekiwanym  na  Podolu,  We- 
reszczyński  z  legją  nastrojoną  do  wymarszu  pod  Kamieniec, 
i  obywatele  mając}'  dać  im  pomoc  zbrojną,  znaleźli  się  razem 
—  zdziwieni  niespodziewanem  spotkaniem,  gotowi  jedni  dru- 
gim wymawiać  zawód.  Przypomnijmy  także,  gońców  z  dwóch 
punktów  organizowanego  kraju  donoszącycli  naczelnikowi  o 
nagłych  wstrząśnieniach ,  jego  uwagi,  jego  ostateczną  wolę. 
Był  to  kres,  przed  którym  wyprawa,  legja  i  powstanie,  szły 
osobnym  torem,  aż  póki  nie  padły  wspólnie;  teraz  rozpoczy- 
nał się  między  nimi  jakiś  zwodniczy,  pośmiertny  rozhowór. 
Tłómacze  potrzeb  i  życzeń  powstania  hurmem  cisnęli  się  do 
Chlebanówki;  wysłańcy  od  korpusu  i  legji,  kolejno  przybie- 
gali do  Oczeretnej.  Pierwsi  w^ymagali  tego  po  Dwernickim, 
co  drudzy  chcieli  wyjednać  u  Tyszkiewicza. 

Skoro  Malinowski  j^rzybył  do  obozu  w  Galicji,  pierwsze 
słowa  jenerała  były:  ((dla  czegoście  nie  powstali,  dla  czegoście 
mię  nie  wsparli?  jam  tyle  rachował  na  w^as.))  —  Naturalna 
odpodwiedź,  po  wyłuszczeniu  sprawek  Chróściechowskiego, 
musiała  skończyć  się  wzajemnem  zapytaniem:  adla  czego 
jenerał  jesteś  tutaj,  cóżby  teraz  było  z  naszem  powsta- 
niem?)) —  ((Jeszcze  broni  nie  złożyłem,  mogę  być  między 
wami))  rzekł  Dwernicki.  —  ((Jeszcze  kraj  cały  sił  swoich  nie 
stracił,  może  powstać))  dodał  Malinowski.  Rozmowa  wto- 
czyła się  na  obłędne  koło:  korpus  potrzebował  powstania, 
powstanie  korpusu.  Kwestja  nierozwiązana  przez  cały  czas, 
■4ciedy  chodziło  o  pomoc  do  zwycięstwa,  zadzierzgnęła  się 
jeszcze  trudniej,  kiedy  przyszło  ratować  się  wspólnie  z  osta- 
tecznej toni.  Naczelnik  prowincji  ciągle  oglądał  się  na 
"wodza  wyprawy,  czekał  od  niego  hasła,  wyraźnego  rozkazu, 
sam  nie  śmiał  nic  uczynić,  nie  ufał  swojej  władzy  i  wstrzy- 
mał pow^stanie.  Wódz  wyprawy  ciągle  oglądał  się  na  i^ro- 
wincje,  rozrzucał  odezwy,  pisał  listy,  wymawiał  obywatelom 
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ich  oziębłość,  nigdy  nie  użył  swojej  powagi,  nie  dał  wyra- 
źnego rozkazu,  i  dopiero  do  jedynego  kroku  jaki  mu  zosta- 
wał, czekał  na  liasło  do  j)Owstania. 

W  takim  sporze  zaocznym  między  dwoma  najwyższymi 
sternikami  sił  narodowycłi  za  Bugiem,  którzy  spycłiali  jeden 
na  drugiego,  co  każdy  z  nicli  w  swoim  czasie  miał  prawo  i 
mógł  uczynić,  rzecz  wspólna  koleją  opierała  się  na  obu,  i 
nie  przyjęta  całkowicie  jDrzez  żadnego,  musiała  upaść. 

Ostatnia  kolej  Tyszkiewicza  była  w  cłiwili,  kiedy  popie- 
rając pierwszą,  odezwę  powołującą  Podolan  do  broni,  w  ich 
zapale  znalazłby  najlepszą  j*ękojmię  posłuszeństwa,  ich  huf- 
cami zatrudniłby  Rota,  i  reszcie  kraju  i  korpusowi  i  legji, 
w^ywiesiłby  chorągiew  powszechnej  nadziei. 

Ostatnia  kolej  Dwernickiego  była  teraz,  kiedy  rzucając 
się  zuchwale  na  lewy  brzeg  Zbrucza,  tłum  emigrantów  zbroj- 
nych i  legję  pociągnąłby  za  sobą,  roztargnionemu  krajowi  i 
zbierającym  się  powstańcom  najskuteczniej  dałby  popęd, 
przywróciłby  zepsutą  jedność  i  odebranego  ducha. 

Tymczasem  dwaj  emisariusze  Tyszkiewicza,  jeden  wysłany 
przed  miesiącem ,  drugi  przed  trzema  dniami ,  wpadli  razem 
do  Galicji,  dopominali  się  jeszcze  o  rozkazy;  Dwernicki  uczy- 
nił im  zadość  i  poprzestał  na  tem. 

W  parę  dni  później,  wysłańcy  wracający  z  kartką,  która 
nie  wiem  co  już  mogła  sprawić,  byli  jeńcami  Eydigera;  jene- 
rał był  jeńcem  Austrjaków.  Drugi  akt  dramatu  zabiegów 
po  czasie,  rozwiązywał  się  dopiero  na  Ukrainie. 

Dnia  29  kwietnia  przybył  do  Oczeretnej  posłaniec  Dwer- 
nickiego wyprawiony  z  Podlisic  w  d.  23  t.  m.  List  dany 
jemu  zawierał  wyrazy:  « Posyłam  oficera  mojego  sztabu  W.  Ste- 
fana Zapolskiego,  który  ma  obowiązek  porozumieć  się 
z  dobrze  myślącymi  obywatelami  Ukrainy,  za  radą  ich  wy- 
znaczyć punkta  zbierana  się  dla  sił  miejscowych,  i  donieść 
mi  gdzie  powstanie  najpierwej  wybuchnie,  żebym  powstają- 
cym mógł  jak  najrychlej  dać  pomoc. »  —  Ustnie  zaś  jenerał 
zalecając  obywatelom  przygotowanie  koni  zdatnych  pod  ka- 
walerję  i  artylerję,  sporządzenie  znacznej  liczby  lanc,  i  za- 
bespieczenie  na  rzecz  publiczną  wszelkiej  własności  skarbu 
moskiewskiego,  dodawał  przestrogę  największej  ostrożności,^ 
zwyczajem  przyjętym  we  wszystkich  swoich  odezwach,  radził 
skompromitowanym  ukrywać  się  przed  rządem. 

Widocznie  tedy  do  ostatniego  momentu  wódz  korpusu 
nie  znał  ani  organizacji,  ani  naczelnika  powstania  dwóch  pro- 
wincji, którym  obiecywał  pomoc,  kazał  jej  czekać  ostrożnie, 
a  razem  żądał  tego,  co  tylko  jawne  powstanie  przed  jego 
nadejściem  sprawić  mogło.  Zapytany  wreszcie  Zapolski,  jaką 
drogą  posuwa  się  jenerał,  dokąd  posłać  mu  wiadomość  o 
wszystkiem  co  zaszło   i   co  jest  już  ułożone  na  dal,    wyznał 
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otwarcie,  iż  może  wypadiiio  szukać  go  w  Galicji,  ponieważ, 
opuszczając  główiuj.  kwater^'  słyszał  w  sztabie  głośne  rozmowy 
o  koniecznej  potrzebie  tego  ratunku  dla  korpusu. 

Jjatwo  sobie  wyobrazić  nowy  kłopot  Tyszkiewicza,  w  jaki 
go  wjirowadziły  trudno  do  pogodzenia  wyrazy  pisma  i  słowa 
posłańca.  Jeśli  jenerał  Dwernicki  mniemał,  że  ])owstanic 
tyllvO  zlane  z  korpusem  może  wystijpić  do  walki,  pocóż  do- 
piero zagrożony  niebespieczeństwem  wywoływał  w  pole  oby- 
wateli, obiecując  podać  im  rękę;  jeśli  sądził  że  los  korpusu 
może  być  polepszony  przez  dalekie,  o  własnych  siłach  pod- 
noszące się  powstanie,  czemuż  nie  zalecał  obywatelom  powstać 
natychmiast?  Mając  przed  oczyma  tak  jasne  swoje  położenie, 
jak  było  w  dniu  23  kwietnia,  należało  jenerałowi  Dwernic- 
kiemu, albo  zgoła  nie  odzywać  się  do  Ukrainy,  albo  posłać 
wyraźny,  bezwarunkowy  rozkaz.  W  pierwszym  razie  opu- 
szczając prowincje,  nie  zostawiłby  dla  nich  ze  wszech  miar 
skodliwej  zagadki,  w  drugim  przyłożyłby  się  szczęśliwie  do 
wsparcia  władzy  naczelnego  organizatora,  którą  upadek  wy- 
prawy najbardziej  wydzierał  mu  z  dłoni. 

Tegoż  dnia,  \vkrótce  po  przybyciu  Stefana  Zapolskiego, 
przybiegł  do  Tyszkiewicza  Sabatyn  wysłany  od  Sobańskich. 
Wszystko  co  zaszło  w  północnej  i  południowej  części  Po- 
dola nagliło  do  pośpiechu  w  ogólnem  podniesieniu  broni, 
nakazywało  przynajmniej  termin  7  maja  mieć  za  nieodzowny. 
Świeże  poselstwo  od  korpusu  przeciwnie,  nastręczało  powód 
do  zwłoki,  powątpiewań,  siDorów\ 

W  święto  wielkiejnocy  (1  maja,  19  kwietnia  v.  s.)  kilku- 
nastu obywateli  zgromadzonych  u  Tyszkiewicza,  nie  wahało 
się  jednak  ani  chwili  przystać  na  zdanie  naczelnika,  że  jak- 
kolwiek niepomyślne  okoliczności  przewidywać  można,  nie 
zrażając  się  wszakże  niczem,  należy  powstać  w  dniu  nazna- 
czonym. 

Dalsze  porozumienia  się  w  tej  mierze,  miały  zajść  osta- 
tecznie nazajutrz  w  Bukajówce  u  Szydłowskiego,  marszałka 
powiatu  taraszczańskiego,  dokąd  zaraz  po  otrzymaniu  z  Po- 
dola wiadomości  o  zamieszkach  sprawionych  przez  Chróście- 
chow^skiego,  był  zapowiedziany  zjazd  organizatorów  Ukrainy. 

Tyszkiewicz  z  Krasickim,  Sabatynem,  i  jeszcze  jednym 
gorliwym  patrjotą  udał  się  do  Buhaj ów^ki.  Zgromadzenie 
było  liczne:  znajdowali  się  tu  organizatorowie,  i  w  gronie 
wielu  obywateli  najznakomitsi  zwiąskowi  powiatów:  tara- 
szczańskiego, skwirskiego,  czehryńskiego ,  wasilkow^skiego, 
kijowskiego  i  machnowieckiogo,  nadto  dwaj  magnaci  prze- 
jeżdżający z  Wołynia  do  swoich  dóbr  ukraińskich.  Ci  ostatni 
udzielili  najświeższych  i  najsmutniejszych  nowin  o  złem  po- 
łożeniu, w  jakiem  jenerał  Dwernicki  był  już  przed  kilku 
dniami.     W  zbiorze   różnie  usposobionych  i  przygotowanych 
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umysłów,  odznaczały  się  dwa  niejalio  stronnictwa.  Jedni 
gorętsi,  niecierpłiwsi,  a  po  więliszej  części  słvompromitowani 
w  oezacłi  rządu  mosłsiewskiego,  i  w  obcycli  powiatacli  l^ry- 
jący  się  przed  szponami  policji,  radziłi  nie  zważać  na  niepo ; 
myślne  pogłoslvi  i  czeraprędzej  poruszyć  ogólne  powstanie- 
drudzy  rozumowali,  że  w  obecnych  okolicznościach  podnieść 
chorągiew,  byłoby  marnotrawstwem  przygotowanych  sił,  da- 
remnem  zużyciem  na  lepszą  porę  zdatnego  dzieła,  szaleń- 
stwem niewczesnego  zapału.  Liczba  zdań  i  powaga  osób 
były  z  ich  strony,  a  do  prawych,  choć  może  za  nadto  zimnych 
rachub,  przyłączyły  się  mniej  zacne  pobudki  prywatnej  nie- 
chęci i  obrażonej  miłości  własnej.  Między  głównymi  prze- 
ciwnikami niezwłocznego  powstania,  gardłował  najzawzięciej 
jeden,  który  jako  najstarszy  Templarjusz  i  syn  sławnego 
w  wojennych  dziejach  naszych  pułkownika,  miał  pretensję 
do  naczelnictwa  zwiąsku,  od  czasu  wyboru  uczynionego  w  Mi- 
chałówce,  niechętnie  już  spoglądał  na  Tyszkiewicza.  Póki 
organizacja  rozwijała  się  spokojnie  w  swoim  administracj^j- 
nym  zakresie,  póki  władza  nie  mogła  być  oskarżona  o  żaden 
błąd,  poty  zawiść  musiała  milczeć;  lecz  skoro  podała  się 
zręczność  przesądzać  wolą  naczelnika,  w  najważniejszym 
punkcie  wytknąć  mu  nietrafność,  cichy  współzawodnik  zna- 
lazł czas,  pod  godłem  publicznego  interesu  dogodzić  swojej 
osobistej  zemście,  w  zachwianych  złemi  wieściami,  w  słucha- 
jących bardziej  głowy  niż  serca,  miał  naturalnych  sprzymie- 
rzeńców. Tyszkiewicz  stanąwszy  wśród  tak  usposobionego 
koła  podwładnych,  postrzegł  zaraz,  że  same  rozkazy  jego  by- 
łyby niedostateczne ;  uciekł  się  przeto  do  perswazji,  próśb,  i 
zaklęć  w  imię  ojczyzny,  zaprzysiężonych  uchwał,  i  uroczy- 
stych obietnic  powstania  choćby  w  najgorszym  razie.  Nie 
wielu  przestawało  na  tem,  mniej  było  tych  co  go  wspierali: 
większość  żądała  żeby  się  jasno  wytłómaczył,  żeby  okazał 
powody  dla  których  powoływał  do  broni.  Przypomniano  iż 
miał  obowiązek  porozumieć  się  z  rządem  narodowym  albo 
wodzem  naczelnym  i  w  skutek  ich  woli  dać  hasło :  pytano 
czy  otrzymał  jaki  rozkaz  wyższej  władzy.  Przyszło  tedy  wy- 
stąpić z  pismem  jenerała  Dwernickiego  i  w  niem  upatrywać 
takowy  rozkaz.  To  nieszczęśliwe  pismo  dopełniło  miarki 
złego:  dawało  się  łatwiej  wykładać  na  przeciwną  stronę. 
Komentatorowie  osądzili,  iż  jenerał  widocznie  nie  myślił  obu- 
dzać  powstania  pierwej,  aż  sam  przybędzie  na  Ukrainę; 
podniosły  się  tem  mocniejsze  głosy:  « czekać  wojsk  regular- 
nych. » 

Położenie  Tyszkiewicza  jako  pośrednika  między  Warszawą 
a  prowincją,  istotnie  było  fałszywe.  Stosunków  przyzwoitych 
ani  ze  stolicą,  ani  z  wodzem  wyprawy  nie  zawiązał  w  swoim 
czasie,  i  teraz  odnosząc  rzecz  i)Owstania  do  działań  korpusu 
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Dwernickiego,  chybiał  zupełnie  celu,  w  żaden  sposób  nic 
mófjl  przekonać ,  iż  trafnie  obrał  porę.  Ale  inny  wzgląd 
usprawiedliwiał  i  niezłoniie  wspierał  jego  postanowienie.  Oto 
w  samem  gronie  radzących,  było  już  kilku  skoni])romitowa- 
nych,  wielu  ich  kryło  siy  po  różnych  stronach  własnej  i)ro- 
Avincji,  a  sąsiednio  Podole  całe  wstrzesło  się  jawnie.  Nie 
dla  posiłkowego  korpusu  zatem,  nie  dla  zadość  uczynienia 
jakim  planom  wojennym,  lecz  dla  siebie  samych,  trzeba  było 
koniecznie  powstać  co  najrychlej.  Jeśli  kto  mógł  powiedzieć, 
że  się  godziło,  że  należało  kilkadziesiąt  współobywateli  zosta- 
wić na  pastwo  rządowi,  aby  masę  przygotowanych  sił  i  zaso- 
bów oclironić,  toć  wreszcie  powinien  był  widzieć,  iż  właśnie 
taki  środek  ratunku  i:)rowadził  do  nieuclironnej  zguby  cały 
związek  powstańców.  Sał^atyn  przemawiając  w  imieniu  So- 
bańskich, wszelkich  używał  środków  do  zbicia  w  tej  mierze 
przeciwmycli  mędrkowań:  nic  wszakże  nie  zdołało  wzruszyć 
i  przekonać  zaciętych  formalistów\  Odpowiadali  zawsze :  «  że 
kto  powstał  bez  rozkazu,  ten  sam  sobie  winien.))  Gorliwe 
usiłowania  Krasickiego  i  innych  którzy  trzymali  z  naczelni- 
kiem, również  zostawały  bez  skutku.  Po  gorących  sporach 
od  południa  do  północy,  przeciwni  woli  Tyszkiewicza  skło- 
nili się  do  pewmej  koncesji,  i  oświadczyli:  że  skoro  powsta- 
nie Podola  rozszerzy  się  aż  do  nicli,  to  i  oni  powstaną. 
Oświadczenie  to  właściwie  tak  należało  wyrazić:  że  kiedy 
powstańcy  podolscy  przemogą  nieprzyjaciela,  my  połączymy 
się  z  nimi;  kiedy  zaś  wspólny  nieprzj^jaciel  będzie  ich  gnę- 
bił, katow^ał,  na  Sybir  wywoził,  my  zostaniemy  ocaleni  — 
na  lepszą  porę  dla  ojczyzny.  Niebaczni!  bez  miłości  bra- 
terskiej, próżne  odzywanie  się  z  miłością  ku  ojczyźnie.  W  cóż 
się  teraz  obracały  wszystkie  węzły  zmowy,  wszystkie  plany 
jednoczesnego  wybuchu?  Przy  oglądaniu  się  na  własny  in- 
teres każdej  j)rowincji,  okolicy,  rodziny  i  w  końcu  natural- 
nie każdej  osoby,  daremnie  marzyć  powrót  do  bytu  całej 
Polski:  żadna  pomoc  ustronna,  żadna  organizacja  spiskowa, 
nie  dźwignie  skutecznie  powstania. 

Naczelny  organizator  głęboko  uczuł  brak  odwagi  jednych, 
a  prywatną  niechęć  drugich  pod  blichtrami  rozsądnej  ostroż- 
ności. Stały  umysł  i  nieprzytłumiony  zapał  kilku,  nie  zdołał 
pocieszyć  go  i  pokrzepić,  Zw^ątpiwszy  o  duchu  reszty  zw^ią- 
skowych,  zwątpił  zupełnie  o  swojej  władzy  i  mordujące  swar}^ 
zamknął  wydaniem  okólnika  następnej  treści:  ((Ponieważ 
większość  jest  za  tem  żeby  nie  powstawać,  składam  mój  urząd ; 
skompromitowanych  zaś  wzywam,  żeby  się  łączyli  do  braci 
Podolan. » 

Pismo  to  było  bardzo  na  rękę  owym  nazwanym  większo- 
ścią; pochwycili  je  skwapliwie,  pewni  dopiero  że  istotnie  będą 
mieli  większość. 
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Po  dobrowolnem  zrzeczeniu  się  ostatka  władzy,  która  od 
27  kwietnia  częściami  wypadała  mu  z  dłoni,  Tyszkiewicz 
myślał  z  razu  tylko  o  wypełnieniu  własnych  obowiąsków 
dobrego  obywatela  i  gorliwego  Polaka.  Wzrok  jego  zwra- 
cał się  z  tern  większą  troskliwością  ku  Podolowi,  gdzie  spo- 
dziewał się  jeszcze  obudzić  siłę  przytłumioną  ubocznemi  zda- 
rzeniami, skąd  mógł  przyjść  żywy  popęd  dla  Ukrainy  roz- 
targnionej wewnątrz,  dokąd  na  ostatek  mógł  zanieść  swoje 
poświęcenie  się  osobiste.  Zastawszy  nazajutrz  w  Czerniawce 
Majora  Mikuszewskiego ,  doświadczonego  żołnierza  i  zacnego 
patrjotę,  proponował  mu  dowództwo  albo  szefostwo  sztabu 
w  oddziale  mającym  utworzyć  się  na  Podolu.  Mikuszewski 
przyrzekł  ze  swojej  strony  wszystko  uczynić,  lecz  nie  ina- 
czej jak  pod  zwierzchnictwem  jenerała  Kołyszki.  Wybór 
wodza  równie  jak  wszelkich  ogólnych  środków,  mógł  tylko 
już  prywatnie  zaprzątać  uwagę  Tyszkiewicza,  wkrótce  atoli 
zaczęły  zbiegać  się  pobudki  wciągające  go  znowu  na  opu- 
szczone stanowisko  urzędowe. 

Oganizator  powiatu  skwirskiego,  spowinowacony  z  jednym 
najmożniejszym  prawie  stronnikiem  oppozycji,  dowiedziawszy 
się  o  tem  co  zaszło  w  Buhajówce,  pośpieszył  do  naczelnika, 
błagał  go  na  kolanach  żeby  się  nie  zrażał  chwilowem  zapo- 
mnieniem się  kilku  zwiąskowych,  obiecywał  ich  nawrócić,, 
ręczył  za  swój  i  radomyślski  jiowiat,  a  w  machnowieckim 
podjął  się  zapewnić  skutek  rozkazem.  Tegoż  dnia  3  maja 
przybył  do  Oczeretnej  Hieronim  Raczyński  od  Wereszczyń- 
skiego  z  Galicji,  w  nocy  zaś  Aleksander  Jełowicki  od  osta- 
tniego zjazdu  w  Hubniku.  Raczyński  w^ysłany  przed  27  kwie- 
tnia, przywoził  wiadomość  o  legji  i  zamiarach  jej  dowódzcy; 
Jełowicki  donosił  o  powstaniach  w  tej  chwili  z  kilku  powia- 
tów ruszających  do  Krasnosiołki.  Obie  nowiny  równie  jeszcze 
zdawały  się  pewne,  obie  uradowały  Tyszkiewicza. 

Ze  wszech  stron  zagrzany  nadziejami  chciał  znowu  odzy- 
skać swoją  władzę,  pol^iegł  do  Czerniawki,  i  znalazłszy  tu 
obudwóch  dodanych  sobie  radzców  czyli  komisarzy,  oświad- 
czył że  myśli  jeszcze  całą  Ukrainę  powołać  do  broni. 

Krasicki  napomknął,  iż  po  złożeniu  urzędu  pismo  naczel- 
nika nie  będzie  miało  właściwej  mocy,  nie  chciał  także  przy- 
zwolić, aby  w  jakiemkolwiek  zmyśleniu  szukać  dlań  powagi* 
lecz  gdy  drugi  komisarz  radził  nie  zważać  na  te  szkrupuły, 
ufając  w  patrjotyzm  całej  gubernji,  a  znając  gotowość  i  za- 
pał swego  powiatu  w  którym  było  wiele  szlachty  ogrodowej, 
zgodził  się  na  wydanie  powszechnego  hasła.  Tyszkiewicz 
napisał  następujący  rozkaz;  ((Otrzymawszy  wiadomość  od 
wyższej  władzy  iż  potrzeba  żebyśmy  powstali ,  rozkazuje 
wszystkim  powstać  w  dniu  (25  kwietnia  v.  s.)  7  maja. »  — 
Do  tego  rozkazu  przyłączywszy   stosowno  polecenia   dawniej 
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wyznaczonym  dowódzcom  hufców  powiatowych,  zostawił  Kra- 
f^ickioinu  potrzcbii;}  liczbo  bhinkictów  ze  swoim  podjiisem, 
i  i)Owicrzyi  mu  wyrozumieć  ostatecznie  jenerała  Kozłowskiego, 
czyliby  nie  przyij^ł  dowództwa  oo-óhiego  siły  zl)rojnoj,  a  sani 
przedsi^nw.iał  udać  sic  zaraz  do  północnycli  powiatów  Po- 
dola, gdzie  z  powodu  obietnic  Wereszczyńskicgo,  zdawał  sio 
otwierać  najważniejszy  plac  działań. 

Rano  5  maja,  rozkazy  Tyszkiewicza  powołujące  całą,  Ukrainę 
do  broni,  poszły  z  Czernią wki  w  różne  strony,  a  tegoż  dnia 
późno  wieczorem,  Krasicki  ]irzybył  do  Oczeretnej  zdać  spra- 
wo ze  swego  poselstwa  do  Kozłowskiego. 

Kozłowski  syn  jenerała  polskiego,  służył  w  wojsku  rosyj- 
skiem  lat  dwadzieścia;  w  r.  1812  nie  chcąc  walczyć  przeciw 
wojskom  gdzie  tylu  było  jego  rodaków,  wziął  dymisję;  za 
ostatniej  wojny  tureckiej  wszedł  znowu  do  służby  i  odzna- 
czył się  jako  dzielny  partyzant.  W  obejściu  się  z  domowni- 
kami pstry  i  surowy,  w  zwyczajach  przejęty  wielu  nałogami 
moskiewskich  panów,  mieszkając  na  Ukrainie  z  nikim  pra- 
wie nie  miał  bliższych  stosunków,  utrzymywał  liczny  dwór, 
waelkie  myślistwo,  i  żył  odludnie.  Można  jednak  wierzyć  że 
Polakiem  nigdy  być  nie  przestał,  uczuć  dla  prawdziwej  oj- 
czyzny nigdy  nie  stracił.  Po  rewolucji  listopadow^ej  widząc 
rucli  między  obywatelami  swojej  okolicy,  starał  się  mieć 
udział  w  sprawie  narodowej.  Z  jednym  Krasickim,  jako  są- 
siadem, widując  sic  częściej,  w^ynurzył  jemu  swoje  chęci, 
ofiarował  dać  pieniądze  do  składki,  obiecał  uzbroić  swoich 
ludzi,  którycli  stu  od  razu  mógł  wsadzić  na  koń.  Zjechaw- 
szy się  nawet  w  pewnym  domu  z  Tyszkiewiczem,  gdy  ten 
próbował  go  wyrozumieć,  nie  zdawał  się  dalekim  od  przj'^- 
jecia  dow^ództwa,  napomykał  bardzo  energiczne  sposoby 
wojny  eksterminacyjnej.  Talenta  jego,  charakter  tęgi  i  sława 
militarna,  przyniosłyby  niewątpliwie  wielki  pożytek  szeregom 
ziemian.  Skoro  teraz  Krasicki  stanął  przed  nim,  żądając 
ostatecznego  słowna,  przekładał  najprzód  niedogodność  obra- 
nej pory  do  powstania:  listami  znajomych  sobie  jenerałów 
armji  działającej  przekonywał,  że  Dwernicki  musi  albo  broń 
złożyć,  albo  wejść  do  Galicji;  usłyszawszy  wszakże  iż  pow- 
ziętego zamiaru  cofnąć  już  nie  można,  zapytał:  «a  czy  Pan 
Henryk  siądzie  na  koń?))  to  jest  czy  maiszałek  gubernji 
Henryk  Tyszkiewicz  stanie  na  czele  obywateli?  Takiej  rę- 
kojmi powszechnego  poruszenia  się  obywateli,  słusznie  mógł 
żądać  człowiek  przezorny  i  doś\viadczony ,  a  w  podeszłjnii 
wieku  los  własny  i  rodziny  odważający  na  łcrok  hazardowny. 
Krasicki  upewnił  go  iż  ma  powody  ufać  w  gorliwość  mar- 
szałka. ((Bobrze  więc  —  rzekł  Kozłowski  —  to  i  ja  chociaż 
naczelnictwa  nie  przyjmę,   ale  jako   obywatel  siądę  na  Icoń. 
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Z  piątka  na  sobotę  w  nocy  (z  G.  na  7.  maja)  każe  kuć  i 
osadzać  lance.)) 

Z  tą  odpowiedzią  przybywszy  Krasicki,  zastał  w  Ocze- 
retnej  Henryka  Tyszkiewicza.  Od  jego  tedy  decyzji,  od  jego 
poświęcenia  się  zależało  roztrzygnięcie  kwestji  ze  w^szech 
miar  ważnej  dla  powstania  Ukrainy.  Ale  jeśli  Kozłowski 
chciał  mieć  rękojmię  ogólnego  ducha  w  odwadze  pierw^szego 
urzędnika  szlachty,  sam  ten  urzędnik  potem  w^szystkiem  co 
zaszło,  po  zdaniach  mianowicie  objawionych  w"  Buhajówce, 
mógł  nie  dow^ierzać  duchowi  swoich  współobywateli  —  i  obrał 
sobie  drogę,  którą  jakkolwiek  dziś  dostąpił  wnrsokich  łask 
cara,  byłby  może  wstecz  się  udał,  gdyby  mu  nie  zabrakło 
ufności.  Jest  to  delikatna  rzecz  ilekroć  przychodzi  dać  wy- 
rok o  jednym,  gdzie  dzieło  polegało  na  wielu,  na  wszystkich. 
Niewątpliwie  wszakże,  póki  tylko  powstawać  będziemy,  za- 
wsze niżsi  będą  oglądali  się  na  wyższych,  zawsze  ci  ostatni 
powinni  pamiętać,  że  do  nich  należy  pierwszy  przykład  rzu- 
cenia się  w  odmęt  niebespieczeństw,  nie  zaś  pierw^sze  miejsce 
dopiero  po  rozpoczętej  przez  innych  i  pomyślnie  idącej  spra- 
wie ;  bo  zawsze  ich  słabości  i  winy  zasłużą  na  bezwarunkowe 
potępienie. 

Cokolwiek  bądź,  wszystko  wzięło  taki  obrót,  iż  Avybuch 
Ukrainy  nie  mógł  być  ani  silny,  ani  pod  zachęcającem  go- 
dłem rozpoczęty.  Marszałek  gubernji  wyjechał  do  Skwiry  pre- 
zydować  w  naborze  rekrutów;  naczelnik  spisku  zostawując 
niepewne  wypadki  staraniom  gorliwych,  oddał  pobliższych 
ochotników  i  ludzi  swoich  pod  rozkazy  Stefana  Zana,  zalecił 
mu  połączyć  się  z  dowódzcą  powiatowym  Janem  Zapolskim, 
któremu  osobiście  przełożył  uprzednio  jak  ma  postąpić,  i 
G  maja  rano  pośj^ieszył  na  Podole.  —  Tymczasem  rozkazy 
rozesłane  dwoma  dniami  i)rzed  terminem,  nie  tylko  nie  mogły 
rozejść  się  wszędy,  ale  nadto  spotykały  się  z  przeciwnym  im 
okólnikiem,  wydanym  w  Buhajówce.  Opozycja  buhajowiecka 
była  nic  ugięta:  głowy  jej  stronnik,  organizator  powiatu 
machnowieckiego ,  nie  wzruszył  się  prośbami  szwagra,  który 
miał  go  nawrócić,  w  oczach  jego  spalił  ekspedycje  idące  do 
trzech  innych  powiatów.  —  Kozłowski  zmiarkował  stan  rze- 
czy, i  zamiast  do  obozu  powstańców,  udał  się  do  Berdyczowa; 
powstańcy  zamiast  zmienić  całą  prowincję  w^  swój  obóz,  błą- 
kali się  szukając  gromady  i  wodza. 

Powiat  lipowiecki,  w  którym  ciągła  pieczołowitość  Tysz- 
kiewicza i  Krasickiego  czuwała  najbhżej,  miał  najwięcej  przy- 
gotowanych i  w  czas  uwiadomionych  ochotników;  lecz  na- 
znaczony dowódzcą  siły  zbrojnej,  dawny  oficer  Jan  Zapolski, 
sam  ją  rozerwał  i  obrócił  nie  tak  jak  należało.  Był  zamiar 
zebrać  się  w  Daszowie  i  stamtąd  uderzyć  na  Lipowiec;  tym- 
czasem   Zapolski    mając    osobiste    zajścia    ze     sprawnikiem, 
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wpadł  w  ploniijj;  obaw^  żeby  ten  go  nic  uwi^'ził,  i  uzbroi- 
wszy swoic-h  ludzi  dworskich,  w  towarzystwie  kilkunastu 
szlachty  którzy  si^»  do  niego  przyłączyli,  na  dwa  dni  ])rzcd 
terminem,  wynu\szer()wał  z  domu  i  stanął  obozem  w  lesie. 
Dowiedziano  si^  o  tem  natychmiast  w  mieście  powiatowem^ 
o  milę  odległem.  rocztmcjster  Lipiński  przychylny  rządowi,, 
poleciał  do  Machnówki  i  sprowadził  parę  szwadronów  strzel- 
ców; dzierżawcy  pobliższych  stacji,  które  miały  l)yć  zniesione 
przez  powstańców,  schronili  wszystkie  konie,  tak  że  później 
ledwo  jedną  z  nich  Krasicki  zachwycić  zdołał.  W  dniu  za- 
powiedzifinym  zgromadzające  się  po  domach  obywatelskich 
hufce,  szukały  już  sw-ego  dowódzcy  kryjącego  się  przed  ko- 
mendą wyprawioną  z  Lipowca.  Stefan  Zan,  major  Lepin  i 
inni,  przyprowadzili  mu  kilkudziesiąt  jeźdźców.  Zapolske 
nie  pociągnął  z  nimi  do  Daszowa,  ale  chcąc  znaleźć  bliższi 
wsparcie,  wieczorem  7  maja  pomaszerował  do  Skały,  wsi 
Hieronima  Zbyszewskiego ,  gdzie  Fortunat  Morgulec  również 
dawny  w^ojskowy,  zbierał  obywateli  taraszczańskich.  Pierw- 
szym złym  skutkiem  tak  pomieszanych  planów,  był  smutny 
los  młodzieży  palestranckiej  w  Lipowcu ,  która  zapewniona 
przez  Zapolskiego,  spodziewając  się  nazajutrz  ujrzeć  w  mie- 
ście jego  oddział  zbrojny,  padła  ofiarą  zawiedzionej  ufności; 
następnie  wynikło  stąd  zgromadzenie  się  w  jeden  punkt 
wszystkich  zarodków  powstania  Ukrainy.  Nie  tylko  oddziatki 
lipowieckie  posj^ieszyły  w  ślad  za  swoim  dowódzcą,  ale  i 
z  dalszych  powiatów  w  których  albo  naczelnicy  nie  chcieli 
powstać,  albo  podwładni  nie  dopisali  naczelnikom,  różne 
garstki  kierowały  się  tutaj.  Z  machnowieckiego  Herman  i 
Józef  Potoccy,  młodzi  Abramowiczowie  i  wielu  pojedynczych 
ochotników;  ze  skwirskiego  i  humańskiego  wszyscy,  którzy 
będąc  skompromitow^ani,  od  dawna  domowe  strony  opuścić 
musieli ;  ze  zw^inogrodzkiego  Bierzyński  i  inni  z  dowódzcą 
swoim  Zwolińskim,  znaleźli  się  w  Skale.  Ogółem  zebrało 
się  przeszło  250  konnych  i  około  100  pieszych.  Sprowadzono 
kilka  wiwatówek,  których  urządzeniem  zajął  się  czynnie  Jó- 
zef Zapolski;  przywieziono  kasę  z  Czerniaw^ki  zawierającą 
300,000  złotych,  i  podobnie  jak  na  Podolu  w  Krasnosiołce, 
poczęto  formować  pewien  rodzaj  korpusu,  z  mniejszym  jednak 
ładem  i  powodzeniem.  Jan  Zapolski  przywłaszczył  sobie 
jeneralne  dowództwo,  inni  oficerowie  nie  radzi  byli  jemu 
podlegać,  nikt  zaś  nie  potrafił  zaspolcoić  sporu.  Obywatele 
widząc  niesnaski  i  bezrząd,  gdy  ZajDolski  nie  wzbudzał- 
w  nich  zaufania,  a  ten  komu  dali  praw^o  mianować  wodza 
nie  był  obecny,  poczęli  tracić  ducha:  wielu  najlepsze  mają- 
cych chęci  cofało  się  z  obozu.  Trzy  dni  upłynęły  na  róż- 
nych projektach ,  rozpraw'acli  i  radach  ,  w  końcu  uchwalono 
całym  taborem  ruszać  w  powiat  humański,  który  najludniej- 
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szy  z  powiatów  gubernji  kijowskiej  i  obfity  we  wszelkie  za- 
soby, wzywał  wsparcia  z  powodu  najścia  sił  nieprzyjaciel- 
skich. 

Oprócz  oddziału  zgromadzonego  w  Skale,  obecnie  na  ca- 
łej Ukrainie  mało  co  więcej  znajdowało  się  sił  gotowych. 
Uzbrajał  się  w  Daszowie  Włodzimierz  Potocki ;  formowali  się 
obywatele  humańscy  w  dwa  od  przypadku  ugrupowane  hufce : 
wyrusz3'ło  z  domów  kilku  pobliższych  patrjotów.  Wszystkie 
te  cząstki  zamiast  same  zostać  środkami  miejscowego  pow- 
stania, oglfjdały  się  już  tylko  na  chorągiew  lipowiecką,  która 
podobnież  nie  mając  mocy  utrzymać  się  na  swoim"  gruncie, 
szukała  większej  siły;  a  ponieważ  droga  obrana  prowadziła 
ją  ku  głównemu  obozowi  Podolan,  prędzej  czy  później  mu- 
siała wlać  się  w  korpus  Kołyszki. 


Y. 

Dzień  7  maja,  termin  urzędowy  powstania,  przeminął  nie- 
znacznie w^śród  różnych  poruszeń,  przez  dwa  tygodnie  wy- 
kluwających się  powoli.  Organizacja  insurekcyjnego  s^pisku 
dotknięta  upadkiem  wyprawy  Dwernickiego,  skruszyła  się 
nagle  w  północnych  powiatach  Podola,  spełzła  opornie  w  po- 
łudniowych, własnemi  rękoma  robotników  została  zniweczona 
do  reszty  na  Ukrainie.  Teraz  żadna  już  cząstka  sztucznej 
tkanki  nie  osłaniała  skrytych  sposobów,  spodziewanych  wy- 
buchnień:  wszystko  było  odarte  z  tajemnicy  i  nadziei,  da- 
wało się  na  przestrzeni  dwóch  prowincji  zliczyć  i  ocenić. 
Trudno  wyobrazić  sobie  większą  niedolę,  bardziej  smutny 
wypadek  tyle  obiecujących,  tak  wyrachowanych  zamiarów^! 

Powstanie  miało  jednej  chwili  na  wszystkich  punktach 
wynurzyć  się  najmniej  we  12,000,  opanować  od  razu  rząd 
swego  kraju,  otoczyć  i  zgnieść  rozrzucone  w  nim  drobne  za- 
łogi moskiewskie,  powagą  swojej  mocy  dać  otuchę  i  popęd 
ludowi,  złożyć  wewnątrz  szykowną  siłę,  wyglądać  nadto 
zewnątrz  wsparcia  od  posiłkowego  korpusu.  Wydobywając 
się  na  jaw  długo  i  nie  wszędy,  urosło  ledwo  do  liczby  3000, 
nic  zdobyło  żadnego  siedliska  władzy  rządowej ,  żadnej  ko- 
rzyści; w  słabych  zarodkach  rozproszone,  tułające  się,  prze- 
śladowane, dążyło  wszędy  do  większych  gromad,  pragnęło 
niejako  skrystalizować  się  koło  jednego  środka.  W  tak 
przewróconym  porządku  rzeczy,  zamieniła  się  rola  dwóch 
stron  przeciwnycli.  Hufce  narodowe  znalazły  się  zupełnie 
w  położeniu  gotowanem  dla  nieprzyjaciela. 

Nicju^zyjacicl  bez  przerwy  rządził  całym  krajem,  osiedział 
się    w    miastach    i   miasteczkach,    za    pomocą   wewnętrznych 
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re/crw  i  ^•arnizonów  ścigał  ronimjijjCC  sig  oddziałki  powstai'i- 
ców,  zewnątrz  oczekiwał  wsj)arcia  od  swoieli  wojsk  polo- 
wych :  w  jego  i\>ku  była  władza  adniinistracyjno-policyjna, 
zbrojna  siła  miejscowa,  i  część  armji  uwolnionej  od  zatru- 
dnień z  I)werniclvim.  Każdy  z  tycli  trzech  środków  trzeba 
ocenić  ściśle,  żeby  zmiarkować  na  dal,  czego  jeszcze  po- 
wstanie spodziewać  si^'  albo  dokazać  mogło. 

Władza  rządowa  zwłaszcza  nad  narodem  od  dawna  pod- 
bitym, jest  bez  wiitpienia  samym  łękiem  jarzma  wprost  doty- 
kającym jego  karku.  Opiera  się  ona  ostatecznie  na  swoim 
aparacie  militarnym;  ale  jeśli  nie  wojsko  gotowe  przychodzi 
ze])chnjjć  razem  z  wojskiem  ciemiężców  ich  rządy ,  lecz  na- 
ród sam  o  własnych  siłach  chce  odzyskać  wolność,  pierwsze 
jego  wstrznśnienie  musi  rozerwać  najbliższe  więzy,  inaczej 
trudno  mu  miotać  się  przeciw  dalszym.  To  bardzo  jest  na- 
turalne, i  daje  się  jasno  wytłumaczyć.  Rząd  narzucony  przez 
zwycięscę,  wszystkiemi  gałęziami,  które  idą  z  jego  ramienia 
rozpościera  po  kraju  prawdziwie  moralną  jego  potęgę :  czu- 
wa, grozi,  uprzedza,  nareszcie  kieruje  siłą  materjalną.  Im 
bardziej  miejscowy,  im  więcej  zażyły  z  mieszkańcami,  tym 
niebespieczniejszy.  U  nas  gałęzie  władzy  carskiej  były  nie- 
liczne, zupełnie  odrębne  od  władz  obywatelskich,  napiętno- 
wane wyraźnym  cliarakterem ,  jedynie  niemal  trzymające 
w  swem  ręku  wydział  policyjny  i  skarbowy.  W  każdym  po- 
wiecie dosyć  było  schwytać  kilka  osób  i  kilkunastu  ich  sa- 
telitów, żeby  cały  obieg  moskiewskiego  wpływu  przeciąć  od 
razu.  Szpiegi  i  przychylni  tronowa  nie  mieliby  dokąd  znosić 
usłużnej  pracy;  zwierzchność  gubernjalna  niezwalona  nawet, 
zostałaby  ślepa  i  niema;  doświadczony,  znający  wszystkie  za- 
kąty  przewodnik,  nie  przodkowałby  żołdactwu  jakie  mogło 
znaleść  się  na  podoręczu.  Należało  więc  koniecznie  ubiegać 
i  zdobyw^ać  miasta  powiatowe;  choćby  dla  tego  tylko,  żeby 
spruć  gniazda  administracji  nieprzyjacielskiej,  i  domowy  gad 
o  czerwonych  szyjach  tak  wytępić,  żeby  już  szkodzić  nie 
mógł;  bo  trzeba  pamiętać  że  złość  swoją  zataja  zdradliwie, 
że  mu  ucięte  członki  odrastają  łatwo;  nowy  zaś  zapłodek 
tego  rodzaju  nie  prędko  rozpatrzyć  się  i  zagospodarować 
może.  W  prowincjach  gdzie  systematyczna  zmow^a  nie  ob- 
myślała trybu  podniesienia  broni,  powszechny  instynkt  od- 
gadł szczęśliwde  co  najprzód  Avyraagało  usiłowań  i  zabiegów. 
Dobry  początek,  mimo  mnogich  później  błędów,  przyczynił 
się  nie  mało  do  szerokiego  rozlewu  i  trwałości  powstań  na 
Litwie.  Organizacja  insurekcyjna  Ziem  Ruskich,  trafnie 
wprawdzie  naznaczyła  tenże  sam  przedmiot  pierwszemu  cio- 
sowi swojej  siły;  ale  kiedy  \x  zamęcie  niespodziewanych 
wypadków  })rzyszło  improwizować  orężne  dzieje,  kiedy  ta 
siła    nie    dźwignęła    się    raźnie    i    całl^c owicie ,    wszystkie    jej 
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cząstki  mniejsze  i  większe,  wcześniejsze  i  ostatnie,  dziwnym 
a  spólnym  popędem,  chwyciły  sie  jakoś  za  dru^i  koniec  zni- 
weczonego planu,  zamknęły  się  w  obozacłi,  do  którycłi  z  pod 
bazyliszkowego  wzroku  władz  moskiewskich  nic  swobodnie 
wymykać  się  nie  mogło.  Nie  jeden  co  w  terminie,  albo  na- 
brawszy ducha  nie  co  później ,  wystąpiłby  w  pole ,  to  był 
schwytany,  to  musiał  ukrywać  się  koło  własnego  domu: 
wiehi  ledwo  zdołało  wpaść  na  koń  i  bez  uzbrojenia,  bez  po- 
rządku, z  ludźmi  swoimi  jakby  uciekając  przybiedz  na  miej- 
sce zboru.  Tego  popłochu  nabawiał  częstokroć  sam  tylko 
sprawnik  albo  zasidatel  snujący  się  w  okolicy;  a  w  ciągu  dni 
dziesięciu  od  pierwszych  wstrząśnieii ,  na  półilocy  i  południu 
Podola,  policje  ziemskie  wszystkich  powiatów  w  obu  gu- 
bernjach,  otrzymały  już  rozkazy  pilnej  baczności,  i  nawet 
wyraźne  instrukcje  nie  raz  z  dodatkiem  listy  podejrzanych. 
Kto  zna  jak  łatwo  obywatela  rolnika  widokiem  powózki 
z  żandarmem  przerazić,  jak  nałogowa  obawa  rządu,  zwła- 
szcza po  wsiach  drobniejszych  ,  wywiera  u  nas  moc  uroczą, 
ten  nie  zdziwi  się,  że  kiedy  powstanie  żadnym  głośnym  kro- 
kiem nie  dało  otuchy,  znaczna  część  szlachty  przyciśniona 
zmorą  carskiego  cienia,  nie  miała  mocy  wydobyć  się  ze  snu. 
Straszydło  to  daleko  powszechniej  i  żywiej  działało  na  umysł 
włościan.  Lud  prosty  w  podobnych  rzeczach  rozumuje  za- 
wsze a  posteriori;  dla  niego  co  jest  i  trwa,  ma  już  dosta- 
teczną przyczynę  i  zasadę  bytu:  widział,  kto  władał,  kto  pa- 
nował, i  próżno  mu  było  prawić  o  nadeszłych  zmianach, 
rzucać  słowa  najszczerszych  obietnic.  Dosyć  że  w  czynach 
okazał  się  neutralnym,  w  życzeniach  niewątpliwie  przychyl- 
nym. Wszędzie  gdzie  przechodził  jaki  hufiec  powstańców, 
gromady  wiejskie  witały  go  z  chlebem  i  solą,  spełniały  chę- 
tnie wszelkie  rozkazy,  dostarczyłyby  nawet  ochotników,  gdyby 
nie  trzeba  było  dostarczyć  razem  wierzchowych  koni  i  oręża, 
na  czem  im  zbywało.  Ale  wzajemnie  oddział  wojsk  moskiew- 
skich znajdował  wszędzie  bespieczne  przejście,  lada  urzędnik 
pokorne  posłuszeństwo:  wybierano  rekruta  jak  w  najspokoj- 
niejszych czasach.  Mówiąc  o  włościanach  wypada  nieod- 
stępnie mieć  wzgląd  na  niższe  duchowieństwo  greckie,  na 
popów.  Pierwsi  i  drudzy  musieli  być  koniecznie  razem  po- 
zyskani dla  tej  lub  owej  strony;  razem  też  dają  się  widzieć 
niemal  we  wszystkich  ])rzykładacli  dwóch  przeciwnych  skłon- 
ności, z  tą  różnicą  tylko,  iż  w  oznakach  dobrych  chęci  dla 
powstania,  powszechnie  instynkt  włościan,  w  czynacli  po- 
chlebnych carowi,  wyłącznie  interes  popów  szedł  przodkiem. 
Póki  los  walki  nie  przeważył  się  jawnie,  lud  poddany  naj- 
gorszym dziedzi(;om  gotów  był  przelKiczyć  długoletnie  winy, 
garnąc  się  do  lepszych,  z  nadzieją,  z  pewną  wiarą  wyglądać 
skutku   wypadków    zapowiadanych    przez    obecne    zdarzenia, 
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ilawiie  wróżby*);  dopiero  j»ó/nicj  w  nicktórycli  miejscach 
ule«>ł  pokusom  m-zetlowic  podżcgnionej  zemsty  i  swawoli. 
Przeciwnie  diicliowieństwo  etatowe,  łańcuchem  hierarchji 
przykute  do  tronu,  wwisizane  w  tok  macliiny  administra- 
cyjnej, prócz  nie  wiehi  wyjąjtków,  musiało  zostać  rychło  jej 
narzędziem.  Od  pierwszego  momentu  poruszeń  zbrojnych, 
policja  miała  w  popach  mnogich  donosicieli,  czujnych  stró- 
żów szlachty,  a  nawet  i  szpiegów;  później  wpływ  ich  był 
użyty  straszliwiej  jeszcze.  Rząd  tedy  dzierżący  w  swoim  ręku 
wszystkie  żyły  komunikacji  i  władzy,  uważać  należy  za 
prawdziwi];,  oporną  przynajmniej  potęgę.  Jego  nierozbite 
ogniska  stały  się  niejako  twierdzami,  po  za  okręgiem  któ- 
rych powstanie  we  własnym  kraju  przybierało  postać  wojsk 
obcych,  zdobywczych. 

W  takim  składzie  rzeczy  odrazu  daje  się  uczuć  ważnośó 
załóg,  czyli  wszelkich  miejscowych  sił  moskiewskich.  Władza 
cywilna  w  wielu  punktach  ostała  się  bez  ich  pomocy ;  lecz. 
prędko  użyła  je  w  pomoc  sobie,  rzucając  zaczepnie  na  po- 
mniejsze hufce  i  niekiedy  na  domy  gotujących  się  do  broni 
patrjotów.  Właściwie  pod  nazwiskiem  załóg  albo  raczej 
garnizonów  rozumieć  by  należało  komendy  weteranów  pie- 
szych i  żandarmów ,  w  czasie  pokoju  i  wojny  nieruchomie 
zostające  po  miastach  i  miasteczkach;  ale  te  prawie  nie 
zasługują  wejść  w  rachunek.  Gdzie  nie  znajdowało  się  nic 
więcej    prócz   takowej    zwykłej    osady,    50   koni    powstańców 


*)  Szczególniej  ważną  rolę  grało  między  gminem  proroctwo  Werny- 
hory.  —  Weruyhora  sławny  wieszcz  ukraiński,  według  jednych  był  chło- 
pem ze  wsi  Makiedan  nie  daleko  Bohusławia ,  wedle  drugich  szlachcicem 
polskim.  To  pewna  iż  za  młodu  opuścił  dom  rodzicielski  i  udał  się  na 
Zaporoże,  a  po  długich  latach,  dopiero  w  r.  1760  wrócił  w  strony  rodzinne 
i  żył  bardzo  dobrze  ze  szlachtą.  Po  zawiązaniu  się  Konfederacji  Barskiej 
zachęcał  wszystkich  żeby  przystępowali  do  niej;  a  kiedy  we  trzy  miesiące 
później,  w  dzień  Ś.  Makoweja  1768  zaczęła  się  rzeź  humańska,  najgorli- 
wiej  osłaniał  szlachtę  i  wykrywał  zdrady  moskiewskie.  Umarł  1769  czy 
1770,  we  wsi  Parchomówce  na  Ukrainie,  gdzie  urodził  się  Seweryn  Krzy- 
żanowski. —  Z  wielu  przepowiedni  Wernyhory  najznajomsza,  a  w  czasach 
konfederacji  wydana,  jest  tej  treści:  ((Polacy  teraz  w  swoich  zamiarach 
upadną  i  Polska  trzykroć  będzie  rozszarpana.  Różni  ludzie  kusić  się  będą, 
o  jej  odbudowanie,  ale  nadaremnie.  Przyjdzie  wielki  mąż  od  zachodu : 
Polacy  oddadzą  się  jemu  na  usługi;  wiele  im  przyobieca,  a  mało  uczyni: 
chociaż  nazwą  się  znowu  narodem,  będą  jęczeli  pod  jarzmem  Niemców  i 
Moskali.  Potem  zostanie  ich  królem  człowiek  zły  i  zacięty,  który  wiele 
krwi  przeleje.  Polacy  powstaną  przeciw  niemu,  i  jeszcze  upadną  przez 
nieład  i  niezgodę.  Długo  niewola  i  ucisk  rozciągną  się  nad  nimi;  aż: 
nakoniec  zajaśnieją  błogie  czasy,  kiedy  naród  bogaty  sypnie  pieniędzmi. 
Mahometanie  w  Horyniu  napoją  swoje  konie,  i  Moskale  dwa  razy  na  głowę 
pobici  zostaną:  raz  pod  Batowem  około  semi-mohił  (siedmiu  mogił),  drugi 
raz  pod  Starym  Konstantynowem  w  jarze  Hanczarycha  zwanym.  Od  tego 
czasu  Polska  zakwitnie  od  Czarnego  do  Białego  morza  i  będzie  trwała  po 
wieki  wieków.')  —  Przepowiednia  ta  lubo  w  r.  1831  nie  zdawała  się  wska- 
zywać początku  błogich  czasów,  lecz  póki  wiodło  się  sprawie  naszej,  po- 
wszechnie niemal  na  pomyślną  wróżbę  wykładaną  była. 
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mogło  bez  wystrzału  opanować  stolicę  swego  powiatu;  i  rze- 
czywiście z  liczby  trzydziestu  przeszło  miast  powiatowych  na 
Wołjmiu,  Podolu,  i  Ukrainie,  w  tyle  korpusów  moskiewskich 
pomknionych  przeciw  Dwernickiemu ,  dwadzieścia  najmniej 
nie  miało  innej  obrony.  Załogami  przeto  istotnemi  były 
cząstki  i  odłamki  wojsk  polowych,  bądź  jako  rezerwy,  bądź 
jako  do  szczególnych  potrzeb  z;iphowane  oddziały.  Trzy 
miasta  gubernjalne:  Kamieniec,  Żytomierz  i  Kijów,  były 
osadzone  najobficiej;  lecz  Kamieniec  i  Kijów  wychodziły  za 
obręb  początkowych  działań  powstania:  pierwszy  odcięty 
linją  korpusów  moskiewskich,  pochłaniał  tylko  część  ich  siły. 
drugi  dostatecznie  opatrzon}''  przeciw  napaści,  nic  nie  mógł 
udzielić  na  dalekie  wycieczki.  Sam  Żytomierz  zatem  przez 
swoje  środkowe  położenie  groził  jedynie  krajowi.  Stały  tu 
zostawione  przez  Rydigera  3  bataljony  pułku  welingtoń- 
skiego,  1  bataljon  pułku  Dybicza,  pułk  kozaków  uralskich  i 
dziesiątek  armat.  Niżej  idąc  ku  południowi,  w  Berdyczowie 
i  Machnówce  znajdowały  się  zapasy  kawalerji  także  korpusu 
Rydigera :  kilkaset  huzarów  między  któremi  200  ledwo  miało 
konie,  i  8  szwadronów  strzelców  konnych.  Tym  sposobem 
4  bataljony  piechoty,  9  szwadronów  jazdy  i  pułk  kozaków, 
formowały  rezerwę  wojsk  walczących  za  Styrem,  a  razem 
straż  przeciw  miejscowym  poruszeniom.  Siła  ta  na  pozór 
znaczna,  musiała  najprzód  osłaniać  rezydencję  wojennego  gu- 
bernatora Lewaszowa,  rozpraszać  się  później  na  różne  wy- 
})rawy,  i  z  czasem  zginęła  niemal  cała  od  ręki  powstańców; 
wiele  jednak,  mianowicie  w  pierwszych  chwilach  narobiła  im 
szkody.  Dwa  szwadrony  strzelców  odkomenderowane  z  Ber- 
dyczowa na  Polesie  wołyńskie,  przyczyniły  się  najbardziej  do 
rozbicia  obozu  pod  Włodzimierzem ;  jeden  szwadron  wysłany 
z  Machnówki  v.'  powiat  winnicki,  acz  z  własną  stratą  prze- 
szkodził wzrostowi  Imfca,  który  formował  kapitan  Kurowski ; 
inne  dwa  skierowane  na  Lipowiec,  lubo  nie  śmiały  zaczepić 
zbierających  się  w  Skale,  pojedynczym  jednak  patrj otom  dały 
się  we  znaki.  Rząd  chciał  przerażać  gwałtownością  i  okru- 
cieństwem; policja  dybała  przed  i  za  każdym  oddziałem  roz- 
juszonego sołdactwa,  jak  stado  szakali  koło  lwa  szukającego 
pastwy:  wszędzie  teroryzm  moskiewski  znajdował  dla  siebie; 
męczeńskie  ofiary.  W  powiecie  Winnickim,  skoro  powstańcy 
po  zwycięskiej  utarczce  cofnęli  się  z  Michałówki,  sławny 
w  okolicy  łotr  i  łupieżca  zasidatcl  Ciechanowski,  wpadł  do 
dworu,  porwał  i  okuwszy  w  łańcuchy  uwiózł  szanownego 
starca  Wyrzykowskiego.  W  bracławskim ,  tenże  sam  szwa- 
dron strzelców,  zszedł  obywateli  Filanowiczów  w  trzydzieści 
koni  wyruszających  do  powstania.  Mężni  młodzieńcy  nic 
tracąc  przytomności  uderzyli  na  nieprzyjaciela  i  odpai'łszy 
go,  w  porządku  wykonali  odwrót  do  lasu:    Moskale  pomścili 
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sio  na  syiiacli,  spalonioiu  icli  cliorcj  matki  wraz  z  całym  do- 
mem.    W  lipowieckim  druga  kobieta,  siostra  dowódzcy  po- 
wiatowcp^o,  z  Zapolskicli  Padlewska,  stała  siy  nie  mniej  bo- 
lesną   ofiara   patrjoty/mii.     Zacna   ta   Polka   ])yd}i(;   wdowć];    i 
matk:i  piętnastoletni(^o-o  syna,  chciała  własiuj   odwagij,   i   sta- 
raniem   dopomódz    dziecku   do  s})ełnienia  powinności,   którą 
juk  mówiła,  nieboszczyk  mąż  zostawił  nie  odłączną  od  dzie- 
dzictwa po  nim.     Zebrawszy    więc    dwudziestu    kilku    ludzi, 
z  małoletnim  icli  naczelnikiem  prowadziła  do  obozu  powstań- 
ców.    Zaskoczona  w  drodze  i  schwytana  przez  Moskali,   do- 
świadczyła   barl)arzyńskiego    obejścia    się    władz    rządowych 
w  Lii:)Owcu,   gdzie  ją  trzymając  w  więzieniu  złoczyńców,    co 
piątek  smagano  rózgami.     Te  i  tym  podobne  przykłady,  na- 
turalnie musiały  rzucać  postrach  na  słabe  i  trwożliwe  umysły; 
jDowstanie   w^śród   którego   wróg   pastwił   się   beskarnie,   tra- 
ciło wielu  opóźnionych,    albo  nie  dość  śmiałych  ochotników. 
Z    czasem  wszakże   mogło   powetować   i   nagrodzić    sobie    tę 
szkodę.    Siła  z  linji  rezerwowej  korpusów  moskiewskich,  im 
więcej  rozdzielała  się  na  części,  im  dalej  jej  komendy  odbie- 
gały od  środka,  tern  bardziej  niweczyła  się  dobrowolnie,  tem 
łacniej    było    zmasowanym    hufcom    narodowym    kraj    swój 
oprzątać   i  zdobywać.     Prócz    wojska  w  Żytomierzu ,  Berdy- 
czowie i  Machnówce,  nieprzyjaciel  do  zaczepnego  użycia  nic 
nie  miał.     Był  w  Białej  Cerkwi  bataljon  jedynie  dla  bespie- 
czeństwa    skarbów    i    osoby    hetmanowej    Braneckiej    posta- 
wiony ;  obwarował  się  w  Tulczynie  zbiór  rozmaitycli  szczątków 
piechoty  wynoszący  kilkaset  ludzi ;    znajdowały   się   tu   i   ow- 
dzie drobne  komendy  piesze,  dla  asystencji  przy  naborze  albo 
dla   eskortowania   rekrutów  przeznaczone ;    ale    to    wszystko 
ani    wystąpić    przeciw    powstańcom,    ani    bronić    miast    nie 
mogło.     Do    sił  jakie   im  mogły   być  niebespieczne,    wypada 
doliczyć  tu  z  osad  wojskowych  dywizję  ułanów  buskich;  lecz 
ta,  że  nie  wspomnę  innych  przyczyn,  dla  okropnego  zniszcze- 
nia  podczas    ostatniej    wojny   tureckiej    i   trudności  rychłego 
uformowania    się   w   pułki,    z   powodu   że  naczelnicy   zwykli 
trzymać  małą  liczbę  gotowych  koni ,   nie  ważyła  znacznie  na 
szali    dwóch    stron  zrywających    się   do   walki.     Po   rozkazie 
danym   przez   władze   rządowe   wtenczas  już   gdy  na  Podolu 
wszczęły   się  rozruchy,   ledwo  zebrało  się  kilka  szwadronów, 
które  nabawiwszy  strachu  w  przyległych   okolicach  Ukrainy, 
musiały    rozejść    się    na   nieruchome    załogi   do   Zwinogrodu, 
Humania,    Czechrynia  i  innych  miast  powiatowych.     Najlep- 
szym zaś  dowodem  słabości  Moskali  w  prowincjach  południo- 
wych jest  to,   że   feldmarszałek   Saken  wojenny  ich   rządca, 
wcześnie  był  zalecił,  aby  na  przypadek  ogólnego  jDoruszenia 
kraju,  wszelkie  oddziały  wojska,  nie  wydając  się  w  żadne  go- 
nitwy  spieszyły   koncentrować    się   za  Dnieprem.     Powstanie 
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więc  wybuchając  powszechnie  i  przed  upadkiem  posiłkowej 
wyprawy  z  królestwa,  ścigałoby  nieprzyjaciela  uciekającego 
do  kupy;  teraz  samo  ścigane,  skoroby  zdołało  urosnąć  w  zna- 
czne szeregi,  mogło  przeważnie  uderzać  na  jego  rozsypane 
części.  Ale  przeciw  zgromadzającym  się  szeregom  ziemian, 
dążyły  już  polowe  kolumny  moskiewskie.  Pozostaje  obejrzeć 
ich  moc  i  położenie. 

Trzy  korpusy  moskiewskie,  które  czterotysięczny  liufiec 
polski  ściągnął  na  siebie,  wynosiły  razem  kilkanaście  tysięcy 
rozmaitego  wojska.  W  tej  liczbie  Kajzarów  szef  sztabu  feld- 
marszałka Sakena,  miał  9  bataljonów  piechoty  skompletowa- 
nych w  Kijowie  dla  jenerała  Krasowskiego;  Rot  zaś  4  pułki 
czyli  16  szwadronów  ułanów,  i  4  bataljony  piechoty,  ze  sto- 
sowną artylerją.  Dnia  27  kwietnia ,  kiedy  Dwernicki  party 
przez  Rydigera  na  szerokie  bagna  u  źródeł  Zbrucza,  wszedł 
do  Galicji,  ledwo  część  kolumny  Kajzarowa  przywieziona  na 
wozacli  była  już  przy  Rydigerze,  reszta  maszerowała  gościń- 
cem żytomierskim  i  dopiero  nazajutrz,  czy  nawet  trzeciego 
dnia  dobiegła  mety.  Podobnież  Rot,  ani  wszystkicli  swoich 
sił  nie  miał  w  miejscu,  ani  bezpośrednio  nie  zetknął  się  z  Ry- 
digerem  i  Kajzarowem.  Wojsko  jego  w  Besarabji  stało  roz- 
rzucone: spiesznie  powołany  za  Dniestr,  ruszył  w  pocliód 
jednocześnie  z  wszystkich  punktów,  i  kiedy  czołem  na  kilka- 
naście mil  rozwlekłej  kolumny  dosięgał  wysokości  Satanowa, 
środek  jej  hyl  jeszcze  w  Kamieńcu  a  koniec  w  Chocimie. 
Nadto,  ponieważ  połowa  piechoty  kwaterowała  pierwej  w  Ki- 
szeniewae,  kazał  więc  jej  krótszą  drogą  przez  Bałte  i  Olho- 
pól  dążyć  na  północ  Podola,  gdzie  prędzej  niżeli  nad  Zbru- 
czem  mógł  przewidywać  plac  działań  dla  siebie.  Ta  to 
właśnie  piechota  transportowana  także  na  wozach,  ukazała 
się  Sobańskim,  i  w  przestrachu  wróciła  do  Bałty.  Do  niej 
traf  przyłączył  3  szwadrony  żandarmów,  w  ostatecznem  wy- 
sileniu wszelkich  zapasów ,  pchnięte  z  Odesy  do  armji  czyn- 
nej. Tym  sposobem  gdy  dnia  27  kwietnia  i  pękł  węseł  siły 
moskiewskie  utrzymujący  na  wodzy,  i  w  obu  końcach  Podola 
l)łysł  płomień  powstania,  nieprzyjaciel  mógł  najprzód  niedo- 
ciągnione  do  swego  środka  ramiona  puścić  w  głąb  kraju, 
posunąć  się  potem  za  niemi  całą  masą.  Bądź  wszakże  skład 
rzeczy  na  głównym  teatrze  wojny,  bądź  niespokojność  jeszcze 
ze  strony  Dwernickiego,  który  za  granicą  trzy  dni  miał  broń 
w  ręku  i  otwarte  koło  siebie  pole,  bądź  nareszcie  później 
obawa  nowych  posiłków  z  królestwa  albo  wtargnień  z  Ga- 
licji, znacznie  zahamowały  potęgę  tak  straszną  na  i:)ierwszy 
rzut  oka.  Rydigier  zostawiwszy  Kajzarowowi  diwizję  huza- 
rów, i  dwa  pułki  kozaków  rozrzucone  już  po  bliższych  mia- 
stach Wołynia ,  musiał  wkroczyć  w  województwo  lubelskie. 
Kajzarów    nie   przedsiębiorąc    żadnych    kroków   zaczepnych, 
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jiikhy  nit>  ])e\vion  fjclzie  sic  iim  olirócić  wypadnie,  rozcią<(nnł 
sic  od  Jiujiii  ]>iv.ez  Uśolhio",  "Wltd/iiniorz,  ł^jiick,  Dul)no,  Ostróg, 
Zastaw,  ilo  Konstantynowa.  Kot  jcrlcn  był  nioco  wolniejszy 
w  swoicli  ])oruszcniach ;  Ipcz  dla  wyżej  wsponinionych  wido- 
ków ,  trzeba  mu  l)yło  dopełnić  linjcj  od  Konstantynowa  do 
Dniestra,  i  zasilić  osadę  Kamieńca.  Z  reszty  więc  szesnastu 
szwadronów  jazdy,  dwóch  bataljonów  piechoty,  i  sześciu  dział, 
które  miał  pod  ręka,  część  oddał  pod  dowództwo  jenerała 
Szcremetjewa,  sam  zaś  wziąwszy  ośm  szwadronów  i  cztery 
działa  pośi)ieszył  na  południe  Podola.  Szeremetjew  znajdo- 
wał się  w  okolicy  zaburzonej  świeżem  wstrząśnieniem,  opad- 
łej w  niemoc,  ale  drgającej  na  wszystkich  niemal  punktach ; 
Rot  biegł  w  stronę,  gdzie  wedle  wieści  bardzo  głośnej  i 
powszechnej,  rozmagał  się  gwałtowny  pożar.  Pierwszy  przez 
to  samo  że  musiał  obserwować  kilka  powiatów,  nie  mógł 
utrzymać  się  w  mocnej  kolumnie;  drugi  ponieważ  spodzie- 
wał się  zastać  już  szeroką  część  kraju  pod  bronią,  nie  mógł 
rozpraszać  się  na  załogi.  Jeśli  zatem  jenerałowie  moskiewscy 
nic  ruszyli  od  razu  sił  większych,  widać  że  niezbędna  ko- 
nieczność nie  dozwalała  im  tego  uczynić:  to  bowiem  wszystko 
co  za  łukiem  zakreślonym  po  wielkim  trakcie  od  Włodzi- 
mierza do  Kamieńca,  było  w  ruchu,  nie  odpowiadało  potrze- 
bie. Przeciw  trzem  tysiącom  powstańców  wewnątrz  Podola 
i  Ukrainy,  obracało  się  mało  co  więcej  jak  trzy  tysiące  Mo- 
skali. Obie  strony  długo,  można  rzec  do  końca  walki,  nie 
miały  o  sobie  nawzajem  dokładnej  •  wiedzy:  na  obszernej 
przestrzeni,  przypadek  z  początku  przynajmniej,  rozdawał  im 
stanowiska  i  nakazywał  obroty.  Ta  niewiadomość  i  to  przy- 
padkowe sił  położenie,  były  zrazu  zupełnie  na  korzyść  po- 
wstania. Nieprzyjaciel  zawsze  wyobrażał  sobie  szeregi  zie- 
mian liczniejsze  w^e  czwórnasób,  stąpał  lękliwie  jak  po  gruncie 
wulkanicznym,  nie  ufał  dosyć  w  skuteczność  swoich  środków 
rządowych;  rycerstwo  obywatelskie  z  dziwnem  jakiemś  zu- 
chwalstwem młodzieńczego  zapału,  lel^ceważyło  sobie  moc 
nieprzyjaciela,  wszędzie  Ijespiecznie  stawiło  nogę,  nie  wiedząc 
o  postronnycli  wypadkacli,  nie  strachając  się  miejscowych 
przeszkód,  ufało  i  w  siebie  i  w  duclia  swoich.  Drobniejsze 
hufce  miały  niezłomną  nadzieję,  że  wzrosną  i  zwyciężać  po- 
czną; większe,  że  przez  zwycięstwo  przyjdą  nagle  do  ogro- 
mnego wzrostu.  Racliuba  tych  ostatnich  zgodziła  się  z  na- 
kartowanym  już  stanem  rzeczy:  los  całej  sprawy  zawisł  na 
ich  orężu,  a  ze  zbiegu  trafunkowycli  okoliczności  wynikło,  iż 
miały  mierzyć  się  ze  słabszym  przeciwnikiem.  We  trzy  dni 
po  terminie  który  w  sposób  niespodziewany  położył  koniec 
organizacyjnym  planom  powstania,  poczęła  na  zmieszanej 
szachownicy  roztrzygać  gra  dorywcza  i  niekompletna. 
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VI. 

Rot  ze  swemi  dwoma  pułkami  ułanów  i  czterema  działami 
spiesząc  na  południe,  szedł  z  ol^olic  Satanowa  środliiem  ca- 
łego Podola  przez  Jarmolińce,  Zinków,  Wonkowce,  Snitków^ 
Szarogród,  Dziury  łów,  Tomaszpol,  Markówl^ę,  i  t.  d.  Dnia 
5  maja  był  w  Szarogrodzie. 

Szermetjew,  30  kwietnia  jeszcze,  stanąwszy  w  punkcie, 
gdzie  trzema  dniami  pierwej  miała  zebrać  się  główna  siła 
wezwanych  do  broni  przez  Malinowskiego  i  Chrościechow- 
skiego,  bawił  w^  Michałpolu  do  7  maja;  później  zaś  rozsta- 
wiwszy w  pobliższycłi  miasteczkach  swoją  piechotę,  działa, 
i  część  jazdy,  z  kilku  szwadronami  posunął  się  do  Zamie- 
chowa. 

Pod  bokiem  tedy  niemal  załóg  porzuconych  w  Jarmoliń- 
cach,  Zinkowie,  Sołodkowcach,  formował  się  oddział  Na- 
gómiczewskiego  w  lasach  żeniczkowieckich;  nic  prócz  szwa- 
dronu strzelców  konnych  nie  mogło  ścigać  oddziałów  krążących 
z  Kurowskim  i  Chłopickim;  lecz  hufiec  Stempowskich,  pro- 
W' adzony  przez  kapitana  Marchockiego ,  wpadł  nieszczęśliwie 
w  ręce  nieprzyjaciela.  Cofnąwszy  się  od  Szarogrodu,  gdzie 
mu  zdarzyło  się  spotkać  Rota,  przybył  do  Strużki  właśnie, 
kiedy  o  milę  stamtąd  Szermetjew  znajdował  się  w  Zamie- 
chowie. 

Dnia  10  maja,  powstańcy  uszczyccy  zaledwo  wróciwszy 
na  miejsce,  które  było  icłi  gniazdem,  wzięli  się  czynnie  do 
wzmocnienia  sił  swoich  i  poruszenia  powiatu.  Marszałek 
Stempowski  pewnym  będąc,  że  owe  straszne  wojska  moskiew- 
skie, o  których  wszędzie  słyszał  po  drodze,  przeciągnęły 
w  powiat  hajsyński  i  znajdą  tam,  jak  również  wieść  głosiła, 
ogromne  zastępy,  mniemał  mieć  najleps/ą  porę  do  rozwinię- 
cia dawniej  układnych  planów :  rozesłał  tajemnych  gońców 
do  obywateli,  donosząc  im  o  swojem  przybyciu,  i  wzywając 
aby  teraz  gdy  nic  nie  przeszkadza,  spełnili  zawieszone  obo- 
wiąski.  Tymczasem  zbrojny  hufiec  krzątał  się  koło  naprawy 
rynsztunku  i  opatrzenia  koni  zepsutych  w  kilkudziesiąt-milo- 
wej  wędrówce.  Cisnący  się  z  radością  do  dworu  ożywionego 
powrotem  dziedziców  lud  wiejski,  poczęto  uzbrajać  w  kosy. 
Wśród  tych  pełnych  zapału  i  nadziei  robót,  o  godzinie  3  po 
popołudniu  pikieta  dała  znak,  że  się  nieprzyjaciel  zbliża. 
Ujrzano  zaraz  w  znacznej  odległości  szwadron  jazdy  moskiew- 
skiej postępujący  zwolna  drogą,  która  go  wiodła  w  przesmyk 
między  rowy,  i)łoty  i  zabudowania  gospodarskie.  Marszałek 
i-adził  i)rzojścic  to  osadzić  strzelcami,  a  wybór  konnych  skryć 
z  boku  za  górą,  aby  gdy  nieprzyjaciel  pomiesza  się  od  ognia 
zasadzki,   skuteczniej    nań    uderzyć.     Kapitan  Marchocki   nie 
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podzielał  tego  zdania,  chciał  mieć  lepszy  plac  dla  swojej 
jazdy  w  otwartcm  polu;  wziijwszy  więc  połowfj  oddziału,  po- 
szedł za  rzekę  Strużkę,  i  na  lewym  jej  brzegu  czekał  Moskali 
będących  jeszcze  o  wiorstę.  Reszta  nic  wicdzi^c  jak  się  obró- 
cić, ciągnęła  śladem  dowódzcy  i  połączyła  się  z  nim  na 
wzgórzu,  gdy  już  pierwszy  szwadron  ułanów  rozj)oczynał 
utarczkę,  a  za  nim  dał  się  widzieć  i  drugi.  Pozostawało  za- 
tem myśleć  tylko  o  porządnym  odwrocie.  Moskale  usiłowali 
współcześnie  i  przeciąć  drogę  do  lasu,  i  wykonać  atak. 
Powstańcy  dają  najprzód  ognia,  kładą  trupem  majora,  kilku 
żołnierzy  i  kilka  koni ;  a  gdy  pluton  co  zachodził  im  z  boku, 
cofnął  się  dla  zasłonienia  pierzchających,  pozyskali  dosyć 
czasu  dopaść  bespiecznego  schronienia. 

Nieprzyjaciel  mając  samą  jazdę,  nic  mógł  zapuszczać  się 
w  ciasne  i  nieznajome  manowce;  byłby  tego  dnia  musiał 
poprzestać  na  schwytaniu  jednej  nieszczęśliwej  ofiary.  Cho- 
rąży dawnych  wojsk  polskich  Sułkowski,  nie  czując  się  zdol- 
nym znosić  dłużej  trudów  wojennych,  na  i^arę  godzin  przed 
utarczką  pożegnał  towarzyszy  i  wracał  do  domu.  Ułani 
spotkawszy  bezbronnego  starca,  zakrwawili  na  nim  tylko 
swoje  lance  i  pałasze.  Prócz  niego  też,  który  resztę  życia 
miał  wyzionąć  w  lochach  Kamieńca,  nie  pojmali  na  razie  ni- 
kogo. Ale  tr\foga  i  nieroztropność,  gotowały  już  innych 
męczenników  w  skutek  tej  wyprawy. 

Popłoch  opanował  i  rozproszył  po  lesie  niedoświadczoną 
drużynę.  Dowódzca  nie  przewidywał  takiej  rozsypki,  nie 
ujDrzedził  jej  żadną  ostrożnością,  nie  naznaczył  punktu  zbie- 
rania się  na  przypadek  przegranej,  co  w  każdem  przedsię- 
wzięciu z  ruchawką,  koniecznie  jest  potrzebne.  Skoro  więc 
dwóch  czy  trzech  trwożliwszych,  rzuciło  broń  i  poczęło  ucie- 
kać ,  wszyscy  niemal  poszli  za  tym  przykładem.  Ledwo 
kilkanaście  koni  zebrał  i  uprowadził  Monjuszko. 

Moskale  opatrzywszy  się  jak  się  rzecz  miała,  sprowadzili 
piechotę,  spędzili  gromady  włościan,  i  obławą  j^i^^etrząsali 
okoliczne  lasy.  Upolowano  tym  sposobem  kilku  tułaczy,  in- 
nych dośledzono  w  domach.  Marszałek  Stempowski  mając 
ranionego  konia,  odbląkał  się  także  i  trafił  był  do  pasieki 
pewnego  sąsiada,  który  jako  zwiąskowy  i  nawet  jeden  z  sie- 
dmiu członków  junty,  zdawał  mu  się  godnym  zupełnego  zau- 
fania: posłał  więc  do  niego  pasiecznika  z  prośbą  o  pomoc. 
Posłaniec  bądź  z  własnego  instynktu,  bądź  ze  słów  przera- 
żonego pana,  powziął  myśl,  uwolnić  jego  i  siebie  od  kłopotu; 
poszedł  do  Zamiechowa  i  wydał  tajemnicę  jenerałowi  mo- 
skiewskiemu. Wkrótce  odkomenderowany  oddział  wojska, 
przyprowadził  tu  skrępowanego  jeńca.  Szeremetjew  zgromił 
sołdactwo  za  surowe  obejście  się  z  czczigodnym  obywatelem, 
kazał  go  natychmiast  uwolnić  z  więzów,   i    o   ile  tylko  mógł 
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pogodzić  katowską  powinność  sługi  carskiego  z  uczuciami 
szlachetnego  człowieka,  starał  się  mu  osłodzie  okropną  dolę : 
pozwolił  żonie  przyjechać  do  nieszczęśliwego  męża  i  od- 
dawszy pod  lekką  straż,  wyprawił  oboje  do  Kamieńca.  W  ko- 
mitecie zajmującym  się  wybadywaniem  i  sądzeniem  licznych 
już  ofiar  patrjotyzmu,  nie  było  litości;  nie  było  też  innego 
środka  chyba  pieniędzmi  okupić  powolność  dla  ja\vnego  prze- 
stępcy. Ten  na  którego  sumieniu  ciążyło,  że  przez  obo- 
jętność, albo  nikczemne  tchórzostwo  opuścił  rodaka,  współo- 
bywatela, sąsiada,  kiedy  łatwo  mógł  go  zabespieczyć,  chciał 
teraz  przynieść  mu  pomoc  w  sposób  odpowiedni  swemu  tylko 
■charakterowi.  Usiłował  tak  rzecz  nakierować,  aby  komitet 
śledzczy  uznał  Stempowskiego  za  pomieszanego  na  umyśle, 
a  potem  w  skutek  tego  wyroku  pozyskać  dlań  w  Petersburgu 
przebaczenie  winy.  Stempowski  ze  wzgardą  odrzucił  upadla- 
jący wybieg;  zacne  swoje  poświęcenie  się,  zapieczętował 
mężną  rezygnacją  i  nie  ugiętą  wytrwałością,  w  obliczu  chy- 
trych czynowników  moskiewskich,  wśród  niezliczonych  mę- 
czarni więzienia  najprzód  w  Kamieńcu,  później  w  Żytomierzu. 
Z  barłogu  zgniłej  słomy,  z  ciemnej  celi  klasztoru  00.  Ber- 
nardynów, ostateczny  dekret  wojennego  sądu,  kazał  go  pro- 
wadzić na  rusztowanie,  łaska  Mikołaja  przedłużyła  mu  drogę 
do  śmierci,  chciała  żeby  zaniósł  swoje  kości  ^  głąb  kopalni 
Nerczyńska.  W  kilka  tygodni  od  chwili,  kiedy  siadając  na  koń 
kmiotków  swoich  obdarzał  wolnością,  pierwszy  powstaniec 
Podola,  przykuty  łańcuchem  do  kryminalnego  zbrodniarza, 
w  odzieży  wiecznego  niewolnika,  z  głową  i  brodą  ogoloną 
do  połowy,  szedł  pod  strażą  tych,  których  nie  zawiedzione 
i  nie  zepsute  powstanie  jednym  zamachem  zmieść  miało.  Bóg 
ulitował  się  nad  cnotliwym  mężem,  zesłał  mu  zbawcę  w  oso- 
bie przyjaciela,  kapłana.  Niegdyś  pleban  w  Uszycy,  później 
zakonnik  Kapucyn,  ksiądz  Trankwilian  Romanowski,  znajdu- 
jąc się  w  Kijowie,  gdy  przechodziła  partja  więźniów  z  mar- 
szałkiem Stempowskim,  potrafił  go  wykraść  i  uwieść  do 
Galicji. 

Z  towarzyszy  broni  zastał  tu  on ,  albo  doczekał  się  po 
różnych  kolejach  przybyłych,  swego  brata  Wincentego,  Ma- 
jera, Bandrowskiego  i  obu  Monjuszków. 


VII. 

Kiedy  Szeremetjew  niszczył  zawiązek  powstania  w  powie- 
cie uszyckim,  Rot  tegoż  czasu  dobiegał  do  stanowiska  siły 
zbrojnej  powiatów  południowych. 

Dnia   10  maja  ku  wieczorowi,  dwa  szwadrony  ułanów  uka- 
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/aly  się  na  iirawym  brzoj^u  IJolia  j^rzociw  Ki-asnosiołki.  Było 
to  zjawisko  bynajiiinicj  iiies])0(lzi(nvaiic  dla  powstańców. 
Obóz  w  liczbie  swoicb  Wvszelakio<^o  rodzaju  porządków,  miał 
wydział  szpioGj-ostwa,  miał  bop^ata  kasę,  najbardziej  możo  przy- 
■datuą  na  ten  przedmiot  f^odzieu  liojnogo  szafuiiku.  Ale  jak 
pierwej  organizacja  s]>i.sku  szła  sobie  na  oślep  nie  wiedząc 
co  się  około  niej  działo,  tak  teraz  organizacja  pod  l)ronią, 
nie  potrafiła  wynaleźć  środków  oświecania  się  w  szczuplej- 
szym okręgu.  Dziwno  też,  iż  autorament  wojskowy  z  Kościusz- 
kowskich, Napoleońskicli  i  Konstantynowskich  czasów  powo- 
łany do  czynności,  zaniedl)ał  najpospolitszych  prawideł  służby 
23olowej.  Patrole  jirawie  nie  sięgały  za  łańcuch  widet,  w  zwiady 
ani  przednie  straże  nie  były  nawet  posunięte  na  drogę  za- 
mierzoną dla  korpusu.  Ponieważ  różne  pogłoski  naniosły  do 
obozu  tłum  wieści,  z  których  zdawało  się  że  Dwernicki  nie 
tylko  nie  upadł,  ale  nawet  jest  pod  Kamieńcem,  a  w  powie- 
cie latyczowskim  i  przyległych,  rozwinęło  się  silne  powsta- 
nie, jenerał  Kołyszko  umyślił  ciągnąć  w  północne  okolice 
Podola.  Ukazanie  się  ułanów  moskiewskicti  pomieszało 
wszystko. 

Boli  pod  Krasnosiołką  ma  szerokości  ledwo  120  łokci. 
Moskale  poczęli  fiankierować,  powstańcy  odpowiadali  im 
strzałami.  Broń  myśliwska  natychmiast  wzięła  przewagę: 
Imadło  Idlku  żołnierzy  nieprzyjacielskich.  Zapał  porywał  ocho- 
tników, spodziewających  się  że  cała  siła  rzuci  się  natychmiast 
przez  wodę.  Aleksander  Jełowicki  z  drugim  młodym  oby- 
watelem pobiegł  na  j^rom,  z  oddartych  deszczek  pokładu  ka- 
zał złożyć  na  statku  zasłonę,  i  tak  ukryty  zamierzał  z  garstką 
pieszy  cli,  przodkować  w  przeprawie.  Nim  to  nastąpić  mogło, 
naczelnicy  improwizowanej  fregaty  powstańskiej ,  bawili  się 
jiróbą  doniosłości  swoicli  dubeltówek.  W  tem,  prosto  na- 
przeciw nich  zbliża  się  do  brzegu  wyższy  oficer  moskiewski 
z  adjutantem,  i  w  gniewie  głośno  pyta  ułanów:  «  skąd  te  psy 
strzelają  do  was?»  —  Dwie  kule  z  promu  poniosły  odpo- 
wiedź, i  dwa  konie  oficerskie  bez  jeźdźców  wierzgnęły  z  miej- 
sca. Flankiery  nieprzyjacielskie  cofnęły  się  zaraz,  obóz  po- 
wstania usunął  się  już  był  na  odległe  od  rzeki  wzgórze,  i 
jenerał  kazał  odwołać  strzelców.  Noc  zapadła  i  przminęła 
spokojnie. 

O  świtaniu  11  maja,  Kołyszko  ruszył  w  pochód  ku  grani- 
com Ukrainy.  Uszykowane  szwadrony  i  oddział  piechoty 
szły  w  pięknym  porządku.  Ilekroć  w  marszu  podała  się 
zręczność,  jenerał  kazał  robić  rozmaite  ewolucje,  które  wy- 
konywano z  radującą  i  wodza  i  samychże  podwładnych 
sprawnością.  Szef  sztabu  pełnił  swoje  obowiąski  czynnie  i 
gorliwie,  nie  zaniedbując  drobnostek  nawet  militarnego  pe- 
dantyzmu.    Kontrola  była  utrzymana  ściśle,  rozkazy   dzienne 
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wychodziły  na  piśmie:  w  uicli  ogłaszano  dla  przyliładu  i 
liary  jeśli  kto  zasłużył  na  pochwałę  lub  naganę.  Wypo- 
czynki, furażowania,  noclegi,  odbywały  się  porządnie.  Su- 
bordynacja  jednak  nie  nader  wiele  dokazać  mogła.  Łagodny 
wódz  perswadował  towarzyszom  broni  żeby  pozbyli  się  swoich 
wozów  obciążających  kolumnę,  przekładał  im  jakie  stąd  za- 
wady i  niebespieczeństwa  wynikać  zwykły.  Szlachta  oburzała 
się  na  propozycję  rozstania  się  z  ostatkiem  swojej  własności: 
każdy  mówił  że  poświęciwszy  wszystko  dla  ojczyzny,  ma  przy- 
najmniej prawo  zachować  sobie  to  bez  czego  obchodzić  się 
nie  przywykł.  Prócz  tedy  furgonów  z  kasą,  amunicją,  apteką, 
i  dalszemi  potrzebami  dla  korpusu,  ciągnął  długi  szereg  roz- 
maitego rodzaju  bryczek,  koczów,  i  wozów,  ładownych  sprzę- 
tem kuchennjTn ,  naczyniem  stołowem ,  i  wszelaką  zbytkową 
ruchomością.  Rozciągłość  taboru  pomnażała  jeszcze  nie  mała 
liczba  koni  powodowych  i  nie  zbrojnej  służby. 

Imponujący  orszak  wzniecał  wszędzie  zdumienie  i  radość 
w  mieszkańcach,  lecz  przechodząc  szybko  nie  wielu  zagarniał 
ochotników;  zostawiał  tylko  po  sobie  korzystną  pogłoskę  o 
siłach  daleko  ogromniej  szych  niżeli  miał  istotnie. 

Przenocowawszy  pod  Ziatkowcami  nie  daleko  miasteczka 
Kublicza,  powstanie  podolskie  zmierzało  prosto  do  Granowa, 
dóbr  ks.  Czartoryskiego  w  powiecie  hajsyńskim,  gdzie  spo- 
dziewano się  znacznych  zasiłków  w  ludziach  i  koniach,  a 
razem  bliższej  komunikacji  z  powstaniem  Ukrainy.  Tym 
sposobem,  wszystkie  oddziały  szukające  się  nawzajem,  po- 
częły spotykać  się  i  łączyć  prędzej,  niż  każdy  z  nich  mógł 
sobie  obiecywać. 

Przed  Granowem  jeszcze.  Podołanie  ujrzeli  najprzód  hu- 
fiec bracławski,  kilkadziesiąt  koni  pod  dowództwem  J***  g*** 
młodego  i  majętnego  obywatela;  w^krótce  potem  powitał  ich 
Włodzimierz  Potocki  prowadzący  z  Daszowa  szwadron  jazdy 
i  60  strzelców.  Kołyszko  przeszedłszy  miasteczko  Granów, 
stanął  obozem  i  czekał  na  główny  oddział  Ukraińców. 

Poruszenia  różnych  części  powstania  obudzonego  w  ter- 
minie ostatnim,  tak  były  zgodne,  że  właśnie  10  maja  Jan  Za- 
polski  wyprowadził  swoich  ze  Skały,  a  maszerując  na  Żywo- 
tów i  Łukaszówkę,  nazajutrz  już  spotykał  ciągle  ze  wszech 
stron  oddziałki  dążące  ku  niemu.  Przyłączyli  się  najprzód 
obywatele  powiatu  taraszczańskiego,  Tadeusz  Iwaszkiewicz  i 
Piotr  Kojiczyński,  którego  poświęcenie  się  i  ścisłość  w  do- 
pełnieniu obowiąsków  powstańca ,  wznieciły  miłe  uczucia 
w  sercach  zbrojnych  współobywateli.  Od  dawna  słaby  na 
zdrowiu,  opuszczając  rodzinę  i  dostatki  żeby  osobą  swoją, 
wypłacić  dług  ojczyźnie,  zwołał  on  pierwej  gromady  włościan 
i  formalnym  aktem  zaręczywszy  im  wolność,  a  zobowiązawszy 
wzajemnie    do    walki    przeciw    Moskalom ,    stwierdził    pismo 
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/obopóliiłi  przysięgą  w  cerkwi.  Wkrótce  potem,  nadbiegli 
z  d()wóilz(;ą,  swoim  Franciszkiem  Łozińskiem  ol)ywatelc  po- 
wiatu liumiińskiego  ]vr(H'howie('ki,  ])zi(,'rżański  i  inni.  —  Czar- 
kowscy zaś,  Świecki  i  dalsi  z  tegoż  powiatu^  złożywszy  osobny 
hufiec,  byli  już  także  w  drodze.  Mi(^'dzy  Żyw^otoweni  a  Łu- 
kaszówkij.  jeszcze,  zabrano  we  wsi  Stadnicy,  180  rekrutów 
prowadzonych  z  gul)crnji  charkowskiej.  Oficer  eskorty  zo- 
stał jeńcem,  żołnierzy  puszczono  wolno,  obdarzywszy  pie- 
niędzmi ,  rekruci  zaś  przyrzekli  służyć  sprawcie  polskiej  i 
ochoczo  szli  za  oddziałem  pókiby  zdarzyła  się  okoliczność 
broń  dostać.  Oddział  Ukraiński  przeto  wzrósł  do  liczby  prze- 
szło oOO  jezdnych  podzielonych  na  cztery  szwadrony,  miał 
kompanijkę  piechoty  zbrojoną,  w  karabiny  i  strzelby  myśliw- 
skie, wiódł  stu  kilkudziesiąt  ludzi  zdolnych  do  oręża.  Lecz 
ponieważ  większa  część  patrjotów  z  humariskiego ,  albo  już 
była  w  obozie,  albo  lada  moment  miała  nadciągnąć,  pochód 
w  tę  stronę  mógł  obiecywać  tylko  prędszą  niż  gdzie  indziej 
potyczkę  z  nieprzyjacielem,  a  nie  większą  łatwość  pomno- 
żenia szeregów.  Nadto  kapitan  Wiwien,  ostatni  emisarjusz 
Tyszkiewicza  do  Dwernickiego,  wracając  z  Galicji  przybył  do 
Łukaszówki  i  uw^iadomił  o  smutnym  końcu  spodziewanego 
w  pomoc  korpusu.  Uradzono  więc  nie  iść  już  ku  Humaniowi, 
ale  zmierzać  na  Podole  do  jenerała  Kołyszki.  Orszak  ukraiń- 
ski nic  nie  wiedząc  o  obrotach  Podolan,  skierował  się  wprost 
na  ich  spotlcanie  i  12  maja  nocował  we  wsi  Lewuchach  o 
pół  mili  od  Granow^a;  pozostały  hufiec  obywateli  humań- 
skich  szukając  swoich  trafił  do  tegoż  punktu:  cała  niemal 
siła  zbrojna  dwóch  województw  spojonych  zmową,  bez  roz- 
kazów i  porozumień  się  wzajemnych  znalazła  się  w  jednem 
miejscu.     Radość  stąd  była  wielka! 

Dnia  13  maja  rano,  najprzód  oddział  humański,  25oteni 
zastęp  połączonych  sił  Ukrainy,  stanęły  w  obozie  Podolan 
za  Granowem.  Każde  zejście  się  powstańców  było  dla  nich 
powodem  nie  w^ypowiedzianego  wesela.  Żołnierze  jednego 
monarchy,  gdy  się  spotykają  na  wspólnem*  polu  niebespie- 
czeństw  i  sławy,  nieznajomi  sobie,  częstokroć  różni  rodem 
i  mową,  witają  się  z  uniesieniem  jak  bracia;  cóż  dopiero 
musiało  dziać  się  w  szeregach,  gdzie  nie  mundur  z  mundu- 
rem, numer  z  numerem,  ale  w  nowym  stroju  wojownika 
poznawał  się  rzeczywiście  brat  z  bratem?  Cała  Polska  była 
niegdyś  jednym  domem  wielkiej  rodziny:  w  rozerwanych  jej 
częściach  zacho^Yały  się  jeszcze  te  ścisłe  węzły  domowego 
pożycia,  które  rozległym  prowincjom  nadają  jakiś  kształt 
skupionego  sąsiedztwa:  rzadko  tu  między  współobywatelami 
zdarzy  się  twarz  obca,  niesłyszane  nazw^isko ;  znajomycli  pa- 
nów znają  się  i  słudzy.  Teraz  tylu  towarzyszy  szkolnych, 
kolegów  w   urzędach,  przyjaciół,   krew^nych,   powinowatych, 


222 


z  dalekich  stron  zbiegało  się  razem,  jakby  na  popis  kto  z  nich 
potrafił  najlepiej  odpowiedzieć  wezwaniu  powstającej  matki 
Ojczyzny!  Wzajemna  ciekawość  wytężała  wzrok  zbliżających 
się  do  siebie  różnobarwnych  hufców:  pewien  rodzaj  szla- 
chetnej dumy  23odniecał  w  nich  zawiść  pierwszeństwa  z  dziel- 
ności koni,  porządku  szeregów  i  dostatku  oręża  —  aż  na- 
koniec  oczy  jednych  i  drugich  zabiegły  łzą  mimowolną, 
uśmiech  serdeczny  rozpędził  na  czołach  zmarszczki  surowej 
powagi,  radość  wyrwała  wszystkim  z  piersi  głos  powszechnego 
wzruszenia.  Połączenie  się  z  korj)usem  ostatniego  oddziału, 
odbyło  się  w  sposób  uroczysty.  Podołanie  czekając  w  miej- 
scu na  przyjęcie  chorągwi  kijowskiej ,  z  roskoszą  przyglądali 
się  foremnym  jej  szeregom;  Ukraińcy  postępując  w  szyku 
bojowym,  z  pełnem  pociechy  zadumieniem  widzieli  przed 
sobą  niezmierny  tabor  rozsypany  po  szerokiej  płaszczyźnie: 
za  każdym  krokiem  co  zbliżał  niecierpliwych  podać  sobie 
dłoń  uzbrojoną  dla  wspólnej  sprawy,  w  obu  stronach  rosło 
uczucie  własnej  potęgi,  zapał  wzmagał  się  i  czarownym  bla- 
skiem ozłacał  wspólne  nadzieje.  Skoro  nowoprzybyli,  uszy- 
kowawszy się  w  czworobok  koło  sędziwego  wodza,  który  ze 
swoim  orszakiem  wystąpił  przeciw  nim  z  namiotu,  złożyli 
mu  przysięgę  posłuszeństwa,  wybuchnął  na  wszystkich  punk- 
tach grzmot  okrzyków:  niech  żyje  Ojczyzna!  niech  żyje  je- 
nerał Kołyszko !  —  Świat  natenczas  mógł  walić  się  z  posad, 
złączeni  powstańcy  Ukrainy  i  Podola  ufaliby  jeszcze  że  go 
dźwigną  swoją  mocą ! 

Był  to  istotnie  moment  godzien  największych  wytężeń 
uczucia  i  myśli.  Z  obszernej  przestrzeni  kraju,  zaledwo 
podnoszące  się  jego  siły,  zlały  się  już  w  jedniuteńkie  ognisko. 
Każda  ich  cząstka  zabrała  z  sobą  treść  ducha,  znaczny  zapas- 
materjalnych  środków,  i  całą  stawkę  przyszłej  doli  swego 
okręgu,  powiatu,  województwa.  AYszystkie  w  przeciągu  dni 
kilku  różnemi  promieniami  jak  błyskawice  przeciąwszy  nad- 
bożańskie  równiny,  zamknęły  się  w  jeden  obóz,  żeby  z  niego,^ 
wstrzęśnionej ,  owdowiałej ,  oczekującej  rozstrzygnienia  nie- 
pewnych losów  ziemi  swojej,  rzucić  odrazu  wieniec  zwy- 
cięstwa, albo  całun  żałoby.  Na  tej  żyznej  ziemi,  gdzie  tra- 
wy i  zboża  wyciekają  tak  bujnie ,  zdaje  się  że  i  wypadki 
rzeczy  ludzkich  muszą  rozwięzywać  się  gwałtownym  pędem. 
Jutro  miało  spożyć  owoc,  który  pod  świeżem  jeszcze  kwie- 
ciem ,  dochodził  w  pełnię  i  dojrzewał  dzisiaj !  Mogliście 
dzielni  bracia  powstańcy  ufać  bespiecznie  waszym  siłom,  od- 
dawać się  swobodnie  radości  serc  mężnych  i  gotowych  na 
wszystko:  byliście  w  dwójnasób  liczniejsi  od  nieprzyjaciela 
czychającego  na  was ,  a  później  o  dwakroć  słabsi  znosiliście 
jego  szeregi;  ale  tobie  stary  towarzyszu  Kościuszki,  i  każ- 
demu co  koło  ciebie  zasiadł  u  steru,  nie  godziło  się  niedbale 
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polegać  iiii  liisce  losu,  bez  ostrożności  i  rozmysłu  przepu- 
szczar  <;odziny! 

Korjms  ])owstaiiia  podolsko  -  ukraińskicp^o  liczył  teraz 
2500  ludzi  zbrojnych,  miał  kilkuset  którym  ]>rakovvało  oręża, 
i  przeszło  200  \vyl)oriiycii  koni  bez  siodeł.  W  kasie  jeg'© 
było  900,000  złotych  rublami,  co  tak  obciążało  cztery  bryki, 
iż  więcej  już  datków  w  srebrze  nie  chciano  przyjmować. 
Jazda  składała  17  szwadronów,  zdolnych  przy  stosowncm 
użyciu,  mierzyć  sio  z  regularnem  wojskiem ;  piechota  formo- 
wała nie  mniej  przydatne  dwie  kompanje  strzelców  opatrzo- 
nych w  najlejiszą,  broń  myśliwską,,  po  części  w  karabiny 
z  bao^netami,  a  zresztą,  w  kosy.  Jedno  działo  osadzone  na 
wasągu  od  kocza,  i  dwie  wiwatówki,  stanowiły  artylerję, 
błaha  zapewne  gdyby  przyszło  zatoczyć  ją,  przeciw  baterji 
moskiewskiej,  ale  nie  dopogardzenia  w  drobniejszych  utarcz- 
kach, a  szczególnie  szacowną  z  tego  względu,  że  dodawała 
otuchy  nowotnym  żołnierzom.  Cóż  z  tem  wszystkiem  jene- 
rał Kołyszko  zamierzał  czynić,  gdzie  się  udać,  czego  docze- 
kać? —  Dwa  pewniki  wyjaśniały  mu  dostatecznie  jego  poło- 
żenie. Wiedział  że  nieprzyjaciela  zostawił  za  sobą,  i  musiał 
dowiedzieć  się  teraz  od  Ukraińców  objaśnionych  przez  Wi- 
wiena,  że  Dwernicki  broń  złożył,  ani  w^ięc  o  spokojnem  obo- 
zowaniu dla  organizacji  i  werbunku,  ani  o  marszu  bez  za- 
czepnych działań  myśleć  nie  należało.  Zdaje  się  jednak  iż 
równie  wodza  jak  podwładnycli,  ogarnął  niepojęty  jakiś  za- 
pęd entuzjazmu:  wszyscy  stracili  z  pamięci  i  nieprzyjaciela 
i  fatalny  koniec  posiłkowej  wyprawy;  nie  troszcząc  się  bynaj- 
mniej wiele  było  Moskali,  gdzie  się  obracają,  polegając  zu- 
pełnie na  własnych  siłach ,  bezustanku  zajmowali  się  tylko 
jakby  pomnożyć  swoje  szeregi,  jakby  swoim  zapałem,  zapał 
powszechny  obudzić. 

Przez  całą  dobę  nim  nadciągnął  oddział  Ukraińców,  Po- 
dołanie czynili  w  tej  mierze  troskliwe  zabiegi.  Ustęp  ten 
propagacyjnych  usiłowań  wśród  napiętych  i  bliskich  już  ka- 
tastrofy wypadków  orężnych,  j)odobny  do  pięknego  snu  nie- 
doświadczonych żeglarzy  na  wątłej  łodzi  bez  kompasu  szu- 
kających lądu,  maluje  dobitnie  młodzieńczą  odwagę  i  nie- 
opatrzność  powstania:  umieszczam  go  jak  jest  w  pamiętniku 
Aleksandra  Jełowickiego. 

((Dobra  Granów  sławne  ze  swoich  kozaków,  zawierają 
kilka  tysięcy  ludności  bardzo  przywiązanej  do  swego  dzie- 
dzica ks.  Czartoryskiego,  z  powodu  łagodnych  jego  rządów; 
a  pogłoska  rozsiana  między  ludem,  jakoby  książę  został  kró- 
lem polskim,  bardzo  prz^^jemne  robiła  wrażenie  na  włościa- 
nach całej  okolicy.  Umyśliliśmy  przeto  korzystając  z  tak 
przyjaznych  okoliczności,  w  Granowie  rozpocząć  pospolite 
ruszenie    chłopów.      Rządca    dóbr    granowskich ,   jeszcze    na 
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kilka  dni  przed  naszem  powstaniem  otrzymał  był  ode  mnie 
rozkaz,  aby  wszystko  przygotował  do  tego  celu,  i  lubo 
ozięble,  przyrzekł  jednak  uczynić  mu  zadość.  Mogliśmy  więc 
obiecywać  sobie  pomyślne  skutki.  —  Przyjęto  nas  tutaj  po- 
dobnie jak  wszędy  kędyśmy  przechodzili,  z  oznakami  po- 
wszechnej radości:  obóz  nasz  roztasowany  szeroko,  pełen 
zbrojnej  rzeszy  i  bagażów,  nadawał  naszym  siłom  postać  po- 
ważną, a  tem  groźniejszą,  że  mając  już  jedno  działo  osadzone 
na  spodzie  od  naszego  wiedeńskiego  kocza,  rano  i  wieczór 
dawaliśmy  sygnał,  po  którym  następowały  długie  okrzyki  na- 
szych żołnierzy.  To  samo  żeśmy  się  już  znajdowali  w  Gra- 
nowie, zdawało  się  nam  pewnym  rodzajem  tyumfu:  spodzie- 
waliśmy się  wnet  ujrzeć  masy  ludu  spieszące  do  nas.  Ale 
jakież  było  nasze  zadziwienie,  kiedyśmy  spostrzegli,  że  pan 
rządca  rodem  Francuz,  a  nazwiskiem  De  l'Arbre,  istotnie 
człowiek  jakby  z  drzewa,  głuchy  był  na  głos  nie  swojej  oj- 
czyzny. Nie  tylko  żadnych  posiłków  dla  powstania  nie  przy- 
sposobił, lecz  nawet  furażu  dać  nie  chciał,  dopókiśmy  nie  wy- 
dali mu  stosownych  rozkazów  pod  karą  śmierci.  Na  wszel- 
kie wyrzuty  z  naszej  strony,  odpowiadał  krótko:  «moja 
ojczyzna  —  to  żona  i  dzieci!  uŁatwo  przeto  pojąć  jakiego 
zawodu  doznaliśmy  w  oczekiwaniach  naszych:  nie  zastaliśmy 
najmniejszych  przygotow^ań ,  owszem  wszystko  w  jakiemś 
otrętwieniu  z  powodu  szkodliwego  wpływu  rządzcy,  którego 
wszakże  nie  pozbyliśmy  się  jak  może  wypadało;  a  żeśmy  go 
pod  strażą  trzymać,  i  po  nieprzyjacielsku  traktować  musieli, 
zrażaliśmy  tylko  tych,  co  w  jego  osobie  przyzwyczajeni  byli 
widzieć  tłumacza  woli  samego  książęcia.» 

«Te  niespodziane  trudności  to  sprawiły,  że  dopiero  naza- 
jutrz po  naszem  przybyciu  do  Granowa,  już  na  własne  wezwa- 
nie nasze,  zebrały  się  gromady  włościan  ze  swoimi  popami. 
Uwiadomiony  o  tem,  udałem  się  do  nich  w  towarzystwie 
kilkudziesiąt  obyw^ateli  na  czele  szwadronu  złożonego  z  sa- 
mych chłopów.  —  Oto  widzicie  swoich  synów  —  rzekłem  — 
zapytajcie  ich  czy  z  dobrej  ochoty  za  broń  chwycili?  (Cały 
szwadron  energicznym  okrzykiem  dał  świadectwo  prawdzie.) 
Oto  są  ludzie  —  mówiłem  dalej  — już  wolni,  już  na  zawsze 
równi  dawnym  panom  swoim.  My  i  wam  wolność  przyno- 
sim:  będziecie  wolni  od  ucisków  którycheście  dotąd  pod 
jarzmem  moskiewskiem  doznawać  musieli;  będziecie  wolni 
od  pańszczyzny,  od  rekruta;  ziemia  którą  na  siebie  upra- 
wiacie będzie  własnością  waszą;  dzieci  wasze,  aby  się  tylko 
uczyć  chciały,  będą  mogły  być  urzędnikami,  oficerami;  bę- 
dziecie podlegali  jednym  co  i  my  prawom,  będziecie  Pola- 
kami. Ojcowie  wasi  powiadają  że  im  było  dobrze  za  Polski, 
wam  teraz  będzie  sto  razy  lepiej.  Panowie  wasi  dawno 
chcieli  waszego  szczęścia,  ale  im  car  tego  zrobić  nie  pozwalał ; 
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ho  car  znaczy  nic  (o  co  Bó;:^,  ale  znaczy  to  co  czort  (dja- 
boł).  On  jak  sami  widzieliście,  wielu  panów  którzy  chcieli 
waszej  wolności,  męczył  i  na  Sybir  powysyłał.  Ale  Bóg 
zmiłował  się  nad  panami  i  nad  wami.  Polacy  wypędzili  cara 
rosyjskiego,  który  nazywał  się  królem  polskim,  i  mają  teraz 
swojego  króla:  wiecie  że  książę  jest  królem  polskim,  wiecie 
że  car  posłał  do  Polski  na  wojnę  wszystkie  swoje  wojska: 
widzieliście  jak  szły,  ale  nic  będziecie  widzieli  jak  będą  powra- 
cały; bo  połowa  ich  już  zginęła,  a  druga  połowa  zginie! 
Bóg  błogosławi  dobrej  sprawie;  Bóg  kazał  bić  się  za  wol- 
ność, a  kto  się  nie  bije  za  wolność  kiedy  się  drudzy  biją, 
ten  nigdy  wolnym  nie  będzie.  Wszakże  wolno  nam  było  was 
uciskać  i  co  chcąc  robić  z  w^ami;  wszakżeśmy  z  pracy  rąk 
waszych  byli  bogaci  i  zawsze  bogaci  być  mogli;  a  jednak 
porzuciliśmy  nasze  domy  i  dostatki,  ażeby  was  wyswobodzić, 
ażeby  wam  wrócić  te  prawa  wolności,  które  Bóg  dał,  a  car 
odebrał.  Gotowi  jesteśmy,  chcemy  zginąć  za  ojczyznę  i  za 
wspólną  z  wami  wolność;  ale  sami  nie  potrafimy  utrzymać 
swobody  którą  wam  dajemy;  wy  jej  także  bronić  musicie 
jeśli  chcecie  dzieciom  waszym  zostawić  wolność,  dostatki  i 
szczęście.  Chodźcież  z  nami  tak  jak  już  poszli  ci  synowie 
wasi!  My  was  poprowadzim  do  zwycięstwa  i  razem  wszyscy 
powrócim  dziękować  Bogu,  że  nam  dopomógł  wypędzić 
czorta ! » 

«Na  tę  moje  mowę  ożywioną  obrazami  ich  nędzy  i  nie- 
wolnictwa, chłoi^i  nie  mogli  wstrzymać  się  od  płaczu:  prze- 
rywali mię  ciągłemi  błogosławieństwami,  a  zakończyli  naju- 
roczystszem  oświadczeniem,  że  wszystkich  swoich  synów  nam 
przyszłą,  że  byliby  ich  z  sobą  przywiedli,  gdyby  rządca  był 
ich  pierwej  o  powstaniu  uprzedził.)) 

((Przytomni  popi  ze  skruchą  słuchali  moich  słów,  po  czem 
przeczytałem  im  odezwę  do  duchowieństwa  greckiego  dawniej 
już  napisaną  i  rozesłaną;  a  powtórzywszy  wyrażone  w  niej 
zaręczenia  że  nie  tylko  religja  ich  będzie  szanowana,  lecz  (o 
co  głównie  im  chodziło)  probostwa  będą  lepiej  opatrzone, 
dodałem  że  nieprzychylność  ku  Polsce  mogłaby  im  wyjść 
bardzo  na  złe.  Popi  nie  mieli  powiek  zroszonych  łzami,  ale 
chcąc  nie  chcąc  hojnie  oblewali  nas  kropidłami. » 

((Po  tej  popularnej  i  liberalnej  scenie,  wróciłem  do  obozu, 
zostawiając  za  sobą  długo  gwarzący  z  uniesieniem  tłum 
poczciwych  kmiotków.  Tego  samego  wieczora,  stawiło  się 
w  obozie  kilkunastu  młodych  włościan  i  wmet  przybyli  pra- 
wie wszyscy  kozacy  folwarczni.  Nazajutrz  poczęło  zbierać 
się  więcej  ochotników,  i  gdybyśmy  mogli  dłużej  zabawić  na 
miejscu,  albo  rozgospodarować  się  w  okolicy,  siły  nasze  by- 
łyby się  znacznie  pomożyły:   przyszłoby   może  nawet  do  po- 
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spolitego   ruszenia,    do   którego   nic   nam   nie  brakowało  jak 
tylko  pierwszego  zwycięstwa.     Tego  los  nam  pozazdrościł! 

Ponieważ  niepomyślność  propagandy  w  Granowszczyznie, 
wynikała  z  okoliczności  miejscowych ,  naczelnictwo  zbrojnego 
korpusu  nie  zrażając  się  bynajmniej,  szukało  tylko  lepszego 
punktu  dla  swoich  działań  werbunkowo  -  organizacyjnych. 
Ułożono*  posunąć  się  o  dwie  mile  wyżej  w  kierunku  równo- 
ległym do  koryta  Boha,  obrać  mocne  stanowisko  przy  Ba- 
szowie, i  zabawić  tu  czas  niejaki  celem  rozniecenia  wojny 
narodow^ej  w  całej  okolicy.  Na  pół  drogi  z  Granowa  do 
zamierzonego  kresu,  leży  wieś  Grodek;  tuż  za  t%  wsią  prze- 
chodzi się  granicę  Podola:  Daszów  nad  rzeką  Sobem,  jest 
już  w  gubernji  kijowskiej.  Powstanie  więc  podolsko-ukraiń- 
skie  obie  prowincje  swoje  mogło  mieć  pod  ręką.  Dobra 
daszowskie  z  attynencjami  zawierają  do  10,000  mieszkańców  ; 
właściciel  ich  Włodzimierz  syn  Włodzimierza  Potocki,  z  huf- 
cem uzbrojonym  na  prędce,  był  już  w  obozie;  wszystkich 
oficjalistów  i  sług  jego  ogarniał  dziedziczny  w  tym  domu 
patrjotyzm,  zagrzewał  przykład  młodego  pana;  nigdzie  przeto 
pierwsza  próba  pospolitego  ruszenia  nie  mogła  udać  się 
łatwiej.  Nadto  pozycja  Daszowa  obiecywała  obronne  stano- 
wisko dla  taboru,  i  wyborne  pole  dla  jazdy  w  razie  zaczepki 
przez  nieprzyjaciela. 

O  tym  nieprzyjacielu  tylko  w'iedziano  i  myślano  naj- 
mniej. Ostatnia  noc  pod  Granowem  przeszła  już  niespokoj- 
nie: na  różnych  brzegach  obozu  wszczynały  się  alarmy;  ale 
skoro  dzień  zaświtał  i  nigdzie  nie  było  widać  Moskala,  przy- 
pisano rozruchy  fałszywemu  popłochowi,  nikt  nie  zadał  sobie 
trudu  śledzić  pilnie  ich  przyczyny,  dowódzcy  i  podwładni 
mniemali  się  być  zupełnie  bespiecznymi. 

Rano  14  maja,  jenerał  Kołyszko  wydał  rozkazy  do  mar- 
szu :  Włodzimierza  Potockiego  wysłał  najprzód  żeby  uczynił 
potrzebne  przygotowania  u  siebie;  Edwardowi  Jełowickiemu, 
jako  byłemu  uczniowi  szkoły  inżynierów  w  Wiedniu,  polecił 
wybrać  miejsce  i  wytknąć  obozowisko  nie  daleko  Daszowa; 
szwadronowi  Rzewuskiego  pod  dowództwam  kapitana  Sku- 
rata,  kazał  udać  się  jeszcze  wstecz  za  Granów  do  wsi  Le- 
wuch,  gdzie  znajdowały  się  stajnie  ks.  ('zartoryskiego,  dla 
zabrania  zdatnych  koni  i  kozaków;  a  sam  na  czele  korpusu 
o  godzinie  11  przed  południem  ruszył  w  ])ochód. 

W  drodze  spotkali  orszak  wodza  i  reprezentantów  po- 
wstania emisarjusze,  o  których  posłannictwie  naoczny  świa- 
<lek  A.  Jełowicki,  pisze  nastę])nie. 

«(Pod  wsią  Grodkiem  ])rzybyli  do  nas  dwaj  oficjaliści 
z  dóbr  pani  Branockiej ,  nie  słusznie  nazywającej  się  Bra- 
nicką,  a  sławnej  z  ogromnych  bogactw,  tyraństwa  nad  wło- 
ścianami   i    nienawiści    ku    Polałtom,    jak    jej    mąż    hetman 
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sławny  jest  z  zaprzedania  Polski.  Hetmanowa  wiclekroć  ])0- 
trafiła  dać  niepospolite  dowody  przywi;j/.ania  do  carów  luo- 
skiewskieli,  za  co  pozyskała  u  nich  tytuł  ciotki.  Pod  czas 
wojny  Rosji  z  Francji^  i  później  z  Turcją,  czyniła  znaczne 
ofiary  pieniężne;  po  wybuclinieniu  rewolucji  w  Warszawie, 
przesłała  Mikołajowi  na  koszta  wojny  2,000,000  zł.  W  na- 
jrrodę  tej  ostatniej  przysługi  miała  co  dzień  kui-jera  z  głó- 
wnej kwatery  Dybicza,  i  bataljon  pieclioty  odkomendero- 
wany umyślnie  do  strzeżenia  jej  skarbów.  W  niedostatku 
komunikacji  między  jDrowincjami  a  królestwem ,  Branecka 
była  dla  całej  okolicy  barometrem  powodzenia  naszej  spra- 
wy: jak  tylko  Dybicz  poskarżył  się  że  dostał  w  skórę,  zaraz 
baba  mdlała  i  konała.  Nienawiść,  którą  zgrzybiała  przyja- 
ciółka tronu  i  despotyzmu  moskiewskiego  tchnęła  ku  nam, 
znajdowała  słuszna  odpłatę  w  nienawiści  powszechnej.  Rządcy 
i  wszyscy  użyci  do  administracji  w  jej  majątkach,  byli  do- 
brymi Polakami,  a  cliłopi  mianowicie  w  Stawiszczyznie, 
często  już  dawniej  buntowali  się  przeciw  nieludzkiej  ciemię- 
życielce  tak  dalece,  że  do  uciszenia  ich  musiano  nieraz  wzy- 
wać siły  wojskowej.  Przy  tycli  okolicznościach,  nigdzie  na 
Ukrainie  nie  nastręczało  się  więcej  materjałów  do  rozwinię- 
cia ogólnego  powstania,  jak  w  dobrach  Braneckiej,  mają- 
cych kilkadziesiąt  mil  kwadratowych  ziemi  i  kilkadziesiąt 
tysięcy  ludności.  Zbuntowanie  Białocerkiewszczyzny  grało 
zawsze  wielką  rolę  w  naszych  powstańskich  widokach  i  pla- 
nach. Właśnie  zbliżając  się  teraz  w  tę  stronę,  mieliśmy 
z  Daszowa  wysłać  kilkaset  koni  do  Białej -cerkwi,  kiedy  emi- 
sarjusze  przybywający  z  prośbą  o  to,  trafili  się  nam  na  rękę. 
Oświadczali  oni  że  wszyscy  oficjaliści  i  szlachta  w  całej 
Białocerkiewszczyznie  czekają  tylko  na  rozkaz  do  powstania, 
że  są  opatrzeni  w  broń  i  amunicję,  a  przeszło  trzysta  mło- 
dzieży przygotowało  już  sobie  na  mundury  kurtki  granatowe 
z  amarantem;  że  chłopi  ruszą  się  masami;  że  znajdziemy 
w  kasie  trzy  miljony  gotówką;  że  prócz  załogi  przy  pałacu 
nie  masz  nigdzie  blisko  nieprzyjaciela,  i  dwa  lub  trzy  szwa- 
drony nasze  dadzą  dostateczną  pomoc  oczekującym  hasła, 
zdobędą  wszystko."  Powiernicy  przysłani  od  Białocerkwian, 
mieli  być  razem  przewodnikami  dla  oddziału  przeznaczonego 
na  tę  wyprawę,  wymagającą  nie  więcej  jak  dwóch  sporych 
marszów;  za  prawdę  zaś  wszystkiego  co  powiadali  i  za  po- 
myślne skutki  wyprawy,  ręczyli  swojemi  głowami,  oddawali 
się  na  zakładników.)) 

W  zamiarach  tedy  poruszenia  własnego  kraju,  otwierały 
się  korpusowi  zbrojnych  ziemian  co  raz  dalsze  i  bujniejsze 
widoki.  Nie  były  one  mamidłem  zwodniczych  nadziei.  Po- 
byt kilkudniowy  w  Baszowie  i  wycieczka  do  Białej  cerkwi, 
niewątpliwie   przyniosłyby  najpożądańsze  owoce.     Ale  krótki 
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czas,  którym  powstanie  bez  dobycia  oręża  rozrządzać  mogło, 
szafowany  hojnie  i  nieopatrznie,  wyczerpywał  się  do  dna: 
para  chwil  ledwo  osłaniało  jeszcze  przyszłość  zupełnie  za- 
wisłą od  rozprawy  o  nią  w  boju,  od  zwycięstwa!  Nad  tabo- 
rem posuwającym  się  niedbale  i  spokojnie,  brzmiał  już 
w  powietrzu  niewyraźny  hałas  wszczętej  gdzieś  daleko  za- 
mieszki, jakby  szmer  sprężyn  fatalnego  zegaru  który  natężał 
się  wybić  niespodziewaną  godzinę  walki. 

Jenerał  Kołyszko  po  rozmowie  z  emisarjuszami ,  uradził 
w  marszu,  posłać  nazajutrz  sześć  szwadronów  do  Białej- 
cerkwi.  Kazał  potem  wojsku  ciągnąć  prosto,  a  sam  ze  szta- 
bem udawszy  się  w  prawo  dla  obejrzenia  pozycji,  okrążył 
Daszów  i  pierw^szy  stanął  w  obozowisku  wytkniętem  przez 
Edwarda  Jełowickiego ,  które  uznał  za  bardzo  dogodne. 
Rzeka  Sob  rozlana  w  staw  szeroki  przecina  miasteczko  na 
dwie  połowy.  Część  na  prawej  stronie  nazywa  się  starym, 
a  część  na  lewej  nowym  Daszowem.  Przyjeżdżając  od  Gródka 
wjeżdża  się  na  rynek  Nowego  Daszowa,  z  którego  jedna 
ulica  prowadzi  prosto  na  groblę  i  most  u  południowego 
końca  stawu,  druga  idąc  równolegle  wstecz  korj-ta  Sobu, 
przedłuża  się  w  drogę  do  Białej  cerkwi.  Drogę  tę  przecina 
mały  strumień  przybiegający  od  lasu,  za  którym  ciągnie  się 
sławny  pochodami  Tatarów^  Szlak  Czarny.  W  trójkącie  między 
drogą  do  Białejcerkwi,  strumieniem  i  Szlakiem  Czarnym,  na 
prawo  od  Daszowa  przed  Sobem,  był  obóz  wyznaczony  przez 
Jełowickiego.  Trzy  szwadrony  przeszedłszy  miasteczko,  znaj- 
dowały się  już  na  obranym  placu,  reszta  kolumny  zajmowała 
milę  drogi  między  Daszowem  a  Grodkiem.  Hufce  zbrojne 
szły  poprzedzielane  od  przypadku  natłokiem  zawad:  bryki 
z  pieniędzmi,  karety  przeznaczone  na  ambulanse  lazaretowe, 
furgony  podwożące  warsztaty  kowali,  rymarzy  i  innych  rze- 
mieślników, tabuny  luźnych  koni,  niezliczone  mnóstwo  kor- 
pusowych i  prywatnych  bagażów,  kompanja  strzelców  i  piesza 
gromada  zabranych  rekrutów,  wszystko  to  wśród  migają- 
cych się  chorągiewek  jazdy,  niezmiernym  smokiem  winęło 
się  po  otwartej  płaszczyźnie.  Na  końcu  dwa  szwadrony  pod 
dowództwem  dzielnego  oficera  Pobiedzińskiego,  któremu 
zawsze  jenerał  tylną  straż  powierzał,  zamykając  karawanę, 
opuszczały  Grodek.  O  parę  tysięcy  kroków  za  niemi,  na 
prawo  od  wioski,  widać  było  szwadron  Rzewuskiego  z  zabra- 
nymi końmi  wracający  z  Lewuch,  ale  już  nie  regularnym 
ruchem  i  w  tumanie  kurzu  z  którego  łyskał  ogień.  Tylna 
straż  poznała  zaraz  napaść  i  stanęła  w  miejscu;  wkrótce 
huk  dział  ledwo  słyszany  w  obozie  ostrzegł  wodza,  że  się 
bitwa  zaczęła,  że  się  nieprzyjaciel  ukazał. 

Tym  zapomnianym  i  nagle  zjawiającym  się  nieprzyja- 
cielem, był  jenerał  Rot.  Dobiegłszy  on  w  powiat  olhopolski, 
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otrzymał  przez  Borszadę  jeden  szwadron  kontyn^onsu  z  dy- 
wizji buskiej  ;  w  dziewięć  szwadronów  i  4  działa  szukał  po- 
wstańców, zawsze  jednak  ostrożnie  i  z  nieufnością  w  swoje 
siły.  Po  zwiadach  do  Krasnosiołki ,  udał  się  w  górę  Boha, 
o  trzy  mile  od  ówczesnego  stanowiska  Podolan  przebył  rzekę 
w  Ladyżynie,  i  maszerujjjc  na  Ilajsyn,  chciał  jak  się  zdaje 
ubiedz  tylko  miasto  powiatowe.  Później  pisał  w  raportach 
swoich  o  śmiałości  llankowego  marszu ,  który  wykonał  dla 
zajścia  w  oczy  buntownikom,  o  wielkiem  ich  mnóstwie  prze- 
noszącem  5000  i  t.  d.  To  pewna  zaś,  że  obie  strony  nie 
miały  o  sobie  dokładnych  wiadomości,  posuwały  się  ciągle 
w  kierunku  równoległym ,  zetknęły  się  trafem.  Z  różnych 
punktów  zlewające  się  oddziały  powstańców,  napełniły  oko- 
licę pogłoskami,  które  musiały  bałamucić  Rota.  Nie  śmiał 
nagabać  obozu  pod  Granowem,  chociaż  miał  do  tego  dwa 
dni  czasu ,  i  każdej  nocy  mógł  zadać  klęskę  lada  napadem  ; 
nie  myślał  zapewne  w  dniu  14  maja  stoczyć  walnej  bitwy, 
kiedy  małą  drogą  przerzynając  się  od  Hajsyna  wprost  do 
Gródka,  nie  korzystał  z  flankowego  marszu  nieprzyjaciół,  ale 
począł  ścigać  oddzielną  ich  cząstkę. 

Gdyby  jenerał  Kołyszko  wyruszył  był  z  Granowa,  jak  za- 
mierzał, o  godzinie  5  rano,  Moskale  znaleźliby  go  w  mocnem 
stanowisku  za  błotnistym  strumieniem  na  którym  zniesione 
mostki  od  Daszowa,  zatrzymałyby  ich  kroki;  gdyby  się  jeszcze 
był  cokolwiek  wuęcej  spóźnił,  czoło  kolumny  Rota  wysuwa- 
jąc się  z  lasu  leżącego  w  stronie  zachodnio  jDołudniowej  wsi 
Gródka,  uderzyłyby  w  lewy  bok  rozwlekłej  karawany.  Ła- 
skawszy przyj)adek  zdarzył,  że  szpica  moskiewska  dopiero 
wtenczas  wyjrzała  na  pole,  kiedy  szwadron  Rzewuskiego  po- 
mijał już  niemal  wioskę.  Było  to  o  godzinie  4  ku  wieczo- 
rowi. 

Skurat  postrzepłszy  nieprzyjaciela,  odesłał  czem  prędzej 
luźne  konie  i  transport  furażu  naprzód ,  wyprawił  jednego 
kozaka  z  uwiadomieniem  do  jenerała,  a  sam  z  kilkunastu 
ludźmi  odwrócił  się  dla  bliższego  rozpoznania  siły  moskiew- 
skiej. Ułani  Rota  debuszując  z  lasu,  formowali  się  w  ko- 
lumny szóstkami,  szwadron  jeden  odłamał  się  w  prawo  i 
posławszy  pluton  kłusem ,  posuwał  się  za  nim  stępo  ku  od- 
działowi powstańców.  Skurat  uderza  na  pluton,  rozpędza  go 
i  widząc  nadchodzącą  spiesznie  resztę  szwadronu ,  wTaca  do 
swoich,  całą  siłą  odpiera  atak.  Po  dwóch  lub  trzech  z  obu 
stron  natarciach  przy  strzałach  pistoletow^ych,  hufiec  wraca- 
jący z  Lewuch,  zostawił  daleko  za  sobą  szwadron  nieprzyja- 
cielski i  w  porządku  dostał  się  na  równinę,  gdzie  już  Po- 
biedziński  gotow^ał  się  do  boju.  Właśnie  w  tym  czasie  Rot 
przechodził  Grodek, 

Na  pierwszy  szwadron  ułanów,  który  wyciągnął  z  wioski, 
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Pobiedziński  uderzył  także  szwadronem,  przewrócił  Moskali 
i  sformowawszy  się  rycliło,  rozpędził  następny  ich  szwadron; 
lecz  potrzeba  mu  JDyło  dla  zebrania  szczupłej  swojej  garstki 
cofnąć  się  zaraz  pod  zasłonę  szwadronu,  który  zostawił  w  re- 
zerwie. Plac  utarczki  posuwał  się  tedy  w  stronę  Daszowa, 
nieprzyjaciel  co  raz  większą  siłę  wyprowadzał  na  równinę. 

W  tej  chwili  mogło  jeszcze  zależeć  od  woli  Kołyszki  przy- 
jąć bitwę ,  albo  wzmocniwszy  tylko  straż  tylną  ustąpić  za 
Daszów.  Nieszczęściem,  jenerał  trudniący  się  wówczas  roz- 
stawianiem trzech  szwadronów,  które  doszły  już  do  zakreślo- 
nego stanowiska,  był  daleko ;  hufce  rozerwane  nieporządnym 
marszem,  nie  miały  nadto  zwiąsku  między  sobą  przez  podział 
rzeczywisty  korpusu  na  brygady,  pułki,  dywizjony.  Każdy 
szwadron  pilnował  się  tylko  swego  dowódzcy;  każdy  do- 
wódzca  szwadronu  nie  wiedział  już  kogo  się  pilnować.  Wielu 
rozwoziło  i  dawało  rozkazy ;  lecz  mało  kto  chciał  ich  czekać 
albo  nawet  i  słuchać.  Wszystko  poczęło  improwizować  się 
w  ogniu:  bitwa  rozpłomieniała  się  samopas. 

Z  taboru  ciągnącego  drogą  wyplątał  się  najprzód  ze 
swoim  szwadronem  Aleksander  Sobański  i  puścił  się  na  od- 
głos utarczki;  za  nim  pośpieszył  szwadron  Jełowickich,  z  po- 
wodu oddalenia  się  Edwarda  Jełowickiego  prowadzony  przez 
kapitana  Podhorskiego.  Dwa  te  szwadrony  złączyły  się  z  od- 
działem Skurata,  znalazł  się  przy  nich  Wacław  Rzewuski  i 
począł  szykować  front  do  boju.  Wkrótce  nadbiegł  tu  szef 
sztabu  Orlikowski. 

Pobiedziński  widząc  przybywające  wsparcie,  rzuca  się 
znowu  na  nieprzyjaciela,  roztrąca  jego  awangardę,  zapędza 
się  aż  pod  las  przytykający  do  Gródka.  Padło  kilkunastu 
ułanów,  powstańcy  ścigali  rozproszonych  po  polu ,  schwytali 
dwóch  żywcem.  W  zamieszce  tych  gonitw,  waleczny  Po- 
biedziński ugodzony  trzema  lancami  w  piersi  poległ  na  placu. 
Trwoga  ogarnęła  blższycb,  poczęli  tył  podawać,  i  cały  szwa- 
dron jak  l)ył  rozsypany  w  pogoni,  tak  rozsypany  usuwał  się 
na  powrót  od  lewego  skrzydła  nieprzyjaciela. 

Tymczasem  kolumna  moskiewska  szwadronami  rozwinię- 
temi  do  boju,  posuwała  się  przeciw  powstańcom  szykującym 
się  na  płaszczyźnie:  za  pierwszym  szwadronem  szły  w  odstę- 
pie między  dwoma  innymi,  wszystkie  cztery  działa. 

Major  Orlikowski,  wziąwszy  dwa  szwadrony  ruszył  kłu- 
sem na  Moskali  tak  strwożonych  widokiem  imponującym  ta- 
boru, który  pokazał  się  im  teraz  w  całym  swoim  ogromie, 
że  nic  pomknęli  się  na  przyjęcie  szarży,  lecz  czekali  jej 
w  miejscu  z  osłupiałemi  oczyma,  z  otwartemi  ustami.  Po- 
wstańcy nic  zdołali  jeszcze  po  drugi  raz  lanc  swoich  wytę- 
żyć, kiedy  już  szcn-g  moskiewski  złamał  się  i  pierzchnął,  a 
zaledwo    odsłonił   drogę,  stojące   na   niej   działa   grzmotnęły 
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do  nich.  Nalłojo  przeniosły  ^ór^,  huk  afiniłl  i  świst  karta- 
czownic przeraził  nowych  żołnierzy  rozjarzanych  zapałem:  na 
głos  dowódcy  ścisnęli  szyk  i  stanęli  jak  wryci.  Zwycięstwo 
zawisło  nad  nimi  i  zdawało  się  czekać  żehy  je  porwali:  jedno 
śmiałe  rzucenie  się  najprzód  mogło  teraz  dać  zupełną  wy- 
grane; lecz  jeden  króciutki  moment  pod  ogniem  działowym 
zostawał  do  namysłu.  Dystry  wzrok  Orlikowskiego  dostrzegł 
w  tej  ważnej  cliwili,  że  jenerał  Kołyszko  prowadził  już  na 
plac  bitwy  cahi  swoją  siłę:  przytomny  i  zimnej  krwi  oficer 
prędko  porachow^ał  minuty,  widział  że  natychmiast  wspartym 
być  nie  mógł,  nie  chciał  przed  ogólnym  atakiem  narażać 
zuchwale  garstki  walecznych,  woląc  cofnąć  ich  w  porządku 
od  strzałów  artylerji,  nakazał  odwrót.  Powstańcy  nie  zrozu- 
mieli komendy,  poglądali  jeden  na  drugiego  jakby  zajjytując 
co  to  znaczyło;  skoro  zaś  jaśniej  im  rzecz  tłumacząc  zawołał 
«nazad!)>  i  kilkakroć  ten  wyraz  powtórzył  z  przyciskiem, 
skoro  ujrzeli  po  prawej  ręce  swojej  nieładem  wracające 
szwadrony  Pobiedzinskiego ,  para  trwożliwych  głosów,  ode- 
zwało się  w  szeregu:  « zginęliśmy!  uciekajmy!))  W  mgnieniu 
oka ,  hufiec  co  tak  mężnie  nadstawiał  piersi  kartaczom ,  ra- 
żony fatalną  mocą  słowa,  zwinął  się  jak  chorągiewka  i 
pierzchnął  czwałem.  Nic  go  już  zatrzymać  nie  mogło.  Zwy- 
cięstwo odbieżane  niemal  dobrowolnie,  padło  pod  nogi  Mo- 
skalom; popłoch  podniósł  się  z  ziemi  i  straszne  swoje  skrzydła 
roztoczył  nad  całcm  powstaniem! 

Jest  coś  niepojętego  w  tej  sile  moralnej,  która  nakształt 
atmosfery  otacza  każde  wojsko,  i  w  uderzeniu  szczęśliwem 
pierwej  niżeli  oręż  dosięga  przeciwnika,  w  klęsce  pierwej 
niżeli  nieprzyjaciel  pchnie  swoich  do  zguby.  Możnaby  po- 
wiedzieć że  los  walki  rozstrzyga  się  nie  na  polu  bitw^y,  ale 
w  duchu  własnym  każdej  ze  stron  walczących.  Tu  jakaś  nie- 
widoma władza  kładzie  na  szali  wszystkie  elementa  dobrej 
lub  złej  doli,  a  kto  większą  przewagę  dobrego  ma  u  siebie, 
ten  jDcwnie  otrzyma  ją  i  w  boju.  Taki  rachunek  sumienia 
odbywa  się  częstokroć  na  gorącym  razie  nie  poścignionym 
pędem,  lada  nic  przechyla  balans,  a  wypadek  dotyka  całe 
masy.  Im  mniej  sztuka  organizacji,  mechanizm  taktyki,  pod- 
dają oddział  zbrojny  pod  zarząd  jednej  myśli  i  woli,  tem 
więcej  ogólny  jego  instynkt  odegryw^a  dziwną  rolę,  tem  tru- 
dniej pewnej  osobie,  oczewistej  przyczynie,  przypisać  po- 
myślność lub  klęskę.  Powstańcy  byli  mało  urządzonem  woj- 
skiem: świeże  zlepki  kształcącego  się  korpusu,  słaba  ręlca 
starca  sama  wypuściła  z  karbów,  nieprzyjaciel  zaskoczył  pod 
Daszowem  niesforną  drużynę.  Jednak  miała  ona  swoje  ca- 
łość w  duchu;  jak  wszystko  niezłomnym  parciem  posuwało 
się  najprzód,  tak  teraz  wszystko  wzięło  zwrot  w  przeciwną 
stronę. 
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Dziesięć  szwadronów  postępując  we  wschody  zbliżało  się 
z  jenerałem;  trzy  ostatnie  nawet,  które  były  w  obozie,  prze- 
szedłszy na  powrót  strumień  i  Daszów,  dążyły  niby  w  re- 
zerwie. Strzelcy  znaleźli  się  tuż  przy  głównej  sile  jazdy, 
armata  Podolan  i  wiwatówki  Kijowian  pod  dowództwem 
Wojciechowskiego ,  śpieszyły  także  na  pozycję.  Kołyszko 
miał  zamiar  czołem  swojej  kolumny  wziąść  tył  a  środkiem 
uderzyć  na  prawy  bok  Moskali.  W  tem  od  frontu  pędząca 
wstecz  gromada  opanowanych  próżnym  strachem,  wpada  na 
pierwszy  szwadron ,  roztrąca  go ,  zagarnia  z  sobą  «i  wali  się 
na  drugi,  który  dodał  mocy  zawrócić  trzeci,  a  ten  posypał 
się  na  czwarty,  i  w  miarę  zwiększającej  się  ciżby,  niknęły 
w  niej  następne  hufce.  Wyciągnięty  ukośnie  szereg,  jak 
sztuka  płótna  porwanego  wichrem  zwijał  się  w  kłąb  i  toczyt 
Y)0  równinie.  Czarny  kurz  ukraińskiej  ziemi,  osłonił  to 
smutne  widowisko :  z  półtora  tysiąca  jeźdźców  zrobiła  się 
jedna  burzliwa  chmura  i  hucząc  niosła  się  na  Daszów.  Nie- 
przyjaciel osłupiał,  nie  mógł  pojąć  co  się  stało;  postrzegłszy 
nakoniec  opuszczoną  na  polu  biedną  artylerję  i  garstkę  pie- 
choty powstańców,  pomknął  się  zabrać  tę  zdobycz,  a  na 
resztę  począł  sypać  kartacze. 

W  mieszaninie  uciekających,  prawie  wszyscy  dowódzcy, 
dawni  wojskowi  i  obywatele,  parci  natłokiem,  starali  się 
wstrzymywać  rzeszę,  zostawali  jak  kamienie  na  łożysku 
osiękłej  powodzi.  Ostatni  niemal  ustępował  Kołyszko.  Ro- 
zesławszy całą  przyboczną  świtę  na  skupianie  szeregów,  sam 
tylko  z  synem  swoim  Tytusem,  obserwował  nadchodzącego 
nieprzyjaciela.  Rozpacz  ogarniała  starca:  rwał  sobie  włosy 
i  chciał  się  dać  zabić.  « Jenerale  uspokój  się,  radź  co  czy- 
nić»  zawołał  A.  Jełowicki  znajdując  go  w  takim  stanie. 
«Bież  i  mów  im,  niech  się,  dla  Boga,  zastanowią  —  odpo- 
wiedział Kołyszko  —  niech  się  sformują  za  budynkami  cegiel- 
ni i  odeprą  Moskali;  bo  ani  noga  nasza  nie  ujdzie.))  To 
rzekłszy ,  cofnął  się  pod  cegielnię  stojącą  po  prawej  stronie 
drogi  u  wrót  miasteczka,  i  kogo  mógł  złapać,  słał  roznosić 
rozkazy,  których  już  nie  było  sposobu  wykonać. 

Niebespieczeństwo  groziło  co  raz  bardziej.  Gdyby  wódz 
moskiewski  działał  natarczywiej,  gdyby  tuż  za  spłoszoną  gro- 
madą wpadł  do  Daszowa,  rzeczywiście  ani  noga  by  nie  uszła. 
Ale  Rot  zdaje  się  że  ucieczkę  brał  za  jakiś  fortel  powstań- 
ców, mniemał  że  ich  dwoje  tyle  było  jeszcze  na  drugiej 
stronie  rzeki,  nie  pomknął  jazdy  w  pogoń,  lecz  tylko  ilekroć 
zbliżał  się  do  gęstszej  garstki  zmitrężonych  albo  mniej  sko- 
rych w  odwrocie,  wysuwał  swoją  artylerję  i  grzmiał  tryum- 
falnie. Tak  parę  godzin  maszerując  z  przestankami,  docho- 
dził wszakże  pod  same  miasteczko :  Kołyszko  stracił  ostatnią 
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nadzieję,  nic  doczekawszy  się  nikogo  przy  cegielni,  zawrócił 
konia  w  thim  swoich. 

Tymczasem  w  Daszowio  działo  sio  okropne  zamięszanie: 
nikt  nie  wiedział  doki^d  spieszył,  a  wszystkich  nieszczęśliwy 
instynkt  poprowadził  większą  drogą.  Tabor  bagażów  zosta- 
wiony sam  sobie  bez  rozkazu  i  dozoru,  wziął  się  najprzód 
prosto  na  drugą  stronę  rzeki  i  stamtąd  kierował  się  do  lasu. 
Skoro  wozy  przecisnęły  się  przez  groblę  i  most,  polała  się 
jazda  i  płynęła  tymże  torem.  U  rogatek,  w  ulicy,  i  na  rynku 
nowego  Daszowa ,  rozrządzało  się  co  raz  bardziej ,  zostawali 
ci  wszyscy  co  innych  wstrzymać  chcieli.  Jak  byli  piersiami 
obróceni  do  swoich,  tak  sami  tylko  twarz  w  twarz  widzieli 
zbliżających  się  nieprzyjaciół.  Między  nimi  dopiero  począł 
rozlegać  się  głos:  najprzód!  najprzód!  ratujmy  naszych!  — 
Stąd  i  z  owad  przybiega  pojedjmczy  jeździec,  zbiera  się  kil- 
kadziesiąt koni  i  skupiona  na  prędce  gromadka  bez  szyku, 
ale  z  niezrównanem  zapałem  puszcza  się  w  pole. 

Był  to  dziwny  hufiec.  W  herbarzach  polskich  przy  naj- 
świetniejszych herbach  zapisane  wszystkie  jego  imiona.  Wiele 
mil  dziedzicznej  ziemi,  wiele  tysięcy  poddanych  należało  do 
tych ,  co  teraz  mogła  objąć  jedna  mogiła  —  i  za  jakąż  spra- 
wę? za  dobro  i  wolność  wszystkich!  Ta  garstka  najważniej- 
szego ziarna  z  rozwianego  powstania,  ta  kropla  szlachetnej 
krwu  zasłużonych  ojczyźnie  przodków,  miała  w  sobie  potęgę 
cudowną.  Pałając  poświęceniem  się  i  nagle  rozdętą  iskrą 
wrodzonego  rycerstwa,  na  ścisnione,  karne,  bydlęcem  posłu- 
szeństwem dźwigane  szeregi  sołdatów  carskich,  wpadła  jak 
piorun.  Los  obecny  tysiąca  w' spółtowarzyszy  polegał  na  niej, 
tysiąc  nieprzyjaciół  było  przed  nią  —  wygrała  ostatnią  naja- 
zardowniejszą  stawkę. 

Moskale  postępowali  w  gotowości  do  boju.  Drogą  szły 
działa,  po  obu  jej  bokach  dwa  szwadrony  frontem,  za  temi 
drugie  dwa  także  rozwinięte,  na  prawem  skrzydle  jeden. 
Nieco  dalej  cztery  inne  maszerowały  w  plutonowych  ko- 
lumnach. 

Pow^stańcy  rzucają  się  w  środek,  łamią  pierwszą  linję  ile 
jej  zająć  mogli,  obskakują  działa,  rąbią  i  kolą  kanonierów. 
Każdy  walczył  przeciw  kilku,  każdy  dokazywał  cudów  wa- 
leczności. Towarzysze  chwały  i  niebespieczeństwa,  zachowali 
niektórym  z  pomiędzy  siebie  szczególniej  chlubne  wspo- 
mnienia. Aleksander  Sobański  zdumiewał  nieprzyjaciół  i 
swoich  nadzwyczajną  odwagą.  Brat  jego  Izydor  chociaż 
mocno  cierj^iący  na  zdrowiu,  w  dniu  tym  dosiadł  konia  i 
odznaczył  się  niepospolitem  męstw^em.  Eustachy  Jełowicki, 
młodzieniec  wielkiej  siły,  zabił  kilku  ułanów,  pierwszy  prze- 
darł się  do  armat  i  w  pędzie  wziąwszy  kanoniera  na  lancę 
przerzucił  go  za  działo;  a  że  nie  przyjmując  żadnego  zwierz- 
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chnictwa  chciał  zawsze  być  tylko  szeregowym ,  odtąd  zwano 
go  pierwszym  żołnierzem.  Borzcclii,  siedemdziesięcioletni 
starzec,  gdzie  się  obrócił  rozmiatał  koło  siebie  szeroką 
przestrzeń.  Byli  w  tym  sławnym  boju  Jełowiccy,  Herman  i 
Józef  Potoccy,  dwaj  bracia  Pokrzywniccy,  Orlikowski, 
Iwaszkiewicz,  Bierzyński,  Dąbrowski  i  inni,  których  imion 
pamięć  tułaczy  zebrać  nie  zdołała,  albo  pióro  tułacza  wymie- 
nić nie  może. 

Wrząca  walka  trwała  cały  kwandrans,  zapamiętała,  wście- 
kła prawie  waleczność  wzięła  zrazu  gwałtowną  przewagę: 
wielu  moskali  padło,  wielu  rzucając  broń  prosiło  o  życie. 
Ale  szczupły  hufiec  utonął  w  głębokiej  masie,  ogarniały  go 
z  boków  końce  złamanych  szeregów,  szwadron  skrzydłowy 
zbiegł  z  tyłu.  Wkrótce  trzeba  było  zwycięscom  myśleć 
tylko  o  ratunku.  Każdy  znowu  musiał  dobywać  całych 
sił  i  torować  sobie  drogę.  Wszyscy  prawie  wybili  się  i 
uszli  szczęśliwie,  tylko  Bierzyński,  Dąbrowski  i  Pokrzywnicki 
polegli  na  placu,  drugi  Pokrzywnicki  okryty  ranami  dostał 
się  w  niewole.  *) 

Kiedy  bohaterowie  dnia  pełnego  świetnych  czynów  i 
smutnych  zdarzeii  dla  powstania,  cofali  się  w  ulice  Daszowa, 
słońce  zachodziło  już  pod  poziom,  wilgotne  obłoki  rozwleka- 
jąc się  po  niebie  przyspieszały  ciemność:  mrok  czarny  i  chło- 
dny okrył  pobojowisko.  Rot  nie  śmiał  posunąć  się  dalej  ani 
kroku:  stając  w  miejscu  czas  niejaki,  słuchał  hałasu  rozlega- 
jącego się  po  wszystkich  stronach,  kazał  potem  zapalić  ognie 
obozowe  i  cicho  odszedł  o  milę  w  tył  aż  do  wsi  Gródka, 
gdzie  przed  pięcia  godzinami  rozpoczynała  się  bitwa.  W  ra- 
portach jego  ogłoszonych  przez  dzienniki,  widać  że  się  lękał 
przeważnej  liczby,  prawił  o  wielu  tysiącach  rozgromionych  i 
pobitych  pod  Daszowem,  resztę  obiecywał  ścigać  i  zniszczyć  ; 
w  innych  pismach  przejętych  przez  powstańców,  przyznawał 
się  że  miał  do  dwóchsct  ludzi  poległych  i  rannych;  w  pier- 
wszych i  drugich  szczególniej  rozwodził  się  nad  wściekłą  roz- 
paczą garstki,  która  spotkała  go  u  wnijścia  do  miasteczka. 
Dla  tego  też  podobno  najbardziej  —  nie  wszedł,  i  zwycięstwa 
rzeczywiście  nic  odniósł. 

Co  do  strat  ze  strony  moskiewskiej,  można  zawierzyć  ra- 
chunkowi jej  wodza;  powstańców  daleko  mniej  zginęło  od 
kul  i  żelaza,  Więcej  dostało  się  w  niewolę.  A  lubo  szkody 
były  dla  nich  dotkliwe ,  cała  jednak  rozprawa  w  polu  skoń- 


*)  Adolf  Pokrzywnicki  ranny  pod  Daszowem,  tamże  został  juńcem 
Moskali.  Kiody  go  do  Tulczyna  prowadzono,  oficera  moskiewskiego  nai- 
giawająccgo  się  z  nieszczęścia  jeńców  Polskich  w  twarz  uderzył;  za  to 
stawiony  przed  słvdem  wojennym  skazany  byt  ua  powieszenie  wyrokiem 
jenerała  Rota;  ale  oficerowie  moskiewscy  przejęci  szacunkiem  dla  Po- 
krzywuickiego,  sami  mu  ucieczkę  ułatwili. 
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c/yld  sio  bez  klęski:  w  czynach  wal(>cziio,ści  i  odwagi  mieli 
nawet  wygrane.  Oiirócz  Pobiedzińskiep^o  i  trzech  obywateli 
poległych  w  ostatnieni  spotkaniu ,  ludzie  użyci  do  grzebania 
trupów,  znaleźli  pułkownika  Ilnatowskicgo  i  czterdziestu  pro- 
stych żołnierzy.  Major  Mikuszewski  ciężko  skłuty  i  zabrany, 
dokonał  życia  w  więzieniu:  Florjan  i  Tytus  Jelowiccy  także 
ranni,  zostali  ieńcami.  W  dniu  tym  zniknjjł  na  zawsze  Wa- 
cław Rzcwuslci,  o  którego  śmierci  długo  krijżyły  wątpliwe 
pogłoski.  *)      Kajznaczniejszy    niby    uszczerbek    w    kori»usie 


*)  Jednym  z  tych  ludzi  orygiualuych  a  razem  niepospolitycli,  jacy  u 
nas  wśród  mnóstwa  ciekawych  animuszów  zjawiają  się  od  czasu  do  czaau, 
i  zostają  na  długo  j^lośnymi  po  całym  kraju,  byl  Wacław  Rzewuski,  syn 
hetmana  Rzewuskiego  znajomego  w  historji  rozbioru  Polski.  Przyrodze- 
nie obdarzjlo  go  wielu  bardzo  świetnemi  przymiotami  umysłu  i  ciała ; 
imię  i  fortuna  dawały  mu  już  stanowisko,  skąd  łatwiejsza  droga  do  uka- 
zania swojej  wielkości;  ciągle  też  miotał  nim  jakiś  instynkt  wyjścia  za 
obręb  powszedniego  życia;  lecz  w  niczem  wysokiego  szczebla  dopiąć  nie 
zdołał,  z  wielu  miar  nadzwyczajny  człowiek,  wielkim  człowiekiem  rzeczy- 
wiście nie  został.  Zdaje  się  że  mu  brakowało  w  duszy  czegoś  jednego, 
coby  tyle  dzielnych  jej  władz  sprzęgło  w  harmonję,  niesfornym  siłom 
wskazało  pewny  kieininek ,  różne  promienia  gienjuszn  zebrało  w  płodne 
ognisko.  Rzewuski  miał  niezmiernie  bujne  zarody  talentów,  z  którycli 
powinien  był  wyjść  znamienity  artysta,  literat;  posiadał  przytem  naj- 
szczęśliwsze usposobienie  na  dzielnego  żołnierza:  w  obu  tych  zawodacli 
próbował  stawić  nogę;  ale  lekko,  niedbale,  niby  z  przypadku  i  od  nie- 
chcenia, do  żadnego  nie  przylgnął  całem  sercem,  na  każdym  zrywał  go  i 
unosił  jakiś  nieustanny  pęd  fantazji,  mętnej  niespokojnej,  chorobliwej, 
locz  ijotężnej ,  poetycznej.  Najprzód  za  młodu  przykładał  się  do  sztuk 
pięknych  i  nauk,  i  w  tych  przedmiotach  rozwinął  daleko  swoje  zdolności : 
zuał  muzykę  doskonale,  śpiewał  prześlicznie,  był  dowcipnym  krytykiem, 
pisał  wybornie  prozą  i  wierszem  nierymowym,  mógł  nawet  liczyć  się 
między  znakomitszych  erudytów.  Wszedł  potem  do  wojska  austrjackiego 
i  słynął  jako  niezrównany  jeździec,  mistrz  w  użyciu  wszelkiej  siecznej 
i  palnej  broni.  Na  upał  i  zimno  do  zadziwienia  był  wytrwały :  w  najtęższe 
mrozy  wychodził  obnarzony  i  kazał  sobie  zlewać  głowę  konewkami  wody. 
Dosłużywszy  się  stopnia  rotmistrza,  rzucił  żołnierkę,  ożenił  się  z  księżną 
liubomirską  i  przesiadywał  to  na  Wołyniu  ,  to  w  Opolu  w  województwie 
lubelskiem.  Wkrótce  jednak  cisza  i  jednostajność  domowa  poczęły  go 
nudzić:  znowu  odezwała  się  w  nim  żjłka  rycerska.  Gdy  w  r.  1315  za 
powrotem  wojska  polskiego  z  Francji,  zanosiło  się  na  nową  organizację, 
pragnął  przywdziać  mundur  narodowy,  ofiarował  się  uformować  pułk 
strzelców.  Traktat  wiedeński  położył  koniec  ówczesnym  oczekiwaniom: 
w.  k.  Konstanty  został  organizatorem  i  panem  armji  królestwa  ,  horyzont 
polityczny  zapowiadał  długi  i  posępny  pokój.  Rzewuski,  obr'ócił  się  w  inną 
stronę,  szukając  ochłody  sercu  trapionemu  czczością,  której  niczem  za- 
pełnić nie  mógł.  Dla  takich  piersi  oddychających  trudno  w  atmosferze 
pospolitego  toku  rzeczy,  dla  takich  imaginacji  wyciekłych  w  nieokreśloną 
przestrzeń  marzeń,  Wscłiód  ma  szczególniejszj-  pociąg.  Jeszcze  za  pobytu 
swego  w  Wiedniu,  Rzewuski  powziął  smak  do  orjentaiizmu ;  uczył  się  po 
turecku  i  arabsku,  wspierał  możnie  pismo  wjdawane  pod  tytułem  Miny 
Wschodu.  Skoro  więc  teraz  ogarnęła  go  tęsknota,  rzucił  żonę,  dzieci, 
Polskę,  Europę,  i  puścił  się  farysować  na  Wschodzie.  Bawił  jednak  nie 
na  pustyniach  piaszczystych,  ale  w  Alepie  i  Bagdadzie.  Summa  60,000  du- 
katów, którą  zaciągnął  w  Stambule  na  dobra  będące  pod  dożywociem 
matki,  dozwalała  mu  prowadzić  żj-cie  świetne  i  zbytkowe.  Dawał  wysta- 
wne ucztj-,  skupował  konie  i  osobliwości,  a  jako  zwykle  cudzoziemca  roz- 
rzucającego pieniądze,  uczczono  tytułem  Emira.  Dopiero  po  kilku  leciech 
Emir  wróciwszy  do  rodzinnego  kraju,  przedsięwziął  wieść  żywot  pra- 
wdziwie koczowniczy  i  przybrał  zwyczaje  Beduina.    Mieszkając  w  Sawri- 
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powstania,  czyniła  zguba  tak  zwanej  artylerji,  i  szczególnie 
całej  piechoty.  Ale  istotnie,  wiwatówki  mogły  tylko  grać 
jakąkolwiek  rolę  w  biuletynach  moskiewskich;  strzelców  zaś 
z  ich  kosztowną,  bronią,  nikt  tu  wysoce  nie  cenił  i  nawet 
pomnażać  nie  myślił.  Natura  kraju  i  mieszkańców  ciągnęła 
do  konia;  a  gdy  nieprzyjaciel  miał  samą  jazdę,  tern  bardziej 
jazda  stanowiła  wszystko.  Siedemnaście  szwadronów,  acz 
zmieszanych,  było  teraz  na  bespiecznem  miejscu  za  rzeką 
Sobem,  pozostawało  zebrać  je,  żeby  nazajutrz  powetować 
przygodę,  znając  już  siłę  przeciwnika,  rozważnie  przedsię- 
wziąść  zaczepne  lub  odporne  kroki.  Nieszczęściem,  rozsypka 
nie  skończyła  się  z  dniem  i  widokiem  Moskali,  miała  w  sobie 
zaród  wad  śmiertelnych. 

Powszechną  i  może  główną  przywarą  naszego  narodu, 
jest  straszny  brak  wytrwałości  zawsze ,  w  niepowodzeniu  zaś 
naturalnie  najbardziej.  To  zgubiło  całą  sprawę  przeszłej 
wojny,  to  we  wszystkich  cząstkach  sił  walczących,  regular- 
nych i  nie  regularnych,  dawało  się  ujrzeć  wyraźnie.  Z  po- 
między powstań,  południowym  zupełnie  zbywało  na  uporze. 
Jeszcze  nikt  nie  zdołał  ocenić  wypadku  potyczki  Daszowskiej, 
kiedy  już  wielu,  co  gorsza  obywateli,  szlachty,  pożegnawszy 
wszelkie  nadzieje,  myśliło  tylko  o  kryjomym  powrocie  do 
domów.  Bliskość  własnych  zagród,  mianowicie  dla  Ukraiń- 
ców, dla  powietników  lipowieckich,  stawiła  tern  ponętniejsze 
sidła;   przykład  panów  jak   mógł  dodać  serca,   tak   dodawał 


Eiu,  ze  stadem  swoich  arabskich  koni  i  ze  świtą  kozaków  obozował  pod 
gołem  niebem,  wędrując  po  stepie  dokopywał  się  skarbu,  który  znaleść 
inial  urojenie.  Często  też  wyprawiał  się  z  całym  taborem  do  sąsiadów  lub 
odleglejszych  znajomych,  pod  ich  domami  rozpinał  namioty,  a  wszędzie 
był  przyjemnym  i  pożjidanym  gościem.  W  zawoju  i  w  pąsowej  todze,  ze 
złotawą  brodą  Arab-Polak  ,  rozweselał  wszystkich  swoim  dowcipem  fran- 
cuskim, zajmował  nauką  europejską,  zachwycał  śpiewem  włoskim  przy 
fortepianie,  dziwił  opowiadaniem  ciekawych  rzeczy  o  Arabji,  a  ciekawszych 
jeszcze  o  sobie.  Te  rycerskie  powieści  których  sam  był  poetą  i  bohaterem, 
ta  pretensja  do  azjatyckiego  stroju  i  sposobu  życia,  która  łatwo  mogła 
być  policzona  na  karb  dziwactwa,  miały  wszakże  taki  ton  poważny,  taki 
odbłysk  wznioślejszego  umysłu,  że  nigdy  nie  szły  w  pośmiewisko.  Rze- 
wuski należał  do  rzędu  rzadkich  ludzi,  co  bez  usterku  umieją  utrzymać 
się  na  delikatnej  granicy  między  podziwem  a  śmiesznością.  Dla  tego  też 
wielu  z  najlepszą  wiarą  mniemało  o  nim  bardzo  wysoko,  i  kiedy  poczęto 
myśleć  o  powstaniu,  powszechnie  niemal  spodziewano  się  że  Emir  arabski 
będzie  miał  najlepszą  porę  wystąpić  ze  swoją  sztuką  rycerza  Beduina. 
Wypadek  zawiódł  oczekiwania:  Rzewuski  stanął  jak  dobry  patrjota,  ale 
jako  kandydat  na  wodza  powstańców ,  nie  dał  żadnego  dowodu  talentów  i 
wątpić  można  czyliby  je  okazał  kiedykolwiek.  Zgon  jego  długo  był  nie- 
pewny. Myślano  z  razu,  że  z  rozsypki  uszedł  szczęśliwie  i  dopadł  bespie- 
cznego  schronienia;  nie  słysząc  później  jego  nazwiska  ani  w  liczbie 
więźniów  ani  w  poczcie  tułaczy  zagranicą,  tuszono  że  swoim  szlakiem 
puścił  się  znowu  na  Wschód;  ostatnie  nakoniec  poszukiwania  krewnych 
l)rzyniosły  tę  najpodobniejezą  do  prawdy  wiadomość,  że  podczas  obław 
ua  rozproszeńców  w  lasatłi,  przez  chciwych  zdobyczy  obdarty  i  zabity 
został. 
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trwop^i  slużobiiym  drużynom.  W  podobnym  stanie  rzeczy, 
przytomność  i  tęgość  władzy  mogła  jedynie  zaradzić   złemu. 

Ale  najwyższy  wódz,  uległ  także  zwąt])ieniu,  nie  chwycił 
si^»  śmiałych  i  przezornych  środków;  gorliwość  niektórych 
niższych  oficerów  i  naczelników,  została  bez  kierunku,  bez 
dobrze  oznaczonego  celu.  Zamiast  pozrzucać  mosty,  rozsta- 
wić po  za  rzeką  czaty,  nie  oddalając  się  z  miejsca,  koło 
garstki  jaka  snuła  się  pod  ręką  skupiać  i  organizować  roz- 
proszeńców ,  jenerał  Kołyszko ,  powiedział  kilku  osobom  że 
trzeba  ciągnąć  do  miasteczka  Linieć  o  dwie  mile  wyżej  Da- 
szowa,  i  sam  niezwłocznie  udał  się  w  tę  stronę;  powstańcy 
zaś,  i  ci  co  go  wyprzedzili  i  ci  co  byli  za  nim,  mieli  zu- 
pełnie w  innej  stronic  naturalną  ponętę  dla  nowych  a  strwo- 
żonych wojowników.  W  części  miasteczka  za  Sobem  jest 
także  rynek:  z  tego  rynku  rozchodzą  się  dwie  ulice,  w  pro- 
wo  na  drogę  do  Linieć,  w  lewo  na  trakt  do  Bracławia. 
Pierwsza  wyprowadza  na  otwarte  błonia,  druga  zaraz  do 
lasu  ciągnącego  się  aż  za  Sitkówce.  Las,  zwłaszcza  dla  jazdy 
był  najniebespieczniejszą  pastką  w  podobnym  razie.  Praw- 
dziwa klęska,  samobójstwo  powstania,  rozpoczęło  się  z  ciemną 
i  dżdżystą  nocą.  Ci  naA.vet  którzy  mieli  najlepsze  chęci, 
rozbłąkani,  osamotnieni,  niepewni  czy  Moskal  tuż  nie  goni 
za  nimi,  tracili  odwagę  i  rozum,  rzucając  broń  i  konie  biegli 
w  głąb  lasu.  Trudno  sobie  wyobrazić  okropniej szą  scenę, 
jaka  wtenczas  o  milę  od  nieśmiałego  nieprzyjaciela,  odby- 
wała się  na  szerokiej  przestrzeni  za  Sobem.  Cząstka  tego 
obrazu  najlepiej  przedstawi  następny  wyjątek  z  pamiętnika 
naocznego  świadka. 

«Po  ostatniej  szarży  wracając  przez  Daszów,  już  około 
godziny  dziewiątej,  szukałem  jenerała  i  swoich,  naturalnie 
w  miejscu  przeznaczonem  na  obóz;  ale  z  wielkiera  zdziwie- 
niem i  przerażeniem  mojem ,  nikogo  nie  znalazłem.  Długo 
od  błąkających  się  tu  i  owdzie  powstańców  niczego  dowie- 
dzieć się  nie  mogłem :  noc  bardzo  ciemna  nie  pozwalała  roz- 
poznawać położenia  i  przedmiotów;  nakoniec  usłyszawszy  że 
Toyła  mowa  o  Lińcach,  i  że  widziano  jenerała  maszerującego 
w  tamtą  stronę,  pośpieszyłem  co  prędzej  drogą  ku  Lińcom. 
O  dobre  pół  mili,  albo  może  o  małą  milę  od  Daszowa,  do- 
pędzam  go  idącego  w  towarzystwie  prawie  tych  wszystkich, 
którzy  odznaczyli  się  w  ostatnim  boju.  Było  ich  ze  sześć- 
dziesiąt koni.  Między  Daszowem  a  tym  hufcem  nikogo  nie 
spotkałem.  Jenerał  i  znajomi  ucieszyli  się  postrzegłszy  mnie, 
sądzili  bowiem  żem  był  zginął.  Zapytuję  jenerała,  czy  idzie 
w  ariergardzie?  on  mi  odpowiada  że  nikogo  ani  przed,  ani 
za  sobą  nie  widział;  że  żadnym  sposobem  więcej  ludzi  z  Da- 
szowa wyprowadzić  nie  mógł;  że  tam  wszystkie  bagaże,  kasa 
i  amunicja  zostały.     Struchlałem   na  tę  wiadomość;    powie- 
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działem  że  tak  rzeczy  zostawiać  nie  możemy,  że  powimiiśmy 
wracać.  Kołyszko  utrzymywał  iż  to  byłoby  już  daremnem, 
tak  jak  wszystkie  jego  uprzednie  usiłowania;  że  zapewne 
Moskale  weszli  już  do  Daszowa  i  naszych  albo  zabrali,  albo 
rozpędzili.  Natenczas  oświadczyłem  jenerałowi  że  się  po- 
święcę na  to  aby  stan  rzeczy  rozpoznać,  zebrać  powstańców 
i  uprowadzić  kasę.  Gdym  zyskał  zezwolenie,  odezwałem  się 
do  przytomnych:  —  Bracia  kto  ze  mną  pójdzie?  A  kto  to 
nas  wzywa?  zapytało  kilku.  Aleksander  Jełowicki,  odpowie- 
działem. —  Wszyscy  pójdziemy,  zawołali.  Moi  bracia  Edward 
i  Eustachy  wysunęli  się  pierw^si;  ale  uprosiłem  ich  żeby  po- 
zostali przy  naszym  ojcu,  mówiąc,  że  na  stracenie  i  Da  raz 
jeden,  dosyć  z  nas  jednego.  Wziąwszy  potem  około  20  ocho- 
tników, ruszyłem  spiesznie  do  Daszowa.  Jenerał  miał  ze 
swoim  małym  oddziałem  oczekiwać  naszego  jDOwrotu  w  pewnej 
odległości  od  drogi.  Zbliżając  się  do  miasteczka  postrzegli- 
śray  blask  rzęsistych  świateł,  następnie  począł  nas  dochodzić 
coraz  wyraźniejszy  gwar  wielkiego  tłumu  ludzi.  To  wszystko 
zdawało  się  zapowńadać,  że  już  zastaniemy  nieprzyjaciela. 
Lada  drzewo,  lada  bydle  spotkane,  bijaliśmy  za  piechotę 
moskiewską.  Moi  towarzysze  ciągle  mi  czynili  zatrważające 
uwagi.  Bojąc  się  przeto  żeby  nie  stracili  ducha,  i  chcąc  aby 
mniej  było  ofiar  w  razie  nieszczęścia,  kazałem  oddziałowi 
zatrzymać  się  o  parę  tysięcy  kroków,  a  sam  w  towarzystwie 
Stefana  Zana  i  nie  pomnę  kogoś  jeszcze  drugiego,  udałem 
się  do  Daszowa,  idąc  zawsze  przed  nimi,  i  z  odwiedzioną 
dubeltówką  odbywając  delegację  do  każdego  krzaku  lub 
wołu.  Tym  sposobem  weszliśmy  w  ulicę.  Światła  widziane 
z  daleka,  były  to  świeczki  szabasowe,  jak  wiadomo  rzęsiście 
oświecające  polskie  miasteczka  w  każdą  sobotę.  Gwar  sły- 
szany był  gwarem  naszych.  Kilkuset  mężniejszych,  których 
popłoch  opuścił  prędzej,  zatrzymawszy  się  w  miasteczku  od 
strony  leśnej,  snuło  się  z  hałasem.  Jedni  szukali  pożywie- 
nia, drudzy  swoich  naczelników  i  znajomych.  Wołano  gdzie 
ten,  gdzie  ów,  gdzie  jenerał?  Moje  przybycie  uradowało  ich 
niewypowiedzianie.  Rozkazałem  jak  najrychlej  wychodzić 
drogą  ku  Lińcom.  Bagaże  nasze  skierowane  zupełnie  w  prze- 
ciwną stronę  1)0  do  lasu,  bardzo  utrudzały  ruch  nicporządnej 
gromady:  wozy  łamały  się  pod  ciężarami  i  zawalały  drogę, 
(idy  jednak  wymarsz  rozpoczął  się  jakkolwiek,  jechałem  w  las 
przytykający  do  Daszowa,  dokąd  mię  prowadził  ślad  naj- 
smutniejszy, broń  rzucana  przez  płochliwych  powstańców. 
Doszedłszy  do  obszernej  płaszczyzny,  znalazh^m  na  niej  wiele 
powozów  i  koni  luźnych  z  ludźmi,  którzy  schiii^nili  się  tu 
podczas  rozpoczynającej  się  bitwy,  i  z  krwią  najzimniejszą 
oczekiwali  rozkazów,  nie  wiedząc  jak  się  rozprawa  skończyła, 
(łdy   mi   powiedzieli,    że    przechodzących   daloj   nie   widzi«]i, 
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wyprowadziłem  icli  nazatl  przez  Daszów  ku  Lińcom.  Tym 
sposobom  udało  mi  się  uratować  cała  l^asę,  wszystkie  prawie 
wozy  obozowe,  i  co  najważniejsza  przeszło  pięciuset  dziel- 
nycli  powstańców,  którzy  jedynie  dalszy  ci^g  powstania 
utrzymywali.)) 

((Nieszczęście  chciało,  żeby  jenerał  strudzony,  czekając 
nas  z  kilku  towarzyszami,  usnął  w  małym  gaiku  nie  daleko 
drogi  i  nie  postrzegt  kiedyśmy  go  pomijali.  Ja  pilnując  po- 
rządku szedłem  na  końcu  oddziału,  ci  co  byli  na  początku 
nie  spotykając  nikogo  szli  coraz  najprzód;  myśliłem  wiec  że 
icli  jenerał  prowadzi  i  tak  maszerowoliśmy  noc  całą,  aż  na- 
dedniem  15  maja  stanąwszy  w  Lińcach,  postrzegliśmy  że 
nie  masz  jenerała  i  niektórych  z  pomiędzy  tych  co  byli 
in*zy  nim.  Zebrało  się  tu  nas  do  580.  Odpocząwszy  parę 
godzin ,  gdyśmy  wodza  naszego  doczekać  się  nie  mogli ,  po- 
częliśmy radzić  co  robić.  Krążyły  wieści  pomiędzy  Żydami, 
że  Moskało  ze  wszech  stron  ciągną  na  nas;  niektórzy  chcieli 
więc  żeby  zapytać  powstańców  kto  z  nich  odważa  się  na 
wszelkie  niebespieczeństwa  i  z  takim  wyborem  przebijać  się 
do  królestwa.  Uczyniłem  uwagę,  iż  nikogo  od  działań  na- 
szych wyłączać,  ani  też  na  pastwę  zostawiać  nie  wolno:  to 
zdanie  przemogło.  Ale  którędy  iść,  kto  ma  prowadzić?  — 
Byliśmy  gotowi  każdego  słuchać,  byliśmy  gotowi  na  wszystko. 
Jan  Zapolski  podjął  się  objąć  dowództwo,  starać  się  połą- 
czyć nas  z  innemi  częściami  powstania  i  działać.  Myśmy 
zaraz  przyrzekli  słuchać  Zapolskiego ,  lecz  z  warunkiem,  że 
za  przybyciem  jenerała  Kołyszki,  wszystko  wróci  pod  jego 
rozkazy. » 

((Pierwszą  czynnością  było  obrachować  i  uporządkować 
siły  nasze.  W  zljiorze  ułamków  z  rozmaitych  hufców,  jeden 
tylko  szwadron  Jełowickich  znalazł  się  cały.  Złożony  po 
większej  części  z  obywateli,  urzędników  i  szlacht}^,  a  z  resztą 
z  sług  dworskich,  celował  męstwem  i  porządkiem;  brako- 
wało mu  tylko  tych,  którzy  zostali  na  polu  bitwy.  Inne  albo 
poznikały  całkiem  ze  swoimi  dowódzcami,  albo  uszczupliły 
się  niezmiernie.  Trzeba  było  doj)ełniać  je  i  zlewać.  Dwa 
tedy  szwadrony  Sobańskich,  trzeci-  Rzewuskiego  i  czwarty 
Bracławski,  uformowały  teraz  szwadron  drugi,  sześć  szwa- 
dronów ukraińskich  zamieniło  się  na  trzeci,  resztki  poW'sta- 
nia  hajsyńskiego  i  bałckiego  utworzyły  czwarty.  Tym  spo- 
sobem, nie  straciwszy  w  boju  więcej  jak  kilkudziesiąt  ludzi. 
z  niewypowiedzianym  smutkiem  ujrzeliśmy,  że  nam  z  siedm- 
nastu  szwadronów  pozostało  cztery!)) 

(( O  godzinie  8  rano  AYyruszyliśmy  z  Linieć  ciągnąc  jeszcze 
za  sobą  prawie  nic  niezmniejszony  tabor  wozów.  Szliśmy 
ku  Winnicy  w  nadziei  połączenia  się  z  pow^staniem  win- 
nickiem,  o  którcm  doszły  nas  były  pomyślne  wieści.    Deszcz 
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silny  nie  pozwalał  maszerować  prędko;  o  parę  mil  dognał 
nas  przed  wieczorepi  jenerał  Kołyszko ,  który  równo  ze 
dniem  opuściwszy  miejsce  gdzieśmy  go  pominęli,  w  kilka- 
naście koni  przybył  szczęśliwie." 

We  24  godzin  dopiero  po  skończonej  bitwie  daszowskiej, 
wypadek  jej  okazał  się  widocznie:  była,  albo  raczej  stała  się 
okropną,  trudną  do  nagrodzenia  przegraną.  —  W  tym  cza- 
sie, około  połowy  maja,  na  wszystkich  punktach  orężem 
dźwiganej  sprawy  naszej,  zachodziło  zgubne  przesilenie. 
Szczęście  głównej  armji  narodowej,  zwichnęło  się  w  przerwa- 
nym zamachu  na  gwardje  cara ;  zastępy  zbrojnych  ziemian 
w  prowincjach,  wszędy^  uczuły  rękę  przeciwnego  losu.  Dla 
Litwy  pod  Połągą  na  Żmudzi ,  i  pod  Głębokim  w  gubernji 
mińskiej,  rozstrzygnęły  się  niepomyślnie  dwie  wielkie  próby : 
dla  Ziem  Ruskich  zgasła  ledwo  wschodząca  zorza  na  bło- 
niach Daszowa.  Korpus  Kołyszki  jak  był  jedyną  podporą 
wszystkich  nadziei  Ukrainy  i  południowych  powiatów  Po- 
dola, jak  mierząc  się  z  największą  w  tych  stronach  siłą 
moskiewską,  zwycięstwem  mógł  od  razu  wzniecić  ogromny 
zapał,  tak  też  upadek  jego  obalił  wszystkie  podnoszące  się 
usiłowania,  przytłoczył  ciężko  powszechnego  ducha.  Tysiąc 
apostołów  trwogi  rozleciało  sie  w  różne  okolice  głosić 
straszliwą  klęskę;  tysiąc  wyłapanych  po  lasach  i  wioskach 
rozproszeńców,  poszło  w  ręce  tyrańskie  przerażać  jękiem 
struchlałych  braci*):   reszta  z  wodzem,  na  szlaku  niepewnej 


*)  Pomiędzy  innymi  padł  smutną  ofiarą  Gotard  Sobański,  syn  Michała 
Sobańskiego  jednego  z  magnatów  ukraińskich,  człowiek  młody,  i  pełen 
przymiotów.  Odbył  on  szkoły  pod  okiem  Czackiego  w  Krzemieńcu,  koń- 
czył nauki  w  Edymburgu.  Powróciwszy  z  wojażu  został  kamerjunkrem  i 
bawił  w  Petersburgu  właśnie  w  czasie,  kiedy  brat  jego  Ludwik  jako  czło- 
nek zwiąsku  patrjotycznego  dostał  si§  do  twierdzy  tego  miasta,  w  skutek 
śledztw  1S26  r.  Starania  około  brata,  czy  też  jakie  nieostrożne  słówko, 
skompromitowały  Gotarda :  wtrącono  go  także  do  więzienia.  Lecz  gdy 
żadnej  poszlaki  odkryć  nie  zdołano,  Mikołaj  dał  się  ubłagać  i  kazał  nie- 
winnie więzionemu  prosić  o  przebaczenie.  Gotard  nie  chciał  tego  uczy- 
nić, i  siedział  jeszcze  parę  miesięcy,  aż  nakoniec  przyszedł  od  cara  roz- 
kaz, żeby  go  wydalić  ze  służby  i  odesłać  do  ojca  pod  dozór.  Na  parę 
tedy  lat  przed  rewolucją,  mając  32  lata  wieku  osiadł  w  Ladyżynie  i  roz- 
począł cichy  zawód  obywatela  gospodarza.  Hasło  wojny  narodowej  za- 
stało go  gotowym  powstańcem  :  był  jednym  z  tych  co  radzili  za  pierwszą 
wiadomością  o  wypadku  w  Warszawie,  rzucić  się  do  broni.  Kiedy  później 
rzeczy  inny  obrót  wzięły,  w  terminie  naznaczonym  wystąpił  w  30  koni  i 
przybywszy  do  Krasnosiólki ,  razem  ze  swymi  ludźmi  jako  prosty  żołnierz 
naciągnął  się  do  szwadronu  Rzewuskiego,  w  którym  miał  wielkie  zaufanie. 
Pod  Uaszowem  widziano  go  walczącego  mężnie,  lecz  gdy  nieszczęśliwy 
popłoch  spędził  wszystko  z  pola,  odbłąkał  się  od  swoicli  w  lesie,  i  naza- 
jutrz dostawszy  wieśniacze  odzienie  starał  się  dognać  oddział,  który  po- 
szedł ku  Lińcom;  lecz  chłopi  schwytali  go  w  drodze  i  zaprowadzili  do 
wsi  Starego  Żywotowa.  Dziedziczka  tej  wsi  Marcianna  z  Jakubowskich 
Krasuska,  na  nic  nie  chciała  mieć  względu.  Dał  się  jej  poznać  kim  byl. 
zaklinał  w  imię  ojczyzny  i  miłości  bliźniego ,  ofiarował  ogromne  dary, 
groził  zemstą  krewnych  i  patrjotów:  nic  nie  pomogło.   Nikczemna  kobieta 
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w^^drówki  czuła  koło  siebie  żałoby  rozwlekająca  siy  po  kraju, 
straciła  ufność  we  własne  dzieło:  męstwo  jej  było  nieza- 
chwiane, ale  ponure,  nie  miało  pocieszającej  otuchy,  wyraź- 
nego nawet  celu.  Tyle  bliskich  korzyści,  tyle  świetnych 
widoków  znikło  razem !  wiele  nieznanych,  ledwo  później  dosły- 
szanych strat,  śmiertelnie  dotknęło  powstanie. 

W  ciągu  dni  ośmiu,  od  pierwszych  poruszeń  w  terminie 
ostatecznym  przez  naczelnika  zmowy  naznaczonym  do  opła- 
kanej rozsypki  pod  Daszowem,  skupiały  się  tu  i  owdzie  nowe 
eleraenta  siły  zbrojnej.  Nie  jeden  rozmyślał  się  lub  nabrał 
serca,  nie  jeden  dla  przeszkód  chwilowych  nie  mogąc  wystą- 
pić z  innemi,  gotował  się  pospieszyć  do  nich.  Podróż  Tysz- 
kiewicza do  północnych  powiatów^  Podola  nie  była  zupełnie 
bez  skutku.  Kilku  patrjotów  w  Lityńskiem  zaczęło  czynnie 
krzątać  się  w  swojej  okolicy.  Za  powrotem  do  domu,  nie 
znalazłszy  oddziału  Zapolskiego ,  sam  także  starał  się  zgro- 
madzić i  zaprowadzić  do  korpusu  Kołyszki  kilkadziesiąt  koni: 
z  pewnym  obywatelem  powiatu  taraszczańskiego,  który  w  dniu 
7  maja  nie  był  obecny,  poczynił  już  do  tego  przygotowania. 
W  stronach  południow^ych  Podola  formował  się  podobnież 
jeden  mały  oddziałek,  o  którego  obrotach  i  końcu  nie  doszły 
nas  pewne  wiadomości.  Wszystkie  te  zarodki  wzmagającej 
się  powoli  wojny  ziemiańskiej,  stłumiła  nieszczęśliwa  przy- 
goda głównego  zastępu. 

Rot  bawiąc  czas  niejaki  w  okolicach  pobojowiska,  zaj- 
mował się  polowaniem  na  rozbłąkanych  powstańców.  W  po- 
moc wojsku  spędzone  gromady  w^łościan,  musiały  przodko- 
wać  w  obławach.  Wtenczas  to  dało  się  wddzieć  jak  te  masy 
są  dla  tego,  przy  kim  zwycięstwo.  Gdyby  się  noga  potknęła 
Moskalom,  chłopi  niew^ątpliwde  rzuciliby  się  na  nich;  teraz 
lubo  bez  ochoty,  łapali  i  panów  i  równych  sobie.  Wtenczas 
także  okazało  się  dow^odnie,  że  mimo  pokusy  i  łatwości  do 
swawoli  łupiestwa  i  zemsty,  lud  ten  poniżony  i  ciemny  ale 
poczciwy,  więcej  zostaw^ił  tkliwych  przykładów  cnót,  które 
szlachta  na  pożytek  spraw-y  ojczystej  użyć  może,  niżeli  złych 
skłonności,  z  których  tu  zaw^sze  polityka  petersburgska 
korzystać   usiłowała.  —  W  miarę  jak   napełniały  się  więzie- 


czy  przez  samolubną  troskliwość  o  własną  spokojnos'ć ,  czy  przez  chęć 
zasługi  w  oczach  moskiewskiego  rządu ,  kazała  go  zaprowadzić  w  ręce 
policji  powiatowej.  Sąd  wojenny  skazał  jego  na  śmierć,  car  zwolnił  wy- 
rok na  5  lat  więzienia  w  twierdzy  i  wieczne  potem  wygnanie  na  Sybir. 
"Wytrzymując  tę  karę,  a  cierpiąc  razem  nad  nieszczęściami  ojczyzny,  Go- 
tard  Sobański  wpadł  w  spokojne  lecz  ponure  obłąkanie  umysłu.  Termin 
co  mu  otworzył  bramy  pokutnej  fortecy  nie  zdołał  otworzyć  duszy  zam- 
kniętej na  zawsze  dla  tego  świata.  Ojciec  odumarł  go  pierwej,  a  matka 
tyle  ledwo  potrafiła  wyjednać,  że  jej  pozwolono  połączyć  się  z  synem, 
który  za  życia  wstąpił  do  grobu. 

Wbothowski.    i.  Ig 
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nia  nieszczęśliwemi  oiiarami,  władze  moskiewskie  jaśniej  po- 
znawały stan  siły  zbrojnej  powstańców,  przedsiębrały  tern 
skuteczniejsze  i  ogólniejsze  przeciw  nim  środki.  Podchwy- 
cono i  zabrano  prawie  wszystkich  nieostrożnie  gotujących 
się  w  domach,  na  ułamek  uszły  z  pod  Daszowa  ruszono 
dalekie  oddziały.  Rot  puścił  się  w  pogoń;  Szeremetjew 
z  okolic  Zamiechowa  pośpieszył  nad  Boh ;  trzy  ostatnie  szwa- 
drony strzelców  konnych  z  Machnówki  pomknęły  się  ku 
"Winnicy.  Kołyszko  miał  tedy  ze  wszech  stron  przeważnego 
nieprzyjaciela,  który  pilnie  go  trzymał  na  oku  i  trafnie  za- 
stępował mu  drogę.  Przeciwnie,  garstka  powstańców  wędru- 
jąca bez  wiedzy,  bez  przewidzenia  na  jutro,  tylko  w  swojej 
waleczności  mogła  znaleśó  ratunek.  Ta  jedna  w  najzuchwal- 
szych próbach  nie  zawiodła  ich  nigdy:  wszystkie  plany,  ra- 
chuby, środki  organizacyjne,  od  początku  do  końca  grze- 
szyły zapędem  wyobraźni,  brakiem  rozwagi,  niedoświadcze- 
niem  i  niedołęstwem. 

Dnia  16  maja,  jenerał  Kołyszko  stanąwszy  wcześnie  na 
nocleg  w  rzadkiej  dębinie  pod  wsią  Obodnem,  pomyślał  do- 
piero przed  spodziewaną  nazajutrz  przeprawą  za  Boh,  przyjść 
cokolwiek  do  lepszego  porządku.  Dnia  tego  w  marszu 
jeszcze,  zniszczono  przecie  część  wozów;  ale  w  lustracji  szwa- 
dronów pokazało  się  ze  smutkiem,  że  z  580  ludzi  obecnych 
w  Lińcach,  znikło  do  200.  Było  wprawdzie  kilkudziesiąt 
rekrutów,  którzy  w  czasie  bit\^'y  przez  nikogo  nie  pilnowani, 
ile  mogli  zorjentować  się  w  rozsypce,  z  własnej  ochoty  i 
skłonności  przyłączyli  się  znowu  do  karawany,  i  wytrzymu- 
jąc trudy  pochodu  szli  nieodstępnie  za  nią.  Było  prócz  lu- 
źnego tabunu  nie  mało  powodowych  koni  z  osiodłaniem. 
Rzucając  resztę  nieużytecznych  koczów,  bryczek  i  wozeczków, 
uwolniłoby  się  wiele  rąk  zdatnych  do  oręża  i  cugów  pod 
siodła,  które  acz  nie  łatwo,  przy  troskliwej  jednak  pamięci 
na  potrzebę ,  znajdowałyby  się  w  marszu.  Po  Rzewuskim 
pozostał  furgon  ładowny  przepyszną  bronią;  nie  bez  tego 
żeby  ten  i  ów  z  obywateli  przynajmniej,  nie  miał  zbywającego 
oręża.  Uszczerbek  więc  w  hufcach  mógł  być  dopełniony; 
nie  zbrojni  nawet  jeźdźcy  byliby  przydatniejsi  od  zawadza- 
jącego taboru.  Lecz  miękkość  starego  wodza,  nieprzemyśl- 
ność  otaczających  go  oficerów,  niedoświadczenie  ziemian,  i 
jakaś  powszechna  ślepota  na  niebespieczeństwo,  zostawiły 
rzeczy  niemal  po  dawnemu. 

Cztery  szczupłe  i  tylko  szykowniejsze  nieco  szwadrony, 
zawsze  z  ogromnym  ciężarem  bagażów,  rano  17  maja  ruszyły 
ku  Bohowi.  Pomijając  miasteczko  Woronowicę,  Kołyszko 
posłał  pluton  dla  zdjęcia  stacji  pocztowej.  Oddział  ten  za- 
brawszy konie,  złapał  kryjącego  się  w  kościele  pod  ołtarzem 
zasidatela  Ciechanowskiego ,   który  w  tej   stronie  był  postra- 
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chem  patrjotów,  i  zasłużonego  sprawie  powstania  Wyrzy- 
kowskiego wtrijcił  do  więzienia.  Nazajutrz  z  wyroku  jene- 
rała, nikczemny  ten  prześladowca  rodaków  zawisł  na  drze- 
wie przy  wielkiej  drodze  w  swoim  mundurze  urzędowym. 

Za  powrotem  oddziału  z  małej  jego  wyprawy,  powstańcy 
będąc  już  tylko  o  trzy  wiorsty  od  Boha,  dowiedzieli  się  że 
mieli  nieprzyjaciela  przed  sobą.  Droga  prowadziła  do  wsi 
Michałówki  położonej  prawie  nad  brzegiem;  naprzeciw  niej 
z  drugiej  strony  rzeki  o  małe  pół  mili  w  prawo  od  Micha- 
łówki jest  miasteczko  Tywrów.  Szeremetjew  z  trzema  szwa- 
dronami ułanów  stał  w  Tywrowie,  dwa  szwadrony  były  w  Mi- 
chałówce:  wąski  lasek  przedzielał  powstańców  od  Moskali. 
Kołyszko  kazał  zatrzymać  się  swoim ,  i  zebrawszy  oficerów 
pytał,  coby  czynić  wypadało.  Niektórzy  radzili  unikać  boju 
z  powodu  świeżej  przegranej ;  lecz  Edward  Jełowicki  odezwał 
się  z  zapałem ,  iż  właśnie  dla  tej  przyczyny  należy  szukać 
bitwy,  nagrodzić  poniesioną,  klęskę  i  podnieść  ducłia  żoł- 
nierzy. Wspierany  mocno  przez  porucznika  swego  szwa- 
dronu Borzewskiego,  prosił  jenerała  żeby  mu  pozwolił  wziąśó 
na  się  całą  tę  rozprawę,  i  otrzymawszy  pozwolenie  ruszył 
najprzód.  Do  szwadronu  Jełowickiego  przyłączyło  się  wielu 
ochotników,  między  innymi  kapitan  Lepin;  reszta  oddziału 
szła  zwolna  kierując  się  na  prawo. 

Ułani  rozsypani  po  wsi,  postrzegłszy  powstańców,  dosiedli 
koni  niemal  wszyscy  i  wybiegłszy  na  pole  w  stronę  Tywro- 
wa,  uformowali  się  do  boju.  Z  przodu  zasłaniała  ich  wieś 
z  wąską  ulicą,  którą  nadbiegał  Jełowicki;  z  lewego  skrzydła 
mieli  rowy  na  błocie  przecinające  drogę  innym  szwadronom 
Kołyszki.  Hufiec  Jełowickiego  nie  mógł  mieć  pomocy  od 
swoich  i  musiał  dwójkami  wysuwać  się  ze  wsi  w  obec  uszy- 
kowanego nieprzyjaciela.  Dowódzca  jednak  zagrzał  słowem 
i  przykładem,  pierwszy  puścił  się  pędem  i  utonął  w  środku 
nieprzyjacielskiego  frontu,  a  żołnierze  śmiało  rzucili  się  za 
nim.  Już  Jełowicki  utracił  konia  i  bronił  się  pieszo ,  kiedy 
cały  jego  szwadron  przeciągłym  szeregiem  wycisnąwszy  się 
na  równinę,  coraz  szerszym  tłumem  wpadał  między  lance  i 
kule  moskiewskie.  Parcie  wzrastającej  siły  przez  chwilę  nie- 
znacznie brało  górę,  aż  nakoniec  ułani  zmieszali  się  i  tył 
podali.  Natenczas  poczęły  się  gonitwy:  Moskale  bici  i  ści- 
gani uciekali  do  rzeki,  która  nie  wszędy  dawała  się  zgrunto- 
wać:  wielu  ginęło  w  nurtach. 

Tymczasem  reszta  oddziału  powstańców,  okrążywszy  trzę- 
sawiska, zbliżała  się  tutaj.  Niektórym  udało  się  przebrać 
się  wprost  przez  rowy  i  zaskoczyć  zbiegów  u  przeprawy. 
Aleksander  Jełowicki  z  Borzęckim  stanąwszy  na  tamie  mły- 
nu,  strzelali  do  tłoczących  się  w  to  miejsce  najwęższego  ko- 
ryta.   Borzęcki  zniecierpliwiony  nabijaniem   strzelby,  wolał 
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użyć  swoich  ramion  niezrównanej  mocy:  chwytał  Moskali  za 
piersi  i  rzucał  do  wody. 

Szeremetjew  widząc  porażkę  swoich,  wystąpił  z  Tywrowa 
we  trzy  szw^adrony,  ale  bez  dział  nie  mógł  nic  uczynić: 
zbliżywszy  się  tylko  nad  rzekę  dla  przyjęcia  szczęśhwych 
w  ucieczce,  poprzestał  na  flankierowaniu ,  bardzo  niekorzy- 
stnem  w  rozprawie  z  powstańcami,  którzy  jeszcze  w  Krasno- 
siołce  dali  dowód  celności  oka  i  dubeltówek. 

Moskale  stracili  w  poległych,  rannych  i  utonionych  do  sta 
ludzi:  kapitan  szwadronowy,  kilku  podoficerów  i  kilkunastu 
żołnierzy  dostało  się  do  niewoli.  Powstańcy  opłacili  wygra- 
ne ranami  dziesięciu  walecznych:  jeden  tylko  z  nich  zginął 
od  kuli  przypadkiem  po  skończonej  już  bitwie. 

W  nagrodę  odwagi  i  świetnie  odniesionego  zwycięstwa, 
Kołyszko  na  placu  boju  mianował  Edwarda  Jełowickiego 
rotmistrza  szwadronu,  pułkownikiem  kawalerji  narodowej. 

Korzyść  w  nabytych  koniach  i  rynsztunku  była  znaczna, 
większa  jeszcze  w  pokrzepionem  uczuciu  własnej  dzielności. 
Położenie  jednak  całego  oddziału,  bjnajmniej  się  nie  polep- 
szyło; zakryte  przed  oczami  i  wodza  i  podwładnych  nie- 
bespieczeństwa,  otaczały  zewsząd. 

Przeciw-  pospolitym  i  jasnym  prawidłom  partyzanckiej 
wojny,  przeciw  wymaganiom  samej  naturalnej  ostrożności, 
jenerał  Kołyszko  nie  starał  się  umknąć  rychło  i  skrycie  od 
podrażnionego  nieprzyjaciela,  którego  atakować  nie  mógł,  a 
lękać  się  miał  powody:  cofnął  się  tylko  do  wsi  Michałówki 
i  myśląc  nazajutrz  blisko  placu  utarczki  znaleść  dogodną 
przeprawę,  stanął  na  noc  obozem.  Rot  znowu  był  zupełnie 
zapomniany,  o  strzelcach  konnych  nadchodzących  z  innej 
strony,  nikomu  ani  się  śniło.  Szeremetjew  wziął  na  siebie 
oświecić  lepiej  swoich  zwycięsców,  że  nie  powinni  byli  zasy- 
piać spokojnie  na  świeżych  wawrzynach.  Przysłał  prosząc, 
aby  się  mógł  wddzieć  z  dawniym  swoim  znajomym  Aleksan- 
drem Sobańskim.  Kołyszko  dodał  Sobańskiemu  szefa  sztabu 
i  jednego  obywatela:  schadzka  odbyła  się  na  promie  daleko 
od  obu  brzegów  rzeki. 

Jenerał  moskiewski,  począł  w  sposób  pełen  delikatności 
i  po  przyjacielsku  skłaniać  powstańców  do  poddania  się  ca- 
rowi. Chwalił  ich  bohaterskie  poświęcenie  się  i  męstwo, 
zdawał  się  nawet  mieć  jeszcze  bardzo  przesadzone  wyobra- 
żenie o  ich  siłach,  kończył  wszakże  zastraszającemi  uwagami. 
Mówił  o  wejściu  Dwernickiego  do  Galicji,  powiadał  że  wie 
jak  ciężką  klęskę  ponieśli  pod  Daszowem,  ostrzegał,  że  zewsząd 
są  ścigani  i  prędzej  czy  później  będą  pobici;  radząc  więc 
żeby  dla  zasłonienia  siebie  i  kraju  od  smutnych  następstw 
broń  złożyli,  los  ich  brał  na  swoją  odpowiedzialność,  obiecy- 
wał wyjednać  najłaskawszą  amnestję.     Propozycja  ta  została 
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przyjęta    jak    zasługiwała.      Sobański    równie    grzecznym 
dworskim  tonem  odpowiadał  najprzód,   że  w  obecnej  chwili 
do    niego    raczej    należało    by    ])odawać    warunki    układów 
oświadczył  nareszcie  z  powagą,   że   on  i  jego  współbywatele 
walczą  w  sprawie,   która  się  żadną,  przegraną  nie  zamyka,  i 
wzięli  w  rękę  oręż  nie  na  to,  żeby  go  oddali  za  przebaczenie 
Szeremetjew  był  jednym  z  tych  dowódzców  wojsk  moskiew 
skich ,    co  w   przeszłej   wojnie  pełnej  przykładów  srogości  : 
barbarzyiistwa  ze  strony  zwolenników  cara,  zasłużyli  sobie  u 
Polaków  na  dobrą  pamięć  i  szacunek.     Szlachetny  jego  cha- 
rakter musiał  zapewne  trzymać  się  w  ciasnych  karbach  obo- 
wiąsków;   rozmowa  parlamentarska   z  powstańcami  wszakże 
więcej  może  dogadzała  jego  sercu  niżeli  surowej  powinności. 
Nie   była  bynajmniej   chytrym   wybiegiem  na   ich  szkodę,  a 
mogli  odnieść  z  niej  korzyść,  lepiej  otworzyć  oczy  na  kieru- 
nek swojej  wędrówki. 

Dnia  18  maja,  Kołyszko  nie  mogąc  przejść  Bohu  pod 
Tywrowem,  szukał  przeprawy  nieco  niżej,  a  wszędzie  znaj- 
dując czujność  nieprzyjaciela,  po  stracie  dwunastu  godzin 
czasu ,  umyślił  ciągnąć  w  górę  rzeki  do  Janowa.  Zęby  zaś 
uniknąć  wielkiej  drogi,  zwrócił  się  znowu  na  wieś  Obodne, 
blisko  której  wypoczywał  zaprzeszłej  nocy.  Maszerowano  aż 
do  świtu  19  maja.  Przed  wschodem  słońca,  kiedy  oddział 
przecinał  gościniec  pocztowy  idący  z  Bracławia  na  Winnicę, 
Aleksander  Sobański  schwytał  kurjera  wyprawionego  z  depe- 
szami do  korpusu  Rota.  Jenerał  Szczucki  raportował  jene- 
rałowi Rejternowi,  iż  stosownie  do  otrzymanych  poleceń,  we 
trzy  szwadrony  strzelców  konnych  i  dwa  działa  stanąwszy 
pod  Obodnem,  zamknął  buntownikom  ostatnią  drogę  do 
ucieczki. 

Nim  zdołano  przejrzeć  papiery  i  zastosować  się  do  po- 
wziętej z  nich  wiadomości,  wychodząca  z  lasu  na  pole  Obo- 
dnego  kolumna  powstańców,  znalazła  się  w  obec  nieprzyja- 
ciela. Liczba  z  obu  stron  była  prawie  równa,  lecz  wszelką 
widoczną  wyższość  mieli  Moskale. 

Deszcz  padał,  po  kilku  dniach  ciągłych  trudów  i  po  ca- 
łonocnym marszu,  oddział  Kołyszki  szedł  opieszale ;  zmęczone 
konie  utykały  często,  jeźdźcom  kleiły  się  do  snu  powieki, 
trudno  było  utrzymać  w  porządku  rozwlekły  i  przerywający 
się  szereg.  Jeden  tylko  szwadron  Jełowickich  postępował 
na  przedzie  nieco  w  lepszym  szyku.  Zdawałoby  się  niepodo- 
bieństwem stoczyć  bitwę,  a  tem  bardziej  myśleć  o  wygranej. 
Szczucki  miał  świeże  siły,  wyćwiczonych  żołnierzy  na  spasłych 
koniach,  stał  w  gotowości  do  boju,  rozwinięty  front  błyszczał 
polerowną  bronią,  zawczasu  odprzodkowane  jego  działa  prze- 
budziły drzemiących  przeciwników.  —  Ledwo  wszakże  pięć 
ładunków  wystrzelił,  utracił  wszystko  i  sam  był  jeńcem. 
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Powstańcy  nie  mieli  czasu  rozpatrzyć  się  i  sformować:  huk 
armat  moskiewskicli  porwał  ich  do  boju  jak  zastał,  natchnie- 
nie rozdzieliło  na  trzy  hufce  i  każdemu  pokazało  drogę. 
Edward  Jełowicki  ze  swoim  szwadronem  rzucił  się  w  prawo, 
Jan  Zapolski  na  czele  drugiej  garstki  w  lewo,  Aleksander 
Jełowicki  wezwał  kilkunastu  ochotników  i  środkiem  pomknął 
prosto  na  działa;  reszta  spóźniła  się  po  zwycięstwo,  przy- 
biegła tylko  zabierać  zdobycz. 

Ze  szczupłej  chorągwi  rycerstwa  polskiego,  zapał  niósł 
do  walki  mniejszą  połowę,  sto  pięćdziesiąt  koni  leciało  ude- 
rzyć na  trzysta,  sto  kilkadziesiąt  sążni  świeżo  zoranej  i  od 
słot  rozmiękłej  roli,  leżało  przed  frontem  i  działami  nieprzy- 
jaciela. Moskale  puszczali  najprzód  kule,  potem  kartacze, 
o  trzydzieści  kroków  plutonami  dali  ognia  z  karabinków. 
Trzech  tylko  powstańców,  a  między  nimi  kapitan  Skurat, 
zginęło  od  kartaczy;  strzały  ręczne  przestrach  obrócił  wszy- 
stkie w  niebiosa:  nim  ucichł  ich  turkot,  łamały  się  już  po 
obu  skrzydłach  szwadrony  moskiewskie,  w  środku  artyle- 
rzyści  padali  na  lawetach.  Aleksander  Jełowicki,  dobiegając 
w  chwili  kiedy  kanonier  zbliżał  lont  do  panewki,  wstrzymał 
go  krzycząc:  nie  strzelaj  bo  zginiesz!  i  tym  sposobem  jedno 
z  dwóch  dział  nie  wypaliwszy  w  trzeciej  kolei  swego  naboju, 
dostało  się  zwycięscom.  Józef  Borzęcki,  Tomasz  Ciecha- 
nowski, Stefan  Zan,  Józef  Potocki,  Aleksander  Sobański, 
Ulatowski,  Dębczakowski  i  kilku  innych,  oskoczyli  zaraz 
służbę  i  zaprząg  armat.  Wymierzone  cięcia  i  pistolety  nie 
zdołały  wstrzymać  się  natychmiast:  kanonier  który  pierwszy 
rzucił  lont  i  odpasywał  szablę,  padł  przeszyty  kulą  z  ręki 
Borzęckiego.  Pogoń  za  pierzchającym  nieprzyjacielem  trwała 
godzinę,  skończyła  się  o  milę  od  pobojowiska.  Wielkie  i 
pozorne  konie  ciężkiej  kawalerji  moskiewskiej ,  nie  mogły 
ujść  od  zwinnych  biegunów  ukraińskich ;  kilkunastu  starych 
sołdatów  Jego  Carskiej  Mości,  rzucało  liczny  swój  rynsztu- 
nek przed  jedną  lancą  powstańca,  przed  chorągiewką  szytą 
tajemnie,  ciepłą  jeszcze  prawie  od  westchnień  i  łez  patrjo- 
tycznych  Polek.  —  Umknął  tylko  lekarz,  który  był  za  fron- 
tem, i  udało  się  uciec  trzem  lub  czterem  żołnierzom.  Przeszło 
sześćdziesiąt  różnego  stopnia  Moskali  poległo  trupem;  jene- 
rał, pułkownik,  jedenastu  oficerów  i  299  strzelców  z  końmi, 
dostało  się  do  niewoli.  Dwa  działa  z  najpiękniejszym  zaprzę- 
giem i  pełnymi  jaszczykami,  oraz  wszystkie  bagaże  pomna- 
żały wartość  chlubnej  i  korzystnej  zdobyczy.  Pozyskała  ją 
sama  niezrównana  odwaga  i  waleczność :  wódz  miał  udział 
w  zwycięstwie  tylko  jako  mężny  żołnierz.  Widziano  starca 
z  odkrytą  siwą  głową  w  najgęstszym  tłumie  rąbiącego  nie- 
przyjaciół. 

llozprawa    pod    Obodnem,    była    dla    oddziału    Kołyszki 
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kwcstją.  życia  lub  śmierci;  wygrana  przyniosła  mu  tę  naj- 
pierwszą  korzyść ,  że  miał  otwartą  drog^;.  Nie  bawiąc  przeto 
na  miejscu,  tegoż  dnia  jeszcze  uszedł  trzy  mile,  nazajutrz 
pominął  Przyłukę,  a  21  maja  stanął  naprzeciw  Janowa.  Do 
wyciągnienia  wszelkich  innych  pożytków  ze  zwycięstwa,  bra- 
kowało czasu;  urządzano  się  w  marszu  i  na  wypoczynkach, 
bez  wielkiego  skutku. 

Jeszcze  na  placu  bitwy,  jenerał  przemówiwszy  z  podzię- 
kowaniem do  Edwarda  Jełowickiego ,  oddał  pod  jego  do- 
wództwo zdobytą  artylerję*);  lecz  że  nie  było  własnych  ludzi 
usjiosobionych  do  służby  przy  działach,  musiano  zatrzymać 
część  kanonierów  moskiewskich.  Nie  przyszła  nawet  nikomu 
na  myśl  ta  ostrożność,  żeby  pomiędzy  posłusznych,  ale  nie 
w  duchu  nawróconych  nieprzyjaciół,  wmieszać  pewną  liczbę 
swoich.  Reszta  jeńców,  jak  zwykle  była  dla  powstania  tuła- 
jącego się  we  własnym  kraju,  prawdziwym  kłopotem.  Przed 
pierwszym  noclegiem  puszczono  wolno   wszystkich   żołnierzy 


*)  oto  jest  świadectwo ,  które  jenerał  Kołyszko  po  wejściu  już  do 
Galicji  przesłaJ  marszałkowi  Jełowickiemu,  jako  zasłużoną  nagrodę  od 
zwierzchnika,  dowód  szacunku  od  współobywatela  i  miłą  pamiątkę  od 
towarzysza  broni  w  powstaniu.   Umieszczam  tu  wierną  kopję  z  oryginału: 

Naczelnik  siły  zbrojnej   Pow  stania  Podolsko  Ukraińskiego, 

do  W,  Pułkownika 
EDWARDA  JEŁOWICKIEGO. 

Kiedy  w  ciągu  krwawych  bojów  wszystkie  papiery  zatracone  zostały, 
a  stanąwszy  w  Galicji  z  boleścią  serca  broń  złożyć  przymuszeni  jesteśmy, 
—  miło  mi,  oddając  hołd  zasługom  i  waleczności  WPana,  powtórzyć  to 
podziękowanie,  które  w  dniu  7  maja  1831  r.  jako  jeszcze  Marszałkowi  Po- 
wiatu Hajsyńskiego  złożyłem,  za  prace  i  gorliwość  nad  zbieraniem  Po- 
wstania w  Powiecie  Hajsyńsliim,  któremu  przewodniczyłeś,  jako  też  i 
poświęcenie  się,  którego  dałeś  dowody  przez  uformowanie  swoim  kosztem 
pięknego  szwadronu  jazdy,  a  którego  z  mianowania  mojego  zostałeś  do- 
wódzcą  w  randze  rotmistrza  z  przeznaczeniem  do  pułku  Igo  imienia  Jeło- 
wickich. 

Świetną  wygrane  pod  Tywrowem,  którą  WPan  odniosłeś  na  czele 
swojego  szwadronu,  miałem  przyjemną  powinność  wynagrodzić  mianowa- 
niem Go  w  dniu  18  maja  1831  r.  w  obozie  pod  Michałówką  Pułkownikiem, 
z  zachowaniem  dowództwa  tego  samego  szwadronu. 

Gdy  odniesione  w  dniu  19  maja  1831  r.  zwycięstwo  nad  nieprzyjacielem 
pod  Obodnem ,  które  się  w  znacznej  części  waleczności  P.  Pułkownika 
należy,  daJo  nam  w  zdobyczy  dwa  działa;  zaczynając  mieć  artylerję,  mia- 
nowałem P.  Pułkownika  dowódzcą  onej. 

Pamięć  walecznych  czynów  Obrońców  Ojczyzny  Kolegów  moich  za\psze 
mi  obecną  będzie.  Nie  mogę  przenieść,  abym  dziś  po  złożeniu  broni,  jako 
Dowódzcą  nie  przesłał  mu  dowodu  Jego  zasług  dla  Ojczyzny,  i  nie  powtó- 
rzył podziękowania,  jako  też  szczerej  mej  wdzięczności. 

Dowódzcą  Powstania  Podolsko-Ukraińskiego 

Benedykt  Kołyazko,  Głm.  General  major  W.  Pol. 

.    Dau  w  Skalacie,  27  Maja  1831  r. 

(M.  P.)        . 
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i  podoficerów,  biorąc  tylko  od  nich  sJowo  że  się  przeciw 
Polakom  bić  nie  będą,  a  przy  hojnym  datku  pieniężnym 
obdarzając  serdeczną  nauką  o  wolności;  oficerowie  zostali 
w  niewoli,  albo  raczej  w  uprzejmej  gościnie  wędrownego 
taboru.  Wszędzie  obchodziliśmy  się  podobnie  z  wrogami, 
których  los  walki  podał  w  ręce  nasze.  Nie  jeden  z  nich 
pałał  drapieżną  nienawiścią  ku  nam,  wielu  tylko  bicz  despoty 
napędzał  do  boju ;  wszyscy  jednak  zarówno  służyli  przeciw 
nam  carowi  —  i  tyle  krwi,  tyle  łez  polskich  zlewało  ciągle 
ojczystą  nasze  ziemię,  tyle  jęków  wydzierało  się  z  więzień 
do  uszu  braci  mających  oręż  i  karki  schwytanych  ciemięż- 
ców na  użycie  praw  odwetu  —  zemsta  jednak  była  od  nas 
daleko.  Zdaje  się  że  naród  tak  długo  będący  męczennikiem, 
nie  miał  jeszcze  powołania  orężem  pozyskać  tryumfu  dla 
swojej  sprawy:  powszechnie  umieliśmy  przebaczać  zwyciężo- 
nym, nie  umieliśmy  korzystać  ze  zwycięstwa.  Wspaniało- 
myślność i  chrześciańska  cnota  odpuszczenia  winy,  zostały 
kwiatami  w  cierniowym  wieńcu  Polski :  może  nasiona  z  nich 
nie  padną  na  opokę  i  powschodzą  kiedyś !  Co  więc  wznio- 
słych uczuć  było  dziełem,  nie  kładźmy  tego  w  karb  błędów ; 
nabłądziliśmy  dosyć  z  mniej  zacnych  powodów. 

Po  rozrządzeniu  artylerją  i  jeńcami,  wypadało  jenerałowi 
Kołyszce  i  wszystkiej  starszyźnie  oddziału,  zająć  się  naj- 
troskliwiej  pomnożeniem  swojej  siły,  do  czego  nowa  zdobycz 
nastręczała  szacowną  sposobność.  Trzysta  przeszło  zabra- 
nych koni,  można  uważać  na  czas  niejaki  przynajmniej,  za 
mało  pożyteczny  nabytek,  gdy  było  dosyć  i  lepszych  swoich ; 
ale  trzysta  wybornych  karabinków,  tyleż  par  pistoletów  i 
pałaszy,  tyleż  siodeł  wreszcie,  to  należało  cenić  rzeczywiście 
jak  otrzymany  w  pomoc  oddział  trzystu  powstańców.  Zwy- 
cięstwa pod  Tywrowem  i  Obodnem  rozgłaszały  się  prędko 
w  okolicznych  stronach:  przybywali  nowi  ochotnicy,  dawniejsi 
straceni  w  rozsypce,  wracali  z  domów;  werbunek  powstański 
mógł  iść  szybko,  a  teraz  była  najwłaściwsza  pora  oderwać 
od  wozów  wszystkich  zdatnych  do  oręża  ciurów  i  uzbroić 
doświadczonych  już  w  wierności  rekrutów.  Ale  jakiś  psotny 
duch  nie  dozwalał  niczemu  wyjść  na  pożytek.  Wozów  liczba 
pomnożyła  się  niemal  we  dwójnasób,  w  szeregach  nic  nie 
przybyło ;  cała  zdobycz  w  umontowaniu  i  rysztunku  rozpełzła 
się  po  ręku,  nie  przyniosła  najmniejszej  korzyści,  owszem 
obróciła  się  na  zgubną  szkodę.  Powstańcy  złudzeni  zwodni- 
czym pozorem,  rzucali  swoje  dzielne  konie  i  zwycięskie  lance, 
przesiadali  na  spasłe  rumaki  strzelców,  wieszali  na  siebie  iłe 
mogli  broni  palnej  —  wiatronoga  jazda  ukraińska,  zamie- 
niała się  w  ciężki  a  nie  umiejętny  hufiec  dragonów.  Wielu 
oficerów  i  dowódzców  przewidywało  już  złe  z  tego  skutki; 
ale    na   ich    przestrogi   panowie   wolontarjusze   wykrzykiwali 
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z  obruszeniem:  <(jakto!  nie  wolno  nam  używać  broni  którąśmy 
zdobyli?))  —  Jenerał  próbował  rozkazywać,  a  w  końcu  mó- 
wił swoim  zwyczajem:  «nie  mam  serca  post^'pować  surowie 
z  tymi,  co  się  tak  pięknie  za  ojczyznę  poświęcili,  co  8%  warci 
największej  wdzięczności  i  nagrody.)) 

Dla  zapobieżenia  cokolwiek  niesubordynacji  i  nieporząd- 
kowi, tudzież  dla  ułożenia  nadal  obrotów,  d.  21  maja  przy 
odpoczynku  porankowym  odbyła  się  w  obozie  rada  wojenna. 
Widocznie  mdłość  u  steru  była  najbliższą  przyczyną  wewnę- 
trznych niepowodzeń  oddziału;  starając  się  więc  podeprzeć 
miękką  wolę  zgrzybiałego  wodza,  dodano  mu  na  wykonaw- 
ców jego  poleceń  dwóch  ludzi,  których  tęgi  i  żywy  charakter 
obiecywał  nieugiętość  i  pośpiech  we  wszystkiem.  Odtąd 
jenerał  miał  tylko  wydawać  na  piśmie  rozkazy,  sąd  na  prze- 
stępnych, i  marszruty  każdodzienne;  a  Jan  Zapolski  i 
Aleksander  Sobański,  odziani  najwyższą  władzą  wykonawczą, 
mieli  czuwać  nad  organizacją,  przywodzić  do  skutku  wyroki 
karne,  rozpoznawać  drogi  i  pilnować  porządku  w  pochodzie. 
Za  ogólny  punkt  dążenia  naznaczono  okolice  Baru,  gdzie 
spodziewano  się  znaleść  inne  oddziały  powstańców,  pod  ich 
zasłoną  wypocząć  i  uorganizować  się  lepiej. 

Korpus  podolsko-ukraiński,  od  samego  początku  wzdychał 
ciągle  do  wypoczynku  i  zaprowadzenia  u  siebie  ładu;  obu 
tych  rzeczy  nie  mógł  osiągnąć  nigdy.  Hufiec  partyzantów, 
zwłaszcza  w  wojnie  narodowej  ziemian,  powinien  po  wssy- 
stkie  czasy  mieć  to  na  pamięci,  że  ruch  jest  dla  niego  jedy- 
nym przytułkiem,  bój  jedynym  sposobem  wyćwiczenia  się  i 
wzrostu.  Lecz  do  pomyślnych  skutków  w  tym  trudnym  za- 
wodzie, potrzeba  niezmiernie  ześrodkowanej  władzy,  jasnej  i 
opatrznej  myśli  na  czele,  ślepego  posłuszeństwa  i  niezachwia- 
nej wytrwałości  wewnątrz :  słowem  trzeba  wodza,  któryby  był 
śmiałym  wojownikiem  i  mądrym  organizatorem,  trzeba  pod- 
władnych którzyby  umieli  nie  tylko  poświęcić  życie,  ale  do 
szczętu  wyzuć  się  z  osobistej  dumy.  Kołyszko  do  późnych 
dni  swoich  zachował  odwagę  żołnierza,  lecz  talentu,  co  w  każ- 
dym wyższym  naczelniku  jest  niemal  szacowniejszym,  a  bez 
wątpienia  rzadszym  przymiotem,  talentu  tworzenia  sił  i 
korzystania  ze  wszelkich  środków,  może  nigdy  nie  miał, 
może  pozbył  się  z  laty.  Obywatele  Podola  i  Ukrainy  obok 
najpiękniejszych  ofiar,  przynieśli  do  powstania  wiele  niepo- 
prawionych  jeszcze  wad  szlachty  naszej :  namiętność  do  urzę- 
dów i  tytułów,  zgiełk  ścierających  się  wiecznie  pojedynczych 
usiłowań,  i  nakoniec  zupełny  brak  wytrwałości.  W  całej 
hierarchji  rozgałęzionego  na  mnóstwo  odnóg  naczelnictwa, 
nikt  nie  pilnował  się  ściśle  swojego  miejsca  i  nie  pojmował 
wyraźnie  swego  obowiąsku :  wszyscy  działali  gorliwie  i  czyn- 
nie, ale  wszyscy  nie  widzieli  jasno  ani  co  najprzód  należało 
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przedsiewziąść,  ani  do  czego  szczególnie  dążyć.  Zbrojna 
gromada,  która  z  natury  rzeczy  powinna  była  stać  się  polo- 
tnym  hufcem  i  ciągle  krążyć  po  kraju,  w  miarę  swego 
wzrostu  wydawać  z  siebie  ukształcone  zarodki  nowych  od- 
działów, zamieniła  się  w  ciężką  i  niepłodną  narośl,  pragnęła 
przyspoić  się  do  spokojnego  gruntu  i  ssać  z  okolicy  pożywne 
soki,  na  nieokreślony  jakiś  koniec.  Ogromny  tabor,  niby 
zakład  regularnego  korpusu,  i  razem  niby  prowincja  ukon- 
stytuowana na  wozach,  trwał  z  dnia  na  dzień,  wędrował  od 
punktu  do  punktu,  spotykał  nieprzyjaciela  zawsze  niespodzie- 
wanie. Klęska  pierwszej  potyczki,  rozwiewając  jego  liczbę 
i  na  niej  zasadzone  nadzieje,  nie  zwróciła  go  jeszcze  do 
właściwego  toru;  świetne  i  szczęśliwe  powodzenia  dwóch 
innych  rozpraw,  nie  zdołały  dosyć  podnieść  w  nim  raz  stra- 
conej ufności.  Jakiś  defekt  śmiertelny  był  w  tem  ciele,  i 
nic  mu  nie  mogło  wyjść  na  pożytek:  zwątpienie  ogarniało 
wszystkich,  zwycięstwa  obudzały  tylko  żal,  zgryzotę  i  wza- 
jemne wymówki  za  przeszłe  błędy,  za  grzechy  pierworodne 
i  późniejsze  powstania.  Powszechny  sąd  zwalał  na  przed- 
wczesne poruszenie  się  Sobańskich  wszystkie  dalsze  przy- 
czyny złego;  Sobańscy  nie  śmieli  usprawiedliwiać  się  wówczas, 
odpowiadali  tylko  że  nie  z  ich  winy  przeważył  się  los  pod 
Daszowem.  Znowu  następowały  bolesne  uwagi  nad  tem,  jak 
wygrana  była  prawie  w  ręku,  jakby  nieporachowane  przy- 
niosła korzyści,  i  znowu  opinja  szukała  najbliższego  wino- 
wajcy. Szlachetny  Orlikowski  pokornie  poddawał  się  pod 
wyrok  publicznego  głosu,  surowic  oskarżał  i  potępiał  sam 
siebie  —  za  nieszczęsne  słówko  nazad!  Słuszne  perswazje 
rozsądku  i  tkliwe  usiłowania  przyjaźni  nie  mogły  go  uspo- 
koić i  pocieszyć.  Po  Tywrowie  i  Obodnem,  szef  sztabu 
powtarzał  zawsze:  acóż  z  tego  żeście  zwyciężyli?  na  cóż 
przyda  się  wasza  bohaterska  waleczność,  kiedy  ja  całą  rzecz 
zgubiłem  w  bitwie  daszowskiej ! »  Papiery  znalezione  przy 
jenerale  Szczuckim  objaśniły  powstańców  o  rzeczywistym 
stanie  sił  moskiewskich;  co  zaś  wzajemnie  im  samym  przy- 
bywało w  pomoc,  o  tem  nie  mieli  żadnej  wiedzy.  Pocieszano 
się  więc  słowami,  ale  w  duchu  każdego  zamraczał  się  widok 
przyszłości.  Powody  smutku  i  trwogi,  jakby  umyślnie  na- 
słane, zgromadzały  się  co  raz  bardziej. 

Pod  wieczór  21  maja,  kiedy  Kołyszko  przeszedłszy  Boh 
w  Janowie,  stanął  na  nocleg,  przybyli  do  obozu  najprzód 
Józef  Tomaszewski,  a  w  godzinę  potem  Wincenty  Tyszkie- 
wicz. Pierwszy  wracając  z  Galicji,  schwytany  był  przez 
Moskali,  stawiony  przed  Rydigerem,  i  odesłany  pod  strażą 
do  Żytomierza.  Umknąwszy  szczęśliwie  z  rąk  nieprzyjaciół, 
szukał  swoich,  i  przyniósł  im  dokładne  wiadomości  o  wy- 
padkach, które  towarzyszyły  przejściu  Dwernickiego  za  gra- 
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iiic^'  austrjacką.  Drugi,  skoro  popłoch  rozsypki  daszowskiej 
sparaliżował  nowe  pr/ygoto\N'«nia  sił  zbrojnych,  prafynąc  przy- 
najmniej osobjj  swojij.  wypłacić  ostatni  dług  sprawie  ojczyzny, 
starał  się  dostać  do  oddziału  Kołyszki.  Droga  była  nie- 
pewna, nikt  swobodnie  podróżować  nie  mogt;  naczelnik 
spisku  oddawna  już  bedł^cy  w  podejrzeniu  u  policji,  tern 
więcej  miał  niebcspieczeństw  przed  sobą;  nic  go  jednak 
wstrzymać  nie  zdołało;  patrjotyzm  zacnej  i  odważnej  Polki 
przybył  mu  w  pomoc.  Przebrany  za  woźnicę  Panny  Wisło- 
ckiej  (która  udając  że  spieszy  odwiedzić  śmiertelnie  chorego 
brata,  udała  się  wprost  do  jenerała  Rota  z  prośbą  o  kartę 
na  wolny  przejazd)  bawił  kilka  godzin  w  obozie  moskiewskim 
w  Woronowicy  i  przywiózł  do  Janowa  ostrzeżenie  o  tuż  nad- 
chodzącym nieprzyjacielu.  To  wszystko  do  reszty  przygniotło 
i  strwożyło  zachwiane  już  umysły.  Powstańcy  zerw^ali  most 
na  Bohu,  wymierzyli  działa  ku  rzece,  a  jak  tylko  o  zacho- 
dzie słońca  ujrzeli  z  drugiej  strony  ułanów  moskiewskich, 
puścili  się  na  całą  noc  w  pochód. 

Dzień  następny  i  jeszcze  jedne  noc  trwała  mozolna  wę- 
drówka krętemi  manowcami  przez  powiat  lityński.  Kołyszko 
uchodząc  od  Rota  i  lękając  się  spotkać  Szeremetjewa,  dążył 
skwapliwie  w  okolice  Baru,  dokąd  prosto  idąc  miałby  tylko 
sześć  mil  drogi;  posyłał  częstych  gońców  na  wyszukiwanie 
spodziewanych  tu  zasiłków,  swój  oddział  wycieńczył  forso- 
wanym marszem,  i  o  świtaniu  23  maja  stanął  na  wypoczy- 
nek pod  wsią  Majdankiem  pułkownika  Belkiego,  niedaleko 
Kalnej  Deraźni  w  powiecie  latyczowskim.  Skołatanemu 
troskami  wodzowi  zdaje  się  że  już  nie  świeciła  żadna  nadzieja: 
za  Barem  i  za  tem  wszystkiem  co  tu  mógł  znaleść  w  pomoc 
sobie,  w  Galicji  przewidywał  najpewniejszy  ratunek.  Korpus 
zmęczony  błąkaniną  po  lasach  nieznajomej  strony,  roztarty 
ciężarem  własnego  taboru,  stracił  ostatek  ładu,  upadł  bardzo 
na  duchu.  Chwila  rozwiązania  jego  losu  była  bliska;  lecz 
mając  tuż  za  sobą  nieprzyjaciela,  miał  także  o  jeden  marsz 
przed  sobą  rzeczywiście  silne  wsparcie.  Przez  ten  czas  po- 
wiem kiedy  połączone  hufce  południowego  Podola  i  Ukrainy, 
puściwszy  się  na  kampanję  w  otwartem  polu,  z  poważnego 
korpusu  redukowały  się  do  szczupłej  gromady :  zawiązek 
powstania  latyczowskiego  krążąc  na  miejscu,  ściągnął  do 
siebie  wszystkie  oddziałki  zbrojne  północnych  powiatów  po- 
dolskich, i  stawał  się  nowo  wzrastającym  korpusem.  Wypada 
teraz  przebyć  jego  dzieje. 
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VIII. 

Powstańcy  w  liczbie  70  koni  pod  dowództwem  Nagórni- 
czewskiego  zgromadzeni  w  lasach  Zeniczkowice ,  poczęli 
sobie  od  kroków  najwłaściwszych  formującemu  się  od- 
działowi partyzantów  ziemian.  Staraniem  ich  było  zataić 
się  jak  najściślej  przed  okiem  nieprzyjaciela ,  a  pomnażać, 
uzbrajać,  i  ćwiczyć  swoje  siły.  Bez  ustanku  przeto  zmienia- 
jąc stanowisko,  obracali  się  po  domowej  okolicy  między 
Deraźnią  i  Barem.  Połowa  oddziału  zwykle  odbywała  pa- 
trole i  ostrożne  wycieczki  do  przyległych  obozowi  wsi  i  dwo- 
rów. We  wsiach  szlacheckich  werbowano  ochotników,  w  dwo- 
rach mianowicie  bogatych  właścicieli,  zabierano  konie  zdatne 
pod  żołnierza,  siodła,  wszelki  oręż  i  żywność,  dając  na  to 
kwity  z  ocenieniem  rekwizytów.  Obywatele  życzliwi  spra- 
wie narodowej ,  jeśli  sami  osobiście  nie  mogli  jej  służyć, 
mieli  sposobność  datkiem  bespiecznie  wspierać  powstanie; 
przymus  pozorny  zasłaniał  ich  od  prześladowań  moskiew- 
skiego rządu.  W  miarę  wzrastającej  wieści  o  mocy  od- 
działu, który  między  gminem  uchodził  za  komendę  z  korpusu 
Dwernickiego,  co  raz  prędzej  zwiększała  się  jego  liczba. 
Szlachta  i  włościanie  pojedynczo  i  po  kilku,  zbrojno  i  bez 
broni  ściągali  się  do  obozu.  Z  rozbitków  uszyckich  Mo- 
niuszko przyprowadził  kilkunastu  jeźdźców;  z  Płoskirowa  i 
Starego  Konstantynowa  przywędrowała  prawie  wszystka  mło- 
dzież palestrancka.  Trzech  nawet  kleryków  pewnego  zakonu 
żądało  zamienić  sukienkę  na  ubiór  wojenny.  Sam  przeor 
wyprawił  ich  z  klasztoru,  mówiąc:  «jesteście  młodzi,  idźcie 
bić  się  za  ojczyznę,  bo  i  to  powinność  święta;  nam  starym 
zostawcie  tymczasem  służbę  bożą.  My  będziemy  modlili  się 
za  was,  my  będziemy  prosili  Boga  żeby  błogosławił  sprawie, 
która  jest  razem  sprawą  wolności  i  wiary.  Nie  raz  Polska 
znajdowała  zasiłek  na  wojnę  w  kościołach  i  klasztorach 
swoich,  znajdzie  go  i  teraz:  powiedzcie  braciom  zbrojnym, 
że  wszystkie  zapasy  naszego  zakonu,  wota  z  obrazu  cudow- 
nego Najświętszej  Matki  i  skarby  kościelne,  w  potrzebie 
oddamy  na  ratunek  ojczyzny.))  —  W  przeciągu  dni  pięciu 
od  10  do  15  maja,  hufiec  powstańców  liczył  już  niespełna 
300  ludzi.  Bagaże  jego  były  zawsze  szczupłe.  Kuźnia  i 
warsztat  rymarski,  głównie  obciążały  ruchawą  kolumnę. 
Skoro  tylko  zdarzyła  się  sposobność  rozłożyć  narzędzia,  ro- 
bota majstrów  pod  pilnym  dozorem  szła  szybko.  Każdy 
przybysz  natychmiast  mógł  mieć  lancę,  a  chociaż  trudniej 
było  sporządzić  siodło,  byle  munsztuk  albo  tręzla,  wolał 
choćby  siedząc  na  worku  wypchanym  sianem  stanąć  w  sze- 
regu jazdy,  niżeli  służyć  w  piechocie.   Ta  powszechna  skłon- 
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ność  tutejszych  mieszkańców  do  konia,  ta  ich  nieufność 
w  sposób  wojowania  pieszo,  nic  dozwalały  utworzyć  oddziałku 
strzelców  bardzo  przydatnego  w  okolicy  dosyć  leśnej.  Tylko 
dla  zupełnego  niedostatku  koni,  kilkudziesi^jt  ludzi  składało 
do  czasu  kompanjc  pieszą,  z  warunkiem  wszakże  iż  za 
pierwszą  zdarzoną  sposobnością  wszyscy  przejdą  na  jezdnych; 
jazda  obecna  zawierała  uzbrojonych  w  lance,  pałasze,  i  po 
części  w  broń  palną,  220  żołnierzy. 

Kiedy  połowa  oddziału  z  kolei  swojej  była  w  czynności, 
druga  tego  dnia  ćwiczyła  się  w  musztrze,  rano  na  piechotę, 
a  wieczorem  konno.  Jedynym  dawnym  wojskowym,  jedy- 
nym instruktorem  był  sam  dowódzca  Nagórniczewski.  Ale 
ten  człowiek  cichy,  skromny  i  łagodny,  przy  niezmordowa- 
nej czynności  okazał  wielką  moc  charakteru,  trafną  prostotę 
w  wyborze  środków  i  rzadki  talent  łatwego  zaprowadzenia 
porządku.  Ze  stopnia  swego  tylko  porucznik,  ze  znaczenia 
między  współobywatelami  niemajętny  dzierżawca  dóbr,  umiał 
jednak  taką  sobie  zapewnić  powagę,  że  władza  najwyższa 
rzeczywiście  leżała  w  jego  ręku.  Najbliższą  podporą  i  po- 
mocą byli  dla  niego  Aleksander  Gołyński  chorąży  powiatu, 
i  drugi  znakomity  wziętością  organizator  zmowy.  Ogólnie 
przytem  młodzież  szlachecka  dawała  dowody  gorliwości, 
zrzeczenia  się  miłości  własnej,  i  przejęcia  się  obowiąskami 
żołnierza:  słudzy  i  włościanie  tern  ściślej  i  milej  spełniali 
powinność  obok  swoich  dawniejszych  panów.  Harmonja, 
zaufanie  i  powszechna  ochota  panowały  w  obozie:  nikt 
prawie  nie  czuł  ciężaru  trudów  i  posłuszeństwa,  chociaż 
zwierzchnicy  pracowali  szczerze,  podwładni  ulegali  ściśle. 

Z  początku  70  jeźdźców  dzieliło  się  na  dwa  plutony, 
każdy  po  rot  15 :  pierwszym  dowodził  Gołyński,  drugim  jego 
współorganizator  przygotowań  w  powiecie.  Wkrótce  oba 
plutony  napełniając  się  ochotnikami  zamieniły  się  w  dwa 
szwadrony,  a  każdy  z  ośmiu  plutonów  miał  rot  12.  Rozsą- 
dek naczelnika  instruktora,  potrafił  ze  zwykłego  regulamin 
wojsk  regularnych  wyłączyć  drobiazgowe  i  pedantyczne  pra- 
widła, a  istotnie  potrzebnych  ułatwić  pojęcie.  Improwizo- 
wany dywizjon  w  kilka  dni  przebiegłszy  szkołę  plutonu, 
z  zadziwiającą  sprawnością  wykonywał  już  główne  obroty 
szwadronowe.  —  Jest  to  przykład,  który  powinien  ośmielać 
ziemian  zastraszających  się  zbytecznie  niedostatkiem  czasu  i 
sposobów  do  tworzenia  porządnych  hufców  w  razie  narodo- 
wego powstania.  Inny  oddział  powstańców  tejże  prowincji, 
mniej  szczęśliwy  w  organizacji,  zostawił  świetną  naukę,  jak 
trzykroć  liczniejsze  zastępy  wiele  lat  musztrowanych  sołda- 
tów  carskich,  nie  zdołały  oprzeć  się  zapałowi  i  odwadze.  — 
Gdyby  na  całej  przestrzeni  kraju  patrjoci  podnieśli  się  ra- 
zem, gdyby  nie  cisnąc  się  w  tłumne  gromady  wszystkie,  strony 
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napełnili  ruchomemi  oddziałkami ,  hufce  te  właściwym  try- 
bem mogłyby  prędko  obracać  się  w  umiejętne  szwadrony; 
z  takich  szwadronów  dopiero  mogłyby  składać  się  pułki^ 
korpusy.  Nieprzyjaciel  musiałby  albo  w  masach  trzymać  się 
stanowislc  strategicznych,  albo  rozsypać  się  podobnież  na 
drobne  komendy.  Nieruchomy,  coraz  w  przykrzejszem  oblę- 
żeniu, doczekałby  się  rozprawy  z  porządnie  zebraną  koło 
niego  siłą;  rozsypany,  wyginąłby  niezawodnie.  Lecz  właśnie 
że  powstanie  nie  było  powszechne,  kilka  tu  i  owdzie  wszczę- 
tych jego  zawiąsków  znajdowało  się  w  trudnem  położeniu: 
jedne  od  razu  wpadły  na  drogę  wielkiej  wojny,  inne  prędko 
zmuszone  zostały  w  azardownych  przedsięwzięciach  próbo- 
wać szczęścia. 

Oddział  latyczowski  wyczerpał  już  swoją  gniazdową  oko- 
licę z  zapasów,  ściągnął  na  nią  oko  nieprzyjaciela,  dla  dal- 
szego wzrostu  potrzebował  koniecznie  zaczepnej  wyprawy. 
Głos  współobywateli  wzywał  go  do  miasta  powiatowego, 
gdzie  cała  załoga  składała  się  z  18  ułanów  i  zwyczajnego 
garnizonu  weteranów,  a  Duchowieństwo  katolickie  i  pospól- 
stwo oczekiwało  powstańców  ze  wszelką  gotowością  na  ich 
wsparcie.  Komunikacje  z  obozem  odbywały  się  przez  po- 
deszłych w  lata  patrjotów ,  a  najczęściej  przez  kobiety, 
krewne  i  przyjaciółki  koczujących  wojowników.  Zacne  te 
Polki  odważnie  puszczając  się  na  przykre  i  niebespieczne 
podróże,  przywoziły  zbrojnym  braciom  proch,  kule,  proporce,, 
kokardy,  szarpje,  bieliznę  i  wiadomości  o  nieprzyjacielu. 
Nagórniczewski  mając  doniesienie,  że  właściciel  wsi  Wonko- 
wiec,  Ludwik  Czerkas,  którego  Stempowski  spodziewał  się 
zastać  pod  bronią,  wystąpił  nareszcie  w  kilkadziesiąt  koza- 
ków i  strzelców,  ułożył  był  połączyć  się  z  nim  i  18  maja 
uderzyć  na  Latyczów;  dwoma  dniami  przed  tern  świeże  no- 
winy skłoniły  go  ruszyć  z  miejsca  niezwłocznie. 

Kilka  dam  z  różnych  stron  razem  przyniosło  do  lasów 
żeniczkowieckich  następne  podania  o  ruchu  sił  moskiewskich. 
Reszta  garnizonu  z  Międzyboża  wyszła  do  Starego  Konstan- 
tynowa. W  Barze  straż  miejscową  składał  tylko  szczupły 
oddział  weteranów.  Wojska  przeznaczone  do  pilnowania  po- 
wiatów :  latyczowskiego ,  uszyckiego  i  przyległych ,  trzymały 
się  zawsze  prawie  na  linji  wielkiego  traktu.  We  wsi  Hrc- 
miaczce  stał  pułk  kozaków,  w  Zinkowie  bataljon  piechoty 
z  dwoma  działami,  w  Sołodkowcach  i  Wonkowcach  dywizjon 
ułanów.  (Szeremetjew  z  resztą  ułanów  był  już  w  Tywro- 
wie).  —  Tegoż  dnia  16  maja,  przybył  do  obozu  obywatel 
najusilniej  starający  się  pociągnąć  powstańców  do  Latyczowa. 
Przywiózł  on  im  na  sztandar  chorągiew  kościelną  z  obrazem 
Matki  Boskiej  na  dnie  amarantowem,  lamowaną  srebrnym 
galonem,  a  równie  pełen  wiary  religijnej  jak  gorący  patrjota^ 
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błapał  braci  żeby  pod  tym  znamieniem  wystąpili  do  boju, 
gdyż  ma  gJęboki^  ufność  iż  to  zapewni  szczęście  ich  orężowi. 
J)waj  dowódzcy  szwadronów,  ludzie  młodzi  i  polerowanych 
wyobrażeń,  ine  chcieli  przyjjjć  ozdoby,  która  wedle  ich  uwagi, 
miała  być  tylko  próżnym  ciężarem  odrywającym  na  straż 
kilku  żołnierzy  pożytecznych  z  lancą.  Ale  pobożne  rycer- 
stwo skwapliwie  wyciągnęło  dłonie  po  ten  znak  święcony: 
wielu  prosiło  o  zaszczyt  dźwigać  go  i  bronić.  Naczelnik 
podzielał  ich  uczucia,  a  nadto  rad  był  ze  wszystkiego  co 
jego  hufcowi  mogło  nadawać  jakikolwiek  pozór  regularnego 
wojska.  Przyjąwszy  więc  chorągiew  wyprowadził  zaraz  cały 
swój  oddział  na  pole,  piechotę  rozstawił  do  koła  na  czatach, 
a  jeździe  nakazał  dać  próbę  ćwiczeń. 

Uszykowane  porządnie  szwadrony,  robiły  rozmaite  poru- 
szenia stępo  i  kłusem,  biegły  jak  do  szarży  raz  całym  fron- 
tem, drugi  raz  osobno,  potem  stanęły  w  czworobok  koło 
swego  wodza.  Nagórniczewski  przemówiwszy  krótko,  wezwał 
księdza  Belkiego,  żeby  wysłuchał  ogólnej  przysięgi  rycerstwa 
na  wierną  i  wytrwałą  służbę  ojczyźnie.  Ksiądz  uprzedzony 
wcześnie  miał  stosowną  przemowę;  po  niej  z  podniesionym 
krucyfiksem  odczytał  rotę  przysięgi.  Dowódzcy  i  podwładni 
z  odkrytemi  głowami  powtórzyli  uroczyste  śluby,  w  końcu 
wykrzyknęli  wszyscy:  « niech  żyje  ojczyzna  i  wolność !  śmierć 
ich  nieprzyjaciołom!)) 

Parada  odbywała  się  w  obecności  dam  i  sędziwych  oby- 
wateli, którzy  przyjechali  odwiedzić  obóz.  Zapał  i  wewnętrzne 
ukontentowanie  malowały  się  na  twarzach  wojowników;  radość 
i  otucha  napełniły  widzów.  Żołnierze  nie  mieli  jednakiego  ubioru, 
ale  mieli  jednostajne  cliorągiewki  przy  lancach,  kokardy  naro- 
dowe u  wszystkich  czapek;  dzielność  koni,  rycerska  postawa 
jeźdźców  i  zręczność  obrotów,  nadawały  szeregom  takie  podo- 
bieństwo do  regularnego  wojska,  że  patrzący  z  daleka  wpadali 
w  miłe  złudzenie,  gotowi  byli  prawie  powątpiewać,  czy  nie  cu- 
dem jakim  zjawiły  się  nagle  przed  nimi,  tylekroć  myślą  wi- 
tane i  myślą  pożegnane  hufce  z  nad  Wisły.  Głosy  pochwał  i 
zadziwienia,  podniosły  jeszcze  bardziej  pierś  zbrojnej  braci; 
w  sprawiedliwych  sercach  obok  szlachetnej  dumy  obudziło 
się  zaraz  uczucie  wdzięczności;  zagrzmiał  jednomyślny  okrzyk: 
« niech  żyje  nasz  dowódzca  Nagórniczewski!)) 

Powstańcy  pociągnęli  na  swoje  stanowisko  przygotować 
się  do  marszu  pod  Latyczów;  goście  rozjechali  się  głosić 
w  powiecie  najpomyślniejsze  nowiny  o  jego  sile  zbrojnej. 

Skoro  tylko  popasły  się  konie  i  ludzie  zjedli  wieczerzę, 
oddział  ruszył  na  całą  noc  w  pochód,  i  o  wschodzie  słońca 
stanął  obozem  niedaleko  Deraźni  w  lesie  zwanym  Wodziany. 
Ponieważ  kolej  służby  przypadała  na  szwadron  Gołyńskiego, 
dowódzca  rozstawiwszy   czaty   i   placówki,   zwykłym  porząd- 
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kiem  rozesłał  resztę  i  sam  udał  się  na  furażowanie  i  werbu- 
nek. Patrole  te  odwiedziły  Kalną  Deraźnię,  Bucniowę,  Ka- 
raczyńce  i  wiele  okolicznych  dworów,  wsi  i  majdanków.  Kilku 
młodych  obywateli  z  uzbrojonymi  ludźmi  zaciągnęło  się  do 
szeregów,  zebrano  dziesiątek  koni  z  osiodłaniem  i  kilkanaście 
sztuk  broni  palnej ;  ale  za  to  upadła  nadzieja  spodziewanego 
zasiłku  z  Wonkowiec.  Gołyński  wracając  do  obozu  po- 
strzegł  na  trakcie  z  Deraźni  do  Baru  przemykających  dwóch 
jeźdźców.  Posłana  za  nimi  pogoń  w  krotce  przyprowadziła 
do  placówki  obywatela  Czerkasa  z  jego  towarzyszem  Czu- 
chralskim:  oba  byli  bezbronni  i  tułali  się  po  lesie  szukając 
własnego  bespieczeństwa,  bo  skompromitowani  w  czasie  za- 
mieszek z  powodu  okólników  Chrościechowskiego ,  później 
gdy  Szeremetjew  nadciągnął,  nie  mogli  jak  powiadali,  ani 
odkopać  oręża,  ani  zebrać  przygotowanej  siły. 

Bynajmniej  to  jednak  nie  osłabiło  dobrej  myśli  w  idą- 
cych zdobywać  miasto,  a  wieść  o  tej  wyprawie  rozgłaszała 
się  już  po  okolicy  i  zapalała  przyjemne  nadzieje.  Znajdo- 
wali się  już  nawet  ludzie  troskliwi  o  administrację  powiatu, 
który  spodziewano  się  jutro  widzieć  oczyszczony  z  władzy 
moskiewskiej.  Pewien  znakomity  urzędnik  przybył  z  oświad- 
czeniem że  nie  mogąc  służyć  wojskowo,  chętnie  poświęca  się 
na  usługi  cywilne,  i  obejmie  rządy  w  oswobodzonym  mieście. 
Powstańcy  przyrzekli  uczynić  mu  zadość  i  zamówili  tylko 
sobie,  żeby  czekał  na  nich  z  obiadem.  Nominowany  rządca 
pośpieszył  zabrać  się  z  kuchnią  i  winem  do  Latyczowa.  — 
Tuż  za  nim  wyprawił  Nagórniczewski  młodego  adwokata 
Czerwińskiego,  który  nastręczył  się  do  pilniej  potrzebnej 
usługi.  Miał  on  obaczyć  co  się  działo  w  mieście,  i  jeśliby 
nadciągnął  jaki  nowy  nieprzyjaciel  albo  zaszło  co  ważnego, 
po  północy  osobiście  lub  przez  kogokolwiek  dać  o  tem  wie- 
dzieć do  karczemki  będącej  w  lesie  na  drodze  z  Latyczowa 
do  Warynki;  jeśliby  zaś  wszystko  było  w  dawnym  stanie, 
uprzedzić  mieszczan  o  przybyciu  nazajutrz  powstańców.  Nie- 
obecność żadnego  emisarjusza  w  karczemce,  miała  być  zna- 
kiem iż  nic  nie  stawało  na  zawadzie  przedsięwziętemu  za- 
miarowi. 

O  godzinie  4  po  południu  17  maja,  Nagórniczewski  ru- 
szył w  dalszy  pochód,  i  późno  wieczorem  stanął  na  błoniu 
w  śród  lasów  starostwa  latyczowskiego ,  między  Zharkiem, 
Majdankiem  Belkiego,  i  wsią  Kozaczkami. 

Werbunek  ochotników  tak  był  rzeczą  nałogową  w  tem 
prawdziwie  po  powstańsku  obracającym  się  oddziale,  iż 
żadna  wieś  pomijana  nie  uniknęła  wojenno -apostolskich  na- 
wiedzin.  W  kraju  naszym  rolniczym,  rzadko  zamieszkałym, 
najszczęśliwsza  okoliczność  nigdy  może  nie  zdoła  od  razu 
wszystkich  wywołać  do  broni;  lecz  pewnie  hufiec  braci  zbrój- 
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•iiych,  zawsze  w  każdym  domku  znajdzie  serdeczny  datek, 
albo  ochoczegfo  towarzysza.  Często  też  trafiały  się  i^ickne  i 
tkliwe  przykłady  uczuć  patriotycznych,  obudzajsicych  się 
nagle  na  widok  współobywateli  wojowników.  W  drodze  z  la- 
sów deraźniońskich  do  latyczow^skich,  Gołyński  postrzegłszy 
dwór  Zliarek ,  mieszkanie  dwóch  braci  Monkiewiczów  znajo- 
mych nieco  jemu,  wziął  parę  żołnierzy  i  zboczył  do  nich. 
Od  czasu  zwichniętych  pierwszych  poruszeń  do  powstania, 
panowała  tu  jak  w  wielu  innych  miejscach  głuclia  cisza:  nie- 
■wyraźne  pogłoski  o  utworzonym  w  powiecie  oddziale  zda- 
wały się  baśniami,  broń  poszła  w  głębokie  ukrycie,  gospo- 
darze znowu  wzięli  się  do  spokojnych  zatrudnień  wiejskich, 
wiosna  roztoczyła  im  przed  oczyma  zwykłe  powaby  swoje, 
marzone  obrazy  wojny  usunęły  się  dalej.  W  domu  był  tylko 
ł)rat  starszy  Jerzy,  od  miesiąca  dopiero  żonaty  z  młodą  i 
j)icknQ,  małżonką.  Skoro  jednak  ujrzał  powstańców,  skoro 
usłyszał  jak  i  dokąd  ciągną,  nie  dał  sobie  więcej  mówić, 
kazał  natychmiast  dobyć  oręż  i  siodłać  konie.  Żona  nie 
ustępowała  mężowi  w  patrjotyzmie;  pogodą  twarzy,  słowami 
pełnemi  zapału  i  dobrej  nadziei  starała  się  owszem  pokrze- 
piać jego  męstwo.  Miłość  młodego  stadła  ze  świątobliwą 
rezygnacją  uległa  miłości  Ojczyzny;  oboje  dzięko\vali  Bogu 
za  szczęśliwe  zdarzenie,  oboje  serdecznie  ucałowali  dowódzce 
wojujących  powietników,  oświadczając  mu  w^dzięczność ,  że 
lubo  mało  znajomy,  nie  wątpił  iż  w  ich  domu  znajdzie  prawe 
uczucia  polskie  i  nastręczył  przeto  sj^osobność  wypłacić  dług, 
któr)'by  pozostał  dla  nich  bolesnym  ciężarem.  Dopiero  kiedy 
przyszła  chwila  ostatecznego  pożegnania  i  mąż  wyrwawszy 
•się  z  obięć  żony  dosiadł  konia,  czułość  kochającej  kobiety 
wzięła  górę  nad  boliaterstwem  Polki.  —  Może  i)rzeczucie 
ostrzegło  ją  w  duszy.  —  Zalała  się  łzami  i  padłszy  na  ręce 
•Gołpiskiego  zaw'Ołała  ze  smutkiem:  ((pamiętaj  że  on  jest 
małżonkiem,  że  ma  być  ojcem:  bądź  dla  niego  w  każdym 
przypadku  bratem,  aniołem  stróżem!))  Człowiek  przyrzekł 
co  było  w  jego  mocy,  reszta  należała  do  Boga. 

W  obozie,  dow^ódzcy  opatrzyli  broń  każdego  żołnierza, 
rozdali  im  ładunld  po  większej  części  z  luftek,  koniom  ka- 
zali dać  podwójną  miarę  owsa.  Rycerstwo  jDosiliwszy  się 
żołnierską  strawą,  czekało  przy  ogniskach  do  j^ółnocy;  mila 
tylko  bowiem  drogi  przedzielała  obóz  od  miasta.  Między 
pierwszą  a  drugą  godziną,  oddział  ruszył  z  miejsca  i  w^krótce 
przymaszerow^ał  do  umówionej  karczemki.  Czerwińskiego, 
ani  żadnego  posłańca  z  Latyczowa  nie  było;  zmieszana'  Ńa- 
górniczewski,  wziął  się  do  rozporządzenia  ataku. 

Latyczów  leży  na  wzgórzu,  od  zachodu  i  południa  oblany 
szerokim  i  błotnistym  stawem,  przez  który  rzeka  "Wołk  prze- 
pływa.    Tylko   gościńce  z  Nowego  Konstantynowa  i  Litynia 
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idą.  suchym  gruntem;  z  Międzyboża  i  Baru  trzeba  przejeżdżać 
przez  groble  i  mosty.  Ponieważ  powstańcy  przybywali  od 
strony  Baru,  i  rozciągłe  błota  przedzielały  ich  od  traktu 
lityńskiego,  Nagórniczewski  umyślił  fałszywym  atakiem  od 
Międzyboża  ułatwić  sobie  wstęp  do  miasta  i:)rzez  długą, 
groblę.  W  tym  celu  kazał  Gołyńskiemu  wziąść  dwa  plutony^ 
z  których  jeden  był  karabinierski,  udać  sie  w  lewo,  prze- 
prawić się  w  Rudni  za  rzekę,  i  wpadając  z  przedmieścia  Za- 
wołku,  opanować  most,  rogatki  i  hauptwacht  u  wjazdu  do 
miasta,  a  potem  czekać  dalszych  rozkazów^;  sam  zaś  zsadził 
drugi  platon  karabinierów  na  piechotę,  konie  ich  razem 
z  furgonami  ukrył  w  lesie,  pozostałych  pięć  plutonów  roz- 
dzielił na  trzy  części  i  zalecił  dowódzcom,  żeby  skoro  strzel- 
ców poprowadzi  naprzód,  szli  za  nim  kolumną  aż  do  poczty 
listowej,  a  stamtąd  trzema  rozchodzącemi  się  ulicami,  osobno 
debuszow^ali  na  rynek. 

Ścisły  w  każdej  czynności  i  zawsze  zimnej  krwi  naczelnika 
urządzał  się  pomału:  rozdzielonej  jeździe  kazał  jeszcze  wy- 
konać próbę  przejścia  w  szereg  do  marszu  i  formowania  się 
do  boju.  Tymczasem  Gołyński  mając  10  wiorst  drogi,  z  obawy 
żeby  się  nie  opóźnił,  dołożył  tyle  pośpiechu,  że  daleko  prę- 
dzej niż  główna  siła  przybył  do  miasta,  O  świtaniu  prze- 
biegając Zaw^ołk  spotkał  i  zabrał  8  weteranów  eskortujących 
więźniów  do  Kamieńca,  schwytał  kurjera,  który  wiózł  na 
śledztwo  oficjalistę  porwanego  z  domu,  gdzie  Malinowski  i 
Chróściechow^ski  pisali  odezwę;  uciąwszy  potem  skobel  opu- 
szczonej rogatki  miejskiej,  wpadł  na  hauptwacht,  rozbroił 
szyldwacha,  i  nim  reszta  straży  zdołała  wybyć  z  izby,  już 
powstańcy  mieli  w  ręku  18  karabinów  znalezionych  na  słup- 
kach przed  drzwiami,  i  chwytali  bezbronnych.  Zdawało  się 
wszystko  powodzić  jak  najlepiej.  Dowódzca  kazał  zamknąć 
jeńców,  swoim  stanąć  frontem  w  szerz  ulicy,  a  cieślom  zgro- 
madzającym się  do  naprawy  przyległego  młynu,  popodruszać 
deszczki  na  mostach  dla  prędszego  ich  zrzucenia  w  razie 
potrzeby.  Lecz  dzień  zajaśniał,  a  jeszcze  nie  ])yło  widać  od- 
działu z  drugiej  strony  i  nikt  nie  przynosił  wiadomości  od 
naczelnika.  Niecierpliwość  i  tęsknota  ogarniała  dowódzcę  i 
żołnierzy.  W  tern  uderzyły  na  gwałt  dzwony  kościelne  i  dał 
się  słyszeć  w  mieście  turkot  bębnów  moskiewskich.  Żydzi 
z  powodu  swoich  zielonych  świątek  całą  noc  modlący  się 
w  synagodze,  wypadli  tłumnie  i  z  okrzykami  podziwienia 
otaczając  oddział  zbrojny,  wrzeszczeli  że  Polacy  przyszli. 
Niektórzy  z  nich  poznaw^szy  Gołyńskiego  poczęli  wolaó :  «  nu ! 
co  Pan  chorąży  tu  robi?  czemu  tak  mało  ma  z  sobą  Pola- 
ków? wszak  to  w  mieście  chmara  Moskałów! »  —  Gołyński 
zabronił  swoim  ludziom  wdawać  się  w  rozmowę  i  na  krok 
ruszać   z   miejsca,    a  wziąwszy  na  stronę  kilku  starszych  ży- 
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dów,  rozpytal  sie  u  iiicli  jak  się  rzecz  miała.  Pokazało  siy 
że  trzy  kompanjc  polowej  piechoty,  przy])ro\va(lziły  w  nocy 
1000  rekrutów  transportowanych  do  Kamieńca.  Moskale 
mieli  odbywać  dniówkę:  rekrutów  z  jedna  kompanjj];  umie- 
szczono na  przedmieściu  od  strony  Litynia,  a  dwie  kompanjc 
rozkwaterowano  koło  rynku.  Na^jle  tedy  znikła  pewność 
zwycięstwa ;  położenie  oddziału  było  widocznie  niebespiecz- 
nem,  główna  siła  zaś  w  ogniu  dopiero  miała  postrzedz  nie- 
spodziewana liczbę  nieprzyjaciela.  Ogień  karabinowy  rozpo- 
czął się  rychło. 

Nagórniczewski  wiodąc  piechotę  przeszedł  szczęśliwie 
groble,  spędził  jeden  posterunek  u  rogatki  i  po  małym  oporze 
drugi  przy  poczcie  listownej;  a  gdy  oba  cofnąwszy  się  razem 
na  rynek,  uformowały  łańcuch  tiraljerów,  rozsypał  podobnież 
swoich  celnych  strzelców.  Podczas  tej  utarczki,  kolumny 
moskiewskie  zebrane  pod  ratuszem,  rozwinęły  się  frontem  do 
trzech  ulic,  z  których  jazda  powstańców  wybiegała  kłusenu 
Oprócz  dwóch  kompanji  eskorty,  były  dwie  kompanjc  wete- 
ranów. Pierwsze  z  nich,  jedna  po  drugiej  ogniem  bataljo- 
nowym  przyjęły  debuszującą  jazdę;  następne  roziDOczęły  zaraz 
rzęsisty  ogień  rotowy.  Powstańcy  jednak  uszykowali  się 
szybko  i  porządnie.  Nagórniczewski  ściągnął  natychmiast 
strzelców",  a  cały  oddział  konny  jjoprow^adził  do  szarży. 
W  mgnieniu  oka  ucichły  strzały,  rozległ  się  w  powietrzu 
krzyk  wołających  litości  nieprzyjaciół.  Szczątki  skruszonej 
kolumny  próbowały  jeszcze  zamykać  się  w  domach  i  dawać 
opór:  nasi  zsiadłszy  z  koni  wpadli  za  niemi,  przez  okna 
wyrzucali  trupów,  siekli  i  kłuli  zbiegów  po  ulicach.  Młody 
żołnierz  zaufał  prędko  zwycięstwu,  rozpalony  powodzeniem 
nie  umiał  zachować  miary  w  gonitwach :  rozleciał  się  po 
mieście  i  drobnemi  garstkami  tłoczył  się  w  różne  zakąty. 
W  tem  ruch  od  strony  Litynia  ostrzegł  o  świeżym  nieprzy- 
jacielu. Ostatnia  kompanja  Moskali  ciągnęła  swoim  na  po- 
moc, wiodąc  nawet  rekrutów  opatrzonych  w  drągi.  Po- 
wstańcy, ile  icli  mieszało  się  na  rynku,  poczęli  trwożyć  sobą 
i  z  ust  do  ust  siać  popłoch.  Pierwszy  Czerkas  który  do- 
wodził częścią  jazdy  i  odważnie  przodkował  jej  w  ataku, 
stracił  przytomność  umysłu,  nieroztropnie  zawołał  na  całe 
gardło:  « zginęliśmy!  uciekajmy  gdzie  kto  może,  bo  noga 
nasza  nie  ujdzie,  otaczają  nas  ze  wsząd!))  Bóg  wie  jak  przy- 
widziało się  komuś  że  z  wojskiem  dążyła  artylerja!  po- 
wszechny głos  chwycił  się  baśni:  każdy  wrzeszczał  « armaty! 
ćma  Moskałów^! »  i  każdy  nie  oglądając  się  zmykał. 

Xagórniczew"ski  postrzegł  natenczas  swój  błąd,  że  nie 
zosfawił  rezerw^y.  Wszelkie  jego  usiłowania  były  teraz  da- 
remne: ledwo  zdołał  zgromadzić  piechotę  i  kilkunastu  jezd- 
ców,   z   czem   cofając   się   wolniej   zasłaniał  ucieczkę   reszty. 
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Powstańcy  jednak  różnemi  przesmykami  wybiegając  za  miasto, 
ochłaniali  z  przestrachu  i  zatrzymywali  się  pod  lasem. 
Wkrótce  wszyscy  niemal  zgromadzili  się  na  miejscu  skąd 
oddział  ruszał  do  szturmu;  wielu  nawet  uniosło  z  sobą  broń 
zdobytą.  W  tej  chwili  nic  jeszcze  prócz  zwycięstwa  nie 
było  stracone. 

Skoro  strzały  ucichły  w  mieście,  Gołyński  nie  otrzymując 
żadnych  rozkazów  od  naczelnika,  posłał  dwóch  żydów  dla 
dowiedzenia  się  co  się  tam  stało.  We  dwadzieścia  minut 
żydzi  powrócili  ze  smutną  nowiną,  a  niedługo  potem  i  sam 
postrzegłszy  jeźdźców  nieładem  wybiegających  z  grobli  pod 
górę,  zabrał'  się  także  do  odwrotu.  Na  przemian  jednym 
plutonem  stawiać  front  nieprzyjacielowi,  a  drugim  przecho- 
dząc mosty,  cofał  się  stępo  aż  do  Eudni,  dalej  zaś  pośpie- 
szył kłusem. 

Gromadzący  się  przy  lesie  powstańcy  patrzyli  spokojnie 
na  odwrót  Ńagórniczewskiego,  który  ścigany  tylko  do  ro- 
gatki, z  garstką  swoją  porządnie  przyszedł  do  nich  i  kazał 
tłumowi  formować  się  w  zamiarze  nowego  ataku.  Lecz  raz 
zachwiana  odwaga  nie  ukrzepiła  się  jeszcze  we  wszystkich, 
a  Czerkasowi  nie  wrócił  rozum.  Przerażony  samą  myślą  po- 
wtórnej bitwy,  dowodził  głośno  że  to  nic  nie  warto,  że  trzeba 
rejterować  czem  prędzej ,  postrzegłszy  nakoniec  plutony  Go- 
łyńskiego  zawołał:  aoto  już  ułani  biega  za  nami  od  Rudni 
i  tył  nam  zajmą;  uciekajmy!  uciekajmy!))  Tale  krzycząc  spiął 
konia  i  z  nieodstępnym  swoim  Czuchralskim,  skoczył  pędem 
w  las.  Za  nimi  kopnęło  kilku,  w  inną  stronę  rzucili  -się 
inni,  i  wnet  mato  kto  zastał  na  miejscu. 

Kiedy  Gołyński  przymaszerował  do  tego  punktu,  Nagór- 
niczewski  znowu  miał  tylko  lud  pieszy  i  kilkunastu  jeźdźców. 
Razem  z  plutonem  karabinierów,  który  wrócił  dopiero  do 
swoich  koni  zostawionych  przy  furgonach,  z  szwadronów 
liczących  przeszło  230  żołnierzy,  dorachowano  się  ledwo 
80  jazdy.  Z  taką  garstką  trudno  już  było  przedsiębrać  co 
innego,  jak  tylko  zbieranie  rozproszeńców.  W  tym  celu  na- 
czelnik kazał  ciągnąć  na  stanowisko  gdzie  wypoczywano 
ostatniej  nocy.  Znaleziono  tu  czekających  już  kilkunastu 
błędnych  rycerzy,  do  wieczora  zebrało  się  ogółem  140  koni, 
nazajutrz  i  później  przybyło  więcej. 

W  miarę  jak  wracały  rozproszone  siły,  strata  z  wyprawy 
na  Latyczów  okazywała  się  co  raz  mniejszą.  W  boju  po- 
legło trzech  tylko.  Jerzy  Monkiewicz,  który  na  kilkanaście 
godzin  przed  walką  pożegnał  żonę  i  przyłączył  się  do  po- 
wstania, padł  przeszyty  kulą;  od  strzałów  także  zginęli  dwaj 
szeregowi.  Ranni  byli:  młody  Tomasz  Dobkiewicz  i  pef^ien 
stary  szlachcic  niegdyś  jeszcze  konfederat  barski.  Pierwszy 
ledwo   dający  znak  życia   wyciągnięty    z    pomiędzy    trgpów, 
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po  wyleczeniu  się  uszedł  v.  rak  moskiewskich;  drugi  ugo- 
dzony w  udo  bagn(!t(Mu ,  tog(JŻ  dnia  przyjecliał  do  obozu 
])rzeprosi('',  jak  powiadał",  towarzyszów  że  musiał  icli  opuścić. 
« Wybaczcie  WPaiistwo  —  mówił  —  że  wracam  do  domu ; 
ale  ja  mam  spolcojnc  sumienie,  bom  w  każdej  wojnie  naro- 
dowej wypłacił  dług  ojczyźnie.  Służyłem  pod  Puławskim  i 
Kościuszką,  biłem  si^^  w  ośmset  szóstym  i  ośmset  dziewią- 
tym roku,  stanąłem  z  bracią  i  teraz.  Bóg  cliciał,  żebym  za 
każdym  razem  w  pierwszej  rozprawie  odniósł  rano;  przy 
dawnycli  więc  bliznacli  i  świeżym  bólu,  zwłaszcza  w  moim 
podeszłym  wieku,  potrzebuję  wypoczynku.))  —  Prócz  pięciu 
tym  sposobem  straconych  rycerzy,  oddział  nic  odzyskał  nigdy 
40  popłochem  rozegnanych  w  nieznajomo  im  i  odległe  strony, 
gdzie  niektórzy  znaleźli  przytułek,  inni  wypadli  w  paszczę 
policjantów.  Stracił  nadto  swoją  chorągiew  dziwnym  przy- 
padkiem. Koń  pod  żołnierzem,  który  ją  niósł  na  czele  huf- 
ca idącego  do  szarży,  draśnięty  postrzałem  zwierzgnął  jeźdźca, 
a  w  biegu  wlekąc  za  sobą  chorągiew  ustrzegła  w  tuleju, 
pokruszył  i  zszarpał  ją  na  szczątki.  Nieprzyjaciel  nie  mógł 
chlubić  się  tryumfem:  miał  wielu  zabitych,  a  więcej  jeszcze 
poranionych  od  pchnięć  niewprawnego  do  lancy  żołnierza. 
Wśród  trupów  na  rynku  znaleziono  komendanta  garnizonu 
kapitana  Dunejkę  i  dwóch  innych  oficerów.  Powstańcy  mi- 
mo rozsypkę,  zyskali  półtorasta  karabinów  i  tyleż  ładownic 
z  nabojami. 

Obozując  resztą  dnia  18  maja  w  lasach  latyczowskich, 
Nagórniczewski  przyprowadził  do  ł^orządku  uszczuplony  swój 
oddział,  i  z  dwoma  najwytrwalszymi  pomocnikami  złożył  radę 
względem  dalszych  działań.  Postanowiono  posunąć  się  naj- 
przód między  wsie  szlacheckie,  żeby  wzmocnić  się  nowym 
werbunkiem,  dla  ożywienia  ducha  przedsięwziąść  potem 
łatwiejszą  wyprawę  na  miasto  Bar,  i  jeśli  szczęście  posłuży, 
idąc  lasami  po  nad  rzeką  Zharem  wpaść  do  Litynia,  a  stam- 
tąd znowu  uderzyć  na  Latyczów  i  Międzyboż.  Głównym 
widokiem  tych  obrotów  być  miało  przecięcie  komunikacji 
Kamieńca  z  Żytomierzem  i  z  Rotem,  o  którym  wiedziano  że 
ścigał  Kolyszkę  na  Ukrainie. 

W  skutek  takowego  planu,  tegoż  dnia  oddział  pomasze- 
rował wstecz  swoją  drogą  w  las  AYodziany,  przeprawił  się 
jDrzez  Wołk,  i  nazajutrz  stanął  pod  Jabłonówką  przy  trakcie 
z  Deraźni  do  Baru;  lecz  że  wypadła  potrzeba  zbliżyć  się  do 
wsi  Szyiniec,  przed  wieczorem  przeszedł  na  drogę  wiodącą 
do  tegoż  miasta  od  Michałpola  i  Bebech.  Boztasowawszy 
obóz  przy  ogrodzie  dworu  szyinieckiego,  Nagórniczewski  za- 
mierzał przepędzić  tu  dni  parę,  tak  dla  powzięcia  dokła- 
dnych wiadomości  o  nieprzyjacielu,  jako  też  dla  wypoczynku 
żołnierzy,  przemokłych  w  ciągu  kilku    dni   słotnych,    a  pod- 
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musztrowania  świeżo  zebranych  ochotników.  Drugi  dowódzca 
szwadronowy,  zbłąkany  w  czasie  rozsypki,  znalazł  się  pod 
Jabłonówką  i  oba  szwadrony  miały  już  po  sto  trzydzieści 
kilka  koni :  piechota  uzbrojona  w  karabiny  liczyła  przeszło 
60  szczęśliwie   zahartowanego   w   pierwszym   ogniu  żołnierza. 

O  południu  20  maja,  przyjechało  do  obozu  dwóch  oby- 
wateli z  doniesieniem,  że  asesor  sądu  niższego  Dołgutowicz, 
zebrawszy  bandę  kacapów  i  gromady  włościan  ze  starostwa 
latyczowskiego  na  łowienie  powstańców  rozpierzchłych  po 
lasach,  wpadł  do  osady  szlacheckiej  Hałuziniec  i  rabuje 
szlachtę  za  to,  że  wielu  ich  poszło  do  powstania.  Przybyli, 
zaklinali  naczelnika  żeby  dał  ratunek  ciemiężonym.  Nagórni- 
czewski  nie  rad  był  użyć  swojej  siły  w  rozprawie,  gdzie 
mogła  być  rozlana  krew  biednych  chłopków  gwałtem  pędzo- 
nych do  czynności  przeciwnej  ich  życzeniom;  chcąc  wszakże 
pojmać  łotra  usłużnego  Moskalom,  umyślił  o  zmroku  otoczyć 
wieś  i  pojmać  albo  pobić  asesora  z  kacapami,  a  włościan 
oszczędzając  jak  najtroskliwiej,  puścić  wolno,  lub  którzyby 
mieli  ochotę  wcielić  do  swego  oddziału.  Kiedy  już  wszystko 
było  gotowe  do  marszu  pod  Hałuzińce,  nowa  wiadomość 
zapowiedziała  bliższą  i  z  ważniejszym  nieprzyjacielem  po- 
tyczkę. 

Właśnie  tego  czasu  dowódzcy  wojsk  moskiewskich  pilnie 
zważając  obroty  Kołyszki,  starali  się  otoczyć  go  zewsząd. 
Co  tylko  znajdowało  się  komend  rozstawionych  w  tych  stro- 
nach przez  Szeremetjewa,  ściągnęli  w  jeden  punkt  dla  za- 
stąpienia mu  drogi.  Doniesiono  więc  Kagóiniczewskiemu, 
że  tegoż  ranku  w  miasteczku  Deraźni  o  półtorej  mili  od 
Szyiniec  zebrała  się  siła  złożona  z  bataljonu  piechoty,  dwóch 
dział,  dywizjonu  ułanów  i  sotni  kozaków,  a  po  południu  wy- 
prawione patrole  udały  się  w  różne  strony.  Szwadron  uła- 
nów poszedł  pod  Latyczów,  kozacy  zaś  idą  ku  Barowi,  i  za- 
pewne o  zmroku  albo  w  nocy  będą  w  Szyiiicach. 

Stosownie  do  tej  wiadomości  zmieniły  się  plany  powstań- 
ców i  nastąpiły  wyjiadki,  które  dokładnie  przedstawi  po- 
niższy wyjątek  z  pamiętnika  Gołyńskicgo. 

(( Nagórniczewski  widząc  tak  łatwą  sposobność  zaprawić 
młodego  żołnierza,  bez  narażenia  go  na  wielkie  niebespie- 
czeństwo,  nie  chciał  cofnąć  się  przed  nieprzyjacielem,  owszem 
postanowił  prz3'jąć  go  z  gotowością,  która  nam  tern  pewniej- 
szą zaręczała  wygrane.  W  tym  celu,  skoro  tylko  słońce 
zaszło,  zrobiwszy  naprędce  przegląd  broni  żołnierskiej,  kazał 
ściągnąć  placówki,  zebrać  obóz,  i  furgony*  pod  strażą  odpro- 
wadzić nieco  w  tył  na  drogę  ku  llałnzińcom.  Oddział  zaś 
swój  rozporządził  w  taki  sposólj.  Staliśmy  na  wzgórzu  przy 
drodze  do  Ilaluzinicc  pod  ogrodom  dworskim  okopanym 
rowem.    W  koniec  okopu  przychodziła  droga  od  Szelechowa 
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i  Jablonówki,  a  kozazy  nie  inof^li  inną  cinjicnąć  ku  nam  z  Do- 
raźni: drogę  tę  o  kilka  slaj  od  ogrodu  przerzynał  strumień 
płynący  w  głębi  jarku:  na  strumieniu  był  wąski  mostek. 
Między  jarkiem  a  ogrodem  po  prawej  stronic  otwierało  się 
równe  pole,  po  lewej  leżały  zaljudowania  folwarczne,  a  za 
niemi  rzeczka  rozlewała  się  w  szerokie  i  grzęskie  ])łoto.  Na- 
górniezewski  wiec  lvorzystając  z  położenia,  ])Ostawił  najprzód 
szwadron  mój  z  plutonem  karabinierskim  na  czele,  przy 
końcu  ogrodu  wzdłuż  drogi  haluzinieckioj ,  a  frontem  do  tej 
co  wiodła  od  Jaljłonówki:  tu  był  nasz  środek.  Przeprowa- 
dził potem  kilkudziesiąt  pieszycli  za  mostek,  i  umieścił  icli 
w  burzanacli  i  Icrzakach  na  prawem  skrzydle  o  strzał  kara- 
l)inowy  od  drogi :  w  tyle  piechoty  o  pół  staja  na  zakręcie 
jarku  również  ukrył  w  cieniu  j^agórka  dwa  plutony  jazdy 
pod  dowództwem  Moniuszki.  Resztę  drugiego  szwadronu 
z  jego  plutonem  karabinierskim  uszykował  na  skrzydle  lewem 
pod  zabudowaniami  folwarcznemi ,  frontem  do  boku  pilno- 
wanej drogi;  w  końcu  zaś  zalmdowań  nad  błotkiem  utaił 
jeszcze  l^ilkunastu  strzelców.  Placówka  posuniona  na  górę 
za  strumień  otrzj^nała  rozkaz ,  jak  tylko  się  nieprzyjaciel 
zbliży  ustępować  bez  strzału,  a  piechota  nie  pierwej  strze- 
lać, aż  Moskale  przejdą  mostek  i  plutony  karabinierskie 
dadzą  do  nich  ognia.  Wówczas  dopiero  piechota  powinna 
była  wziąśó  im  tył,  a  jazda  Moniuszki  kłusem  wyskoczyć  na 
górę  i  zająć  grobelkę  od  lasu,  z  którego  droga  wycho- 
dzi. Środek  prosto  w  oczy,  lewe  skrzydło  z  boku  dawszy 
najprzód  ognia,  miały  przy23uścić  szarżę.  Rozporządzenie 
takowe  lubo  nie  zupełnie  ściśle  wykonane,  dosyć  pomyślny 
sprawiło  skutek.  Uszykowani  czekaliśmy  w  największem 
milczeniu  przeszło  godzinę.  Z  razu  noc  była  jasna,  ale 
wkrótco  chmury  powlekły  księżyc  i  ciemność  osłoniła  całą 
zasadzkę.  Tentent  koni  uwiadomił  nas  nakoniec  że  się  już 
placówka  cofała:  ujrzeliśmy  ją  spiesznie  wbiegającą  w- szereg 
lewego  skrzydła.  Hufiec  kozaków  zwolna  spuszczał  się 
w  głąb  jaru,  a  zatrzymawszy  się  nad  mostkiem,  jeden  z  nich 
kilka  razy  powtórzył  głośno:  akto  idiot?»  Gdy  na  to  nikt 
nie  odpowiadał,  kozacy  wadząc  chorągiewki  sądzili  że  się 
zeszli  ze  swoimi  ułanami  i  mówiąc  między  sobą:  «eto  na- 
szyje"  poczęli  mostek  przechodzić.  Nagórniczewski  stojąc 
obok  mnie  przy  plutonie  karabinierskim,  zapowiedział  że 
jego  strzał  będzie  hasłem  do  bitwy.  Jakoż  skoro  cała  ko- 
lumna wyciągnęła  z  parowu  i  zbliżyła  się  dobrze ,  pierwszy 
palnął  z  dubeltówki,  ja  za  nim  wziąwszy  na  cel  jadącego  na 
białym  koniu  starego  z  siwą  brodą  dowódzcę  powaliłem  tru- 
pem, i  wnet  huknął  z  naszej  strony  rzęsisty  ogień.  Kozacy 
zmieszali  się  mocno ;  niektórzy  jednak  zaraz  odpowiedzieli 
nam    z  janczarek.     Wtenczas   poprowadziłem   mój   szwadron 
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do  szarży,  a  cala  masa  kozaków  nie  dotrzymawszy  w  miejscu^ 
rzuciła  się  ku  wsi.  Tam  znowu  przywitani  ogniem  strzelców 
i  szarżą,  pólszwadronu  uszykowanego  pod  oborami,  zwrócili 
się  pędem  na  mostek,  a  widząc  że  ten  zajęty  przez  piechotę 
i  na  górze  od  lasu  skąd  przyszli  stoi  nasza  jazda,  nie  zwa- 
żając już  na  strzały  biegli  w  strumień  i  błoto.  Jedni  osa- 
dziwszy konie  w  bagnie  zmykali  dalej  pieszo,  inni  wybrnąw- 
szy szczęśliwie  pojedynczo  i  kupkami  dążyli  w  las.  My  takżo 
okrążyliśmy  błoto  i  w  rozsypce  ścigaliśmy  uciekających. 
Każdy  pędził  za  swoim.  W  tej  gonitwie  postrzegłem  na 
wzgórzu  kilku  kozaków,  między  którymi  dwóch  trzymało  pod 
ręce  trzeciego  na  małym  ciemnym  koniu  w  burce  i  kaszkie- 
cie ceratowym.  Z  podobieństwa  konia  i  stroju,  zdało  mi 
się  że  to  był  nasz  dowódzca  drugiego  szwadronu,  jakimi 
l^rzypadkiem  daleko  od  swoich  oskoczony  i  pojmany  przez 
nieprzyjaciół.  Zwoławszy  czemprędzej  czterech  żołnierzy 
puściłem  się  w  pogoń,  i  doścignąwszy  uchodzących  wpadłem 
między  nich  we  środek:  do  jednego  strzeliłem  z  pistoletu,, 
drugiego  ciąłem  na  odlew  w  twarz  pałaszem.  Ten  waląc 
się  na  tył  mojego  konia  nie  wiem  czy  go  tylko  przestraszył, 
czy  piką,  swoją  uderzył;  ale  rozegrzany  koń  tak  się  rozhukał 
że  mię  uniósł  o  kilkadziesiąt  kroków  naprzód.  Gdy  w  tymże 
czasie  ludzie  będący  ze  mną,  w  pojedynczej  walce  mieli  da 
czynienia  każdy  ze  swoim,  mniemany  mój  kolega  któregom 
chciał  ratować  rzucił  się  gdzieś  w  stronę  i  zniknął  mi  z  oczu. 
Przekonany  więc  żem  mu  dał  sposobność  uwolnić  się  z  rąk 
kozackich,  nie  długo  szukałem  go  wzrokiem  i  wróciłem 
prosto  do  żołnierzy  zajętych  rozprawą  na  miejscu.  Trzech 
kozaków  leżało  już  skłótych,  czwarty  zsadzony  z  konia  nie 
chciał  poddać  się  i  bronił  się  pieszo.  Nadjechałem  właśnie 
w  momencie  kiedy  tak  mocno  uderzył  drzewcem  piki  na- 
szego podoficera ,  że  tylko  co  go  nie  obalił  na  ziemię.  Ko- 
rzystając z  tej  chwili  natarłem  nań  ostro,  i  gdy  mi  się  zrę- 
cznie wymknął  z  pod  piersi  konia,  ciąłem  go  w  odkrytą 
głowę.  Dopiero  teraz  chwyciwszy  mię  za  nogę  prosił  o 
])ardon,  lecz  nim  zdołałem  go  zasłonić,  rozezłowany  podo- 
ficer sprawił  się  po  odebranym  ciosie  i  przeszył  go  lancą, 
na  gniew  mój  odpowiadając:  aco  pan  tego  psa  żałujesz, 
on  by  panu  nie  darował  życia.))  —  Po  skończonej  utarczce 
pokazało  się  z  obrachunku,  żeśmy  nic  nie  stracili,  jeden 
tylko  nasz  był  lekko  raniony;  mieliśmy  zaś  w  zdobyczy 
21  koni  z  rynsztunkiem  i  kilku  jeńców,  między  którymi 
znajdował  się  porucznik.  Kozaków,  prócz  ranionych,  zostało 
na  placu  ubitych  ])rzeszlo  dwudziestu,  a  w  ich  liczbie  kapi- 
tan. Złapany  koń  jego  i  zdięte  z  piersi  dekoracje,  co  wszystko 
porucznik  będący  w  niewoli  poznał,  przeświadczyły  nas  o 
tern.   Żołnierze  przynieśli  mi  nazajutrz  jego  krzyże  i  medale. 
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powiatlaj.ic  iż  do  mnie  nale/j],,  ponieważ  ja  go  pierwszym 
strzałem  zabiłem.  Ód  ])orn('ZHika  jeńca  dowiedzieliśmy  się 
.także,  że  całym  oddziałem  dowodził  adjutant  jenerała  Rota 
Czeczagów  i  na  początku  bitwy  odniósł  ciożka  ranę.  Z  opi- 
sania jego  ubioru  poznałem,  że  to  był  ten  sam,  Ictórcmu  do- 
pomogłem do  ucieczki,  biorąc  go  za  mego  przyjaciela.  Po- 
zdzierane z  kozaków  czapki,  ładownice,  pałasze,  janczarki  i 
tureckie  pistolety,  oraz  długie  ich  dzidy,  przyozdobiły  i 
uzbroiły  naszycli  żołnierzy. « 

Odniósłszy  pożyteczną  zdobycz,  a  większą,  jeszcze  korzyść 
moralnfj,  dla  swego  oddziału,  Nagórniczewski  uważał  roz- 
tropnie, iż  nie  wypadało  bawić  w  bliskości  podrażnionego  nie- 
przyjaciela. Zrzekając  się  więc  wyprawy  do  Hałuziniec,  po- 
stanowił okrążyć  Bar  i  ukrywszy  się  z  drugiej  strony  tego 
miasta,  wywiedzieć  się  dokładnie,  jaka  w  niem  była  załoga, 
i  jeśliby  pokazała  się  niesilną,  uderzyć  na  nią.  Oddział  nie- 
zwłocznie ruszył  w  pochód  i  rano  21  maja  stanął  obozem 
w  lesie  między  Czerniatyniem  a  Hołodkami  w  powiecie  lityń- 
skim,  o  dwie  mile  na  wschód  Baru.  Wkrótce  przyszła  tu 
wiadomość,  że  oddziałki  powstania  z  powiatów  Winnickiego, 
jampolskiego  i  mohylowskiego,  połączywszy  się  z  sobą  w  la- 
sach koło  Braiłowa  i  Noskowiec,  formują  jeden  znaczny  hu- 
fiec, który  żąda  działać  wspólnie  z  latyczowskim.  Nie  zda- 
wało się  to  przeciwnem  radzie  złożonej  naprędce  w  obozie; 
owszem  ciesząc  się  z  przybywającej  pomocy,  ukartowano  na- 
zajutrz Bar  opanować.  Skoro  doniesiono  o  południu  że  bra- 
cia zbrojni  nadciągają,  Nagórniczewski  uszykował  swoich,  i 
w  kilkanaście  koni  wyjechał  na  spotkanie.  Przyprowadzeni 
przez  niego,  przy  wzajemnych-okrzykach  radości,  jDrzemasze- 
rowali  w  porządku  przed  frontem  oczekujących,  i  rozłożyli 
się  obok  nich  obozem. 

Oddział  nowo  przybyły,  zawierał  113  koni  i  30  strzelców. 
Jazda  dobrze  umontowana  składała  jeden  dzielny  szwadron, 
piechota  wszystka  miała  piękną  broń  myśliwską.  Ponieważ 
było  tu  kilku  dawnych  wojskowych,  ludzie  doskonale  umieli 
musztrę  i  w  szeregach  panowała  wielka  szykowność;  ale  za 
to  niełatwo  dawało  się  zgadnąć,  kto  istotnie  sprawował  naj- 
wyższe dowództwo:  każdy  ze  starycli  żołnierzy  rościł  do  tego 
pretensje.  Legjonista  kapitan  Kurowski,  który  przywodził 
hufcowi  uformowanemu  w  Michałówce,  i  z  pierwszym  jego 
zawiąskiem  odbył  chlubnie  potyczkę,  jako  rzeczywiście  naj- 
starszy stopniem,  miał  podobno  najbliższe  prawo  do  ogól- 
nego naczelnictwa;  lecz  że  widziano  w  nim  nałogowe  przy- 
wary, inni  nie  chcieli  mu  się  poddać.  Dymisjonowany  po- 
rucznik saperów  Chłopieki,  mianował  się  majorem  dowódzcą 
całego  oddziału;  Olszewski  podobnież  dawny  oficer,  uważał 
się    za    równego  jemu;    nadto    niejaki  jDodoficer   wykreślony 
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z  kontroli  drugiego  pułku  ułanów,  był  instruktorem  i  de 
facto  kapitanem  szwadronu ,  a  pewien  metr  rysunków  z  Ka- 
mieńca, przybierał  sobie  tytuł  kapitana  płatnika.  Obok  tak, 
rozstrychnionej  władzy  wojskowej,  obywatele,  którzy  najwię- 
cej przyczynili  się  do  złożenia  siły  zbrojnej,  znamienici  urzę- 
dami, majątkiem  i  nawet  bardzo  sędziwym  wiekiem,  składali 
coś  nakształt  sztabu ;  nazywano  ich  adjutantami,  w  naradach 
zaś  i  sporach  ciągniono  na  tę  lub  ową  stronę:  jedności  ani 
zwierzchniej  powagi  nie  było.  Oddział  latyczowski  bez  tytu- 
łów i  licznych  radzców,  nawykły  do  ścisłej  subordynacji  i 
familijnej  zgody,  z  niemiłem  uczuciem  postrzegł  zaraz  taki 
stan  rzeczy;  później  miał  widzieć  przykrzejsze  zgorszenie. 
"W  pierwszych  chwilacli  jednak,  wszystkich  głównie  zajmo- 
wał widok  korzyści,  jakie  spodziewano  się  łatwo  odnieść  po- 
łączonemi  siłami :  uchwalono  wspólnie  następnego  dnia  wkro- 
czyć do  Baru. 

W  skutek  tego  postanowienia,  obadwa  oddziały  o  wsclio- 
dzie  słońca  22  maja  ruszyły  z  miejsca.  Szwadron  zbiorowy 
trzech  powiatów  szedł  na  czele.  Za  zbliżeniem  się  do  miasta 
cała  kolumna  puściła  się  kłusem  i  wbiegłszy  na  rynek  ufor- 
mowała front  przed  ratuszem;  stąd  dopiero  rozsyłane  były 
komendy  dla  zajęcia  rozmaitych  punktów.  Słaba  załoga  zło- 
żona z  samycli  weteranów,  nigdzie  nie  stawiła  oporu  i  skła- 
dała broń  pokornie,  dowódzcy  jej  jDOuciekali  zawczasu.  Tym 
sposobem  wnet  zostały  zajęte:  odwach,  dom  kabakowy,  składy 
artylerji  moskiewskiej  i  magazyny  żywności.  Dla  utrzyma- 
nia żołnierzy  w  porządku,  Nagórniczewski  kazał  Gołyńskiemu 
natychmiast  otoczyć  strażą  kabak,  a  sam  wyprowadził  ko- 
lumnę za  miasto  i  postawił  koło  szop  artylerji.  Gołyński 
zabrawszy  na  rzecz  powstania  z  kasy  kakabowej  1500  r.  sr. 
800  papierowych  i  50  miedzią,  rozpisał  się  na  tę  summę 
w  Itsiędze  i  zalecił  zarządzającemu  odkupem  trunków,  dosta- 
wić do  obozu  także  za  kwitem  pewną  ilość  wódki,  araku  i 
miodu.  Gdy  w  tem  kapitan  Kurowski  i  Olszewski  nadbiegli, 
przynosząc  mu  niby  od  naczelnika  nowe  polecenie ,  żeby 
dostarczył  furażu;  powierzywszy  więc  w  ich  ręce  zabrane 
pieniądze,  pośj)ieszył  do  magazynów  żywności.  Było  tu  para 
tysięcy  beczek  owsa,  wiele  mąlci,  sucharów,  i  znaczny  zapas 
kożuchów  baranich.  Powstańcy  wziąwszy  ile  na  raz  potrze- 
bowali, resztę  kazali  brać  i  rozwozić  pospólstwu  zgromadzo- 
nemu na  targ  jako  w  dzień  niedzielny  i  jarmarkowy.  Z  wielką 
tedy  radością  gminu  wszczął  się  ruch  powszechny:  jedni 
z  magazynów  ładowali  wory  na  wozy,  drudzy  z  składów  arty- 
lerji wlekli  do  wody  amunicję  działową.  Tymczasem  w  mie- 
ście wesoła  drużyna  zdzierała  orły  i  w  sądownictwach  por- 
trety cara,  bawiła  się  widokiem  płonących  archiwów  admi- 
nistracji moskiewskiej.   Wszystkie  papiery  policyjne  i  kahalne 


2(37 


szły  na  stos;  zachowano  tylko  w  całości  ksiofjfi  miojskic  i 
akta  inaj^istrackie,  do  którycli  ręka  obywateli  zbrojnych  przy- 
dała jfszczo  dokument  ciekawy.  Dowódzcy  szwadronów 
latyczowskich,  mając  przy  sobie  ej:czemplarze  manifestu,  przy- 
frotowanooo  niegdyś  })rzcz  radę  centralni],  towarzystwa  patrjo- 
tycznejjo  Podolan  czyli  juntę,  kazali  regentowi  takowy  mani- 
fest ogłaszający  powstanie  i  ogólną,  konfederację  mieszkańców 
Podola  i  Ukrainy,  wciijgnąć  do  akt  miasta  Baru.  Żydzi 
cieszyli  się  bardzo  ze  spalenia  ich  ksiąg  i  rachunków  pobo- 
rowych; powszechnie  przytem  okazali  wielka  przychylność 
dla  sj)rawy  polskiej.  Mnóstwo  ich  natrętnie  prosiło  naczel- 
nika żeby  pozwolił  sprowadzać  do  miasta  i  częstować  żoł- 
nierzy ;  a  pewien  bogaty  kupiec,  chciał  ofiarować  na  potrzeby 
oddziału  1000  rubli,  i  ze  łzami  w  oczach  wynurzając  swoje 
uczucia,  zaręczał,  że  Izraelici  podolscy  mają,  przygotowane 
znaczne  składki ,  które  przyniosą  w  ofierze  dla  kraju  skoro 
tylko  rząd  moskiewski  zostanie  w  nim  zwalony.  Nagórni- 
czewski  nie  przyjął  pieniędzy,  lecz  prosił  o  w^skazanie  mu 
dwóch  sprawnych  i  wiernych  żydków,  którzyby  za  dobrą 
opłatę  podjęli  się  na  faktorów  i  szpiegów  oddziału.  Star- 
szyzna niezwłocznie  wyszukawszy  ochoczych  i  zdatnych  do 
tej  posługi,  stawiła  ich  z  uroczystą  poręką,  że  nie  zawiodą 
zaufania.  —  Z  mieszczan  chrześcian  i  z  młodzieży  szlachec- 
kiej zaciągnęło  się  pod  chorągiew  przeszło  60  ochotników. 
Konie  zabrane  na  poczcie  i  w  stajniach  zbiegłych  urzędni- 
ków moskiewskich,  oraz  karabiny  weteranów^,  posłużyły 
zaraz  do  uzbrojenia  nowozaciężnych.  Było  między  nimi 
dwóch  z  muzyki  kościelnej,  tych  użyto  na  trębaczy  dla  szwa- 
dronów. 

Nawiedziny  Baru,  prócz  szkód  wyrządzonych  nieprzyja- 
<:-ielowi,  przyniosły  powstańcom  wszelką  korzyść,  jaka  w  po- 
dobnej wojnie  z  napadów  na  miasteczka  u  nas  wynikać  może. 
Wiele  powodów  znaglało  ich  do  rychłego  odejścia  z  tego 
miejsca.  Pewna  dama  przysłana  umyślnie  od  patrjotów  z  pod 
Litynia,  wzywała  żeby  jak  najśpieszniej  ciągnęli  w  tę  okolicę, 
gdyż  za  dni  dwa  z  jednej  strony  hufce  przygotowane  przez 
sąsiednich  obywateli,  z  drugiej  Pióżycki  mieli  brać  Lityń. 
Co  raz  bardziej  okazywało  się  przytem,  że  nocleg  blisko 
miasta,  mógłby  stać  się  szkodliwym  dla  karności  i  bespie- 
czeństw^a  oddziału.  Nagórniczewski  umyślił  więc  niezwłocznie 
ruszyć  na  i)Owrót  ku  Hołodkom.  Przed  wymarszem  rozpu- 
szczono wszystkich  jeńców  nowych  i  dawniejszych.  Koza- 
kom zabranym  pod  Szyińcami  dano  po  rublu  sr.  na  drogę, 
a  oficerowi  ich  25  r.  as.  Obejście  się,  jakiego  doświadczali 
w  niewoli,  słowa  które  słyszeli  ciągle  z  ust  szlachetnego  ry- 
cerstwa, i  nakoniec  wspaniałomyślność  w^  ostatnim  postępku, 
uczyniły  głębokie   wrażenie  na   tych   ludziach    nieszczęściem 
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tylko  Ayprzężonycli  w  jarzmo  carów.  Czule  żegnali  powstań- 
ców, badani  później  przez  komisję  śledczą  w  Kamieńcu, 
życzliwe  dawali  świadectwo  tak  charakterowi  dowodzących 
jako  też  sile  i  waleczności  szeregów. 

Skoro  zatrąbiono  na  koń,  szwadrony  latyczowskie  wystą- 
piły zaraz,  lecz  szwadron  trzech  innych  powiatów  nie  mógł 
się  zebrać,  ponieważ  oficerowie  jego  zasiedli  sobie  przy  bu- 
telkach w  mieście.  Obywatele  będący  w  tym  szwadronie 
chcieli  już  wyłączyć  z  niego  swoich  ludzi  i  przejść  pod  do- 
wództwo Nagórniczewskiego ;  ale  ten  nie  rad  psuć  zapro- 
wadzonej organizacji,  prosił  ich  żeby  byli  cierpliwi,  a  dla 
łatwiejszego  zgromadzenia  nieobecnych,  kazał  swojej  pla- 
cówce stojącej  od  Latyczowa,  rzucić  fałszywy  alarm,  w  obozie 
zaś  puścił  pogłoskę  że  Moskale  nadciągają,  spiesznie  wioząc 
piechotę  na  wozach.  Wybieg  ten  posłużył  dobrze.  Wkrótce 
zjawił  się  Chłopicki  i  uszykowany  dorywczo  hufiec  popro- 
wadził w  pochód.  Za  nim,  pilnując  porządku  i  zbierając 
powózki  maroderów,  szły  szwadrony  latyczowskie.  O  wiorstę 
od  Baru,  nadlecieli  czwałem  Kurowski  i  Olszewski  podchmie- 
leni mocno,  a  wyprzedziwszy  kolumnę  wstrzymali  ją,  krzy- 
cząc, kto  śmiał  bez  ich  rozkazu  ruszyć  szwadron  z  miejsca. 
Wszczęła  się  gwałtowna  zwada.  Chłopicki  wziął  się  do  pisto- 
letów, jego  współzawodnicy  także:  każdy  z  panów  oficerów 
wołał  na  powierzonych  sobie  ludzi  i  gotów  był  siłą  rozstrzy- 
gnąć kłótnię:  szwadron  powstańców  rozrywał  się  na  garstki, 
szykujące  się  jedna  przeciw  drugiej.  —  Zgorszeni  takim  wi- 
dokiem dowódzcy  oddziału  latyczowskiego  i3rzekładali  swemu 
naczelnikowi,  iż  lepiej  rozstać  się  z  niesforną  siłą,  niżeli  mieć 
z  niej  zły  przykład  dla  żołnierzy.  Nagórniczewski  kazał  po- 
minąć kłócących  się  i  maszerował  dalej.  Pod  Hołodkami 
dognali  go  najprzód  trzej  obywatele  z  żołnierzami,  których 
mieli  prawo  odjąć  od  zaburzonej  gromady;  niedługo  potem 
nadciągnęła  reszta  i  nieładem  szła  za  tylną  strażą  Latyczo- 
wian.  Obadwa  oddziały  zatrzymały  się  na  noc  w  lesie  nie- 
daleko Hołubówki  i  osobno  rozłożyły  swoje  obozy. 

Wieczorem  przybył  tu  Włodzimierz  Potocki  i  dwaj  inni 
obywatele,  którzy  po  rozsypce  daszowskiej  nie  mogąc  połą- 
czyć się  ze  swoim  oddziałem,  w  chłopskiem  odzieniu  przemy- 
kali się  do  Galicji.  Od  nich  dopiero  powziąwszy  pierwszą, 
dokładną  wiadomość  o  losie  korpusu  Kołyszki ,  chciał  Na- 
górniczewski  tern  spieszniej  dążyć  pod  Ijityń  i  po  krótkim 
wypoczynku  ruszyć  w  pochód;  lecz  powstańcy  trzech  sąsie- 
dnich powiatów  błagali  go,  żeby  się  zatrzymał  na  miejscu 
przez  dzień  następny  i  dopomógł  przywrócić  porządek  w  ich 
szwadronie.  —  Nazajutrz  tedy  upływały  godziny  na  godzeniu 
wewnętrznych  zamieszek,  a  mitręga  z  tego  powodu  wynikła, 
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przyczyniła  się  dziwnie  do  fatalnej  zmiany  w  dalszycli  kole- 
jach obu  hufców. 

Wielkieni  jest  to  nieszczęściem  dla  każdego  oddziału  ry- 
cerstwa w  wojnie  narodowej,  jeśli  znajda  się  w  nim  ludzie 
stawiący  pod  święte  godło  walki  za  ojczyznę,  niskie  swoje 
chuci  i  widoki;  nieszczęściem  bardzo  powszechnem  w  powsta- 
niu prowincji  naszych  było,  że  z  dawnych  wojskowych  tak 
istotnie  potrzebnych  i  tak  skwapliwie  powoływanych  na 
czoło,  wielu  przynosiło  w  głowach  swoich  tylko  ciasne  wy- 
obrażenia, a  w  sercach  zepsucie  żołdactwa,  jakiemi  despo- 
tyzm monarchiczny  i  niemoralność  ostatnich  wieków,  skaziły 
najszlachetniejsze  powołanie  stanu  żołnierskiego,  zamieniając 
je  w  służebne  rzemiosło,  w^  sposób  dorabiania  się  fortuny. 
W  kraju  mającym  rząd  ustalony  i  silny,  w  wojsku  uorgani- 
zowanem  i  regularnem ,  nagroda  i  kara  mogą  w  znacznej 
części  wyręczyć  brak  moralniejszych  pobudek;  ambicja  i 
wzgląd  na  opinje,  mogą  do  w^ysokiego  stopnia  podnieść  wa- 
leczność i  charakter  żołnierza;  ale  w  Icraju  gdzie  i  w^ładza  i 
zbrojne  szeregi  tworzą  się  dopiero  mocą  samego  ducha,  w  któ- 
rym jest  źródło  życia  narodu,  ten  duch  niebieski,  czysty,  nie 
cierpi  przymieszki  najsubtelniejszj^ch  naw^et  pierwiastków  sa- 
molubstwa  i  podłego  interesu.  Kogo  ten  św^ięty  ogień  nie 
zapalił,  kto  na  polu  krwawem,  gdzie  miała  odrodzić  się  Pol- 
ska, szukał  dla  siebie  sławy,  sutszych  szlif,  albo  złota,  ten 
może  był  dobrym  żołnierzem  jakich  niemało  miał  i  Mikołaj, 
ale  jeszcze  przeto  dobrym  Polakiem  nie  był.  Podobni  rj^- 
cerze  fortuny,  w  złej  doli  najpierwsi  zwykli  zwijać  chorą- 
giewkę, w  powodzeniu  prędzej  czy  j)óźniej  musi  ich  zobojęt- 
nić sytość.  Zdarzało  się  widzieć  między  nimi  takich,  których 
ambicja  albo  chciwość  przestawały  na  bardzo  małem. 

Do  waśni  rozrywającej  szwadron  połączonych  powiatów, 
mieszała  się  jeszcze  cięższa  kwestja  rachunku  z  pieniędzy 
kabakowych,  w  znacznej  części  zatraconych  po  ręku  tych, 
którym  Gołyński  był  je  powierzył.  Kapitan  Kurowski  zamy- 
kając sw^oję  karjerę,  zrzekł  się  w'szelkich  tytułów'  i  jDraw  na- 
czelnictwa, byleby  mu  pozwolono  dla  osobistego  bespieczeń- 
stwa  na  własnym  wózku  jechać  przy  oddziale;  inni  ulegli 
perswazjom  zacnych  i  poważnych  współtowarzyszów  broni. 
W  skutek  rozsądnie  zaspokojonych  sporów^,  deputacja  wysłana 
do  Kagórniczewskiego  prosiła  go,  żeby  cały  oddział  wziął 
pod  swoje  dowództwo  i  urządził  jak  się  podoba.  Nagórni- 
czewski  zrazu  wzbraniał  się  tego,  lecz  gdy  dano  mu  na 
piśmie  przyrzeczenie  bezw^arunkowego  jDOsłuszeństwa  i  prawo 
karania  śmiercią  nawet,  kazał  wystąpić  oddziałowi,  dowódzcą 
szwadronu  mianował  Chłopickiego ,  plutony  rozdał  Olszew^- 
ekiemu,  Haustetenowi  i  dwom  obywatelom,  a  strzelców  wcie- 
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li  wszy  do  swojej  piechoty,  utworzył  kompanję,  której  komen- 
dantem naznaczył  Leducliowskiego. 

Kiedy  tym  sposobem,  z  całej  północnej  połowy  Podola, 
zbrojne  hufce  zlewały  się  w  jeden  zastęp,  Kołyszko  z  reszt- 
kami powstania  powiatów  południowych  i  Ukrainy,  dążąc  tu 
dla  zagarnięcia  w^szystkiego  w  swój  korpus,  rozprawiał  się 
niedaleko  z  nieprzyjacielem.  Taż  sama  niemal  okolica,  w^  któ- 
rej przed  miesiącem  ogólna  zmowa  Ziem  Ruskich  odebrała, 
najpierwszy  cios  nieszczęścia,  była  teraz  placem  ostatecznej 
rozprawy  w  boju.  Dziwmym  trafem  wprawdzie  los  powstania 
i  nieprzyjaciel  przywiązał  się  głównie  do  imienia  starego 
jenerała;  lecz  na  szalę  walki,  z  narodowej  strony  ciążyły 
różne  odległe  wypadki ,  a  mianowicie :  poruszenia  zbrojne- 
wschodniej  części  Polesia  i  środkowego  Wołynia.  Potrzeba 
na  moment  odwrócić  do  nich  uw^agę. 


IX. 

Jeszcze  w  owych  dniach  lepszych  nadziei  i  na  nowo  obu- 
dzającego  się  ruchu,  którym  rozsypka  daszowska  położyła 
koniec,  razem  z  usiłowaniami  ożywionemi  w  różnych  punktach 
gubernji  kijowskiej,  powiat  radomyślski,  najpółnocniejszy  jej 
zakąt  między  Wołyniem,  Prypecią  i  Dnieprem,  wziął  się  do 
broni.  Duszą  patrjotycznych  narad  i  później  naczelnikiem 
zwiąsku  w  tym  powiecie,  był  marszałek  Onufry  Gałecki.  Czło- 
wiek ten  umiarkowany  i  rozważny,  posiadał  ufność  współo- 
bywateli, a  razem  rządowi  nie  zdawał  się  być  niebespiecznym. 
On  umysły  powietników  sprzągł  jednem  ogniwem,  wstrzymy- 
wał zagorzałych,  pobudzał  oziębłej  szych;  pod  pozorem  urzą- 
dzeń przeciw  cholerze,  zwiedzając  wszystkie  okolice,  przygo- 
towywał powstanie,  dla  łatwiejszego  porozumienia  się  zwiąsko- 
wych  uzyskał  od  władz  gubernjalnych  wczesne  zdjęcie  kordo- 
nów zdrowia,  mając  dobrze  napięte  sposoby  wewnątrz,  chciał 
je  zastosować  do  układów  w  sąsiednich  stronach  i  do  wy- 
padków zewnętrznych.  Wysłańcy  jego  dojeżdżali  do  granic 
królestwa,  znosił  się  z  Wołyniem  i  właściwą  Ukrainą,  osobi- 
ście naradzał  się  z  Tyszkiewiczem.  Ostatnich  dni  kwietnia,, 
wedle  powszechnie  wówczas  zaleconych  przepisów,  powiat 
jego  dzielił  się  już  na  okręgi,  każdy  z  okręgów  miał  wy- 
tknięty punkt  zbioru  i  wojskowego  dowódzcę,  dla  całej  siły 
zbrojnej  był  upatrzony  naczelnik.  Lecz  gdy  wnet  razem 
doszły  tu  wiadomości  o  usuwaniu  się  Dwernickiego  ku  Ga- 
licji i  wstrzymaniu  powstania  na  Poviolu,  a  rozkazy  Tyszkie- 
wicza naznaczające  dzień  7  maja,  zostały  przejęte  i  spalone 
przez  niechętnych,  wszystko  upadło  znacznie  na  duchu,   za- 
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wisło  w  niepewności.  Gałecki  dopiero  widząc,  że  ogólny  plan 
nio  niógl  być  przyprowadzony  do  skutku,  a  słysząc  o  po- 
wtórnycii  umowach  w  powiecie  owruckini  i  kijowskim ,  po- 
stanowił zastosować  się  do  nich.  Zebrawszy  wiec  radę  fcorli- 
wych  obywateli,  naznaczył  termin  powstania  na  dzień  15  maja, 
i  uchyliwszy  poprzednie  instrukcje,  kazał  ze  wszystkich  okrę- 
gów sile  zbrojnej  ściągać  się  do  miasteczka  Czarnobyla. 

Tymczasem  w  rozmaitych  punktach  trzech  prowincji  wy- 
nikłe poruszenia,  albo  odkryte  ślady  przygotowań,  uderzyły 
w  oczy  władzom  moskiewskim.  Rząd  chwytając  drobne  wątki 
rozerwanej  zmowy,  uczuł  pod  palcami  tkaninę  leżącą  w  ca- 
łym kraju,  wszędzie  pocisnął  gwałtownie  swoje  policyjne  sprę- 
żyny. Sprawniik  powiatu  radomyślskiego,  postrzegając  częste 
zjazdy  u  Gałeckiego  we  wsi  Słobodce  blisko  Radomyśla, 
miał  już  go  w  podejrzeniu ;  gdy  przytem  jeden  oficjalista 
w  Brusiłowne,  tocząc  szablę  nieostrożnie,  odezwał  się,  że  ją 
ostrzy  na  Moskali  i  wzięty  do  turmy  mógł  wygadać  co  wie- 
dział, a  Złotnicki  targowiczanin,  mieszkający  w  dobrach  da- 
row-anych  przez  Katarzynę  (któremu  młodzież  często  przysy- 
łała w  listach  rysowane  szubienice) ,  naglił  sprawnika  do 
środków  czujności,  ten  niezwłocznie  doniósł  wojennemu  gu- 
bernatorowi o  złym  duchu  obywateli  i  niebespiecznych  rzą- 
dowi knowaniach  marszałka. 

W  nocy  12  maja  Gałecki  otrzymał  już  przez  żandarma 
rozkaz  stawienia  się  natychmiast  przed  gubernatorem  w  Ki- 
jowie. Treść  pisma  i  sposób  w  jaki  było  przysłane  nie  zo- 
stawiały mu  Avątpliwości  o  co  rzecz  chodziła.  Nazajutrz  więc 
wypraw^ił  bilety  do  sąsiadów  z  oznajmieniem,  że  musi  nie 
czekając  dw^óch  dni  do  terminu,  z  bronią  w  ręku  wystąpić 
Av  pole,  zalecił  im  uwiadomić  resztę  zwiąskowych,  a  sam 
zebraw^szy  domowników  w  towarzystwie  kilku  młodycli  ludzi 
którzy  bawili  u  niego  na  ten  l^oniec,  w^yruszył  do  Czar- 
nobyla. 

Sprawnik  pilnie  trzymający  na  oku  Słobodkę,  tejże  go- 
dziny pow^ziąwszy  wiadomość  o  tem,  zalecił  zaraz  sześciu 
zasidatelom  żeby  z  żandarmami  rozjechali  się  po  powiecie  i 
pochwytali  obywateli  podejrzanych,  a  sam  wziąwszy  oddział 
kozaków  puścił  się  w  pogoń  za  marszałkiem. 

Gałecki  wstąpił  po  drodze  do  Ksawerow^a,  w^si  swojego 
brata  Mikołaja,  i  chociaż  nie  zastał  jego  w  domu,  zatrzymał 
się  na  obiad.  Tylko  co  zbrojni  goście  usiedli  do  stołu,  wpadł 
sługa  i  ostrzegł,  że  niedaleko  dworu  pokazali  się  kozacy. 
Natychmiast  cały  orszak  pośpieszył  do  koni  i  puścił  się  przez 
wieś  Kuchary  do  Wołczkowa,  gdzie  chorąży  powiatu  Lipo- 
man  jako  zwiąskowy,  przyjął  towarzyszy,  kazał  ludziom 
swoim  dobyć  broń  i  wspólnie  z  przybyłymi  gotował  się  do 
odporu  napaści. 


272 


Wkrótce  nadciągnął  nieprzyjaciel.  Sprawnik  zatrzymawszy 
się  u  bramy,  posłał  na  dziedziniec  kozaków  ze  swoim  kan- 
celistą, niejakim  "Węgrzynowiczem,  żeby  ten  przemówił  do 
marszałka  i  jego  towarzyszy,  nakłaniając  icb  do  złożenia 
broni  i  zdania  się  na  łaskę  monarszą.  Skoro  parlamentarz, 
znajomy  dobrze  obywatelom  z  przebiegłości  w  podłych  usłu- 
gach policyjnych,  stanąwszy  przed  gankiem  ze  swoją  asy- 
stencją, zabrał  głos  po  moskiewsku,  posypały  się  z  okien 
gęste  strzały  luftkami.  "Węgrzynowicz  padł  ciężko  poraniony, 
kilku  kozaków  legło  trupem,  inny  porwawszy  omdlałego  par- 
lamentarza pierzchnęli  nazad;  sprawnik  nie  czekając  ich,  po- 
myślał o  sobie  tak  troskliw^ie,  że  go  już  nikt  nie  widział. 
Powstańcy  rzucili  się  z  razu  w  pogoń,  lecz  nie  postrzegając 
sprawnika,  którego  szczególnie  pragnęli  schwytać,  wrócili  do 
domu  i  poczęli  radzić  co  dalej  czynić. 

Był  pierwej  projekt,  złapawszy  w  "Wołczkowie  sprawnika, 
powieszeniem  jego  dać  hasło  powiatowi,  a  rozbiegłszy  się 
potem  malemi  hufcami  przyśpieszyć  ruch  powszechny.  Ponie- 
waż to  się  nie  udało,  uchwalono  teraz  założyć  obóz  w  lesie, 
czekać  tam  na  zebranie  się  powstańców  i  ze  zgromadzoną 
siłą  udać  się  do  Kijowian  albo  Owruczan.  Na  stanowisko 
obrano  wieś  Białosorolce  nad  Prypecią  wyżej  Czarnobyla. 

"Wieść  o  wj^padku  w"  Wołczkowde  rozeszła  się  po  są- 
siedztwie: obywatele  gromadzili  się  koło  swego  marszałka, 
i  nazajutrz  hufiec  dosyć  już  znaczny  ciągnąc  do  obozu,  na- 
wiedził Czarnobyl ,  małe  lecz  handlowe  miasteczko.  Mie- 
szkańcy różnego  stanu  i  \vyznania  ze  szczerą  radością  powi- 
tali rycerstwo,  wedle  powszechnego  zwyczaju  wyszli  na 
spotkanie  z  chlebem  i  solą.  Następnego  dnia  w  niedzielę 
15  maja,  Gałecki  odprawiwszy  uroczyste  nabożeństwo,  z  wielu 
now'Ozaciążnymi  ochotnikami  wyszedł  do  Bialosoroki. 

Jak  sama  myśl  obozowania  była  skutkiem  instynktu  wspól- 
nego wszystkim  naszym  niedoświadczonym  ziemianom,  mia- 
nowicie okolic  leśnych,  tak  też  porządki  i  organizacja  w  obo- 
zach wszędzie  rozwijały  się  podobnym  sposobem.  Poczęto 
w  Białosoroce  od  odezw  i  ustanowień  władzy.  Gałecki  na- 
I)isał  energiczną  proklamację  do  powietników  i  wyprawił 
z  nią  Jakubowicza,  a  mianowany  prezesem  tak  zwanej  naj- 
wyższej rady,  naznaczył  komisarzy,  którzyby  siłę  zbrojną 
opatrywali  w  żywność ,  konie  i  rynsztunek.  Ponieważ  nie 
było  nikogo  z  dawnych  wojskowych,  dowództwo  powierzono 
Lipomanowi. 

Koło  tak  założonego  ogniska ,  usiłowania  patrjotyczne 
rozpromieniały  się  powoli.  Co  tylko  gorliwość  obywatelska 
dostarczyć  mogła,  składano  tu  w  ofierze  obok  poświęceń  się 
osolustych.  Kobiety  miały  wielki  udział  w  pracach  i  nie- 
bespieczcństwach  swych  mężów  i  braci.     Komunikacje  z  po- 
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^viuteln,  dowóz  broni  i  iirochu,  werbunek  ochotników  nawet, 
odbywały  się  za  pośrednictwem  tych  zacnych  Polek.  Po- 
między niemi  odznaczała  się  szczegóhiiej  zapałem  i  bohater- 
ską odwagą  Aniela  Pieńkowska.  Ośmnastoletnia  ta  panienka, 
pełna  wdzięków  i  wychowana  starannie,  w  czasie  zmowy  słu- 
żyła zwiąskowi  jak  najtroskliwszy  konspirator,  w  czasie  obo- 
zowania powstańców  na  puszczy,  odwiedzała  ich  ciągle  jak 
duch  opiekuńczy.  Wielu  młodzieży  i  sług  z  sąsiednich  do- 
mów na  jej  głos  wzięło  się  do  broni,  wiele  nabojów  i  potrzeb 
dla  żołnierzy,  jjrzeszło  przez  jej  śliczne  ręce.  Niezmordo- 
wana w  staraniach ,  powołała  sobie  w  pomoc  swoje  rówien- 
nice,  założyła  towarzystwo  młodych  j^atrjotek,  które  miało 
za  cel  gromadzić  zapas  bielizny,  chorągiewek,  szarpi,  i  tym 
podobnych  rzeczy.  Z  takim  ładunkiem,  często  małym  wóz- 
kiem tajemnie  udawała  się  do  lasu  i  znowu  biegła  napowrót, 
żeby  braciom  zbrojnym  przywieść  korzystną  przestrogę,  albo 
pocieszającą  nowinę. 

W  kilka  dni  od  przybycia  do  Białosoroki,  orszak  po- 
wstańców liczył  już  przeszło  250  jeźdźców  i  strzelców^  Lipo- 
nian  własnym  przemysłem  nagradzając  brak  umiejętności, 
szykował  i  ćwiczył  tę  siłę.  Tymczasem  sprawnik  i  cała  jego 
szajka  policjantów  pracowała  swobodnie  po  powiecie.  Po- 
rwano z  domów  mnóstwo  obywateli,  schwytano  Jakubowicza 
z  odezwami;  dowiedziawszy  się  z  tych  papierów  o  planie  i 
urządzeniach ,  przecięto  drogi  do  obozu ,  j^oaresztowano  ko- 
misarzy powiatowych.  Co  raz  smutniejsze  doniesienia  po- 
częły zatrważać  patrjotów  zbrojnych,  ochotnicy  przestali 
przybyw^ać,  dawał  się  czuć  nawet  niedostatek  furażu  i  ży- 
wności. Rada  uchwaliła  natenczas  iż  potrzeba  szukać  wspar- 
cia w  którymkolwiek  z  powiatów  sąsiednich,  gdzie  były  albo 
być  miały  poruszenia  zbrojne.  Posłano  emisarjusza  do  Owtu- 
czan,  proponując  im  połączenie  się  w  jeden  hufiec,  z  warun- 
kiem, że  strona  mniejsza  do  liczniejszej  przejść  będzie  po- 
winna. 

Owruczanie  nieco  pierwej  jeszcze  od  Radomyślan,  także 
pod  przewodnictwem  swego  marszałka  Wilhelma  Hołowiń- 
skiego,  rozwinęli  chorągiew  pow^stania.  Zgromadzeni  najprzód 
o  pół  mili  od  miasta  powiatowego,  uorganizowali  się  na- 
prędce, pozdejmow^ali  poczty  i  przejęli  znaczną  partją  rekru- 
tów, których  eskorta  broń  złożyła,  a  wielu  ich  dobrowolnie 
l^rzystało  do  swoich  osw^obodzicieli.  Wszedłszy  potem  do 
Owrucza  pojmali  sprawnika,  zabrali  kasę  skarbow^ą  zawiera- 
jącą 60,000  rubli  asyg.  i  razem  z  wielką  liczbą  now^ozaciąż- 
nych,  wyprowadzili  napowrót  do  obozu  niemało  pożytecznych 
rekwizytów.  Klasztor  Bazyljanów,  którego  przełożony  Siero- 
ciński  dał  dowody  najgorętszego  patrjotyzmu,  dostarczył 
dwie   armaty  czterofuntowe   i   cztery  moździerze;    księża,  ile 
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ich  było  zdolnych  oręż  obok  krzyża  podnieść,  poszli  dzielić 
trudy  i  niebespieczeństwa  z  bracią  zbrojna. 

Wszystkie  atoli  początkowe  powodzenia  i  korzyści  prędko 
obróciły  się  niemal  w  niwecz.  Marszałek  Hołowiński  poświę- 
cał się  z  całej  duszy;  składający  radę  przy  nim,  obywatele 
Antoni  Pausza,  podkomorzy  Rapsztyński,  Kazimierz  Zagórski, 
dwaj  bracia  Zielenieccy  i  inni ,  byli  ludzie  zacni  i  gorliwi ; 
mimo  to  powszechny  brak  doświadczenia,  brak  jednej  tęgiej 
woli  i  następnie  nieład,  sparaliżowały  zgromadzoną  siłę. 
W  gwarze  obozowym  rozwinęły  się  bardzo  nałogi  sejmikowe, 
niektórzy  przypomnieli  sobie  czasy  augustowskie;  myśl  o 
głównym  celu  i  czujność  wojenna  zagłuszone  niewczesnem 
rozprawianiem  i  weselem,  nie  mogły  być  nagrodzone  obfi- 
tością odezw.  Zebrało  się  wszakże  przeszło  500  zbrojnych 
ochotników:  piechotą  dowodził  sam  marszałek  Hołowiński, 
jazdą  Zieleniecki.  Ponieważ  liczba  ta  przewyższała  siłę  Ra- 
domyślan,  wypadło  z  układów  że  tabor  z  Białosoroki  miał 
przyciągnąć  pod  Owrucz. 

Kiedy  tak  dwa  obozy  w  stronach  poleskich  leżąc  na 
miejscu,  zwracały  ku  sobie  uwagę  nieprzyjaciela,  tymczasem 
koło  Żytomierza  powstawał  ten  hufiec  ruchomy ,  polotny, 
który  z  dzielnym  swoim  dowódzcą  Karolem  Różyckim,  jednej 
niemal  godziny  zbiegł  się  w  szyk  umiejętny  i  zaraz  szukając 
boju,  znalazł  piękną  sławę,  nad  Wisłą,  a  pułkiem  znanym  z  wa- 
leczności i  zwycięstw  kończył  świetny  swój  zawód.  —  Po 
zamknięciu  całej  naszej  wojny,  pułkownik  na  tułactwie  zdając 
swoim  towarzyszom  broni  racliunek  z  tego  co  wspólnie  z  nimi 
czynił,  obdarzył  naszą  literaturę  historyczne  krótkim  lecz  ze 
wszech  miar  szacownym  pamiętnikiem.  *)  Nad  to  co  w  tej 
książeczce  zawarte,  nic  mam  żadnych  wiadomości,  a  treść 
jej  wyrażając  innemi  słowy,  nie  potrafiłbym  być  zwięzlej- 
szym  i  tylko  zatarłbym  ten  l^oloryt  obrazu,  który  taką  świe- 
żością uczucia  i  myśli  jaśnieje.  Przedsiębiorę  więc  dzieje 
oddziału  od  początku  do  końca  umieścić  tu  jak  są  opisane 
przez  jego  dowódzcę.  Wypadnie  mi  tylko  rozdzielić  je  na 
dwa  ciągi. 

((Towarzysze  moi!))  —  odzywa  się  pułkownik,  tłumacząc 
powód   i   cel   swego   pisma  —  "Nieraz  przy   ognisku  obozo- 


*)  Powstanie  na  Wołyniu ,  czyli  raniiętnik  pułku  jazdy  wołyńskiej, 
uformowanego  w  czasie  wojny  narodowej  polskiej  przeciw  despotyzmowi 
tronu  rosyjskiego,  1831  roku;  pisany  przez  dowódzcę  tegoż  pułku  Karola 
Kóżyckiego.  EourgcB,  drukarnia  P.  Soucliois  et  Cie.  Ulica  Jacąues- 
CcBur,  N.  10.— 1832.  in-8vo  stronic  3;i.  Na  pierwszej  stronicy  znajduje  się 
lista  imienna  oficerów  pułku  jazdy  wołyńskiej ,  na  ostatnicli  Pieśń  puł- 
kowa. Taki  jest  tytuł  i  skład  broszurki,  wydanej  z  mnóstwem  lilędów 
drukarkich,  które  pozwolę  sobie  poprawie:  wedle  pisowni,  jaką  w  cali^ni 
dziele  zachowuję. 
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wem,  wieczorem,  rliciiilein  wam  ]iowtórzyć  poczi^tkowc  szczc- 
<róły,  tyczące  się  działań  nasze<^o  pułku,  od  chwili  zawitj,zaiiia 
cnego;  ale  utrudzeni  co  dzień  marszem,  all)0  krwawjj,  roz- 
prawą z  wrogiem  naszej  ziemi,  szukaliśmy  spoczynku  wo 
śnie  krótkim,  albo  też  zaledwo  posileni  pokarmem,  rzuca- 
liśmy nasze  ognie,  aby  nieprzyjaciela  znaleść  przy  jego.  — 
Tak  zszedł  czas  znojów  miłych,  czas  nadziei  szczęścia!  Prze- 
minął on  jak  gody  wesoło,  bo  my  trwogi  nie  znali !  Smutnie 
czujemy  obecne  nasze  położenie,  w  którem  starali  sio  nasi 
nas  postawić,  i  teraz  niestety!  nadto  mamy  czasu  przyjio- 
mnieć  o  tern  co  było.o 

« Zgasły  ognie  obozowe !  rozsiodłane  konie  nasze !  groty 
naszych  lanc  rdzewieją!  —  My  smutni!  ale  tyran  zwycięstwa 
nie  ma,  koszt  na  kupny  tryumf  swój  wygrabia  on  z  fortun 
naszych.  —  Tysiące  naszych  braci  katuszy  jego  uległo,  ukuł 
na  dzieci  nasze  kajdany;  ale  miłość  kraju,  ale  nadzieje  bytu 
naszego,  wyrwie  chyba  z  każdem  z  osobna  sercem.  —  Nie 
zapominajmy  więc  obozu  jak  cnoty  narodowej !» 

((Wiadomość  o  rewelucji  narodowej  w  prowincjach  na- 
zwanych królestwem  polskiem,  przyjęliśmy  na  Wołyniu  z  taką 
radością,  jakiej  doznaje  dziecko  na  widok  matki  obudzonej 
z  letargu,  które  się  już  miało  za  osierocone,  —  Odwiedza- 
liśmy się  wzajemnie  w  domach  naszych,  a  wzrok  każdego 
przy  pierwszem  spotkaniu  się  był  obrazem  uczuć,  jakiemi 
serca  napełnione  były.  Nadzieja  wskrzeszenia  ojczyzny,  praw 
narodowych  i  wolności,  jaśniała  na  licach  młodzieży.  Starcy 
nasi  zdawali  się  odzyskiwać  zdrowie,  a  kobiety  nasze  złorze- 
czyły swojej  płci  i  silom.  Mało  mówiliśmy  z  sobą,  niema 
radość  przepłynęła  wszystkie  serca  krwią  polską  żywione,  a 
uściśnienia  rąk  odtąd  mocniejsze  się  zaczęły.  —  Postępy  re- 
wolucji stopniowo  do  nas  dochodziły.  Dużo  młodzieży  na- 
szych prowincji  udało  się  pojedynczo  do  obozu  pod  War- 
szawę. Zimowa  pora  była.  —  Ja,  jak  wiecie  moi  koledzy, 
po  dwudziestoletniej  blisko  wojskowej  słtiżbie  i  długiej  sła- 
bości, nie  byłem  jeszcze  w  stanie  dzielić  tych  pierwszych 
trudów  walecznego  wojska  naszego.  Czekałem  wiosny  abym 
mógł  zanieść  resztę  sił,  ostatek  życia,  tam  gdziem  je  zanieść 
był  powinien.  Zdawało  się  przytem,  że  uzbrojeni  w  miej- 
scach naszych  rodzinnych,  użyteczniejsi  stać  się  możemy  po- 
wszechnej sprawie  naszej.  —  Czas  płynął  dla  naszych  chęci 
zbyt  leniwo ,  a  rząd  narodowy  z  Warszawy  nie  wja-zekł  nic 
stanowczego ,  jakiego  rodzaju  chce  mieć  poświęcenie  sio 
z  nas. » 

((W  tym  przeciągu  starałem  się  wyrozumieć  fabrykantów 
leśnych,  zawołanych  strzelców,  i  z  pociechą  znalazłem,  że 
nie  mniej  jak  ja  kochają  Polskę.  —  Powiększyłem  natych- 
miast u  siebie  wyrobek  leśny,  i  rachowałem  w  okolicy  trzech 
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mil,  że  na  pierwszą  wiadomość,  pod  pozorem  polowania 
w  borach,  ośmset  przeszło  strzelców  stanie.  Kilkunastu  z  nich 
wiedziało  już  o  moich  zamiarach,  nie  wiedząc  o  sobie;  ci 
mieli  swoje  sekcje.  Ale  wiecie  koledzy  moi,  że  w  tym  sa- 
mym czasie  wielu  z  was  pojedyiiczo  odwiedzaliście  mnie 
w  mojem  ustroniu,  i  nakoniec  podobało  się  wam  zaszczycić 
mnie  waszem  zaufaniem,  oddając  mi  tymczasowe  naczelni- 
ctwo nad  sobą.  Nie  odmawiałem  wam  mojego  towarzystwa, 
towarzystwa  mówię,  bo  w^'  mnie  znacie,  i  wierzycie  zapewne, 
że  oprócz  szczęścia  kraju  innych  żądań  nie  miałem.  Interes 
własny  w  tej  epoce  czarniejszą  był  zbrodnią  nad  wszystkie 
inne,  a  miłość  własna  o  tyle  tylko  przebaczana,  kiedy  przez 
nią  przewyższaliśmy  innych  poświęceniem  siebie.  —  Zosta- 
wiałem żonę  i  pięcioro  dzieci.  Ukazy  krwawe  tyrana  wy- 
diiue.  w  tym  właśnie  czasie,  wszystkie  podobne  sieroty  z  do- 
mów przeznaczały  na  Sybir.  —  Podły  mąż!  stokroć  podlejszy 
człowiek!  któryby  takiemi  ofiarami  dopuścił  się  kupować 
jakiekolwiek  widoki  dla  siebie  na  ziemi.  Ojczyzna  sama 
tylko  ma  do  nich  prawo,  przy  jej  tylko  ołtarzu  te  drogie 
sercu  mojemu  istoty  zostawiłem.  Taką  mieliście  rękojmię 
mojej  bezinteresowności:  z  śmiałością  pytam  was,  czyście 
w  czynnościach  moich  ją  wyśledzili?" 

((Wiosna  i  nadzieja  szczęścia  naszej  ziemi  zasiliły  zdro- 
wie moje.  —  Zazdrościliśmy  bohaterom  Grochowa  i  tylu  in- 
nych bitew;  a  względem  nas  jeszcze  nic  nie  wyrzeczono. 
Nienaznaczono  wodza,  ani  czasu,  w  którym  mogliśmy  zacząć 
działać,  a  wojska  ciemiężcy  naszego,  z  najwidoczniejszym 
przestrachem,  obsiadały  jednak  w^ażniejsze  punkta  naszych 
prowincji.  Korzystano  z  czasu  cholerycznego:  każda  wieś 
miała  wartę  aby  utrudzić  przejazd,  a  tem  samem  zerwać 
komunikację  mieszkańców.  Broń  wszelką,  kosy,  noże,  sie- 
kiery nawet  odbierano;  a  do  męczenników  dawnych  z  pod 
sądu  sejmowego,  dodawano  bez  przekonania,  bez  pozoru  sa- 
mego, co  raz  nowe  ofiary  i  wywożono  do  Kurska.» 

((Jak  kiedy  nocą  zbłąkanego  wędrowca  wschód  słońca 
uradował,  tak  uradow^ała  nas  wiadomość,  że  nasz  sławny, 
nasz  waleczny  Dwernicki,  przeszedł  Bug  i  krwawą  drogą  ku 
nam  maszeruje.  Wiadomość  ta  doszła  mnie  i>o  zwycięstwie 
pod  Boremlem.  Dwadzieścia  pięć  mil,  i  wojska  moskiewskie 
dzieliły  nas  od  tego  bohatera:  drżącemi  sercami  czekaliśmy 
chwili  działania.  Ni  przestrzeń  miejsca,  ni  korpusy  na- 
jemne i  niewolne,  nie  były  przeszkodą  dostać  się  nam  do 
niego. » 

((Z  13  na  14  {2iy)  kwietnia,  W***  P***  syn  znanego  wam 
z  patriotyzmu  i  waleczności  pułkownika ,  komunikował  mi 
I)olecenie  pana  Chrościechowskiego  powstania  na  dzień  15 
(27)  tegoż  miesiąca.    Krótki  ten  termin  zwrócił  mnie  z  drogi 
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w  której  byłem  illa  widzenia  siy  z  lirabij^  Wincentym  Tysz- 
kiewiczem :  zwrócił  mnie  do  domu,  abym  wezwał  was  towa- 
rzysze moi,  na  czas,  na  ten  dzień  wspólnego  naszego  wesela. 
Ale  zaledwo  wyjirawiłem  rzemieślników  do  wV)icia  grotów  na 
drzewca  przygotowane  w  borach,  a  tein  samem  odkryłem  się 
z  zamiarem  naszym ,  smutna  przygotowała  się  wiadomość, 
która  ścisnęła  serca  nasze,  jak  mróz  grudniowy  ściska  nasze 
wody;  ale  on  ściska  tylko  powierzcłinię,  a  rzeki  płynąć  nie 
przestają :  tak  równie  uczucia  nasze  smutnie  obciążone  były, 
ale  miłość  ojczyzny  pałać  w  sercach  nie  przestawała.  —  Bo- 
hater nasz,  syt  sławy,  której  nie  przeżyją  Polacy,  łamiąc  się 
korzystnie  z  pięć  razy  wńększą  od  swojej  siłą,  a  widząc  no- 
woprzybywającego  nieprzyjaciela,  chciał  ocalić  zasłużone  kra- 
jowi, waleczne  swoje  wojsko,  wszedł  z  niem  w  granice  Austrji. 
Pan  Chrościechow^ski  odwołuje  powstanie  naszych  prowincji, 
a  nieszczęśliwe  to  odwołanie  dochodzi  nas  tegoż  samego  dnia 
li)  (27)  kwietnia  w  wieczór,  kiedy  wielu  już  było  skompro- 
mitowanych. —  Komu  występek  ten  przypisać?  jak  go  na- 
zwać* zbrodniczym,  czy  nierozsądnym?  nie  wiem;  złorzeczyć 
mu  jednak  muszę,  bo  widziałem  okropne  skutki,  i  z  wami 
byłem  bliski  paść  jego  ofiarą.  Więcej  on  nam  jeszcze  złego 
zrobił,  bo  zawiesił  działania  naszych,  a  odkrył  wrogom  za- 
miar w  dowodach,  i  w  całą  przygotowaną  rewolucję  naszych 
prowincji  zaszczepił  niesprężystość  i  zadał  pytanie:  czy  nie 
jesteśmy  zaniedbani  zupełnie?  Czyn  ten  i  uwagi  nad  nim 
zachwiały  mniej  odważnych,  a  srogość  rządu  żelaznego  śle- 
dziła wszystkich  tych,  na  których  padało  najmniejsze  podej- 
rzenie poruszenia,  i  na  nowo  więzienia  po  powiatach  dopeł- 
niano ofiarami.)) 

(•Sobańscy,  Wincenty  Tyszkiewicz,  Jełowieccy,  Potoccy, 
Korsak,  Rzewuski,  Dobek,  Bernatowicz,  Nagórniczew^ski,  Go- 
łyński,  Pobiedziński,  i  wielu  innych  obywateli  Podola,  wyszło 
uzbrojonych  w  pole,  a  wkrótce  szesnaście  szwadronów  ka- 
walerji  i  znaczny  oddział  piechoty  uformowano  pod  naczelni- 
ctwem dawnych  wojsk  jenerała  Kołyszki. —  Każdy  z  tych  sj^nów 
ojczyzny  pałał  zemstą  i  chęcią  l3ronienia  swojej  ziemi.  — 
Dla  nas  koledzy  moi  naznaczyłem  dzień  17  maja*)  do  wy- 
stąpienia zbrojnego.  —  Przy  zawiązaniu  się  naszego  oddziału, 
wykonałem  przysięgę ,  którą  pamiętacie :  ((Nadeszła  chw- ila 
jaśniejąca  litością  Boga,  nikną  zastępy  tyrana  przed  nielicz- 
nemi  rotami  walecznych  braci  naszych!  Ja,  Karol  Różycki, 
przysięgam   P.  B.  W.  w  T.   Ś.   J.,    że    obrany    tymczasowym 


*)  w  tekście  kładzione  są  daty  podług  kalendarza  ruskiego,  przy  nich 
czasem  rzymskie  w  nawiasach.  Dla  uniknienia  niejednostajności ,  odtąd 
będę  kładł  same  tylko  rzymskie,  czyli  nowego  stylu. 
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naczelnikiem  oddziału,  władzy  mojej  nie  użyję  inaczej  jak 
ku  dobru  Ojczyzny  naszej!  Od  czego  mnie  nie  odstręczy 
żadna  moc,  bojaźń  prześladowania;  nie  ujmą  wszystkie  skar- 
by wroga,  ani  żadne  widoki  osobiste ;  tak  mi  Boże  dopomóż 
i  niewinna  męka  Ch.  Pana,))  —  Podobnąż  każdy  z  was  wy- 
konał przedemną,  albo  upoważnionym,  z  dodatkiem:  «że  na 
czas  i  miejsce  wyznaczone  przez  tjmiczasowego  naczelnika 
stanę,  i  cokolwiek  mi  2:)oleci  wykonam.)) 

Z  16  na  17  zebraliśmy  się  w  lasach  Korowiniec  mały  cli, 
o  mil  cztery  od  Żytomierza  miasta  gubernjalnego  Wołynia, 
osadzonego  działami  i  wojskiem;  ale  zebraliśmy  się  nie 
wszyscy.  —  Bo  wiecie,  że  ze  spiskowych  naszych,  jedni  ję- 
czeli od  tego  dnia  w  kajdanach,  a  niektórzy  odcięci  byli 
nieprzyjaciółmi  naszymi;  niektórzy  zaś  przerażeni  odwoła- 
niem dawniejszem,  haniebnie  pozostali  w  domu,  i  zamiast 
wjTachowanycb  480  koni,  stanęło  130.  Ubolewaliśmy  nad 
tymi,  którzy  zostali  ujęci,  a  mało  odważnymi  pogardzili.)* 

«Nie  wiele  palnej  broni  i  pałaszów  uzbrajało  nas;  ale 
uzbrajały  nas  lance,  ta  odwieczna  polska  broń,  której  każda 
inna  ustąpić  musi.  —  Pod  okiem  trwożliwego  tyrana  rządu 
nie  mogłem  wam  dostarczyć  zwykłych  grotów,  ukute  więc 
zęby  bronowe  i  podostrzone  zastąpić  je  miały.  Nieraz  u  nas 
narzędzie  rolnicze  przekute  było  na  broń;  naszej  zaś  broni, 
na  oswobodzenie  ziemi,  o  jak  mile  użylibyśmy  do  roli!» 

«Na  miejscu  zbioru  podzieleni  byliście  na  cztery  plutony. 
Przeznaczyłem  komendantów  plutonowych,  podoficerów ;  usta- 
wieni zostaliście  w  szereg;  kilka  mniejszych  poruszeń  było 
pierwszą  naszą  musztrą.  —  Uprzedziłem  was,  że  uległość 
i  ścisłe  wypełnienie  poleceń,  niewchodzenie  w  zamiary  moich 
dążeń  marszowych,  jest  koniecznem.  —  Do  szanowania  spo- 
kojności  i  własności  mieszkańca  nie  potrzebowałem  was  za- 
chęcać: samiście  to  czuli  równie  jak  ja;  a  tak  furaż,  żywność, 
przewodnik,  i  wszystko  zgoła  płacone  było.  —  Wskazana 
Wilia  była  na  prędce  służba  obozowa,  służba  placówek  i  wi- 
dct,  której  pierwszej  już  nocy  w  porządku  zajęły  miejca  swoje. 
—  Zwiąski  przyjaźni,  sąsiedztwa,  pokrewieństwa  tam  zaraz 
zawieszone  były;  szacunek  wzajemny  pozostał,  a  węzeł  spra- 
wy świętej  wiązał  nas  silniej  nad  wszystkie  inne.  —  Jedne 
uczucia,  jedne  cele  nasze  były,  tak  jak  my  byliśmy  dziećmi 
jednej  ziemi.  Słowa:  Sława  Bogu,  w  miejsce  dzikiego  hurra, 
zaleciłem  wam  powtarzać  przy  ataku.  —  Rozesłałem  szpie- 
gów w  różne  strony  dobrze  zapłaconych,  i  zamierzyłem  sobie 
l<ilka  szybkich  marszów  zrobić  w  różnej  dyrekcji  tejże  oko- 
licy, żeby  pod  zasłoną  naszą  mogli  wyjść  z  nami  inni  gotowi 
ziomkowie  nasi.  Po  czem  mieliśmy  się  udać  na  Podole, 
wesj)rzeć  powstanie  Kołyszki,  i  w  miarę  naszego  powodzenia, 
/nmierzałcm  powrócić,  zebrać  moich  strzelców  pieszj'ch,  osa- 
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dzić  nimi  nieodstępne  miejsca  w  lasach  między  Romanowem 
a  Zwialilcm;  te  chciałem  mieć  xa  ])unkt  oparcia  się,  a  jazdłj, 
przecinać  mieliśmy  bliskie  traktaty  transportowe,  prowadzące 
z  c^lebi  kraju  do  armji  czynnej  nieprzyjacielskiej.  —  Oddali- 
liśmy się  natychmiast  w  prostej  dyrekcji  na  Lubar,  a  z  18 
na  19  w  nocy,  odmiennym  kierunkiem  zl)liżeni  byliśmy  od 
żytomierza  o  dwie  i  pół  mili,  zawsze  jednak  na  prawym 
brzegu  Teterowa.  Stamtąd  w  kierunku  Ułanowa  20  z  rana 
przeszliśmy  dwa  trakty  żytomierskie.  Zwiększył  się  nasz  od- 
dział, a  nieprzyjaciel  miał  trzy  różne  strony  do  szukania  nas. 
Kilka  dni  unikać  spotkania  się  z  nim  konieczną  było  potrze- 
bą, już  to  dla  pomnożenia  sił  naszych,  już  dla  wprawienia 
ich  w  dokładniejsze  ruchy  frontowe,  które  w  marszu  ile  razy 
pozwalało  położenie,  powtarzane  były.  —  W  Koroczenach 
odebrałem  wiadomość,  że  znaczny  transport  rekrutów,  z  nie- 
wielkim pieszym  konwojem  prowadzony  do  armii  nieprzyja- 
cielskiej, przechodzić  ma  natychmiast  przez  Cudnow.  W  o- 
twartej  pozycji  doszła  mnie  ta  wiadomość;  wsią  więc  zakryty 
stanąłem,  i  w  kilka  godzin  pod  samym  Cudnowem  560  re- 
krutów uwolnionych  błogosławiło  nam,  rozsypując  się  w 
stronę  lasów.  Oficer  konwoju  wylękły,  na  kolanach  dzięko- 
AN-ał  za  zostawione  mu  życie,  które  mniej  może  cenił  od  bu- 
mażek,  jakie  mu  kazałem  powrócić.  Pięćdziesiąt  Icarabinów 
z  bagnetami  i  tyleż  z  ładunkami  ładownic,  było  pierwszą 
naszą  zdobyczą ;  a  ośmdziesiąt  czapraków  nowych  liuzarskich 
robionych  w  Cudnowie,  przykryło  siodła  naszych  jeźdźców. 
—  Oddział  kozaków  ucierał  się  z  moją  ariergardą  i  odkrył 
raój  marsz.  Dla  nieokazania  więc  siły  małej  i  strony  dąże- 
nia, przeszedłem  w  Dubiszczach  na  lewy  brzeg  Teterowa 
w  stronę  leśną.  Nocowaliśmy  pod  futorami  Muraczyńskiego, 
jak  wiecie,  w  sąsiedztwie  nieprzyjacielskiej  piechoty:  ale  ona 
o  nas  nie  wiedziała. « 

«Z  poruszeń  oddziałów  nieprzyjacielskich  od  Żytomierza 
wysłanych,  poznałem,  że  one  chciały  nas  szukać  koło  mojego 
domu,  położonego  w  brzegach  lasów  o  dwie  mile  od  Cudno- 
wa.  —  Z  tego  stanowiska  nazajutrz  o  3  rano,  poszliśmy 
w  ciągły  marsz  na  Podole.  —  Bagażów  żadnych  mieć  nie 
wolno  było :  bryka  mocna  z  amunicją  i  kasą,  uprząż  i  konie 
dobre,  nie  przeszkadzały  nam  jakkolwiek  złe  przebywać  dro- 
gi. —  Już  miałem  niemiłą  wiadomość,  że  jenerał  Kołyszko 
po  znacznej  stracie  pod  Daszowem,  zbliżał  się  nad  rzekę 
Bug  podolski  ku  Janowowi;  ale  oraz  w  kilka  godzin,  jeden 
z  moich  wysłanych  doniósł  mi,  że  szwadrony  jenerała  mężnie 
starłszy  się  z  nieprzyjacielem,  miały  w  niewoli  jenerała  mo- 
skiewskiego, i  działa.  —  Oddział  nasz  rachował  już  przeszło 
200  koni.     Podzielony  był,   jak   wiecie,    na   dwa   szwadrony; 
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szyk  bowiem  bojowy  był  w  jeden  szereg,  dla  łatwiejszych 
poruszeń  i  dla  łatwiejszego  użycia  każdego  grotu. » 

« Nie  pretendujmy  moi  koledzy,  żeby  szyk  jednoszeregowy 
mógł  być  naśladowany  przez  kawalerję;  nam  zaś  był  on  wła- 
ściwy: czas  późniejszy  miał  was  o  tem  przekonać,  a  ja  słu- 
żąc ciągle  dawniej  u  ułanów^  w  samem  uderzeniu  na  front 
nieprzyjacielski  nigdy  nie  widziałem  dobrze  zachowanych 
dwóch  szeregów\  Stawały  się  one  często  jednym  wtenczas, 
kiedy  ułani  uderzali  odważnie  w  front  wytrzymujący,  nigdy 
inaczej  wtenczas,  kiedy  złamany  pierzchał  przeciwnik  ;  w  nie- 
śmiałem  zaś  uderzeniu  na  front  nieprzyjacielski,  nieraz  z 
dwóch  robiło  się  trzy  i  więcej  szeregów,  a  groty  lanc  te 
tylko  były  czynne,  te  swoją  robiły  powinność,  które  mężniej - 
szem  ramieniem  niesione  były  w  pierwszym  szeregu,  a  zatem 
w  jednym.)) 

(' W  szyku  zwyczajnym  dwuszeregowym,  dość  jest,  żeby 
pierwszy  szereg  pierzchnął,  a  wtenczas  choćbyśmy  przypuścili 
że  drugi  nie  chciał  go  naśladować,  to  nie  możemy  wymagacj 
po  nim,  żeby  mógł  zachować  porządek  i  wstrzymać  nieprzy- 
jaciela, kiedy  już  był  rostrącony  i  popchnięty  przez  swoicli. 
—  Te  uwagi  i  wiara  w  waszą  odwagę,  doradziły  mi  w  jed- 
nym szeregu  mieć  szyk  bojowy;  mieliśmy  front  dłuższy 
i  łatwiejszy  do  wykonania  poruszeń,  a  w  razie  potrzeby  wo- 
lałem pluton  za  plutonem  postawić,  żeby  się  wspierały,  jak 
ściskać  szeregi  i  odebrać  drugiemu  szeregowi  sposobność 
użycia  swoich  grotów.  Mieliście  zawsze  rozrachowane  plutony 
na  dwóch,  trzech,  i  sekcje  czyli  półplutony,  żeby  można  było 
rotami,  trójkami,  lub  półplutonami,  w  miarę  miejscowości 
maszerować. » 

((W  Ulanowie  dla  przecięcia  komunikacji  zabrana  była 
poczta.  Klonie  pocztowe  niezdatne  pod  jeźdźców  użyto  do 
wiezienia  karabinów,  których  przybywało  na  każdej  prawie 
mili ;  gdyż  często  awangarda  nasza,  albo  małe  poboczne  pa- 
trole, znajdowały  po  kilku  przechodzących  maruderów  mo- 
skiewskich, i  rozbrajały.  Właściciel  koni  pocztowych  ocenił 
sam  one,  dostał  kwit  i  90  rubli  srebrnych  kazałem  mu  z  ka- 
sy wypłacić.  —  W  tem  miejscu  placówka  przejęła  kurjera 
z  papierami,  między  któremi  znalazłem  raport  jenerała  Rota 
do  swego  cara  opisujący  bitwę  daszowską  z  powstaniem  Ko- 
łyszki.  Donosił  on  między  innem,  że  oficer  charkowskiego 
pułku  zabił  Izydora  Sobańskiego,  który  jednak  miał  później 
udział  w  walecznych  szeregach  naszego  wojska  i  dotąd  żyje. 
W  drugiej  ekspedycji  do  jenerała  gubernatora  Lewaszowa, 
znalazłem  tenże  sam  raport  w  kopji,  ale  już  zwycięstwa  te 
nierównie  w  niej  zwiększone  były.  Wiedziałem,  że  to  będzie 
w  kursorji  jak  wiele  innych  fałszów,  i  nie  dziwiłem  się,  że 
szef  sztabu  świadczył  wierność  kopji.     Wiele   różnych    mniej 
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znaczących  raportów  spłon^jło  i  rozj?rzc\vało  nasze  kociołki, 
a  ośmset  rubli  wiezionych,  stało  sic;  własnościii  naszych 
jeźdźców.  V) 

((OcUlzial  znaczny  kozaków  przez  Troszczę,  a  strzelce  konni 
z  działami  od  Bordyc/owa  ruszyli  przeciwko  nas  ;  żytomier- 
skie zaś  komendy  błijdziły  za  nami,  a  my  w  tym  czasie  dwa 
marsze  zyskali.  —  Rot  z  pod  Chmielnika  ci;]gni|ł  na  Latyszów, 
my  między  Chmielnikiem  a  Janowem  przeszliśmy  na  prawy 
brzeo^  Bugu  (Boha),  i  stanęli  na  wysokości  Litynia  w  dyrekcji 
Ksawerówki,  skąd  lewom  skrzydłem  korpusu  Rota,  jednym 
łbrsowym  marszem  zamierzałem  dostać  się  do  Kołyszki.))  — 

W  tera  miejscu  muszę  zawiesić  opowiadanie  pułkownika 
Różyckiego,  ponieważ  teraz  właśnie  jest  pora  rzucić  wzrok 
na  ogólny  stan  rzeczy. 


V. 

Wszystko  cokolwiek  w  trzech  prowincjach  południowych, 
po  nieszczęśliwym  upadku  ich  ogólnego  spisku,  poruszając 
się  osobno,  miało  pomyślnym  bojem  rozpłomienić  powstanie, 
albo  niedolą  swoją  zamknąć  walkę,  było  już  teraz  pod  bro- 
nią. Jednaki  skutek  tych  samych  przyczyn  paraliżujących 
przygotowania,  jednoczesność  ponowionych  usiłowań,  wzaje- 
mne nakoniec  jDOSzukiwanie  się  garstek  skupionych  w  dale- 
kich okolicach  Podola,  Ukrainy  i  Wołynia,  pokazują  że  za- 
chodził ścisły  związek  między  częściami  kraju  określonego 
Bugiem,  Prypecią  i  Dnieprem.  Jak  przed  miesiącem  cały  ten 
kraj  dźwignąłby  się  razem,  tak  w  obecnej  'chwili  którakol- 
wiek z  jego  okolic  mogła  stać  się  wspólnem  ogniskiem  po- 
wstania, którykolwiek  z  hufców  zbrojnych  wzrastając  prze- 
ważnie, mógł  podeprzeć  w^spólną  sprawę.  Rozrzucone  więc 
w  różnych  punktach  gromadki  ziemiańskiego  rycerstwa,  go- 
dzi się  podciągnąć  pod  pewien  ogólny  widok,  uważać  je  za 
cząstki  jednej  siły. 

Powstanie  Ziem  Ruskich,  w  kilku  dniacli  około  20  maja, 
liczyło  dwa  obozy  i  trzy  oddziały  ruchome.  Owruczan  było 
250,  leżących  taborem  w  lasach.  Kołyszko  wiódł  400  w  boju 
zahartowanych  i  zdobyczą  obciążonych  jeźdźców,  Nagórni- 
czewski  po  złączeniu  się  z  hufcem  sąsiednich  powiatów,  miał 
przeszło  500  porządnego  żołnierza;  Różycki  rospoczynał  swój 
zawód  w  200  koni.  Ogółem  tedy  1,850  ludzi  stanowiło  tę 
siłę,  na  której  polegał  dalszy  tok  wojny  ziemiańskiej,  i  cały 
ciężar  nieprzyjaciela  obracającego  się  wewnątrz  kraju. 

W  pierwszych  dniach  poruszeń  zbrojnych,  około  7  maja, 
powstańców  rozsianych  jeszcze    szerzej,    było    wprawdzie  do 
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0,000;  ubytek  wszakże  numeryczny  trzeciej  części,  bynajmniej 
nie  okazuje  odpowiedniego  pogorszenia  się  losu  na  stronie 
narodowej.  Ognisko  działań  przeniosło  się  z  południa  na 
północ,  i  w  tej  zmianie  placu,  więcej  niż  połowa  pierwiast- 
kowych ochotników  wyszła  z  pod  chorągwi:  nowi  przybyli. 
Ale  nie  każdy  z  tych  co  pożegnali  szeregi,  był  stracony  bez 
powrotu.  Bardzo  mało  poległo  w  boju,  więcej  dostało  się 
do  więzień,  najwięcej  przysiadło  cicho  we  własnych  domach, 
albo  tułało  się  po  okolicy,  gdzie  zdarzyła  się  rozsypka.  Nie 
jeden  powtórnie  stanął  już  w  swoim,  lub  innym  oddziale; 
nie  jeden  wydobyłby  znowu  broń  z  ukrycia,  byleby  nadcią- 
gnął jaki  orszak  zbrojny.  Wojna  prawdziwie  narodowa,  zie- 
miańska, ma  to  do  siebie,  że  musi  jak  pożar  rozdymać  się 
wichrem.  Nie  szkodzi  jej,  że  tu  i  owdzie  wszczęty  ogień 
rozpryśnie  się  na  iskry;  ale  biada,  jeśli  wsteczny  powiew 
iskier  nie  roznieci  w  płomień.  Siła  powstania,  kiedykolwiek 
chcąc  ją  ocenić,  daje  się  rzetelniej  postrzedz  w  ogólnem  roz- 
grzaniu mieszkańców,  niżeli  w  liczbie  obecnych  hufców.  Pod 
tym  względem  krótki  przeciąg  walki,  wychodził  już  na  zna- 
czną korzyść  dla  Ziem  Ruskich.  Kraj  poczynał  oswajać  się 
ze  stanem  wojny;  wrażenie  jakie  sprawiły  przeciwności  i  klę- 
ski stygło  zwolna,  a  echo  killku  powodzeń  i  zwycięstw,  obu- 
dzało  nadzieję.  Z  rozproszeńców  i  opóźnionych  zwiąskowych, 
formowały  się  gdzie  niegdzie  małe  oddziałki;  >v  stronach 
skąd  oddalił  się  szczęk  oręża,  zmowa  ośmieliła  się  po  raz 
drugi  otworzyć  usta  zawsze  skorsze  od  ręki :  rachowano  zdol- 
nych do  broni,  zbierano  powtórnie  składki  pieniężne.  Czyn- 
nościom tym  szczególniej  nadały  popęd  odżywione  nadzieje 
pomocy  z  Galicji  i  z  Królestwa. 

Legja  w  Galicji  zaskoczona  na  wymarszu  pod  Kamieniec 
przez  wejście  Dwernickiego  i  emigrantów  z  Podola,  przy- 
czaiła się  w  swoich  kryjówkach;  przeznaczenie  jej  wszakże 
i  zamiary  dowódzcy  nie  zostały  przerwane.  Wereszczyński 
starał  się  z  nieszczęśliwych  przygód  wyciągnąć  jaką  mógł 
korzyść.  Dla  pokrycia  swoich  widoków  puścił  był  pogłoskę, 
że  każdy  przybywający  z  Podola  może  udawać  się  do  Za- 
mościa, i  niedostatnim  dawał  po  cztery  czerwone  złote  na 
drogę;  lecz  tak  Podolan,  jakoteż  oficerów  i  żołnierzy  z  kor- 
pusu Dwernickiego,  usiłował  co  najwięcej  schronić  u  obywa- 
teli :  w  tym  celu  także  pospieszył  wziąść  z  rozbrojonego  kor- 
pusu 150  koni  i  umieścił  je  o  pół  mili  od  granicy.  Przy- 
czyną zwłoki  w  jego  zabiegach,  była  naprzód  strata  broni 
zakupionej  w  Wiedniu,  której  transport  tajemny  zawierający 
G,(K)0  karabinów,  Austrjacy  przejęli  w  Buczaczu;  później  sam 
zachorował  ciężko  na  cholerę,  i  zdał  interesa  legji  świeżo 
j)rzybyłenui    z  Podola   członkowi  junty,    który   był   założycie- 
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lem    patrjotycznego   zwiąsku  i  twórcij    planów    wojojinych  w 
Cfliniacu. 

Zastępca  Wereszczyńt<kiego  wziijl  się  czynnie  do  rzeczy : 
iimyśliJ  wkroczyć  na  Podole  ostatnich  dni  maja,  ści^o^al  już 
wszystko  nad  Zbrucz  i  zamierzał  nagłym  napadem  podchwy- 
cić oddział  moskiewski  w  Zbrzyziu,  gdzie  batalion  piechoty 
z  4  działami  i  sotnią  kozaków  strzegł  granicy.  Wiadomości 
o  tern  rozcliodziły  się  między  patrjotami  w  stronach  bliższych 
Kamieńca,  i  miał  je  Tyszkiewicz  przed  przybyciem  do  obozu 
Kołyszki  w  Janowie. 

Tegoż  czasu,  daleko  większej  jeszcze  otucliy  dodawała 
wieść  o  zbliżaniu  się  jenerała  Chrzanowskiego  ku  Bugowi. 
Chrzanowski  w  5,000  wojska,  to  jest  siedm  bataljonów  pie- 
clioty,  ośm  szwadronów  jazd}"^  i  ośm  dział,  istotnie  miał  po- 
lecenie wesprzeć  Dwernickiego  na  Wołyniu;  lecz  w  drodze 
otrzymawszy  wiadomość  o  jego  wejściu  do  Galicji  i  razem 
rozkaz  z  głównej  kwatery,  żeby  opierając  się  o  Zamość  słu- 
żył za  punkt  zbioru  dla  żołnierzy  spodziewanych  od  granicy 
austrjackiej,  a  jeżeli  będzie  można  wkroczył  na  Podole,  dnia 
11  maja  stanął  w  twierdzy.  Znaczne  siły  moskiewskie  zwró- 
cone od  armji  głównej,  i  uwolnione  od  zatrudnień  z  Dwer- 
nickim, przy  tem  niedość  powszechne  poruszenie  w  prowin- 
cjach,  na  długo  zatrzymały  Chrzanowskiego  w  miejscu. 

Stało  s^ę  tedy,  jak  najczęściej  bywa,  że  pomo'-  - 
z  uliocza,  nie  dopisywała  nadziei"  ^ 
prędzej  mógł  dopomódz    sa-^ 
na  ducha  mieszkańców,  b 
mian  zbrojnych,  a  na  " 
nia  korzyść,  że  nip 
i  Zbruczem. 

Linje  przet 
tynowa  i  od 
ciły  swój  fr' 
krążących 
do  szkóf' 
Prawie 
.szwadr 
roztr? 
cie  5 
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zatrudnień  na  Polesiu  koło  Styru,  musiały  spieszyć  pod 
Owrucz,  część  jakaś  trzech  ostatnich  ruszyła  przeciw  Róży- 
ckiemu, za  którym  błąkało  się  jeszcze,  co  załoga  żytomirska 
w  pole  wyprawić  mogła.  Rot  tylko  i  Szeremetjew  mieli  praw- 
dziwie ważne  siły:  pierwszy  9  szwadronów  ułańskich  w  je- 
dnej kolumnie,  drugi  5  szwadronów  przy  sobie,  a  dywizjon 
z  bataljonem  piechoty  i  kozakami  w  powzięcie  tatyczowskim. 
W  takim  składzie  rzeczy,  naturalnie  zależało  powstańcom 
niezmiernie  wiele  na  tern,  żeby  ich  nigdzie  nie  zszedł  i  do 
bitwy  nie  zmusił  liczniejszy  nieprzyjaciel;  a  starając  się  nisz- 
czyć jego  drobne  komendy  i  zręcznie  wymykając  się  w  stro- 
ny swobodniejsze,  pownnni  byli  dźwigać  tam  nowe  oddziały 
patrjotów,  zmuszać  przeto  ostatek  mas  moskiewskich  do  ro- 
zerwania się  na  cząstki,  lub  przynajmniej  do  dalekich  i  da- 
remnych pochodów\  Tym  sposobem,  ożywiony  duch  kraju 
i  uboczne  pomoce,  mogły  wkrótce  wyjść  im  na  bardzo  zna- 
czną korzyść. 

Nikt    zapewne    nie    może    wymagać   po   kilku    garstkach 
zbrojnych  ziemian,  żeby  ich  działania  na  obszernej  przestrze- 
ni, odpowiadały  jednemu  planowi,  trafnie  zgodziły  się  choćby 
chwilowo  końcem  wspólnych  przedsięwzięć  na  zebranego  na- 
wet w  jeden   środek   nieprzyjaciela.     Ale    łatwiejszym  a  nie- 
7Hf>dr>vm  warunkiem  powodzeń  w  powstaniu  było,    żeby  ka- 
""    '=-r\yr\  fiu,    siebie    miał    trafne    widoki,    w    swoim 
"'  -sąsiednim   okolicom  i   dalekim 
'•o  potrzeba   było    dzielnych 
•    wzniesionych  uczuć  do 
sprężystość   władzy 
mocowałyby  się  na 

d    miesiącem 

ijąc   obrady 

podobnie. 

kroków, 

■  dla  po- 
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Lyly  skronuie;  lecz  pilnie  patrzał  kolo  siebie,  mocno  ufał 
■w  skuteczność  przodsi^nvzicteg^o  dzieła.  01)ok  zalet  dobrego 
instruktora,  jaśniały  w  nim  przymioty  zacnego  gospodarza 
rolnika;  obok  odwagi  oticera,  miał  dowcipną  roztropność 
myśliwca.  Oddział  też  latyczowski  kształcąc  siy  na  stopę  woj- 
skową, nie  tracił  nic  z  cechy  obywatelstwa.  Był  to  pułk  po- 
wiatu, który  wyrastał  z  rodzinnego  gruntu;  tu  zbierał  się  za- 
raz po  rozsypce,  tu  orzeźwiony  powodzeniem,  jeśli  wybiegał 
w  sąsiedztwo  to  dla  tego  aby  wrócił  do  gniazda,  i  z  czasem 
w.^zystkicli  współziemian  zdolnycli  do  oręża  skupił  pod  swoją 
chorągiew.  Trwoga  i  zwątpienie  były  od  niego  daleko.  Taki 
liufiec  najwłaściwiej  należało  formować  w  każdym  powiecie, 
a  takich  hufców  kilkadziesiąt  czyliżby  nie  dopięło  już  całego 
celu  powstania?  —  Major  (wówczas)  Różycki  powołany  przez 
braci,  przyniósł  im  w  zamńanę  nieograniczonego  zaufania  wy- 
sokie zdolności  wojenne,  długie  doświadczenie,  wielką  moc 
zapału  i  woli.  Bystry  wzrok  jego  na  obszernej  przestrzeni 
szukał  zawodu,  ręka  nawykła  do  żołnierskiego  rygoru,  umiała 
wziąść  i  trzymać  tęgą  władzę.  Jednej  chwili  stworzony 
szwadron,  stal  się  postrachem  wielokroć  liczniejszego  nie- 
przyjaciela: ta  mała,  lotna  chmurka  z  błyskawic  była  znacz- 
ną, że  w  niej  leżały  pioruny;  mogła  w  szeroką  roztoczyć  się 
burzę.  —  Jenerał  Kołyszko,  znamienity  niegdyś  wojak,  po- 
stawiony na  czele  licznej  a  bogatej  w  zasoby  w^szelkiego  ro- 
dzaju gromady,  zupełnie  przeciwną  odbyt  z  nią  kolej.  Ani 
myśl,  ani  dłoń  starca  nie  mogły  już  objąć  steru:  mnożna 
hierarchja  władz  podniosła  się  pod  nim,  traf  nasuwał  ciągłe 
dorywcze  plany,  nieład  sprowadzał  klęski  i  marnował  ko- 
rzyści. Szczątek  nakoniec  w^spaniałego  zastępu,  złożywszy 
dowody  rycerskiej  odwagi,  zebrawszj^  świetne  w^awrzyny,  opu- 
ścił się  bezwładnie  na  los  szczęścia,  za  zgrzybiałym  swoim 
wodzem  wpadł  w  przepaść  zwątpienia.  Trwoga  i  przeczucie 
zguby  rozciągnęły  już  całun  nad  taborem,  który  jednak  był 
zawsze  arką  nadziei  dla  kraju,  głównym  przedmiotem  tro- 
sko w  dla  nieprzyjaciela. 

Nieszczęściem  jeszcze,  powszechna  skłonność  powstańców 
do  szukania  się  nawzajem,  nastrajała  tak  w^ypadki,  że  klęska 
wisząca  nad  jeneralskim  oddziałem,  musiała  z  bliska  dotknąć 
i  inne.  —  Radomyślanie  wybierali  się  ciągnąć  do  Owruczan ; 
Nagórniczew^ski  tylko  co  połączył  się  z  hufcem  sąsiedzkich 
powiatów;  Kołyszko  na  oślep  spieszył  do  Nagórniczewski'ego ; 
Różycki  szukał  Kołyszki.  Gdyby  kilka  dni  upłynęło  bez  po- 
tyczek, wszystkie  pow^stanie  zlałoby  się  w  jeden  obóz  pod 
Owruczem  i  w  jeden  korpus  w  okolicach  Baru.  Korpus  ten 
musiałby  albo  przyjąć  walną  bitwę,  albo  dla  uniknienia  jej 
rozczłonkować  się  znowu ;  Kołyszko  bowiem  ściągnął  za  sobą 
w  te  strony  wszystko,  co  Moskale  obracali  po  kraju.  Rot  od 
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Janowa  idąc  na  Chmielnik  i  Międzyboż,  zachodził  niu  z  pra- 
wego boku,  Szeremetjew  spiesząc  z  nad  Boba  chciał  prze- 
ciąć drogg  do  Baru;  siła  zgromadzona  w  Daraźni  czekała  na 
przedzie.  W  nocy  22  maja,  kiedy  Kołyszko  spoczyw^ał  pod 
wsią  Majdankiem  między  Daraźnią,  Latyczowem  i  Barem, 
Rot  był  już  niedaleko  Latyczowa,  a  Szermetjew  wpadłszy  na 
trop  taboru,  szedł  do  Majdanku.  Tegoż  czasu  Różycki  z  tyłu 
Rota  stał  między  Lityniem  i  Ksawerówką,  Nagórniczewski 
z  tyłu  Szeremetjewa  obozował  w  lesie  Hołubówki.  Pierwszy 
i  drugi  na  jeden  marsz  tylko  byli  oddaleni  od  Kolyszki,  któ- 
ry wypadł  w  matnię.  W  takiem  powikłaniu  stron  walczących, 
poczęła  się  nagle  i  ostatecznie  rozwiązywać  się  dola  wszyst- 
kich powstańców  Ziem  Ruskich. 


XI. 

Po  krótkim  wypoczynku  rano  23  maja,  obóz  ukraiusko- 
podolskiego  korpusu  dźwigał  się  już  z  miejsca  w  dalszy  po- 
chód, kiedy  Szeremetjew  doścignął  go  z  tyłu.  Majdanek  leży 
w  głębokim  parowie  wśród  lasu  przeciętego  wąską  i  przykrą 
drogą  idącą  przez  wioseczkę.  Cała  niemal  siła  powstańców 
będąc  na  przodzie,  miała  za  sobą  ciasną  ulicę  zapchaną  ta- 
borem i  na  końcu  jego  szczupłą  straż  tylną.  W  tak  niebes- 
piecznej  chwili  ukazał  się  nieprzyjaciel.  Ułani  moskiewscy 
występując  z  lasu,  formowali  się  w  kolumny  szwadronowe 
na  wzgórzu,  u  stóp  którego  winął  się  jeszcze  koniec  kara- 
wany. Dowódzca  moskiewski  wysłał  llankierów,  którzy  usi- 
łowali łamać  płoty,  żeby  z  boku  otworzyć  przystęp  do  wo- 
zów. Tylna  straż  powstańców  dawała  mężny  odpór  i  parę 
razy  odegnała  llankierów.  Tymczasem  na  przeciwległym  nie- 
przyjacielowi krawędziu,  czoło  wędrownych  szeregów  poczęło 
zwracać  się  do  boju.  Spieszyli  wszyscy,  wyprzedzał  innych 
kto  mógł:  nikt  nie  uchwycił  komendy  i  nie  zdołał  porządnie 
obmyślić  planu  obrony.  Działa  jednak  stanęły  wybornie  na 
jDOchyłości  wzgórza  za  wioską,  i  rozwinęły  szybko  kartaczo- 
wy  ogień.  Jednem  kierował  Edward  Jełowicki,  drugiem 
Wojciechowski,  Orlikowski  był  także  przy  nich;  jenerałowi 
pozostawało  zbierać  i  szykować  zmieszaną  lecz  ochoczą  ciżbę 
jeźdźców.  Nim  secina  ich  zgromadziła  się  około  swojej  ar- 
tylerji,  los  bitwy  się  już  przeważał. 

Moskale  rozproszywszy  garstkę  tylnej  straży,  wpadli  do 
wsi  i  zachwycili  część  taboru  z  kasą,  jeńcami  i  lazaretem. 
Pierwszy  szwadron  ułanów  utonął  w  swojej  bezbronnej  zdo- 
byczy, zajął  się  łupieżą  droższych  sprzętów  i  pieniędzy,  mor- 
derstwem ciurów  i  nieszczęśliwych  rannych  leżących  na  wo- 
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zach;  lec/,  inne  nutyclnniast  ])0])arły  sir  w  i)orz;[cIku  ]jrzcz 
uprzątniony  nieco  thun  na  ulicy  i  pr/.cz  ogrody  wiejskie. 
Teraz  dopiero  artylerja  powstańccnN'  miała  ])orc  wytężyć  cał<|; 
swoja  czynność.  Z  dwóch  dział  Szcrcmetjcwa  jedno  tylko 
i  dla  zlej  pozycji  nieskutecznie  bilo  na  nijj,;  zwiacaji^c  więc 
wszystek  ogień  przeciw  kolumnom  wysuwającym  się  o  kilka- 
dziesiąt kroków,  poczęła  razić  je  potężnie.  Każdy  strzał  nie- 
chybiał  celu,  mieszał  i  wstrzymywał  Moskali.  Ilekroć  ułani 
przyjęci  kartaczami  na  chwilę  tył  podali,  ])owstańcy  przy 
sw^oich  działach  skupieni,  rzucali  się  w  pośród  nich  bez  roz- 
kazu i  szyku.  Bywał  moment  takiego  zamieszania  się  wal- 
czących pod  wioską,  że  ogień  działowy  musiał  być  przerwa- 
ny, żeby  razcjn  z  nieprzyjacielem  nie  niszczył  swoich.  Ale 
ponawiane  parcie  porządnej  i  karnej  siły  moskiewskiej  wzięło 
górę:  zdrada  przyszła  jej  w  pomoc. 

Kanonierowie  zebrani  pod  Obodnem  a  zbyt  ufnie  do  po- 
sługi dział  użyci,  upatrzywszy  porę  z  przodkarami  i  amunicją 
zemknęli  w  stronę.  Jełowicki  i  Wojciechowski  własnymi 
rękoma  nabijając  działa,  wystrzelili  kilka  ostatnich  ładunków 
i  usiedli  na  lawetach  oczekując  mężnie  nieuchronnego  zgonu. 
Karabiniery  ułanów,  x)ieszo  zaszedłszy  lasem,  z  boku  poczęli 
razić  ogniem  ręcznym;  wkrótce  wir  ścierającej  się  jazdy  oto- 
czył zamilkłe  i  nieruchome  armaty.  Tu  uparta  i  mordercza 
walka  kończyła  się  na  pojedynczych  zapasach. 

Z  cztcrechset  wojowników,  których  mniejsza  połowa  jed- 
nem  uderzeniem  rozstrzygła  potyczki  Tywrowa  i  Obodnego, 
ledwo  trzecia  część  miała  udział  w  ciężkiej  rozprawie  pod 
Majdankiem.  Nieregularny  żołnierz  na  otwartem  polu,  w  za- 
czepnym boju,  samą  dzielnością  własną  odnosił  zwycięstwa; 
naczelnicy  byli  winni,  że  nieład,  brak  zupełny  wiedzy  o  nie- 
przyjacielu, spieszny  bez  potrzeby  a  nieopatrzny  pochód 
przez  lasy,  przywiodły  oddział  do  próby  męstwa  w  nagłej 
i  odpornej  bitwie.  "Wielu  rozwlekły  tabor  nie  dopuścił  na 
plac  utarczek,  wielu  strach  niespodziewanej  napaści  zatrzymał 
Av  lesie,  z  pomiędzy  skorszych  i  odważniej  szych  nie  jeden  co 
siedział  na  zdobytym  pod  Obodnem  koniu,  albo  miał  w  ręku 
karabinek  strzelecki,  wkrótce  j)Ostrzegł  się  prawie  bezbron- 
nym przeciw  ułanom.  Widziano  jak  ten  i  ów  dzielny  Ukrai- 
niec przeskoczywszy  na  stepowego  bieguna,  albo  porwawszy 
z  ziemi  lancę,  z  nowym  zapałem  wracał  do  boju  i  dokazy- 
wał cudów^  waleczności.  Prędko  jednak  zapał  i  odwaga  stał}'^ 
się  tylko  bohaterską  rozpaczą :  każdy  bił  się  aby  drogo  sprze- 
dał życie;  uratował  się  kto  l3ył  szczęśliwy. 

Wszyscy  prawie,  którzy  męstwem  i  wrodzonym  duchem 
polskiego  rycerstwa  zajaśnieli  w  poprzednich  jiotyczkach,  za- 
pieczęto\Yali  hojnie  krwią  s\voją  lub  nieprzyjacielską  ten 
ostatni  akt  głównego  zastępu    powstania.     Z  pomiędzy  nich 
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Dębczakowski  z  każdej  rozprawy  mający  bliznę  na  piersiach, 
zakończył  razem  z  życiem  poczet  chlubnych  tych  znaków. 
Sędziwy  a  sławny  z  olbrzymiej  postaci  i  siły  Józef  Borzęcki, 
połyżywszy  trupem  kilku  ułanów,  gdy  mu  szabla  pękła,  por- 
wał dwóch  za  barki  i  tłoczył  f)od  konia,  kiedy  dwie  kule 
największych  może  tchurzów  rzuciły  go  na  stos  trupów.  Hie- 
ronim Zaleski  otoczony  tłumem  nieprzyjaciół,  walczył  do 
ostatka  z  takiem  męstwem,  że  jenerał  moskiewski  w  oczach 
ł<;tórego  poległ,  podawał  go  za  wzór  swoim  oficerom  i  zwłoki 
jego  przy  grzebaniu  ciał  kazał  uczcić  wojskowemi  lionorami. 
Skoro  walka  odbywała  się  koło  armat,  Orlikowski  widząc 
niewątpliwą  klęskę,  rzucił  skrwawioną  szablę  i  jeszcze  raz 
oskarżając  się  za  początek  wszystkich  nieszczęść  pod  Daszo- 
wem,  z  pistoletu  odebrał  sobie  życie.  Wojciechowski  stojąc 
przy  swoim  dziale,  bronił  się  pałaszem,  aż  połci  upływ  krwi 
sił  mu  nie  odjął.  Podjęto  go  okrytego  przeszło  czterdziestu 
ranami,  z  których  jednak  ozdrowiał  w  Galicji.  Edwardowi 
Jełowickiemu  brat  jego  Aleksander  ocalił  życie,  wśród  nie- 
przyjaciół podając  konia  z  pod  oficera  moskiewskiego.  Tejże 
chwili  nieco  dalej  na  prawem  skrzydle,  ojciec  ich  poległ 
przed  samym  szeregiem  Moskali,  całemi  kolumnami  zajmu- 
jących już  pobojowisko.*) 


*)  Nekrolog  który  ■winieuem  tu  umieścić,  jako  wspomuieuie  należne 
znakomitemu  powstańcowi  poległemu  w  boju,  jest  jeszcze  pod  pewnym 
względem  dodatkiem  objaśniającym  same  dzieje  powstania,  dzieje  tak  bez- 
pośrednio wysnowane  ze  wszystkiego  co  u  nas  stanowi  silę  obywatelską, 
a  co  częstokroć  ma  wielki  węzeł  w  jednym  znakomitym  obywatelu.  Ne- 
krolog ten  przeto  musi  być  nieco  obszerniejszy.  —  Wacław  Jelo wieki 
urodził  się  r.  1773  w  Łanowcach  na  Wołyniu,  gdzie  jeden  z  przodków  tej 
familji  pod  koniec  wieku  XV  miał  nadane  obszerne  włości  zu  odparcie 
napadu  Tatarów.  Podczas  rozbioru  Polski ,  Katarzyna  zalecając  swoim 
rządzcom  pilnować  ściśle  patrjotów,  z  pomiędzy  Wołynia  kazała  szcze- 
gólniej mieć  na  oku  Lubomirskich  i  Jełowickich.  Dziedzic  Łanowiec  był 
wyzuty  z  dóbr  swoich;  a  nim  mu  je  imperator  Paweł  przywrócił,  małoletni 
synowie  jego:  Konstanty,  Wacław,  i  ytelan,  odbywali  nauki  we  Lwowie 
i  zostawali  pod  opieką  starszej  swej  siostry,  szambelanowej  Jaroszyńskiej, 
mieszkającej  w  województwie  podolskiem.  Za  młodu  więc  przywykłszy 
do  tej  okolicy,  wyprzedali  później  swoje  majątki  galicyjskie  i  wołyńskie, 
I^rócz  Łanowiec;  i  osiedli  na  Podolu.  Odtąd  żywot  Wacława  Jelowickiego 
był  pasmem  spokojnych  zatrudnień  domowj-ch  i  usług  obywatelskich. 
W  obu  tych  skromnych  zawodach  ,  przymioty  jego  osobiste  zjednały  mu 
szacunek  powszechny.  Najlepszy  ojciec,  rządny  i  przemyślny  gospodarz, 
surowy  lecz  dobry  pan,  w  pożyciu  prywatnem  był  prawdziwym  zabytkiem 
tych  coraz  już  rzadszych  patrjarcliów,  których  tak  szanowny  wzór  przed- 
stawiał niegdyś  każdy  możny  a  cnotliwy  szlachcic  staropolski.  Dom  jego 
zawsze  otwarty  dla  przyjaciół  i  sąsiadów,  gościnny,  zapaśuy,  celował  ta- 
kim ładem,  że  wszystko  w  nim  obfitowało  i  szło  jakby  samo  przez  się. 
W  liczuycii  i  rozległych  dobrach,  na  pierwszy  rzut  oka  dawały  się  po- 
Btrzedz  gust  i  staranność  właściciela.  Lubił  mieć  piękną  wieś,  ogrody, 
wielkie  myślistwo,  udoskonalono  stada  i  obory.  To  też  nigdzie  nie  zbie- 
rano Bic  na  liczniejsze  polowania,  nigdzie  nie  było  widać  piękniejszych 
koni  i  owiec;  a  przejeżdżających  uderzał  widok  jego  folwarków  powabnych 
porządkiem  budowli  i  ogromem  stodół  polnych  kilkoletniego  plonu.  To 
zapasy  zboża  tuką  miały  sławę,  iż  urosło  przysłowie  w  okolicy  :  że  nie  masz 
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Zwycirslwo  to    brirJzo    (Iropro    kosztowało    Szcrcmctj(  wa, 
Il'cx  było    /upełiie.     Towstańców    ubitych    i    raiinycli    zostało 


rzcgo  lękać  się  głodu,  jióki  Jolowicki  swoich  toków  mr  wymluci.  (Jo 
}\lko  w  rolniczem  gospodarstwie  obiecywało  korzyść,  starał  się  u  siebio 
i  włościan  swoich  zaprowadzić;  z  jakiem  zaś  uczuciem  zajmował  się  wło- 
ścianami, najlepszym  tego  dowodom  troskliwość  w  zakładaniu  dla  nich 
szkółek  Laukustra,  póki  ukaz  moskiewski  nie  zniósł  icli  w  całym  kraju. 
Myć  dobrym  rolnikiem,  uczciwym  obywatelem,  jest  u  nas  rzeczą  tak  isto- 
tnie pożytecznii  dla  wszystkich,  iż  opinja  współziemian  nagradza  to  jak 
zasługę;  gdy  przytam  imię  lub  fortuna  i)ozwalają  zaletom  ])rywHtnym  uka- 
zywać się  wydatniej,  glos  powszechny  oildaje  im  cześć  popularną.  Wzię- 
tość  Jełowickiego  stała  się  rozległą:  na  calem  Podolu  nie  było  nikogo, 
kfoby  o  nim  nie  słyszał  i  wysoce  nie  trzymał.  Dobrzy  lubili  go ;  źli  wspo- 
minali niechętnie,  ale  się  lękali.  Co  pierwsi  uznali  słusznie  za  szlachetne 
uczucie  własnej  zgodności,  to  drudzy  chcieli  przypisać  cierpkiemu  humo- 
rowi i  dumie.  Ścisły  bowiem  w  pojęciach  obowiąsku  i  uczciwości ,  nie- 
zmiernie trwały  w  zdaniu,  szczery  i  otwarty  w  słowach,  zimno  traktował 
mało  znajomych,  nie  łatwo  dawał  do  sic1)ie  przystęp,  bez  wzglodu  na  bo- 
gactwa i  tytuły  pomiatał  każdym,  kto  w  oczach  jego  zasługiwał  na  naga- 
nę; tylko  kogo  raz  pokochał,  nie  znal  dla  niego  granic  wylania  się  i  uczyn- 
ności. \'ylko  w  towarzystwie  dobranem  bywał  wesół,  uprzejmy,  i  z  staro- 
świecka bardzo  mile  dowcipkował.  Ostrość  i  nieugiętość  jego  charakteru 
okazywała  się  szczególniej  na  publicznem  polu.  Będąc  dwa  trzylecia  mar- 
szałkiem powiatu,  przy  każdej  okoliczności  stawał  harde  czoło  władzom 
fiskalnym.  Opozycja  w  tej  mierze,  uprawniona  obroną  słuszności,  grunto- 
wała się  głębiej  na  patrjotycznym  wstręcie  ku  moskiewskiemu  rządowi. 
Zacny  obywatel  nosił  w  swojem  sercu  tak  czyste  uczucie  własnej  narodo- 
wej dostojności,  że  wszelkie  łaski  lub  zaszczyty  od  tego  i-ządii  uważał  za 
poniżenie.  Gdy  mu  się  zdarzyło  w  r.  1818  zajechać  dla  interesów  do  Pe- 
tersburga, kiedy  heroldja  zasiadała  nad.  rozbiorem  wywodów  szlachty  pro- 
wincji naszych,  proponowano  mu,  żeby  się  legitymował  jako  potomek 
książąt  ruskich,  oświadczając,  iż  to  bardzo  łatwo  okazane  bj-ć  może.  Od- 
powiedział wtenczas:  "  wolę  być  dobrym  szlachcicem  jak  kiepskim  książę- 
ciem.i)  —  I  w  istocie  był  najlepszym  szlachcicem,  najlepszym  patrjotą 
polskim.  Dom,  kraj  rodzinny,  ojczyzna,  ogarniały  wszystkie  jego  widoki, 
W3zj'stkie  żądze  na  ziemi.  W  wychowaniu  dzieci,  w  pracach  rolniczych, 
w  posługach  wspólobywatelskich,  głównie  zwracał  myśl  na  pożytek  oj- 
czyzny, którą  widział  zawsze  w  swojej  wierze  i  nadziei,  którą  ujrzał 
na  koniec  powstającą  z  pod  jarzma.  Tei'az  przyszła  mu  pora  złożyć  na 
jej  ołtarzu  w-szystkie  owoce  życia,  i  miał  je  dojrzałe.  W  gronie  trzech 
synów,  otoczony  powszechnem  zaufaniem,  stanął  wśród  zmawiających  się 
jak  stanąć  pod  bronią.  —  Przez  cały  czas  narad  w  Hubniku,  jego  wzię- 
tość  była  najcelniejszem  ogniwem  garnących  się  tutaj  obyw^ateli,  jego 
rozsądek  i  powaga  przewodniczyły  im  w  trudnych  zagadnieniach,  męstwo 
i  wytrwałość  pokrzepiały  ich  w  bolesnych  przeciwnościach.  Skoro  jednak 
zbliżał  się  czas  powstania,  synowie  chcieli  go  usunąć  od  trudów  uciążli- 
wych podeszłemu  wiekowi.  Udało  się  zataić  termin  i  pod  zręcznie  wyszu- 
kanym pozorem  uprosić,  żeby  pojechał  w  powiat  bałcki  do  dóbr  swoich 
zwanych  Trzydęby.  Lecz  gorliwość  ojca,  nie  dała  się  wyprzedzić  miłości 
s\-nowskiej.  Zaledwo  poczęto  zbierać  się  do  Krasnosiołki,  niespodziewa- 
nie zjawił  się  w  obozie,  i  darmo  synowie  błagali  żeby  uważał  ich  za 
swoich  zastępców,  darmo  współobywatele  przekładali,  że  poświęciwszy 
majątek  i  dzieci,  ma  prawo  uw^olnić  się  od  służby  z  orężem,  powinien  na- 
wet zachować  się  na  właściwsze  jemu  usługi  dla  sprawy  narodowej.  Sy- 
nom odpowiadał:  «  Wy  za  siebie  wypłacicie  dług  ojczyźnie,  a  ja  za  siebie 
wypłacić  muszę.))  Przyjaciołom  mówił:  «Ojczyznie  wszystko  się  należy; 
a  w  tej  chwili  nie  potrzebuje  ona  innych  ofiar,  jak  ofiar  z  życia,  i  póki 
ktokolwiek  będzie  się  od  tego  uwalniał,  poty  ojczyzny  mieć  nie  będziemy. 
Krzywdzicie  mnie,  krzywdzicie  moich  synów  powiadając,  żem  ich  ojczyźnie 
poświęcił;  oni  sami  się  poświęcili  i  ja  sam  szukam  zaszczytu  umrzeć  za 
ojczyznę.  »  —  Wierny  temu  postanowieniu  czcigodny  patrjotą,  w  każ- 
dej bitwie  walczył  jak  żołnierz.    Pod  Daszowem    znajdował  się  w  hufcu, 
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na  placu  tylko  kilkadziesiąt,  ale  stracili  wszystko :  całą  zdo- 
bycz poprzednich  bitew  —  działa,  jeńców  i  broń,  większą, 
część  bogatycłi  swoich  zapasów,  a  co  najgorsza  całą  nadzieję. 
Najwytrwalsi  i  najodważniejsi  obywatele  albo  polegli,  albo 
ostatni  schodząc  z  pola,  odbłąkali  się  od  reszty.  Izydor  So- 
bański i  kilku  innych,  pojedynczo  musieli  szukać  schronie- 
nia. Edward  i  Aleksander  Jełowicki  w  dwadzieścia  zebra- 
branych  po  lesie  koni,  nie  wiedząc  gdzie  Kołyszko,  wzięli 
oddzielny  kierunek;  wielu  prostych  żołnierzy  nie  mogąc  zna- 
leść  dowódzców,  w  nieznajomej  okolicy  zmarnowało  się  bez 
własnej  winy;  bitwa  bowiem  pod  Majdankiem  jakkolwielc 
nieszczęśliwa,  okazała  wielki  postęp  wojennej  wprawy,  skoń- 
czyła się  porażką  w  zaciętym  odporze,  nie  zaś  płochliwą 
rozsypką  jak  na  błoniach  Daszowa. 

Z  pomiędzy  bohaterów  dnia,  Aleksander  Sobański  równie 
zuchwały  w  boju  jak  zawsze  dodający  serca  w  radach  obozo- 
wych, trafił  szczęśliwie  na  drogę,  którą  cofały  się  znaczniej- 
sze ułamki  taboru  i  szeregów.  Jego  staraniem  szczególniej 
restaurował  się  oddział  koło  jenerała  Kołyszki.  Szeremetjew 
bądź  że  otrzymał  inne  rozkazy  od  Kota,  bądź  że  nie  śmiał 
zapuścić  się  dalej  w  manowce,  pozostał  na  miejscu.  W  la- 
sach więc  Kalnej  Daraźni  o  milę  od  Majdanku,  zebrało  się 
przeszło  200  koni.  Ocalało  jeszcze  wiele  wozów  i  z  kasy 
kilka  worków  rubli  uniesionych  przez  sprawnych  a  wiernych 
Ukraińców.  W  liczbie  wszakże  skupionych  na  nowo  jeźdźców, 
mało  było  zbrojnycli:  karabinki  i  nawet  szable  strzelców  mo- 


który  zuchwałem  uderzeniem  zasłonił  nieszczęśliwy  odwrót ;  a  zagrzewając 
płochliwych,  co  rzuciwszy  broń  uciekli  z  placu,  oddał  im  swoje  pistolety,^ 
na  koniec  jednemu  pochwę  żelazną  z  tem  napomnieniem:  u  kiedyś  rzucił 
pałasz,  odzyskajże  go  pochwą;  »  sam  zaś  z  dobytą  szablą  pozostał  na  cały 
ciąg  powstania  i  mawiał:  n  dobyłem  raz  oręża  abym  go  nie  schował."  — 
Tak  się  też  i  stało:  schowano  oręż  i-azem  z  wojownikiem.  Z  pomiędzy 
tych  co  najzaciętszy  dawali  opór  pod  Majdankiem,  Wacław  Jełowicki  na 
czele  malej  garstki  ostatni  usuwał  się  od  lewego  skrzydła  Moskali.  Przy 
7iim  walczył  syn  najmłodszy  i  kilka  razy  dzielnem  ramieniem  życie  mu 
ocalił.  Ale  gdy  główny  atak  nieprzyjacielski  zwrócił  się  na  działa  po- 
wstaiiców,  gdy  bój  w  tej  stronie  zwolniał,  czuły  ojciec  poruszony  niebes- 
pieczeństwera  które  dwom  starszym  synom  groziło,  zapomniał  o  sobie 
i  prawie  głosem  wymówki  zawołał:  "Eustachy,  ty  tutaj,  a  bracia  twoi 
tam  ginął,)  Wyrazy  te  rozdarły  serce  młodzieńca  na  dwoje:  skłonił  się 
jednak  w  stronę  gdzie  bój  wrzał  potężniej.  Nim  zdążył,  skończyła  się 
bitwa  przy  działach :  nie  znalazłszy  braci  wraca  do  ojca,  i  znajduje  tylko 
nieprzyjaciół.  Nowy  oddział  ułanów  uderzył  był  w  to  miejsce:  garstka 
walecznych  jeszcze  raz  rzuciła  się  na  uicłi  z  bohaterską  rozpaczą,  i  zgi- 
nęła! —  Wacław  Jełowicki  zapieczętował  swoją  krwią  smutny  koniec  usi- 
łowań, którym  dodawał  tyle  zaclięty  i  mocy.  Sędziwa  głowa  możnego 
obywatela  spoczywa  w  nieznajomym  zakącie  ojczystej  ziemi;  synom  niebo 
odmówiło  pociecliy  oblać  łzami  jogo  zwłoki.  Obce  ręce  zagrzebały  go 
w  spólncj  mogile  z  towarzyszami  broni,  a  niejeden  z  tych  towarzyszy 
l>yl  jego  sług<j,  jego  i)oddanym.  'l'aki  pogrzeb  zbiera  treść  całego  żywota 
w  jeden  wyraz  mymowniejszy  nad  wszelkie  pocliwały  i  wystarczy  cnotli- 
wemu Polakowi  za  przepyszny  nagrobek. 
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skiewskicli,  r/.uconc  /ostiily  juko  nioii/,yt(,'cxny  cir/ar:  ledwo 
gdziciiiegd/ic  ])o\vi(>\vala.  chora^^icwka  lancy,  nie/równaiicj 
naszej  broni,  która  i)o  czasie  d(jświadczenie  iiauc/.yfo  ocenić. 

Z  takij;  rcsztij.  swojej^o  korpusu  jenerał  Kołyszko,  równic 
jak  większa  część  będących  przy  nim  o1>ywateli,  zdaje  się 
że  nic  miał  już  nic  na  celu,  jak  tylko  przemknąć  się  do  Ga- 
licji. Bądź  wszakże  niewyraźna  jakaś  otucha  odnowienia 
orężnych  ]uv.edsięwzięć,  bądź  sama  troskliwość  o  bespiecz- 
niejsze  przejście  do  granicy  austrjackiej,  podżegały  w  nim 
niecierpliwą  żądzę  spodziewanych  posiłków.  Ciągle  wysyłał 
gońców,  żeby  mu  znaleźli  i  przywiedli  oddział  latyczowski. 
Oddział  ten  znajdował  się  niedaleko. 

Dnia  33  maja  rano,  w  chwilach  l)itwy  pod  Majdankiem, 
■Nagórniczewski  stojąc  obozem  w  lasach  hołubowickich,  urzą- 
dzał się  ze  świeżo  nabytym  hufcem  trzech  połączonych  po- 
wiatów. Gdyby  nie  ta  mitręga,  byłby  już  tego  ranku  prze- 
sunął się  szczęśliwie  ku  Lityniowi,  i  tam  za  kolumnami  Rota 
i  Szeremetjewa  zwróconemi  w  przeciwną  stronę,  albo  zszedł- 
by się  z  Różyckim,  albo  sam  znalazłby  swobodny  i  korzystny 
plac  dalszycli  działań.  Do  zgubnej  dla  niego  zwłoki  przy- 
czyniła się  jeszcze  jedna  drobna  okoliczność.  Ponieważ  do- 
niesiono mu,  że  niejaki  Biernacki  j)osesor  zastawny  w  Buc- 
niach,  denuncjował  wielu  patrjotów,  a  złapawszy  powstańca 
■/.  oddziału  latyczowskiego  trzyma  go  pod  strażą  i  chce  ode- 
słać do  Mohilowa,  polecił  Gołyńslciemu,  żeby  z  kilkunastu 
ludźmi  udał  sic  do  Bucniów  i  schwj^tał  zdrajcę.  Ostrożny 
przyjaciel  moskali  pospieszył  uciec  z  całą  swoją  rodziną. 
Gołyński  dognał  tylko  na  drodze  prowadzonego  już  w  wię- 
zach powstańca,  a  z  raportów  znalezionych  przy  strażniku 
przekonawszy  się,  iż  Biernacki  zasługiwał  na  szubienicę,  ka- 
zał wszelką  jego  własność  skonfiskować  lub  zniszczyć:  za- 
pasy żywności  zabrano  na  fury,  szpichlerze  i  sklepy  otwo- 
rzono zwołanym  włościanom. 

Zaledwo  pluton  \vrócił  z  tej  wyprawy  do  oboru,  fatalny 
traf  przyniósł  tu  gońca,  który  zmienił  zamiary  i  można  po- 
wiedzieć, zapieczętował  całą  przyszłość  działania.  Bj^ł  to 
emisarjusz  jenerała  Kołyszki  wyprawiony  jeszcze  zaraz  po 
zwycięstwie  pod  Obodnem,  Miał  on  rozkaz  zalecić  powstań- 
com jakich  tylko  znajdzie,  żeby  najspieszniej  dążyli  na  spot- 
kanie jenerała  w  okolicy  między  Latyczowem  a  Barem. 
Wszystko  co  opowiadał  wdrożyło  najpiękniejsze  nadzieje,  obu- 
dzało  żywą  radość;  lecz  niestety  sam  nie  wiedział,  że  wszyst- 
ko było  już  anachronizmem.  Przed  niewielu  godzinami  isto- 
tnie korpus  podolsko-ukraiński  liczył  400  jeźdźców  obwie- 
szanych rynsztunkiem,  prowadził  z  sobą  parę  set  koni  luźnych, 
wiele  zapasów  i  dwa  działa.  Przywykli  małemi  środkami 
tworzyć  swoją  siłę,  rządni  i  wprawni  do  werbunku  towarzy- 
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sze  Nagórniczowskiego,  mając  w  ssvoich  szeregach  przeszło 
350  jazdy  i  150  pieszych,  rachowali  na  pewno,  że  za  kilka 
dni  znajdą  ochotników  ile  było  zapaśnych  koni,  d,obiorą 
strzelców  ile  karabinków  wisiało  niepotrzebnie  przy  siodłach; 
a  tak  wnet  dziesiątek  szwadronów,  z  dwoma  kompanjami 
piechoty  i  artylerją  złożą  zastęp,  któremu  żaden  nieprzyja- 
ciel obecny  w  kraju  strasznym  nie  będzie.  Te  powabne  wi- 
doki, te  bardzo  rozsądne  rachuby,  kilka  upłynionych  godzin 
obróciło  w  cień  zwodniczy,  w  marę  prowadzącą  do  zguby. 

Nagórniczewski  odprawił  emisarjusza  z  oznajmieniem  do 
jenerała,  iż  odpowiadając  jego  życzeniom  natychmiast  wy- 
rusza w  pochód  i  nazajutrz  albo  go  spotka,  albo  będzie  cze- 
kał w  lesie  niedaleko  Szyiniec. 

Oddział  ten,  który  miał  udać  się  na  wschód  Baru,  skie- 
rował się  w  stronę  zachodnią,  i  po  całonocnym  marszu,  ró- 
wno ze^  świtem  24  maja  stanął  na  wypoczynek  w  dębinie 
blisko  Żeniczkowiec,  skąd  do  punktu  umówionej  schadzki 
było  ledwo  pół  mili.  Około  godziny  dziewiątej  rano;  wrócił 
tu  emisarjusz  odprawiony  z  ydeczora,  w  towarzystwie  dru- 
o-iego  gońca.  Kołj^szko  donosił  już  o  swojej  porażce  i  po- 
niesionej stracie,  a  oznajmując  że  pominąwszy  Karaczyńce, 
przez  lasy  Ilohol  i  Borzykowiec  na  Ochrymowce  ciągnie  do 
Zinkowa;  wzywał  pomocy  i  ratunku! 

Nagórniczewski  wiedząc,  że  w  Zinkowie  zawsze  trzymała 
się  część  siły  moskiewskiej  rozstawionej  na  linji  od  Płoski- 
rowa  do  Kamieńca,  polecił  emisarjuszowi  czem  prędzej  uprze- 
dzić o  tern  jenerała,  a  sam  kazał  zaraz  szwadronom  siąść  na 
koń  i  kłusem  pospieszył  ku  Ochrymowcom.  W  Żeniczkow- 
cach  powiedziano  mu,  że  Kolyszko  pociągnął  już  tędy,  a  nie- 
co dalej  tuman  kurzu  na  drodze  dał  poznać  bliskość  dości- 
ganej  kolumny.  Lecz  w  miarę  jak  szwadrony  Nagórniczew- 
skiego  przysparzały  kroku,  orszak  strwożonych  rozbitków, 
biorąc  je  za  pułk  ułanów  moskiewskich,  unosił  się  od  pogo- 
ni. Musiano  dwóch  żołnierzy  posiać  czwałem  dla  zaspoko- 
jenia popłochu.  Z  nimi  przybiegło  na  powrót  kilku  z  kor- 
pusu.: w  liczbie  ich  byli  Aleksander  Sobański  i  Eustachy 
Jełowicki.  Ci  skreślih  krótko  stan  rzeczy  i  na  zapytanie 
dokąd  idą,  odpowiedzieli,  iż  podobno  do  Galicji.  Jenerał  tak 
skwapliwie  dążył  w  zamierzonym  kierunku,  że  pomimo 
powtórne  poselstwo  do  niego  z  karteczką  od  Sobań- 
skiego, nie  przerwał  marszu.  Nagórniczewski  przyszedłszy 
na  koniec  do  lasu,  zatrzymał  swój  oddział,  i  zw^oławszy  do- 
wódzców  szwadronowych  zapytał  ich,  co  uczynić  radzą,  gdyż 
widocznie  jenerał  Kolyszko  spieszy  do  granicy,  a  w  Zinko- 
wie wpadnie  na  Moskali?  Wszyscy  byli  jednego  zdania,  żeby 
nie  wychodząc  z  lasów  stanąć  obozem,  popaść  konie  od  dwu- 
dziestu   godzin    niekarmione,    a    tymczasem    porozumieć   się 
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/  jenerałem,  i  jtost^jde  stosownie  do  jego  ostatecznej  decyzji. 
Sobański  ])ojccliuł  do  Kołyszki,  który  skłonił  się  wreszcie 
colnfić  swój  oddział  od  Zinkowa,  rozłożył  tabor  przy  karcz- 
macłi  Ocliryniowskieli  o  wiorstę  od  Nagórniczewskiego, 
i  przysłał  zapraszajne  go  z  innymi  dowódzeanii  na  radę. 

Skoro  naczelnik  i  komendanci  szwadronów  północno -po- 
dolskieli,  przybyli  do  taboru,  smutny  przedstawił  się  im  wi- 
dok resztek  korpusu,  o  którego  sile,  świetności  i  zwycię- 
stwach, słyszeli  tak  pochlebne  wieści.  Drużyna  zmieszana 
i  prawie  bezbronna  stała  j)0sępna,  obyw^atelc  zwierzchnicy 
snuli  się  jak  poważeni.  ł^ilkunastu  rannych  leżało  na  wo- 
zach, konie  były  chude,  lud  znużony.  Mimo  to  dzielny  ru- 
mak stepowy  miał  jeszcze  postawę  rzeźwą,  i  dzielny  kozak 
ukraiński  poglądał  hardo.  Trochę  obroku,  parę  set  nowo 
ukutych  grotów,  przy  kilkunastu  godzinach  w^ytchnienia,  przy 
dobrym  porządku  i  szczerej  usilności  dowódzców^,  mogły  na- 
prawić wszystko.  Ale  właśnie  w  oczach  tych  dowódzców 
nie  błyszczała  już  ta  iskra  ufności  i  zapału,  która  jest  nieod- 
stępną jutrzenką  każdego  dzieła,  spoczyw^ającego  w  umyśle 
człowieczym  jak  słońce  pod  poziomem.  Ich  poświęcenie  się, 
ich  miłość  ojczyzny,  nie  były  zniszczone  bynajmniej,  lecz  na- 
kształt  ziaren  stłumionych  na  domowym  gruncie,  zdaje  się 
że  potrzebowały  koniecznie  innej  ziemi,  żeby  znowu  wzejść 
mogły.  Wśród  grona  tak  usposobionej  starszyzny,  jenerał 
Kołyszko  siedział  nad  mapą.  Po  pierw^szych  przywitaniach, 
odezwał  się  do  świeżo  przybyłych:  ((Panowie  jako  tutejsi, 
najlepiej  mi  powiecie  kędyby  najprościej  i  najbespieczniej 
przejść  do  Galicji?))  —  Umartwieni  takiem  zapytaniem,  od- 
powiedzieli, że  nie  chcą  myśleć  o  tej  drodze,  i  gdyby  ko- 
nieczność zmusiła  ich  kraj  własny  opuścić,  to  szukaliby  spo- 
sobów przedrzeć  się  do  królestw^a.  —  Starzec  smutnie  po- 
trząsł  głową  i  rzekł :  ((Nie  pozostaje  nam  nic  innego  jak 
sj)ieszyć  do  Galicji :  tam  połączymy  się  z  korpusem  jenerała 
Dwernickiego,  i  razem  z  nim  albo  w^rócimy  na  Podole,  albo 
rząd  austrjacki  przepuści  nas  do  Polski,  Mamy  przy  tem 
wiadomość,  że  legja  Wereszczyńskiego  już  sformowana  i  w 
tych  dniach  stanie  nad  Zbruczem;  zawsze  wnęc  trzeba  nam 
przynajmniej  zbliżyć  się  w  okolice  Kamieńca. » 

Powstańcy  latyczowscy  lepiej  świadomi  w  tej  mierze,  ob- 
jaśnili go,  że  korpus  Dwernickiego  rozbrojony  i  odesłany  do 
ziemi  Siedmiogrodzkiej,  a  legja  Wereszczyńskiego  dotąd  gra 
rolę  tylko  w  obietnicach  i  w  swoich  kryjówkach.  —  Nie 
wiele  zw'ażając  na  te  słowa  Kołyszko  mówił  dalej  :  ((po  wczo- 
rajszem  nieszczęściu,  z  garstką  strudzonego  i  zdemoralizo- 
wanego żołnierza,  otoczeni  zewsząd  przez  nieprzyjaciela,  nie 
zdołamy  utrzymać  się  tutaj,  prócz  Galicji  nie  widzę  innego 
ratunku.     Powiedzcie  wszakże  panowie,  jakie  jest  wasze  zda- 


294 


nie?»  —  Nagórniczewski  zabrał  głos  i  począwszy  od  uwag 
na  obecnem  położeniem  sił  własnycli  i  nieprzyjacielsl^ich, 
stosownie  do  tego  podawał  projelcta.  Nie  taił  on,  że  wyjście 
z  okolic  leśnycli  pogorszyło  bardzo  stan  rzeczy,  wskazywał 
jednak  dwie  drogi  do  wyboru:  albo  na  Wołyń,  albo  na  Ukra- 
inę, do  obu  celów^  wyjaśniając  możność  przemknięcia  się 
w  tył  ścigających  kolunm,  i  jeśliby  się  zwróciły,  pozyskania 
najmniej  dwóch  dni  marszu.  —  Pokazało  się  później,  że  je- 
nerałowie  moskiewscy,  starając  się  odciąć  powstańców  od 
królestwa,  a  przeć  do  Zbrucza,  oskrzydlali  ich  z  daleka.  Rot 
spieszył  z  gościńcem  do  Płoskirowa,  Szeremetjew  z  Majdanku 
udał  się  do  Baru.  Między  Płoskirowem  a  Barem,  dywizjon 
ułanów,  bataljon  piechoty  i  dwa  działa,  ściągnięte  do  Dara- 
źni,  stanowiły  środek.  Ponieważ  Nagórniczewski  radził,  tejże 
nocy  ciągnąć  wstecz  od  Zinkowa  przez  Michałpol  i  Kołyba- 
nie  ku  Międzybożowi,  a  stamtąd  dopiero  prosto  na  Wołyń, 
lub  lasami  lityńskiemi  w  stronę  Ukrainy,  wedle  wszelkiego 
podobieństwa,  ruch  ten  acz  azardowny,  mógł  się  udać.  Ale 
cokolwiek  najzbawienniejszego  przezorność  i  gorliwość  zdo- 
łałaby obmyślić ,  wszystko  już  było  daremne ,  bo  nie  było 
z  kim  tego  wykonać.  Kołyszko  odwołał  się  do  większości 
zdań,  i  ogromna  większość  przychyliła  się  na  jego  stronę. 
Tylko  Aleksander  Sobański,  Eustachy  Jęło  wieki,  Herman 
i  Józef  Potoccy,  oraz  AYincenty  Tyszkiewicz,  przebrany  jesz- 
cze po  chłopsku  jak  przybył  do  Janowa)  mocno  trzymali  za 
Nagórniczewskim ;  reszta  obywateli  i  oficerów  korpusu,  a  z 
nimi  i  Chłopicki  odstępując  swoich,  głosowali  za  wejściem 
do  Galicji. 

Z  zadziwieniem  i  boleścią  widząc  taki  upadek  ducha,  Na- 
górniczewski oświadczył  jenerałowi,  iż  zostawi  go  na  obra- 
nej drodze,  a  ze  swoim  oddziałem  będzie  sobie  szukał  innej. 
W  tym  celu  dowódzców  szwadronu  odesłał  zaraz  do  obozu, 
żf:  y  kazali  ludziom  siąść  na  koń;  ponieważ  zaś  Sobański, 
Je  I  )  wieki,  Potoccy  i  Tyszkiewicz,  chcieli  przyłączyć  się  do 
jt  g(j  oddziału,  zatrzymał  się  na  chwile  z  nimi,  spodziewając 
się  jeszcze  albo  wymódz  co  na  jenerale,  albo  zebrać  więcej 
ochotników. 

Zanosiło  się  tym  sposobem  na  to,  co  najlepszego  stać 
się  mogło.  Gdyby  jenerał  Kołyszko  ze  swoją  nieszczęsną 
powagą,  z  nieużytecznym  taborem  i  nieużyteczniejszym  jesz- 
cze orszakiem  ludzi  pozbawionych  ducha,  ciągnąc  ku  granicy 
austrjackicj,  zatrzymał  parę  dni  baczność  nieprzyjaciela  zwró- 
coną w  tę  stronę,  niewątpliwie  Nagórniczewski  miałby  przeto 
zupełnie  otwarte  sobie  wrota  za  linją  moskiewską.  Ale  złe 
przygotowane  od  wielu  przyczyn,  mających  źródło  w  powszech- 
nych słabościach  i  wadach  kraju,  nie  łatwo  mogło  być  naprą- 
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wionc  pr/e/  lada  Irafunck  pomyślny;  pr/cciwnic  jedna  dro- 
bna okoliczność  pr;cyspioszyła  smutny  koniec  rzeczy. 

Zalcdwo  szwadrony  latyczowskie  ])0czcły  kiełznać  konie, 
widcty  ich  stojijco  od  strony  liaru  dały  kilka  strzałów,  i  pla- 
■cówka  cofnęła  sic  z  doniesieniem,  że  moskiewska  piechota 
przybywa  na  wozach.  Wysłany  rekoncnsans  wkrótce  poznał 
własnycli  strzelców,  którzy  nie  mogąc  zdążyć  za  jazdą  w  na- 
głym marszu  z  lasów  hołubowieckic^h,  nabrali  sobie  po  wsiach 
furmanek,  i  gdy  dowódzca  Lcdochowski,  dla  ogrzania  ]')rze- 
jętych  chłodem  zimnego  ranku,  kazał  dać  po  kilka  kielisz- 
ków wódki,  podweseleni  nieco  jechali  wyśpiewując  swojo 
ruskie  piosnki.  Próżny  ten  alarm  stał  się  powodem  zetknię- 
cia się  dwóch  oddziałów,  a  to  zetknięcie  się  sprawiło  bardzo 
ważne  skutki. 

Kołyszko  nadciągnąwszy  ze  swoja  drużyną  w  pomoc  niby 
zagrożonym  szwadronom,  nie  chciał  już  oddzielić  się  od  nich: 
skłonił  się  zejść  z  drogi  zinkowskiej,  ol)iecał  we  wsi  Bebe- 
chach pomówić  ostatecznie  względem  dalszych  planów  wspól- 
nego działania,  i  prosił  żeby  Latyczowianie  uformowali  prze- 
dnią i  tylną  straż  kolumny.  Za  przybyciem  do  Bebech,  Na- 
górniczew^ski  radził  jenerałowi  przeprowadzić  tabor  ukraiński 
na  drugą  stronę  jaru  do  Faszyjówdii  i  tam  osobno  stanąć 
obozem;  lecz  rada  jego  była  już  zapozna.  Powstańcy  ukra- 
ińsko-podolscy  ucieszeni  bespieczeństwem  pod  cudzą  zasłoną, 
czem  prędzej  mieścili  się  po  chatach  i  stodołach,  zdejmowali 
siodła  z  koni  i  zabierali  się  do  wygodnego  wczasu.  Nim  na- 
czelnik oddziału  latyczowskiego  zdołał  rozmówić  się  z  liczną 
a  zmieszaną  hierarchią  korpusu,  pierwszy  szwadron  jego 
musiał  zająć  się  rozstawieniem  widet  i  placówek,  drugie  zaś 
■dwa  zbliżyły  się  jeszcze  bardziej  do  zaraźliwej  gromady.  De- 
moralizacja, ta  straszna  w  każdem  wojsku  choroba,  ma  tę 
Avłasność,  że  dobry  duch  świeżego  żołnierza  nigdy  nie  bierze 
górj'  nad  nią,  lecz  zawsze  sam  jej  ulega.  Zrazu  karni  i  pełni 
zaufania  we  własnych  siłach  towarzysze  Nagórniczewskiego, 
z  zadumieniem  i  zgrozą  poglądali  na  bezład  i  niesforność 
niedobitków  jeneralskich;  ale  w^krótce  nadstawili  ucha  na 
ich  rozmowy,  poczęli  wchodzić  z  nimi  w  znajomość  i  gaw'ęd- 
kę.  Przy  ogniskach  obozowych,  rozwlekające  się  jak  dym, 
żale,  narzekania  i  trwogi  jednych,  ćmiły  odwagę  i  nadzieję 
drugich.  Starszyzna  trzymała  przodek  w  tem  apostolst\vie 
zwątpienia,  a  gdzie  była  jaka  słabość  lub  skaza  pod  wzglę- 
dem moralności  powszechnej,  tam  i  demoralizacja  wojenna 
przyczei)iła  się  najprędzej.  Oficerowie  szwadronu  trzech  po- 
wiatów połączonych,  chciwi  naczelnictwa  i  tytułów  za  lep- 
szych czasów,  okazali  się  najmniej  pochopnymi  do  trudnych 
zasług.  Chłopicki  naprzód  przylgnął  do  głosuj ącycli  za  wi- 
dokiem najrychlejszego  ubespieczenia  własnych  osób;  ci  któ- 
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rzy  nie  wyrachowali  się  jeszcze  z  pieniędzy  barskich,  pra- 
gnęli najusilniej  końca  całej  sprawy  powstania ;  inni  w  do- 
brej wierze  rozumowali  fałszywie.  <(Cóż  my  w^  małej  liczbie 
potraiimy  uczynić  —  mówili  sobie  —  kiedy  korpus  ukraiński 
tak  znaczny  oprzeć  się  nieprzyjacielowi  nie  mógł?  Jenerał 
i  naczelnicy  co  są  przy  nim,  wiedzą  zapewne  lepiej  jakie  jest 
położenie  rzeczy:  idźmy  z  nimi,  jeśli  chcemy  zachować  na 
dal  nasze  kości. »  Tym  sposobem  od  wyższych  do  niższych, 
od  szwadronu  do  szwadronu  szerzyła  się  zaraza.  Nagórni- 
czewski  tymczasem  jeszcze  raz  w-  gronie  rady  jeneralskiej 
próbował  zwrócić  umysły  na  drogę  powinności;  lecz  zgłu- 
szony przez  większość,  opuszczony  od  wielu  swoich,  musiał 
nareszcie  uledz  ogólnemu  popędowi,  i  poszedł  najwytrwal- 
szemu  ze  swoich  towarzyszy  Gołyńskiemu,  zanieść  smutną, 
nowinę.  Kilka  słów  z  pamiętnika  tego  ostatniego,  najlepiej 
zamknie  przykry  obraz  samobójstwem  kończącego  się  po- 
wstania. 

((Skorośmy  przymaszerowali  do  Bebech,  mój  tylko  szwa- 
dron, na  który  kolej  służby  przypadała,  został  pod  bronią. 
Połowę  jego  rozstawiłem  na  czterech  placówkach  w  koło  wsi, 
zajmując  traktaty  od  Zinkowa,  Michałpola,  Deraźni  i  Hre- 
miaczki;  resztę  trzymałem  w  miejscu  przy  koniach.  Ponie- 
waż szpieg  nasz  doniósł,  że  Moskale  nocują  o  15  wiorst  za 
nami,  prosiłem  Xagórniczewskiego,  żeby  kazał  drugiemu 
szwadronowi  być  w  gotowości  i  z  szwadronów  ukraińskich 
.dostał  nam  cokolwiek  w  pomoc  do  zapełnienia  łańcucha 
straży.  Odesłał  mnie  do  szefa  sztabu  jenerała  Kołyszki, 
u  którego  nic  nie  wskórawszy,  musiałem  spuścić  się  na  opie- 
kę Boga  i  na  własną  czujność.  Jakoż  gdy  wszyscy  wypo- 
czywali, ja  całą  noc  przepędziłem  patrolując  widety.  Około 
północy  wróciwszy  z  patrolu,  siadłem  przy  ogniu  i  dla  od- 
pędzenia snu  cisnącego  się  na  powieki,  zapaliłem  sobie  lulkę. 
"Wtem  przyszedł  do  mnie  Nagórniczewski  i  opowiedział  osta- 
tnią naradę  z  jenerałem.  Kołyszko  zdawał  się  już  odstępo- 
wać zamiaru  wejścia  do  Galicji  i  chciał  puścić  się  z  nami  na 
dalszą  partyzantkę ;  ale  cały  jego  sztab  silnie  oparł  się  temu, 
zakrzyczał  jenerała  i  Nagórniczewskiego.  Natenczas  jenerał 
rzekł:  ((Widzisz  Pan  sam,  że  z  takim  duchem  większości 
niepodobna  nic  zrobić.  Jeśli  Pan  bierzerz  na  siebie  odpo- 
wiedzialność za  swoje  plany,  to  możesz  odłączyć  się  od 
nas  i  udać  w  swoje  drogę,  a  my  pójdziemy  do  Galicji."  — 
<(Po  takiej  odpowiedzi  —  mówił  dalej  Nagórniczewski  — 
chciałem  natychmiast  wziąść  nasz  oddział  i  ciągnąć  w  lasy 
za  Michałpol;  lecz  na  moje  rozkazy,  oświadczyli,  że  ten 
szwadron  nie  życzy  sobie  oddzielać  się  od  Kołyszki  i  chce 
przejść  z  nim  za  granicę.  Pozbawieni  trzeciej  części  sił  na- 
s:<ych,  bylibyśmy  bardzo  słabi;    mamy  przy    tern  i  u  nas  nie 
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mało  cliorycli  i  /miżonycli.  Wszak  to  oficerowie  (którycli 
wyjniciiil)  ledwo  /.dolaja  jutro  siiiść  na  koń;  jakże  tu  odwa- 
żyć się  na  nowe  a  daleko  większe  trudy?  To  mię  skłoniło, 
że  wróciłem  do  jenerała  i  i)Owiedziałem  iż  i)oddajemy  się 
w^spólncmu  przoznac/eniu.  .  .  .  Kołyszko  prosił  mnie,  że- 
byśmy odtąd  w  całym  marszu  aż  do  granicy  przednią,  i  tylną 
straż  trzymali;  polecił  nam  przytem  obrać  najdogodniejszą 
drogę.  Ty  więc  jako  znający  najlepiej  tutejsze  strony,  bądź 
przewodnikiem  całego  korpusu.))  Odpowiedziałem,  że  z  punktu 
w  którym  jesteśmy,  najprościej  będzie  maszerować  na  Zaiń- 
ce,  Szarawkę,  Aleksiniec,  Kupin,  do  Satanowa,  i  spodziewam 
się  że  prócz  straży  u  granicy  nigdzie  nie  spotkamy  nieprzy- 
jaciela. —  Nagórniczewski  stał  zamyślony  i  poglądając  na 
obóz  rzekł  do  mnie:  «Patrz  jak  wszystko  śpi  spokojnie,  jak 
za  dobrycli  czasów!  A  przecież  w  Zinkowie,  w  Dębowych 
karczmach  nocują  Moskale,  w  Hremiaczce  są  kozac3^  Gdyby 
para  sotni  ich  tu  wpadło,  wn*elużby  nas  bronić  się  albo  ujść 
mogło?  I  nie  szkodziłoby  może  żeby  tych  bezładników  i  o- 
spalców  przetrzepali  trochę  nahajkami.  Dla  naszego  jednak 
bespieczeństwa  trzymaj  ludzi  na  koniu,  placówki  i  widety 
często  odwiedzaj,  a  jeśliby  się  cokolwiek  zdarzyło,  zaraz  daj 
mi  o  tem  wiedzieć.  Znajdziesz  mię  tu  przy  ognisku.))  Kie 
puszczając  więc  cugli  z  ręki,  czuwałem  do  ranka,  a  skoro 
dzień  świtać  począł,  kazałem  zbudzić  obór  i  wnet  cały  kor- 
pus ruszył  w  pochód  ku  Zaińcom.  Pierwszy  w^ypoczynek 
odbył  się  za  Jarmolińcami ;  przeszedłszy  później  Kupin,  po 
całonocnym  marszu  równo  ze  dniem  stanęliśmy  koło  karczmy 
Bębnowieckiej.  Tu  uszykowawszy  kolumnę  plutonami,  z  bro- 
nią do  ataku  zbliżyliśmy  się  pod  Satanów.  Bagaże  i  tylną 
straż  wyprawiliśmy  przez  miasto  na  most;  jazda  zaś,  której 
czoło  składał  mój  szwadron,  w  bród  przebyła  rzekę,  i  tym 
sposobem,,  dnia  26  maja  rano  weszliśmy  do  Galicji.  Wkrótce 
nadciągnął  pułk  liuzarów  austrjackich  i  zaprowadził  korpus 
nasz  do  Skałatu,  gdzie  rozbrojonych  i  strażą  otoczonych  jeń- 
ców umieszczono  w  obozie  za  miastem. 

Pogoń  nieprzyjacielska  nie  była  równie  spieszna  jak  dwó- 
nastomllowy  pochód  Kołyszki;  nadto  jenerałowie  moskiewscy 
zbyt  ostrożnie  ostępując  swoją  zdobycz,  ułatwili  jej  ucieczkę. 
Szeremetjew^  w  dziesiątek  godzin  po  wyjściu  powstańców 
od  Baru  do  Bebech,  Kot  nie  zdołał  prędzej  skierow-ać  się 
od  Płoskirowa  w  lewo  na  Karpowce.  Oba  rozstrychnieni 
pierwej  daleko  dla  przecięcia  dróg  na  północ  i  południe, 
gdy  Kołyszko  prosto  pomknął  ku  zachodowi,  zetknęli  się 
z  sobą  o  cały  marsz  za  nim.  Na  przedzie  zaś  nic  mu  nie 
sprawiło  mitręgi.  Krążyła  wieść,  że  w  Satanowae  znajduje 
się  kilka  set  kozaków;  lecz  pow^stańcy  zastali  tylko  i  rozbro- 
ili dziesięciu  żandarmów. 
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Podobnież  udało  sie  garstce  20  ludzi  z  Edwardem  i  Ale- 
ksandrem Jełowickimi  odbłąkanej  po  bitwie  pod  Majdankiem, 
j^rzerżnąć  się  szczęśliwie.  Pamiętnik  A.  Jełowickiego,  tak 
opisuje  ten  ustęp  malujący  położenie  rozproszonych  powstań- 
ców^. «Po  bitwie  pod  Majdankiem,  ja  z  moim  starszym  bra- 
tem schodząc  ostatni  z  placu,  zostaliśmy  odcięci  od  reszty 
sił  naszych.  Zatrzymawszy  się  cokolwiek  w  lesie  i  opatrzyw- 
szy broń,  wychodziliśmy  na  wszystkie  strony,  lecz  widząc 
wszędzie  nieprzyjaciela,  a  nigdzie  swoicli,  postanowiliśmy 
sami  we  dwóch  dostać  się  do  wojska  polskiego.  W  kilka 
godzin  usłyszeliśmy  koło  nas  szelest:  przelconani  że  nieprzy- 
jaciel drogę  nam  zaszedł,  przysięgliśmy  sobie  raczej  zginąć 
jeden  obok  drugiego,  niżeli  się  poddać.  Lecz  zamiast  nie- 
przyjaciół, spostrzegliśmy  kilku  naszych,  którzy  nieco  pier- 
wej schronili  się  do  lasu.  «Zbawieni  jesteśmy!  — zawołali  — 
kiedy  z  panami  jesteśmy.»  Zapytaliśmy  ich  czy  więcej  na- 
szych nie  masz?  Powiedzieli  że  jeszcze  kilkunastu  zatrzy- 
mało się  trochę  dalej.  Tak  więc  znaleźliśmy  się  z  22  ludźmi, 
między  którymi  był  kapitan  Korzeniowski  i  pułkowmik  ***, 
Wszyscy  prosili  nas,  żebyśmy  ich  przeprowadzili  do  Galicji, 
poddając  się  nam  zupełnie.  Czuliśmy  całe  niebespieczeństwo 
przebywania  kilkunastu  mil  kraju  zapełnionego  wojskiem 
moskiewskiem,  z  dwudziestu  ludźmi  prawie  nieuzbrojonymi; 
trzech  tylko  bowiem  miało  lance,  a  przytem  kilku  było  ran- 
nych, konie  wszystkie  wycieńczone,  zapasów  żadnych,  prócz 
pieniędzy  króreśmy  mieli  przy  sobie.  Jednakże  poświęciliś- 
my nasze  własne  bespieczeństwo  i  nasze  ostatnie  zasiłki : 
przyjęliśmy  dowództwo,  a  raczej  służbę  około  tego  małego 
oddziałku  walecznych.  W  nieznajomej  okolicy,  mało  można 
było  spnszczać  się  na  wybór  tajnych  manowców :  woleliśmy 
pogardzać  niebespieczeństw-em ;  szliśmy  przeto  po  większej 
części  wielką  drogą,  udając  przednią  straż  dwutysięcznego 
korpusu  powstańców.  Tym  sposobem  nie  tylko  pierzchały 
przed  nami  oddziały  kozaków,  aleśmy  nawet  odciągnęli  część 
wojska  z  komend,  które  ścigały  jenerała  Kołyszkę.  Teodor 
Korzeniowski  wspierał  nas  bardzo  w  usiłowaniach  naszych. 
Dnia  25  prześliśmy  po  pod  same  miasto  Felsztyn,  w  czasie 
walnego  jarmarku  w  tem  mieście  zajętem  przez  wojsko  mo- 
skiewskie. Nazajutrz  j^rzebyliśmy  granicę  pod  Wołoczyskami 
o  mil  dwie  od  Satanowa,  gdzie  się  tej  chwili  znajdowała 
reszta  naszego  korpusu  z  jenerałem."  —  Izydor  Sobański 
i  wielu  innych,  rozproszonycli  pojedynczo  przybyło  później 
do  Galicji.  Taki  był  koniec  dwóch  oddziałów  zbrojnych,  któ- 
re w  liczbie  800  powstańców  przeniosły  na  dalszy  plac  pa- 
trjotyczne  usiłowania  i  nadzieje  Podola  i  Ukrainy.  Wybie- 
rająca się  w  pomoc  im  legja  Wereszczyńskiego,  powtórnie 
doczekała    się    emigrantów    za  Zbruczem.     Przed  miesiącem 
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wejście  jenerała  Dwernickiego,  łora/  wejście  jenerała  Ko- 
lyszki,  zaskoczyło  ją  na  wylocie  z  misternego  powicia.  Od- 
tąd szczątki  posiłkowej  wyprawy,  zl)rojnycłi  powstań  i  uzl)ra- 
janej  leg^ji,  zmieszały  się  razem  i  płynęły  w  stronę,  gdzie 
ognisko  zapalone  w  nocy  21)  listopada,  ściągało  na  powrót 
wszystkie  swoje  promienie.  Zamość,  niedawno  punkt  zbio- 
rowy sił  co  miały  roztoczyć  się  za  Bugiem,  stał  się  dopiero 
juerwszą  przystanią  wszystkiego  co  z  za  Buga  unosiło  się 
nad  Wisłę.  Wałka  pow^stającej  Polski  ledwo  rozniecona  w 
ziemiach  ruskich,  dogorewała  szybko. 

Około  tegoż  czasu  rozwiązał  się  los  obozów  powstania, 
nicruchomic  utkwionych  na  wschodnim  końcu  Polesia. 

Pulkownilc  Lewicki,  z  dwoma  szwadronami  strzelców  kon- 
nych jeszcze  ostatnich  dni  kwietnia  komenderowany  przeciw 
]>owstańcom  kowelskim,  zwróciwszy  się  w  okolice  gdzie 
wszczynały  się  nowe  poruszenia,  dostał  w  pomoc  sobie  ba- 
taljon  piechoty,  dwa  działa,  oddział  kozaków,  i  z  temi  siła- 
mi uderzył  na  Owruczan.  Bój  był  zacięty.  Nieostrożni  i  nie- 
rządni powstańcy  dali  dowody  męstw^a,  które  pod  dobrym 
sterem  mogłoby  zapewaiić  im  wygrane.  Lecz  nagła  obrona 
w  lesie,  pomimo  wytrwały  opór  musiała  skończyć  się  roz- 
sypką. Nieprzyjaciel  lubo  ze  stratą  kilkadziesiąt  ludzi,  opa- 
nował stanowisko,  i  wszystkie  zapasy:  zabrał  moździerze 
i  chorągiew,  która,  posłana  do  Petersburga,  była  tryumfalnie 
prezentow^ana  poddannym  carskim  jako  znak  wydarty  zastę- 
powi 5,000  buntowników!  Patrjotów^  poległo  tylko  czterech, 
ale  wielu  na  placu  bitwy,  więcej  z  kryjówek  dostało  się 
w  ręce  moskiewskie.  Marszalek  Hołowiński  do  ostatka  nie 
ustępując  kroku,  padł^  okryty  kilku  ciężkiemi  ranami.  Za- 
wleczony naprzód  do  Żytomierza,  potem  do  Kijowa,  w  gu- 
bernji  włodzimirskiej  dokonał  żywota.  Z  towarzyszy  jego 
Antoni  Pausza  także  prowadzony  na  Sybir,  nie  zdołał  oprzeć 
się  rozpaczy,  i  w  drodze  w^łasnymi  kajdanami  rozsadził  sobie 
czaszlcę.  Kobyliński  z  synem,  Zielenieccy,  Rapsztyński,  Ba- 
ranowski, Zagórski  i  kilkunastu  innych  obywateli,  wzięci  z 
bronią  w  ręku,  po  męczarniach  więzienia  i  śledztwa,  zostali 
rezesłani  na  dalsze  katusze  do  kopalni  Nerczyńska,  do  Wiat- 
ki i  do  Kurska. 

Właśnie  kied}'  Radomyślanie  wybierali  się  w  pochód  z 
Białejsoroki  j^od  Owrucz,  nadbiegła  wieść,  że  powstańcy 
owruccy  znajdują  się  w  ciężkiem  położeniu.  Trzeciego  dnia 
po  tern,  kilkadziesiąt  rozbitków  przyniosło  im  dokładną  wia- 
domość o  klęsce  i  przestrogę,  żebj'  się  gotowali  do  obrony. 
Świeże  doświadczenie  sąsiedniego  oddziału  nie  natchnęło  lep- 
szej myśli:  postanowiono  w  miejscu  czekać  nieprzyjaciela. 
Gałecki  kazał  spuszczać  drzewa,  robić  zasieki  około  obozo- 
wiska;  Lipoman    gotował   się  z  jazdą    wystąpić   za  twierdzę 
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i  atakujących  wprowadzić  na  zasadzkę.  Nieprzyjaciel  spo- 
dziewany ukazał  się  wkrótce:  jazda  pomyślnie  zaczęła  utarcz- 
kę na  przyległej  niwie;  lecz  to  samo  powodzenie  zmieszało 
dalsze  plany  i  przyniosło  zgubę.  Pierwszy  szwadron  strzel- 
ców konnych  moskiewskich  został  rozbity,  drugi  pierzchnął. 
Zapalona  młodzież  rzuciła  się  mordować  i  ścigać,  a  zamiast 
00  miała  fortelem  zadać  cios  Moskalom,  sama  ujrzała  się  w 
nieprzewidzianej  przygodzie.  Artylerja  i  piechota  moskiew- 
ska zbliżyły  się  pod  obóz:  huk  dział  i  gęstych  strzałów  ka- 
rabinowych zmienił  prędko  chwilowy  trjumf  w  powszechną 
trwogę,  ufortyfikowany  tabor  stał  się  placem  walki.  Odwa- 
ga i  męstwo  podały  zaraz  w  ręce  zwycięsców  najszlachetniej- 
sze ofiary;  ucieczka  zbawiła  tych  tylko,  których  później  szu- 
kać nie  chciano.  Pomiędzy  walczącymi  najodważniej,  pierw- 
szy poległ  marszałek  Gałecki:  lekarz  który  przybiegł  go  ra- 
tować, martwemu  już  wydobył  z  piersi  kulę  z  grajcarem  od 
laszdtoka.  Lipoman  śmiertelnie  raniony,  dokonał  życia  w  wię- 
zieniu. Walery  AYaksman  i  F***  p***  nie  pierwej  dali  się 
pojmać,  aż  póki  upływ  krwi  sił  ich  nie  pozbawił.  Stępkow- 
ski możny  obywatel,  Jaroszewicz  starzec  sześćdziesięcioletni 
i  Karol  Klinka,  na  polu  bitwy  dostali  się  do  niewoli.  —  Mi- 
chał Kozieracki,  Paweł  Zaleski,  brat  marszałka  Mikołaj  Ga- 
łecki z  synem  Franciszkiem,  Stanisław  Fiedorowicz,  Henryk 
Żmijewski,  Edward  Bojarski,  Antoni  Rudnicki,  Salezy  Giersz- 
told,  dwaj  bracia  Zubowscy  i  liczni  inni  obywatele,  złowieni 
w  lasach  albo  porwani  z  domów,  poszli  za  miłość  ojczyzny 
pokutować  w  pustjTiiach  carstwa.  Z  pomiędzy  nie  wielu, 
którym  udało  się  ujść  rąk  moskiewskich,  Jan  Ludwik  Ja- 
strzębski, młodzieniec  pełen  patrjotycznego  zapału,  raniony, 
przemknął  sie  do  Galicji  i  dziś  z  nami  podziela  tułactwo. 
Mściwość  i  okrucieństwo  moskiewskiego  rządu  nie  przepu- 
ściły nawet  płci  niewieściej.  Pani  Stępkowska,  przedtem 
wdowa  po  księciu  Jabłonowskim,  schwytana  przy  mężu  w 
obozie,  wycierpiała  długie  więzienie  w  kazamatach  kijowskich, 
wśród  łotrów  osadzonych  za  kradzież  i  rozboje.  Pani  Pień- 
kowska, starościna  Przemyślska,  dama  majętna  i  pełna  sza- 
nownych przymiotów,  doświadczyła  podobnież  barbarzyńskie- 
go obejścia  się,  z  powodu,  że  w  dobrach  jej  znaleziono  w 
kościele  kilka  moździerzy  i  kilkanaście  kul  armatnich.  Ku- 
zynka starościny,  młoda  Aniela  Pieńkowska,  znajoma  szcze- 
gólniej z  usług  oddawanych  powstańcom,  piękne  swoje  po- 
święcenia się  zapieczętowała  śmiercią.  Dniem  przed  rozbi- 
ciem powstania  jadąc  z  obozu  dla  przywiezienia  z  pewnego 
domu  zebranej  broni  i  amunicji,  trafiła  na  czaty  kozackie. 
Przelękniona  wyskoczyła  z  wozu  i  chciała  naprzód  ratować 
się  ucieczką;  lecz  postrzegłszy  tuż  za  sobą  pogoń,  maclii- 
nalnie  chwyciła  za  mały  pistolet,    który    nosiła    za   paskiem 
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u  piersi,  i  zuchwało  stanęła  do  oljrony.  Strzał  —  przypad- 
Uicm  może  —  był  trafny,  lcozał<  spadł  z  łconia.  Dopiero  liulc 
A\ystrzału,  widołv  trupa,  tentent  nadł)iegającycli  drogą,  no- 
wycli  nieprzyjaciół  i  razem  myśł,  że  niespodziewane  nieljes- 
l>i(^czcństwo  grozi  braciom,  porwały  jalcby  na  sł^rzydła  po- 
zbawioną, już  przytomności  dziewczynę:  puściła  się  przez 
gęstwę  drzew  i  zarośłi  napowrót  do  obozu.  Ałe  włvrótce  za- 
l)ralvło  jej  tclm,  zawróciła  się  głowa  i  mrolc  zasl<oczył  błą- 
kającą się  w  lesie.  Ledwo  nazajutrz  wyszedłszy  na  połę, 
zdołała  rozpoznać  miejsce  i  o  północy  przybyła  do  własnego 
domu,  znużona,  przeziębła,  oljjęta  gorączką.  Wiadomość  o 
lvlęsce  powstania  wzmogła  niezmiernie  symptomata  cłioroby; 
Iciedy  Moslvałe  wleldi  swoicli  jeńców  do  lochów  Kijowa, 
krewni  młodej  bohaterki,  prowadzili  jej  zwłoki  na  smę- 
tarz. 

Kraj  w  imię  carów  mosłciewskich ,  jako  buntowniczy, 
zdeptany  przez  ich  sołdactwo,  jest  najsmutniejszem  połjojo- 
wiskiem.  Błogosławiony,  kto  służąc  sprawie  ojczystej  przed 
jej  upadkiem  zamknął  powieki:  żywym  bez  względu  jak  da- 
lece zawinili  nieprzj-jacielowi,  pozostaje  upokorzenie,  ucisk, 
ciągła  bojaźń  i  żałol^a.  Skoro  po  kill<;u  tygodniach,  nieszczę- 
śliwie i  nieudolnie  rozpalającej  się  wojny  ziemiańskiej,  po- 
gasły koleją  różne  zarodki  powstania,  cała  Ziemia  od  Zbru- 
cza  do  Dniepra,  od  Prypeci  do  Kodymy,  stała  się  w  obliczu 
zwycięsców  zarówno  zdobytem  polem.  Garstki  powstańców 
były  nieliczne  i  rozsiane  rzadko ;  ale  każda  z  nich,  przez 
iiiei)orachowane  żyłki  ścisły  miała  związek  z  rozległą  prze- 
strzenią kraju.  Wróg  czuł  dobrze,  ile  najmniejszy  z  oddzia- 
łów mógł  poruszyć  i  nabrać  siły:  dla  tego  nie  odetchnął 
spokojnie,  nie  oddał  się  sw^obodnie  roskoszom  zemsty  i  łu- 
piestwa,  aż  póki  nie  stłumił  lub  nie  pozbył  się  wszystkich. 
Do  bitwy  pod  Majdankiem  przewaga  jego  była  w-ątpliwa,  do 
przejścia  Kołyszki  za  granicę  austrjacką,  nie  uważał  walki 
za  skończoną.  Od  tej  chwnli  dopiero  rozpoczęło  się  na  Po- 
dolu, Wołyniu  i  Ukrainie  to  powszechne  i  nieprzerwane  pa- 
nowanie Moskali,  które  trwa  do  dziś  dnia.  Wśród  zgrai 
tryumfalnie  snujących  się  oprawców,  wśród  brzęku  kajdan 
i  płaczu  mnóstwa  rodzin,  ozwał  się  wszakże  kilka  razy  jesz- 
cze straszny  głos  dzielnych  powstańców.  Z  trzech  oddzia- 
łów, co  między  Barem,  Latyczowem  i  Winnicą,  szukały  się 
nawzajem,  po  smutnej  przygodzie,  która  dwa  z  nich  rzuciła 
do  Galicji,  jeden  pozostał  osobno  i  obrawszy  sobie  inną 
drogę,  znaczył  ją  krwią  moskiewską. 

W  tern,  co  liufiec  200  koni  potrafił  dokazać,  co  niezmu- 
szony  spieszyć  ciągłym  marszem,  byłby  nadto  uczjuił,  jasno 
przeświadczy  się  czytelnik  ile  jeszcze  powstanie  nie  rzucając 
oręża  i  domowych  zagród,  sprawić  mogło. 
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Teraz  więc  wracam  do  pamiętnika  szanownego  Różyckie- 
go, który  przerw^ałem  w  miejscu,  gdzie  mowa,  że  24  maja 
stanąwszy  ze  swoim  oddziałem  na  wysokości  Litynia  w  dy- 
rekcji Ksawerówki,  zamyślał  jednym  forsownym  marszem  do- 
stać się  do  Kołyszki. 

« Tam  —  pisze  dalej  pułkownik  —  kiedy  wysłańcy  moi 
dają  mi  dokładną  wiadomość,  koło  12  po  południu,  o  ru- 
chacli  Rota  i  Ivołyszki,  widziałem  że  ostatni  ma  kierunek  na 
Sołodkowce,  wiedziałem,  że  od  Płoskirowa,  przez  Stary  Kon- 
stantynów, Zasław,  Ostróg,  Łuck,  wyciągnięta  była  linja  nie- 
przyjacielska; łatwo  więc  wnosiłem,  że  Kołyszko  nie  zecłice 
wzdłuż  linji  i  granicy  austrjackiej  zmieniać  dyrekcji,  ale  ra- 
czej udaje  się  do  Galicji.  —  Jenerał  Szczucki,  jeniec  uwol- 
niony od  Kołyszki,  odpoczywał  tej  nocy  z  bataljonem  pie- 
choty, która  rozebrana  spała  o  ośmset  sążni  od  nas ;  mo- 
głem go  mieć  na  nowo  jeńcem,  z  korzyścią  nad  piechotą 
znużoną  i  śpiącą;  wszystko  już  było  do  tego  przy  goto  w^ane, 
kiedy  stosując  się  do  ruchów  naszych  braci  pod  Kołyszką, 
nie  należało  nam  wprzęgać  się  w  tej  okolicy  w  bitwę.  — 
Zwołałem  wiec  was.  Oświadczyłem,  że  zdaje  się,  iż  Kołyszko 
zmierza  ku  Galicji:  w  tern  położeniu  popiocy  mu  nie  zanie- 
siemy. Puśćmy  się  zatem  zuchwalszą,  ale  nadziei  drogą. 
Puśćmy  się  tam,  gdzie  nie  będzie  Chróściechowski  nakazwaó 
i  odwoływać  powstań,  aby  nas  w  nieporozumienie  wprawiał, 
rozrywał  na  cząstki  nie  mające  wiadomości  o  sobie,  i  na  pa- 
stwę wrogom  naszym,  pod  wrotami  domów  naszych  zosta- 
wiał. Idźmy  do  królestwa!  —  Nie  taiłem  wam  niebespie- 
czeustw  i  trudów  jakie  przebyć  mieliśmy;  owszem  pamięta- 
cie zapewne  żem  mówił:  połowa  nas  zginąć  może,  ale  reszta 
stanie  w  szeregach  wojska  narodowego,  ażeby  dała  znać  tym 
walecznym  zastępom,  że  nasze  prowincje  jedno  z  nimi  czują, 
jedno  myślą;  niech  się  dowiedzą,  że  nie  masz  nikogo,  ktoby 
nas  razem  wezwał,  prowadził,  czas  i  drogę  wskazał;  niech 
się  dowiedzą  o  tem  smutnem  naszem  położeniu,  i  niech  po- 
wiedzą nam,  czy  jest  tam  dla  nas  litość?  czy  są  tam  tacy, 
którzyby  chcieli  po  nas  godniejszycli  ofiar  nad  te,  które  do- 
tąd wróg  z  nas  sobie  wybiera?)) 

«Noc  była,  wiatr  przez  księżyc  pędził  clnnury,  światło 
migało;  zakurzone  lica  wasze  chwytałem  tylko  wzrokiem,  ale 
dość  widziałem  żebym  was  poznał.  Tak  widzi  ojciec  w  cie- 
mną i  dżdżystą  noc  przy  błysku  pioruna,  dzieci,  które  pro- 
wadzi. Poznaje  znajome  nm  ryyy,  tak  ja  was  poznałem;  po- 
znałem że  chcecie  tego  co  ja  chcę,  a  wkrótce  głosy  powtó- 
rzyły com  widział.  —  Idźmy .» 

•(Zwróciłem  marsz  nasz  ku  Winnicy,  aby  tem  poruszeniem 
nie  dać  poznać  nieprzyjacielowi  strony,  w  którą  prawdziwie 
zamierzałem,  i  żeby    uniósł    się  w   stronę    przeciwną.     I  tak 


było.  Kot,  rozuniiiił  xapi'\viR',  że  my  ^o  /  daleka  oskrzydla- 
jąc do  Galicji  dijżyc:  inainy,  bo  wysłał  kawalerj^^  z  działami 
na  Bar,  która  szybko  ten  punkt  ubiegła;  a  my  w  zmienio- 
nym przykro  kierunku,  w  trzydziestu  czterech  <;odzinac]i, 
przez  ł)oli  przeprawiwszy  się*,  stanęli  w  Janowie,  o  jeden 
wielki  marsz  od  Rota,  dalej  jeszcze  od  Baru,  gubijjc  razem 
na  naszej  łewej  stronic  oddziały  kozaków  i  strzelców,  które 
nas  wprzód  ścigały  o  trzy  wielkie  mile.  Oddziały  te,  wno- 
sząc widać,  że  na  środek  korpusu  Kota  w])cdziły  nas,  a  tem 
samem  dopełniły  swojej  powinności,  spoczywały.') 

u  Oddział  nasz  zwiększył  się  o  jeden  pluton.  Każdemu 
przybywającemu  ocłiotnikowi,  wystawiałem  w  obec  frontu 
w^ażność  naszego  poświęcenia  się,  trudy  które  przeciążać  mo- 
gą siły  człowieka,  i  niebespieczeństwo  wśród  którego  żyliśmy; 
a  tego  tylko  przyjmownłem  do  naszych  szeregów,  lvtóry  się 
talciemi  uwagami  nie  odstręczał.  Cześć  naszym  współziom- 
liom:  Nie  potrafiłem  przerazić  żadnego  szczerością  obrazu 
naszego  położenia.  Pamiętacie  zapewne  jeźdźca  w  okułaracli? 
—  On  jeden  prosił  o  uwolnienie;  więc  je  dostał. » 

((Ogólny  mój  zamiar  wiedzieliście,  komendantom  szwadro- 
nów wskazałem  główmiejsze  punkta  mojego  dążenia,  i  zastęp- 
stwo po  sobie  j)i"zeznaczyłem  w  razie  gdybym  poległ.)) 

«Z  Janowa,  przed  wymarszem  wysłałem  trzech  z  osobna 
Żydów  bez  wyboru,  dając  każdemu  pieniądze,  aby  w  Chmiel- 
niku zamów^ili  furaż  i  żywność,  choćby  za  najdroższą  cenę. 
Polecenie  to  odebrali  w  obec  wielu,  spieszyli  zarobić  na  ce- 
nie, i  usłużyli  nam  dobrze,  zawożąc  wiadomość  do  Chmiel- 
nika  że  my  tam  idziemy,  kiedy  po  popasie,  jednym  marszem 
stanęliśmy  w  Krasnopolu.)) 

((Pierwszą  bitw^ę  życzyłem  mieć  sobie  z  niezbyt  większą 
od  naszej  siłą,  żeby  niezaw^odną  odnieść  korzyść  i  stopniami 
was  oswoić.  Unikaliśmy  więc  siły  wielkiej ;  ale  postanowi- 
liśmy raczej  zginąć  na  raz  wszyscy,  jak  przed  największą 
uciekać.  Przeszedłszy  Krasnopol  27  maja,  popasaliśmy  ko- 
nie i  samiśmy  się  skromnym  obozowym  obiadem  posilali. 
Tam  odebrałem  wiadomość  od  moich  wysłanników,  że  dwa 
oddziały  nieprzyjaciół  idą  ku  nam.  Jeden  z  prawej  naszej 
strony  i  z  tyłu  miał  przybyć  przez  Krasnopol,  a  drugi  z  przo- 
du przez  Mołoczki.  Na  lewo  były  błota,  a  na  prawo  bagni- 
sta rzeczka.  Poznałem  się  na  prędce  z  naszerft  położeniem, 
i  zalewo  po  ukończonym  popasie  kazałem  siąść  na  koń  i  być 
w  pogotowiu,  kiedy  wedety  nasze  za  Krasnopolem  stojące, 
które  już  miały  rozkaz  wejść  na  miejsce,  przez  wystrzały 
ostrzegały  nas  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela.  AYychodziliście 
w  porządku  w  rówminy,  a  ja  obserwow'ałem  nadchodzących 
przeciwników.  Widziałem  oddział  piechoty  niemocniejszy 
półbataljon,  i  40  kozaków  wchodzących  do  Krasnopola.  Wy- 
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słałem  podoficera  z  kilł^ii  ludźmi  si:>atrolo\vać  Mołoczlci,  wieś 
przez  którą  była  droga  naszego  dążenia,  konieczna,  i  dla 
jjrzeszkód  wyżej  wzmiankowanych  jedyna.  Wkrótce  powró- 
cił podoficer  i  raportował,  że  piechota  stoi  pod  tą  wsią.  Za- 
trzymałem was  frontem  do  Krasnopola,  żeby  nie  ośmielić 
stamtąd  idącego  przeciwnika,  zatrzymał  się  i  on  na  widok 
nas ;  a  wtenczas  odstępując  we  wschody  pół  szwadronami, 
zbliżaliśmy  się  ku  Mołoczkom,  od  których  chciałem  odcią- 
gnąć drugi  oddział  Moskali,  gdyż  chciałem,  żeby  wyszedł  w 
otwarte  pole.  Jakoż  dostrzegłem,  że  drogą' wysadzoną  po- 
suwał się  ku  nam.  Dla  drzew  dużych  i  fos  wzdłuż  drogi 
nie  mogąc  go  frontem  szwadronowym  atakować,  kazałem 
z  obudwóch  stron  drogi  po  trzy  plutony  ustawić,  a  dwa  plu- 
tony stanęły  w  alejach.  Powtórzyłem  przestrogę,  że  wten- 
czas tylko  atak  jazdy  jest  dobry,  jest  skuteczny,  kiedy  się 
całym  pędem  konia  wytęża.  Plutony  po  bokach  drogi  usta- 
wione pod  rozkazami  komendantów  szwadronowych,  miały 
odciąć  nieprzyjaciela  od  wsi  i  zwróciwszy  się  uderzyć  z  tyłu ; 
z  dwoma  zaś  plutonami,  Seweryna  Pilichowskiego  i  Michała 
Czajkowskiego,  postanowiłem  środkiem  atakować  od  czoła. 
W  tym  porządku  zbliżaliście  się  stępo  ku  niemu,  kiedy  uj- 
rzałem, że  się  w  czworobok  zwinął  i  stanął.  Od  150  kroków 
kazano  wam  iść  kłusem,  a  od  80  usłyszeliście  gwiżdżące  kule. 
Puszczaj  cugle!  zawołałem,  i  zabrzmiały  pierwszy  raz  słowa: 
Sława  Bogu!  a  konie  nasze  całą  siłą  pędu  wniosły  nas  w  szeregi 
niewolników!  —  Padają,  krzyczą  pardon!  —  Pierwszy,  któ- 
ry o  życie  prosił,  utracił  je  od  własnego  komendanta:  wyr- 
wał mu  z  rąk  waleczny  kapitan  karabin,  przebił  pardonu 
wołającego  żołdaka,  i  zawołał:  bagnetami  dzieci  kłuć!  (szty- 
kami  rabiata).  Ale  późno  już  było.  Szeregi  roztrącone  ko- 
nały na  zębach  naszych  bron;  kapitan  jednak  nie  przestawał 
być  mężnym:  chybił  celu  jego  bagnet,  bo  suknie  tylko  na 
piersiach  moicli  przeszył,  a  szóstą  zadając  ranę  koniowi  mo- 
jemu, już  nie  miał  w  ręku  bagneta,  bo  już  życia  nie  miał. 
Kilka  strzałów  i  zębów  bronowych  utonęło  razem  w  jego  ło- 
nie: padł  godzien  pamięci,  gdyby  godniejszej  swojego  męstwa 
Ijronił  sprawy.  —  Pamiętacie  koledzy  moi,  że  mała  ta  ko- 
lumna popłynęła  posoką.  Litość  by  odwracała  niewinne  oczy 
wasze  od  tego  widoku,  a  uszy  przeniosłyby  szybko  do  serc 
waszych  błagania;  ale  młode  oczy  wasze  widziały  dużo  łez, 
a  uszy  słyszały  jęki  waszych  rodzin,  które  wyciskało  bożysz- 
cze tej  tłuszczy.  Pamiętacie  jak  bracia  nasi  ścisnęli  ich,  i  z 
czworoboku  w  piramidę  zrzucili.  Pamiętacie  kiedy  jeźdzce 
płochliwszych  koni,  pieszo  deptali  po  głowach,  i  siłą  obu- 
dwóch rąk  wtaczali  groty  po  drzewca  w  swoje  otiary.» 

((Kazałem  doboszom  bić  odbój:  do  nogi*  broń,  żeby  drugi 
oddział  blisko  stojący  w  Krasnopolu  słyszał  ten  apel.  —  Oba- 
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dwa  te  oddziały  były  •/.  pułku  imienia  1-csiccia  Welingtona. 
—  rRozwlcczono  uakonicc  l^upę,  i  na  jej  dnie  znaleziono  ofi- 
cera, który  klęcząc  prosił  życia:  zostawiono  mu  tein  chętniej, 
źe  ntrzymywał:  «za  ojczyznę  moją  całą  krew  moją  oddam; 
ale  wy  z  carem  naszym  wojnę  macie. »  —  Dogodziło  sie  te- 
mu młodemu  oficerowi,  bo  tak  na  dnie  w  cudzej  krwi  wy- 
chował się,  że  swojej  ani  kropli  nie  uronił.  Płaszcz  mój 
okrył  przemokłe  jego  ramiona,  jednym  chlebem  żył  z  nami, 
a  po  kilku  marszach  uwolnionym  został.  —  Stanęliście  po- 
tem w  kohnnnę  plutonową,  a  ja  drugiego  wyglądałem  od- 
działu nieprzyjacielskiego,  kiedy  nadbiegł  i  doniósł  podofi- 
cer plutonu  asekuracyjnego  przy  koniach  powodowych,  kasie 
i  broni,  że  oddział  ten  nie  wychodzi  z  Krasnopola,  i  po  od- 
boju w  bębny,  słysząc  że  broń  złożona,  obsadza  stodoły,  a 
kozacy  na  widok  ataku  unieśli  się  w  stronę  z  której  przyśli. 
Nie  naszą,  więc  rzeczą  było  atakować  ich  w  takiem  ])ołożeniu, 
a  nadto  należało  nam  ubiedz  szybko  wysokość  Zasławia  i  Ży- 
tomierza, i  stać  się  wcześnie  panami  drogi  wielkiej  z  Nowo- 
gród-wołyńska  do  Ostroga  prowadzącej,  żebyśmy  nie  byli 
przymuszeni  trzymać  się  prawego  brzegu  Słuczy,  strony  ba- 
gnistej i  coraz  odleglejszej  od  naszego  dążenia.  Co  prędzej 
zatem  zebrano  na  wozy  230  karabinów,  tyleż  ładownic  z  ła- 
dunkami i  pałaszami  pieszemi,  oraz  bębny  jako  naszą  zdo- 
bycz; a  słowa  Sława  Bogu!  na  znak  wdzięczności  po  trzy- 
krotnie wykrzyknęliśmy. » 

« Pamiętacie  żeśmy  winni  szybkości  naszego  ataku,  że 
tylko  jeden  Rosołowski  od  dwóch  kul  był  ranny;  bagnetami 
zaś  dziewięciu  innych  jeźdźców  naszych  ranionych  było  i  sze- 
snaście koni,  między  któremi  konie  Czajkowskiego  i  Pilchow- 
skiego  Seweryna  po  kilka  ran  odniosły.  Zabraliśmy  naszych 
rannych;  a  Moskale  dostali  kilkadziesiąt  złotych  na  wódkę, 
lecz  mało  było  takich,  którzyby  z  temi  pieniędzmi  mogli  po- 
wrócić do  karczmy  w  Mołoczkach,  gdyż  oprócz  zabitych, 
z  całego  tego  oddziału,  jeden  oficer  tylko,  dobosze  i  trzech 
frontowych,  nie  byli  ranni.  Trzech  ostatnich,  na  usilne  ich 
p)rośby  zabraliśmy  z  sobą  i  w  nasze  wcielili  szeregi.  W  Wi- 
śle dopiero  mieli  oni  spłukać  posolcę,  która  ich  płaszcze  za- 
farbowała. » 

((Pamiętacie  że  z  Krasnopola  czyli  Mołoczek,  puściliśmy 
się  prostą  dyrekcją  na  Cudno  w,  gdyż  chciałem,  żeby  się  tam 
na  nas  przygotowano,  a  w  nocy  przykro  zmieniwszy  marsz 
nasz  na  Lubar,  obok  tego  miasta  szybko  stępo  przeszliśmy 
i  nazajutrz  stanęli  w  Miropolu.  Czuję  razem  z  wami  nie- 
przyjemne przypomnienie  posiadacza  tego  miasteczka,  i  nie- 
ponawiałbym  żalu  naszego ;  ale  kiedy  powinnością  jest  hołd 
cnocie  narodowej  składać,  występkiem  byłoby  pokrywać  miN 
czeniem  zbrodnię    popełnioną  w  sprawie  ojczyzny.     Pan  Mi- 
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ropola  oświadczył  kilku  naszym  kolegom,  że  chcąc  mieć 
oczyszczone  swoje  dobra  z  buntowników,  daje  natychmiast 
znać  Moskalom  o  nas.  Ocalenie  swoje  winien  on  przykła- 
dnemu porządkowi  jakiście  zachowywali:  porzuciliście  go  w 
iego  domu,  a  przy  raporcie  żądaliście  odemnie  ukarania. 
Pogardźmy,  mówiłem,  szpiegiem  moskiewskim;  wszakże  roty 
któ4*ym  on  usługuje,  cała  potęga  tyrana,  nie  przeraża  nas, 
a  cóż  jeden  potwór  wylęgły  na  tej  ziemi  może  nas  zajmować? 
Niech  żyje  owszem,  jak  zły  Polak  z  obciążonem  sumieniem, 
niech  służy  naszemu  ciemiężcy,  niech  czeka  od  niego  orde- 
ru, tej  cechy  hańby  i  upodlenia  w  teraźniejszym  czasie.)) 

«Po  popasie  koni  i  ugotowaniu  jedzenia,  udaliśmy  się  w 
dalszy  marsz,  trzymając  się  jeszcze  prawej  strony  Słuczy. 
W  pięć  godzin  po  nas,  pan  Miropola  miał  już  u  siebie  żą- 
danego jenerała  moskiewskiego,-  któremu  wystawiał  swoje 
doniesienie  jak  nowy  dowód  wierności.  A  później  w  kilka 
tygodni  tłómaczył  się  przed  naszymi  ziomkami,  że  nas  miał 
za  Kozaków  Dońskich,  bo  podług  niego,  nadto  mieliśmy  być 
porządni  na  powstanie.  Ale  tłumacząc  się,  zapomniał  zape- 
wne dodać,  że  widział  z  pomiędzy  nas  sąsiadów  swoich,  zna- 
jomych, i  z  nimi  mówił:  widział  Omiecińskiego,  Czajkow- 
skiego, Pilchowskich,  Szaszkiewicza,  i  wielu  innych. » 

«W  przechodzić  za  Ulcho,  konwój  armat  kościelnych 
i  moździerzów  rozbrojony,  a  kilka  wozów  tych  narzędzi  za- 
grabionych z  przed  domów  Bożych,  zatopiono  w  Słuczy.  — 
Drugiego  dnia  po  wyjściu  z  Miropola,  pod  Baranów'ką  prze- 
szliśmy na  lewy  brzeg  Słuczy.  Prom  i  mosty  kazałem  po- 
niszczyć, ażeby  oddziałowi  sprow^adzonemu  przez  pana  z  Mi- 
ropola utrudzić  przejście.  O  pięćset  sążni  za  Baranówką 
gotowano  jeść  i  pasiono  konie.  VViedziałem  że  nieprzyjaciel, 
który  ku  nam  w  czasie  noclegu  nie  śmiał  się  zbliżyć,  stanął 
na  prawym  brzegu  Słuczy.  PojDas  nasz  kończyliśmy  spokoj- 
nie, gdyż  byłem  pewny,  że  2:)romów  nie  może  sprowadzić 
chyba  w  sześć  godzin,  albo  musi  krążyć  na  Rogaczew.  W 
marszu  przed  wieczorem  uwiadomiony  byłem,  że  część  Mo- 
skali przeprawiła  się  do  Baranówki  i  rabowała  dom  szano- 
wnego obywatela  Mejzera,  ale  godziny  miałem  porachowane. 
Mówiłem  już,  że  trakt  wielki  z  Nowogród-woł^iiska  przejść 
nam  trzeba  było  nim  zajęty  zostanie;  nie  mogłem  wiec  ^)0- 
mścić  się  nad  zbójcami,  nic  mogłem  pomocy  ponieść  ziom- 
kowi. —  Maja  30  przebywaliśmy  trakt  wielki  wspomniany. 
Uprzedziliśmy  Moskali  od  Ostroga  ruszonych,  w  nagrodę 
szybkich  kilku  marszów,  zabraliśmy  transport  prowadzony 
do  armji,  prochów  i  różnych  pocisków  czterdzieści  dziewięć 
wozów,  z  których  dwie  beczki  tylko  prochu  kazałem  zosta- 
wić, resztę  zaś  rozbić  z  beczek  i  pak  i  zatopić  w  stawie  kil- 
ki jowskim.)) 
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u  Na  tejże  drod/e  zabniliśjuy  sto  d/iesi^ć  \vo/(')w  nieprzy- 
jacielskich wyprawionych  z  Nowogród-woJyńska  do  gJówncj 
armji  z  żywnością  i  owsem.  Konie  pociągowe  z  wozów,  któ- 
rych było  2,'n,  zdatniejsze  kazałem  zabrać  w  szeregi  na  miej- 
sce odsednionycli  i  rannycli;  owies,  kru})y  i  suchai-y,  a  oraz 
wozy  kute,  na  części  rozrzucone  rozdawano  w  marszu  mie- 
szkańcom tej  okolicy.  Wcliodząc  w  leśną,  pozycję,  poleciłem 
zatrzymać  dwadzieścia  wozów  z  owsem,  i  kilka  wziąść  pod 
broń  zdobytij.  i  rannycli.  W  najporzijdniejszym  korpusie, 
wozy  w  czasie  wojny  opóźniają  marsz,  a  cz(^sto  stajjj  się  zgu- 
bnie zawadij;  dla  tego  chociaż  kazałem  ariergardzie  zasłaniać 
nasze,  ale  byliśmy  zawsze  od  nich  naprzód  ośmset  sążni. 
Ranni  tylko,  broń  z  amunicją  i  kasą,  ciągnęli  zaraz  za  ko- 
lumną; bo  ta  strata  byłaby  dla  nas  interesującą.  —  Od  tego 
punktu  marsz  nasz  zaczął  być  nie  tak  nagły  i  mniej  bezsen- 
ne nocy,  żebyście  nabrali  nowych  sił  na  nowe  i  wielkie  jesz- 
cze trudy.  Łuck  był  dosyć  na  lewo,  żeby  nam  mógł  gro- 
zić.)) 

« Wchodziliśmy  w  widła  dwóch  rzek:  na  prawo  był  Słucz: 
a  na  lewo  Horyń.  Tem  niebcspiecznem  przejściem  chciałem 
zwrócić  uwagę  jenerał  gubernatora  Lewaszowa,  że  zamierzam 
udać  się  na  prawo  ku  Owruczowa,  gdzie  miało  być  powsta- 
nie. Z  drogi  tej  także,  na  ^YSzelki  przypadek,  dostać  się 
nam  można  było  do  Litwy,  gdzie  wiedziałem  z  pewnością,  że 
powstania  działały. » 

((Maja  31,  weszliśmy  do  Międzyrzecza;  okrzyki  radosne 
powitały  nas.  Były  tam  szkoły  Pijarów:  zastaliśmy  młodzież- 
naszą,  nadzieję  kraju,  nadzieję  Polski!  —  W  kilka  minut, 
każdy  drzewiec  naszych  lanc  ściskały  dłonie  młode,  nie  zdol- 
ne jeszcze  grubości  ich  okrążyć;  ognisty  w^zrok  tonął  w  na- 
szym wzroku  i  rzeźwił  uczucia  pracą  sfatygowane;  każdy 
nasz  koń  widział  przy  sobie  nowego  jeźdźca,  który  zaledwo 
koniec  grzywy  z  pyłu  mógł  mu  oczyścić.  —  ((Pójdziemy 
z  w^ami))  —  zaw'ołali  wszystkich  klas  uczniowie,  a  głos  ten 
bezwątpienia  słyszeliście  całą  mocą  dusz  waszych.  Zwołałem 
ich  do  porządku,  starszych  przeznaczj^łem  w"  szeregi,  w  które 
z  uniesieniem  i  chlubą  wstąpili,  a  młodszym  radziłem  cze- 
kać aż  ich  wiek  uzdolni.  Słyszeliście  każdego  z  tych  jak  ra- 
chował swoje  lata,  a  rachunek  ten  nie  z  wiekiem,  ale  z  mi- 
łością ojczyzny  był  zgodny.  Stajnia  Steckiego  nie  była  zam- 
knięta, i  razem  z  służbą  dworu  tego  znakomitego  Polaka, 
poszła  powiększyć  liczbę  naszą.  Trzeci  szwadron  był  dopeł- 
niony, a  my  po  odpoczynku  ciągnęliśmy  dalej.  Oficerowi 
ariergardy  poleciłem,  żeby  z  wszelką  grzecznością  nie  po- 
zwalał małym  naszym  ochotnikom  iść  za  kolumną;  ale  uprze- 
dzili oni  nas,  i  przy  drodze  zastawaliśmy  zadyszałe  dzieci 
z  płaczem  i  prośbą  aby  ich  zabrać.     Nie    było   ani  dość  sil- 
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nycb,  ani  dość  przerażających  uwag,  któreby  wszystkich 
zwróciły:  niektórzy  z  nich  zatrzymali  się  i  bez  wiadomości 
mojej  poobsiadali  wozy  ze  zdobytym  furażem  idące. » 

«Na  drugi  dzień,  szwadrony  w  tym  samym  porządku 
przechodziły  przez  Berezno  jak  wyszły  z  Międzyrzecza,  a  pod 
wsią  Tyszycą,  o  milę  za  Bereznem,  oficer  prowadzący  arier- 
gardę raportował  mi,  że  kawalerja  rosyjska  zbliża  się  za  na- 
mi tąż  samą  drogą,  i  że  on  po  małym  odporze,  podług  in- 
strukcji opuścił  wozy  z  furażem,  a  zasłonił  konie  powodowe, 
rannych,  kasę  i  broń.  —  Pozycja  była  leśna.  Awangarda 
nasza  wchodziła  do  wsi  Tyszycy,  za  którą  widać  było  pole, 
i  na  prawo  rzekę  Słucz.  Rozkaz  mieliście  iść  kłusem,  żeby 
wcześnie  i)ostawić  się  można  było.  Wychodząc  zaś  ze  wsi, 
widziałem  zaraz  za  nią  fosę,  na  prawo  w  brzeg  Słuczy  wko- 
paną, a  na  lewo  wyciągniętą  w  głąb  lasu:  mostem  przez  nią 
j)r/(.chodziliśmy.  Przypatrzyłem  się  jej,  i  chciałem  z  niej 
korzystać.  O  sto  kroków  za  tą  przeprawą,  uformowaliście 
odwrotnie  front  ku  wsi.  Trzeci  szwadron  odebrał  rozkaz 
uformować  się  przy  drodze  za  dwoma  pierwszymi,  o  trzysta 
kroków  z  tyłu  na  prawo  pod  lasem,  który  za  niewielkim 
kwadratem  pola  znowu  się  zacz3rnał,  już  to  dla  asekurowania 
nas,  a  równie  dla  tego  był  oparty  o  las,  żeby  nieprzyjaciel 
nie  mógł  sił  naszych  ocenić.  Za  tym  szwadronem  stała  kasa, 
ranni  i  broń;  my  dwoma  szwadronami  pierwszymi  uszliśmy 
jeszcze  ku  fosie  kroków  dwadzieścia,  usuwając  front  w  lewo, 
żeby  jego  lewe  skrzydło  oprzeć  o  rzekę.  Tak  przygotowani 
widzieliśmy  kłusem  zbliżających  się  nieprzyjaciół.  Wycho- 
dzili oni  ze  wsi,  i  między  wsią  a  fosą  formowali  się  do  frontu. 
Były  to  dwa  szwadrony  strzelców  konnych  Derbskich,  pod 
komendą  Petersa  pułkownika.  Oficer  ten  stojąc  na  moście 
w  interwału  swojego  dywizjonu,  kazał  rozpocząć  ogień  kara- 
binowy, nie  mając  przeciw  sobio  ani  jednego  strzału,  gdyż 
chciałem  go  ośmielić  przez  to  do  przeprawienia  się  przez 
fosę.  Trwał  ogień  —  pamiętacie  —  ciągły.  Broń  drżącą 
ręką  niewolnika  kierowana,  o  ośmdziesiąt  kroków,  nie  niosła 
nam  szkody.  Lulkiśmy  nasze  dopalali,  a  Peters  jeszcze  nie 
śmiał  przejść  fosy ;  trzeba  go  było  więc  si^rowadzić  na  jedną 
z  nami  stronę,  i  dla  tego  kazałem  szwadronowi  drugiemu 
Michała  Grudzińskiego  kłusem  zajść  plutonami  w  koło,  aby 
rozumiał  że  zaczynami  rejteradę.  Jakoż  w  tym  samym  mo- 
mencie usłyszeliście  moskiewskie  hurra!  a  mostem  i  wąskie- 
mi  kilku  ścieszkami  przeprawili  się  Moskale  i  stawali  do 
frontu.  Czekaliśmy  aż  się  przeprawią  wszyscy:  hurra  trwało. 
Szwadron  nasz  drugi  galopem  plutonami  do  frontu  powrócił, 
las  powtórzył  nasze  Sława  IJogu!  —  ucichło  hurra;  a  lance 
nasze  już  tłoczyły  wrogów  w  fosę.  —  » Ratujcie  się  dzieci» 
(Spasajtieś  rabiata)    zakomenderował    l'eters,    przebił  się  na 
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most  przez  iswój  łroiiL  ciśjiiony,  i  uciec/k;^  ociiliil  —  Ofiary 
niewoli,  jedne  zaległy  fosę  i  pola  Tyszycy,  kilkunastu  w  głę- 
bi Słuczy  wieczne  znalazło  schronienie,  48  z  dwoma  szwa- 
dronowymi wachmistrzami  w  niewoli  naszej  hyło,  a  oficero- 
wie za  pomocą,  swoich  koni,  wiernie  Petersa  spełnili  komen- 
dę, opr(k'z  jednego  kapitana  zabitego.  —  Nic  łatwiejszego 
nie  było  jak  ścij^gając  małłj;  resztkę  z  przestrachem  ucieka- 
jąca w  lasach,  pobić  albo  zabrać  w  niewolę,  i  w  każdym 
innym  czasie  opuszczać  tak;[  sposobność  byłoby  nieroztro- 
pnością, występkiem  komendanta;  ale  my  gonijic  za  wylękłym 
Petersem,  cofnęlibyśmy  nasz  marsz  zamiast  go  kontynuować. 
Z  miłych  pól  Wołynia  zalanych  wrogiem,  wydrzeć  się  nam 
potrzeba  było,  a  nie  szukać  w  samych  nawet  zwycięstwach 
korzyści.  —  Rozrządzenie  Chróściechowskiego  w  takim  nas 
stanie  postawiło.  —  Goniony  był  jednak  Peters  kilkaset  są- 
żni za  wieś,  i  cały  prawie  furaż  dostał  się  nam  napowrót. 
Pamiętacie  koledzy,  że  na  odbitych  wozach  znaleźliśmy  po- 
wiązanych młodych  naszych  ochotników  międzyrzeckich,  któ- 
rych omijając  Peters  w  swojej  ucieczce,  w  takim  stanie  do- 
puścił rąbać,  a  może  i  sam  rąbał :  bo  żołnierz,  który  na  pla- 
cu lęka  się  zajrzeć  w  oczy  swojemu  przeciwnikowi,  bezbron- 
nemu nie  przebacza,  i  na  bezbronnym  bez  strachu  wywiera 
całą  swą  srogość,  bo  innych  laurów  nie  godzien.  Prócz  ode- 
branych z  jego  mocy  sześciorga,  zabrał  on  jeszcze  goniących 
za  nami  dziesięcioro  dzieci,  cnotą  tylko  i  chęcią  dojrzałych; 
zabrał  także  podoficera  Porczyńskiego  z  dwoma  ludźmi,  któ- 
remu pozwolono  było  na  moment  zostać  w  Bereznem.  Pa- 
miętacie dwóch  młodych  studentów?  Goniąc  Moskali  zasta- 
liśmy ich  we  wsi,  w  ciasnem  przejściu  między  budynkiem 
a  smętarzem:  tam  oni  z  wozów  zsiadłszy  bronili  się  Mo- 
skalom, kilku  z  karabinów  swoich  ra,nili,  nakoniec  jeden  z 
nich  ranny,  a  drugi  obok  swego  towarzysza  spał  snem  wie- 
cznym, snem  cnoty  i  miłości  ojczyzny.  Przeniesiony  za  ścia- 
nę pod  którą  walczył  i  krwią  swoją  oblał,  spoczywa  pod  nią, 
pałaszami  zagrzebany.  Było  jeszcze  z  naszej  strony  pałaszem 
rannych  sześciu,  i  Adolf  Pilchowski.  Tam  pod  Stanisławem 
Duninem,  komendantem  pierwszego  szwadronu  padł  także 
koń  od  kól.  Siedmdziesiąt  ośm  koni,  sto  trzydzieści  kara- 
binów, kilkadziesiąt  pałaszów  i  pistoletów,  było  naszą  zdo- 
byczą.)) 

« Peters  tłumacząc  się  ze  swojej  straty  i  ucieczki,  rozniósł 
wiadomość,  że  nas  znalazł  dziesięć  tysięcy,  i  tern  na  później 
usłużył  nam  bardzo.)) 

« Przez  Łuck,  Torczyn,  Włodzimierz,  Korytnice,  Łubom, 
Opalin  i  Włodawę,  wzdłuż  Buga  wyciągnięta  była  linja  nie- 
przyjacielska. Kowel  najbliżej  na  naszej  lewej  stronie  poło- 
żony,   osadzony  był  działami  i  piechotą.     Dochodziliśmy  do 
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Dąbrowicy.  Punkta  położenia  Wojska  nad  Bugiem  już  rai 
dobrze  były  wiadome,  widziałem  że  przejście  do  królestwa 
jest  trudne,  ale  niepodobnem  nie  było,  boście  wy  mężni 
byli ! » 

((Wysłani  moi,  w  Dąbrowicy  donieśli  mi,  że  Petersa  wia- 
domość o  naszej  sile  doszła  do  Kowla.  Chcąc  zatem  z  niej 
korzystać,  po  spoczynku  przez  24  godzin,  i  rozgłoszeniu,  że 
składamy  awangardę  tylko  powstania,  przeszliśmy  na  lewy 
brzeg  Horynia ;  przez  Bereznicę,  Włodzimierzec,  byliśmy  w 
Rafałówce,  gdzie  z  rozbitego  powstania  Olizara,  przybyło 
nam  kilku  konnych  i  ośmdziesiąt  pieszych  ludzi.  Ostatni 
zaraz  byli  uzbrojeni.  Tam  przeprawiliśmy  się  na  lewy  brzeg 
Styru,  zanosząc  wiadomość  że  zamierzamy  zdobywać  Kowel. 
Niewolników  kazałem  StjTem  spławić  do  Pińska,  żeby  umniej- 
szyć sobie  ciężaru,  a  zarazem  oddalić  w  stronę  przeciwną, 
gdzieby  ich  zeznanie  o  siłach  naszych  nie  było  nam  szko- 
dliwe. » 

((Jeden  zasidatel,  szpieg,  z  pod  Litynia  prowadzony,  z  o- 
goloną  głową  powrócił  do  domu;  drugi  ujęty  na  rabunku 
domu  obywatelskiego,  z  swoim  pisarzem,  po  odbytym  sądzie 
zostali  na  gałęzi.)) 

«Koło  Hulewicz  dowiedziałem  się,  że  siła  zbrojna  kowel- 
ska  zdjęła  mosty,  barykaduje  ulice,  i  osadza  wyższe  miejsca 
za  miastem  działami.  Takie  przygotowania  dwóch  tysięcy 
blisko  nieprzyjaciół,  zapewniały  mnie,  że  się  oszukują  mnie- 
maniem o  naszej  sile,  a  z  tego  wnosiłem  razem,  że  wezmą 
na  swoją  pomoc  wojska  nad  Bugiem  stojące  i  odsłonią  mi 
granicę.  Wolnym  marszem  przebywaliśmy  przestrzeń  ku 
Kowlowi,  żeby  mu  dać  czas  zakomunikowania  się  i  wcią- 
gnienia  w  ruch  wojska.  Turję  między  Kowlem  a  Niesuchoj- 
żami  przebyliśmy.  W  ostatniem  miasteczku  zebrać  kazałem 
pocztę,  a  kurjer  z  depeszami  Dybicza  dostał  się  w  ręce  na- 
szej awangardy.  Za  Turją  poczęliśmy  robić  półkole  koło 
Kowla,  utrzymując  zawsze  Moskali  w  uprzedzeniu,  że  mamy 
zamiar  uderzyć  na  niego.  Odebrawszy  zaś  wiadomość,  że 
wojska  z  nad  granicy  ruszyły  już  i  są  w  marszu,  zmieniłem 
2):zykro  na  prawo  naszą  dyrekcję.  Rozminęliśmy  się  z  jedną 
kiilumną  o  kilkaset  sążni  pod  Maciejowem:  przeszliśmy  koło 
niej  bez  drogi  ze  spuszczonemi  na  dół  chorągiewkami.  Prze- 
chodziliśmy popod  Łubom,  mając  go  na  lewo,  skąd  kilku 
godzinami  wprzód  wyciągnął  nieprzyjaciel,  na  wezwanie  po- 
mocy. W  Lubomiu  były  bagaże  wojenne,  ale  nie  mieliśmy 
czasu  do  stracenia.  Zmieniliśmy  jeszcze  raz  kierunek  na  le- 
wo za  Lubomiem,  ominęli  ciągnących  Moskali  z  Opalina, 
ominęli  rozstawione  szwadrony  huzarów  między  jeziorami 
Szatzka  a  szybkim  marszem  o  ćwierć  mili  niżej  Dorohuska 
nad   IJugieni  we  wsi  Przewozach  stanęli.  Zastaliśmy  tara  ga- 
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lary.  Szwtulroiiy  stuły  nad  br/.ogicin,  piecliota  była  w  ulicy, 
a  NNcdcty /ujęły  odległość  dość  \vzgórlvi,  żeby  wcześnie  mogły 
ostrzed/  o  niejtrzyjucielu,  ł<t6ry  mógł  się  zwrócić  z  drogi  łcu 
Kowlowi;  ule  my  cnłq  noc  forsowny  zrobiwszy  marsz  i  do 
pierwszej  i)0  ])oludniii  w  przeciwni}  z  nim  idąc  stronę,  od- 
daliliśmy się  wzajemnie.  S])okojnie  zatem  pierwszy  szwadron 
przeszedł  Bug  wpław,  a  tymczasem  ustawiano  galary  w  po- 
przek rzeki,  i  drugie  dwa  szwadrony,  wozy  z  bronią,  ranny- 
mi, kasą,  i  piechotą  po  nich  przeszły.)) 

«Nowa  radość  zabłysła  na  waszych  czołach,  dłonie  na 
nowo  ściskały  się  wzajemnie,  a  okrzyki  wesołe  rozległy  się 
po  równinach  lewego  brzegu  Buga!  — Mnież  tylko  nie  czuć 
trzeba  było  tej  chwili?  —  Jak  kropla  rosy  nie  odwilży  wnę- 
trza głazu  mchem  nasępionego,  tak  radość  ożywić  nie  mogła 
uczuć  moich.  Czytałem  depesze  Dybicza,  o  których  vry  nie 
wiedzieli:  nic  on  nie  miał  korzystnego  w  nich  dla  siebie, 
ale  dość  było  j^rzykrem,  dość  zasmucającem,  dowiedzieć  się 
że  główna  kw^atera  tego  jenerała  była  dotąd  w  okolicy  Puł- 
tuska!)) 

((Galery  kazałem  rozprządz,  z  wodą  puścić,  albo  poni- 
szczyć. Rozesłałem  w  okolice  Krasnostawu,  Zamościa  i  Hru- 
bieszowa, dla  zapewnienia  się  o  położeniu  i  sile  nieprzyja- 
ciół; a  dochodząc  wysokości  Chełma,  w^  Woli  Czerniejow- 
skiej  stanęliśmy  na  noc,  skąd  także  wysłałem  kilku  ludzi 
pod  różnemi  pozorami,  dla  przejrzenia  potrzebniejszych  pun- 
któw od  strony  Zamościa.  Po  ośmnasto-godzinnym  w^ypo- 
czynku  byliśmy  w  marszu.  Zostałem  uwiadomiony,  że  naszą 
drogą  przez  Bug  przeszedł  mały  oddział  huzarów,  kazałem 
«:o  śledzić  i  doniesiono  mi,  że  z  daleka  nas  krążył  i  mijał 
Chełm;  wniosłem  więc  z  pewnością,  że  o  naszem  przejściu 
donosi  Rydigerowi.  Odebrałem  także  wiadomość  dokładną 
że  Kraśniczyn,  Wojsławice,  Uchanie  i  Jarosławiec,  zajęte 
przez  Korpus  tego  jenerała;  przez  Hrubieszów  zatem  zosta- 
wała tylko  droga  przejścia  do  Zamościa,  ale  dalsza  i  łatwo 
l>yć  mogła  przecięta  od  Jarosłowic,  albo  też  od  Włodzimie- 
rza przez  korpus  Ivajzarowa.  Uchanie,  punkt  prawie  pośredni 
na  linji  naszego  dążenia,  zajęte  były  przez  samą  kawalerję, 
i  chociaż  punkt  ten  w  pół  godziny  mógł  być  z  Wojsławic 
posiłkowany,  obrałem  go  jednak  do  naszego  przejścia ,  gdyż 
nie  miał  tyle  wąwozów  i  nizin  ile  Hrubieszów,  droga  była 
bliższa,  a  nadzieja  złamania  nieprzyjaciół  pod  bokiem  na- 
szych braci  zachęcająca.  Przewodnicy  mieli  rozkaz  prow-a- 
dzić  nas  na  Hrubieszów,  w^  samym  zaś  marszu  wieczorem 
zwróciliśmy  na  Uchanie.  O  dwie  mile  od  Uchań  uprzedziłem 
was  o  moim  zamiarze;  odebraliście  potrzebne  informacje. 
Ponieważ  zaś  w  nocy  mieliśmy  napaść  na  obóz,  po  czem 
■spiesznie  trzeba  było  sformować  się,  żeby  nowych  sił  uniknąć. 
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a  trębaczów  nie  było;  mieliście  więc  rozkaz,  żeby  po  napa- 
dzie, moją  komendę :  Stój !  każdy  komendant  szwadronu  i  plu- 
tonu i  każdy  podoficer  powtórzył,  po  której  jeźdzce  zbierać 
się  mieli  w  plutony  i  spiesznie  stawać  we  front  szwadrono- 
wy. Droga  od  Chełma  ku  Uchaniom,  na  którąśmy  weszli 
byli,  ciągnie  się  lasem,  a  ten  o  kilkaset  sążni  od  miasta  się- 
kończy.  Obóz  nieprzyjacielski  stał  na  wzgórzu  przy  drodze 
z  Uchań  do  Wojsławic  prowadzącej.  Przewodnicy  nasi  poło- 
żenia obozu  dobrze  nie  znali,  żeby  w  ciemną  noc  naprowa- 
dzić nas  na  niego  mogli  z  pewnością;  ogniów  zaś  nie  palono. 
Dowiedziałem  się  że  w  brzegu  lasu  przy  naszej  drodze  mie- 
szkał gajowy:  tego  zatem  jako  sąsiada  obozu  na  przewodni- 
ka postanowiłem  zabrać,  żeby  nam  go  wskazał:  jakoż  był 
wzięty.  O  kilkanaście  sążni  od  mieszkania  gajowego  stała 
wedeta  nieprzyjacielska:  za  zbliżeniem  się  naszem  uszła  ona 
bez  strzału  do  placówki,  którą  dostrzegłem  idąc  na  czele. 
Mieliście  rozkaz  do  wedet  i  placówek  nie  strzelać,  żeby  przez 
to  nie  ostrzedz  nieprzyjaciela.  Placówka  ta  była  złożona 
z  czterech  tylko  koni:  dwóch  naszych  braci,  za  pomocą  ję- 
zyka rosyjskiego  zbliżyło  się  ku  niej  i  bez  strzału  także  z  jej 
strony  razem  zniknęły  w  ciemności  nocnej.  Żeby  więc  nie 
spóźnić  się  po  zaalarmowaniu  obozu  którego  spodziewałem 
się,  kazałem  wam  iść  kłusem,  a  przebywszy  most  wąski  na 
błotach,  uformowaliście  front  spiesznie  i  jak  można  najci- 
szej . » 

((Ranni  nasi,  kasa,  broń  i  konie  powodowe,  zostały  przy 
drodze  pod  zasłoną  piechoty  i  szwadronu  asekuracyjnego; 
dwoma  zaś  szwadronami  poszliśmy  \\'paść  na  obóz,  ale  go 
szukać  jeszcze  trzeba  było,  gdyż  wiecie,  że  gajowego  podo- 
ficer Wielobyski  przez  nieostrożność  upuścił.  Nie  zachęciły 
go  dwieście  złotych,  które  mu  za  tę  usługę  ofiarowałem : 
nikczemnie  z  przestrachu  uciekł  gajowy.  Szliśmy  więc  spie- 
sznie choć  nie  na  pewno,  ale  strzałów  jeszcze  nie  słychać'; 
było.  Stanąć  zatem  kazałem,  a  ubiegłszy  kilkadziesiąt  kro- 
ków, szczęściem  znalazłem  obóz,  i  w  tym  momencie  wpadło 
do  niego  Jwóch  konnych  z  placówki;  która  uciekając  przed 
naszymi  zbłądziła.  Jeden  z  nich  natracił  się  na  ranie  i  był 
cicho  zsadzony  z  konia,  a  drugi  zwrócił  się  w  tył  i  równie 
przyjęty  został  przez  naszego  jeźdźca,  goniącego  za  nim  od 
lasu.  Powróciłem  do  was  i  przepowiedziałem  czem  być  mie- 
liście później,  komenderując  donośnie  żeby  zwieść  nieprzy- 
jaciela: ((Półk  naprzód!  dyrekcja  na  prawo  galopem))  —  a  ha- 
sło nasze  Sława  Bogu!  trwało  bez  przerwy  i  budziło  śpią- 
cych wrogów.  Ale  budziło  nie  na  długo,  bo  nowym  snem 
usypiali :  konie  ich  rozpierzcłiły  się,  nie  unosząc  żadnego  jeźdza; 
wielu  na  pieszo  broniło  się  strzałami,  bo  nas  nie  wystarczało 
żeby  każdy  z  nich  miał  przeciwnika:    żadnego  jednak   kolej 
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nie  minęła,  a  strzały  choć  gębtc  lecz  z  przerażeniem  i  w  no- 
cy niesione,  nie  zrobiły  nam  szkody.  Pułkownika,  komen- 
danta togo  obozu,  w  jego  namiocie  kazałem  pilnować :  chciał 
on  się  ucieczką  ratować,  i  sobie  wino  przypisze,  że  strzałem 
w  nogę  i  lancą  w  bok  zatrzymany  został.  Kilku  oficerów 
przj-prowadzono  także  do  tego  namiotu;  ale  jeden  z  tych 
nikczemnie  strzelił  do  naszego  kolegi  Czajkowskiego,  który 
mu  życie  zostawił,  i  stał  się  przyczyną,  że  wszyscy  skonali 
na  grotach  jak  wielu  innych,  nim  w  to  miejsce  nadbiegłem. 
Przebiegając  obóz  wzdłuż,  widziałem,  że  za  kilka  minut  skoń- 
czy się  skutecznie  nasz  napad,  i  kiedy  na  ustroniu  upatry- 
wałem miejsca  do  zebrania  frontu,  i  między  potrzebą  wyda- 
nia do  tego  umówionej  komendy,  a  chęcią  nieopuszczenia 
choć  jednej  jeszcze  korzystnej  chwiH  wahałem  się,  dał  mi 
się  słyszeć  szczęk  broni  od  strony  Uchań.  Natychmiast  więc 
posłałem  po  szwadron  asekuracyjny,  dwom  pierwszym  kaza- 
łem się  formować,  a  z  sobą  wziąwszy  ośmiu  jeźdźców  i  star- 
szego Ostaszewskiego,  udałem  się  dla  rozpoznania  nowo  przy- 
bywającej siły.  Mały  mój  oddział  frontem  wchodził  w  ulicę 
ogrodzoną  i  prawie  ją  całą  zajął.  Przypuszczałem  ciągnącą 
się  kolumnę  przy  sobie,  i  usłyszałem  komendę  w  ruskim  ję- 
zyku: «Półk  czwarty  Uralski  naprzód!"  —  Pod  zasłoną  nocy 
i  ściśniętym  miejscu,  dość  jest  czoło  kolumny  konnej  choćby 
najgłębszej  złamać,  a  zwrócone  dwie  lub  trzy  szóstki  wstecz^ 
potrącają  następne  i  zostawiają  za  sobą  korzyść,  najsłabsze- 
mu nawet  przeciwnikowi.  Mając  więc  przed  sobą  o  piętna- 
ście kroków  czoło  kolumny  kozaków  ośmiu  grotami  i  dwoma 
pałaszami  uderzyłem,  a  pułk  siłą  własną  i  siłą  przestrachu 
wtłoczył  się  na  jDOwrót  w  miasto,  i  z  korzyścią  naszego  od- 
działu był  ścigany.  Ale  mnie  trzeba  było  powrócić  i  zasło- 
nić trzecim  szwadronem  dwa  pierwsze,  żeby  się  coprędzej 
uformowały.  Zatrzymałem  zatem  mój  mały  oddział,  poleci- 
łem Ostaszewskiemu  obserwować  i  uwiadomić  mnie  spiesznie, 
gdyby  powTacali  kozacy,  bo  chciałem  ich  z  ulicy  nie  wypu- 
ściś  na  pole. » 

>' Szwadronu  asekuracyjnego  nie  było  jeszcze:  patrol  ka- 
walerji  idący  z  Wojsławic  i  uciekający  od  zniszczonego  obo- 
zu, wlazł  na  niego;  Przyborowski  więc.  komendant  tego 
szwadronu,  był  czynny.  Pamiętacie  jak  pułk  kozacki  powró- 
cił i  na  nowo  zatrzymany  w  ulicy,  był  party  przez  całe  mia- 
sto ze  stratą,  w  której  rachował  pułkownika  dowódzcę  pole- 
głego na  ulicy  od  lancy  jeźdźca  Alfreda  z  Czartorji,  i  jedne- 
go kapitana.  —  Szybkie  uformowanie  szwadronów,  przez 
walecznych  zawsze  komendantów  Dunina  i  Grudzińskiego, 
do   odparcia  tej    siły  przyczyniło  się  znacznie. » 

"Opuszczaliśmy  pobojowisko;    pułkownik  i  stu  trzynastu 
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strzelców  konnych  Siwierskich,  byli  naszymi  jeńcami,  z  któ- 
rych kilkunastu  z  ran  umarło,  albo  dla  słabości  zosta^w-iono 
w  wioskach.  Pułkownik  Bogdanów  nasz  jeniec,  miał  przy 
sobie  ekspedycję  swego  jenerała  korpusu,  w  której  cytowane 
było  wezwanie  Lewaszowa  gubernatora  wołyńskiego ,  żeby 
nas  starać  się  koniecznie  zbić,  albo  ujętych  i  okutych  pod 
ścisłą  strażą  do  Żytomierza  dostawić.  Tłumaczyłem  mu,  że 
twierdza  nasza  położona  od  jego  obozu  o  trzy  tylko 
mile,  że  nam  do  Żytomierza  wracać  daleko,  i  że  gościnniej- 
sze  znajdzie  przyjęcie  od  przygotowanego  dla  nas  w  Żyto- 
mierzu. Jakoż  pułkownik  ten  i  ośmdziesiąt  przeszło  żołnie- 
rzy oddani  zostali  w  twierdzy. » 

«  Konie,  kilkaset  karabinów,  pałasze  i  pistolety,  były  na- 
szą zdobyczą.  Baraki  pełne  zrabowanych  rzeczy  i  trunków 
kazałem  zapalić,  żeby  spłonęły  z  bronią  i  rynsztunkami,  któ- 
rych niepodobna  było  zabrać  bez  obciążenia  siebie.  Czter- 
nastu jeźdźców  naszych,  ubranych  było  w  ładownice  oficer- 
skie. Dzień  się  zaczynał,  kozacy  na  wzgórzach  za  miastem 
stojąc,  rozpoznawali  nasze  siły.  Piechota  nasza  mając  pole- 
cenie zająć  ulicę  główną  i  osadzić  punkt,  w  którym  przez 
nią  w  poprzek  przecliodzić  mieliśmy,  przyjęła  ogniem  nad- 
chodzący patrol  huzarski  od  strony  Horodła,  odparła  go,  a 
przepuściwszy  kolumnę  naszej  jazdy,  sama  przeprowadzona 
była  przez  ogrody  w  pole,  i  ;^asłoniona  została  ariergardą  ka- 
walerji," 

«Z  pomiędzy  nas,  dziesięciu  było  rannych  od  pałasza,  za- 
bity nikt  nie  był.  Dążyliśmy  do  Grabowca,  mając  ciągle 
przed  naszą  awangardą  i  za  sobą  kozaków;  chcieli  oni  opó- 
źnić nasz  marsz,  gdyż  kawalerja  z  artylerją  od  Wojsławic 
spieszyła  przeciąć  nam  drogę.  W  Grabowcu  ustawili  się 
kozacy  nad  wąwozem,  którym  nam  trzeba  było  przechodzić; 
ale  wkrótce  po  słabym  oporze  odstąpili,  uciekli  na  lewo, 
przepuścili  nas,  złączyli  się  w  jedną  masę  z  tymi  co  byli  za 
ariergardą,  i  następowali  ją  razem.  Ariergarda  komendero- 
wana przez  konstantego  Bernatowicza,  wytrzymała  ogień  cią- 
gły z  janczarek :  Seweryn  Pilchowski  i  Adam  Domaradzki, 
ze  zwykłem  ich  męstwem,  na  przemian  wspierali  ją  swoimi 
plutonami.  Ivonie  nasze  od  dwudziestu  godzin  nie  jadły 
i  zmęczone  były ;  zebrałem  więc  pólszwadron  na  nowo  zdo- 
bytych koniach  o  milę  po  przejściu  Grabowca,  i  przepuściw- 
szy kozaków  przez  rudę,  którąśmy  przeszli,  kazałem  razem 
z  ariergardą  natrzeć  na  nich.  Po  czem  uciekli  bez  powrotu 
kozacy,  a  my  odpoczywali  i  poili  konie.  Jana  Omiecińskiego 
7.  kilku  ludźmi  wysłałem  do  gui)ernatora  fortecy  Zamościa 
z  raportem  o  naszem  zbliżaniu  się.  Zastał  on  w  tej  twier- 
dzy jenerała  Chrzanowskiego  z  korpusem,  który  będąc  wprzód 
przez  kogoś   źle    uwiadomiony  o  naszem  położeniu,    spieszył 
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nam  na  pomoc  i  zszed!  się  ■/,  nami,  w  hińfuchu  wedet  o  ty- 
siąc kroków  od  twierdzy.  Szwadrony  krakusów,  kolumna 
piechoty  i  artylcrja,  witały  uas  okrzykami.  Ah!  jak  te  ży- 
czenia i)yły  nam  mile,  jak  ten  jyzyk  narodowy  mówił  do  nas. 
a  narodowe  kolory  ciągnęły  ku  sobie  oczy  nasze!  —  Powita- 
liśmy ich  wzajemnie  trzykrotnem  Sława  Bogu!)) 

((Tak  skończyliśmy  marsz  })rzcszlo  czterotygodniowy:  w 
stu  trzydziestu  dwócli  milach  krętej  drogi,  wśród  obozów 
wojsk  naszego  ciemięscy;  opieka  Boga  nas  osłaniała.  — Oprócz 
zabranych  na  wozach  pod  Tyszycą  w  niewolę,  jeden  także, 
Dominik  Strumiłło  ranny  pod  Grabowcem,  został  jeńcem, 
a  dwóch  tylko  mieliśmy  zabitych,  i  dwudziestu  ośmiu  w  ogó- 
le rannych  było,  którzy  później  wykurowani  zostali. » 

((Dżdżysta  zimna  wiosna  i  trudy  przecijjżaj^ce  niewpra- 
wne natenczas  jeszcze  siły  wasze,  były  przyczyną,  że  prawie 
połowa  ludzi  miała  spuchnięte  nogi,  tak  że  butów  Avdziać  nie 
mogli.  Ale  kilkodniowy  odpoczynek  j)od  twierdzą  i  nadzieja 
że  użytecznymi  będziemy,  powracały  nam  zdrowie.  )> 

((Kaport  mój  posłany  był  sztafetą  do  Naczelnego  wodza: 
czekaliśmy  naszego  przeznaczenia,  żebyśmy  wcieleni  zostali 
do  któregobądź  pułku  jazdy;  ale  wkrótce  uwiadomiony  zo- 
stałem, że  nam  nadano  tytuł  pułku  jazdy  wołyńskiej.)) 

((Każdy  oficer,  każdy  żołnierz  załogi  i  korpusu  Chrzanow- 
skiego, cieszył  się  naszem  przybyciem,  które  choć  nie  wiele, 
zwiększało  jednak  siły  narodowe;  cieszył  się,  l)o  każdego 
z  nich  życzenia  były  przychylne  dla  ojczyzny.  Widzenie  się 
zaś  moje  codzienne  z  jenerałem,  nie  mogło  w  nim  odkryt'; 
tych  uczuć,  aż  na  koniec  przekonał  on  mnie  i  zasmucił,  że 
ich  wcale  nie  miał. » 

((Do  skromnego  naszego  umundurowania  jakie  zamierza- 
łem, chciałem  mieć  dziesięć,  a  najwięcej  dwanaście  dni  cza- 
su. Przywieźliśmy  z  sobą  pieniądze  składkowe,  i  te  nam 
miały  w^ystarczyć,  nie  biorąc  nic  ze  skarbu  narodowego. 
Przeciąg  ten  czasu  był  potrzebny  jeszcze  dla  ugruntowania 
nas  w  mustrze,  dla  odpoczynku  i  wygojenia  koni ;  szło  także 
o  miejsce  spokojne,  z  którego  dostaćby  można  było  potrze- 
bnych szczegółów  i  rzemieślników.  Prosiłem  zatem  jenerała 
o  ten  czas,  i  o  przeznaczenie  na  lewym  brzegu  Wisły  miasta 
Zawichostu ,  lub  innego,  skąd  po  dwunastu  dniach  stanąć 
mieliśmy  gdzie  tylko  rozkaże.  A  na  to  odebrałem  taką  od- 
powiedź: ((Te  wszystkie  powstania  więcej  mi  robią  niepo- 
koju swojemi  żądaniami  jak  pożytku.  Tomaszów  panu  prze- 
znaczam; należysz  pan  do  moich  rozkazów,  tam  odpoczniesz 
i  umundurujesz  się."  —  Wiem  że  uległość  i  spełnienie  ści- 
słe rozkazów,  jest  pierwszem  obowiąskiem  żołnierza,  jest  na- 
wet cnotą  od  męstwa  pierwszą:  widziałem  niebespiecznem 
to  przeznaczenie  i  niestosownem;    ale   jeżeHm  był  przyzwól- 
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cie  uległy  przez  cały  ciąg  dawniejszej  mojej  służby,  to  w  te- 
raźniejszej przejąłem  się  tem  bardziej  tą  powinnością:  bez 
ogłoszenia  więc  wam  tak  nieprzycłiylnego  rozporządzenia, 
spełniłem  je.  —  Pamiętacie,  stanęliśmy  w  Tomaszowie  o  dwie 
stacje  pocztowe  od  Zamościa,  a  o  trzy  mile  od  korpusu  Kaj- 
zarowa,  który  się  w  tych  dniach  przez  Bug  przeprawił,  o  pół 
mili  zaś  od  granicy  austrjackiej.  Konie  nasze  posiodłane 
zawsze,  ludzie  ciągle  uzbrojeni,  na  noc  występow^aliśmy  na 
plac,  patrole  nieustannie  zmieniały  się,  a  mundury  nasze 
szyto  na  wozach,  żeby  w  potrzebie  zebrać  się  ze  wszyst- 
kiem.i) 

((Czwartego  dnia  tego  odpoczynku  i  tej  spokojnej  orga- 
nizacji, droga  którąśmy  przyszli  od  fortecy,  przecięta  już 
była;  a  więc  mieliśmy  z  dwóch  stron  nieprzyjaciół,  z  trzeciej 
granicę  Austrji.  Emisarjusze  i  patrole  uwiadomili  mnie,  że 
Moskale  się  zbliżają;  ale  nie  ruszyliśmy  wprzód  z  Tomaszo- 
wa, aż  odebrałem  odpowiedź  na  moją  sztafetę.  Odpowiedź 
tę  robił  mi  gubernator  twierdzy,  gdyż  Chrzanowskiego  nie 
było  w  Zamościu.  Wyszliśmy,  pamiętacie,  o  10  rano ,  a  we 
dwie  godziny  w  Tomaszowie  trzy  tysiące  moskali  na  naszem 
miejscu  stanęło,  z  dwóch  stron  wpadając  na  niego.  Przez 
Józefów  zostawała  nam  droga,  którą  drugiego  dnia  stanę- 
liśmy pod  twierdzą.)) 

((Znał  dobrze  Chrzanowski  zgubne  położenie  Tomaszowa, 
i  jemu  zapewTie  lepiej  wiadomo,  dla  czego  nam  go  przezna- 
czał. Nie  zastałem  tego  jenerała  w  twierdzy:  przeszedł  on 
lewy  brzeg  Wisły  z  korpusem,  i  stamtąd  dopiero  dał  mi 
rozkaz,  żebym  się  także  przeprawa!;  uwiadomił  mię  że  do 
jego  należę  korpusu,  kazał  nieodwłocznie  szyk  bojowy  zmie- 
nić na  dwa  szeregi,  a  Solec  miasto  do  dalszej  organizacji 
przeznaczył. » 

((W  Solcu  odebrałem  z  komisji  wojny  potrzebne  druki 
do  organizacji:  zaprowadzona  była  kancelarja  i  rada  gospo- 
darcza: kilkuset  krawców  i  różnych  rzemieślników  pracowa- 
ło; wy  odbywaliście  musztrę.  Listę  oficerów  do  zatwierdze- 
nia przedstawiłem.  Chrzanowski  znowu  tu  bez  rozkazu  nas 
porzucił  i  przeprawił  się  na  pi-awy  brzeg  Wisły,  a  ja  dzie- 
siątego dnia  raportem  przez  sztafetę  pytałem  się  Naczelnego 
wodza  o  przeznaczenie  nasze  na  linji  bojowej,  donosząc  mu 
żeśmy  gotowi,  donosząc  że  broń  mamy  zdobytą  i  kompletną, 
ładunki  wymienione  w  twierdzy  za  proch  zdobyty,  a  lance 
równie  nowe  jak  oporządzenie  sprawione  z  kasy,  którąśmy 
z  sobą  przywieźli:  prosząc  go  oraz,  żeby  szyk  jednoszerego- 
wy  zachować  raczył.  Umiał  Wódz  naczelny  Skrzynecki  oce- 
nić nasze  szczere  chęci:  oświadczył  ukontentowanie  ze  spie- 
sznej organizacji,  a  pułk  wyszedł  na  linję  bojową.w 

((Jednostajność  ubrania  i  uzbrojenia,  stan  koni  poprawie- 
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r.y,  porządek  do  któregoście  sami  się  przyczynili,  wspólną, 
nam  wszystkim  robił  przyjemność.  Nie  zadziwialiśmy  widza 
prostym  ubiorem  naszym,  ale  chimeryczne  nawet  oku,  nie 
mogło  zrażać  się  nieregularnością.  Czapka  biała  -^  barankiem 
czarnym  i  malem  na  orle  piórkiem,  czaniarka  krótka  grana- 
towa, z  wypustkami  bialemi  i  kołnierzem,  rajtuzy  granatowe 
wygodne  z  wypustkij  i  skórłj,  odziewały  jeźdźców  i  oficerów. 
Ich  szarfka  sukienna,  a  nas  pasy  białe  z  licnzlą  srebrnij 
7:raięszanJi  z  amarantem  przepasywały.  Do  białych  łosiowycłi 
pendentów  zdobytycli,  wszyscy  jeźdźcy  na  lewej  stronie  mieli 
przytwierdzone  małe  olsterka  z  kartuzie  na  ładunki,  a  w  nich 
nakryte  pistolety.  Pałasz  każdego  uzbrajał:  po  czterech 
skrzydłowych  w  plutonacli,  mieli  sztućce,  albo  skrócone  ka- 
rabinki z  flintpasarai;  a  lance  z  chorągiewkami  narodowego 
koloru,  główną  stanowiły  broń  naszą.  Siodła  bez  olstrów, 
i  jak  można  najlżejsze,  z  małym  mantelzakiem  i  płaszczem, 
nakryte  czaprakami  granatowemi  z  zielonych  moskiewskich 
przefarbowanemi,  albo  też  nowemi  tego  koloru,  rzemiona  do 
nich  z  surowcu  i  trenzle  surowcowe  z  werblikami.  Paradne 
mundury  oficerów,  z  rozprutymi  były  rękawami:  na  spodzie 
kaftan  biały  atłasowy. » 

«Po  ukończeniu  umundurowania  i  osiodłania,  zostające 
karabinki  i  pistolety  zostawione  były  z  oddziałem  przezna- 
czonym do  rezerwy,  gdzie  razem  mieliśmy  kilkaset  lanc  no- 
wych; nasze  zaś  domowe  lance  rozdane  były  pospólstwu  w 
Solcu. » 

((Pieniądze  składkowe,  któreśmy  przywieźli  z  sobą,  wyszły 
były  zupełnie,  i  resztę  potrzeb  z  małych  moich  funduszów 
załatwiłem.  A  że  kasa  ta  była  własnością  publiczną,  i  do 
bezpośredniego  mojego  zozporządzenia  zostawioną,  wezwałem 
więc  was,  żebyście  z  niej  jak  najściślej  kasjera  pułkowego 
obracliowali,  a  wezwanie  to  załączam  tu*).  Załączyłbym  tak- 


*)  Wojsko  Polskie,  Sztab  Pułku, 

Pułk  jazdy  Wołyńskiej.  Solec,  28  czerwca  1831  r. 

Kóżycki  Major,  dowódzca  Pułku  Jazdy  Wołyńskiej ,  do   korpusu  oficerów 

tegoż  pułku. 

Wśród  domów  waszych  jeszcze  na  Wołyniu,  powierzyliście  mi  tym- 
czasowe naczelnictwo  powstania.  Rząd  narodowy  przyznał  mi  je  nadal, 
a  przyznał,  wierzycie  zapewne,  bez  mojego  o  to  ubiegania  się. 

Czy  dotąd  dopełniłem  mojej  powinności,  do  waszego  odwołuję  się 
przekonania,  i  w  niem  tylko  chcę  mieć  świadectwo  ;  co  zaś  do  pieniędzy, 
które  składały  kasę  naszą ,  złożonych  przez  dobrowolne  ofiary  Wołynia- 
nów,  z  tych  winienem  publicznie  zdać  rachunek.  —  Tym  więc  celem  wzy- 
wam was  koledzy  moi,  żebyście  z  pośród  siebie  wybrali:  jednego  kapita- 
na, trzech  poruczników,  trzech  podporuczników,  dwóch  podoficerów  i  dwóch 
jeźdźców,  którzy  zajmą  się  obrachunkiem  kasjera  pułkowego  podp.  Wy- 
howskiego,  na  którego  ręce  wszystkie  fundunsze  były  składane.  —  Prawo 
bezpośredniego  rządzenia  pieniędzmi  było  przy  mnie,  a  te  były  własnością 
narodową,  i  dla  tego  komisja  obrachunkowa  wybrać  się  mająca,  odbędzie 
czynność  swoją  ściśle  i  z  dokładnością.  Niech  ijrzyszłość  mnie  obwiniać 
nie  może,  że  fundus?:e  tak  święte  źle  użyte  zostały.    K.  K. 
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że  szczegółowy  wasz  rachunek  naszej  kasy,  ale  cnotliwe  pol- 
skie serca  co  ją  złożyły,  spokojnie  zaczekają  na  czas,  w  któ- 
rym w^inny  im  hołd  publicznie  będziemy  mogli   oświadczyć.» 

((Odtąd  przestaliśmy  zależeć  od  siebie,  zaczęliśmy  wspól- 
nie działać  z  innymi  korpusami.  A  czyśmy  godnie  powołaniu 
naszemu  odpowiedzieli,  nie  do  nas  należy  sądzić;  ja  tylko 
zamilczeć  nie  mogę  szacunku  mojego  dla  was :  nabyliście  do 
niego  prawa  waszem  męstwem,  staraniem  w  służbie  wewnętrz- 
nej, troskliwą  opieką  nad  żołnierzami,  godnymi  naszej  przy- 
jaźni. Waszą  nieinteresownością  ustępowaliście  chętnie  pra- 
wa waszego  do  krzyżów  dla  żołnierzy;  byli  między  wami  co 
prosili  żeby  ich  zostawić  w  szeregu  jako  podoficerów,  nie  żą- 
dali wdziać  znaków  oficerskich,  i  przy  końcu  dopiero  kam- 
panii przyjęli  nominacje.  Listę  oficerów  do  krzyżów  w  sku- 
tek powtarzanego  rozkazu  jenerała  korpusu  przedstawiłem. 
Chowajcie  te  drogie  pamiątki,  godnieście  one  nabyli ;  nie  zniży 
ich  ceny  ciemiężca  jak  żąda.  W  zemście  swojej  ukazem 
rozdał  on  polskie  krzyże  Moskalom  na  znak  że  niemi  pogar- 
dza; a  biedne  narzędzia  samowładzy,  przyjęły  je  w  równej 
pokorze,  jak  jDrzyjmują  na  czoła  wypiekane  piętna  przed  Sy- 
birem. Nasze  krzyże,  nasze  stopni<^,  ojczyzna  nasza  nam 
dała. » 

((Winienem  jeszcze  wam  podziękować  za  utrzymanie  kar- 
ności w  szeregach,  za  wzory  dla  żołnierzy  odwagi  waszej : 
widziano  was  w  każdej  bitwie  na  przodzie ;  w  sto  piętnaście 
koni  łamaliście  cały  pułk  pod  Iłżą.  Tam  w  czasie  ataku  kie- 
dym wołał  wpuszczaj  cugle!))  żołnierz  szwadronu  trzeciego  dał 
mi  się  słyszeć:  «ja  mojego  konia  wykiełznałem».  —  Po  tej 
bitwie  przyznano  nam  nasz  szyk  jednoszeregowy  i  pochlebnie 
powiedziano,  żeśmy  sami  sobie  na  to  prawo  napisali.  Umie- 
liście się  formować  pod  kartaczami;  wspólnem  zaufaniem 
ożywialiśmy  się,  nie  nadto  nawet  wymagałem  zimnej  krwi 
po  was  wtenczas,  kiedy  umyślnie  odwróciwszy  front  od  nie- 
przyjacielskich dział,  zakazałem  patrzeć  na  granaty  rozrywa- 
ne za  ogonami  waszych  koni,  nie  nadto  mówię,  boście  to 
ściśle  i  z  pogodą  wypełnili.  Nad  Wisłą,  pierwszy  mój  szwa- 
dron oddzielnie  stojący  wolał  na  mnie,  żebym  go  prowadził 
do  szarży  na  16  szwadronów  rozwiniętych  nieprzyjaciół  i  w 
miejscu  krzyczących  hurra.     Nie  śmieli  oni  na   trzysta   koni 

Odpowiedź.  —  Szanowny  majorze.  Winniśmy  ci  ocalenie  naszego  ży- 
cia, winniśmy  ci  honor  jaki  mamy  służenia  naszej  Ojczyźnie.  Twoja  pra- 
wość jest  rękojmą  twoich  czynności,  których  my  jesteśmy  świadkami. 
Wiadomo  nam  jest  jak  zostały  użyte  tundusze  nasze;  lecz  kiedy  taka.  jest 
jego  wola,  ulegamy  jej  i  raportujemy,  że  z  pomiędzy  nas  obrani  do  ko- 
misji obrachunkowej  kapitan  Przyborowski;  porucznicy,  Kaliński,  Oraie- 
ciński  i  Domaradzki  .Józefat;  podporucznicy,  liudzyński,  Zakrzewski  i  To- 
poczewski  ;  podoficerowie,  Olszewski  i  Wielobyski ;  jeźdźcy,  Zakrzewski 
i  riotrowski.  —  1):  podpiny. 
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naszych  lulcr/.yć,  bo  każdy  z  iycli  pułków,  w  różnych  cza- 
sach, miał  z  osobna  z  wami  do  czynifmia.  Nic  przyznałl)ym 
się  do  nieprzyjęcia  walecznego  wyzwania  mojego  szwadronu,- 
ałc  wierzycie  zapewne,  że  nie  osoł)ista  l^ojaźń  od  tego  mnie 
odstręczała:  cłiciałcm  ten  atalc  wykonać  trzema  szwadrona- 
mi, któryl)y  sic  ])o\viódł  zajiewne,  ale  te  natcniczas  podzielo- 
ne były  przeszkodami,  a  w  poprzek  kartaczowego  ognia  spro- 
wadzając, mógłbym  je  zniszczyć.)) 

((Nie  wystawji;  ubiorów  naszych  ani  zwierzchnij},  postacią, 
której  my  się  zrzekli,  chcieliśmy  przerażać  naszego  przeci- 
wnika: patrzał  on  na  ostrza  naszych  lanc,  które  nieraz  wprzód 
dały  mu  się  uczuć  nim  je  zoczył.  »*) 


XII. 

Powyższe  opowiadanie  zaprowadza  uwagę  czytelnika  w 
owe  miejsca  i  czasy,  gdzie  się  już  wszystkie  pasma  trakto- 
wanej tu  rzeczy,  znajdowały  blisko  głównego  węzła  całej 
sprawy  naszej. 

Każdy,  co  rojąc  sobie  neutralność  gabinetu  wiedeńskiego 
przychylną  dla  Polski,  spodziewał  się  znaleść  w  Galicji  bło- 
gą przystali  obok  reszty  krain  naszych  zaburzonych  wojną, 
prędko  wychodził  z  błędu.  Wiele  rycerstwa,  któreby  nawet 
ginąc  z  bronią  w  ręku  przyniosło  pożytek  ojczyźnie,  utonęło 
marnie  w  tym  zdradliwym  porcie.  Ostatni  zastęp  powstań- 
ców Ziem  Ruskich  wchodzący  z  jenerałem  Kołyszko,  zaraz 
też  mógł  żałować,  iż  nie  dość  wierzył  pogłoskom  o  losie  korpu- 
su Dwernickiego.     Niedaleko    od    siebie,    jednakim    trybem 


*)  Umieszczając  w  niniejszej  książce  dosłownie  Pamiętnik  pułku  jazdy 
wołyńskiej,  poczytuję  sobie  za  obowiązek  nie  opuścić  dwóch  dodatków, 
z  których  pierwszy  otwiera,  a  di-ugi  zamyka  pomienione  dziełko. 

1.  Lista  imienna  oficerów  pułku  jazdy  Wołyńskiej. 

Pułkownik,  dowódzca  pułku,  Różycki  Karol,  ozdobiony  krzyżem  ka- 
walerskim. —  Major  komendant  pierwszego  szwadronu,  Dunin  Stanisław. 
—  Kapitanowie,  komendanci  szwadronów:  Grudziński  Michał,  krzyż  zło- 
ty. Przyborowski  Tadeusz,  kr.  zł..  Dłuski  Jan  kr.  zł.  —  Porucznicy:  Pil- 
chowski  Seweryn,  Czajkowski  Michał,  kr.  zł.  Oniieciński  Jan,  ks.  zł.  Pil- 
chowski  Adolf,  adjutant  pułku,  kr.  zł.  Domaradzki  Józefat,  kr.  zł.  S*** 
A***,  kr.  zł.  Faliński  Stanisław,  Bernatowicz  Konstanty,  H***  R***.  — 
Podporucznicy:  Wyliżyński  Marcin,  kr.  zł.  S***  A'**,  Budzyński  Michał, 
Budzyński  Wincenty,  kr.  zł.  Domaradzki  Adam,  Zakrzewski  Erazm,  Wy- 
howski  Antoni,  kasjer  pułku,  Topczewski  Antoni,  ubiorczy  pułkuj  Kuli- 
kowski Florjan,  S***  T** ',  kwatermistrz.  Ostaszewski  Krzysztof,  Wieloby- 
ski  Franciszek,  Paszuta  Mikołaj,  Raczyński  Ludwik,  Morgulec  Ksawery, 
Krzyżanowski  Eustachy.  —  (Przybyli  do  Solca):  Porucznik  Niemojewslći 
Jan  N.  kr.  zł.  —  Podporucznicy:  O***  A***,  Bogdanowicz  Antoni,  Ber- 
zewicz  Jan,  Podołecki  J.  Kanty.  —  Kapelan  ks.  Kołomyjski.  —  Doktór 
pułkowy  Terlecki.)) 
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skończjły  sie  dzieje  i  wyprawy  posiłkowej,    i   powstania.     O 
parę  mil  od  Chlebanówki.    w    miesiąc    okrągły    stanął    pod 


'J.  Pieśń  pułkowa- 


Hej  kozacze.  w  imię  Boha' 
Wże  holosrt  w  cerkwi  dzwin  ! 
Komu  milr  dim.  neboha 
Za  proklatvm  na  wzdohin. 

Razom,  razom  na  wraha! 

Hurra  ha,  hurra  ha! 

Z  WitST  hora  a  tam  staw. 

Idy  tejłer  kuha  hocz  ' 

Crerez  wodn  można  w  pław. 

Czerez  hom  pereskocz. 
Dalej  bratia  na  wraba. 
Hurra  ha.  hurra  hat 

Kopniś  koniu  kopyton. 

Chotiaj  piana  potecze: 

Ja  zakiawsia  korolom. 

Szcio  bis  Moskal  newticze. 

Szczo  zjuszit  sia  rid  wraha. 
Hurra  ha.  hurra  ha! 

ikyzom  spisy,  nyżom  spisy. 
Bo  wże  tanec  sia  naczaw: 
Propadete  czomy  bisy. 
Kozak  nowy  kożuch  wdiaw. 

Kozak  letyt  w  strim  wraha. 

Hurra  ha.  hurra  ha! 

Kozak  pana  neznaw  z  wika. 

Win  zrodiw  sia  na  stepach; 

Ptakom  staw  sia  z  czolowika. 

Bo  zris  w  kińskich  stremenacb. 
Bsizom.  razom  na  wraha.  « 
Hurra  ha,  hurra  ha! 

Jeho  sloza  ne  wspyniaje. 
Win  neterpyt  dowhib  slow! 
Szczo  tam  w  nebi  win  nezna;e, 
A  na  zerali  znaje  krów  ! 
I>alej  bratia  na  wraha. 
Hurra  ha.  hurra  ha : 

My  nelnbym  dowho  żyty. 
Szabli  sywy  wus  neznaw : 
Nam  na.ilipsze  tak  kińczyty, 
.lakby  duszu  czort  chwataw. 
Kazom.  razom  na  wraha. 
Hurra  ha.  hurra  ha ' 

r  nas  woroh  nezahostyt. 

Naszym  świtom  oiJy  myr, 

Nasza  spisa  nezapostyt. 

Szczoraz  maje  swiżj-  zyr. 
Dalej  bratia  na  wraha. 
Hurra  ha,  hurra  ha! 

Oj  radby  ja  teje  znaw. 
i"Kj  na  twity  takij  rrjt 
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Skalałem  drugi  obóz  jeńców,  zmuszonycli  broń  polskę  zło- 
żyć w  ręce  nieiiiieckie.  Austi^ak  najukładniejszy  z  naszych 
śmiertelnych  nie[)rzyjaciól,  pomału,  w  miarę  jak  psuliśmy 
właśnie  dolę,  wysuwał  utajone  pazury.  Było  to  atoli  jeszcze 
w  dniach  nic  zupełnie  straconych  nadziei,  i  bagnety  austrja- 
ckic  otaczające  ol)óz  pod  Skałatem,  nie  krzyżowały  się  tak 
ściśle,  a  tuż  za  ich  łańcuchem  biły  w  około  serca  polskie 
i  bracia  wyciągali  ręce  do  braci.  Od  początku  walki  na- 
rodowej zapalonej  w  Warszawie,  Galicja  złożyła  mnóstwo 
patrjotyzmu.  Młodzież  stąd  jak  z  innych  stron  biegła  do 
szeregów  królestwa;  ale  w  nieszczęśliwym  składzie  rzeczy, 
gdy  rozerwanym  cząstkom  Ojczyzny  przyszło  różne  odegry- 
wać  role,  dla  całej  prowincji  przypadła  smutna  i  tkliwa  po- 
winność siostry,  w  domowych  kątach  dającej  jirzytułek  i  opa- 
trzenie bratniemu  rycerstwu.  Nim  ostatnia  katastrofa  rzu- 
ciła na  jej  łono  massę  wojowników,  przywiedzionycli  do  piel- 
grzymiego kija,  okolice  na  wschód  Lwowa  leżące,  miały  już 
często  sposobność  wystąpić  z  patrjotyczną  nsługą.  Trzeba 
było  pielęgnować  tajne  zarodki  legji  podolskiej,  przytulać 
różnemi  czasy  pojedynczo  i  gromadkami  wpadających  emi- 
grantów z  za  Buga  i  Zbrucza,  wykradać  nareszcie  z  pod 
straży  i  przemycać  do  królestwa  podkomendnych  Dwerni- 
ckiego i  Kołyszki.  Obywatele  galicyjscy  nie  szczędzili  w  tej 
mierze  starań,  kosztów  i  nawet  własnego  bespieczeństwa; 
lecz  kobiety  szczególniej  były  czynne.  Co  tylko  niewieścia 
zręczność  i  odwaga,  natężona  mocnem  uczuciem  wymyślić 
i  dokazać  może,  to  wszystko  teraz  patrjotyzm  w  grę  prowa- 


Ktoryb  zdała  newtykaw 
Pered  lisom  naszych  spis? 

Bazom,  razom  na  wraha, 

Hurra  ha,  hurra  hpl 

Niebijte  sia  Lacki  dity, 
Pyjte  wyno  u  stoła; 
Teper  raożete  sedity 
Jak  pid  kryłora  anhela. 

Eo  strił  chmara  na  wraha, 

Hurra  ha,  hurra  ha ! 

Zatrepetaw  orel  strachu, 
I  dywyt  sia  z  hory  łaso. 
Postyj,  postyj  miły  ptachu, 
Budesz  isti  skwerne  miaso  ; 

Bo  my  idem  na  wraha, 

Hurra  ha,  hurra  hal 

Hodi  tobi  w  Polszczy  hraty, 
Tutki  marne  propaJesz, 
Hodi  tobi  pauowaty, 
Ne  wijdesz!  ne  wijdeszt 

Siczy  koly  riz  wraha, 

Hurra  ha,  hurra  ha!" 

Wbotnowski.    i.  21 
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dzał.  Obóz  skałacki  ciągle  nawiedzany  przez  tłum  serde- 
cznych gości,  wypróżniał  się  każdej  nocy.  Przez  parę  ty- 
godni kwarantany  zniknęły  prawie  dwie  trzecie  części  jeńców : 
do  Ziemi  Siedmiogrodzkiej  nie  spełna  300  wywieziono.  Kilku 
znakomitszycłi  obywateli,  a  między  nimi  jenerała  Kołyszkę 
i  Dobka  zamknięto  w  Czortkowie. 

Starcy  ci  po  sześciu  miesiącach  ścisłego  więzienia  zostali 
wypuszczeni  na  wolność;  lecz  dotknięci  boleścią  nad  losem 
ojczyzny,  w  krotce  jeden  po  drugim  przenieśli  się  na  lepszy 
świat,  gdzie  złość  ludzka  nie  może  już  deptać  praw  dobro- 
tliwego Boga.*) 


*)  Zygmunt  Dobek  dziedzic  miasta  Murafy  w  i^owiecie  jampolskim 
i  innych  dóbr  na  Podolu,  posiadający  więcej  dwóch  miljonów  majątku, 
liczył  lat  70  życia,  kiedy  sprawa  narodowa  młodsze  pokolenie  powołała 
do  broni.  Szanowny  ten  patrjota  na  pierwsze  hasło  wojuy  ziemiańskiej, 
z  dwoma  synami  i  kilkudzieaiąt  ludźmi  wyszedłszy  w  pole ,  dzielił  losy 
oddziału,  który  jiod  dowództwem  dawnych  oficerów  Chłopickiego  i  Kurow- 
skiego, połączył  się  z  ^^agórniczewskim,  a  razem  z  nim  wlał  się  w  dogo- 
rywający korpus  jenerała  Kołyszki.  —  Dolegliwości  wieku  pomnożone 
ciężką  chorobą  astmy,  nie  pozwoliły  Dobkowi  myśleć  o  wymknięciu  się 
z  Galicji  na  dalsze  usługi  dla  ojczyzny. 

Wycierinał  więzienie  w  towarzystwie  jednego  z  synów,  a  potem  przy- 
bywszy do  Lwowa  na  kurację,  umarł  w  maju  1832  r.  Pogrzeb  zacnego 
obywatela  hyl  skromny  i  cichy  jak  pogrzeb  każdego  tułacza;  lecz  całe 
miasto  wyszło  oddać  cześć  zwłokom  cnotliwego  męża,  który  wytrwał  du 
końca,  bo  nigdy  nie  pożałował  poświęcenia  się  swego,  i  obok  religijnej 
wiary  przodków,  wiarę  w  przyszły  tryumf  sprawy  naszej,  dochował  do 
ostatniej  ckwili  życia. 

Benedykt  Kołyszko  ukazuje  się  w  dziejach  wojennych  naszych,  jako 
jenerał  brygady  z  1794.  Nie  masz  prawie  raportu  z  owego  czasu,  w  któ- 
rymby  książę  Józef  Poniatowski,  albo  inni  jenerałowie,  nie  oddawali  mu 
najchlubniej szych  pochwał  tak  za  waleczność,  jako  też  przytomność  i  tra- 
fność w  rozrządzeniach.  Po  nieszczęśliwie  zakończonej  wojnie,  jenerał 
Kołyszko  razem  z  wielu  innymi  patrjotami  opuścił  kx-aj,  i  przez  Drezno, 
Paryż,  Wenceję,  przybył  do  Rzymu,  skąd  później  udał  się  przez  \Vęgi'y  do 
Wołoszczyzny,  właśnie  gdy  emigranci  tutaj  przebywający  zamyślali  o  po- 
dźwignieniu  orężem  sprawy  narodowej.  W  skutek  konfederacji  zawiązanej 
w  Krakowie  tl  stycznia  17%  i  obietnic  w  marcu  tegoż  roku  otrzymanych 
od  Dyrektorjatu  francuskiego,  zebrało  się  już  w  Alultanach  i  AYołoszczy- 
znie  kilka  tysięcy  Polaków.  Dowództwo  nad  nimi  było  powierzone  Ko- 
łyszce.  Lecz  wahania  się  Porty  i  zabiegi  Austrjackie  rozchwiały  te  za- 
miary. Kołyszko  przesiedział  czas  niejaki  w  Turcji,  potem  wrócił  do 
kraju  i  zamieszkał  na  Wołyniu  w  powiecie  konstantynowskim  we  wsi  Se- 
wrukach.  Piękna  sława  żołnierska,  zasługi  patrjotyczne,  koleżeństwo 
i  przyjaźń  Kościuszki,  jednały  mu  powszechny  i  wysoki  szacunek:  wszy- 
scy ubiegali  się  o  jego  znajomość,  u  Sanguszków  był  poufnym  domowni- 
kiem. Lubo  nic  majętny  i  wkrótce  otoczony  pięciorgiem  dzieci,  żył  je- 
dnak gościnnie  i  przyzwoicie,  a  czcząc  pamięć  Kościuszki,  trzy  jego  ubo- 
gie synowe  wziął  na  wychowanie.  Do  późnej  starości  nie  opuściła  go. 
czerstwość :  lubił  namiętnie  polowanie  i  wzrok  miał  zawsze  doskonały, 
tylko  w  ostatnicli  leciech  głos  utracił.  Głównym  znamieniem  jego  chara- 
kteru łłyły  nieskazitelność  i  gorąca  miłość  Polski.  Z  religijnem  poszano- 
waniem i  rzewnem  uczuciem  poglądał  na  pierścień  z  napisem:  Ojczyzna 
obrońcy  swemu ,  którym  go  obdarzył  wiekopomny  Naczelnik  pierwszego 
powstania  naszego.  Krzyż  kawalerski  «virtuti  militari»zdobiący  jego  piersi, 
był  mu  nie  mniej  miłą  pamiątką.  —  W  sercu  tego  staropolskiego  żołnie- 
rza, l>ył  ów  trafny  instynkt,  co  podolinym  jemu  nie  dopuścił  zaślepić  się 
blaskiem  bohatera  wieku.  —  Kołyszko  w  zieleńszej  porze  swego  życia  nio 
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Car  moskiewski  pr/ysłał  ilo  Galicji  bezwarunkową  i  ogól- 
na amncstjfj  dla  wszystkich  micszkańc(jw  <^ul)crnji,  jeśliby 
chcieli  ]>owrócić  i  zasij^ść  spokojnie  w  swoich  domach.  Nikt 
jednak  nie  kwapił  sie  z  takiej  hiski  korzystać:  kto  tylko 
zdohił,  sjłieszył  ku  granicy  k)'ól(^stwa.  Oficerowie  korpusu 
Dwernickiego  i  ni(;którzy  powstańcy,  prowadzili  i)0  kilku, 
kilkunastu  i  kilkudziesiijt  żohiierzy,  manowcami  wskazanymi 
przez  Galicjan. 

Wszedłszy  na  ziemię  królestwa,  jedni  udawali  sie  wprost 
do  Warszawy,  drudzy  gromadzili  się  w  okolicy  Zamościa. 
Przez  cały  ciąg  zmowy  do  powstania,  i  później  z  bronią,  w 
ręku ,  mieszkańcy  prowincji  zabranych ,  mieli  jedne  główmy 
dążność,  jedne  myśl  powszechną  i  \vyraźną:  stać  się  jak  naj- 
rychlej nierozdzielną  częścią  narodu  polskiego  dźwigającego 
dawną  swą  ojczyznę;  to  jest,  wejść  bezpośrednio  pod  zarząd 
władzy  i  w  skład  siły  zbrojnej  królestwa,  które  miało  w  so- 
bie ognisko  i  chorągiew  sprawy  naszej.  Dla  tego  wszelkie 
zwierzchnictwa  i  organizacje  u  nich    były   tak    momentalne, 


poszedł  za  tryumfalnym  wozem  Napoleona.  Później  kiedy  sam  naród 
wstrząs!  swoje  kajdany,  olmdziesiątletni  starzec  z  zapałem  rzucił  się  do 
broni.  Mieszkał  on  natenczas  w  powiecie  hajsj^ńskim  blisko  swego  zięcia 
właściciela  Krasnosiółki,  i  jeden  z  pierwszych  stanął  w  obozie  zbrojnych 
wspólziemiau.  Nie  ambicja  go  tu  przywiodła;  bo  jakiż  nowy  tytuł  mógł 
uświetnić  dawne  jego  zaszczyty,  chociaż  chlubne  dowództwo  nad  tysią- 
cem obywateli  należało  mu  się  jakby  z  prawa?  Odtąd,  przed  pół  wiekiem 
zasłużony  wawrzyn,  na  ubielonych  skroniach  jenerała,  zmieniał  się  co 
dzień  w  wieniec  cierniowy  patrjoty  męczennika.  Rzadki  jest  taki  szczę- 
śliwy człowiek,  coby  w  podobnie  dalekich  odstępach  czasu ,  wychodził  na 
scenę  wńelkicli  zdarzeń  z  równym  powodzeniem.  Kiedy  naród  niepodległy 
regularnym  ruchem  posuwa  się  na  swojej  di-odze,  służąc  mu  ciągle  i  cią- 
gle idąc  z  nim  razem,  można  bez  usterku  przebiedz  bardzo  długi  zawód 
publiczny;  ale  w  narodzie  ujarzmionym  i  wielokroć  chwytającym  się  po- 
wstań, po  rozerwanym  szeregu  rewolucji,  trudny  jest  przeskok.  Dla  tego 
wiele  wysokich  imion  potknęło  się  u  nas  niżej.  Gdyby  wzgląd  na  własny 
interes  miał  być  głównym  przewodnikiem,  roztropność  częto  radziłaby  raz 
uwielbionym  mężom  nie  wychodzić  z  zacisza  weteranów  ojczyzny.  Jeśli 
kto  nie  znał  tej  rachuby  i  czuł  tylko  powinność  Polaka,  nie  przeto  my 
Polacy  mniej  go  cenić  winniśmy.  —  Za  każdym  krokiem  hufca  powstań- 
ców podolsko-ukraińskich,  dawało  się  postrzegać  widocznie,  że  sędziwy 
naczelnik  nie  odpowiadał  potrzebie.  Wyniosła  i  marsowa  postać,  wytrwa- 
łość na  trudy,  odwaga  osobista  i  siła  w  boju.  pozwalały  mu  jeszcze  zaj- 
mować miejsce  żołnierza,  ale  już  przezorności  i  energji  wodza  w  nim  nie 
było.  A  jak  zwyle  wódz  odbiera  największą  część  sławy  z  odniesionych 
powodzeń,  tak  też  w  przeciwnym  razie  surowy  sąd  naprzód  go  dotyka.  — 
Dla  tego  karty  niniejszej  książki  mogą  zdawać  się  zbyt  niekorzytnemi 
dla  reputacji,  której  wschód  i  zachód  przywiązany  jest  do  historji  dwóch 
wielkich  powstań  naszycli.  Opisującemu  wypadki  nie  podobna  było  za- 
głębiać się  w  rozbiór  wszystkich  przyczyn,  i  nieraz  musiał  całą  winę  zo- 
stawić na  jednej  głowie.  Czytelnik  potrafi  domierzyć  sprawiedliwości,  je- 
śli bolejąc  nad  nieudolnem  postępowaniem,  zachowa  cześć  poświęceniu 
się  i  najczystszym  chęciom.  —  Kołyszko  resztę  życia  zatrutą  goryczą  prze- 
pędził we  Lwowie :  umarł  w  r.  1833.  —  Rząd  austrjacki  kazał  przy  po- 
grzebie oddać  honory  należne  jenerałowi.  Współrodacy  będą  go  zawsze 
wspominali  jak  dzielnego  wojownika  w  młodszych  leciech,  jak  wzorowego 
obywatela  i  patrjotę  do  zgonu. 
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przygotowawcze  tylko  i  warunkowe;  dla  tego  jakby  lę- 
kając się  okazać  najmniejszy  ślad  udzielności,  nie  śmieli  ni- 
gdy polegać  dosyć  na  samych  sobie.  A  kiedy  umknęły  się 
im  te  ogniwa,  za  które  chwycić  się  spodziewaU,  opuściwszy 
podniesione  ramiona,  pognali  za  niemi  aż  do  samego  środka 
władzy  i  siły  narodowej,  żeby  stanąwszy  w  rządzie,  w  wojsku, 
rząd  i  wojsko  Polski  przyciągnąć  znowu  na  własną  ziemię. 
—  Element  przeto,  jaki  poruszenia  instrukcyjne  z  za  Buga 
i  Zbrucza  rzuciły  w  okres  kongresowy :  uważać  potrzeba  pod 
dwoma  względami:  reprezentacji  w  rządzie  i  formacji  w 
wojsku. 

Co  do  pierwszego ,  ta  zachodzi  trudność ,  iż  nie  łatwo 
oznaczyć,  gdzie  wśród  różnych  gałęzi  władzy,  spoczywał  naj- 
wyższy punkt  woli  narodowej.  Bracia  nadwiślańscy,  obywa- 
tele i  żołnierze,  powszechnym  głosem  odzywali  się  do  braci 
za  Niemnem  i  Bugiem.  Echo  tego  głosu  odbiło  się  w  ma- 
nifeście Izb  sejmujących,  brzmi  dobitnie  w  proklamacjach 
i  instrukcjach  Rządu  Narodowego,  rozciąga  się  do  przemów 
i  rozkazów  Naczelnego  Wodza.  Ale  kiedy  rozważając  rzeczy 
w  ostatecznych  wypadkach,  zdarza  się  potrzeba  cofnąć  się 
myślą  do  ich  zakrytych  przyczyn,  częstokroć  niepodobna 
zgadnąć,  jakim  by  szeregiem  należało  ustawić  do  odpowiedzial- 
ności, Sejm,  Rząd  i  Wodza,  jak  tu  rozdzielić  zasługi  i  winy 
od  poczęcia,  aż  do  wykonania  zamiarów;  częstokroć  współ- 
czesne w  jednym  przedmiocie  czynności  tych  władz,  nie  dają 
się  dosyć  pogodzić  i  znieść  w  całość.  Nieraz  emisarjusze 
z  prowincji,  nie  wiedzieli  dosyć  komu  przekładać  swoje 
prośby,  czyją  odpowiedź  mieć  za  urzędową:  nie  można  tak 
ściśle  wskazać,  gdzie  było  stanowisko,  na  któremby  większa 
reprezentacja  ziem  zabranych  wpływ  swój  istotnie  wywrzeć 
mogła. 

Cokolwiekbądź,  Sejm  obszernem  swojem  kołem  ogarnia- 
jący wszystkie  promienie  władzy  narodowej,  zdawał  się  mieć 
w  sobie  i  jej  środek.  Ten  sejm,  ilekroć  kwestja  jaka  doty- 
kała wprost  uczuć  patrjotycznych,  w  większości  swojej  za- 
wsze szczeropolski,  skoro  tylko  usłyszał  pierwszy  szczęk 
broni  na  Litwie,  zdawszy  resztę  trosk  względem  jej  losu 
na  Rząd  i  Wodza,  począł  robić  u  siebie  miejsce  dla  repre- 
zentantów przez  Rosję  trzymanego  kraju.  Powstańcom 
Ziem  Ruskich  przypadło  najprzód  zająć  przygotowane 
krzesła. 

Dnia  18  czerwca,  Narcys  Olizar,  później  odziany  dosto- 
jeństwem Kasztelana,  przyjęty  był  jako  reprezentant  woje- 
wództwa wołyńskiego;  24  tegoż  miesiąca  Ksawery  Godebski, 
wszedł  do  grona  sejmowego  jako  poseł  łucki;  wkrótce  po- 
tem, 2  lipca,  Stanisław  Worcel  został  posłem  rówieńskim. 

Za  przybyciem  do  stolicy    większej    liczby    obywateli  in- 
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nycłi  ])ro\viiicji  pohuliiiowych,  odbyły  sio  wybory  reprezen- 
tantów Podola  i  l^krainy.  Niektórzy  z  nich  jcBZczc  w  obozie 
powstańców  mieli  sobie  udzielone  mandaty,  wszyscy  jako 
pierwsi  co  w  swoich  ziemiach  wzi^'li  sic  do  broni,  byli  na- 
turalnymi ich  reprezentantami.  Prawo  to  dajfjjCC  moc  szczu- 
płej garstce  przemawiać,  lub  do  przemawiania  w  imieniu 
wielu  tysi^^cy  współobywateli  upoważniać  kogokolwiek,  nie 
opierało  siy  literalnie  na  artykułach  zapadłych  ustaw,  ale  w 
uczuciu  i  w  rozsądku  narodowym  miało  niezachwiani^;  pod- 
stawę. Powstańcy  przeto  wybierając  posłów  z  pomiędzy 
siebie,  powołali  na  ten  urząd  dwóch  rodaków,  z  których  je- 
den nie  miał  udziału  w  powstaniu  swego  powiatu,  drugi  był 
osiadłym  ziemianinem  królestwa;  każdemu  zaś  województwu 
dając  tylko  po  sześć  reprezentantów  na  12  powiatów,  zosta- 
wili połowę  miejsc  dla  współzieinian,  którzyby  przybyli  po 
oswobodzeniu  kraju.  Oto  jest  lista  wybranych:  Wojewódz- 
two Podolskie,  poseł  hajsyński  Aleksander  Jełowicki,  olho- 
polski  Ksawery  Sabatyn,  Winnicki  Amancjusz  Zarczyński, 
jampolski  Aleksander  Bernatowicz,  kamieniecki  Jacek  Gołyń- 
ski,  bracławski  Henryk  Nakwaski.  —  Województwo  Kijow- 
skie, poseł  skwirski  Wincenty  Tyszkiewicz,  machnowiecki 
Herman  Potocki,  humański  Daniel  Tchorzewski,  lipowiecki 
Józef  Tomaszewski,  radomyślski  Jakób  Malinowski,  tara- 
szczański  Józef  Bohdan  Zaleski. 

Dnia  9  lipca,  jedenastu  z  wyżej  pomienionych  posłów  za- 
siadło na  ławach  izby.  Pierwsze  ich  głosy  były  szczerem 
wynurzeniem  uczuć,  które  żywo  przejmowały  ich  serca.  Z  mi- 
łością i  pokorą  młodszych  braci,  oświadczali  dawniejszym 
reprezentantom  narodu,  tę  pełną  szacunku  ufność,  jaką  bę- 
dąc jeszcze  w  domowych  zagrodach  pokładali  w  patrjotyzmie 
i  mądrości  sejmu,  który  sprawę  powstania  wziął  pod  swoją 
opiekę.  Następowały  zaraz  szybkie  opowiadania  wypadków 
walki  podniesionej  w  prowincjach.  Skreślić  obraz  nadziei, 
oczekiwań,  nieszczęśliwych  przygód,  poświęceń  się  i  bojów^, 
poskarżyć  się  na  przeciwniości,  wystawić  ducha  i  materjalne 
zasoby  swego  kraju,  zwrócić  uwagę  na  jego  obecne  męczar- 
nie w  ręku  nieprzyjaciela,  wszystko  to  było  i  bardzo  natu- 
ralnem  i  zgodnem  z  owem  powołaniem  obywateli,  którzy  zo- 
staw^iwszy  za  sobą  zakrwawioną  ziemię,  domy  w  płomieniach 
i  we  łzach  rodziny,  wołanie  współziemian  przynosili  do  głó- 
wnego przybytku  ojczyzny.  Nie  świadomi  jeszcze  całego 
stanu  rzeczy,  a  głęboko  przeświadczeni  iż  dosyć  było  obja- 
śnić sterujących  losem  narodu,  żeby  pobudzić  ich  do  przed- 
sięwzięcia wszelkich  stosownych  środków,  nie  kładli  na  koń- 
cu swoich  mów  ani  rady  ani  prośby.")   Słuchano  ich  uprzej- 

*)  Patrz  głos  posła  hajsyiiskiego,  str.  332. 
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mie  i  z  wzajemnem  wzruszeniem,  odpowiadano  słowami  bra- 
terskiej pociech}',  lecz  także  odpowiedź  ta  nie  mogła  prowa- 
dzić do  pewnego  rezultatu.  Kwestja  pomocy  dla  prowincji, 
ściśle  złączona  z  kwestją  o  tok  całej  kampanji,  wymykała  się 
zawsze  z  izb  sejmujących  do  sali  rządowej,  stamtąd  ostate- 
cznie do  głównej  kwatery.  Sejm  więc  powracał  znowu  do 
do  porządku  dziennego  obrad.  Rząd  w  swoich  widokach, 
wódz  w  swoich  planach,  ile  dziś  wiedzieć  można,  nie  zbo- 
czyli daleko  dla  tej  pobudki:  cała  machina  toczyła  się  dalej 
od  dawna  z  głębszych  przyczyn  nakierowanych  torem. 

Prędko  posłowie  ruscy  postrzegli,  że  ich  obecność  w  sej- 
mie nie  była  dostateczną  spójnią  między  interesami,  które 
w  gruncie  wspólnie,  rozdzieliło  mnóstwo  okoliczności.  Z  wie- 
lu względów  dawała  się  czuć  potrzeba  osobnej  centralizacji 
dla  powstańców  Ziem  Ruskich  w  stolicy  narodowego  po- 
wstania. Ka  wniosek  jirzeto  Olizara  utworzony  został  Komi- 
tet, do  którego  składu  obok  obywateli  z  prowincji  zabranych, 
powołano  osoby  dostojne  zasługami  i  powagą  w  królestwie. 
Województwo  wołjniskie  miało  tu  za  swoich  reprezentantów, 
byłego  wodza  naczelnego  księcia  Radziwiłła,  posłów  Worcella 
i  Godebskiego;  województwo  podolskie,  wojewodę  Antoniego 
Ostrowskiego,  posłów  Jełowickiego  i  Sabatyna:  województwo 
kijowskie,  posłów  Hermana  Potockiego,  D.  Tchorzewskiego, 
i  obywatela  Piotra  Kopczyńskiego.  Obowiązek  sekretarza 
pełnił  Henryk  Choński.  Nowa  ta  instytucja  musiała  na  wstę- 
pie swoich  czynności  myśleć  o  wydobyciu  sie  na  jakikolwiek 
fundusz.  Miljony  przygotowane  w  kraju  i  wożone  w  furgo- 
nach taboru  powstańców,  nie  były  już  pod  ręką,  przyszło  im 
teraz  w  składkach  prywatnych  szukać  zasiłku.  Datek  Ale- 
ksandra Potockiego  wynoszący  tysiąc  czerwonych  złotych, 
głównie  zaopatrzył  kasę.*)    Komitet  ziem  Ruskich,  zamierzył 


*)  Aleksander  hr.  Potocki,  syn  Szczęsnego,  służył  w  wojskn  rosyjskiem 
i  miał  stopień  pułkownika.  Kiedy  wojna  nasza  1S31,  wrzała  najsilniej, 
znajdował  się  za  granicą;  przybył  z  iierlina  do  Warszawy,  w  chwilach 
nit:;!al  widocznie  już  przeważającej  się  szali,  a  ciężka  choroba  nie  pozwo- 
li! i  mu  położyć  zasług  na  polu  bitew.  Poświęcenie  się  jego  było  jednak 
pii;kue  i  całkowite.  Z  szlachetną  ski-omnością  mawiał  znajomym,  którzy 
go  odwiedzali  natenczas,  że  gdy  lepsze  nadzieje  świeciły  ojczyźnie,  mógł 
nie  spieszyć  ze  swoją  osobą,  ale  dopiero  gdy  niebespieczeństwo  grozi, 
uważał  za  powinność  podzielać  je  z  rodakami  i  stać  się  ofiarą  sprawy  na- 
rodowej. Zacną  tę  podniosłość  patrjotycznego  uczucia,  uwieńczyła  stałość. 
W  lułactwie,  wyzuty  z  ogromnego  majątku,  nie  przyjął  amncstji  cara  da- 
wanej mu  dobrowolnie.  —  Dziś  cudzoziemcy  w  podróżach  na  ciekawą  re- 
wję  pod  Wozniesieńskiem,  przejeżdżając  przez  Zofijówkę  i  Humań,  wzru- 
szają ramiouami  z  podziwienia,  jakim  sposobem  pan  tak  rozegłych  dóbr, 
człowiek  mający  otwartą  drogę  do  najświetniejszycli  tytułów  i  łask  mo- 
narszych, rzucił  to  wszystko,  wiedząc  dobrze,  iż  w  zamian  nie  pozyska 
nic  więcej  tylko  czyste  imię  Polaka.  —  O!  takie  ofiary  nie  są  daremne t 
Któryż  współrodak  nie    doznaje    wewnętrznej    dumy  i  pokrzepiającej  otu- 
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sobie,  dawać  ojiiekcj  i  wsparcie  wszystkim  mieszkańcom  pro- 
wincji pi'/,yl)y\vajiicym  do  królestwa;  szczególnie  zaś  miał  na 
<'(du,  byr  pośrednikiem  mi^^lzy  rzijdem  a  województwami  za- 
bużańskicmi,  starać  się  zawiązać  i  utrzymywać  z  niemi  ści- 
słą komunikację,  obmyślać  si)osoby  jak  najrycidejszego  po- 
ciągnienia  ich  na  nowo  do  czynnego  udziału  w  walce,  uła- 
twiać i  przyspieszać  formację  regularnych  pułków  z  współ- 
ziemian  znajdujących  się  w  królestwie. 

Drugi  ten  przedmiot,  do  którego  skwapliwie^dążyli  po- 
wstańcy, ukazał  się  z  bliska  jeszcze  bardziej  zawodzącym 
oczelciwanie.  Każdy  powstaniec  był  wprawdzie  zdolnym  na 
dzielnego  żołnierza,  ale  nie  każdy  mógł  być  wszędzie  jedna- 
ko użytecznym  żołnierzem.  Obywatel  zbrojny  w  swoim  po- 
"wiecie  nie  tak  własną  szablą,  jak  przykładem  i  wpływem,  du- 
chem i  wolą,  przynosił  korzyść  sprawie,  w  pułku  nim  by  wy- 
ćwiczył się  na  umiejętnego  oficera,  musiał  stać  się  z  razu 
tylko  dopełnieniem  konia,  numerem  w  szeregu.  Żywioł 
przeto,  który  przyniesiony  przez  prowincjonalne  powstania 
miał  rozbujać  się  silnie ,  w  armji  regularnej  malał  i  tracił 
swój  walor.  Garstka,  co  na  domowym  gruncie  zdawała  się  wa- 
żnym zastępem  i  rzeczywiście  była  i:)lennem  nasieniem,  ści- 
śnięta w  kadry,  ledwo  zasługiwała  na  wzgląd  wyższych  do- 
wódzców  starego  wojska;  niektórzy  cenili  ją  tyle  albo  i  mniej, 
co  odpowiednią  liczbę  pospolitych  rekrutów.  Nadto,  trzeba 
było  jeszcze  ją  ubrać,  umontować,  uzbroić,  a  źródła  do  tego 
nie  stały  otworem. 

Jeden  tylko  pułk  jazdy  wołyńskiej,  przyszedłszy  ze  swoim 
gorliwym  i  skrzętnym  dowódzcą,  ze  swoją  organizacją  i  swoją 
kasą,  łatwo  przełamał  trudności  i  prędko  na  świetne  czyny 
wystąpił  w  pole. 

Zawiązek  legji  podolskiej  przeprowadzony  z  Galicji  do 
Józefowa,  a  pomnożony  główną  masą  powstańców  z  korpusu 
Kołyszki,  staraniem  i  nakładem  Wereszczyńskiego,  rozwijał 
się  także  w  piękny  i  waleczny  zastęp.  Lecz  jego  zawód 
skończył  się  w  Zamościu,  gdzie  wylał  wiele  krwi  w  dziel- 
nych wycieczkach,  skąd  poszedł  na  męczeństwo. 

Dawniej  jeszcze  poczęty  w  Warszawie  zakład  legji  Litew- 
sko-ruskiej,  pomnożył  się  znacznie  przez  przybycie  powstań- 
ców. Bataljon  piechoty  pod  dowództwem  pułkownika  Kwiat- 
kowskiego, i  dwa  szwadrony  jazdy,  dzieliły  trudy  i  sławę 
z  jazdą  wołyńską  w  korpusie  jenerała  Różyckiego. 

Komitet  Ziem  Ruskich  czynił  starania,  żeby  utworzyć  no- 
wy szwadron  tej  legji;    bogatsi    obywatele  Wołynia  i  Podola 


chy,  że  kiedy  bogatych  krajów  mieszkańcy  pojąć  podobnych  cnót  nie  mo- 
gą, biedna  ojczyzna  nasza  ma  synów,  co  zadziwiają  ich  bogactwem,  bez 
rachuby  i  oglądania  się  poiwięcouem  dla  niej. 
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usiłowali  własnym  kosztem,  ile  im  na  to  w  odległości  od 
majątków  wystarczało,  przynieść  podobna  usługę.  Ludwik 
Stecki  zamierzył  sobie  formować  pułk  wolnych  kozaków, 
Aleksander  Sobański  otrzymał  od  Wodza  Naczelnego  upo- 
ważnienie wystawić  dwa  szwadrony  pod  nazwiskiem  pułku 
ułanów  nadwiślańskich.  Pierwszy  nie  zdołał  przed  szturmem 
Warszawy  uzbroić  i  na  koń  wsadzić  swoich  ochotników; 
drugi  z  kilkudziesiąt  uzbrojonymi  ludźmi  wszedł  do  legji, 
która  walczyła  przy  jenerale  Różyckim. 

Tak  tedy  nadzieje  powstańców  opierane  na  reprezentacji 
w  ognisku  władzy  i  na  formacji  wśród  armji  narodowej,  ga- 
sły coraz  bardziej:  powrót  tryumfalny  z  mocą  zdobywczą,  do 
opuszczonego  kraju,  stawał  się  coraz  wątpliwszym.  Tymcza- 
sem ten  kraj  zrażony  w  pierwotnym  zapale,  boleśnie  dotknię- 
ty przez  liczne  straty,  deptany  od  mściwego  nieprzyjaciela, 
nie  przestawał  ufnie  poglądać  w  stronę,  gdzie  była  zatknięta 
chorągiew  Polski.  Znowu  tu  wśród  snujących  się  zbirów, 
wśród  więzień  i  sądów  wojennych,  zmawiano  się  cicho  jak 
najskuteczniej  odpowiedzieć  hasłu,  gdy  je  dadzą  bracia  z  kró- 
lestwa; znowu  składano  na  rzecz  powstania  po  rublu  sre- 
brnym od  duszy  skaskowej,  i  w  dniach  bitwy  pod  Murami 
Warszawy,  jeszcze  ubiegano  się  o  kupno  listów  kredytowych, 
których  najpierwszą  hipoteką  wtenczas  była  wiara  w  pomyśl- 
ny skutek  walki.  —  Aż  nakoniec  rozwiązało  się  wszystko : 
całe  powstanie  wyszło  na  reprezentację  przed  światem,  cała 
armja  opuściła  grunt  ojczysty  z  nadzieją  uformowania  się 
kiedyś  na  obcym.  Do  żałoby  domowej,  przybyła  prowincjom 
żałoba  ogólna:  wracali  współziemianie,  ale  w  kajdanach 
i  przed  trybunał  moskiewski.  Austrja  wydała  carowi  wszyst- 
kich, co  ze  Skałatu  byli  zaprowadzeni  do  ziemi  Siedmio- 
grodzkiej ;  najwięcej  zaś  Podolan  i  Ukraińców  padło  ofiarą 
przez  haniebne  złamanie  przyrzeczeń  danych  im  przy  kapitu- 
lacji Zamościa.  Po  wyjściu  jenerała  Chrzanowskiego  z  tej 
twierdzy,  główną  część  załogi  stanowiła  legja  podolska  (dy- 
wizjon ułanów,  z  300  koni);  a  gdy  jenerał  Krysiński  stracił 
powagę,  uważano  majora  Wereszczyńskiego,  dowódzcę  legji, 
niemal  za  komendanta  fortecy.  Skoro  Warszawa  wpadła  w 
ręce  Paskiewicza,  jenerał  moskiewski  Kajzarów  oblegający 
Zamość,  przysłał  parlamentarza  wzywając  do  poddania  się; 
lecz  ani  odpowiedzieć  mu  nie  chciano:  powtórzył  wezwanie 
po  wejściu  korpusu  Ramoriny  do  Galicji,  również  bez  skut- 
ku. Dopiero  gdy  nadbiegła  wieść  że  i  korpus  Rybińskiego 
w  Prusach  broń  złożył,  Wereszczyński  udał  się  z  twierdzy 
dla  zbadania  rzeczy:  za  powrotem  jego  zwołano  jeszcze  na 
radę  wojenną  115  oficerów;  siedmiu  z  pomiędzy  nich  Podo- 
lan, radziło  wysadzić  mury  w  powietrze  i  nieprzyjacielowi 
gruzy  tylko  zostawić;    ale    jenerał   Krysiński,   major  Boleski 
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i  inni,  w  żaden  sposób  dopuścić  t.ej(0  nic  clicicli.  Powtórnie 
więc  wysłany  Werc^szc/yński  zawarł  układy  zabespieczającc 
zupełna  amnestjcj  {garnizonowi,  ł)ez  wyjjjtku  mieszkańców 
Ziem  zabranycłi.  Kajzarów  w  imieniu  Mikołaja  podpisał 
warunki.  Przez  dni  dziesięć  były  one  szanowane,  później, 
oddzielono  powstańców  i  poczęto  golić  im  głowy,  znaczyć 
numerami,  pod  strażjj  gnać  pieszo  do  miejsc  rodzinnych,  dla 
tłumaczenia  się  przed  właściwym  sądem! 

Od  owego  czasu  do  dziś  dnia  nie  ustały  jeszcze  wyroki 
sądów  carskicli.  Rozległa  przestrzeń  Ziem  Ruskich  oznaczo- 
na jest  temi  punktami,  co  tu  i  owdzie  jakby  drobne  wulka- 
ny objawiły  narodowego  ducha:  daleko  gęściej  całą  jej  po- 
wierzchnię poranił  prześladowaniem  zwycięski  morderca;  a 
za  każdem  pchnięciem  jego  noża,  widać  jak  wiele  tam  po- 
zostało nie  użytych  sił,  zatajonego  ognia!  Czemuż  ta  potęga 
nie  w^ybuclmęła  razem,  nie  zebrała  się  w  jeden  płomień  ? 

Dopóki  szczęśliwszy  ruch  nie  podźwignie  ojczyzny  naszej,^ 
w^szelkie  opisy  i  rozbiory  w^ypadków  przeszłej  wojny  insureli- 
cyjnej,  jeśli  je  kto  przedsiębierze  z  sercem  stroskanem  czu- 
jącego Polaka,  muszą  kierować  się  do  roztrzygnienia  tej  za- 
gadki. Stąd  też  wynika,  iż  obierając  sobie  za  przedmiot 
cząstkę  poraienionych  dziejów,  trudno  nie  dotknąć  głównego 
ich  pasma! 

Myśl  powstania,  pierwszem  śmiałem  rzuceniem  się  na  nie- 
przyjaciela, w  stolicy  przywiedziona  do  czynu,  była  myślą  ca- 
łego narodu  we  wszystkich  odcinkach  rozszarpanej  jego  zie- 
mi, była,  jak  i  jest,  żywotnem  ogniwem  łączącem  jego  lii- 
storję  —  z  przyszłością.  Czyn  takowy  wstrząsł  tedy  całą 
dawną  Polską,  i  wszędzie  ile  miał  sił,  wszystkie  wystąpiły  na 
wierzcli ;  ale  żeby  je  zebrać  i  rozwinąć,  trzeba  było  narodo- 
w^i  takiego  środka  woli,  któryby  oparty  na  tern,  czem  staliś- 
my dziesięć  wieków,  górował  u  szczytu  naszego  przeznacze- 
nia. Inaczej  żadna  władza,  pojedyncza  czy  zbiorowa,  ani 
mocnej  podstawy,  ani  właściwej  wysokości  i  trafnego  kierun- 
ku mieć  nie  mogła:  mnóstwo  chęci,  widoków,  pojęć,  namię- 
tności, musiało  grać  niesfornie,  krzyżować  się  i  łamać,  obra- 
cając w  niwecz  najczystsze  zamiary,  najdzielniejsze  usiłowania. 
Nie  łudźmy  się  z  własną  szkodą,  pozornie  żal  uciszającą  wj'- 
mówką  —  żeśmy  byli  słabi:  rachunek  materjalnych  sił  i  za- 
sobów przy  smutnym  końcu  walki,  zadaje  temu  fasz  najbar- 
dziej, a  niemal  w  każdym  poprzednim  perjodzie  zbija  podo- 
bne mniemania.  Dzieje  powstań  zabużańskich  i  zaniemeńskich 
dostarczają  w  tej  mierze  dowodów. 

Pięć  tysięcy  powstańców  w  hufcach  kolejno  jeden  po  dru- 
gim występujących  na  Polesiu  wołyńskiem,  Podolu,  Ukrainie, 
w  środku  Wołynia,  w  zakątach  Polesia  kijowskiego,  i  osobno 
cztery  tysiące  regularnych  żołnierzy,  utrzymywało  ten  ogień, 
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co  dwa  miesiące  przebiegał  Ziemie  Ruskie  i  zostawił  świetne 
pamiątki  dzielności  narodowego  oręża.  Bitwa  pod  Borem- 
lem  i  bitwa  pod  Daszowem,  o  25  dni  czasu,  o  trójnasób  tyle 
mil  od  siebie  oddalone,  ważyły  jeszcze  dość  wątpliwe  losy: 
azaliż  to  wszystko  należycie  spojone  i  pod  jeden  ster  wzięte 
nie  sprawiłoby  znakomitych  skutków?  Lecz  w  liczbach  da- 
lej posunąć  trzeba.  Ze  Wódz  naczelny  pierwszym  rozkazem 
swoim  przeznaczył  za  Bug,  1,500  jazdy,  że  Powstanie  w  1,000 
koni  skończyło  swój  zawód,  nie  idzie  zatem  iżby  armja  wię- 
cej udzielić,  prowincje  więcej  dla  armji  dostarczyć  mogły. 
Trzy  korpusy  pod  jenerałem  Dwernickim,  Sierawskim  i  Clirza- 
nowskim  oderwały  się  od  głównych  operacji  dla  tej  sprawy; 
trzy  gubernije  miały  się  w  pogotowiu  do  wspólnego  działa- 
nia. Piętnaście  tysięcy  regularnego  wojska  i  najmniej  pięt- 
naście tysięcy  zbrojnych  ziemian,  nie  było  niepodobieństwem 
ruszyć  od  razu  na  nieprzyjaciela,  który  przed  końcem  kwiet- 
nia przynajmniej,  bez  przeniesienia  całej  wojny  nad  Dniepr, 
opierać  się  tu  nie  mógł. 

Podobnie  miały  się  rzeczy  z  wyprawami  na  Litwę;  a  wszę- 
dzie wypadki  działań  wojennych  zwracają  prędko  uwagę  do 
ich  przyczyn  moralnych;  bo  walka  powstającego  narodu  nie 
jest  kampanją  zwyczajną,  bo  tu  wśród  dział  i  bataljonów, 
występuje  na  plac  wszystko,  co  ten  naród  ma  w  swoich  dzie- 
jach za  sobą  i  przeciw  sobie,  od  kolebki  do  dnia  bitwy. 

Kto  zamierzy  ku  pożytkowi  ojczyzny  zdać  sprawę  ogólną 
z  usiłowań  położonych  daremnie  celem  podźwignienia  jej  z 
upadku,  będzie  musiał  zapewne  rozstrzygnąć  ostatecznie  skąd 
i  dokąd  idziemy  pośród  przeciwnych  i  przyjaznych  nam  dą- 
żeń tego  świata;  rozważając  później  krok  po  kroku,  wskaże 
gdzieśmy  zboczyli  z  prawdziwej  drogi,  przez  jakie  błędy  źle- 
śmy  poszli.  —  Przedmiotom  niniejszego  pisma  być  to  nie 
mogło ;  tylko  konieczny  związek  między  cząstką  i  całością 
pociągnął  piszącego  za  ścisły  obręb  jego  pracy.  Dla  tego 
napomknąwszy  czytelnikowi  na  wstępie  niektóre  widoki  hi- 
storyczne względem  Ziem  Ruskich,  w  ciągu  opowiadania 
rzadko  miał  sposobność  zwrócić  oczy  ku  nim.  Opowiadanie 
samo  zaprzątło  jego  umysł  wielorakim  kłoi:>otem.  Trzeba 
było  treść  rozpryśnioną  w  mnóstwie  drobnych  szczegółów 
zsączyć  do  jednego  naczynia,  a  obok  pozatykać  te  kwiaty 
i  kolczyste  chwasty,  których  się  rzecz  uplatała  na  swoim 
gruncie;  bo  współczesnych  obowiąskiem  bardziej  jest  zosta- 
wić zbiór  podań  niż  wywarzonych  postizeżeń.  Materjały  ró- 
żnej rozciągłości  i  różnego  zakroju,  w  niektórych  częściacli 
bardzo  ubogie,  w  niektórych  powtarzające  się  do  zbytku,  nie 
dawały  się  na  surowo  ułożyć  w  książkę  nie  odstręczającą 
wydęciem  okładek  i  zamętem  wewnątrz.  Krytyka  wszakże 
musiała  skromnie  praw   swoich  używać  :    wiarogodność    nao- 
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cznych  świadków  i  uczestników  zdarzeń,  ograniczała  ją  ezęsto- 
kroć  do  strażnietwa  porządku  w  datach  i  obrazacli.*)  Świeże 
sprawy  żywych  jeszcze  ludzi  zbyt  blisko  nieraz  dotykają  mi- 
łość własną  jednych,  namiętność  drugich:  ale  co  czas  łago- 
dząc, mógłby  zatrzeć  i  zniszczyć,  to  skąd  inąd  należy  się  na- 
rodowi jako  pamiątka,  przestroga  i  nauka  okupiona  krwią 
i  łzami. 

Rozmyślamy  i  piszemy  o  przeszłcm  powstaniu,  żeby  po- 
wstać znowu:  jakiekolwiek  błędy  i  niedostatki  tego  dzieła 
ściągną  na  się  teraz  sąd  rodaków,  bodajby  tylko  choć  w 
części  odpowiedziało  swemu  celowi,  przyniosło  korzyść  na 
potem. 


*)  Ponieważ  uie    wszyscy    autoi-owie   dostarczonych    mi    pamiętników 
i  notatek  pozwolili  wymienić  siebie    nie  kładę  spisu  h-ódeł. 


GŁOS 

JW.  A.  JEŁOWICKIEGO 

POSŁA  HAJSYŃSKIEGO 

ODCZYTANY  NA  POSIEDZENIU  IZB  POŁĄCZONYCH 

DNIA  1  LIPCA  1S31  W  WARSZAWIE. 


Dostojny  Senacie,  Prześwietna  Izbo  Poselska! 

Chwila,  w  której  prawdziwie  po  bratersku  przyjęliście 
nas  do  swego  gfrona,  nie  jest  obojętną  w  sprawie  ukochanej 
Ojczyzny  naszej.  —  Powstanie  naszych  województw  wykona- 
ne wśród  wojsk  nieprzyjacielskich,  nie  poparte  siłą  regular- 
nego żołnierza,  chociaż  nie  było  uwieńczone  pomyślnym  sku- 
tkiem, przechyliło  jednak  cokolwiek  szalę  przeznaczenia  na- 
szego; bo  wskazując  światu  jak  daleko  sięga  duch  polskie 
objawia  mu  dokąd  jej  gTanice  rozciągać  się  muszą. 

Dzięki  wam,  żeście  raczyli  ocenić  patrjotyczne  zasługi  na- 
sze, przyznając  naszemu  województwu  prawo  reprezentacji: 
wstępne  to  prawo  do  zupełnej  wolności,  pokrzepi  nasze  siły 
do  jej  U7 walczenia.  Krok  ten  z  waszej  strony,  spoił  i  nie- 
rozerwanemi  uczynił  te  ogniwa,  które  nas  przez  tyle  wieków 
swobody  i  wielkości  naszej  łączyły. 

Jeżeli  świat  cały  dziwi  się  tej  bohaterskiej  odwadze  na- 
szych rycerzy,  która  niweczy  zamachy  uporczywego  nieprzy- 
jaciela, i  o  tyle  już  jego  siłę  zmiejszyła;  niemniej  też  uwiel- 
bia waszą  mądrość,  z  jaką  prowadząc  i  strzegąc  sprawę 
oswobodzenia  Ojczyzny,  utrzymujecie  te  siłę  moralną,  która 
nasz  naród  czyni  niezwyciężonym,  i  z  tak  szczupłego  jeszcze 
kraju,  bez  uciążenia  wynajdujecie  tyle  zasobów  do  prowa- 
dzenia tak  kosztownej  wojny.  —  Dla  tego,  dostojni  Mężowie! 
zajmując  obok  was  miejsca,  przejmujemy  eię  całą  ważnością 
naszego  powołania,  ale  czujemy  oraz  jak  trudno  będzie  spro- 
stać waszym  zdolnościom,  was/.emu  doświadczeniu,  i  że  tylko 
wstępując   w  wasze    ślady,    zdołamy    odpowiedzieć    zaufaniu 
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współobywateli  ims/ych,  którzy  przez  nas  składają  wam  hoM, 
do  jakiego  wasze  cnoty,  wasze  poświęcenie  i  niezmordowana 
praca,  nabyły  prawa  w  obliczu  naszej  Ojczyzny,  w  obliczu 
wszystkicli  oświeeonyeli  narodów. 

Pozwólcie  dostojni  Mężowie!  ażebym  jako  świadek  i  ucze- 
stnik wszelkich  działań  naszego  powstania,  ojiowiedział  wam 
w  krótkości  jego  historję,  która  rzucie  może  prawdziwe  świa- 
tło na  stan  obecnych  naszych  województw,  a  dla  braci  na- 
szycłi  ol)OJętną  bye  nie  powinna." 


Historja  początkowego  powstania  województw  Podolskie- 
go i  Kijowskiego,  czytana  na  posiedzeniu  Sejmowem  dnia  9 
lipca  1831  roku,  przez  Aleksandra  Jełowickiego,  Posła  po- 
wiatu Ilajsyńskiego. 

Od  czasu  kiedy  wybiła  wielka  godzina  odrodzenia  uko- 
clianej  Ojczyzny  naszej,  kiedy  Sejm  Narodowy  zajDrzysiągł 
przed  światem  oswobodzenie  Polaków  jęczących  pod  katow- 
ską ręką  tyrana,  postanowiliśmy  nie  opuścić  okoliczności, 
któraby  nam  dozwoliła  dzielić  trudy  i  niebespieczeństwa  oswo- 
bodzicielów  ojczyzny,  i  wyrzec  się  wszystkiego,  wszystko  na 
stratę  narazić,  aby  odzyskać  więcej  jak  wszystko. 

Ten  sam  ogień  który  zapalił  świetną  rewolucję  w  War- 
szawie, tlał  zawsze  w  sercach  naszych :  roznieciła  go  ta  re- 
wolucja, i  byłby  od  dawna  wybuchnął,  gdyby  nie  hamowało 
naszego  zapału  nie  tyle  niebespieczeństwo  powstania  w  kraju 
zapełnionym  wojskiem  nieprzyjacielskiem,  ile  ta  uwaga,  aże- 
byśmy przez  niewczesne  powstanie  nie  pomagając  zgoła  spra- 
wie powszechnej,  nie  uszkodzili  jej  jeszcze  podaniem  na  łup 
bogactw  naszych,  które  całego  kraju  są  własnością. 

Chociaż  nie  szczędziliśmy  ni  kosztu  ni  starań,  aby  utrzy- 
mać ciągłe  stosunki  z  rządem  narodowjTii,  i  aby  mieć  pewne 
wiadomości  o  działaniach  wojsk  naszych;  jednakże  przedzie- 
lające nas  wojska  nieprzyjacielskie,  utrudniały  to  nam  bardzo, 
a  owocem  prac  i  poświęcenia  się  naszego  bj^ly  najczęściej 
mylne  wieści. 

"\V  miarę  szczęśliwego  powodzenia  świętej  sprawy  naszej, 
wzmagające  się  prześladowania  rządu  rosyjskiego,  nie  zra- 
żały prawych  obywateli,  którzy  nie  przestawali  skrycie  zao- 
patrywać się  we  wszelkie  zapasy  do  prowadzenia  wojny  po- 
trzebne. —  Każdy  był  gotów  siąść  na  koń  i  z  niecierpliwo- 
ścią oczekiwał  chwili  rozkazu.  —  Nadeszła  ta  chwila.  — 
Mieniący  się  być  upoważnionym  od  Rządu  Narodowego  ma- 
jor Chróściechowski,  wydał  rozkaz  naznaczający  powstanie 
na  dzień  27  kwietnia;  ale  we  24  godzin  rozesłał  rozkaz 
wstrzymujący  powstanie.  —  Pierwszy  rozkaz  do  wielu  miejsc 
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doszedł  w  wigiljc,  dnia  oznaczonego  na  powstanie;  'rozkaz 
przeciwny  przyszedł  w  sam  dzień  powstania.  —  Obałamuce- 
nie  to  pociągnęło  za  sobą  najzgubniejsze  skutki,  jest  i  pier- 
wszą i  najgłówniejszą  przyczyną  niepowodzenia  powstania, 
gdyż  było  powodem  jego  niepowszecliności.  Jedni  bowiem 
za  odebi^aniem  rozkazu  powstania  siedli  na  koń,  za  odebra- 
niem zaś  rozkazu  wstrzymującego  powstanie  porzucili  konie, 
ale  razem  i  domy  swoje,  unikając  prześladowania  rządu  ro- 
syjskiego, które  ich  za  krok  tak  głośny  czekało.  Ci,  którzy 
w  jednej  chwili  dwa  przeciwne  sobie  obrali  rozkazy,  oczeki- 
wali wyjaśnienia  rzeczy:  inni  znowu,  którzy  w  skutek  roz- 
kazu już  byli  znaczniejsze  potworzyli  oddziały,  nie  widzieli 
sposobu  wycofania  się  bez  szkody  z  niebespieczeństwa,  na 
które  wspomniony  oficer  los  powstania  naraził.  —  Powstańcy 
z  jDOwiatów  bliższych  granicy  austrjackiej,  jako  to  z  powia- 
tów kamienieckiego,  płoskirowskiego,  uszyckiego  i  mohylow- 
skiego,  ze  swjnni  oddziałami  do  Galicji  umknąć  musieli. 

Powstańcy  powiatu  Winnickiego  w  chwili  zbierania  się, 
nie  mając  jeszcze  więcej  jak  60  ludzi  zbrojnych,  byli  napa- 
dnięci przez  szwadron  strzelców  konnych  rosyjskich.  Z  naj- 
większą walcząc  odwagą  odparli,  a  następnie  rozproszyli  nie- 
przyjaciela: przeszło  60  strzelców,  między  tymi  pułkownik 
i  kapitan,  legło  na  placu.  Tak  mała  liczba  walecznych  z  tak 
świetnego  zwycięstwa  korzystać  nie  mogła;  rozkaz  wstrzy- 
mujący powstanie  pozbawił  ich  wszelkich  posiłków,  a  ota- 
czając ich  liczniejsze  wojska  nieprzyjacielskie,  prz)Tnusiły  do 
oczekiwania  w  ukryciu  i  tułactwie  dogodniejszej  pory  po- 
wstania. 

Powstańcy  powiatu  olhopolskiego,  blisko  w  300  koni  ze- 
brani we  wsi  Piątkowce,  o  mil  kilkadziesiąt  od  Galicji  odle- 
głej, postanowili  zbrojnie  dalszych  wypadków  oczekiwać.  — 
Na  odgłos  powstania  powiatu  olhopolskiego,  nieprzyjaciel 
obwarował  wszystkie  miejsca  składów  rządowych.  Jenerał 
Rot  z  całym  swoim  korpusem  ku  nam  swe  kroki  zwrócił; 
a  rząd  który  swoje  prześladowania  od  srogości  do  okrucień- 
stwa posunął,  chciał  nam  odjąć  jeden  z  pienvszych  środków 
powstania;  nie  pozwalając  obywatelowi  pod  karą  konfiskaty 
mieć  więcej  nad  cztery  konie.  —  Tak  więc  każdy  z  nas  z 
najwyższą  boleścią  widział  zbliżającą  się  chwilę,  w  której 
ani  swej  osoby,  ani  majątku,  na  korzyść  ojczyzny  poświęcić- 
by  nie  mógł. 

W  tej  chwili  otrzymana  przesadzona  wiadomość  o  powsta- 
niu wołyńskiem,  i  o  wkroczeniu  jenerała  Dwernickiego  na 
Wołyń,  uradowała  serca  nasze,  a  pewność,  że  lada  moment 
rozkaz  jenerała  Dwernickiego  nas  do  niego  powoła,  była  no- 
wą pobudką  powstania,  które  już  raz  sparaliżowane,  ogólnie 
wy])uchnąć  nie  mogło. 
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Dzień  .')  iiuija  l)yl  diiiuiii  iiowstania.  Powiat  liajsyiiski, 
który  zdołał  nic  ulcdz  szkodliwemu  wpływowi  l)ałainuctwa, 
powstał  najsilniej.  —  Wszyscy  prawie  obywatele  i  uizodnicy 
ze  swojenii  oddziałami  zebrali  si^'  w  dniu  tym  w  liczbie 
przeszło  600  koni  i  kilkadziesij^t  piechoty  we  wsi  Krasno- 
siółce  nad  rzeki^,  Bohem  położonej,  gdzie  si^'  połączyli  z  od- 
działem olhopolskim  i  bałackirn  blisko  500  koni  wynoszf^cym, 
i  z  częściej  oddziału  jampolskiego  z  70  ludzi  złożoną. 

Zebrani  obywatele  nie  mając  komu  dowtjdztwa  powierzyć, 
bo  jenerał  Dwernicki  nie  przysłał  nam  znanych  z  biegłości 
w  swej  sztuce  oficerów,  złożyli  je  w  ręce  sławnego  jenerała 
Kołyszki,  obciążonego  wiekiem  i  spoczywającego  od  dawna 
na  lauracli,  któremi  wraz  z  nieśmiertelnym  Kościuszką  skro- 
nie sw^oje  jako  obrońca  ojczyzny  ozdobił.  —  Szanowny  i  wa- 
leczny ten  mąż,  mierząc  się  tylko  z  chęciami  swojemi,  przy- 
jął na  siebie  ciężar  prowadzenia  niesfornego  żołnierza.  — 
ZujDcłna  władza  nad  wojskiem  jemu  powierzoną  była.  — 
Rozporządzenia  zaś  cywilne,  starania  o  fundusze  do  prowa- 
dzenia wojny  potrzebne,  i  jakiebądź  inne  wypaść  mogące 
stosunki  polityczne,  należeć  miały  do  reprezentantów  w  tejże 
chwili  obranych.  —  Pierwszą  ich  czynnością  było  wypowie- 
dzenie władzy  rządowi  rosyjskiemu,  wydanie  proklamacji 
stosownych  do  wszystkich  klas  mieszkańców  naszego  kraju, 
i  ogłoszenie  dawnym  poddanym  naszym  tej  wolności,  jakiej 
używają  włościanie  w  części  Polski  zwanej  królestwem.  — 
Kasa  nasza  w  trzech  powiatach  z  dobrowolnycli  składek  w 
dniu  jednym  na  tymczasowe  wydatki  złożona,  wynosiła  do 
600,000  zł.  p. 

Poformowano  szwadrony  kawalerji  i  oddział  strzelców^ 
najkosztowniejszą  uzbrojony  bronią.  —  Chwila  wykonywania 
szczerej  przysięgi  ojczyźnie  naszej  była  wspaniałą,  była  roz- 
rzewniającą. Kto  rzucił  dla  ojczyzny  rodzeństwo  i  majątek, 
kto  niósł  jej  życie  w  ofierze,  cieszył  się  tem,  że  jej  wszystko 
poświęcił  i  już  wolny  oddychał.  —  Szeregi  nasze  ze  względu 
na  dobór  ludzi  i  koni  miały  jDOstaó  najokazalszą.  —  Lecz  na 
nieszczęście  w  pierwszej  chwili  powstania  spostrzegliśmy  sła- 
bość wojennego  porządku,  i  niepodobieństwo  utrzymania  sub- 
ordynacji  między  nowymi  żołnierzami,  którzy  w  naczelnikach 
swoich  widzieli  tylko  równych  sobie  współobywateli  i  sąsia- 
dów, do  przewodzenia,  którym  dla  zmysłowego  nawet  wypły- 
wu koniecznie  trzeba  było  mieć  umundorowanych  oficerów. 

Pierwiastkowym  naszym  zamiarem  było  opanowanie  miast 
powiatowych,  obalenie  rządu  mającego  wpływ  na  trwożliwe 
umysły  szczerze  naszej  sprawie  sprzyjających  włościan,  a  na- 
stępnie powiększenie  siły  naszej  przez  uformowanie  z  nich 
kosynierów. 

W  chwili    w^ymarszu    ukazały    się    na    przeciwnej    stronie 
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rzeki  dwa  szwadrony  nieprzyjacielskie :  przez  flankierowanie 
żadnej  nie  ponieśliśmy  straty;  ze  strony  zaś  nieprzyjaciel- 
skiej od  celnych  strzałów  naszych  poległ  pułkownik,  jego 
adjutant  i  kilku  szeregowych.  —  Nieprzyjaciel  nie  śmiał  się 
przez  rzekę  przeprawić,  a  my  w  dniu  11  maja  udaliśmy  się 
kn  stronie  Granowa.  W  tej  drodze  przyłączył  się  nowy  od- 
dział z  bracławskiego  powstania  zawierający  kilkadziesiąt 
koni,  i  część  oddziału  lipowńeckiego  wynoszącą  100  koni  i  60 
dobrze  uzbrojonej  i)iechoty.  —  Dnia  12  maja  przybyliśmy  do 
Granowa,  gdzieśmy  dzień  następny  czekali  dla  połączenia 
się  z  siłami  cząstkowego  powstania  kilku  powiatów  woje- 
wództwa kijowskiego.  —  Powstańcy  ci  w  tymże  dniu  przy- 
łączając się  do  nas  w  kilkaset  koni,  zwiększyli  naszą  kasę  o 
300,000  zł.  p.  przeznaczonych  na  temczasowe  koszta  wojen- 
ne. —  Dnia  13  maja  liczyliśmy  już  przeszło  2,000  kawalerji 
i  z  górą  200  piechoty,  a  sile  tej  oprócz  dowódzców  nic  nie 
brakowało  do  odnoszenia  najświetniejszych  zwycięstw  i  dziel- 
nego popierania  sprawy  oswobodzenia  ojczyzny. 

Nieprzyjaciel  na  odgłos  przedwczesnego  powstania  w  po- 
wiecie olhopolskim  korzystając  z  czasu,  wszystkie  swe  siły 
ku  nam  zgromadził ;  w  dniu  powstania  otoczeni  już  byliśmy 
przeważaj ącemi  jego  siłami,  które  nas  od  chwili  wymarszu 
ścigały.  —  Wiedzieliśmy  o  tem,  ale  ukrywać  się  przed  nie- 
przyjacielem aniśmy  mogli,  aniśmy  chcieli;  ciągiem  życzeniem 
naszych  żołnierzy  było  spotkanie  nieprzyjaciela,  a  naszym  ce- 
lem niszczyć  go  a  nie  unikać. 

Dnia  14  maja  ruszyliśmy  z  Granowa  do  Daszowa;  pod 
Daszowem  jenerał  Rot  zaatakował  w  marszu  naszą  straż  tyl- 
ną złożoną  z  niezupełnego  szwadronu  kawalerji,  który  na 
widok  nieprzyjaciela  śmiało  się  nań  rzuciwszy  rozproszył  je- 
go straż  przednią;  lecz  postrzegłszy  całą  siłę  nieprzyjaciela, 
cofnął  się  ku  innym  naszym  szwadronom,  których  część  była 
jeszcze  przed  miastem  od  strony  nieprzyjaciela,  druga  zaś 
część  już  była  za  miastem  w  obozie.  —  Zajęliśmy  się  co 
prędzej  ściąganiem  i  szykowaniem  sił  naszych,  gdy  tymcza- 
sem nieprzyjaciel  wszystkie  swe  siły  uformowane  w  jedną 
kolumnę  wzmocniwszy  czterema  armatami,  posunął  ku  nam 
i  ogniem  kartaczowym  chciał  nas  postraszyć.  —  Na  odgłos 
dział  nieprzyjacielskich,  dwa  najbliższe  nasze  szwadrony,  ze 
zwyczajnem  Polaków  męstwem  uderzyły  na  nieprzyjaciela 
i  w  mgnieniu  oka  przełamały  linję  jego.  —  Dalej  stojące 
szwadrony  nasze  nie  mogły  jeszcze  walczącym  zdążyć  na  po- 
moc: jeden  z  dowódzców  nie  chcąc  ich  jak  myślał,  na  zu- 
pełną stratę  wystawić,  rozkazał  odwrót  w  celu  połączenia 
tych  szwadronów  z  całą  naszą  silą,  aby  nią  zadać  nieprzyja- 
cielowi cios  stanowczy.  —  Pierwszego  i  drugiego  rozkazu 
nie  słuchali  mężni  żołnierze  nasi,  za  trzecim  znalazło  się  kił- 
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ku  mniej  śmiałych,  któr/y  powtórzoiicmi  okrzykami:  ((rejte- 
rada, /gin^'liśmy,  40  armat,  30,000  Moskali))  i  przykładem 
ucieczki,  roznieśli  popłoch  pomiędzy  niedoświadczonych  żoł- 
nierzy. Wszyscy  rzucając  naji)iekniejsze  zwycięstwo,  w  naj- 
większym nieporządku  ruszyli  do  miasta:  popłoch  ten  ogar- 
nął nie  będące  nawet  w  boju  szwadrony. 

Ucieczka  bez  żadnego  powodu,  która  zajęła  miejsce  nie- 
mylnie  spodziewanego  tryumfu,  najgorliwszych  obywateli 
żołnierzy  okropną  przejęła  boleścią:  nadaremnie  usiłowali 
zgromadzić  wojsko,  aby  je  na  nieprzyjaciela,  który  nas  ścigać 
nie  śmiał,  poprowadzić.  —  W  ostatniej  więc  rozpaczy  sami 
w  liczbie  50  rzucili  się  z  bohaterską  odwagą  na  całą  linję 
nieprzyjaciela.  —  Za  i:»ierwszem  uderzeniem  przełamali  ją, 
zajęli  dwie  armaty,  zabili  blisko  100  ludzi ;  a  otoczeni  na- 
stępnie całą  masą  nieprzyjaciela,  przebili  się  przez  nią  pra- 
wie bez  straty,  a  nie  widząc  żadnego  posiłku,  a  tom  samem 
celu  walki,  nie  ścigani  do  swoich  wrócili. 

W  całej  tej  bitwie  mieliśmy  tylko  19  zabitych,  część  na- 
szej piechoty  dostała  się  w  niewolę:  nieprzyjaciel  stracił  w 
zabitych  blisko  200  ludzi.  —  Ta  walka  okazała  nam  poje- 
dyncze męstwo  naszych  żołnierzy,  ale  oraz  i  to,  że  odwrót 
nieregularnego  wojska  jest  jego  zgubą.  —  Jak  wygrana  tej 
walki  byłaby  nieskończenie  paparła  nasze  powstanie,  tak 
nieszczęśliwy  jej  wypadek  przeszkodził  jego  rozszerzeniu.  — 
Żołnierze  nasi  z  przyczyny  bardzo  ciemnej  nocy,  jedni  się 
po  przyległych  rozbiegli  lasach,  drudzy  zapewne  ze  swymi 
oficerami  w  inną  zwrócili  się  stronę;  przy  nas  ledwo  500 
pozostało,  z  tymi  udaliśmy  się  do  Linieć.  —  Z  tak  zmniej- 
szonemi  siłami  ścigani  przez  coraz  liczniejszego  nieprzyjacie- 
la, nie  mogliśmy  już  sami  zamyślać  o  wykonaniu  pierwiast- 
kowego planu;  postanowiliśmy  zatem  idąc  na  spotkanie 
jenerała  Dwernickiego,  łączyć  się  z  powstańcami,  których  w 
każdym  powiecie  spodziewaliśmy  sie  napotkać.  —  Udaliśmy 
się  więc  ku  Bohowi  w  celu  przeprawienia  się  na  prawy 
brzeg  tej  rzeki. 

Nieprzyjaciel  korzystając  z  naszego  oddalenia  się,  całe 
swoje  okrucieństwo  i  całą  swą  dzikość  rozwinął  na  tych  żoł- 
nierzach i  obywatelach  naszych,  którzj^  z  nami  po  nieszczę- 
śliwej bitwie  połączyć  się  nie  zdążyli.  —  Między  innymi  Ro- 
sjanie napadłszy  na  dom  jednego  z  obywateli,  już  go  w  nim 
nie  znaleźli  a  pozostałą  matkę  jego,  wraz  z  całym  domem 
spalili. 

W  ciągu  naszego  marszu,  dnia  17  maja,  między  Micha- 
łówką  i  Tywrowem,  gdzieśmy  rzekę  Boh  przebyć  zamierzali, 
spotkaliśmy  dwa  szwadrony  ułanów  rosyjskich.  Jeden  z  na- 
szych szwadronów  będący  w  awangardzie,  z  taką  zaciętością 
na  nieprzyjaciela  uderzył,  że  w  jednej  chwili  zmusza 
Wbotnowski.    i.  22 
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go  do  odwrotu,  ściga  z  największą  szybkością,  pod  samym 
Tywrowem  napędza  w  rzekę  Boh  ,  w  której  nieprzyjaciel  stra- 
cił blisko  połowę  ludzi  i  koni.  —  Ta  świetna  potyczka  za- 
kończyła się  prawie  zupełnem  zniszczeniem  nieprzyjaciela; 
oprócz  stu  blisko  zabitych  i  rannych  wzięliśmy  w  niewolę 
dowodzącego  tym  oddziałem  rotmistrza  i  20  żołnierzy ;  w  tej 
bitwie  jeden  z  naszych  znalazł  zgon  chwalebny,  10  mieliśmy 
rannych.  —  Zabranych  w  niewolę  żołnierzy  i  podoficerów 
staraliśmy  się  o  naszej  sprawie  i  o  ich  nędzy  oświecić,  i  da- 
wszy im  po  20  zł.  pol.  wypuściliśmy,  ażeby  między  swoich 
i  naszą  ludzkość  i  powzięte  u  nas  wiadomości  roznieśli. 

Po  tem  świetnem  zwycięstwie  usiłowaliśmy  przejść  rzekę 
Boh,  lecz  widząc,  że  nieprzyjaciel  wzbraniał  nam  przeprawy, 
nie  chcąc  się  narażać  na  bezkorzystne  straty,  postanowiliśmy 
udając  się  w  górę  rzeki  przebyć  ją  pod  Janowem. 

Przy  uciążliwym  całodziennym  i  całonocnym  podczas  cią- 
głego deszczu  marszu,  dnia  19  maja  przed  wschodem  słońca 
zbliżając  się  do  wsi  Obodne,  ujrzeliśmy  w  tejże  wsi  w  bojo- 
wym porządku  wychodzącego  nieprzyjaciela.  Siła  jego  skła- 
dała się  z  trzech  zupełnych  szwadronów  strzelców  konnych 
i  jednej  kompanji  artylerji.  Jenerał  dywizji  Szczucki  sam 
nieprzyjacielską  siłą  dowodził.  —  Na  odgłos  "nieprzyjaciel!)) 
przebudziły  się  drzemiące  i  pomieszane  szyki  nasze.  Nie- 
przyjaciel rozpocząwszy  kanonadę,  nie  dozwolił  nam  czekać 
ani  na  zebranie  wszystkich  sił  naszych,  ani  na  uporządko- 
wanie zebranych.  —  Żołnierze  tylko  z  dwóch  naszych  szwa- 
dronów stanowiących  straż  przednią,  najwięcej  w  liczbie  150, 
prowadzeni  przez  swych  dowódzców,  z  wściekłością  rzucają 
się  na  obadwa  skrzydła  nieprzyjacielskie,  a  kilku  ochotników 
na  armaty  ;  pierwszy  z  pomiędzy  nich  groźnemi  wyrazami: 
<(nie  strzelaj  bo  zginieszw  zapalającemu  armatę  kanonierowi 
lont  z  ręki  wytrąca.  —  W  jednej  chwili  opanowaliśmy  oba- 
dwa działa,  z  których  pięć  razy  tylko  wystrzelono,  i  nie- 
przyjaciela zmusiliśmy  do  odwrotu.  Połowa  walczących  z 
naszej  strony,  myśląc  że  już  na  tem  koniec,  przy  opanowa- 
nych działach  pozostała,  druga  zaś  połowa  milę  blisko  go- 
niąc za  sześć  razy  liczniejszym  nieprzyjacielem,  wszystkich 
w  niewolę  zabrała.  Przy  końcu  tej  pogoni,  piętnastu  i  dwu- 
dziestu nieprzyjaciół  przed  dwoma  lub  trzema  żołnierzami 
broń  rzucało.  —  Wypadkiem  tej  świetnej  i  niepospolitej  w 
dziejach  wojennych  potyczki  było  to,  że  blisko  GO  nieprzy- 
jaciół legło  na  placu,  żeśmy  zabrali  w  niewolę  jenerała  Szczu- 
ckiego, pułkownika  Karabanowa,  16  oficerów  różnego  sto- 
pnia i  299  żołnierzy.  —  Zdobyczą  naszą  l)yły  2  armaty, 
cała  broń,  wszystkie  konie  i  wszystkie  wozy  z  amunicją  i  fu- 
rażem. 

Mając  tylu  niewolników,  mogliśmy  w  części  przynajmniej 
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pomścić  się  za  wszystkie  nieludzkości  i  ni^ki,  jakich  Rosja- 
nie dopuszczali  si^^  na  naszy(;li  wspólol)ywatcłacli,  na  naszych 
niatkacli  i  żonach;  ale  szl.achetnośr  naszemu  narodowi  wła- 
ściwa, di^ć  naśla(h)wania  naczchiików  wojska  polskiego  w 
łagodnem  obchodzeniu"  się  z  jeńcami,  i  nic  splamieniu  ani 
historji  narodu,  ani  historji  świętej  rewolucji  nasz(;j,  prze- 
mogła nad  żądzj^  a  nawet  potrzebij,  krwawej  zemsty.  —  Z  nie- 
wolnikami obchodziliśmy  się  jak  z  przyjaciółmi;  sami  oni 
dziwili  się  tej  naszej  gościnności,  której  ani  się  spodziewali, 
ani  warci  byli.  —  Zostawiwszy  przy  armatach  kilkunastu 
kanonierów,  dla  tego  żeśmy  nie  mieli  ludzi  z  tą,  bronią, 
obznajomionych,  resztę  żołnierzy  w  dniu  potyczki  obdarzy- 
wszy pieniędzmi  udarowaliśmy  wolnością,. 

Dzień  tak  świetny  dla  naszego  oręża  tern  radośniejszym 
był  dla  nas,  że  w  chwili  wygranej  ucieszono  nas  wiadomo- 
ścią wejścia  jenerała  Dwernickiego  do  Kamieńca;  spiesznie 
więc  dążyliśmy  na  spotkanie  braci  naszych.  —  Lecz  na  nie- 
szczęście nasze  nadzieje,  nasze  złudzenia  nawet  trwały  zbyt 
krótko  —  nazajutrz  dowiedzieliśmy  się  o  smutnej  prawdzie, 
o  tern,  że  wszelkich  posiłków  pozbawieni,  sami  sobie  zosta- 
wieni jesteśmy.  —  Postanowiliśmy  wzmocnić  się  przynajmniej 
połączeniem  sił  naszych  z  siłami  tworzącego  się  powstania 
w  okolicach  Baru. 

Po  przejściu  Bohu  w  Janowie,  23  maja  z  rana,  stanęliśmy 
pod  wsią  Majdankiem  między  górami  i  lasami  leżącą.  Wy- 
cliodząc  w  dalszą  drogę  mieliśmy  straż  przednią  już  za  wsią, 
wieś  była  napełniona  wozami,  tylna  straż  do  wsi  dochodziła, 
gdy  z  lasów  ukazała  się  nieprzyjacielska  kawalerja.  Nasza 
straż  tylna  żwaw^em  natarciem  odparła  przednią  straż  nie- 
przyjacielską; ale  przed  całą  jego  siłą  ustąpić  musiała.  — 
Wozy  pozostałe  we  wsi  na  drugą  stronę  przemknąć  się  nie 
mogły:  między  temi  było  kilka  wozów  z  naszymi  rannymi. 
—  Nieszczęśliwe  te  ofiary  dostawszy  się  w  ręce  dzikiego  nie- 
przyjaciela, najokrutniej  zamordowanemi  zostały.  — 'Przednia 
straż  daleko  w  przedzie  będąca,  nie  mogła  się  dość  j^rędko 
przedrzeć  przez  wąską  w  gęstym  lesie  drogę  wozami  obozo- 
wemi  założoną.  Mała  więc  tylko  część  naszych  przy  pomocy 
dwóch  armat,  krwawą  bitwą  kilkakrotnie  nieprzyjacielskie 
szyki  złamała  i  wielką  mu  zadała  klęskę ;  ale  widząc  się  zdra- 
dzoną przez  rosyjskich  kanonierów,  których  ugłaskać  nie 
mogliśmy,  i  zbliżające  się  nowe  siły  konne  i  piesze  i  armaty 
nieprzyjacielskie,  zagwoździwszy  swoje  armaty,  ustąpić  mu- 
siała ;  a  w  ręku  nieprzyjaciela  pozostały  wszystkie  nasze  obo- 
zowe wozy,  wszystkie  zdobycze,  i  cała  prawie  kasa.  —  Jene- 
rał i  oficerowie  rosyjscy,  którzy  byli  naszemi  więźniami,  na- 
ówczas  wolność  odzyskali.  —  Blisko  30  rannych  lub  tych, 
którzy  utracili  konie  dostało  się  w  niewolę.  —  Rosjanie  tern 
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tylko  uaszą  delikatność  w  obchodzeniu  się  z  ich  jeńcami  od- 
płacać umieli,  że  naszych  na  placu  boju  rozstrzelali.  —  Trwo- 
żliwy jak  zawsze  nieprzyjaciel,  nie  ścigając  nas,  dozwolił  w 
zamierzonym  postępować  kierunku. 

Dnia  24  maja  o  parę  mil  od  Baru,  połączyliśmy  się  z  od- 
działem powstańców  z  powiatów  jampolskiego,  Winnickiego 
i  latyczowskiego.  —  Powstańcy  ci  przy  największem  niebes- 
pieczeństwie  w  liczbie  300  zebrani  w  Barze,  poniszczyli  ró- 
żne składy  rządowe.  —  W  chwili  połączenia  się  pierwszą 
myślą  naszą  było  zwrócenie  się  ku  Wołyniowi,  łączenie  się 
z  nowemi  oddziałami  powstańców  i  prowadzenie  wojny  par- 
tyzanckiej ;  lecz  uwiadomieni,  że  formująca  się  legja  podol- 
ska, która  w  chwili  powstania  naszego  miała  wkroczyć  od 
strony  Kamieńca,  zupełnie  była  i  jest  nieczynną,  i  że  nie- 
przyjaciel zyskując  coraz  nowe  posiłki  już  nas  okrążył,  dnia 
26  maja  w  liczbie  600  koni  przebywszy  granicę  w  Satano- 
wio,  przeszliśmy  do  Galicji  szukać  opieki  neutralnego  mo- 
carstwa, i  ulegliśmy  temuż  losowi  jakiego  doznał  waleczny 
korpus  Dwernickiego. 

Wszystkich  naszych  towarzyszów  broni  jednem  jest  teraz 
życzeniem,  w  szeregach  regularnego  wojska  powtórzyć  do- 
wody męstwa  i  przywiązania  do  ojczyzny. 

Oto  jest  wierny  rys  działań  naszego  powstania,  którego 
treścią  jest  poświęcenie  się  bez  granic,  usiłowania  nadzwy- 
czajne do  powstania  w  oczach  zbrojnego  nieprzyjaciela,  po- 
garda męczeńskiej  śmierci,  na  którą  się  każdy  powstający 
narażał,  męstwo  i  wielkie  nieszczęścia,  które  w  Polakach  toż 
męstwo  do  ostateczności  przywodzą. 

Jakkolwiek  skutki  powstania  naszego  nie  odpowiedziały 
chęciom  naszym,  wszelako  za  żadne  uważanemi  być  nie  po- 
winny; my  bowiem  przez  kilka  tygodni  wji:rzymując  natar- 
czj^wość  nieprzyjaciela,  zdołaliśmy  całemu  korpusowi  Rota 
wzbronić  połączenia  się  z  wojskami  nieprzyjacielskiemi  w 
królestwie  działaj ącemi ;  a  co  więcej,  że  tym  krokiem  prze- 
konaliśmy walczących  od  dawna  za  wspólną  wolność  braci 
naszych,  że  w  nas  mają  braci,  a  całą  Europę  o  tern,  że  je- 
dyną jest  naszą  chęcią,  ażebyśmy  jak  najprędzaj  zrzucili  jarz- 
mo szkaradnego  tyrana,  przykładali  się  do  odzyskania  oj- 
czyzny i  wspólnie  z  bracią  naszą,  jej  nową  cieszyli  się  wiel- 
kością. 

Czy  oddzielona  od  nas  tak  znaczna  część  powstańców  pod 
Daszowem,  przedsięwzięła  jakie  osobne  działania,  i  czy  po- 
powstanie  w  innych  miejscach  jeszcze  się  szerzy,  o  tem  upe- 
wnić nie  możemy.  —  Gdyby  jednak  w  tej  części  polskiego 
kraju  powstanie  chwilową  nieprzyjaciela  przemocą  przytłu- 
mionem  zostało,  zawsze  ile  można  najprędsze  odzyskanie  jest 
fitanowczcin  dhi  bogactwa,  szczęścia   i  sławy  narodu  polskie- 
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go.  —  Wszyscy  zamios/kali  w  niej  rodacy  nasi,  i  mnóstwo 
jęczącycli  w  więzieniach  ofiar  prawdziwego  przywiijzania  do 
ojczyzny,  z  upragnieniem  chwili  wybawienia  oczekują.  —  Po- 
mimo mało  znaczjjce  spustoszenia  wojny,  kraina  ta  zachowała 
jeszcze  materjaJy  do  utworzenia  i  utrzymania  zupełnego  po- 
wstania; sam  bowiem  nieprzyjaciel  szanuje  ją.  łudząc  się  na- 
dzieją jej  utrzymania. 

Materjały  te  stanowią  jeszcze  ogromne  bogactwa  narodo- 
we, do  których  nam  zbieg  nieszczęść,  braciom  naszym  dro- 
gi otworzyć  nie  dozwolił.  —  Ale  za  wstąpieniem  regular- 
nych wojsk  naszych  na  tę  obiecaną  ziemię,  prysną  okowy 
nieprzyjaciela,  a  nieszczęśliwi  bracia  nasi  wyrwawszy  się  ze 
szponów  tyrana,  rzucą  się  w  wasze  objęcia  i  przyniesioną 
przez  was  wolność,  powitają  nieograniczonemi  ofiarami  ma- 
jątków i  życia. 


ZEBRANIE 

JRZĄDKIKM    CHRONOLOGICZNYM   WAŻNIEJSZYCH 
WYDARZEŃ. 


1830. 

Listopada. 
19  (17).  Powstanie  w  Warszawie. 

Grudnia. 

5  (list.  23).  Chlopicki  bierze  dyktaturę. 

13  (1).  Mikołaj  z  pow^odu  wypadków  w  Polsce,  oddaje  pod 
prawo  wojenne  gubernje:  grodzieńską,  wileńską,  mińską, 
wołyńską  i  podolską. 

—  W.  Ks.  Konstanty  przechodzi  Bug  pod  Wołdawą. 

—  Wiadomość  o  powstaniu  poczyna  się  rozgłaszać  w  stro- 
nach przyległych. 

16  (4).  Przybywa  przez  Żydów  w  okolice  Berdyczowa, 
Baru,  Międzyboża  i  Kamieńca. 

18  (6).  Wzruszenie  w  Kamieńcu.  Pierwsza  zmowa  obywa- 
teli podolskich:  Denisko  wysłany  do  Warszawy. 

—  W  Warszawie  pierwsza  sesja  sejmu. 

19  (7).  Wiadomość  o  powstaniu  Królestwa  rozchodzi  się 
w  głębi  Ukrainy.  Wincenty  Tyszkiewicz  dowiaduje  się  o  tem 
w  Skwirze. 

20  (8).  W  Warszawie  druga  sesja  sejmu. 

21  (9).  Jenerał  moskiewski  Kabłukow,  wobec  zgromadzo- 
nych obywateli  odprawiwszy  paradę  wojskową,  wychodzi 
z  Kamieńca.  —  Wkrótce  po  wyjściu  Kabłukowa,  nadciąga 
Rydygier  na  Podole  i  rozkłada  wojska  swe  w  powiatach: 
kamienieckim,  uszyckim,  płoskirowskim  i  latyczowskim.  Na 
Wołyniu  w  Dubnie  zbierała  się  25  dywizja  Rozena,  przez 
Żytomierz  ciągnęły  z  Ukrainy  korpusy  Witta  i  Krejca. 

—  Wywiezienie  notowanych  patriotów  w  ghjb  Rosji. 
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24  (12).  Mikołaj  wydał  pierwszy  manifest  do  wiernych 
poddanych. 

26  (14).  Lubecki  stawił  się  przed  carem. 

1831. 
Stycznia. 

0  (22  grud.  1830).  Datowany  adres  szlachty  wołyńskiej. 

7  (25  grud.  1880).  Jezierski  wyjechał  z  Petersiaurga  na- 
powrót  do  Warszawy. 

—  Pierw^szy  zjazd  obywateli  ukraińskich  zgromadzony 
przez  marszałka  p.  lipowieckiego  Władysława  hr.  Krasickie- 
go, polecił  Wincentemu  hr.  Tyszkiewiczowi  udać  się  do 
Warszawy.  (Podróż  ta  dla  napotkanycli  przeszkód  nie  wzięła 
skutku). 

12—13  (31  grud.  1830—1  stycz.  1831).  Wojska  moskie- 
wskie przechodzą  granicę  Królestwa.  Gejsmar  we  Włodawie. 
Krejc  w  Uściługu. 

15  (3).  Związek  Wolnych  Synów  Podola  założony  w  Ka- 
mieńcu. —  Około  tegoż  czasu  na  Wołyniu,  Narcys  Olizar 
objąwszy  władzę  Zwiąsku  Kosynierów,  począł  rozwijać  orga- 
nizację celem  powstania. 

18  (6).  Chłopicki  złożył  dyktaturę. 
20  (8).  Manifest  Izb  sejmowych. 

22  (10).  Adres  Litwinów,  Wołynian,  Podolan  i  Ukraiń- 
ców^, przez  220  osób  podpisany  w  Warszawce,  a  przez  Lele- 
wela Izbom  sejmowym  podany. 

Lutego. 

3  (22  stycz.).  Odpowiedź  Izb  sejmowych  na  ten  adres. 

—  Posłannictwo  Chróściechowskiego  w^zięło  początek  w 
głównym  sztabie. 

6  (25  stycz.).  Manifest  Mikołaja  z  powodu  detronizacji. 

19  (7).  Bitwa  pod  Wawrem. 

—  Towarzystwo  Patrjotyczne  Podolskie,  zawiązane  nieda- 
leko Baru.  Trzydziestu  czterech  podpisało  akt  stowarzysze- 
nia. Nazajutrz  ułożono  organizację  Towarzystwa  i  postano- 
wiono Radę  Centralną  (Juntę). 

25  (13).  Bitwa  Grochowska. 

28  (16).  Związek  Wolnych  Synów  Podola  połączył  się  z 
Towarzystwem  Patrjotycznem. 

Marca. 

1  (17  lutego).  Jł.  Dwernicki  w  marszu  z  Kozienice  do 
Puław,  otrzymuje  rozkaz  iść  na  Wołyń. 

4  (20  lutego).  Wycieczka  z  Zamościa  do  Uściługa. 
Wkrótce  potem,  Olizar  zdaje  władzę  Zwiąsku  Kosynierów; 
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Prażmowskiemu,  sam  zajmuje  się  wyłącznie  Polesiem  wołyń- 
skiem.  —  W  głębi  Wołynia,  patrjoci  chcą  postawić  na  czele 
k.  E.  Sanguszkę.  —  Około  tegoż  czasu  obywatele  ukraińscy 
zgromadzeni  w  powiecie  taraszczańskim,  wybierają  na  swego 
naczelnika  Wincentego  Tyszkiewicza. 

8  (24  lutego).  Zjazd  walny  Ukraińców  w  Czerniawce.  Win- 
centy Tyszkiewicz  obwołany  naczelnikiem  Ukrainy. 

12  (28  lutego).  Tyszkiewicz  wydaje  w  Teklówce  wezwa- 
nie Podolan  na  zjazd  do  Michałówki. 

13  (1).  Dwernicki  staje  w  Nowem  Mieście  pod  Zamo- 
ściem. 

16  (4).  Chróściechowski  zjawia  się  a  Dwernickiego,  bie- 
rze od  niego  polecenia  na  Wołyń.  Pierwsza  odezwa  Jł. 
Dwernickiego  do  obywateli  za  Bugiem,  prosząc  o  konie  pod 
artylerję. 

20  (8).  Zjazd  liczny  z  powiatów  południowych  Podola  w 
Hubniku  u  Jełowickich.  Sulatycki  powołany  na  naczelnika 
Podola. 

22  (10).  Zjazd  walny  z  powiatów  północnych  Podola  w 
Michałówce.  Tyszkiewicz  równie  naczelnikiem  Podola  jak 
Ukrainy.*) 

Za  powrotem  z  tego  zjazdu,  ostatnich  dni  marca,  Tyszkie- 
wicz otrzymał  pierwszą  odezwę  jen.  Dwernickiego  (datowaną 
16)  i  natychmiast  dla  porozumienia  się  z  nim  wysłał  Józefa 
Tomaszewskiego. 

Pierwszy  emisarjusz  od  naczelnika  powstańców  do  jene- 
rała wyprawy. 

31  (19).  Denisko  wracając  z  Warszawy,  wymknął  się  z  Ga- 
licji na  Podole. 

—  Chróściechowski  wyjechał  powtórnie  z  obozu  Dwerni- 
ckiego, z  poleceniem  żeby  oznajmił  na  Wołyniu  i  Podolu,  że 
jenerał  za  dni  10  Bug  przejdzie. 

—  Rada  wojenna  w  Gliniańcu.  Tyszkiewicz  z  dawnymi 
oficerami  układa  plany  powstania.  W  dwóch  gubernjach 
przez  organizatorów  powiatowych  zapewnionych  jest  na  pier- 
wszy ruch  12,000  jeźdźców. 

Kwietnia. 

3  (22  marca).    Dwernicki  wyrusza  w  pochód    ku  Bugowi, 

5  (24  marca).     W  Zwierzyńcu  odprawuje  nabożeństwo,  z 

powodu  otrzymanej  wiadomości  o  zwycięstwie  pod  Dembem. 

9  (28  marca).  Czoło  kolumny  zbliżyło  się  pod  Kryłow. 

—  Junta  podolska  za  powrotem  delegowanych  z  Gliniań- 


')  Niektóre  podania    zjazdowi    w  Michałówce    naznaczają    dzień  17  (.')) 
marca.    Nie  mogłem  dojść  pewnobci,  która  data  prawdziwa. 
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ca,  odbyJa  posiedzenie  i  nakazała  złożyć  zjazdy  \vc  wszyst- 
kicłi  powiatacłi  dla  zadość  uczynienia  przepisom  rady  wojen- 
nej. Dla  powiatu  uszyckiego  i  przyległych  naznaczono  zjazd 
do  Strugi. 

11  (80  marca).  Dwernicki  o  świtaniu  llug  j)rzechodzi. 

—  Zja/d  powiatu  uszyckiego  i  jjrzyległych  w  Strudze 
u  marszałka   Stempowskiego. 

—  Zjazd  zwii^skowycli  powiatu  latyczowskiego.  Nagór- 
niczewski  obrany  dowódzcą,  siły  zbrojnej  powiatowej, 

12  (31  marca).  Dwernicki  w  Lachowcu  wydaje  odezwa;  do 
obywateli  i  powiada  im:  ((teraz  albo  nigdy.))  —  Cłiróście- 
chowski  posłaniec  jenerała  siedzi  gdzieś  nad  Styrem.  —  To- 
maszewski posłaniec  Tyszkiewicza  błąka  się  za  linją,  wojsk 
moskiewskich.  —  Tyszkiewicz  otrzymawszy  pierwszych  dni 
kwietnia  wiadomości:  1.  że  Sulatycki  obrany  naczelnikiem 
Podola,  2.  że  Denisko  powrócił  z  Warszawy,  odpowiedział: 
iż  Sulatyckiemu  zda  władzę,  skoro  wyborcy  tego  zechcą,  a 
spodziewając  się  wyraźnych  instrukcji  od  Rządu  Narodowe- 
go, spieszy  nad  granicę  galicyjską  dla  widzenia  się  z  Deni- 
ską.  W  Międzybożu  został  objaśniony,  że  podróż  ta  była  da- 
remna. —  Tymczasem  kolumny  Rydigiera  posuwają  się  od 
Markostaw  ku  Skurczom,  Rot  z  za  Dniestra,  Kajzarow  od 
dolnego  Dniepra  śpieszą  mu  w  pomoc;  lecz  prócz  szwadro- 
nów zapaśnych  w  Berdyczowie  i  Machnówce  oraz  drobnych 
załóg  po  niektórych  miasteczkach,  reszta  Ziem  Ruskich  w^ol- 
na  od  nieprzyjaciela. 

13  (1).  Dwernicki  przychodzi  na  noc  do  Drużkopola. 

14  (  2).  Bawi  tu  dzień  cały  i  mianuje  regimentarzy. 

15  (3).  Pierwsze  poruszenia  zbrojne  na  Polesiu  wołyń- 
skiem.  —  Stanisław  hr.  Worcel  w  kowelskiem,  Ludwik  Stecki 
we  włodzimierskiem  broń  podnoszą. 

Chróściechowski  zjawia  się  nad  granicą  Galicji,  Malinow- 
ski w  Krzemieńcu  otrzymuje  od  niego  wezwanie,  żeby  przy- 
był z  nim  się  widzieć. 

Około  tego  czasu  Izydor  Sobański  wykonywa  przysięgę 
Naczelnikowi  w  Oczeretnej.  Obecny  jest  temu  Aleksander 
Jełowicki.  Tyszkiewicz  ostatecznie  j^rzez  wszystkie  powiaty 
uznany,  nie  ma  pewnego  postanowienia  kiedy  poruszyć  po- 
wstanie,  bo  nic  nie  wie  o  krokach  jenerała  Dwernickiego. 

16  (4).  Dwernicki  o  południu  przybywa  do  Boremla.  — 
Rydiger  w  Łęcznej. 

—  Jł.  Sierawski  porażony  pod  Wronowem,  później  pod 
Kazimierzem. 

17  (5).  Dwernicki  w  Boremlu  stawi  most  na  Styrze. 

—  Po  południu  przybywa  tu  pułkownik  M***  obrany  do- 
wódzcą  powstańców  poleskich,  i  donosi  o  ucieczce  Prażmow- 
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skiego,    o   sparaliżowaniu  powstań  jakoby  w  skutek  listu  od 
Wodza  naczelnego. 

—  Dwernicki  wydaje  nowe  proklamacje. 

—  Stecki  wieczorem  napadnięty  przez  Dawidowa  we  Wło' 
dzimierzu. 

18  (6).  Utarczki  pod  Boremlem. 

—  Stecki  z  jazdą  i  100  pieszych  powstańców  przybywa 
do  Boremla. 

19  (7).  Bitwa  pod  Boremlem. 

—  Zjazd  wołowy  w  Kamieńcu. 

20  (8).  Dwernicki  o  świtaniu  przechodzi  Styr  w  Bere- 
stecKku,  wieczorem  przybywa  do  Chocimia. 

—  Rot  z  czołem  swojej  kolumny  przeprawia  się  przez 
Dniestr  na  Podole. 

21  (9).  Dwernicki  przeszedł  Radziwiłłów. 

22  (10).  Dwernicki  z  Podlisic  wyprawuje  gońcem  na  Ukra- 
inę Stefana  Zapols kiego. 

—  Rot  wchodzi  do  Kamieńca. 

—  Powstańcy  polescy  z  Godebskim  i  Olizarem  przyby- 
wają do  obozu  założonego  przez  Worcela  w  Czerewasze.  Ka- 
pitan Bogdanowicz  obejmuje  dowództwo  siły  zbrojnej. 

—  W  Radomyślskiem  ledwo  dochodzi  niewyraźna  po- 
głoska o  zbliżaniu  się  jakiegoś  oddziału  wojsk  polskich  do 
Wołynia. 

23  (11).  Koniec  zjazdu  wołowego. 

—  Rot  po  odbytej  paradzie  wojskowej  przemawia  do 
obywateli. 

—  Obywatele  postanowiwszy  powstać  w  dniu  3  maja,  roz- 
jeżdżają się  do  domów.  Policja  chwyta  już  notowanych.  Człon- 
kowie junty  piechotą  wymykają  się  z  miasta. 

Tyszkiewicz  wcześnie  uwiadomiony  o  poszlace  powziętej 
przez  policję,  lękając  się  utraty  potrzebnych  mu  osób,  wy- 
prawił koło  tego  czasu  Pilichowskiego  na  Wołyń,  ażeby  we- 
zwał Karola  Różyckiego  na  dowódzcę  siły  zbrojnej  ukraiń- 
sko-podolskiej. 

—  Dwernicki  staje  na  noc  w  Kołodnem. 

—  Malinowski  i  Chróściechowski  w  gronie  zwiąskowych 
niedaleko  Międzyboża ,  otrzymawszy  list  z  pod  Kołodna,  de- 
cydują się  wezwać  Podole  do  broni. 

24  (12).  Okólnik  Malinowskiego  i  Chróściechowskiego 
wzywający  do  powstania,  rano  rozesłany  został. 

—  Prócz  tego  w  wielu  miejscach  północnego  Podola, 
w  skutek  postanowień  zjazdu  wołowego  uzbrajano  się  już 
jawnie. 

—  W  północnej  stronie  tej  prowincji,  Sobańscy  poczęli 
uzbrajać  się  z  innych  powodów.  Upominani  przez  marszałka 
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Jcłowickicgo,  aby  nie  ini\;szali  u^óliiych  układów,    pr/.yrzekli 
mu  czekać  trzy  dni  na  rozka/y  'Lyszkiewicza. 

—  Dwernicki  jeszcze  w  Kolodiicni  wzywa  obywateli  żeby  • 
podpisali  akt  powstania;    sani  /aś,    skoro  pokazała  si^'  jazda 
Rydigcra,  rusza  w  dalszy  pochód. 

—  Wieczorem  o  godzinie  U,  Tyszkiewicz  otrzymuje  w 
Oczeretnej  okólnik  Malinowskiego  i  Chróściecliowskiego;  daje 
odpowiedź  gońcowi,  iż  dni  dziesięć  i)otrzebuje. 

25  (13).  Dwernicki  o  10  rano  przeszedłszy  wieś  Koślaki, 
zatrzymał  się  przy  karczmach  lulinieckich. 

Narada  w  Hubniku  z  powodu  ruchu  Sobańskich.  A.  Je- 
łowicki  spieszy  do  Tyszkiewicza. 

—  Komplet  junty  nie  daleko  Kamieńca  otrzymuje  wiado- 
mość, że  legja  Wereszczyńskiego  zabiera  się  wkroczyć  na 
Podole. 

—  Różycki  w  drodze  do  Tyszkiewicza,  otrzymawszy  okól- 
nik Malinowskiego  i  Chróściechowskiego  wraca  do  domu 
i  każe  lance  osadzać. 

—  Chróściechowski  naglony  przez  członków  zjazdu  wo- 
lowego, wydaje  wieczorem  pismo  cofające  okólnik. 

Powstanie  odwołane  do  dnia  7  maja  (25  kwietnia). 

26  (14).  Dwernicki  opasany  przez  Rydigera  między 
granicą;  Galicji  i  bagnami  Zbrucza,  jest  w  ciężkiem  poło- 
żeniu. 

—  Kajzarow  częścią  swego  korpusu  połączył  się  już  z  Ry- 
digerem. 

—  Rot  ciągnie  jeszcze  gościńcem  od  Kamieńca  ku  Tynnie. 

—  W  północnych  pow^iatach  Podola  i  przyległych  Woły- 
nia, odwołanie  wydane  przez  Chróściechowskiego  sprawuje 
okropny  zamęt.  W  południowej  stronie  Podola  Sobańscy 
mając  już  pod  bronią  250  ludzi,  oczekują  odpow-iedzi  od 
Tyszkiewicza. 

—  Tyszkiewicz  przez  A.  Jełowickiego  rozkazuje  Sobań- 
skim wstrzymać  się  do  7  maja.  W  kilka  godzin  potem  od- 
biera doniesienie,  że  Chróściechowski  na  tenże  dzień  odwo- 
ła! powstanie. 

Drugi  emisarjusz  wysłany  dopiero  do  Dwernickiego. 

—  W  nocy  przeszło  500  zbrojnych  Podolan  z  powiatów 
nadgranicznych  uchodzi  już  do  Galicji. 

—  Malinowski  i  Chróściechowski  jadący  do  Dw^ernickie- 
go,  trafiwszy  na  pikiety  Rota,  przeprawiają  się  także  za 
Zbrucz. 

27  (15).  Dwernicki  rano  wchodzi  do  Galicji. 

—  Całe  północne  Podole,  które  w  tym  dniu  miało  być 
pod  bronią,  napełnia  się  trwogą  i  zamieszaniem. 

—  Aleksander  Sobański  rano  zabiera  poczty.  Po  południu 
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przybywa  do  Piątkówki  deputacja  z  rozkazem   Tyszkiewicza. 
Powstanie  i  tu  w  chwili  wyjścia  na  jaw  zahamowane. 

—  Różycki  otrzymuje  odwołanie. 

—  Stempowski  otrzymuje  wezwanie. 

29  (17).  Powstańcy  polescy  maszerując  do  Pińska,  po 
noclegu  w  Grodku  zmieniają  zamiar.  Tabor  odesłany  w  lasy 
Włodzimierca;  Bogdanowicz  z  oddziałem  wyborowym  idzie 
zdobywać  Kowel. 

—  Dwernicki  w  Chlebanówce  nalegany  przez  emisarju- 
szów  Tyszkiewicza,  daje  im  na  piśmie  rozkaz  powstania. 

—  Stefan  Zapolski  emisarjusz  Dwernickiego,  przybywa  do 
Tyszkiewicza,  bez  wyraźnych  żądań  i  z  wiadomością,  że  kor- 
pus może  być  zmuszony  ratować  się  wejściem  do  Galicji. 

—  Sabatyn  wysłany  od  Sobańskich  przybywa  do  Tyszkie- 
wicza z  prośbą,  żeby  naczelnik  poparł  rozpoczęte  ruchy 
zbrojne. 

—  Tyszkiewicz  odkłada  wszystko  do  zjazdu  mającego  się 
odbyć  w  Buhaj  owce. 

30  (18).  Powstańcy  polescy  z  Bogdanowiczem  przychodzą 
wieczorem  pod  Kowel. 

—  Poruszenia  cząstkowe  w  winnickiem,  uszyckiem  i  jam- 
polskiem.  Stempowski  formuje  swój  oddział  w  Strużce.  Hu- 
fiec zgromadzony  pod  dowództwem  kapitana  Kurowskiego, 
uciera  się  ze  szwadronem  strzelców  konnych  w  Michałówce. 

—  W  hajsynskim  i  przyległych  powiatach  rząd  przedsię- 
bierze środki  przeciw  podejrzanym  patrjotom.  Jełowiccy 
otrzymują  przestrogę,  że  szwadron  żandarmów^  komendero- 
wany, żeby  ich  schwytał  w  domu. 

—  Szermetjew  w  północnych  stronach  Podola  zajmuje 
punkta,  które  były  wyznaczone  na  zbieranie  się  powstańców. 

—  Rot  ciągnie  ku  południowemu  Podolowi. 

Maja. 

1  (19  kwiet.)  Dień  Wielkiejnocy  v.  s. 

Odezwa  wodza  naczelnego  do  prowincji  zabranych. 
Powstańcy  Polescy  biorą  Kowel.  —  Tabor  ich  rozpłoszo- 
ny  pod  Włodzimiercem. 

—  Naczelnicy  powiatu  latyczowskiego,  zaczynają  objażdżkę 
w  celu  organizowania  się  na  nowo. 

—  Stempowski  w  marszu  z  Wonkowiec  do  Zinkowa, 
otrzymuje  wiadomość,  że  Dwernicki  schronił  się  do  Galicji, 
a  razem  przedwczesną  pogłoskę  o  silnem  wybuchnięciu  po- 
wstań w  powiatach  południowych. 

—  Rzewuski  i  oddział  zgromadzony  u  Sabatynów,  przy- 
chodzą do  Piątkówki,  co  siłę  Sobańskich  podnosi  do  380 
ludzi. 

2  (20  kwietnia).  Sobańscy  alarmowani  przez  Moskali. 
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—  Zja/.d  Ikraińców  w  I>uliajowce.  Wi^'kszość  uznaje 
Ijory  za  niedofjfodna  do  powstania.  Tyszkiewicz  składa  swój 
nrzijd,  wydaje  ttkóhiik  wzywający  do  jeżenia  yi^'  z  Podola- 
nanii. 

—  Powstańcy  polescy  za  powrotem  do  Gródka  dowiadu- 
jij  się  o  kl^f^cc  swoicli  pod  Wlodziinircem,  rozpuszczają  lud 
pieszy,  a  z  jazdą  zamierzają  dostać  się  do  Dwernickiego. 

3  (21  kwiet.).  Termin  })Owstania  naznaczony  przez  zjazd 
wołowy.  Wiadomość  o  wejściu  Dwernickiego  do  Galicji 
staje  sie  powszechną  w  północnem  Podolu. 

—  Jł.  Chrzanowski  wysłany  na  w^sparcie  Dwernickiego 
i  powstań,  wychodzi  z  Latowiża. 

—  Powstańcy  polescy  pod  Hulanikami.  List  pułkownika 
M***  z  Galicji  odbiera  im  ostatnią  nadzieję.  Rozsypka  Po- 
lesian. 

—  Zjazd  obywateli  hajsynskich  w  Hubniku.  Powstanie 
uchwalone,  dawne  plany  upadają,  za  punkt  zbioru  dla  kilku 
jDOwiatów  naznaczona  Krasnosiołka. 

—  Raczyński  wysłany  od  Wereszczyńskiego  z  zapowie- 
dzią, że  legja  ma  wykroczyć  na  Podole,  przybywa  do  Ocze- 
retnej. 

—  Emisarjusze  Tyszkiewicza  wracający  z  Chlebanówki  są 
w  reku  Rydigera. 

4  (22  kwiet.).  A.  Jełowicki  z  doniesieniem  o  postano- 
wieniach ostatniego  zjazdu  w  Hubniku,  przybywa  do  Ocze- 
retnej. 

—  Tyszkiewicz  w  skutek  przybycia  Raczyńskiego  i  Jeło- 
wickiego,  wydaje  w  Czerniawce  rozkazy  dla  całej  Ukrainy 
powstania  w  dniu  7  maja,  Krasickiemu  poleca  widzieć  się  z 
jenerałem  Kozłowslvim, 

—  W  powiecie  radomyślskim,  z  powodu  wiadomości 
otrzymanej  o  losie  korpusu  Dwernickiego,  uldady  rychłego 
powstania  rozchwiane. 

—  W  powiecie  latyczowskim,  naczelnicy  skończywszy 
•objażdżkę,  zdają  sobie  smutne  raporta;  postanawiają  jednak 
wziąść  się  do  broni. 

5  (23  kwiet.).  Uchwała  Sejmowa  przypuszczająca  prowin- 
cje, w  którycli  objawia  się  powstanie,  do  dawnego  wspólni- 
otwa  praw  politycznych  z  królestwem. 

—  Dzień  pow^stania  powiatów  południowych  Podola.  Po- 
AYstańcy  od  świtu  ściągają  się  do  Krasnosiotki.  Jenerał  Ko- 
lyszko  obwołany  wodzem. 

—  Stempowski  z  oddziałem  powstańców  uszyckich  trafia 
pod  Szarogrodem  na  przechodzące  pułki  Rota.  Wraca  od 
tego  punktu  w  swój  powiat. 

—  Krasicki  w  nocy  zdaje  raport  Tyszkiewiczowi  ze  swego 
poselstwa  do  Kozłowskiego. 
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6  (24  kwiet.).  W  wigiljc  terminu  powstania  Ukrainy,  Ty- 
szkiewicz wyjeżdża  poruszyć  północne  strony  Podola. 

7  (25  kwietnia).  Powstanie  Ukrainy  nie  liczne  i  roztar- 
gnione. 

—  Podołanie  w  obozie  pod  Krasno siolką,  obchodzą,  uro- 
czystość powstania. 

8  (26  kwiet.).  Ukraińcy  skupiają  się  w  Sale.  Jan  Zapolski 
ogarnia  dowództwo. 

10  (28  kwiet.).  Oddział  latyczowski  uformowany.  Nagór- 
niczewski  w  lasach  żeniczkowieckich,  raa  już  przy  sobie 
wszystkich  pierwiastkowych  powstańców  latyczowskich. 

—  Stempowski  rozproszony  przez   ułanów    Szeremetjewa. 

—  Kołyszce  ukazują  się  ułani  Rota. 

—  Zapolski  z  powstaniem  ukraińskiem  wychodzi  ze  Skały- 

11  (29  kwiet.).  Jł.  Chrzanowski  staje  w  Zamościu. 

—  Kołyszko  wyrusza  w  marsz  do  Granowa. 

—  Zapolski  od  Łukaszówki  zwraca  się  ku  temuż  pun- 
ktowi. 

—  Szeremetjew  w  Zamiechowie. 

—  Rot  przechodzi  na  lewy  brzeg  Boha  w  Ładyżynie. 

13  (1).  Poruszenia  zbrojne  objawiają,  się  na  Polesiu  ki- 
jowskiem.  W  Radomyślskiera  Gałecki  rozpoczyna  powstanie, 
potyka  się  z  kozakami  w  Ksawerowie. 

—  Powstańcy  południowego  Podola  i  Ukrainy  łączą  się 
w  Granowie.     Korpus  liołyszki  liczy  17  szwardronów  jazdy. 

—  Rot  z  dziewięcią  szwadronami  ciągnie  od  Ziadyżyna 
na  Hajsyn. 

—  Chróściechowski  w  głównej  kwaterze  otrzymuje  nową 
misję. 

14  (2).  Kołyszko  o  11  przed  południem  wyrusza  z  Gra- 
nowa. 

—  Rot  o  4  po  południu  trafia  na  tył  kolumny  Kołyszki. 
Bitwa  Daszowska. 

—  Gałecki  wieczorem  wchodzi  do  Czarnobyla. 

15  (3).  Z  rozsypki  pod  Daszowem  zebrało  się  w  Lińcach 
580  koni.     Z  tymi  Kołyszko  idzie  ku  Winnicy. 

—  Nagórniczewski  ma  już  220  konnych  i  kilkudziesiąt 
pieszych.     Zamyśla  uderzyć  na  Latyczow. 

—  Gałecki  z  Radomyślanami  w  Czarnobylu  odprawuje 
uroczystość  i  wychodzi  do  obozu  pod  Białosorokę. 

Około  tegoż  czasu  Owruczanie  zakładają  swój  obóz  nie- 
daleko miasta  powiatowego. 

16  (4).  Nagórniczcwski  odbywa  paradę  wojskową  i  na 
całą  noc  wychodzi  w  marszu  ku  Latyczowowi. 

—  Poruszenie  zbrojne  w  środku  Wołynia.  Różycki  w  wi- 
gilję  terminu,  który  był  naznaczył  po  odwołaniu  przez  Chró- 
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ściechowskicgo,   zgromadza   zwiąskowych  w  lasacli    Korowi- 
niec  małych  o  4  mile  od  Zytom iei/.a. 

—  Kołyszko  nocuje  w  dębinie  pod  \vsii[  Obodnom. 

—  Rot  zwolna  ))Osuwa  się  za  Kołyszka. 

—  Szeremeijcw  spieszi^c  zabiedź  mu  pr^.od  oczy,  stansił' 
w  Tywrowie  nad  Bolicm. 

—  Oddział  strzelców  konnych  dijży  od  Machnówki  ku 
Obodnemu. 

17  (15).  Nagórniczcwski  rano  staje  w  lesie  Daraźni  zwanym 
Wodziany,  wieczorem  zbliża  się  pod  Latyczow. 

—  Różycki  robi  kilka  poruszeń  w  różnych  kierunkach 
dla  zbałamucenia  nieprzyjaciela. 

—  Kołyszko  przeszedł  Woronowicę,  cii^gnie  przez  Micha- 
łówkę  dla  przejścia  Boha,    trafia    na    ułanów    Szeremetjewa. 

—  Korzyść   odniesiona  w  potyczce  na  przeciw  Tywrowa. 

18  (6).  Napad  na  Latyczow.  Nagórniczewski  cofa  się  na 
miejsce  gdzie  nocował  poprzedniej  nocy  w  lesie  starostwa 
latyczowskiego. 

—  Różycki  zwraca  się  w  nocy  od  Lubaru  ku  Żytomie- 
rzowi. 

—  Kołyszko  błąka  się  nad  Boliem  szukając  przeprawy 
i  wraca  ku  Obodnemu. 

—  Jł.  Szczucki  z  trzema  szwadronami  strzelców  konnych 
i  dwoma  działami  staje  w  Obodnem. 

19  (7).  Nagórniczewski  obozuje  pod  Jabłonówką:  cały 
jego  oddział  znowu  zgromadzony.  Wieczorem  przechodzi  pod 
Szyińce. 

—  Komendy  moskiewskie  rozrzucone  w  północno  zacho- 
dnim kącie  Podola  ściągają  się  do  Daraźni. 

—  Kołyszko  o  świtaniu  trafia  na  Szczuckiego.  Świetne  dla 
powstańców  zwycięstwo  pod  Obodnem. 

—  Uchwała  Sejmowa  o  posłach  i  senatoracli  z  prowincji 
zabrany  cli. 

20  (8)  Nagórniczewski  wybiera  się  na  wyprawę  do  Hału- 
zieniec,  otrzymuje  wiadomość  o  patrolacli  wysłanych  z  Da- 
raźni.    Pomyślna  zasadzka  na  kozaków  w  Szyińcach. 

—  Różycki  przecina  dwa  trakty  Żytomierskie;  pod  Cu- 
dnowem  zabiera  konwój  560  rekrutów. 

—  Szermetjew  z  Tywrowa  posuwa  się  prawym  brzegiem 
w  górę  Boha  i  sprowadza  sobie  artylerję  z  Baru. 

—  Rot  na  lewej  stronie  Boha  idąc  za  Kołyszką,  przy- 
chodzi do  Woronowicy. 

—  Tyszkiewicz  przebrany  za  furmana  przebywa  obóz. 
Rota. 

21  (9).  Nagórniczewski  między  Hołodkami  a  Czerniaty- 
niem  łączy  się  z  oddziałem  powstańców  jampolskicli  i  Win- 
nickich, zamierza  wspólnie  wkroczyć  do  Baru. 
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—  Różycki  idzie  z  pod  Dubiszcz  w  ciągły  marsz  ku  Po- 
dolowi  dla  połączenia  się  z  Kołyszką. 

Około  tego  czasu,  Radomyślanie  wybierają  się  z  Białoso- 
roki  do  obozu  Owruczan. 

—  Kołyszko  rano  odbywa  radę  wojenną,  po  południu 
przebywa  Boh  w  Janowie,  dowiedziawszy  się  od  Tj-szkiewi- 
cza  o  bliskości  nieprzyjaciela  przedsiębierze  środki  odporne, 
lecz  skoro  się  przednie  straże  moskiewskie  ukazały,  rusza  na 
całą  noc  w  pochód  ku  Barowi. 

—  Rot  w  Janowie. 

—  Szeremetjew  między  Janowem  i  Barem. 

22  (10).  Nagórniczewski  wchodzi  do  Baru,  wieczorem 
opuszcza  miasto  i  staje  na  noc  niedaleko  Hołubówki. 

—  Różycki  między  Chmielnikiem  i  Janowem  przechodzi 
ra  prawy  brzeg  Boha. 

—  Kołyszko  całą  noc  maszeruje  w  kierunku  Kalnej  Da- 
raźni. 

—  Rot  z  Janowa  ciągnie  na  Chmielnik  do  Międzyboża. 

—  Szeremetjew  kierując  się  na  Daraźnię,  chce  przeciąć 
drogę  Kołyszce. 

23  (11).  Nagórniczewski  urządza  się  pod  Hołubowką  z 
nowo  pozyskanym  oddziałem.  Emisarjusz  Kołyszki  wypra- 
wiony po  bitwie  ^pod  Obodnem,  przybywa  do  obozu.  Marsz 
na  całą  noc  ku  Żeniczkowcom  dla  zejścia  się  z  Kołyszką.^ 

—  Różycki  przeciąwszy  drogę,  którą  szedł  oddział  Ko- 
łyszki, zmierza  pod  Lityń. 

—  Kołyszko  po  krótkim  wypoczynku  o  świtaniu  opuszcza 
wieś  Majdanek. 

—  Szeremetjew  napada  na  Kołyszkę. 

Bitwa  i  klęska  powstańców  pod  Majdankiem. 

—  Rot  znajdował  się  wtenczas  koło  Latyczowa. 

24  (12).  Nagórniczewski  rano  w  dębinie  niedaleko  Zenic- 
kowiec  otrzymuje  wiadomość  o  klęsce  pod  Majdankiem  i  we- 
zwanie Kołyszki,  żeby  spieszył  mu  na  ratunek.  Idzie  więc 
ku  Ochrymowcom. 

—  Kołyszko  zebrawszy  kilkaset  ludzi  w  lasach  Kalnej 
Daraźni,  ciągnie  na  Ochrymowce  do  Zinkowa. 

Wieczorem  oba  oddziały  połączyły  się  i  zanocowały  w  Be- 
bechach. 

—  Rot  oskrzydlając  powstańców  z  prawej  strony,  ciągnął 
traktem  do  Płoskirowa. 

—  Szeremetjew  okrążając  ich  z  lewej  strony,  dążył  przez 
Bar  ku  Zinkowowi. 

Między  Rotcm  i  Szeremetjewem  znajdował  się  oddział 
moskiewski  zgromadzony  w  Daraźni. 

—  Różycki  za  tą  linją  nieprzyjaciela,  stał  rano  na  wyso- 
kości Litynia  naprzeciw  Ksawero wki.  Jł.  Szczucki  uwolniony 
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pod  Majdiinkioni  z  rąk  iinwstańców,  nocował  /  ])ic(;liotą  o 
80<)  są/ni  od  stanowiska  l»ó/yckien;o.  O  ])oluduiu  jjr/ychodzjj 
wiadomości  objaśniajłjco  kierunek  marszu  Kołyszki.  Różycki 
postanawia  przedrzeć  sio  do  Królestwa,  i  dla  zatarcia  śladu 
zwraca  się  nieco  ku  Winnicy. 

2r>  (13).  Kolyszko  i  Nan^órniczewski  })rzez  Jarmoiińce 
i  Kui)in,  a  oddziiiiek  z  .Tclowickimi  na  Felsztyn,  zmierzają 
do  Galicji. 

—  Kóżyi'ki  zmieniwszy  nagle  kierunek  od  Winnicy,  prze- 
chodzi lioli  i  wieczorem  staje  w  Janowie. 

—  Rot  i  Szeremetjew  zostają  o  jeden  marsz  za  ściganymi 
powstańcami. 

2G  (14).  Powstanie  Podolsko  Ukraińskie  kończy  się  przez 
wejście  do  (ialicji. 

—  Legja  Wereszczyńskiego  wybierająca  się  na  Zbrzyż 
uderzyć,  znowu  zaskoczona  przez  emigrantów  za  Zbruczem. 

Owruczanie  i  Radomyślanie  rozbici  (około  tego  czasu). 
AV  Ziemiach  Ruskich  pozostaje  tylko    jeden    oddział  Ró- 
życkiego, który  z  bronią  w  ręku  dąży  l<u  Bugowi. 

27  (15).  Różycki  popasuje  niedaleko  Krasnopola.  Oddział 
piechoty  moskiewskiej  rozbity  pod  Mołoczkami. 

28  (IH).  Popas  pod  Miropolem. 

29  (17).  Przejście  Słuczy  w  Baranówce. 
31  (19).  Dzień  w  Międzyrzeczu. 

Czerwca. 

1  (20  maja),  w  Bereznie. 

2  (21  maja')  Zwycięstwo  nad  strzelcami  konnymi  pod  Ty- 
szycą. 

6  (•2f>  maja).  Chróściechowski  w  Galicji  z  pogłosek  chwy- 
tanych od  emigrantów  pisze  swoje  raporta  o  powstaniu  Ziem 
Ruskich. 

9  (28  maja).  Różycki  i:)rzebywa  Bug. 

10  (29  maja).  Kapada  na  obóz  moskiewski  pod  Uchaniami. 
12  (31  maja).  Przychodzi  do  Zamościa. 

18  (6).  Olizar  wszedł  do  sejmu. 

25  (13).  Godebski  jako  poseł  łucki  wszedł  do  koła  sej- 
mowego. 

Lipca. 

2  (18  czerwca).  Worcel  jako  poseł  rówieński  wszedł  do 
izby. 

9  (25  czerwca.).  Posłowie,  podolscy  i  ukraińscy  obrani. 
12  (30  czerwca).  Wi:)rowadzeni  do  sejmu. 

KONIEC. 


Drukiem  F.   A.  Brockliausa  w  lipsku. 
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